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    Tom I















  
    I. Jak wy­glą­da fir­ma J. Min­cel i S. Wo­kul­ski przez szkło bu­te­lek?






W po­cząt­kach ro­ku 1878, kie­dy świat po­li­tycz­ny zaj­mo­wał się po­ko­jem san-ste­fań­skim1, wy­bo­rem no­we­go pa­pie­ża2 al­bo szan­sa­mi eu­ro­pej­skiej woj­ny3, war­szaw­scy kup­cy tu­dzież in­te­li­gen­cja pew­nej oko­li­cy Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia4 nie­mniej go­rą­co in­te­re­so­wa­ła się przy­szło­ścią ga­lan­te­ryj­ne­go skle­pu pod fir­mą J. Min­cel i S. Wo­kul­ski.



W re­no­mo­wa­nej ja­dło­daj­ni, gdzie na wie­czor­ną prze­ką­skę zbie­ra­li się wła­ści­cie­le skła­dów bie­li­zny i skła­dów win, fa­bry­kan­ci po­wo­zów i ka­pe­lu­szy, po­waż­ni oj­co­wie ro­dzin, utrzy­mu­ją­cy się z wła­snych fun­du­szów, i po­sia­da­cze ka­mie­nic bez za­ję­cia, rów­nie du­żo mó­wio­no o uzbro­je­niach An­glii5, jak o fir­mie J. Min­cel i S. Wo­kul­ski. Za­to­pie­ni w kłę­bach dy­mu cy­gar i po­chy­le­ni nad bu­tel­ka­mi z ciem­ne­go szkła oby­wa­te­le tej dziel­ni­cy, jed­ni za­kła­da­li się o wy­gra­nę lub prze­gra­nę An­glii, dru­dzy o ban­kruc­two Wo­kul­skie­go; jed­ni na­zy­wa­li ge­niu­szem Bi­smarc­ka6, dru­dzy — awan­tur­ni­kiem Wo­kul­skie­go; jed­ni kry­ty­ko­wa­li po­stę­po­wa­nie pre­zy­den­ta Mac­Ma­ho­na7, in­ni twier­dzi­li, że Wo­kul­ski jest zde­cy­do­wa­nym wa­ria­tem, je­że­li nie czymś gor­szym...



Pan De­klew­ski, fa­bry­kant po­wo­zów, któ­ry ma­ją­tek i sta­no­wi­sko za­wdzię­czał wy­trwa­łej pra­cy w jed­nym fa­chu, tu­dzież rad­ca Wę­gro­wicz, któ­ry od dwu­dzie­stu lat był człon­kiem-opie­ku­nem8 jed­ne­go i te­go sa­me­go To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści9, zna­li S. Wo­kul­skie­go naj­daw­niej i naj­gło­śniej prze­po­wia­da­li mu ru­inę. — Na ru­inie bo­wiem i nie­wy­pła­cal­no­ści — mó­wił pan De­klew­ski — mu­si skoń­czyć czło­wiek, któ­ry nie pil­nu­je się jed­ne­go fa­chu i nie umie usza­no­wać da­rów ła­ska­wej for­tu­ny. — Zaś rad­ca Wę­gro­wicz, po każ­dej rów­nież głę­bo­kiej sen­ten­cji swe­go przy­ja­cie­la, do­da­wał:


— Wa­riat! wa­riat!... Awan­tur­nik!... Jó­ziu, przy­nieś no jesz­cze pi­wa. A któ­ra to bu­tel­ka?


— Szó­sta, pa­nie rad­co. Słu­żę pio­ru­nem!... — od­po­wia­dał Jó­zio.


— Już szó­sta?... Jak ten czas le­ci!... Wa­riat! wa­riat! — mru­czał rad­ca Wę­gro­wicz.



Dla osób po­si­la­ją­cych się w tej co rad­ca ja­dło­daj­ni, dla jej wła­ści­cie­la, su­biek­tów i chłop­ców przy­czy­ny klęsk ma­ją­cych paść na S. Wo­kul­skie­go i je­go sklep ga­lan­te­ryj­ny by­ły tak ja­sne, jak ga­zo­we pło­my­ki oświe­tla­ją­ce za­kład. Przy­czy­ny te tkwi­ły w nie­spo­koj­nym cha­rak­te­rze, w awan­tur­ni­czym ży­ciu, zresz­tą w naj­śwież­szym po­stęp­ku czło­wie­ka, któ­ry ma­jąc w rę­ku pew­ny ka­wa­łek chle­ba i moż­ność uczęsz­cza­nia do tej oto tak przy­zwo­itej re­stau­ra­cji, do­bro­wol­nie wy­rzekł się re­stau­ra­cji, sklep zo­sta­wił na Opatrz­no­ści bo­skiej, a sam z ca­łą go­tów­ką odzie­dzi­czo­ną po żo­nie po­je­chał na tu­rec­ką woj­nę10 ro­bić ma­ją­tek.


— A mo­że go i zro­bi... Do­sta­wy dla woj­ska to gru­by in­te­res — wtrą­cił pan Szprot, ajent han­dlo­wy11, któ­ry by­wał tu rzad­kim go­ściem.


— Nic nie zro­bi — od­parł pan De­klew­ski — a tym­cza­sem po­rząd­ny sklep dia­bli we­zmą. Na do­sta­wach bo­ga­cą się tyl­ko Ży­dzi i Niem­cy; na­si do te­go nie ma­ją gło­wy.


— A mo­że Wo­kul­ski ma gło­wę?


— Wa­riat! wa­riat!... — mruk­nął rad­ca. — Po­daj no, Jó­ziu, pi­wa. Któ­ra to?...


— Siód­ma bu­te­lecz­ka, pa­nie rad­co. Słu­żę pio­ru­nem.


— Już siód­ma?... Jak ten czas le­ci, jak ten czas le­ci...



Ajent han­dlo­wy, któ­ry z obo­wiąz­ków sta­no­wi­ska po­trze­bo­wał mieć o kup­cach wia­do­mo­ści wszech­stron­ne i wy­czer­pu­ją­ce, prze­niósł swo­ją bu­tel­kę i szklan­kę do sto­łu rad­cy i to­piąc słod­kie wej­rze­nie w je­go za­łza­wio­nych oczach, spy­tał zni­żo­nym gło­sem:


— Prze­pra­szam, ale... Dla­cze­go pan rad­ca na­zy­wa Wo­kul­skie­go wa­ria­tem?... Mo­że mo­gę słu­żyć cy­gar­kiem... Ja tro­chę znam Wo­kul­skie­go. Za­wsze wy­da­wał mi się czło­wie­kiem skry­tym i dum­nym. W kup­cu skry­tość jest wiel­ką za­le­tą, du­ma wa­dą. Ale że­by Wo­kul­ski zdra­dzał skłon­no­ści do wa­ria­cji, te­gom nie spo­strzegł.



Rad­ca przy­jął cy­ga­ro bez szcze­gól­nych oznak wdzięcz­no­ści. Je­go ru­mia­na twarz, oto­czo­na pę­ka­mi si­wych wło­sów nad czo­łem, na bro­dzie i na po­licz­kach, by­ła w tej chwi­li po­dob­na do krwaw­ni­ka12 opra­wio­ne­go w sre­bro.


— Na­zy­wam go — od­parł, po­wo­li ogry­za­jąc i za­pa­la­jąc cy­ga­ro — na­zy­wam go wa­ria­tem, gdyż go znam lat... Za­cze­kaj pan... Pięt­na­ście... sie­dem­na­ście... osiem­na­ście... By­ło to w ro­ku 1860... Ja­da­li­śmy wte­dy u Hop­fe­ra13. Zna­łeś pan Hop­fe­ra?...


— Phi...


— Otóż Wo­kul­ski był wte­dy u Hop­fe­ra su­biek­tem i miał już ze dwa­dzie­ścia pa­rę lat.


— W han­dlu win i de­li­ka­te­sów?


— Tak. I jak dziś Jó­zio, tak on wów­czas po­da­wał mi pi­wo, zra­zy nel­soń­skie14...


— I z tej bran­ży prze­rzu­cił się do ga­lan­te­rii? — wtrą­cił ajent.


— Za­cze­kaj pan — prze­rwał rad­ca. — Prze­rzu­cił się, ale nie do ga­lan­te­rii, tyl­ko do Szko­ły Przy­go­to­waw­czej15, a po­tem do Szko­ły Głów­nej16, ro­zu­mie pan?... Za­chcia­ło mu się być uczo­nym!...



Ajent po­czął chwiać gło­wą w spo­sób ozna­cza­ją­cy zdzi­wie­nie.


— Ist­na he­ca — rzekł. — I skąd mu to przy­szło?


— No, skąd! Zwy­czaj­nie — sto­sun­ki z Aka­de­mią Me­dycz­ną17, ze Szko­łą Sztuk Pięk­nych18... Wte­dy wszyst­kim pa­li­ło się we łbach, a on nie chciał być gor­szym od in­nych. W dzień słu­żył go­ściom przy bu­fe­cie i pro­wa­dził ra­chun­ki, a w no­cy uczył się...


— Li­cha mu­sia­ła to być usłu­ga.


— Ta­ka jak in­nych — od­parł rad­ca, nie­chęt­nie ma­cha­jąc rę­ką. — Tyl­ko że przy po­słu­dze był, be­stia, nie­mi­ły; na naj­nie­win­niej­sze słów­ko marsz­czył się jak zbój... Ro­zu­mie się, uży­wa­li­śmy na nim, co wla­zło, a on naj­go­rzej gnie­wał się, je­że­li na­zwał go kto „pa­nem kon­sy­lia­rzem19”. Raz tak zwy­my­ślał go­ścia, że ma­ło obaj nie po­rwa­li się za czu­by.


— Na­tu­ral­nie, han­del cier­piał na tym.


— Wca­le nie! Bo kie­dy po War­sza­wie ro­ze­szła się wieść, że su­biekt Hop­fe­ra chce wstą­pić do Szko­ły Przy­go­to­waw­czej, tłu­my za­czę­ły tam przy­cho­dzić na śnia­da­nie. Oso­bli­wie ro­iła się stu­den­te­ria.


— I po­szedł też do Szko­ły Przy­go­to­waw­czej?


— Po­szedł i na­wet zdał eg­za­min do Szko­ły Głów­nej. No, ale co pan po­wiesz — cią­gnął rad­ca ude­rza­jąc ajen­ta w ko­la­no — że za­miast wy­trwać przy na­uce do koń­ca, nie­speł­na w rok rzu­cił szko­łę...


— Cóż ro­bił?


— Otóż, co... Go­to­wał wraz z in­ny­mi pi­wo, któ­re do dziś dnia pi­je­my20, i sam w re­zul­ta­cie oparł się aż gdzieś ko­ło Ir­kuc­ka21.


— He­ca, pa­nie! — wes­tchnął ajent han­dlo­wy.


— Nie ko­niec na tym... W ro­ku 1870 wró­cił do War­sza­wy z nie­wiel­kim fun­du­si­kiem. Przez pół ro­ku szu­kał za­ję­cia, z da­le­ka omi­ja­jąc han­dle ko­rzen­ne, któ­rych po dziś dzień nie­na­wi­dzi, aż na­resz­cie przy pro­tek­cji swe­go dzi­siej­sze­go dys­po­nen­ta22, Rzec­kie­go, wkrę­cił się do skle­pu Minc­lo­wej, któ­ra aku­rat zo­sta­ła wdo­wą, i w rok po­tem oże­nił się z ba­bą gru­bo star­szą od nie­go.


— To nie by­ło głu­pie — wtrą­cił ajent.


— Za­pew­ne. Jed­nym za­ma­chem zdo­był so­bie byt i warsz­tat, na któ­rym mógł spo­koj­nie pra­co­wać do koń­ca ży­cia. Ale też miał on krzyż Pań­ski z ba­bą!


— One to umie­ją...


— Jesz­cze jak! — pra­wił rad­ca. — Patrz pan jed­nak­że, co to zna­czy szczę­ście. Pół­to­ra ro­ku te­mu ba­ba ob­ja­dła się cze­goś i umar­ła, a Wo­kul­ski po czte­ro­let­niej ka­tor­dze zo­stał wol­ny jak pta­szek, z za­sob­nym skle­pem i trzy­dzie­stu ty­sią­ca­mi ru­bli w go­to­wiź­nie, na któ­rą pra­co­wa­ły dwa po­ko­le­nia Minc­lów.


— Ma szczę­ście.


— Miał — po­pra­wił rad­ca — ale go nie usza­no­wał. In­ny na je­go miej­scu oże­nił­by się z ja­ką uczci­wą pa­nien­ką i żył­by w do­stat­kach; bo co to, pa­nie, dziś zna­czy sklep z re­pu­ta­cją i w do­sko­na­łym punk­cie!... Ten jed­nak, wa­riat, rzu­cił wszyst­ko i po­je­chał ro­bić in­te­re­sa na woj­nie. Mi­lio­nów mu się za­chcia­ło czy kie­go dia­bła.


— Mo­że je bę­dzie miał — ode­zwał się ajent.


— Ehe! — żach­nął się rad­ca. — Daj no, Jó­ziu, pi­wa. My­ślisz pan, że w Tur­cji znaj­dzie jesz­cze bo­gat­szą ba­bę ani­że­li nie­boszcz­ka Minc­lo­wa?... Jó­ziu!...


— Słu­żę pio­ru­nem!... Je­dzie ósma...


— Ósma? — po­wtó­rzył rad­ca — to być nie mo­że. Za­raz... Przed­tem by­ła szó­sta, po­tem siód­ma... — mru­czał za­sła­nia­jąc twarz dło­nią. — Mo­że być, że ósma. Jak ten czas le­ci!...



Mi­mo po­sęp­ne wróż­by lu­dzi trzeź­wo pa­trzą­cych na rze­czy, sklep ga­lan­te­ryj­ny pod fir­mą J. Min­cel i S. Wo­kul­ski nie tyl­ko nie upadł, ale na­wet ro­bił do­bre in­te­re­sa. Pu­blicz­ność za­cie­ka­wio­na po­gło­ska­mi o ban­kruc­twie co­raz licz­niej od­wie­dza­ła ma­ga­zyn, od chwi­li zaś kie­dy Wo­kul­ski opu­ścił War­sza­wę, za­czę­li zgła­szać się po to­wa­ry kup­cy ro­syj­scy. Za­mó­wie­nia mno­ży­ły się, kre­dyt za gra­ni­cą ist­niał, we­ksle by­ły pła­co­ne re­gu­lar­nie, a sklep ro­ił się go­ść­mi, któ­rym le­d­wo mo­gli wy­do­łać trzej su­biek­ci: je­den mi­zer­ny blon­dyn, wy­glą­da­ją­cy, jak­by co go­dzi­nę umie­rał na su­cho­ty, dru­gi sza­tyn z bro­dą fi­lo­zo­fa, a ru­cha­mi księ­cia i trze­ci ele­gant, któ­ry no­sił za­bój­cze dla płci pięk­nej wą­si­ki, pach­nąc przy tym jak la­bo­ra­to­rium che­micz­ne.



Ani jed­nak cie­ka­wość ogó­łu, ani fi­zycz­ne i du­cho­we za­le­ty trzech su­biek­tów, ani na­wet usta­lo­na re­pu­ta­cja skle­pu mo­że nie uchro­ni­ły­by go od upad­ku, gdy­by nie za­wia­do­wał nim czter­dzie­sto­let­ni pra­cow­nik fir­my, przy­ja­ciel i za­stęp­ca Wo­kul­skie­go, pan Igna­cy Rzec­ki.
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    II. Rzą­dy sta­re­go su­biek­ta






Pan Igna­cy od dwu­dzie­stu pię­ciu lat miesz­kał w po­ko­iku przy skle­pie. W cią­gu te­go cza­su sklep zmie­niał wła­ści­cie­li i pod­ło­gę, sza­fy i szy­by w oknach, za­kres swo­jej dzia­łal­no­ści i su­biek­tów; ale po­kój pa­na Rzec­kie­go po­zo­stał za­wsze ta­ki sam. By­ło w nim to sa­mo smut­ne okno, wy­cho­dzą­ce na to sa­mo po­dwó­rze, z tą sa­mą kra­tą, na któ­rej szcze­blach zwie­sza­ła się, być mo­że, ćwierć­wie­ko­wa pa­ję­czy­na, a z pew­no­ścią ćwierć­wie­ko­wa fi­ran­ka, nie­gdyś zie­lo­na, obec­nie wy­pło­wia­ła z tę­sk­no­ty za słoń­cem.



Pod oknem stał ten sam czar­ny stół obi­ty suk­nem, tak­że nie­gdyś zie­lo­nym, dziś tyl­ko po­pla­mio­nym. Na nim wiel­ki czar­ny ka­ła­marz wraz z wiel­ką czar­ną pia­secz­nicz­ką23, przy­mo­co­wa­ną do tej sa­mej pod­staw­ki — pa­ra mo­sięż­nych lich­ta­rzy do świec ło­jo­wych, któ­rych już nikt nie pa­lił, i sta­lo­we szczyp­ce, któ­ry­mi już nikt nie ob­ci­nał kno­tów24. Że­la­zne łóż­ko z bar­dzo cien­kim ma­te­ra­cem, nad nim ni­g­dy nie uży­wa­na du­bel­tów­ka, pod nim pu­dło z gi­ta­rą, przy­po­mi­na­ją­ce dzie­cin­ną tru­mien­kę, wą­ska ka­nap­ka obi­ta skó­rą, dwa krze­sła rów­nież skó­rą obi­te, du­ża bla­sza­na mied­ni­ca i ma­ła sza­fa ciem­no­wi­śnio­wej bar­wy sta­no­wi­ły ume­blo­wa­nie po­ko­ju, któ­ry, ze wzglę­du na swo­ją dłu­gość i mrok w nim pa­nu­ją­cy, zda­wał się być po­dob­niej­szym do gro­bu ani­że­li do miesz­ka­nia.



Rów­nie jak po­kój, nie zmie­ni­ły się od ćwierć wie­ku zwy­cza­je pa­na Igna­ce­go.



Ra­no bu­dził się za­wsze o szó­stej; przez chwi­lę słu­chał, czy idzie le­żą­cy na krze­śle ze­ga­rek, i spo­glą­dał na ska­zów­ki, któ­re two­rzy­ły jed­ną li­nię pro­stą. Chciał wstać spo­koj­nie, bez awan­tur; ale że chłod­ne no­gi i nie­co ze­sztyw­nia­łe rę­ce nie oka­zy­wa­ły się dość ule­gły­mi je­go wo­li, więc zry­wał się, na­gle wy­ska­ki­wał na śro­dek po­ko­ju i rzu­ciw­szy na łóż­ko szlaf­my­cę25, biegł pod piec do wiel­kiej mied­ni­cy, w któ­rej mył się od stóp do głów, rżąc i par­ska­jąc jak wie­ko­wy ru­mak szla­chet­nej krwi, któ­re­mu przy­po­mniał się wy­ścig.



Pod­czas ob­rząd­ku wy­cie­ra­nia się ko­sma­ty­mi ręcz­ni­ka­mi, z upodo­ba­niem pa­trzył na swo­je chu­de łyd­ki i za­ro­śnię­te pier­si, mru­cząc:



„No, prze­cie na­bie­ram cia­ła.”



W tym sa­mym cza­sie ze­ska­ki­wał z ka­nap­ki je­go sta­ry pu­del Ir z wy­bi­tym okiem i moc­no otrzą­snąw­szy się, za­pew­ne z resz­tek snu, skro­bał do drzwi, za któ­ry­mi roz­le­ga­ło się pra­co­wi­te dmu­cha­nie w sa­mo­war. Pan Rzec­ki, wciąż ubie­ra­jąc się z po­śpie­chem, wy­pusz­czał psa, mó­wił dzień do­bry słu­żą­ce­mu, wy­do­by­wał z sza­fy im­bryk, my­lił się przy za­pi­na­niu man­kie­tów, biegł na po­dwó­rze zo­ba­czyć stan po­go­dy, pa­rzył się go­rą­cą her­ba­tą, cze­sał się nie pa­trząc w lu­stro i o wpół do siód­mej był go­tów.



Obej­rzaw­szy się, czy ma kra­wat na szyi, a ze­ga­rek i port­mo­net­kę w kie­sze­niach, pan Igna­cy wy­do­by­wał ze sto­li­ka wiel­ki klucz i tro­chę zgar­bio­ny, uro­czy­ście otwie­rał tyl­ne drzwi skle­pu obi­te że­la­zną bla­chą. Wcho­dzi­li tam obaj ze słu­żą­cym, za­pa­la­li pa­rę pło­my­ków ga­zu i pod­czas gdy słu­żą­cy za­mia­tał pod­ło­gę, pan Igna­cy od­czy­ty­wał przez bi­no­kle ze swe­go no­tat­ni­ka roz­kład za­jęć na dzień dzi­siej­szy.



„Od­dać w ban­ku osiem­set ru­bli, aha... Do Lu­bli­na wy­słać trzy al­bu­my, tu­zin port­mo­ne­tek... Wła­śnie!... Do Wied­nia prze­kaz na ty­siąc dwie­ście gul­de­nów26... Z ko­lei ode­brać trans­port... Zmo­ni­to­wać27 ry­ma­rza28 za nie­ode­sła­nie wa­li­zek... Ba­ga­te­la29!... Na­pi­sać list do Sta­sia... Ba­ga­te­la...”



Skoń­czyw­szy czy­tać, za­pa­lał jesz­cze kil­ka pło­mie­ni i przy ich bla­sku ro­bił prze­gląd to­wa­rów w ga­blot­kach i sza­fach.



„Spin­ki, szpil­ki, port­mo­ne­ty... do­brze... Rę­ka­wicz­ki, wa­chla­rze, kra­wa­ty... tak jest... La­ski, pa­ra­so­le, sa­kwo­ja­że30... A tu — al­bu­my, ne­se­ser­ki31... Sza­fi­ro­wy wczo­raj sprze­da­no, na­tu­ral­nie!... Lich­ta­rze, ka­ła­ma­rze, przy­ci­ski... Por­ce­la­na... Cie­ka­wym, dla­cze­go ten wa­zon od­wró­ci­li?... Z pew­no­ścią... Nie, nie uszko­dzo­ny... Lal­ki z wło­sa­mi, te­atr, ka­ru­zel... Trze­ba na ju­tro po­sta­wić w oknie ka­ru­zel, bo już fon­tan­na spo­wsze­dnia­ła. Ba­ga­te­la!... Ósma do­cho­dzi... Za­ło­żył­bym się, że Klejn bę­dzie pierw­szy, a Mra­czew­ski ostat­ni. Na­tu­ral­nie... Po­znał się z ja­kąś gu­wer­nant­ką i już jej ku­pił ne­se­ser­kę na ra­chu­nek i z ra­ba­tem... Ro­zu­mie się... By­le nie za­czął ku­po­wać bez ra­ba­tu i bez ra­chun­ku...”



Tak mru­czał i cho­dził po skle­pie przy­gar­bio­ny, z rę­ko­ma w kie­sze­niach, a za nim je­go pu­del. Pan od cza­su do cza­su za­trzy­my­wał się i oglą­dał ja­kiś przed­miot, pies przy­sia­dał na pod­ło­dze i skro­bał tyl­ną no­gą gę­ste ku­dły, a rzę­dem usta­wio­ne w sza­fie lal­ki ma­łe, śred­nie i du­że, bru­net­ki i blon­dyn­ki, przy­pa­try­wa­ły się im mar­twy­mi ocza­mi.



Drzwi od sie­ni skrzyp­nę­ły i uka­zał się pan Klejn, mi­zer­ny su­biekt, ze smut­nym uśmie­chem na po­si­nia­łych ustach.


— A co, by­łem pew­ny, że pan przyj­dziesz pierw­szy. Dzień do­bry — rzekł pan Igna­cy. — Pa­weł! gaś świa­tło i otwie­raj sklep.



Słu­żą­cy wbiegł cięż­kim kłu­sem i za­krę­cił gaz. Po chwi­li roz­le­gło się zgrzy­ta­nie ry­glów, szczę­ka­nie sztab i do skle­pu wszedł dzień, je­dy­ny gość, któ­ry ni­g­dy nie za­wo­dzi kup­ca. Rzec­ki usiadł przy kan­tor­ku32 pod oknem, Klejn sta­nął na zwy­kłym miej­scu przy por­ce­la­nie.


— Pryn­cy­pał33 jesz­cze nie wra­ca, nie miał pan li­stu? — spy­tał Klejn.


— Spo­dzie­wam się go w po­ło­wie mar­ca, naj­da­lej za mie­siąc.


— Je­że­li go nie za­trzy­ma no­wa woj­na.


— Staś... Pan Wo­kul­ski — po­pra­wił się Rzec­ki — pi­sze mi, że woj­ny nie bę­dzie.


— Kur­sa jed­nak spa­da­ją, a przed chwi­lą czy­ta­łem, że flo­ta an­giel­ska wpły­nę­ła na Dar­da­ne­le34.


— To nic, woj­ny nie bę­dzie. Zresz­tą — wes­tchnął pan Igna­cy — co nas ob­cho­dzi woj­na, w któ­rej nie przyj­mie udzia­łu Bo­na­par­te.


— Bo­na­par­to­wie skoń­czy­li już ka­rie­rę.


— Do­praw­dy?... — uśmiech­nął się iro­nicz­nie pan Igna­cy. — A na czy­jąż ko­rzyść Mac­Ma­hon z Du­cro­tem ukła­da­li w stycz­niu za­mach sta­nu35?... Wierz mi, pa­nie Klejn, bo­na­par­tyzm36 to po­tę­ga!...


— Jest więk­sza od niej.


— Ja­ka? — obu­rzył się pan Igna­cy. — Mo­że re­pu­bli­ka37 z Gam­bet­tą38?... Mo­że Bi­smarck?...


— So­cja­lizm... — szep­nął mi­zer­ny su­biekt kry­jąc się za por­ce­la­nę.



Pan Igna­cy moc­niej za­sa­dził bi­no­kle i pod­niósł się na swym fo­te­lu, jak­by pra­gnąc jed­nym za­ma­chem oba­lić no­wą teo­rię, któ­ra prze­ciw­sta­wia­ła się je­go po­glą­dom, lecz po­plą­ta­ło mu szy­ki wej­ście dru­gie­go su­biek­ta z bro­dą.


— A, mo­je usza­no­wa­nie pa­nu Li­siec­kie­mu! — zwró­cił się do przy­by­łe­go. — Zim­ny dzień ma­my, praw­da? Któ­ra też go­dzi­na w mie­ście, bo mój ze­ga­rek mu­si się spie­szyć. Jesz­cze chy­ba nie ma kwa­dran­sa na dzie­wią­tą?...


— Tak­że kon­cept!... Pań­ski ze­ga­rek za­wsze spie­szy się z ra­na, a póź­ni wie­czo­rem — od­parł cierp­ko Li­siec­ki ocie­ra­jąc szro­nem po­kry­te wą­sy.


— Za­ło­żę się, żeś pan był wczo­raj na pre­fe­ran­sie39.


— Ma się wie­dzieć. Cóż pan my­ślisz, że mi na ca­łą do­bę wy­star­czy wi­dok wa­szych ga­lan­te­rii i pań­skiej si­wi­zny?


— No, mój pa­nie, wo­lę być tro­chę szpa­ko­wa­tym ani­że­li ły­sym — obu­rzył się pan Igna­cy.


— Kon­cept!... — syk­nął pan Li­siec­ki. — Mo­ja ły­si­na, je­że­li ją kto doj­rzy, jest smut­nym dzie­dzic­twem ro­du, ale pań­ska si­wi­zna i gder­li­wy cha­rak­ter są owo­ca­mi sta­ro­ści, któ­rą... chciał­bym sza­no­wać.



Do skle­pu wszedł pierw­szy gość: ko­bie­ta ubra­na w sa­lo­pę40 i chust­kę na gło­wie, żą­da­ją­ca mo­sięż­nej splu­wacz­ki... Pan Igna­cy bar­dzo ni­sko ukło­nił się jej i ofia­ro­wał krze­sło, a pan Li­siec­ki znik­nął za sza­fa­mi i wró­ciw­szy po chwi­li do­rę­czył in­te­re­sant­ce ru­chem peł­nym god­no­ści żą­da­ny przed­miot. Po­tem za­pi­sał ce­nę splu­wacz­ki na kart­ce, po­dał ją przez ra­mię Rzec­kie­mu i po­szedł za ga­blot­kę z mi­ną ban­kie­ra, któ­ry zło­żył na cel do­bro­czyn­ny kil­ka ty­się­cy ru­bli.



Spór o si­wi­znę i ły­si­nę był za­że­gna­ny.



Do­pie­ro oko­ło dzie­wią­tej wszedł, a ra­czej wpadł do skle­pu pan Mra­czew­ski, pięk­ny, dwu­dzie­sto­kil­ko­let­ni41 blon­dy­nek, z oczy­ma jak gwiaz­dy, usta­mi jak ko­ra­le, z wą­si­ka­mi jak za­tru­te szty­le­ty. Wbiegł cią­gnąc za so­bą od pro­gu smu­gę wo­ni i za­wo­łał:


— Sło­wo ho­no­ru da­ję, że mu­si już być wpół do dzie­sią­tej. Let­kie­wicz je­stem, gał­gan je­stem, no — pod­ły je­stem, ale cóż zro­bię, kie­dy mat­ka mi za­cho­ro­wa­ła i mu­sia­łem szu­kać dok­to­ra. By­łem u sze­ściu...


— Czy u tych, któ­rym da­jesz pan ne­se­ser­ki? — spy­tał Li­siec­ki.


— Ne­se­ser­ki?... Nie. Nasz dok­tór nie przy­jął­by na­wet szpil­ki. Za­cny czło­wiek... Praw­da, pa­nie Rzec­ki, że już jest wpół do dzie­sią­tej? Sta­nął mi ze­ga­rek.


— Do­cho­dzi dzie­wią­ta... — od­parł ze szcze­gól­nym na­ci­skiem pan Igna­cy.


— Do­pie­ro dzie­wią­ta?... No, kto by my­ślał! A tak pro­jek­to­wa­łem so­bie, że dziś przyj­dę do skle­pu pierw­szy, wcze­śniej od pa­na Klej­na...


— Aże­by wyjść przed ósmą — wtrą­cił pan Li­siec­ki.



Mra­czew­ski utkwił w nim błę­kit­ne oczy, w któ­rych ma­lo­wa­ło się naj­wyż­sze zdu­mie­nie.


— Pan skąd wie?... — od­parł. — No, sło­wo ho­no­ru da­ję, że ten czło­wiek ma zmysł pro­ro­czy! Wła­śnie dziś, sło­wo ho­no­ru... mu­szę być na mie­ście przed siód­mą, choć­bym umarł, choć­bym... miał po­dać się do dy­mi­sji...


— Niech pan od te­go za­cznie — wy­buch­nął Rzec­ki — a bę­dzie pan wol­ny przed je­dy­na­stą42, na­wet w tej chwi­li, pa­nie Mra­czew­ski. Pan po­wi­nie­neś być hra­bią, nie kup­cem, i dzi­wię się, że pan od ra­zu nie wstą­pił do tam­te­go fa­chu, przy któ­rym za­wsze ma się czas, pa­nie Mra­czew­ski. Na­tu­ral­nie!


— No, i pan w je­go wie­ku la­ta­łeś za spód­nicz­ka­mi — ode­zwał się Li­siec­ki. — Co tu ba­wić się w mo­ra­ły.


— Ni­g­dy nie la­ta­łem! — krzyk­nął Rzec­ki ude­rza­jąc pię­ścią w kan­to­rek.


— Przy­naj­mniej raz wy­ga­dał się, że ca­łe ży­cie jest nie­do­łę­gą — mruk­nął Li­siec­ki do Klej­na, któ­ry uśmie­chał się pod­no­sząc jed­no­cze­śnie brwi bar­dzo wy­so­ko.



Do skle­pu wszedł dru­gi gość i za­żą­dał ka­lo­szy. Na­prze­ciw nie­go wy­su­nął się Mra­czew­ski.


— Ka­lo­szy­ków żą­da sza­now­ny pan? Któ­ry nu­me­rek, je­że­li wol­no spy­tać? Ach, sza­now­ny pan za­pew­ne nie pa­mię­ta! Nie każ­dy ma czas my­śleć o nu­me­rze swo­ich ka­lo­szy, to na­le­ży do nas. Sza­now­ny pan po­zwo­li, że przy­mie­rzy­my?... Sza­now­ny pan ra­czy za­jąć miej­sce na ta­bu­re­cie43. Pa­weł! przy­nieś ręcz­nik, zdejm pa­nu ka­lo­sze i wy­trzyj obu­wie...



Wbiegł Pa­weł ze ścier­ką i rzu­cił się do nóg przy­by­łe­mu.


— Ależ, pa­nie, ależ prze­pra­szam!... — tło­ma­czył się44 odu­rzo­ny gość.


— Bar­dzo pro­si­my — mó­wił pręd­ko Mra­czew­ski — to nasz obo­wią­zek. Zda­je mi się, że te bę­dą do­bre — cią­gnął po­da­jąc pa­rę scze­pio­nych nit­ką ka­lo­szy. — Do­sko­na­łe, pysz­nie wy­glą­da­ją; sza­now­ny pan ma tak nor­mal­ną no­gę, że nie­po­dob­na my­lić się co do nu­me­ru. Sza­now­ny pan ży­czy so­bie za­pew­ne li­ter­ki; ja­kie ma­ją być li­ter­ki?...


— L. P. — mruk­nął gość czu­jąc, że to­nie w by­strym po­to­ku wy­mo­wy grzecz­ne­go su­biek­ta.


— Pa­nie Li­siec­ki, pa­nie Klejn, przy­bij­cie z ła­ski swo­jej li­ter­ki. Sza­now­ny pan ka­że za­wi­nąć daw­ne ka­lo­sze? Pa­weł! wy­trzyj ka­lo­sze i okręć w bi­bu­łę. A mo­że sza­now­ny pan nie ży­czy so­bie dźwi­gać zby­tecz­ne­go cię­ża­ru? Pa­weł! rzuć ka­lo­sze do pa­ki... Na­le­ży się dwa ru­ble ko­pie­jek pięć­dzie­siąt... Ka­lo­szy z li­ter­ka­mi nikt sza­now­ne­mu pa­nu nie za­mie­ni, a to przy­kra rzecz zna­leźć w miej­sce no­wych ar­ty­ku­łów dziu­ra­we gra­ty... Dwa ru­ble pięć­dzie­siąt ko­pie­jek do ka­sy, z tą kar­tecz­ką. Pa­nie ka­sje­rze, pięć­dzie­siąt ko­pie­jek resz­ty dla sza­now­ne­go pa­na...



Nim gość oprzy­tom­niał, ubra­no go w ka­lo­sze, wy­da­no resz­tę i wśród ni­skich ukło­nów od­pro­wa­dzo­no do drzwi. In­te­re­sant stał przez chwi­lę na uli­cy, bez­myśl­nie pa­trząc w szy­bę, spo­za któ­rej Mra­czew­ski da­rzył go słod­kim uśmie­chem i ogni­sty­mi spoj­rze­nia­mi. Wresz­cie mach­nął rę­ką i po­szedł da­lej, mo­że my­śląc, że w in­nym skle­pie ka­lo­sze bez li­te­rek kosz­to­wa­ły­by go dzie­sięć zło­tych45.



Pan Igna­cy zwró­cił się do Li­siec­kie­go i ki­wał gło­wą w spo­sób ozna­cza­ją­cy po­dziw i za­do­wo­le­nie. Mra­czew­ski do­strzegł ten ruch ką­tem oka i pod­bie­gł­szy do Li­siec­kie­go, rzekł pół­gło­sem:


— Niech no pan pa­trzy, czy nasz sta­ry nie jest po­dob­ny z pro­fi­lu do Na­po­le­ona III46? Nos... wąs... hisz­pan­ka47...


— Do Na­po­le­ona, kie­dy cho­ro­wał na ka­mień48 — od­parł Li­siec­ki.



Na ten dow­cip pan Igna­cy skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Swo­ją dro­gą Mra­czew­ski do­stał urlop przed siód­mą wie­czo­rem, a w pa­rę dni póź­niej w pry­wat­nym ka­ta­lo­gu Rzec­kie­go otrzy­mał no­tat­kę:



„Był na Hu­go­no­tach49 w ósmym rzę­dzie krze­seł z nie­ja­ką Ma­tyl­dą...???”



Na po­cie­chę mógł­by so­bie po­wie­dzieć, że w tym sa­mym ka­ta­lo­gu rów­nie po­sia­da­ją no­tat­ki dwaj in­ni je­go ko­le­dzy, a tak­że in­ka­sent, po­słań­cy, na­wet — słu­żą­cy Pa­weł. Skąd Rzec­ki znał po­dob­ne szcze­gó­ły z ży­cia swych współ­pra­cow­ni­ków? Jest to ta­jem­ni­ca, z któ­rą przed ni­kim się nie zwie­rzał50.



Oko­ło pierw­szej w po­łu­dnie pan Igna­cy zdaw­szy ka­sę Li­siec­kie­mu, któ­re­mu po­mi­mo cią­głych spo­rów ufał naj­bar­dziej, wy­my­kał się do swe­go po­ko­iku, aże­by zjeść obiad przy­nie­sio­ny z re­stau­ra­cji. Współ­cze­śnie z nim wy­cho­dził Klejn i wra­cał do skle­pu o dru­giej; po­tem obaj z Rzec­kim zo­sta­wa­li w skle­pie, a Li­siec­ki i Mra­czew­ski szli na obiad. O trze­ciej zno­wu wszy­scy by­li na miej­scu.



O ósmej wie­czór za­my­ka­no sklep; su­biek­ci roz­cho­dzi­li się i zo­sta­wał tyl­ko Rzec­ki. Ro­bił dzien­ny ra­chu­nek, spraw­dzał ka­sę, ukła­dał plan czyn­no­ści na ju­tro i przy­po­mi­nał so­bie: czy zro­bio­no wszyst­ko, co wy­pa­da­ło na dziś? Każ­dą za­nie­dba­ną spra­wę opła­cał dłu­gą bez­sen­no­ścią i smęt­ny­mi ma­rze­nia­mi na te­mat ru­iny skle­pu, sta­now­cze­go upad­ku Na­po­le­oni­dów51 i te­go, że wszyst­kie na­dzie­je, ja­kie miał w ży­ciu, by­ły tyl­ko głup­stwem.



„Nic nie bę­dzie! Gi­nie­my bez ra­tun­ku” — wzdy­chał prze­wra­ca­jąc się na twar­dej po­ście­li.



Je­że­li dzień udał się do­brze, pan Igna­cy był kon­tent52. Wów­czas przed snem czy­tał hi­sto­rię kon­su­la­tu i ce­sar­stwa53 al­bo wy­cin­ki z ga­zet opi­su­ją­cych woj­nę wło­ską z ro­ku 185954, al­bo też, co tra­fia­ło się rza­dziej, wy­do­by­wał spod łóż­ka gi­ta­rę i grał na niej Mar­sza Ra­ko­cze­go55 przy­śpie­wu­jąc wąt­pli­wej war­to­ści te­no­rem.



Po­tem śni­ły mu się ob­szer­ne wę­gier­skie rów­ni­ny, gra­na­to­we i bia­łe li­nie wojsk, przy­sło­nię­tych chmu­rą dy­mu... Na­za­jutrz mie­wał po­sęp­ny hu­mor i skar­żył się na ból gło­wy.



Do przy­jem­niej­szych dni na­le­ża­ła u nie­go nie­dzie­la; wów­czas bo­wiem ob­my­ślał i wy­ko­ny­wał pla­ny wy­staw okien­nych na ca­ły ty­dzień.



W je­go po­ję­ciu okna nie tyl­ko stresz­cza­ły za­so­by skle­pu, ale jesz­cze po­win­ny by­ły zwra­cać uwa­gę prze­chod­niów bądź naj­mod­niej­szym to­wa­rem, bądź pięk­nym uło­że­niem, bądź fi­glem. Pra­we okno prze­zna­czo­ne dla ga­lan­te­ryj zbyt­kow­nych mie­ści­ło zwy­kle ja­kiś brąz, por­ce­la­no­wą wa­zę, ca­łą za­sta­wę bu­du­aro­we­go56 sto­li­ka, do­ko­ła któ­rych usta­wia­ły się al­bu­my, lich­ta­rze, port­mo­ne­ty, wa­chla­rze, w to­wa­rzy­stwie la­sek, pa­ra­so­li i nie­zli­czo­nej ilo­ści drob­nych, a ele­ganc­kich przed­mio­tów. W le­wym zno­wu oknie, na­peł­nio­nym oka­za­mi kra­wa­tów, rę­ka­wi­czek, ka­lo­szy i per­fum, miej­sce środ­ko­we zaj­mo­wa­ły za­baw­ki, naj­czę­ściej po­ru­sza­ją­ce się.



Nie­kie­dy pod­czas tych sa­mot­nych za­jęć w sta­rym su­biek­cie bu­dzi­ło się dziec­ko. Wy­do­by­wał wte­dy i usta­wiał na sto­le wszyst­kie me­cha­nicz­ne cac­ka. Był tam niedź­wiedź wdra­pu­ją­cy się na słup, był pie­ją­cy ko­gut, mysz, któ­ra bie­ga­ła, po­ciąg, któ­ry to­czył się po szy­nach, cyr­ko­wy pa­jac, któ­ry cwa­ło­wał na ko­niu, dźwi­ga­jąc dru­gie­go pa­ja­ca, i kil­ka par, któ­re tań­czy­ły wal­ca przy dźwię­kach nie­wy­raź­nej mu­zy­ki. Wszyst­kie te fi­gu­ry pan Igna­cy na­krę­cał i jed­no­cze­śnie pusz­czał w ruch. A gdy ko­gut za­czął piać ło­po­cząc sztyw­ny­mi skrzy­dła­mi, gdy tań­czy­ły mar­twe pa­ry, co chwi­lę po­ty­ka­jąc się i za­trzy­mu­jąc, gdy oło­wia­ni pa­sa­że­ro­wie po­cią­gu, ja­dą­ce­go bez ce­lu, za­czę­li przy­pa­try­wać mu się ze zdzi­wie­niem i gdy ca­ły ten świat la­lek, przy drga­ją­cym świe­tle ga­zu, na­brał ja­kie­goś fan­ta­stycz­ne­go ży­cia, sta­ry su­biekt pod­parł­szy się łok­cia­mi śmiał się ci­cho i mru­czał:


— Hi! hi! hi! do­kąd wy je­dzie­cie, po­dróż­ni?... Dla­cze­go na­ra­żasz kark, akro­ba­to?... Co wam po uści­skach, tan­ce­rze?... Wy­krę­cą się sprę­ży­ny i pój­dzie­cie na po­wrót do sza­fy. Głup­stwo, wszyst­ko głup­stwo!... a wam, gdy­by­ście my­śle­li, mo­gło­by się zda­wać, że to jest coś wiel­kie­go!...



Po ta­kich i tym po­dob­nych mo­no­lo­gach szyb­ko skła­dał za­baw­ki i roz­draż­nio­ny cho­dził po pu­stym skle­pie, a za nim je­go brud­ny pies.



„Głup­stwo han­del... głup­stwo po­li­ty­ka... głup­stwo po­dróż do Tur­cji... głup­stwo ca­łe ży­cie, któ­re­go po­cząt­ku nie pa­mię­ta­my, a koń­ca nie zna­my... Gdzież praw­da?...”



Po­nie­waż te­go ro­dza­ju zda­nia wy­po­wia­dał nie­kie­dy gło­śno i pu­blicz­nie, więc uwa­ża­no go za bzi­ka, a po­waż­ne da­my, ma­ją­ce cór­ki na wy­da­niu, nie­raz mó­wi­ły.


— Oto do cze­go pro­wa­dzi męż­czy­znę sta­ro­ka­wa­ler­stwo!



Z do­mu pan Igna­cy wy­cho­dził rzad­ko i na krót­ko i zwy­kle krę­cił się po uli­cach, na któ­rych miesz­ka­li je­go ko­le­dzy al­bo ofi­cja­li­ści57 skle­pu. Wów­czas je­go ciem­no­zie­lo­na al­gier­ka58 lub ta­bacz­ko­wy sur­dut59, po­pie­la­te spodnie z czar­nym lam­pa­sem i wy­pło­wia­ły cy­lin­der, na­de wszyst­ko zaś je­go nie­śmia­łe za­cho­wa­nie się zwra­ca­ły po­wszech­ną uwa­gę. Pan Igna­cy wie­dział to i co­raz bar­dziej znie­chę­cał się do spa­ce­rów. Wo­lał przy świę­cie kłaść się na łóż­ku i ca­ły­mi go­dzi­na­mi pa­trzeć w swo­je za­kra­to­wa­ne okno, za któ­rym wi­dać by­ło sza­ry mur są­sied­nie­go do­mu, ozdo­bio­ny jed­nym je­dy­nym, rów­nież za­kra­to­wa­nym oknem, gdzie cza­sa­mi stał garn­czek ma­sła al­bo wi­sia­ły zwło­ki za­ją­ca.



Lecz im mniej wy­cho­dził, tym czę­ściej ma­rzył o ja­kiejś da­le­kiej po­dró­ży na wieś lub za gra­ni­cę. Co­raz czę­ściej spo­ty­kał we snach zie­lo­ne po­la i ciem­ne bo­ry, po któ­rych błą­kał­by się, przy­po­mi­na­jąc so­bie mło­de cza­sy. Po­wo­li zbu­dzi­ła się w nim głu­cha tę­sk­no­ta do tych kra­jo­bra­zów, więc po­sta­no­wił na­tych­miast po po­wro­cie Wo­kul­skie­go wy­je­chać gdzieś na ca­łe la­to.


— Choć raz przed śmier­cią, ale na kil­ka mie­się­cy — mó­wił ko­le­gom, któ­rzy nie wia­do­mo dla­cze­go uśmie­cha­li się z tych pro­jek­tów.



Do­bro­wol­nie od­cię­ty od na­tu­ry i lu­dzi, uto­pio­ny w wart­kim, ale cia­snym wi­rze skle­po­wych in­te­re­sów, czuł co­raz moc­niej po­trze­bę wy­mia­ny my­śli. A po­nie­waż jed­nym nie ufał, in­ni go nie chcie­li słu­chać, a Wo­kul­skie­go nie by­ło, więc roz­ma­wiał sam z so­bą i — w naj­więk­szym se­kre­cie pi­sy­wał pa­mięt­nik.














  
    III. Pa­mięt­nik sta­re­go su­biek­ta






...Ze smut­kiem od kil­ku lat uwa­żam, że na świe­cie jest co­raz mniej do­brych su­biek­tów i ro­zum­nych po­li­ty­ków, bo wszy­scy sto­su­ją się do mo­dy. Skrom­ny su­biekt co kwar­tał ubie­ra się w spodnie no­we­go fa­so­nu, w co­raz dziw­niej­szy ka­pe­lusz i co­raz ina­czej wy­kła­da­ny koł­nie­rzyk. Po­dob­nież dzi­siej­si po­li­ty­cy co kwar­tał zmie­nia­ją wia­rę: oneg­daj wie­rzy­li w Bi­smarc­ka, wczo­raj w Gam­bet­tę, a dziś w Be­acons­fiel­da60, któ­ry nie­daw­no był Żyd­kiem.



Już wi­dać za­po­mnia­no, że w skle­pie nie moż­na stro­ić się w mod­ne koł­nie­rzy­ki, tyl­ko je sprze­da­wać, bo w prze­ciw­nym ra­zie go­ściom za­brak­nie to­wa­ru, a skle­po­wi go­ści. Zaś po­li­ty­ki nie na­le­ży opie­rać na szczę­śli­wych oso­bach, tyl­ko na wiel­kich dy­na­stiach. Met­ter­nich61 był ta­ki sław­ny jak Bi­smarck, a Pal­mer­ston62 sław­niej­szy od Be­acons­fiel­da i — któż dziś o nich pa­mię­ta? Tym­cza­sem ród Bo­na­par­tych trząsł Eu­ro­pą za Na­po­le­ona I, po­tem za Na­po­le­ona III, a i dzi­siaj, choć nie­któ­rzy na­zy­wa­ją go ban­kru­tem, wpły­wa na lo­sy Fran­cji przez wier­ne swo­je słu­gi, Mac­Ma­ho­na i Du­cro­ta.



Zo­ba­czy­cie, co jesz­cze zro­bi Na­po­le­onek IV63, któ­ry po ci­chu uczy się sztu­ki wo­jen­nej u An­gli­ków! Ale o to mniej­sza. W tej bo­wiem pi­sa­ni­nie chcę mó­wić nie o Bo­na­par­tym, ale o so­bie, aże­by wie­dzia­no, ja­kim spo­so­bem two­rzy­li się do­brzy su­biek­ci i choć nie ucze­ni, ale roz­sąd­ni po­li­ty­cy. Do ta­kie­go in­te­re­su nie trze­ba aka­de­mii, lecz przy­kła­du — w do­mu i w skle­pie.



Oj­ciec mój był za mło­du żoł­nie­rzem, a na sta­rość woź­nym w Ko­mi­sji Spraw We­wnętrz­nych64. Trzy­mał się pro­sto jak szta­ba, miał nie­du­że fa­wo­ry­ty65 i wąs do gó­ry; szy­ję okrę­cał czar­ną chust­ką i no­sił srebr­ny kol­czyk w uchu.



Miesz­ka­li­śmy na Sta­rym Mie­ście z ciot­ką, któ­ra urzęd­ni­kom pra­ła i ła­ta­ła bie­li­znę. Mie­li­śmy na czwar­tym pię­trze dwa po­ko­iki, gdzie nie­wie­le by­ło do­stat­ków, ale du­żo ra­do­ści, przy­naj­mniej dla mnie. W na­szej iz­deb­ce naj­oka­zal­szym sprzę­tem był stół, na któ­rym oj­ciec po­wró­ciw­szy z biu­ra kle­ił ko­per­ty; u ciot­ki zaś pierw­sze miej­sce zaj­mo­wa­ła ba­lia. Pa­mię­tam, że w po­god­ne dnie pusz­cza­łem na uli­cy la­taw­ce, a w ra­zie sło­ty wy­dmu­chi­wa­łem w izbie bań­ki my­dla­ne.



Na ścia­nach u ciot­ki wi­sie­li sa­mi świę­ci; ale jak­kol­wiek by­ło ich spo­ro, nie do­rów­na­li jed­nak licz­bą Na­po­le­onom, któ­ry­mi oj­ciec przy­ozda­biał swój po­kój. Był tam je­den Na­po­le­on w Egip­cie, dru­gi pod Wa­gram, trze­ci pod Au­ster­litz, czwar­ty pod Mo­skwą, pią­ty w dniu ko­ro­na­cji, szó­sty w apo­te­ozie66. Gdy zaś ciot­ka zgor­szo­na ty­lo­ma świec­ki­mi ob­ra­za­mi, za­wie­si­ła na ścia­nie mo­sięż­ny kru­cy­fiks, oj­ciec, aże­by — jak mó­wił — nie ob­ra­zić Na­po­le­ona, ku­pił so­bie je­go brą­zo­we po­pier­sie i tak­że umie­ścił je nad łóż­kiem.


— Zo­ba­czysz, nie­do­wiar­ku — la­men­to­wa­ła nie­raz ciot­ka — że za te sztu­ki bę­dą cię pła­wić w smo­le.


— I!... Nie da mi ce­sarz zro­bić krzyw­dy — od­po­wia­dał oj­ciec.



Czę­sto przy­cho­dzi­li do nas daw­ni ko­le­dzy oj­ca: pan Do­mań­ski, tak­że woź­ny, ale z Ko­mi­sji Skar­bu67, i pan Ra­czek, któ­ry na Du­na­ju68 miał stra­gan z zie­le­ni­ną. Pro­ści to by­li lu­dzie (na­wet pan Do­mań­ski tro­chę lu­bił any­żów­kę), ale roz­trop­ni po­li­ty­cy. Wszy­scy, nie wy­łą­cza­jąc ciot­ki, twier­dzi­li jak naj­bar­dziej sta­now­czo, że choć Na­po­le­on I umarł w nie­wo­li69, ród Bo­na­par­tych jesz­cze wy­pły­nie. Po pierw­szym Na­po­le­onie znaj­dzie się ja­kiś dru­gi, a gdy­by i ten źle skoń­czył, przyj­dzie na­stęp­ny, do­pó­ki je­den po dru­gim nie upo­rząd­ku­ją świa­ta.


— Trze­ba być za­wsze go­to­wym na pierw­szy od­głos! — mó­wił mój oj­ciec.


— Bo nie wie­cie dnia ani go­dzi­ny — do­da­wał pan Do­mań­ski.



A pan Ra­czek, trzy­ma­jąc faj­kę w ustach, na znak po­twier­dze­nia pluł aż do po­ko­ju ciot­ki.


— Na­pluj mi acan70 w ba­lię, to ci dam!... — wo­ła­ła ciot­ka.


— Mo­że jej­mość i dasz, ale ja nie we­zmę — mruk­nął pan Ra­czek plu­jąc w stro­nę ko­mi­na.


— U... cóż to za cha­my te ca­łe gre­na­die­rzy­ska! — gnie­wa­ła się ciot­ka.


— Jej­mo­ści za­wsze sma­ko­wa­li uła­ni. Wiem, wiem...



Póź­niej pan Ra­czek oże­nił się z mo­ją ciot­ką...



...Chcąc, aże­bym zu­peł­nie był go­tów, gdy wy­bi­je go­dzi­na spra­wie­dli­wo­ści, oj­ciec sam pra­co­wał nad mo­ją edu­ka­cją.



Na­uczył mię czy­tać, pi­sać, kle­ić ko­per­ty, ale na­de wszyst­ko — musz­tro­wać się. Do musz­try za­pę­dzał mnie w bar­dzo wcze­snym dzie­ciń­stwie, kie­dy mi jesz­cze zza ple­ców wy­glą­da­ła ko­szu­la. Do­brze to pa­mię­tam, gdyż oj­ciec ko­men­de­ru­jąc: „Pół ob­ro­tu na pra­wo!” al­bo „Le­we ra­mię na­przód — marsz!...”, cią­gnął mnie w od­po­wied­nim kie­run­ku za ogon te­go ubra­nia.



By­ła to naj­do­kład­niej pro­wa­dzo­na na­uka.



Nie­raz w no­cy bu­dził mnie oj­ciec krzy­kiem: „Do bro­ni!...”, musz­tro­wał po­mi­mo wy­my­ślań i łez ciot­ki i koń­czył zda­niem:


— Ignaś! za­wsze bądź go­tów, wi­su­sie, bo nie wie­my dnia ani go­dzi­ny... Pa­mię­taj, że Bo­na­par­tów Bóg ze­słał, aże­by zro­bi­li po­rzą­dek na świe­cie, a do­pó­ty nie bę­dzie po­rząd­ku ani spra­wie­dli­wo­ści, do­pó­ki nie wy­peł­ni się te­sta­ment ce­sa­rza.



Nie mo­gę po­wie­dzieć, aże­by nie­za­chwia­ną wia­rę me­go oj­ca w Bo­na­par­tych i spra­wie­dli­wość po­dzie­la­li dwaj je­go ko­le­dzy. Nie­raz pan Ra­czek, kie­dy mu do­ku­czył ból w no­dze, klnąc i stę­ka­jąc mó­wił:


— E! wiesz, sta­ry, że już za dłu­go cze­ka­my na no­we­go Na­po­le­ona. Ja si­wieć za­czy­nam i co­raz go­rzej pod­upa­dam, a je­go jak nie by­ło, tak i nie ma. Nie­dłu­go po­ro­bią się z nas dzia­dy pod ko­ściół, a Na­po­le­on po to chy­ba przyj­dzie, aże­by z na­mi śpie­wać go­dzin­ki.


— Znaj­dzie mło­dych.


— Co za mło­dych! Lep­si z nich przed na­mi po­szli w zie­mię, a naj­młod­si — dia­bła war­ci. Już są mię­dzy ni­mi i ta­cy, co o Na­po­le­onie nie sły­sze­li.


— Mój sły­szał i za­pa­mię­ta — od­parł oj­ciec mru­ga­jąc okiem w mo­ją stro­nę.



Pan Do­mań­ski jesz­cze bar­dziej upa­dał na du­chu.


— Świat idzie do gor­sze­go — mó­wił trzę­sąc gło­wą. — Wikt co­raz droż­szy, za kwa­te­rę za­bra­li­by ci ca­łą pen­sję, a na­wet co się ty­czy any­żów­ki, i w tym jest sza­chraj­stwo. Daw­niej roz­we­se­li­łeś się kie­lisz­kiem, dziś po szklan­ce je­steś ta­ki czczy, jak­byś się na­pił wo­dy. Sam Na­po­le­on nie do­cze­kał­by się spra­wie­dli­wo­ści!



A na to od­po­wie­dział oj­ciec:


— Bę­dzie spra­wie­dli­wość, choć­by i Na­po­le­ona nie sta­ło. Ale i Na­po­le­on się znaj­dzie.


— Nie wie­rzę — mruk­nął pan Ra­czek.


— A jak się znaj­dzie, to co?... — spy­tał oj­ciec.


— Nie do­cze­ka­my te­go.


— Ja do­cze­kam — od­parł oj­ciec — a Ignaś do­cze­ka jesz­cze le­piej.



Już wów­czas zda­nia me­go oj­ca głę­bo­ko wy­rzy­na­ły mi się w pa­mię­ci, ale do­pie­ro póź­niej­sze wy­pad­ki nada­ły im cu­dow­ny, nie­omal pro­ro­czy cha­rak­ter.



Oko­ło ro­ku 1840 oj­ciec za­czął nie­do­ma­gać. Cza­sa­mi po pa­rę dni nie wy­cho­dził do biu­ra, a wresz­cie na do­bre legł w łóż­ku.



Pan Ra­czek od­wie­dzał go co dzień, a raz pa­trząc na je­go chu­de rę­ce i wy­żół­kłe po­licz­ki szep­nął:


— Hej! sta­ry, już my chy­ba nie do­cze­ka­my się Na­po­le­ona.



Na co oj­ciec spo­koj­nie od­parł:


— Ja tam nie umrę, do­pó­ki o nim nie usły­szę.



Pan Ra­czek po­ki­wał gło­wą, a ciot­ka łzy otar­ła my­śląc, że oj­ciec bre­dzi. Jak tu my­śleć ina­czej, je­że­li śmierć już ko­ła­ta­ła do drzwi, a oj­ciec jesz­cze wy­glą­dał Na­po­le­ona...



By­ło już z nim bar­dzo źle, na­wet przy­jął ostat­nie sa­kra­men­ta, kie­dy w pa­rę dni póź­niej wbiegł do nas pan Ra­czek dziw­nie wzbu­rzo­ny i sto­jąc na środ­ku izby za­wo­łał:


— A wiesz, sta­ry, że zna­lazł się Na­po­le­on71?...


— Gdzie? — krzyk­nę­ła ciot­ka.


— Już­ci we Fran­cji.



Oj­ciec ze­rwał się, lecz zno­wu upadł na po­dusz­ki. Tyl­ko wy­cią­gnął do mnie rę­kę i pa­trząc wzro­kiem, któ­re­go nie za­po­mnę, wy­szep­tał:


— Pa­mię­taj!... Wszyst­ko pa­mię­taj...



Z tym umarł.



W póź­niej­szym ży­ciu prze­ko­na­łem się, jak pro­ro­czy­mi by­ły po­glą­dy oj­ca. Wszy­scy wi­dzie­li­śmy dru­gą gwiaz­dę na­po­le­oń­ską, któ­ra obu­dzi­ła Wło­chy i Wę­gry72; a cho­ciaż spa­dła pod Se­da­nem73, nie wie­rzę w jej osta­tecz­ne za­ga­śnię­cie. Co mi tam Bi­smarck, Gam­bet­ta al­bo Be­acons­field! Nie­spra­wie­dli­wość do­pó­ty bę­dzie wła­dać świa­tem, do­pó­ki no­wy Na­po­le­on nie uro­śnie.



W pa­rę mie­się­cy po śmier­ci oj­ca pan Ra­czek i pan Do­mań­ski wraz z ciot­ką Zu­zan­ną ze­bra­li się na ra­dę: co ze mną po­cząć? Pan Do­mań­ski chciał mnie za­brać do swo­ich biur i po­wo­li wy­pro­mo­wać na urzęd­ni­ka; ciot­ka za­le­ca­ła rze­mio­sło, a pan Ra­czek zie­le­niar­stwo. Lecz gdy za­py­ta­no mnie: do cze­go mam ocho­tę? od­po­wie­dzia­łem, że do skle­pu.


— Kto wie, czy to nie bę­dzie naj­lep­sze — za­uwa­żył pan Ra­czek. — A do ja­kie­goż byś chciał kup­ca?


— Do te­go na Pod­wa­lu74, co ma we drzwiach pa­łasz, a w oknie ko­za­ka.


— Wiem — wtrą­ci­ła ciot­ka. — On chce do Minc­la.


— Moż­na spró­bo­wać — rzekł pan Do­mań­ski. — Wszy­scy prze­cież zna­my Minc­la75.



Pan Ra­czek na znak zgo­dy plu­nął aż w ko­min.


— Bo­że mi­ło­sier­ny — jęk­nę­ła ciot­ka — ten drab już chy­ba na mnie pluć za­cznie, kie­dy bra­ta nie sta­ło... Oj! nie­szczę­śli­wa ja sie­ro­ta!...


— Wiel­ka rzecz! — ode­zwał się pan Ra­czek. — Wyjdź jej­mość za mąż, to nie bę­dziesz sie­ro­tą.


— A gdzież ja znaj­dę ta­kie­go głu­pie­go, co by mnie wziął?


— Phi! mo­że i ja bym się oże­nił z jej­mo­ścią, bo nie ma mnie kto sma­ro­wać — mruk­nął pan Ra­czek, cięż­ko schy­la­jąc się do zie­mi, aże­by wy­pu­kać po­piół z faj­ki. Ciot­ka roz­pła­ka­ła się, a wte­dy ode­zwał się pan Do­mań­ski:


— Po co ro­bić du­że ce­re­gie­le. Jej­mość nie masz opie­ki, on nie ma go­spo­dy­ni; po­bierz­cie się i przy­gar­nij­cie Igna­sia, a bę­dzie­cie na­wet mie­li dziec­ko. Jesz­cze ta­nie dziec­ko, bo Min­cel da mu wikt i kwa­te­rę, a wy tyl­ko odzież.


— Hę?... — spy­tał pan Ra­czek pa­trząc na ciot­kę.


— No, od­daj­cie pier­wej chłop­ca do ter­mi­nu, a po­tem... mo­że się od­wa­żę — od­par­ła ciot­ka. — Za­wsze mia­łam prze­czu­cie, że mar­nie skoń­czę...


— To i jaz­da do Minc­la! — rzekł pan Ra­czek pod­no­sząc się z krze­seł­ka. — Tyl­ko jej­mość nie zrób mi za­wo­du! — do­dał gro­żąc ciot­ce pię­ścią.



Wy­szli z pa­nem Do­mań­skim i mo­że w pół­to­rej go­dzi­ny wró­ci­li obaj moc­no za­ru­mie­nie­ni. Pan Ra­czek le­d­wie od­dy­chał, a pan Do­mań­ski z trud­no­ścią trzy­mał się na no­gach, po­dob­no z te­go, że na­sze scho­dy by­ły bar­dzo nie­wy­god­ne.


— Cóż?... — spy­ta­ła ciot­ka.


— No­we­go Na­po­le­ona wsa­dzi­li do pro­chow­ni!76 — od­po­wie­dział pan Do­mań­ski.


— Nie do pro­chow­ni, tyl­ko do for­te­cy. A–u... A–u... — do­dał pan Ra­czek i rzu­cił czap­kę na stół.


— Ale z chłop­cem co?


— Ju­tro ma przyjść do Minc­la z odzie­niem i bie­li­zną — od­rzekł pan Do­mań­ski. — Nie do for­te­cy A–u..., A–u... tyl­ko do Ham–ham czy Cham... bo na­wet nie wiem...


— Zwa­rio­wa­li­ście, pi­ja­ki! — krzyk­nę­ła ciot­ka chwy­ta­jąc pa­na Racz­ka za ra­mię.


— Tyl­ko bez po­ufa­ło­ści! — obu­rzył się pan Ra­czek. — Po ślu­bie bę­dzie po­ufa­łość, te­raz... Ma przyjść do Minc­la ju­tro z bie­li­zną i odzie­niem... Nie­szczę­sny Na­po­le­onie!...



Ciot­ka wy­pchnę­ła za drzwi pa­na Racz­ka, po­tem pa­na Do­mań­skie­go i wy­rzu­ci­ła za ni­mi czap­kę.


— Precz mi stąd, pi­ja­ki!


— Wi­wat Na­po­le­on! — za­wo­łał pan Ra­czek, a pan Do­mań­ski za­czął śpie­wać:




Prze­chod­niu, gdy w tę stro­nę zwró­cisz swo­je oko, 
Przy­bliż się i roz­wa­żaj ten na­pis głę­bo­ko... 
Przy­bliż się i roz­wa­żaj ten na­pis głę­bo­ko. 

 





Głos je­go stop­nio­wo cich­nął, jak­by za­głę­bia­jąc się w stud­ni, po­tem umilkł na scho­dach, lecz zno­wu do­le­ciał nas z uli­cy. Po chwi­li zro­bił się tam ja­kiś ha­łas, a gdy wyj­rza­łem oknem, zo­ba­czy­łem, że pa­na Racz­ka po­li­cjant pro­wa­dził do ra­tu­sza77.



Ta­kie to wy­pad­ki po­prze­dzi­ły mo­je wej­ście do za­wo­du ku­piec­kie­go.



Sklep Minc­la zna­łem od daw­na, po­nie­waż oj­ciec wy­sy­łał mnie do nie­go po pa­pier, a ciot­ka po my­dło. Za­wsze bie­głem tam z ra­do­sną cie­ka­wo­ścią, aże­by na­pa­trzeć się wi­szą­cym za szy­ba­mi za­baw­kom. O ile pa­mię­tam, był tam w oknie du­ży ko­zak, któ­ry sam przez się ska­kał i ma­chał rę­ko­ma, a we drzwiach — bę­ben, pa­łasz i skó­rza­ny koń z praw­dzi­wym ogo­nem.



Wnę­trze skle­pu wy­glą­da­ło jak du­ża piw­ni­ca, któ­rej koń­ca ni­g­dy nie mo­głem doj­rzeć z po­wo­du ciem­no­ści. Wiem tyl­ko, że po pieprz, ka­wę i li­ście bob­ko­we szło się na le­wo do sto­łu, za któ­rym sta­ły ogrom­ne sza­fy od skle­pie­nia do pod­ło­gi na­peł­nio­ne szu­fla­da­mi. Pa­pier zaś, atra­ment, ta­le­rze i szklan­ki sprze­da­wa­no przy sto­le na pra­wo, gdzie by­ły sza­fy z szy­ba­mi, a po my­dło i kroch­mal szło się w głąb skle­pu, gdzie by­ło wi­dać becz­ki i sto­sy pak drew­nia­nych.



Na­wet skle­pie­nie by­ło za­ję­te. Wi­sia­ły tam dłu­gie sze­re­gi pę­che­rzy na­ła­do­wa­nych gor­czy­cą i far­ba­mi, ogrom­na lam­pa z dasz­kiem, któ­ra w zi­mie pa­li­ła się ca­ły dzień, sieć peł­na kor­ków do bu­te­lek, wresz­cie — wy­pcha­ny kro­ko­dy­lek, dłu­gi mo­że na pół­to­ra łok­cia78.



Wła­ści­cie­lem skle­pu był Jan Min­cel, sta­rzec z ru­mia­ną twa­rzą i ko­smy­kiem si­wych wło­sów pod bro­dą. W każ­dej po­rze dnia sie­dział on pod oknem na fo­te­lu obi­tym skó­rą, ubra­ny w nie­bie­ski bar­cha­no­wy ka­ftan, bia­ły far­tuch i ta­kąż szlaf­my­cę. Przed nim na sto­le le­ża­ła wiel­ka księ­ga, w któ­rej no­to­wał do­chód, a tuż nad je­go gło­wą wi­siał pęk dys­cy­plin79, prze­zna­czo­nych głów­nie na sprze­daż. Sta­rzec od­bie­rał pie­nią­dze, zda­wał go­ściom resz­tę, pi­sał w księ­dze, nie­kie­dy drze­mał, lecz po­mi­mo ty­lu za­jęć, z nie­po­ję­tą uwa­gą czu­wał nad bie­giem han­dlu w ca­łym skle­pie. On tak­że, dla ucie­chy prze­chod­niów ulicz­nych, od cza­su do cza­su po­cią­gał za sznu­rek ska­czą­ce­go w oknie ko­za­ka i on wresz­cie, co mi się naj­mniej po­do­ba­ło, za roz­ma­ite prze­stęp­stwa kar­cił nas jed­ną z pę­ka dys­cy­plin.



Mó­wię: nas, bo by­ło nas trzech kan­dy­da­tów do ka­ry cie­le­snej: ja tu­dzież dwaj sy­now­cy sta­re­go — Franc i Jan Minc­lo­wie.



Czuj­no­ści pryn­cy­pa­ła i je­go bie­gło­ści w uży­wa­niu sar­niej no­gi80 do­świad­czy­łem za­raz na trze­ci dzień po wej­ściu do skle­pu.



Franc od­mie­rzył ja­kiejś ko­bie­cie za dzie­sięć gro­szy ro­dzyn­ków. Wi­dząc, że jed­no ziar­no upa­dło na kon­tu­ar (sta­ry miał w tej chwi­li oczy za­mknię­te), pod­nio­słem je nie­znacz­nie i zja­dłem. Chcia­łem wła­śnie wy­jąć pest­kę, któ­ra wci­snę­ła mi się mię­dzy zę­by, gdy uczu­łem na ple­cach coś, jak­by moc­ne do­tknię­cie roz­pa­lo­ne­go że­la­za.


— A, szel­ma! — wrza­snął sta­ry Min­cel i nim zda­łem so­bie spra­wę z sy­tu­acji, prze­cią­gnął po mnie jesz­cze pa­rę ra­zy dys­cy­pli­nę, od wierz­chu gło­wy do pod­ło­gi.



Zwi­ną­łem się w kłę­bek z bó­lu, lecz od tej po­ry nie śmia­łem wziąć do ust ni­cze­go w skle­pie. Mig­da­ły, ro­dzyn­ki, na­wet roż­ki mia­ły dla mnie smak pie­przu.



Urzą­dziw­szy się ze mną w ta­ki spo­sób, sta­ry za­wie­sił dys­cy­pli­nę na pę­ku, wpi­sał ro­dzyn­ki i z naj­do­bro­dusz­niej­szą mi­ną po­czął cią­gnąć za sznu­rek ko­za­ka. Pa­trząc na je­go pół­u­śmiech­nię­tą twarz i przy­mru­żo­ne oczy, pra­wie nie mo­głem wie­rzyć, że ten jo­wial­ny sta­ru­szek po­sia­da ta­ki za­mach w rę­ku. I do­pie­ro te­raz spo­strze­głem, że ów ko­zak wi­dzia­ny z wnę­trza skle­pu wy­da­je się mniej za­baw­nym niż od uli­cy.



Sklep nasz był ko­lo­nial­no-ga­lan­te­ryj­no-my­dlar­ski. To­wa­ry ko­lo­nial­ne wy­da­wał go­ściom Franc Min­cel, mło­dzie­niec trzy­dzie­sto­kil­ko­let­ni, z ru­dą gło­wą i za­spa­ną fi­zjo­gno­mią81. Ten naj­czę­ściej do­sta­wał dys­cy­pli­ną od stry­ja, gdyż pa­lił faj­kę, póź­no wcho­dził za kon­tu­ar, wy­my­kał się z do­mu po no­cach, a na­de wszyst­ko nie­dba­le wa­żył to­war. Młod­szy zaś, Jan Min­cel, któ­ry za­wia­dy­wał ga­lan­te­rią i obok nie­zgrab­nych ru­chów od­zna­czał się ła­god­no­ścią, był zno­wu bi­ty za wy­kra­da­nie ko­lo­ro­we­go pa­pie­ru i pi­sy­wa­nie na nim li­stów do pa­nien.



Tyl­ko Au­gust Katz, pra­cu­ją­cy przy my­dle, nie ule­gał żad­nym su­row­co­wym82 upo­mnie­niom. Mi­zer­ny ten człe­czy­na od­zna­czał się nie­zwy­kłą punk­tu­al­no­ścią. Naj­ra­niej przy­cho­dził do ro­bo­ty, kra­jał my­dło i wa­żył kroch­mal jak au­to­mat; jadł, co mu po­da­no, w naj­ciem­niej­szym ką­cie skle­pu, pra­wie wsty­dząc się te­go, że do­świad­cza ludz­kich po­trzeb. O dzie­sią­tej wie­czo­rem gdzieś zni­kał.



W tym oto­cze­niu upły­nę­ło mi osiem lat, z któ­rych każ­dy dzień był po­dob­ny do wszyst­kich in­nych dni, jak kro­pla je­sien­ne­go desz­czu do in­nych kro­pli je­sien­ne­go desz­czu. Wsta­wa­łem ra­no o pią­tej, my­łem się i za­mia­ta­łem sklep. O szó­stej otwie­ra­łem głów­ne drzwi tu­dzież okien­ni­cę. W tej chwi­li gdzieś z uli­cy zja­wiał się Au­gust Katz, zdej­mo­wał sur­dut, kładł far­tuch i mil­cząc sta­wał mię­dzy becz­ką my­dła sza­re­go a ko­lum­ną uło­żo­ną z ce­gie­łek my­dła żół­te­go. Po­tem drzwia­mi od po­dwór­ka wbie­gał sta­ry Min­cel mru­cząc: Mor­gen!83, po­pra­wiał szlaf­my­cę, do­by­wał z szu­fla­dy księ­gę, wci­skał się w fo­tel i pa­rę ra­zy cią­gnął za sznu­rek ko­za­ka. Do­pie­ro po nim uka­zy­wał się Jan Min­cel i uca­ło­waw­szy stry­ja w rę­kę sta­wał za swo­im kon­tu­arem, na któ­rym pod­czas la­ta ła­pał mu­chy, a w zi­mie kre­ślił pal­cem al­bo pię­ścią ja­kieś fi­gu­ry.



Fran­ca zwy­kle spro­wa­dza­no do skle­pu. Wcho­dził z oczy­ma za­spa­ny­mi, zie­wa­ją­cy, obo­jęt­nie ca­ło­wał stry­ja w ra­mię i przez ca­ły dzień skro­bał się w gło­wę w spo­sób, któ­ry mógł ozna­czać wiel­ką sen­ność lub wiel­kie zmar­twie­nie. Pra­wie nie by­ło ran­ka, aże­by stryj pa­trząc na je­go ma­new­ry nie wy­krzy­wiał mu się i nie py­tał:


— No... a gdzie, ty szel­ma, la­ta­ła?



Tym­cza­sem na uli­cy bu­dził się szmer i za szy­ba­mi skle­pu co­raz czę­ściej prze­su­wa­li się prze­chod­nie. To słu­żą­ca, to drwal, jej­mość w kap­tu­rze, to chło­pak od szew­ca, to je­go­mość w ro­ga­tyw­ce szli w jed­ną i dru­gą stro­nę jak fi­gu­ry w ru­cho­mej pa­no­ra­mie84. Środ­kiem uli­cy to­czy­ły się wo­zy, becz­ki, brycz­ki — tam i na po­wrót... Co­raz wię­cej lu­dzi, co­raz wię­cej wo­zów, aż na­resz­cie utwo­rzył się je­den wiel­ki po­tok ulicz­ny, z któ­re­go co chwi­lę ktoś wpa­dał do nas za spra­wun­kiem.


— Pie­przu za tro­ja­ka85...


— Pro­szę funt86 ka­wy...


— Niech pan da ry­żu...


— Pół fun­ta my­dła...


— Za grosz li­ści bob­ko­wych...



Stop­nio­wo sklep za­peł­niał się po naj­więk­szej czę­ści słu­żą­cy­mi i ubo­go odzia­ny­mi jej­mo­ścia­mi. Wte­dy Franc Min­cel krzy­wił się naj­wię­cej: otwie­rał i za­my­kał szu­fla­dy, ob­wi­jał to­war w tut­ki87 z sza­rej bi­bu­ły, wbie­gał na dra­bin­kę, zno­wu zwi­jał, ro­biąc to wszyst­ko z ża­ło­sną mi­ną czło­wie­ka, któ­re­mu nie po­zwa­la­ją ziew­nąć. W koń­cu zbie­ra­ło się ta­kie mnó­stwo in­te­re­san­tów, że i Jan Min­cel, i ja mu­sie­li­śmy po­ma­gać Fran­co­wi w sprze­da­ży.



Sta­ry wciąż pi­sał i zda­wał resz­tę, od cza­su do cza­su do­ty­ka­jąc pal­ca­mi swo­jej bia­łej szlaf­my­cy, któ­rej nie­bie­ski ku­ta­sik zwie­szał mu się nad okiem. Cza­sem szarp­nął ko­za­ka, a nie­kie­dy z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy zdej­mo­wał dys­cy­pli­nę i ćwik­nął88 nią któ­re­go ze swych sy­now­ców. Na­der rzad­ko mo­głem zro­zu­mieć: o co mu cho­dzi? sy­now­cy bo­wiem nie­chęt­nie ob­ja­śnia­li mi przy­czy­ny je­go po­pę­dli­wo­ści.



Oko­ło ósmej na­pływ in­te­re­san­tów zmniej­szał się. Wte­dy w głę­bi skle­pu uka­zy­wa­ła się gru­ba słu­żą­ca z ko­szem bu­łek i kub­ka­mi (Franc od­wra­cał się do niej ty­łem), a za nią — mat­ka na­sze­go pryn­cy­pa­ła, chu­da sta­rusz­ka w żół­tej suk­ni, w ogrom­nym czep­cu na gło­wie, z dzban­kiem ka­wy w rę­kach. Usta­wiw­szy na sto­le swo­je na­czy­nie, sta­rusz­ka od­zy­wa­ła się schryp­nię­tym gło­sem:


— Gut Mor­gen, me­ine Kin­der! Der Kaf­fee ist schon fer­tig...89



I za­czy­na­ła roz­le­wać ka­wę w bia­łe fa­jan­so­we kub­ki.



Wów­czas zbli­żał się do niej sta­ry Min­cel i ca­ło­wał ją w rę­kę mó­wiąc:


— Gut Mor­gen, me­ine Mut­ter!90



Za co do­sta­wał ku­bek ka­wy z trze­ma buł­ka­mi.



Po­tem przy­cho­dził Franc Min­cel, Jan Min­cel, Au­gust Katz, a na koń­cu ja. Każ­dy ca­ło­wał sta­rusz­kę w su­chą rę­kę, po­ry­so­wa­ną nie­bie­ski­mi ży­ła­mi, każ­dy mó­wił:


— Gut Mor­gen, Gros­smut­ter!91



I otrzy­my­wał na­leż­ny mu ku­bek tu­dzież trzy buł­ki.



A gdy­śmy z po­śpie­chem wy­pi­li na­szą ka­wę, słu­żą­ca za­bie­ra­ła pu­sty kosz i za­ma­za­ne kub­ki, sta­rusz­ka swój dzba­nek i obie zni­ka­ły.



Za oknem wciąż to­czy­ły się wo­zy i pły­nął w obie stro­ny po­tok ludz­ki, z któ­re­go co chwi­la od­ry­wał się ktoś i wcho­dził do skle­pu.


— Pro­szę kroch­ma­lu...


— Dać mig­da­łów za dzie­siąt­kę...


— Lu­kre­cji92 za grosz...


— Sza­re­go my­dła...



Oko­ło po­łu­dnia zmniej­szał się ruch za kon­tu­arem to­wa­rów ko­lo­nial­nych, a za to co­raz czę­ściej zja­wia­li się in­te­re­san­ci po stro­nie pra­wej skle­pu, u Ja­na. Tu ku­po­wa­no ta­le­rze, szklan­ki, że­laz­ka, młyn­ki, lal­ki, a nie­kie­dy du­że pa­ra­so­le, sza­fi­ro­we lub pą­so­we. Na­byw­cy, ko­bie­ty i męż­czyź­ni, by­li do­brze ubra­ni, roz­sia­da­li się na krze­słach i ka­za­li so­bie po­ka­zy­wać mnó­stwo przed­mio­tów tar­gu­jąc się i żą­da­jąc co­raz to no­wych.



Pa­mię­tam, że kie­dy po le­wej stro­nie skle­pu mę­czy­łem się bie­ga­ni­ną i za­wi­ja­niem to­wa­rów, po pra­wej — naj­więk­sze stra­pie­nie ro­bi­ła mi myśl: cze­go ten a ten gość chce na­praw­dę i — czy co ku­pi? W re­zul­ta­cie jed­nak i tu­taj du­żo się sprze­da­wa­ło; na­wet dzien­ny do­chód z ga­lan­te­rii był kil­ka ra­zy więk­szy ani­że­li z to­wa­rów ko­lo­nial­nych i my­dła.



Sta­ry Min­cel i w nie­dzie­lę by­wał w skle­pie. Ra­no mo­dlił się, a oko­ło po­łu­dnia ka­zał mi przy­cho­dzić do sie­bie na pe­wien ro­dzaj lek­cji.


— Sag mir93 — po­wiedz mi: was ist das? co to jest? Das ist Schu­bla­de — to jest szu­bla­da. Zo­bacz, co jest w te szu­bla­de. Es ist Zimmt — to jest cy­na­mon. Do cze­go po­trze­bu­je się cy­na­mon? do zu­pe, do le­gu­mi­ne po­trze­bu­je się cy­na­mon. Co to jest cy­na­mon? Jest ta­ki ko­ra z jed­ne drze­wo. Gdzie miesz­ka ta­ki drze­wo cy­na­mon? W In­dii miesz­ka ta­ki drze­wo. Patrz na glo­bus — tu le­ży In­dii. Daj mnie za dzie­siąt­kę cy­na­mon... O, du Spit­zbub!...94 jak to­bie dam dzie­sięć ra­zy dys­cy­plin, ty bę­dziesz wie­dział, ile sprze­dać za dzie­sięć gro­szy cy­na­mon...



W ten spo­sób prze­cho­dzi­li­śmy każ­dą szu­fla­dę w skle­pie i hi­sto­rię każ­de­go to­wa­ru. Gdy zaś Min­cel nie był zmę­czo­ny, dyk­to­wał mi jesz­cze za­da­nia ra­chun­ko­we, ka­zał su­mo­wać księ­gi al­bo pi­sy­wać li­sty w in­te­re­sach na­sze­go skle­pu.



Min­cel był bar­dzo po­rząd­ny, nie cier­piał ku­rzu, ście­rał go z naj­drob­niej­szych przed­mio­tów. Jed­nych tyl­ko dys­cy­plin ni­g­dy nie po­trze­bo­wał oku­rzać dzię­ki swo­im nie­dziel­nym wy­kła­dom bu­chal­te­rii95, je­ogra­fii96 i to­wa­ro­znaw­stwa.



Po­wo­li, w cią­gu pa­ru lat, tak przy­wy­kli­śmy do sie­bie, że sta­ry Min­cel nie mógł obejść się beze mnie, a ja na­wet je­go dys­cy­pli­ny po­czą­łem uwa­żać za coś, co na­le­ża­ło do fa­mi­lij­nych sto­sun­ków. Pa­mię­tam, że nie mo­głem utu­lić się z ża­lu, gdy raz ze­psu­łem kosz­tow­ny sa­mo­war, a sta­ry Min­cel za­miast chwy­tać za dys­cy­pli­nę — ode­zwał się:


— Co ty zro­bi­la, Ignac?... Co ty zro­bi­la!...



Wo­lał­bym do­stać cię­gi wszyst­ki­mi dys­cy­pli­na­mi, ani­że­li zno­wu kie­dy usły­szeć ten drżą­cy głos i zo­ba­czyć wy­lęk­nio­ne spoj­rze­nie pryn­cy­pa­ła.



Obia­dy w dzień po­wsze­dni ja­da­li­śmy w skle­pie, na­przód dwaj mło­dzi Minc­lo­wie i Au­gust Katz, a na­stęp­nie ja z pryn­cy­pa­łem. W cza­sie świę­ta wszy­scy zbie­ra­li­śmy się na gó­rze i za­sia­da­li­śmy do jed­ne­go sto­łu. Na każ­dą Wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia Min­cel da­wał nam po­da­run­ki, a je­go mat­ka w naj­więk­szym se­kre­cie urzą­dza­ła nam (i swe­mu sy­no­wi) cho­in­kę. Wresz­cie w pierw­szym dniu mie­sią­ca wszy­scy do­sta­wa­li­śmy pen­sję (ja bra­łem 10 zło­tych). Przy tej oka­zji każ­dy mu­siał wy­le­gi­ty­mo­wać się z po­ro­bio­nych oszczęd­no­ści: ja, Katz, dwaj sy­now­cy i służ­ba. Nie­ro­bie­nie oszczęd­no­ści, a ra­czej nie­od­kła­da­nie co dzień choć­by kil­ku gro­szy, by­ło w oczach Minc­la ta­kim wy­stęp­kiem jak kra­dzież. Za mo­jej pa­mię­ci prze­wi­nę­ło się przez nasz sklep pa­ru su­biek­tów i kil­ku uczniów, któ­rych pryn­cy­pał dla­te­go tyl­ko usu­nął, że nic so­bie nie oszczę­dzi­li. Dzień, w któ­rym się to wy­da­ło, był ostat­nim ich po­by­tu. Nie po­mo­gły obiet­ni­ce, za­klę­cia, ca­ło­wa­nia po rę­kach, na­wet upa­da­nie do nóg. Sta­ry nie ru­szył się z fo­te­lu97, nie pa­trzył na pe­ten­tów98, tyl­ko wska­zu­jąc pal­cem drzwi wy­ma­wiał je­den wy­raz: fort! fort!...99 Za­sa­da ro­bie­nia oszczęd­no­ści sta­ła się już u nie­go cho­ro­bli­wym dzi­wac­twem.



Do­bry ten czło­wiek miał jed­ną wa­dę, oto — nie­na­wi­dził Na­po­le­ona. Sam ni­g­dy o nim nie wspo­mi­nał, lecz na dźwięk na­zwi­ska Bo­na­par­te­go do­sta­wał jak­by ata­ku wście­kli­zny; si­niał na twa­rzy, pluł i wrzesz­czał: szel­ma! szpit­zbub! roz­bój­nik!...



Usły­szaw­szy pierw­szy raz tak szka­rad­ne wy­my­sły nie­omal stra­ci­łem przy­tom­ność. Chcia­łem coś har­de­go po­wie­dzieć sta­re­mu i uciec do pa­na Racz­ka, któ­ry już oże­nił się z mo­ją ciot­ką. Na­gle do­strze­głem, że Jan Min­cel za­sło­niw­szy usta dło­nią coś mru­czy i ro­bi mi­ny do Kat­za. Wy­tę­żam słuch i — oto co mó­wi Jan:


— Ba­je sta­ry, ba­je! Na­po­le­on był chwat, choć­by za to sa­mo, że wy­gnał hyc­lów Szwa­bów. Nie­praw­da, Katz?



A Au­gust Katz zmru­żył oczy i da­lej kra­jał my­dło.



Osłu­pia­łem ze zdzi­wie­nia, lecz w tej chwi­li bar­dzo po­lu­bi­łem Ja­na Minc­la i Au­gu­sta Kat­za. Z cza­sem prze­ko­na­łem się, że w na­szym ma­łym skle­pie ist­nie­ją aż dwa wiel­kie stron­nic­twa, z któ­rych jed­no, skła­da­ją­ce się ze sta­re­go Minc­la i je­go mat­ki, bar­dzo lu­bi­ło Niem­ców, a dru­gie, zło­żo­ne z mło­dych Minc­lów i Kat­za, nie­na­wi­dzi­ło ich. O ile pa­mię­tam, ja tyl­ko by­łem neu­tral­ny.



W ro­ku 1846 do­szły nas wie­ści o uciecz­ce Lu­dwi­ka Na­po­le­ona z wię­zie­nia100. Rok ten był dla mnie waż­ny, gdyż zo­sta­łem su­biek­tem, a nasz pryn­cy­pał, sta­ry Jan Min­cel, za­koń­czył ży­cie z po­wo­dów do­syć dziw­nych.



W ro­ku tym han­del w na­szym skle­pie nie­co osłab­nął, już to z ra­cji ogól­nych nie­po­ko­jów101, już z tej, że i pryn­cy­pał za czę­sto i za gło­śno wy­my­ślał na Lu­dwi­ka Na­po­le­ona. Lu­dzie po­czę­li znie­chę­cać się do nas, a na­wet ktoś (mo­że Katz?...) wy­bił nam jed­ne­go dnia szy­bę w oknie.



Otóż wy­pa­dek ten, za­miast cał­kiem od­strę­czyć pu­blicz­ność, zwa­bił ją do skle­pu i przez ty­dzień mie­li­śmy tak du­że ob­ro­ty jak ni­g­dy; aż za­zdro­ści­li nam są­sie­dzi. Po ty­go­dniu jed­nak­że sztucz­ny ruch na no­wo osłab­nął i zno­wu by­ły w skle­pie pust­ki.



Pew­ne­go wie­czo­ra w cza­sie nie­obec­no­ści pryn­cy­pa­ła, co już sta­no­wi­ło fakt nie­zwy­kły, wpadł nam dru­gi ka­mień do skle­pu. Prze­stra­sze­ni Minc­lo­wie po­bie­gli na gó­rę i szu­ka­li stry­ja, Katz po­le­ciał na uli­cę szu­kać spraw­cy znisz­cze­nia, a wtem uka­za­ło się dwu po­li­cjan­tów cią­gną­cych... Pro­szę zgad­nąć ko­go?... Ani mniej, ani wię­cej — tyl­ko na­sze­go pryn­cy­pa­ła oskar­ża­jąc go, że to on wy­bił szy­bę te­raz, a za­pew­ne i po­przed­nio...



Na próż­no sta­ru­szek wy­pie­rał się: nie tyl­ko bo­wiem wi­dzia­no je­go za­mach, ale jesz­cze zna­le­zio­no przy nim ka­mień... Po­szedł też nie­bo­rak do ra­tu­sza.



Spra­wa po wie­lu tło­ma­cze­niach i wy­ja­śnie­niach na­tu­ral­nie za­tar­ła się; ale sta­ry od tej chwi­li zu­peł­nie stra­cił hu­mor i po­czął chud­nąć. Pew­ne­go zaś dnia usiadł­szy na swym fo­te­lu pod oknem już nie pod­niósł się z nie­go. Umarł opar­ty bro­dą na księ­dze han­dlo­wej, trzy­ma­jąc w rę­ce sznu­rek, któ­rym po­ru­szał ko­za­ka.



Przez kil­ka lat po śmier­ci stry­ja sy­now­cy pro­wa­dzi­li wspól­nie sklep na Pod­wa­lu i do­pie­ro oko­ło 1850 ro­ku po­dzie­li­li się w ten spo­sób, że Franc zo­stał na miej­scu z to­wa­ra­mi ko­lo­nial­ny­mi, a Jan z ga­lan­te­rią i my­dłem prze­niósł się na Kra­kow­skie, do lo­ka­lu, któ­ry zaj­mu­je­my obec­nie. W kil­ka lat póź­niej Jan oże­nił się z pięk­ną Mał­go­rza­tą Pfe­ifer, ona zaś (niech spo­czy­wa w spo­ko­ju) zo­staw­szy wdo­wą od­da­ła rę­kę swo­ją Sta­sio­wi Wo­kul­skie­mu, któ­ry tym spo­so­bem odzie­dzi­czył in­te­res pro­wa­dzo­ny przez dwa po­ko­le­nia Minc­lów.



Mat­ka na­sze­go pryn­cy­pa­ła ży­ła jesz­cze dłu­gi czas; kie­dy w ro­ku 1853 wró­ci­łem z za­gra­ni­cy, za­sta­łem ją w naj­lep­szym zdro­wiu. Za­wsze scho­dzi­ła ra­no do skle­pu i za­wsze mó­wi­ła:


— Gut Mor­gen me­ine Kin­der! Der Kaf­fee ist schon fer­tig...



Tyl­ko głos jej z ro­ku na rok przy­ci­szał się, do­pó­ki wresz­cie nie umilk­nął na wie­ki.



Za mo­ich cza­sów pryn­cy­pał był oj­cem i na­uczy­cie­lem prak­ty­kan­tów i naj­czuj­niej­szym słu­gą skle­pu; je­go mat­ka lub żo­na by­ły go­spo­dy­nia­mi, a wszy­scy człon­ko­wie ro­dzi­ny pra­cow­ni­ka­mi. Dziś pryn­cy­pał bie­rze tyl­ko do­cho­dy z han­dlu, naj­czę­ściej nie zna go i naj­wię­cej trosz­czy się o to, aże­by je­go dzie­ci nie zo­sta­ły kup­ca­mi. Nie mó­wię tu o Sta­siu Wo­kul­skim, któ­ry ma szer­sze za­mia­ry, tyl­ko my­ślę w ogól­no­ści, że ku­piec po­wi­nien sie­dzieć w skle­pie i wy­ra­biać so­bie lu­dzi, je­że­li chce mieć po­rząd­nych.



Sły­chać, że An­dras­sy za­żą­dał sześć­dzie­się­ciu mi­lio­nów gul­de­nów na nie­prze­wi­dzia­ne wy­dat­ki102. Więc i Au­stria zbroi się, a tym­cza­sem Staś pi­sze mi, że — nie bę­dzie woj­ny. Po­nie­waż ni­g­dy nie był fan­fa­ro­nem, więc chy­ba być mu­si bar­dzo wta­jem­ni­czo­nym w po­li­ty­kę; a w ta­kim ra­zie sie­dzi w Buł­ga­rii nie przez mi­łość do han­dlu.



Cie­ka­wym, co on zro­bi! Cie­ka­wym!...














  
    IV. Po­wrót






Jest nie­dzie­la, szka­rad­ny dzień mar­co­wy; zbli­ża się po­łu­dnie, lecz uli­ce War­sza­wy są pra­wie pu­ste. Lu­dzie nie wy­cho­dzą z do­mów al­bo kry­ją się w bra­mach, al­bo sku­le­ni ucie­ka­ją przed sie­ką­cym ich desz­czem i śnie­giem. Pra­wie nie sły­chać tur­ko­tu do­ro­żek, gdyż do­roż­ki sto­ją. Do­roż­ka­rze opu­ściw­szy ko­zioł wcho­dzą pod bu­dy swo­ich po­wo­zów, a zmo­czo­ne desz­czem i za­sy­pa­ne śnie­giem ko­nie wy­glą­da­ją tak, jak­by pra­gnę­ły scho­wać się pod dy­szel i na­kryć wła­sny­mi usza­mi.



Po­mi­mo, a mo­że z po­wo­du tak brzyd­kie­go cza­su pan Igna­cy sie­dzą­cy w swo­im za­kra­to­wa­nym po­ko­ju jest bar­dzo we­sół. In­te­re­sa skle­po­we idą wy­bor­nie, wy­sta­wa w oknach na przy­szły ty­dzień już uło­żo­na, a na­de wszyst­ko — la­da dzień ma po­wró­cić Wo­kul­ski. Na­resz­cie pan Igna­cy zda ko­muś ra­chun­ki i cię­żar kie­ro­wa­nia skle­pem, naj­da­lej zaś za dwa mie­sią­ce wy­je­dzie so­bie na wa­ka­cje. Po dwu­dzie­stu pię­ciu la­tach pra­cy — i jesz­cze ja­kiej! — na­le­ży mu się ten wy­po­czy­nek. Bę­dzie roz­my­ślał tyl­ko o po­li­ty­ce, bę­dzie cho­dził, bę­dzie bie­gał i ska­kał po po­lach i la­sach, bę­dzie świ­stał, a na­wet śpie­wał jak za mło­du. Gdy­by nie te bó­le reu­ma­tycz­ne, któ­re zresz­tą na wsi ustą­pią...



Więc choć deszcz ze śnie­giem bi­je w za­kra­to­wa­ne okna, choć pa­da tak gę­sto, że w po­ko­ju jest mrok, pan Igna­cy ma wio­sen­ny hu­mor. Wy­do­by­wa spod łóż­ka gi­ta­rę, do­stra­ja ją i wziąw­szy kil­ka akor­dów, za­czy­na śpie­wać przez nos pieśń bar­dzo ro­man­tycz­ną:




Wio­sna się bu­dzi w ca­łej na­tu­rze 
Wi­ta­na rzew­nym sło­wi­ków pie­niem; 
W zie­lo­nym ga­ju, po­nad stru­mie­niem, 
Kwit­ną prze­ślicz­ne dwie ró­że. 

 





Cza­row­ne te dźwię­ki bu­dzą śpią­ce­go na ka­na­pie pu­dla, któ­ry po­czy­na przy­pa­try­wać się je­dy­nym okiem swe­mu pa­nu. Dźwię­ki te ro­bią wię­cej, gdyż wy­wo­łu­ją na po­dwó­rzu ja­kiś ogrom­ny cień, któ­ry sta­je w za­kra­to­wa­nym oknie i usi­łu­je zaj­rzeć do wnę­trza izby, czym zwra­ca na sie­bie uwa­gę pa­na Igna­ce­go.



„Tak, to mu­si być Pa­weł” — my­śli pan Igna­cy.



Ale Ir jest in­ne­go zda­nia, ze­ska­ku­je bo­wiem z ka­na­py i z nie­po­ko­jem wą­cha drzwi, jak­by czuł ko­goś ob­ce­go.



Sły­chać szmer w sie­niach. Ja­kaś rę­ka po­szu­ku­je klam­ki, na­resz­cie otwie­ra­ją się drzwi i na pro­gu sta­je ktoś odzia­ny w wiel­kie fu­tro upstrzo­ne śnie­giem i kro­pla­mi desz­czu.


— Kto to? — py­ta się pan Igna­cy i na twarz wy­stę­pu­ją mu sil­ne ru­mień­ce.


— Ju­żeś o mnie za­po­mniał, sta­ry?... — ci­cho i po­wo­li od­po­wia­da gość.



Pan Igna­cy mie­sza się co­raz bar­dziej. Za­sa­dza na nos bi­no­kle, któ­re mu spa­da­ją, po­tem wy­do­by­wa spod łóż­ka tru­mien­ko­wa­te pu­dło, śpiesz­nie cho­wa gi­ta­rę i toż sa­mo pu­deł­ko wraz z gi­ta­rą kła­dzie na swo­im łóż­ku.



Tym­cza­sem gość zdjął wiel­kie fu­tro i ba­ra­nią czap­kę, a jed­no­oki Ir ob­wą­chaw­szy go po­czy­na krę­cić ogo­nem, ła­sić się i z ra­do­snym skom­le­niem przy­pa­dać mu do nóg.



Pan Igna­cy zbli­ża się do go­ścia wzru­szo­ny i zgar­bio­ny wię­cej niż kie­dy­kol­wiek.



— Zda­je mi się... — mó­wi za­cie­ra­jąc rę­ce — zda­je mi się, że mam przy­jem­ność...



Po­tem go­ścia pro­wa­dzi do okna mru­ga­jąc po­wie­ka­mi.


— Staś... jak mi Bóg mi­ły!...



Kle­pie go po wy­pu­kłej pier­si, ści­ska za pra­wą i za le­wą rę­kę, a na­resz­cie oparł­szy na je­go ostrzy­żo­nej gło­wie swo­ją dłoń wy­ko­ny­wa nią ta­ki ruch, jak­by mu chciał maść we­trzeć w oko­li­cę cie­mie­nia.


— Cha! cha! cha! — śmie­je się pan Igna­cy. — Staś we wła­snej oso­bie... Staś z woj­ny!... Cóż to, do­pie­ro te­raz przy­po­mnia­łeś so­bie, że masz sklep i przy­ja­ciół? — do­da­je, moc­no ude­rza­jąc go w ło­pat­kę. — Niech mię dia­bli we­zmą, je­że­li nie je­steś po­dob­ny do żoł­nie­rza al­bo ma­ry­na­rza, ale ni­g­dy do kup­ca... Przez osiem mie­się­cy nie był w skle­pie!... Co za pierś... co za łeb...



Gość tak­że się śmiał. Ob­jął Igna­ce­go za szy­ję i po kil­ka ra­zy go­rą­co uca­ło­wał go w oba po­licz­ki, któ­re sta­ry su­biekt ko­lej­no nad­sta­wiał mu, nie od­da­jąc jed­nak po­ca­łun­ków.


— No i cóż sły­chać, sta­ry, u cie­bie? — ode­zwał się gość. — Wy­chu­dłeś, po­bla­dłeś...


— Ow­szem, tro­chę na­bie­ram cia­ła.


— Po­si­wia­łeś... Jak­że się masz?


— Wy­bor­nie. I w skle­pie jest nie­źle, tro­chę zwięk­szy­ły się nam ob­ro­ty. W stycz­niu i lu­tym mie­li­śmy tar­gu za dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy ru­bli... Staś ko­cha­ny!... Osiem mie­się­cy nie by­ło go w do­mu... Ba­ga­te­la... Mo­że sią­dziesz?


— Ro­zu­mie się — od­po­wie­dział gość sia­da­jąc na ka­na­pie, na któ­rej wnet umie­ścił się Ir i oparł mu gło­wę na ko­la­nach.



Pan Igna­cy przy­su­nął so­bie krze­sło.


— Mo­że co zjesz? Mam szyn­kę i tro­chę ka­wio­ru.


— Ow­szem.


— Mo­że co wy­pi­jesz? Mam bu­tel­kę nie­złe­go wę­grzy­na, ale tyl­ko je­den ca­ły kie­li­szek.


— Bę­dę pił szklan­ką — od­parł gość.



Pan Igna­cy za­czął drep­tać po po­ko­ju, ko­lej­no otwie­ra­jąc sza­fę, ku­fe­rek i sto­lik.



Wy­do­był wi­no i scho­wał je na po­wrót, po­tem roz­ło­żył na sto­le szyn­kę i kil­ka bu­łek. Rę­ce i po­wie­ki drża­ły mu i spo­ro cza­su upły­nę­ło, nim o ty­le się uspo­ko­ił, że zgro­ma­dził na je­den punkt po­przed­nio wy­li­czo­ne za­pa­sy. Do­pie­ro kie­li­szek wi­na przy­wró­cił mu sil­nie za­chwia­ną rów­no­wa­gę mo­ral­ną.



Wo­kul­ski tym­cza­sem jadł.


— No, cóż no­we­go? — rzekł spo­koj­niej­szym to­nem pan Igna­cy trą­ca­jąc go­ścia w ko­la­no.


— Do­my­ślam się, że ci cho­dzi o po­li­ty­kę — od­parł Wo­kul­ski. — Bę­dzie po­kój.


— A po cóż zbroi się Au­stria?


— Zbroi się za sześć­dzie­siąt mi­lio­nów gul­de­nów?... Chce za­brać Bo­śnię i Her­ce­go­wi­nę103.



Igna­ce­mu roz­sze­rzy­ły się źre­ni­ce.


— Au­stria chce za­brać?... — po­wtó­rzył. — Za co?...


— Za co? — uśmiech­nął się Wo­kul­ski. — Za to, że Tur­cja nie mo­że jej te­go za­bro­nić.


— A cóż An­glia?


— An­glia tak­że do­sta­nie kom­pen­sa­tę.


— Na koszt Tur­cji?


— Ro­zu­mie się. Za­wsze sła­bi po­no­szą kosz­ta za­tar­gów mię­dzy sil­ny­mi.


— A spra­wie­dli­wość? — za­wo­łał Igna­cy.


— Spra­wie­dli­wym jest to, że sil­ni mno­żą się i ro­sną, a sła­bi gi­ną. Ina­czej świat stał­by się do­mem in­wa­li­dów, co do­pie­ro by­ło­by nie­spra­wie­dli­wo­ścią.



Igna­cy po­su­nął się z krze­słem.


— I ty to mó­wisz, Sta­siu?... Na se­rio, bez żar­tów?



Wo­kul­ski zwró­cił na nie­go spo­koj­ne wej­rze­nie.


— Ja mó­wię — od­parł. — Cóż w tym dziw­ne­go? Czy­liż to sa­mo pra­wo nie sto­su­je się do mnie, do cie­bie, do nas wszyst­kich?... Za du­żo pła­ka­łem nad so­bą, aże­bym się miał roz­czu­lać nad Tur­cją.



Pan Igna­cy spu­ścił oczy i umilkł. Wo­kul­ski jadł.


— No, a jak­że to­bie po­szło? — za­py­tał Rzec­ki już zwy­kłym to­nem.



Wo­kul­skie­mu bły­snę­ły oczy. Po­ło­żył buł­kę i oparł się o po­ręcz ka­na­py.


— Pa­mię­tasz — rzekł — ile wzią­łem pie­nię­dzy, gdym stąd wy­jeż­dżał?


— Trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli, ca­łą go­tów­kę.


— A jak ci się zda­je: ile przy­wio­złem?


— Pięć­dzie... ze czter­dzie­ści ty­się­cy... Zga­dłem?... — py­tał Rzec­ki, nie­pew­nie pa­trząc na nie­go.



Wo­kul­ski na­lał szklan­kę wi­na i wy­pił ją po­wo­li.


— Dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, z te­go du­żą część w zło­cie — rzekł do­bit­nie. — A po­nie­waż ka­za­łem za­ku­pić bank­no­ty, któ­re po za­war­ciu po­ko­ju sprze­dam, więc bę­dę miał prze­szło trzy­sta ty­się­cy ru­bli...



Rzec­ki po­chy­lił się ku nie­mu i otwo­rzył usta.


— Nie bój się — cią­gnął Wo­kul­ski. — Grosz ten za­ro­bi­łem uczci­wie, na­wet cięż­ko, bar­dzo cięż­ko. Ca­ły se­kret po­le­ga na tym, żem miał bo­ga­te­go wspól­ni­ka i że kon­ten­to­wa­łem się czte­ry i pięć ra­zy mniej­szym zy­skiem niż in­ni. To­też mój ka­pi­tał cią­gle wzra­sta­ją­cy był w cią­głym ru­chu. — No — do­dał po chwi­li — mia­łem też sza­lo­ne szczę­ście... Jak gracz, któ­re­mu dzie­sięć ra­zy z rzę­du wy­cho­dzi ten sam nu­mer w ru­le­cie. Gru­ba gra?... pra­wie co mie­siąc sta­wia­łem ca­ły ma­ją­tek, a co dzień ży­cie.


— I tyl­ko po to jeź­dzi­łeś tam? — za­py­tał Igna­cy.



Wo­kul­ski drwią­co spoj­rzał na nie­go.


— Czy chcia­łeś, aże­bym zo­stał tu­rec­kim Wal­len­ro­dem?...104


— Na­ra­żać się dla ma­jąt­ku, gdy się ma spo­koj­ny ka­wa­łek chle­ba!... — mruk­nął pan Igna­cy ki­wa­jąc gło­wą i pod­no­sząc brwi.



Wo­kul­ski za­drżał z gnie­wu i ze­rwał się z ka­na­py.


— Ten spo­koj­ny chleb — mó­wił za­ci­ska­jąc pię­ści — dła­wił mnie i du­sił przez lat sześć!... Czy już nie pa­mię­tasz, ile ra­zy na dzień przy­po­mi­na­no mi dwa po­ko­le­nia Minc­lów al­bo aniel­ską do­broć mo­jej żo­ny? Czy był kto z dal­szych i bliż­szych zna­jo­mych, wy­jąw­szy cie­bie, któ­ry by mię nie drę­czył sło­wem, ru­chem, a choć­by spoj­rze­niem? Ileż to ra­zy mó­wio­no o mnie i pra­wie do mnie, że kar­mię się z far­tu­cha żo­ny, że wszyst­ko za­wdzię­czam pra­cy Minc­lów, a nic, ale to nic — wła­snej ener­gii, choć prze­cie ja po­dźwi­gną­łem ten kra­mik, zdwo­iłem je­go do­cho­dy...



Minc­le i za­wsze Minc­le!... Dziś niech mnie po­rów­na­ją z Minc­la­mi. Sam je­den przez pół ro­ku za­ro­bi­łem dzie­sięć ra­zy wię­cej ani­że­li dwa po­ko­le­nia Minc­lów przez pół wie­ku. Na zdo­by­cie te­go, com ja zdo­był po­mię­dzy ku­lą, no­żem i ty­fu­sem, ty­siąc Minc­lów mu­sia­ło­by się po­cić w swo­ich skle­pi­kach i szlaf­my­cach. Te­raz już wiem, ilu je­stem wart Minc­lów, i jak mi Bóg mi­ły, dla po­dob­ne­go re­zul­ta­tu dru­gi raz po­wtó­rzył­bym mo­ją grę! Wo­lę oba­wiać się ban­kruc­twa i śmier­ci ani­że­li wdzię­czyć się do tych, któ­rzy ku­pią u mnie pa­ra­sol, al­bo pa­dać do nóg tym, któ­rzy w mo­im skle­pie ra­czą za­opa­try­wać się w wa­ter­klo­ze­ty...


— Za­wsze ten sam! — szep­nął Igna­cy.



Wo­kul­ski ochło­nął. Oparł się na ra­mie­niu Igna­ce­go i za­glą­da­jąc mu w oczy rzekł ła­god­nie:


— Nie gnie­wasz się, sta­ry?


— Cze­go? Al­bo nie wiem, że wilk nie bę­dzie pil­no­wał ba­ra­nów... Na­tu­ral­nie...


— Cóż u was sły­chać? — po­wiedz mi.


— Aku­rat ty­le, co pi­sa­łem ci w ra­por­tach. In­te­re­sa do­brze idą, to­wa­rów przy­by­ło, a jesz­cze wię­cej za­mó­wień. Trze­ba jed­ne­go su­biek­ta.


— Weź­mie­my dwu, sklep roz­sze­rzy­my, bę­dzie wspa­nia­ły.


— Ba­ga­te­la!



Wo­kul­ski spoj­rzał na nie­go z bo­ku i uśmiech­nął się wi­dząc, że sta­ry od­zy­sku­je do­bry hu­mor.


— Ale co w mie­ście sły­chać? W skle­pie, do­pó­ki ty w nim je­steś, mu­si być do­brze.


— W mie­ście...


— Z daw­nych kund­ma­nów105 nie ubył kto? — prze­rwał mu Wo­kul­ski, co­raz szyb­ciej cho­dząc po po­ko­ju.


— Nikt! Przy­by­li no­wi.


— A... a...



Wo­kul­ski sta­nął jak­by wa­ha­jąc się. Na­lał zno­wu szklan­kę wi­na i wy­pił dusz­kiem.


— A Łęc­ki ku­pu­je u nas?...


— Czę­ściej bie­rze na ra­chu­nek.


— Więc bie­rze... — Tu Wo­kul­ski ode­tchnął. — Jak­że on stoi?


— Zda­je się, że to skoń­czo­ny ban­krut i bo­daj­że w tym ro­ku zli­cy­tu­ją mu na­resz­cie ka­mie­ni­cę.



Wo­kul­ski po­chy­lił się nad ka­na­pą i za­czął ba­wić się z Irem.


— Pro­szę cię... A pan­na Łęc­ka nie wy­szła za mąż?


— Nie.


— A nie wy­cho­dzi?...


— Bar­dzo wąt­pię. Kto dziś oże­ni się z pan­ną ma­ją­cą wiel­kie wy­ma­ga­nia, a żad­ne­go po­sa­gu? Ze­sta­rze­je się, choć ład­na. Na­tu­ral­nie...



Wo­kul­ski wy­pro­sto­wał się i prze­cią­gnął. Je­go su­ro­wa twarz na­bra­ła dziw­nie rzew­ne­go wy­ra­zu.


— Mój ko­cha­ny sta­ry! — mó­wił bio­rąc Igna­ce­go za rę­kę — mój po­czci­wy sta­ry przy­ja­cie­lu! Ty na­wet nie do­my­ślasz się, ja­kim ja szczę­śli­wy, że cię wi­dzę, i jesz­cze w tym po­ko­ju. Pa­mię­tasz, ilem ja tu spę­dził wie­czo­rów i no­cy... jak mnie kar­mi­łeś... jak od­da­wa­łeś mi co lep­sze odzie­nie... Pa­mię­tasz?...



Rzec­ki uważ­nie spoj­rzał na nie­go i po­my­ślał, że wi­no mu­si być do­bre, sko­ro aż tak roz­wią­za­ło usta Wo­kul­skie­mu.



Wo­kul­ski usiadł na ka­na­pie i oparł­szy gło­wę o ścia­nę mó­wił jak­by do sie­bie:


— Nie masz po­ję­cia, co ja wy­cier­pia­łem, od­da­lo­ny od wszyst­kich, nie­pew­ny, czy już ko­go zo­ba­czę, tak strasz­nie sa­mot­ny. Bo wi­dzisz, naj­gor­szą sa­mot­no­ścią nie jest ta, któ­ra ota­cza czło­wie­ka, ale ta pust­ka w nim sa­mym, kie­dy z kra­ju nie wy­niósł ani cie­plej­sze­go spoj­rze­nia, ani ser­decz­ne­go słów­ka, ani na­wet iskry na­dziei...



Pan Igna­cy po­ru­szył się na krze­śle z za­mia­rem pro­te­stu.


— Po­zwól so­bie przy­po­mnieć — ode­zwał się — że z po­cząt­ku pi­sy­wa­łem li­sty bar­dzo życz­li­we, ow­szem, mo­że na­wet za sen­ty­men­tal­ne. Zra­zi­ły mnie do­pie­ro two­je krót­kie od­po­wie­dzi.


— Al­boż ja do cie­bie mam żal?...


— Tym mniej mo­żesz go mieć do in­nych pra­cow­ni­ków, któ­rzy nie zna­ją cię tak jak ja.



Wo­kul­ski ock­nął się.


— Ależ ja do żad­ne­go z nich nie mam pre­ten­sji. Mo­że — odro­bi­nę — do cie­bie, żeś tak ma­ło pi­sał o... mie­ście... W do­dat­ku bar­dzo czę­sto gi­nął „Ku­rier”106 na po­czcie, ro­bi­ły się lu­ki w wia­do­mo­ściach, a wte­dy mę­czy­ły mnie naj­gor­sze prze­czu­cia.


— Z ja­kiej ra­cji? Wszak­że u nas nie by­ło woj­ny — od­parł ze zdzi­wie­niem pan Igna­cy.


— Ach tak!... Na­wet do­brze ba­wi­li­ście się. Pa­mię­tam, w grud­niu mie­li­ście świet­ne ży­we ob­ra­zy107. Kto to w nich wy­stę­po­wał?...


— No, ja na ta­kie głup­stwa nie cho­dzę.


— To praw­da. A ja te­go dnia dał­bym — bo­daj — dzie­sięć ty­się­cy ru­bli, aże­by je zo­ba­czyć. Głup­stwo jesz­cze więk­sze!... Czy nie tak?...


— Za­pew­ne — cho­ciaż du­żo tu tło­ma­czy sa­mot­ność, nu­dy...


— A mo­że tę­sk­no­ta — prze­rwał Wo­kul­ski. — Zja­da­ła mi ona każ­dą chwi­lę wol­ną od pra­cy, każ­dą go­dzi­nę od­po­czyn­ku. Na­lej mi wi­na, Igna­cy.



Wy­pił, za­czął zno­wu cho­dzić po po­ko­ju i mó­wić przy­ci­szo­nym gło­sem:


— Pierw­szy raz spa­dło to na mnie w cza­sie prze­pra­wy przez Du­naj trwa­ją­cej od wie­czo­ra do no­cy. Pły­ną­łem sam i Cy­gan prze­woź­nik. Nie mo­gąc roz­ma­wiać przy­pa­try­wa­łem się oko­li­cy. By­ły w tym miej­scu piasz­czy­ste brze­gi, jak u nas. I drze­wa po­dob­ne do na­szych wierzb, wzgó­rza po­ro­śnię­te lesz­czy­ną i kę­py la­sów so­sno­wych. Przez chwi­lę zda­wa­ło mi się, że je­stem w kra­ju, i że nim noc za­pad­nie, zno­wu was zo­ba­czę. Noc za­pa­dła, ale jed­no­cze­śnie znik­nę­ły mi z oczu brze­gi. By­łem sam na ogrom­nej smu­dze wo­dy, w któ­rej od­bi­ja­ły się ni­kłe gwiaz­dy.



Wów­czas przy­szło mi na myśl, że tak da­le­ko je­stem od do­mu, że dziś ostat­nim mię­dzy mną i wa­mi łącz­ni­kiem są tyl­ko te gwiaz­dy, że w tej chwi­li u was mo­że nikt nie pa­trzy na nie, nikt o mnie nie pa­mię­ta, nikt!... Uczu­łem jak­by we­wnętrz­ne roz­dar­cie i wte­dy do­pie­ro prze­ko­na­łem się, jak głę­bo­ką mam ra­nę w du­szy.


— Praw­da, że ni­g­dy nie in­te­re­so­wa­ły mnie gwiaz­dy — szep­nął pan Igna­cy.


— Od te­go dnia ule­głem dziw­nej cho­ro­bie — mó­wił Wo­kul­ski. — Do­pó­ki roz­pi­sy­wa­łem li­sty, ro­bi­łem ra­chun­ki, od­bie­ra­łem to­wa­ry, roz­sy­ła­łem mo­ich ajen­tów, do­pó­kim bo­daj dźwi­gał i wy­ła­do­wy­wał ze­psu­te wo­zy al­bo czu­wał nad skra­da­ją­cym się gra­bież­cą, mia­łem względ­ny spo­kój. Ale gdym ode­rwał się od in­te­re­sów, a na­wet gdym na chwi­lę zło­żył pió­ro, czu­łem ból, jak­by mi — czy ty ro­zu­miesz, Igna­cy? — jak­by mi ziar­no pia­sku wpa­dło do ser­ca. By­wa­ło, cho­dzę, jem, roz­ma­wiam, my­ślę przy­tom­nie, roz­pa­tru­ję się w pięk­nej oko­li­cy, na­wet śmie­ję się i je­stem we­sół, a mi­mo to czu­ję ja­kieś tę­pe ukłu­cie, ja­kiś drob­ny nie­po­kój, ja­kąś nie­skoń­cze­nie ma­łą oba­wę.



Ten stan chro­nicz­ny, mę­czą­cy nad wszel­ki wy­raz, la­da oko­licz­ność roz­dmu­chi­wa­ła w bu­rzę. Drze­wo zna­jo­mej for­my, ja­kiś ob­dar­ty pa­gó­rek, ko­lor ob­ło­ku, prze­lot pta­ka, na­wet po­wiew wia­tru bez żad­ne­go zresz­tą po­wo­du bu­dził we mnie tak sza­lo­ną roz­pacz, że ucie­ka­łem od lu­dzi. Szu­ka­łem ustro­ni tak pu­stej, gdzie bym mógł upaść na zie­mię i nie pod­słu­cha­ny przez ni­ko­go, wyć z bó­lu jak pies.



Cza­sa­mi w tej uciecz­ce przed sa­mym so­bą do­ga­nia­ła mnie noc. Wte­dy spo­za krza­ków, zwa­lo­nych pni i roz­pa­dlin wy­cho­dzi­ły na­prze­ciw mnie ja­kieś sza­re cie­nie i smut­nie ki­wa­ły gło­wa­mi o wy­bla­kłych oczach. A wszyst­kie sze­le­sty li­ści, da­le­ki tur­kot wo­zów, szme­ry wód zle­wa­ły się w je­den głos ża­ło­sny, któ­ry mnie py­tał: „Prze­chod­niu nasz, ach! co się z to­bą sta­ło?...”108



Ach, co się ze mną sta­ło...


— Nic nie ro­zu­miem — prze­rwał Igna­cy. — Cóż to za szał?


— Co?... Tę­sk­no­ta


— Za czym?



Wo­kul­ski drgnął.


— Za czym? No... za wszyst­kim... za kra­jem...


— Dla­cze­go­żeś nie wra­cał?


— A cóż by mi dał po­wrót?... Zresz­tą — nie mo­głem.


— Nie mo­głeś? — po­wtó­rzył Igna­cy.


— Nie mo­głem... i ba­sta! Nie mia­łem po co wra­cać — od­parł nie­cier­pli­wie Wo­kul­ski. — Umrzeć tu czy tam, wszyst­ko jed­no... daj mi wi­na — za­koń­czył na­gle, wy­cią­ga­jąc rę­kę.



Rzec­ki spoj­rzał w je­go roz­go­rącz­ko­wa­ną twarz i od­su­nął bu­tel­kę.


— Daj po­kój — rzekł — już i tak je­steś roz­draż­nio­ny...


— Dla­te­go chcę pić...


— Dla­te­go nie po­wi­nie­neś pić — prze­rwał Igna­cy. — Za wie­le mó­wisz... mo­że wię­cej, ani­że­li­byś chciał — do­dał z na­ci­skiem.



Wo­kul­ski cof­nął się. Za­sta­no­wił się i od­parł po­trzą­sa­jąc gło­wą:


— My­lisz się.


— Za­raz ci do­wio­dę — od­po­wie­dział Igna­cy przy­ci­szo­nym gło­sem. — Ty nie jeź­dzi­łeś tam wy­łącz­nie dla zro­bie­nia pie­nię­dzy...


— Za­pew­ne — rzekł Wo­kul­ski po na­my­śle.


— Bo i na co trzy­sta ty­się­cy ru­bli to­bie, któ­re­mu wy­star­cza­ło ty­siąc na rok?...


— To praw­da.



Rzec­ki zbli­żył swo­je usta do je­go ucha.


— Jesz­cze ci po­wiem, że pie­nię­dzy tych nie przy­wio­złeś dla sie­bie...


— Kto wie, czyś nie zgadł.


— Zga­du­ję wię­cej, ani­że­li my­ślisz...



Wo­kul­ski na­gle ro­ze­śmiał się.


— Aha, więc tak są­dzisz? — za­wo­łał. — Upew­niam cię, że nic nie wiesz, sta­ry ma­rzy­cie­lu.


— Bo­ję się two­jej trzeź­wo­ści, pod wpły­wem któ­rej ga­dasz jak wa­riat. Ro­zu­miesz mnie, Sta­siu?...



Wo­kul­ski wciąż się śmiał.


— Masz ra­cję, nie przy­wy­kłem pić i wi­no ude­rzy­ło mi do gło­wy. Ale — już ze­bra­łem zmy­sły. Po­wiem ci tyl­ko, że my­lisz się grun­tow­nie. A te­raz, aże­by oca­lić mnie od zu­peł­ne­go upi­cia, wy­pij sam — za po­myśl­ność mo­ich za­mia­rów.



Igna­cy na­lał kie­li­szek i moc­no ści­ska­jąc rę­kę Wo­kul­skie­mu, rzekł:


— Za po­myśl­ność wiel­kich za­mia­rów...


— Wiel­kich dla mnie, ale w rze­czy­wi­sto­ści bar­dzo skrom­nych.


— Niech i tak bę­dzie — mó­wił Igna­cy. — Je­stem tak sta­ry, że mi wy­god­niej nic nie wie­dzieć; je­stem już na­wet tak sta­ry, że pra­gnę tyl­ko jed­nej rze­czy — pięk­nej śmier­ci. Daj mi sło­wo, że gdy przyj­dzie czas, za­wia­do­misz mnie...


— Tak, gdy przyj­dzie czas, bę­dziesz mo­im swa­tem.


— Już by­łem i nie­szczę­śli­wie... — rzekł Igna­cy.


— Z wdo­wą przed sied­mio­ma la­ty?


— Przed pięt­na­sto­ma109.


— Zno­wu swo­je — ro­ze­śmiał się Wo­kul­ski. — Za­wsze ten sam!


— I tyś ten sam. Za po­myśl­ność two­ich za­mia­rów... Ja­kie­kol­wiek są, wiem jed­no, że mu­szą być god­ne cie­bie. A te­raz — mil­czę...



To po­wie­dziaw­szy Igna­cy wy­pił wi­no, a kie­li­szek rzu­cił na zie­mię. Szkło roz­bi­ło się z brzę­kiem, któ­ry obu­dził Ira.


— Chodź­my do skle­pu — rzekł Igna­cy. — By­wa­ją roz­mo­wy, po któ­rych do­brze jest mó­wić o in­te­re­sach.



Wy­do­był ze sto­li­ka klucz i wy­szli. W sie­ni wio­nął na nich mo­kry śnieg. Rzec­ki otwo­rzył drzwi skle­pu i za­pa­lił kil­ka lamp.


— Co za to­wa­ry! — za­wo­łał Wo­kul­ski. — Chy­ba wszyst­ko no­we?


— Pra­wie. Chcesz zo­ba­czyć?... Tu jest por­ce­la­na. Zwra­cam ci uwa­gę...


— Póź­niej... Daj mi księ­gę.


— Do­cho­dów?...


— Nie, dłuż­ni­ków.



Rzec­ki otwo­rzył biur­ko, wy­do­był księ­gę i pod­su­nął fo­tel. Wo­kul­ski usiadł i rzu­ciw­szy okiem na li­stę, wy­szu­kał w niej jed­no na­zwi­sko.


— Sto czter­dzie­ści ru­bli — mó­wił czy­ta­jąc. — No, to wca­le nie­du­żo...


— Któż to? — za­py­tał Igna­cy. — A... Łęc­ki...


— Pan­na Łęc­ka ma tak­że otwar­ty kre­dyt... bar­dzo do­brze — cią­gnął Wo­kul­ski zbli­żyw­szy twarz do księ­gi, jak­by w niej pi­smo by­ło nie­wy­raź­ne. — A... a... Oneg­daj wzię­ła port­mo­net­kę... Trzy ru­ble?... to chy­ba za dro­go...


— Wca­le nie — wtrą­cił Igna­cy. — Port­mo­net­ka do­sko­na­ła, sam ją wy­bie­ra­łem.


— Z któ­rych­że to? — spy­tał nie­dba­le Wo­kul­ski i za­mknął księ­gę.


— Z tej ga­blot­ki. Wi­dzisz, ja­kie to cac­ka.


— Mu­sia­ła jed­nak du­żo mię­dzy ni­mi prze­rzu­cić... Jest po­dob­no wy­ma­ga­ją­ca...


— Wca­le nie prze­rzu­ca­ła, dla­cze­go mia­ła­by prze­rzu­cać? — od­parł Igna­cy. — Obej­rza­ła tę...


— Tę?...


— A chcia­ła wziąć tę...


— Ach, tę... — szep­nął Wo­kul­ski bio­rąc do rę­ki port­mo­net­kę.


— Ale ja po­ra­dzi­łem jej in­ną, w tym gu­ście...


— Wiesz co, że to jed­nak jest ład­ny wy­rób.


— Tam­ta, któ­rą ja wy­bra­łem, by­ła jesz­cze ład­niej­sza.


— Ta bar­dzo mi się po­do­ba. Wiesz... ja ją we­zmę, bo mo­ja już na nic...


— Cze­kaj, znaj­dę ci lep­szą — za­wo­łał Rzec­ki.


— Wszyst­ko jed­no. Po­każ in­ne to­wa­ry, mo­że jesz­cze co mi się przy­da.


— Spin­ki masz?... Kra­wat, ka­lo­sze, pa­ra­sol...


— Daj mi pa­ra­sol, no... i kra­wat. Sam wy­bierz. Bę­dę dziś je­dy­nym go­ściem i w do­dat­ku za­pła­cę go­tów­ką.


— Bar­dzo do­bry zwy­czaj — od­parł ura­do­wa­ny Rzec­ki. Pręd­ko wy­do­był kra­wat z szu­fla­dy i pa­ra­sol z okna i po­dał je ze śmie­chem Wo­kul­skie­mu. — Po strą­ce­niu ra­ba­tu — do­dał — ja­ko han­dlu­ją­cy, za­pła­cisz sie­dem ru­bli. Pysz­ny pa­ra­sol... Ba­ga­te­la...


— To już wró­ci­my do cie­bie — rzekł Wo­kul­ski.


— Nie obej­rzysz skle­pu? — spy­tał Igna­cy.


— Ach, co mnie to ob...


— Nie ob­cho­dzi cię twój wła­sny sklep, ta­ki pięk­ny sklep?... — zdzi­wił się Igna­cy.


— Gdzież zno­wu, czy mo­żesz przy­pusz­czać... Ale je­stem tro­chę zmę­czo­ny.


— Słusz­nie — od­parł Rzec­ki. — Co ra­cja, to ra­cja. Więc idź­my.



Po­za­krę­cał lam­py i, prze­pu­ściw­szy Wo­kul­skie­go, za­mknął sklep. W sie­ni zno­wu spo­tkał ich mo­kry śnieg i Pa­weł nio­są­cy obiad.
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    V. De­mo­kra­ty­za­cja pa­na i ma­rze­nia pan­ny z to­wa­rzy­stwa






Pan To­masz Łęc­ki z je­dy­ną cór­ką Iza­be­lą i ku­zyn­ką pan­ną Flo­ren­ty­ną nie miesz­kał we wła­snej ka­mie­ni­cy, lecz wy­naj­mo­wał lo­kal, zło­żo­ny z ośmiu po­ko­jów, w stro­nie Alei Ujaz­dow­skiej110. Miał tam sa­lon o trzech oknach, ga­bi­net wła­sny, ga­bi­net cór­ki, sy­pial­nię dla sie­bie, sy­pial­nię dla cór­ki, po­kój sto­ło­wy, po­kój dla pan­ny Flo­ren­ty­ny i gar­de­ro­bę, nie li­cząc kuch­ni i miesz­ka­nia dla służ­by, skła­da­ją­cej się ze sta­re­go ka­mer­dy­ne­ra Mi­ko­ła­ja, je­go żo­ny, któ­ra by­ła ku­char­ką, i pan­ny słu­żą­cej, Anu­si.



Miesz­ka­nie po­sia­da­ło wiel­kie za­le­ty. By­ło su­che, cie­płe, ob­szer­ne, wid­ne. Mia­ło mar­mu­ro­we scho­dy, gaz, dzwon­ki elek­trycz­ne i wo­do­cią­gi. Każ­dy po­kój w mia­rę po­trze­by łą­czył się z in­ny­mi lub two­rzył za­mknię­tą w so­bie ca­łość. Sprzę­tów wresz­cie mia­ło licz­bę do­sta­tecz­ną, ani za ma­ło, ani za wie­le, a każ­dy od­zna­czał się ra­czej wy­god­ną pro­sto­tą ani­że­li ska­czą­cy­mi do oczu ozdo­ba­mi. Kre­dens bu­dził w wi­dzu uczu­cie pew­no­ści, że z nie­go nie zgi­ną sre­bra; łóż­ko przy­wo­dzi­ło na myśl bez­piecz­ny spo­czy­nek do­brze za­słu­żo­nych; stół moż­na by­ło ob­cią­żyć, na krze­śle usiąść bez oba­wy za­ła­ma­nia się, na fo­te­lu ma­rzyć.



Kto tu wszedł, miał swo­bo­dę ru­chu; nie po­trze­bo­wał lę­kać się, że mu coś za­stą­pi dro­gę lub że on coś ze­psu­je. Cze­ka­jąc na go­spo­da­rza nie nu­dził się, ota­cza­ły go bo­wiem rze­czy, któ­re war­to by­ło oglą­dać. Za­ra­zem wi­dok przed­mio­tów, wy­ro­bio­nych nie wczo­raj i mo­gą­cych słu­żyć kil­ku po­ko­le­niom, na­stra­jał go na ja­kiś ton uro­czy­sty.



Na tym po­waż­nym tle do­brze za­ry­so­wy­wa­li się je­go miesz­kań­cy.



Pan To­masz Łęc­ki był to sześ­dzie­się­cio­kil­ko­let­ni czło­wiek, nie­wy­so­ki, peł­nej tu­szy, krwi­sty. No­sił nie­du­że wą­sy bia­łe i do gó­ry pod­cze­sa­ne wło­sy, tej sa­mej bar­wy. Miał si­we, ro­zum­ne oczy, po­sta­wę wy­pro­sto­wa­ną, cho­dził ostro. Na uli­cy ustę­po­wa­no mu z dro­gi — a lu­dzie pro­ści mó­wi­li: oto mu­si być pan z pa­nów.



Istot­nie, pan Łęc­ki li­czył w swo­im ro­dzie ca­łe sze­re­gi se­na­to­rów. Oj­ciec je­go jesz­cze po­sia­dał mi­lio­ny, a on sam za mło­du kro­cie111. Póź­niej jed­nak część ma­jąt­ku po­chło­nę­ły zda­rze­nia po­li­tycz­ne112, resz­tę — po­dró­że po Eu­ro­pie i wy­so­kie sto­sun­ki. Pan To­masz by­wał bo­wiem przed ro­kiem 1870 na dwo­rze fran­cu­skim, na­stęp­nie na wie­deń­skim i wło­skim. Wik­tor Ema­nu­el113, ocza­ro­wa­ny pięk­no­ścią je­go cór­ki, za­szczy­cał go swo­ją przy­jaź­nią i na­wet chciał mu nadać ty­tuł hra­bie­go. Nie dziw, że pan To­masz po śmier­ci wiel­kie­go kró­la przez dwa mie­sią­ce no­sił na ka­pe­lu­szu kre­pę.



Od pa­ru lat pan To­masz nie ru­szał się z War­sza­wy, za ma­ło ma­jąc już pie­nię­dzy, aże­by błysz­czeć na dwo­rach. Za to je­go miesz­ka­nie sta­ło się ogni­skiem ele­ganc­kie­go świa­ta i by­ło nim aż do cza­su ro­zej­ścia się po­gło­sek, że pan To­masz po­stra­dał nie tyl­ko swój ma­ją­tek, ale na­wet po­sag pan­ny Iza­be­li.



Pierw­si cof­nę­li się epu­ze­ro­wie114, za ni­mi da­my ma­ją­ce brzyd­kie cór­ki, z po­zo­sta­łą zaś resz­tą ze­rwał sam pan To­masz i ogra­ni­czył swo­je zna­jo­mo­ści wy­łącz­nie do sto­sun­ków z fa­mi­lią. Lecz gdy i tu za­uwa­żył zni­że­nie się uczu­cio­wej tem­pe­ra­tu­ry, zu­peł­nie wy­co­fał się z to­wa­rzy­stwa, a na­wet ku zgor­sze­niu wie­lu sza­now­nych osób, ja­ko wła­ści­ciel do­mu w War­sza­wie, wpi­sał się do Re­sur­sy Ku­piec­kiej115. Chcia­no go tam zro­bić pre­ze­sem, ale nie zgo­dził się.



Tyl­ko je­go cór­ka by­wa­ła u sę­dzi­wej hra­bi­ny Ka­ro­lo­wej i pa­ru jej przy­ja­ció­łek, co zno­wu da­ło po­czą­tek po­gło­sce, że pan To­masz jesz­cze po­sia­da ma­ją­tek i że ze­rwał z to­wa­rzy­stwem w czę­ści przez dzi­wac­two, w czę­ści dla po­zna­nia rze­czy­wi­stych przy­ja­ciół i wy­bra­nia cór­ce mę­ża, któ­ry by ją ko­chał dla niej sa­mej, nie dla po­sa­gu.



Więc zno­wu do­ko­ła pan­ny Łęc­kiej po­czął zbie­rać się tłum wiel­bi­cie­li, a na sto­li­ku w jej sa­lo­nie sto­sy bi­le­tów wi­zy­to­wych. Go­ści jed­nak nie przyj­mo­wa­no, co zresz­tą mię­dzy ni­mi nie wy­wo­ła­ło zbyt wiel­kie­go obu­rze­nia, po­nie­waż ro­ze­szła się trze­cia z ko­lei po­gło­ska, że Łęc­kie­mu li­cy­tu­ją ka­mie­ni­cę.



Tym ra­zem w to­wa­rzy­stwie po­wstał za­męt. Jed­ni twier­dzi­li, że pan To­masz jest zde­kla­ro­wa­nym ban­kru­tem, dru­dzy go­to­wi by­li przy­siąc, że za­ta­ił ma­ją­tek, aby za­pew­nić szczę­ście je­dy­nacz­ce. Kan­dy­da­ci do mał­żeń­stwa i ich ro­dzi­ny zna­leź­li się w drę­czą­cej nie­pew­no­ści. Aże­by więc nic nie ry­zy­ko­wać i nic nie stra­cić, skła­da­li hoł­dy pan­nie Iza­be­li nie an­ga­żu­jąc się zby­tecz­nie i po ci­chu rzu­ca­li w jej do­mu swo­je kar­ty, pro­sząc Bo­ga, aże­by ich cza­sem nie za­pro­szo­no przed wy­kla­ro­wa­niem się sy­tu­acji.



O re­wi­zy­tach ze stro­ny pa­na To­ma­sza nie by­ło mo­wy. Uspra­wie­dli­wia­no go eks­cen­trycz­no­ścią i smut­kiem po Wik­to­rze Ema­nu­elu.



Tym­cza­sem pan To­masz w dzień spa­ce­ro­wał po Ale­jach, a wie­czo­rem gry­wał w wi­sta116 w re­sur­sie. Fi­zjo­gno­mia je­go by­ła za­wsze tak spo­koj­na, a po­sta­wa tak dum­na, że wiel­bi­cie­le je­go cór­ki zu­peł­nie po­tra­ci­li gło­wy. Roz­waż­niej­si cze­ka­li, ale śmiel­si po­czę­li zno­wu da­rzyć ją po­włó­czy­sty­mi spoj­rze­nia­mi, ci­chym wes­tchnie­niem lub drżą­cym uści­skiem rę­ki, na co pan­na od­po­wia­da­ła lo­do­wa­tą, a nie­kie­dy po­gar­dli­wą obo­jęt­no­ścią.



Pan­na Iza­be­la by­ła nie­po­spo­li­cie pięk­ną ko­bie­tą. Wszyst­ko w niej by­ło ory­gi­nal­ne i do­sko­na­łe. Wzrost wię­cej niż śred­ni, bar­dzo kształt­na fi­gu­ra, buj­ne wło­sy blond z od­cie­niem po­pie­la­tym, no­sek pro­sty, usta tro­chę od­chy­lo­ne, zę­by per­ło­we, rę­ce i sto­py mo­de­lo­we117. Szcze­gól­ne wra­że­nie ro­bi­ły jej oczy, nie­kie­dy ciem­ne i roz­ma­rzo­ne, nie­kie­dy peł­ne iskier we­so­ło­ści, cza­sem ja­sno­nie­bie­skie i zim­ne jak lód.



Ude­rza­ją­ca by­ła gra jej fi­zjo­gno­mii. Kie­dy mó­wi­ła, mó­wi­ły jej usta, brwi, noz­drza, rę­ce, ca­ła po­sta­wa, a na­de wszyst­ko oczy, któ­ry­mi zda­wa­ło się, że chce prze­lać swo­ją du­szę w słu­cha­cza. Kie­dy słu­cha­ła, zda­wa­ło się, że chce wy­pić du­szę z opo­wia­da­ją­ce­go. Jej oczy umia­ły tu­lić, pie­ścić, pła­kać bez łez, pa­lić i mro­zić. Nie­kie­dy moż­na by­ło my­śleć, że roz­ma­rzo­na oto­czy ko­goś rę­ka­mi i oprze mu gło­wę na ra­mie­niu; lecz gdy szczę­śli­wy top­niał z roz­ko­szy, na­gle wy­ko­ny­wa­ła ja­kiś ruch, któ­ry mó­wił, że schwy­cić jej nie­po­dob­na, gdyż al­bo wy­mknie się, al­bo ode­pchnie, al­bo po pro­stu ka­że lo­ka­jo­wi wy­pro­wa­dzić wiel­bi­cie­la za drzwi...



Cie­ka­wym zja­wi­skiem by­ła du­sza pan­ny Iza­be­li.



Gdy­by ją kto szcze­rze za­py­tał: czym jest świat, a czym ona sa­ma? nie­za­wod­nie od­po­wie­dzia­ła­by, że świat jest za­cza­ro­wa­nym ogro­dem, na­peł­nio­nym cza­ro­dziej­ski­mi zam­ka­mi, a ona — bo­gi­nią czy nim­fą uwię­zio­ną w for­my cie­le­sne.



Pan­na Iza­be­la od ko­leb­ki ży­ła w świe­cie pięk­nym i nie tyl­ko nad­ludz­kim, ale — nad­na­tu­ral­nym. Sy­pia­ła w pu­chach, odzie­wa­ła się w je­dwa­bie i ha­fty, sia­da­ła na rzeź­bio­nych i wy­ście­ła­nych he­ba­nach118 lub pa­li­san­drach119, pi­ła z krysz­ta­łów, ja­da­ła ze sre­ber i por­ce­la­ny kosz­tow­nej jak zło­to.



Dla niej nie ist­nia­ły po­ry ro­ku, tyl­ko wie­ku­ista wio­sna, peł­na ła­god­ne­go świa­tła, ży­wych kwia­tów i wo­ni. Nie ist­nia­ły po­ry dnia, gdyż nie­raz przez ca­łe mie­sią­ce kła­dła się spać o ósmej ra­no, a ja­da­ła obiad o dru­giej po pół­no­cy. Nie ist­nia­ły róż­ni­ce po­ło­żeń je­ogra­ficz­nych, gdyż w Pa­ry­żu, Wied­niu, Rzy­mie, Ber­li­nie czy Lon­dy­nie znaj­do­wa­li się ci sa­mi lu­dzie, te sa­me oby­cza­je, te sa­me sprzę­ty, a na­wet te sa­me po­tra­wy: zu­py z wo­do­ro­stów Oce­anu Spo­koj­ne­go, ostry­gi z Mo­rza Pół­noc­ne­go, ry­by z Atlan­ty­ku al­bo z Mo­rza Śród­ziem­ne­go, zwie­rzy­na ze wszyst­kich kra­jów, owo­ce ze wszyst­kich czę­ści świa­ta. Dla niej nie ist­nia­ła na­wet si­ła cięż­ko­ści, gdyż krze­sła jej pod­su­wa­no, ta­le­rze po­da­wa­no, ją sa­mą na uli­cy wie­zio­no, na scho­dy wpro­wa­dza­no, na gó­ry wno­szo­no.



Wo­al­ka chro­ni­ła ją od wia­tru, ka­re­ta od desz­czu, so­bo­le od zim­na, pa­ra­sol­ka i rę­ka­wicz­ki od słoń­ca. I tak ży­ła z dnia na dzień, z mie­sią­ca na mie­siąc, z ro­ku na rok, wyż­sza nad lu­dzi, a na­wet nad pra­wa na­tu­ry. Dwa ra­zy spo­tka­ła ją strasz­na bu­rza, raz w Al­pach, dru­gi — na Mo­rzu Śród­ziem­nym. Tru­chle­li naj­od­waż­niej­si, ale pan­na Iza­be­la ze śmie­chem przy­słu­chi­wa­ła się ło­sko­to­wi dru­zgo­ta­nych skał i trzesz­cze­niu okrę­tu, ani przy­pusz­cza­jąc moż­li­wo­ści nie­bez­pie­czeń­stwa. Na­tu­ra urzą­dzi­ła dla niej pięk­ne wi­do­wi­sko z pio­ru­nów, ka­mie­ni i mor­skie­go od­mę­tu, jak w in­nym cza­sie po­ka­za­ła jej księ­życ nad Je­zio­rem Ge­new­skim120 al­bo nad wo­do­spa­dem Re­nu121 roz­dar­ła chmu­ry, któ­re za­kry­wa­ły słoń­ce. To sa­mo prze­cie ro­bią co dzień ma­szy­ni­ści te­atrów i na­wet w zde­ner­wo­wa­nych da­mach nie wy­wo­łu­ją oba­wy.



Ten świat wiecz­nej wio­sny, gdzie sze­le­ści­ły je­dwa­bie, ro­sły tyl­ko rzeź­bio­ne drze­wa, a gli­na po­kry­wa­ła się ar­ty­stycz­ny­mi ma­lo­wi­dła­mi, ten świat miał swo­ją spe­cjal­ną lud­ność. Wła­ści­wy­mi je­go miesz­kań­ca­mi by­ły księż­nicz­ki i ksią­żę­ta, hra­bian­ki i hra­bio­wie tu­dzież bar­dzo sta­ra i ma­jęt­na szlach­ta obo­jej płci. Znaj­do­wa­ły się tam jesz­cze da­my za­męż­ne i pa­no­wie żo­na­ci w cha­rak­te­rze go­spo­da­rzy do­mów, ma­tro­ny strze­gą­ce wy­kwint­ne­go obej­ścia i do­brych oby­cza­jów i sta­rzy pa­no­wie, któ­rzy za­sia­da­li na pierw­szych miej­scach przy sto­le, oświad­cza­li mło­dzież, bło­go­sła­wi­li ją i gry­wa­li w kar­ty. By­li też bi­sku­pi, wi­ze­run­ki Bo­ga na zie­mi, wy­so­cy urzęd­ni­cy, któ­rych obec­ność za­bez­pie­cza­ła świat od nie­po­rząd­ków spo­łecz­nych i trzę­sie­nia zie­mi, a na­resz­cie dzie­ci, ma­łe che­ru­bi­ny, ze­sła­ne z nie­ba po to, aże­by star­si mo­gli urzą­dzać kin­der­ba­le122.



Wśród sta­łej lud­no­ści za­cza­ro­wa­ne­go świa­ta uka­zy­wał się od cza­su do cza­su zwy­kły śmier­tel­nik, któ­ry na skrzy­dłach re­pu­ta­cji po­tra­fił wzbić się aż do szczy­tów Olim­pu123. Zwy­kle by­wał nim ja­kiś in­ży­nier, któ­ry łą­czył oce­any al­bo wier­cił czy też bu­do­wał Al­py. Był ja­kiś ka­pi­tan, któ­ry w wal­ce z dzi­ki­mi stra­cił swo­ją kom­pa­nię, a sam okry­ty ra­na­mi oca­lał dzię­ki mi­ło­ści mu­rzyń­skiej księż­nicz­ki. Był po­dróż­nik, któ­ry po­dob­no od­krył no­wą część świa­ta, roz­bił się z okrę­tem na bez­lud­nej wy­spie i bo­daj czy nie kosz­to­wał ludz­kie­go mię­sa.



By­wa­li tam wresz­cie sław­ni ma­la­rze, a na­de wszyst­ko na­tchnie­ni po­eci, któ­rzy w sztam­bu­chach124 hra­bia­nek pi­sy­wa­li ład­ne wier­sze, mo­gli ko­chać się bez na­dziei i uwiecz­niać wdzię­ki swo­ich okrut­nych bo­giń na­przód w ga­ze­tach, a na­stęp­nie w od­dziel­nych to­mi­kach, dru­ko­wa­nych na we­li­no­wym pa­pie­rze125.



Ca­ła ta lud­ność, mię­dzy któ­rą ostroż­nie prze­su­wa­li się wy­ga­lo­no­wa­ni126 lo­ka­je, da­my do to­wa­rzy­stwa, ubo­gie ku­zyn­ki i łak­ną­cy wyż­szych po­sad ku­zy­ni, ca­ła ta lud­ność ob­cho­dzi­ła wiecz­ne świę­to.



Od po­łu­dnia skła­da­no so­bie i od­da­wa­no wi­zy­ty i re­wi­zy­ty al­bo zjeż­dża­no się w ma­ga­zy­nach. Ku wie­czo­ro­wi ba­wio­no się przed obia­dem, w cza­sie obia­du i po obie­dzie. Po­tem je­cha­no na kon­cert lub do te­atru, aże­by tam zo­ba­czyć in­ny sztucz­ny świat, gdzie bo­ha­te­ro­wie rzad­ko kie­dy je­dzą i pra­cu­ją, ale za to wciąż ga­da­ją sa­mi do sie­bie — gdzie nie­wier­ność ko­biet sta­je się źró­dłem wiel­kich ka­ta­strof i gdzie ko­cha­nek, za­bi­ty przez mę­ża w pią­tym ak­cie, na dru­gi dzień zmar­twych­wsta­je w pierw­szym ak­cie, aże­by po­peł­niać te sa­me błę­dy i ga­dać do sie­bie nie bę­dąc sły­sza­nym przez oso­by obok sto­ją­ce. Po wyj­ściu z te­atru zno­wu zbie­ra­no się w sa­lo­nach, gdzie służ­ba roz­no­si­ła zim­ne i go­rą­ce na­po­je, na­ję­ci ar­ty­ści śpie­wa­li, mło­de mę­żat­ki słu­cha­ły opo­wia­dań po­rą­ba­ne­go ka­pi­ta­na o mu­rzyń­skiej księż­nicz­ce, pan­ny roz­ma­wia­ły z po­eta­mi o po­wi­no­wac­twie dusz, star­si pa­no­wie wy­kła­da­li in­ży­nie­rom swo­je po­glą­dy na in­ży­nie­rię, a da­my w śred­nim wie­ku pół­słów­ka­mi i spoj­rze­nia­mi wal­czy­ły mię­dzy so­bą o po­dróż­ni­ka, któ­ry jadł ludz­kie mię­so. Po­tem za­sia­da­no do ko­la­cji, gdzie usta ja­dły, żo­łąd­ki tra­wi­ły, a bu­ci­ki roz­ma­wia­ły o uczu­ciach lo­do­wa­tych serc i ma­rze­niach głów nie­zaw­rot­nych. A po­tem — roz­jeż­dża­no się, aże­by w śnie rze­czy­wi­stym na­brać sił do snu ży­cia.



Po­za tym cza­ro­dziej­skim był jesz­cze in­ny świat — zwy­czaj­ny.



O je­go ist­nie­niu wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la i na­wet lu­bi­ła mu się przy­pa­try­wać z okna ka­re­ty, wa­go­nu al­bo z wła­sne­go miesz­ka­nia. W ta­kich ra­mach i z ta­kiej od­le­gło­ści wy­da­wał on się jej ma­low­ni­czym i na­wet sym­pa­tycz­nym. Wi­dy­wa­ła rol­ni­ków po­wo­li orzą­cych zie­mię — du­że fu­ry cią­gnio­ne przez chu­dą szka­pę — roz­no­si­cie­li owo­ców i ja­rzyn — star­ca, któ­ry tłukł ka­mie­nie na szo­sie — po­słań­ców idą­cych gdzieś z po­śpie­chem — ład­ne i na­tręt­ne kwia­ciar­ki — ro­dzi­nę zło­żo­ną z oj­ca, bar­dzo oty­łej mat­ki i czwor­ga dzie­ci, pa­ra­mi trzy­ma­ją­cych się za rę­ce — ele­gan­ta niż­szej sfe­ry, któ­ry je­chał do­roż­ką i roz­pie­rał się w spo­sób bar­dzo za­baw­ny — cza­sem po­grzeb. I mó­wi­ła so­bie, że tam­ten świat, choć niż­szy, jest ład­ny; jest na­wet ład­niej­szy od ob­ra­zów ro­dza­jo­wych127, gdyż po­ru­sza się i zmie­nia co chwi­lę.



I jesz­cze wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la, że jak w oran­że­riach ro­sną kwia­ty, a w win­ni­cach wi­no­gro­na, tak w tam­tym, niż­szym świe­cie, wy­ra­sta­ją rze­czy jej po­trzeb­ne. Stam­tąd po­cho­dzi jej wier­ny Mi­ko­łaj i Anu­sia, tam ro­bią rzeź­bio­ne fo­te­le, por­ce­la­ny, krysz­ta­ły i fi­ran­ki, tam ro­dzą się fro­te­rzy128, ta­pi­ce­ro­wie, ogrod­ni­cy i pan­ny szy­ją­ce suk­nie. Bę­dąc raz w ma­ga­zy­nie ka­za­ła za­pro­wa­dzić się do szwal­ni i bar­dzo cie­ka­wym wy­dał się jej wi­dok kil­ku­dzie­się­ciu pra­cow­nic, któ­re kra­ja­ły, fa­stry­go­wa­ły i ukła­da­ły na for­mach fał­dy ubrań. By­ła pew­na, że ro­bi im to wiel­ką przy­jem­ność, po­nie­waż te pan­ny, któ­re bra­ły jej mia­rę al­bo przy­mie­rza­ły suk­nie, by­ły za­wsze uśmiech­nię­te i bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ne tym, aże­by strój le­żał na niej do­brze.



I jesz­cze wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la, że na tam­tym, zwy­czaj­nym świe­cie tra­fia­ją się lu­dzie nie­szczę­śli­wi. Więc każ­de­mu ubo­gie­mu, o ile spo­tkał ją, ka­za­ła da­wać po kil­ka zło­tych; raz spo­tkaw­szy mi­zer­ną mat­kę z bla­dym jak wosk dziec­kiem przy pier­si od­da­ła jej bran­so­le­tę, a brud­ne, że­brzą­ce dzie­ci ob­da­rza­ła cu­kier­ka­mi i ca­ło­wa­ła z po­boż­nym uczu­ciem. Zda­wa­ło się jej, że w któ­rymś z tych bie­da­ków, a mo­że w każ­dym, jest uta­jo­ny Chry­stus, któ­ry za­stą­pił jej dro­gę, aże­by dać oka­zję do speł­nie­nia do­bre­go czy­nu.



W ogó­le dla lu­dzi z niż­sze­go świa­ta mia­ła ser­ce życz­li­we. Przy­cho­dzi­ły jej na myśl sło­wa Pi­sma świę­te­go: „W po­cie czo­ła pra­co­wać bę­dziesz.”129. Wi­docz­nie po­peł­ni­li oni ja­kiś cięż­ki grzech, sko­ro ska­za­no ich na pra­cę; ależ ta­cy jak ona anio­ło­wie nie mo­gli nie ubo­le­wać nad ich lo­sem. Ta­cy jak ona, dla któ­rej naj­więk­szą pra­cą by­ło do­tknię­cie elek­trycz­ne­go dzwon­ka al­bo wy­da­nie roz­ka­zu.



Raz tyl­ko niż­szy świat zro­bił na niej po­tęż­ne wra­że­nie.



Pew­ne­go dnia, we Fran­cji, zwie­dza­ła fa­bry­kę że­la­zną. Zjeż­dża­jąc z gó­ry, w oko­li­cy peł­nej la­sów i łąk, pod sza­fi­ro­wym nie­bem zo­ba­czy­ła ot­chłań wy­peł­nio­ną ob­ło­ka­mi czar­nych dy­mów i bia­łych par i usły­sza­ła głu­chy ło­skot, zgrzyt i sa­pa­nie ma­chin. Po­tem wi­dzia­ła pie­ce, jak wie­że śre­dnio­wiecz­nych zam­ków, dy­szą­ce pło­mie­nia­mi — po­tęż­ne ko­ła, któ­re ob­ra­ca­ły się z szyb­ko­ścią bły­ska­wic — wiel­kie rusz­to­wa­nia, któ­re sa­me to­czy­ły się po szy­nach — stru­mie­nie roz­pa­lo­ne­go do bia­ło­ści że­la­za i pół­na­gich ro­bot­ni­ków, jak spi­żo­we po­są­gi, o po­nu­rych wej­rze­niach. Po­nad tym wszyst­kim — krwa­wa łu­na, war­cze­nie kół, ję­ki mie­chów, grzmot mło­tów i nie­cier­pli­we od­de­chy ko­tłów, a pod sto­pa­mi dreszcz wy­lęk­nio­nej zie­mi.



Wte­dy zda­ło się jej, że z wy­żyn szczę­śli­we­go Olim­pu zstą­pi­ła do bez­na­dziej­nej ot­chła­ni Wul­ka­na130, gdzie cy­klo­po­wie131 ku­ją pio­ru­ny mo­gą­ce zdru­zgo­tać sam Olimp. Przy­szły jej na myśl le­gen­dy o zbun­to­wa­nych ol­brzy­mach, o koń­cu te­go pięk­ne­go świa­ta, w któ­rym prze­by­wa­ła, i pierw­szy raz w ży­ciu ją, bo­gi­nię, przed któ­rą gię­li się mar­szał­ko­wie i se­na­to­rzy, zdję­ła trwo­ga.


— To są strasz­ni lu­dzie, pa­po... — szep­nę­ła do oj­ca.



Oj­ciec mil­czał, tyl­ko moc­niej przy­ci­snął jej ra­mię.


— Ale ko­bie­tom oni nic złe­go nie zro­bią?


— Tak, na­wet oni — od­po­wie­dział pan To­masz.



W tej chwi­li pan­nę Iza­be­lę ogar­nął wstyd na myśl, że trosz­czy­ła się tyl­ko o ko­bie­ty. Więc szyb­ko do­da­ła:


— A je­że­li nam, to i wam nie zro­bią nic złe­go...



Ale pan To­masz uśmiech­nął się i po­trzą­snął gło­wą. W owym cza­sie du­żo mó­wio­no o zbli­ża­ją­cym się koń­cu sta­re­go świa­ta, a pan To­masz głę­bo­ko od­czu­wał to, z wiel­ki­mi trud­no­ścia­mi wy­do­by­wa­jąc pie­nią­dze od swo­ich peł­no­moc­ni­ków.



Od­wie­dzi­ny fa­bry­ki sta­no­wi­ły waż­ną epo­kę w ży­ciu pan­ny Iza­be­li. Z re­li­gij­ną czcią czy­ty­wa­ła ona po­ezje swe­go da­le­kie­go ku­zy­na, Zyg­mun­ta132, i zda­wa­ło się jej, że dziś zna­la­zła ilu­stra­cję do Nie-Bo­skiej ko­me­dii. Od­tąd czę­sto ma­rzy­ła o zmro­ku, że na gó­rze ką­pią­cej się w słoń­cu, skąd zjeż­dżał jej po­wóz do fa­bry­ki, sto­ją Oko­py Św. Trój­cy133, a w tej do­li­nie za­snu­tej dy­ma­mi i pa­rą by­ło obo­zo­wi­sko zbun­to­wa­nych de­mo­kra­tów, go­to­wych la­da chwi­la ru­szyć do sztur­mu i zbu­rzyć jej pięk­ny świat.



Te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­ła, jak go­rą­co ko­cha tę swo­ją du­cho­wą oj­czy­znę, gdzie krysz­ta­ło­we pa­ją­ki za­stę­pu­ją słoń­ce, dy­wa­ny — zie­mię, po­są­gi i ko­lum­ny — drze­wa. Tę dru­gą oj­czy­znę, któ­ra ogar­nia ary­sto­kra­cję wszyst­kich na­ro­dów, wy­kwint­ność wszyst­kich cza­sów i naj­pięk­niej­sze zdo­by­cze cy­wi­li­za­cji.



I to wszyst­ko mia­ło­by ru­nąć, umrzeć al­bo roz­pierzch­nąć się!... Ry­cer­ska mło­dzież, któ­ra śpie­wa z ta­kim uczu­ciem, tań­czy z wdzię­kiem, po­je­dyn­ku­je się z uśmie­chem al­bo ska­cze na środ­ku je­zio­ra w wo­dę za zgu­bio­nym kwiat­kiem?... Ma­ją zgi­nąć te uko­cha­ne przy­ja­ciół­ki, któ­re okry­wa­ły ją ty­lo­ma piesz­czo­ta­mi al­bo sie­dząc u jej nóg opo­wia­da­ły jej ty­le drob­nych ta­jem­nic, al­bo od­da­lo­ne od niej pi­sy­wa­ły ta­kie dłu­gie, bar­dzo dłu­gie li­sty, w któ­rych tkli­we uczu­cia mie­sza­ły się z na­der wąt­pli­wą or­to­gra­fią?



A ta do­bra służ­ba, któ­ra ze swy­mi pa­na­mi po­stę­pu­je tak, jak­by za­przy­się­ga­ła im do­zgon­ną mi­łość, wier­ność i po­słu­szeń­stwo? A te mo­dyst­ki, któ­re za­wsze wi­ta­ją ją z uśmie­chem i tak pa­mię­ta­ją o naj­drob­niej­szym szcze­gó­le jej to­a­le­ty, tak do­kład­nie wie­dzą o jej trium­fach? A te pięk­ne ko­nie, któ­rym ja­skół­ka mo­gła­by za­zdro­ścić lo­tu, a te psy mą­dre i przy­wią­za­ne jak lu­dzie, a te ogro­dy, gdzie rę­ka ludz­ka po­wzno­si­ła pa­gór­ki, wy­le­wa­ła stru­mie­nie, mo­de­lo­wa­ła drze­wa?... I to wszyst­ko mia­ło­by kie­dyś znik­nąć?...



Od tych roz­my­ślań przy­był pan­nie Iza­be­li na twarz no­wy wy­raz — ła­god­ne­go smut­ku, któ­ry ją ro­bił jesz­cze pięk­niej­szą. Mó­wio­no, że już zu­peł­nie doj­rza­ła.



Ro­zu­mie­jąc, że wiel­ki świat jest wyż­szym świa­tem, pan­na Iza­be­la do­wie­dzia­ła się po­wo­li, że do tych wy­żyn wzbić się moż­na i sta­le na nich prze­by­wać tyl­ko za po­mo­cą dwóch skrzy­deł: uro­dze­nia i ma­jąt­ku. Uro­dze­nie zaś i ma­ją­tek są przy­wią­za­ne do pew­nych wy­bra­nych fa­mi­lii, jak kwiat i owoc po­ma­rań­czy do po­ma­rań­czo­we­go drze­wa. Bar­dzo też jest moż­li­wym, że do­bry Bóg wi­dząc dwie du­sze z pięk­ny­mi na­zwi­ska­mi, po­łą­czo­ne wę­złem sa­kra­men­tu, po­mna­ża ich do­cho­dy i zsy­ła im na wy­cho­wa­nie anioł­ka, któ­ry w dal­szym cią­gu pod­trzy­mu­je sła­wę ro­dów swo­imi cno­ta­mi, do­brym uło­że­niem i pięk­no­ścią. Stąd wy­ni­ka obo­wią­zek oględ­ne­go za­wie­ra­nia mał­żeństw, na czym naj­le­piej zna­ją się sta­re da­my i sę­dzi­wi pa­no­wie. Wszyst­ko zna­czy traf­ny do­bór na­zwisk i ma­jąt­ków. Mi­łość bo­wiem, nie ta sza­lo­na, o ja­kiej ma­rzą po­eci, ale praw­dzi­wie chrze­ści­jań­ska, zja­wia się do­pie­ro po sa­kra­men­cie i naj­zu­peł­niej wy­star­cza, aże­by żo­na umia­ła pięk­nie pre­zen­to­wać się w do­mu, a mąż z po­wa­gą asy­sto­wać jej w świe­cie.



Tak by­ło daw­niej i by­ło do­brze, we­dług zgod­nej opi­nii wszyst­kich ma­tron. Dziś za­po­mnia­no o tym i jest źle: mno­żą się me­za­lian­se i upa­da­ją wiel­kie ro­dzi­ny.



„I nie ma szczę­ścia w mał­żeń­stwach” — do­da­wa­ła po ci­chu pan­na Iza­be­la, któ­rej mło­de mę­żat­ki opo­wie­dzia­ły nie­je­den se­kret do­mo­wy.



Dzię­ki na­wet tym opo­wia­da­niom na­bra­ła du­że­go wstrę­tu do mał­żeń­stwa i lek­kiej wzgar­dy dla męż­czyzn.



Mąż w szla­fro­ku, któ­ry zie­wa przy żo­nie, ca­łu­je ją ma­jąc peł­ne usta dy­mu z cy­gar, czę­sto od­zy­wa się: „A daj­że mi spo­kój”, al­bo po pro­stu: „Głu­pia je­steś!...” — ten mąż, któ­ry ro­bi ha­ła­sy w do­mu za no­wy ka­pe­lusz, a za do­mem wy­da­je pie­nią­dze na ekwi­pa­że dla ak­to­rek, to wca­le nie­cie­ka­we stwo­rze­nie. Co naj­gor­sze, że każ­dy z nich przed ślu­bem był go­rą­cym wiel­bi­cie­lem, mi­zer­niał nie wi­dząc dłu­go swej pa­ni, ru­mie­nił się, kie­dy ją spo­tkał, a na­wet nie­je­den obie­cy­wał za­strze­lić się z mi­ło­ści.



To­też ma­jąc lat osiem­na­ście, pan­na Iza­be­la ty­ra­ni­zo­wa­ła męż­czyzn chło­dem. Kie­dy Wik­tor Ema­nu­el raz po­ca­ło­wał ją w rę­kę, upro­si­ła oj­ca, że te­go sa­me­go dnia wy­je­cha­li z Rzy­mu. W Pa­ry­żu oświad­czył się jej pe­wien bo­ga­ty hra­bia fran­cu­ski; od­po­wie­dzia­ła mu, że jest Po­lką i za cu­dzo­ziem­ca nie wyj­dzie. Po­dol­skie­go ma­gna­ta ode­pchnę­ła zda­niem, że od­da swo­ją rę­kę tyl­ko te­mu, ko­go po­ko­cha, a na co się jesz­cze nie za­no­si, a oświad­czy­ny ja­kie­goś ame­ry­kań­skie­go mi­lio­ne­ra zby­ła wy­bu­chem śmie­chu.



Ta­kie po­stę­po­wa­nie na kil­ka lat wy­two­rzy­ło do­ko­ła pan­ny pust­kę. Po­dzi­wia­no ją i wiel­bio­no, ale z da­le­ka; nikt bo­wiem nie chciał na­ra­żać się na szy­der­czą od­mo­wę.



Po przej­ściu pierw­sze­go nie­sma­ku pan­na Iza­be­la zro­zu­mia­ła, że mał­żeń­stwo trze­ba przy­jąć ta­kim, ja­kie jest. By­ła już zde­cy­do­wa­na wyjść za mąż, pod tym wszak­że wa­run­kiem, aby przy­szły to­wa­rzysz — po­do­bał się jej, miał pięk­ne na­zwi­sko i od­po­wied­ni ma­ją­tek. Rze­czy­wi­ście, tra­fia­li się jej lu­dzie pięk­ni, ma­jęt­ni i uty­tu­ło­wa­ni; na nie­szczę­ście jed­nak, ża­den nie łą­czył w so­bie wszyst­kich trzech wa­run­ków, więc — zno­wu upły­nę­ło kil­ka lat.



Na­gle ro­ze­szły się wie­ści o złym sta­nie in­te­re­sów pa­na To­ma­sza i — z ca­łe­go le­gio­nu kon­ku­ren­tów — zo­sta­ło pan­nie Iza­be­li tyl­ko dwu po­waż­nych: pe­wien ba­ron i pe­wien mar­sza­łek134, bo­ga­ci, ale sta­rzy.



Te­raz spo­strze­gła pan­na Iza­be­la, że w wiel­kim świe­cie usu­wa jej się grunt pod no­ga­mi, więc zde­cy­do­wa­ła się ob­ni­żyć ska­lę wy­ma­gań. Ale że ba­ron i mar­sza­łek po­mi­mo swo­ich ma­jąt­ków bu­dzi­li w niej nie­po­ko­na­ną od­ra­zę, więc od­kła­da­ła sta­now­czą de­cy­zję z dnia na dzień. Tym­cza­sem pan To­masz ze­rwał z to­wa­rzy­stwem. Mar­sza­łek nie mo­gąc się do­cze­kać od­po­wie­dzi wy­je­chał na wieś, stra­pio­ny ba­ron za gra­ni­cę i — pan­na Iza­be­la po­zo­sta­ła kom­plet­nie sa­mą. Wpraw­dzie wie­dzia­ła, że każ­dy z nich wró­ci na pierw­sze za­wo­ła­nie, ale — któ­re­go tu wy­brać?... jak przy­tłu­mić wstręt?... Na­de wszyst­ko zaś, czy po­dob­na ro­bić z sie­bie ta­ką ofia­rę ma­jąc nie­ja­ką pew­ność, że kie­dyś od­zy­ska ma­ją­tek, i wie­dząc, że wów­czas zno­wu bę­dzie mo­gła wy­bie­rać. Tym ra­zem już wy­bie­rze, po­znaw­szy, jak cięż­ko jej żyć po­za to­wa­rzy­stwem sa­lo­nów...



Jed­na rzecz w wy­so­kim stop­niu uła­twia­ła jej wyj­ście za mąż dla sta­no­wi­ska. Oto pan­na Iza­be­la ni­g­dy nie by­ła za­ko­cha­ną. Przy­czy­niał się do te­go jej chłod­ny tem­pe­ra­ment, wia­ra, że mał­żeń­stwo obej­dzie się bez po­etycz­nych do­dat­ków, na­resz­cie mi­łość ide­al­na, naj­dziw­niej­sza, o ja­kiej sły­sza­no. Raz zo­ba­czy­ła w pew­nej ga­le­rii rzeźb po­sąg Apol­li­na135, któ­ry na niej zro­bił tak sil­ne wra­że­nie, że ku­pi­ła pięk­ną je­go ko­pię i usta­wi­ła w swo­im ga­bi­ne­cie. Przy­pa­try­wa­ła mu się ca­ły­mi go­dzi­na­mi, my­śla­ła o nim i kto wie, ile po­ca­łun­ków ogrza­ło rę­ce i no­gi mar­mu­ro­we­go bó­stwa?... I stał się cud: piesz­czo­ny przez ko­cha­ją­cą ko­bie­tę głaz ożył. A kie­dy pew­nej no­cy za­pła­ka­na usnę­ła, nie­śmier­tel­ny zstą­pił ze swe­go pie­de­sta­łu i przy­szedł do niej w lau­ro­wym wień­cu na gło­wie, ja­śnie­ją­cy mi­stycz­nym136 bla­skiem.



Siadł na kra­wę­dzi jej łóż­ka, dłu­go pa­trzył na nią oczy­ma, z któ­rych prze­glą­da­ła wiecz­ność, a po­tem ob­jął ją w po­tęż­nym uści­sku i po­ca­łun­ka­mi bia­łych ust ocie­rał łzy i chło­dził jej go­rącz­kę.



Od­tąd na­wie­dzał ją co­raz czę­ściej i omdle­wa­ją­cej w je­go ob­ję­ciach szep­tał on, bóg świa­tła, ta­jem­ni­ce nie­ba i zie­mi, ja­kich do­tych­czas nie wy­po­wie­dzia­no w śmier­tel­nym ję­zy­ku. A przez mi­łość dla niej spra­wił jesz­cze więk­szy cud, gdyż w swym bo­skim ob­li­czu ko­lej­no uka­zy­wał jej upięk­szo­ne ry­sy tych lu­dzi, któ­rzy kie­dy­kol­wiek zro­bi­li na niej wra­że­nie.



Raz był po­dob­nym do od­mło­dzo­ne­go je­ne­ra­ła-bo­ha­te­ra, któ­ry wy­grał bi­twę i z wy­żyn swe­go sio­dła pa­trzył na śmierć kil­ku ty­się­cy wa­lecz­nych. Dru­gi raz przy­po­mi­nał twarz naj­sław­niej­sze­go te­no­ra, któ­re­mu ko­bie­ty rzu­ca­ły kwia­ty pod no­gi, a męż­czyź­ni wy­przę­ga­li ko­nie z po­wo­zu. In­ny raz był we­so­łym i pięk­nym księ­ciem krwi jed­ne­go z naj­star­szych do­mów pa­nu­ją­cych; in­ny raz dziel­nym stra­ża­kiem, któ­ry za wy­do­by­cie trzech osób z pło­mie­ni na pią­tym pię­trze do­stał le­gię ho­no­ro­wą137; in­ny raz był wiel­kim ry­sow­ni­kiem, któ­ry przy­tła­czał świat bo­gac­twem swo­jej fan­ta­zji, a in­ny raz we­nec­kim gon­do­lie­rem al­bo cyr­ko­wym atle­tą nad­zwy­czaj­nej uro­dy i si­ły.



Każ­dy z tych lu­dzi przez pe­wien czas za­przą­tał ta­jem­ne my­śli pan­ny Iza­be­li, każ­de­mu po­świę­ca­ła naj­cich­sze wes­tchnie­nia ro­zu­mie­jąc, że dla tych czy in­nych po­wo­dów ko­chać go nie mo­że i — każ­dy z nich za spra­wą bó­stwa uka­zy­wał się w je­go po­sta­ci, w pół­rze­czy­wi­stych ma­rze­niach. A od tych wi­dzeń oczy pan­ny Iza­be­li przy­bra­ły no­wy wy­raz — ja­kie­goś nad­ziem­skie­go za­my­śle­nia. Nie­kie­dy spo­glą­da­ły one gdzieś po­nad lu­dzi i po­za świat; a gdy jesz­cze jej po­pie­la­te wło­sy na czo­le uło­ży­ły się tak dziw­nie, jak­by je roz­wiał ta­jem­ni­czy po­dmuch, pa­trzą­cym zda­wa­ło się, że wi­dzą anio­ła al­bo świę­tą.



Przed ro­kiem w jed­nej z ta­kich chwil zo­ba­czył pan­nę Iza­be­lę Wo­kul­ski. Od­tąd ser­ce je­go nie za­zna­ło spo­ko­ju.



Pra­wie w tym sa­mym cza­sie pan To­masz ze­rwał z to­wa­rzy­stwem i na znak swo­ich re­wo­lu­cyj­nych uspo­so­bień za­pi­sał się do Re­sur­sy Ku­piec­kiej. Tam z po­mia­ta­ny­mi nie­gdyś gar­ba­rza­mi, szczot­ka­rza­mi i dys­ty­la­to­ra­mi138 gry­wał w wi­sta, gło­sząc na pra­wo i na le­wo, że ary­sto­kra­cja nie po­win­na za­skle­piać się w wy­łącz­no­ści, ale przo­do­wać oświe­co­ne­mu miesz­czań­stwu, a przez nie na­ro­do­wi. Za co wy­wza­jem­nia­jąc się dum­ni dziś gar­ba­rze, szczot­ka­rze i dys­ty­la­to­rzy ra­czy­li przy­zna­wać, że pan To­masz jest je­dy­nym ary­sto­kra­tą, któ­ry po­jął swe obo­wiąz­ki wzglę­dem kra­ju i speł­nia je su­mien­nie. Mo­gli by­li do­dać: speł­nia co dzień od dzie­wią­tej wie­czór do pół­no­cy.



I kie­dy w ten spo­sób pan To­masz dźwi­gał jarz­mo sta­no­wi­ska, pan­na Iza­be­la tra­wi­ła się w sa­mot­no­ści i ci­szy swe­go pięk­ne­go lo­ka­lu. Nie­raz Mi­ko­łaj już twar­do drze­mał w fo­te­lu, pan­na Flo­ren­ty­na, za­tkaw­szy so­bie uszy wa­tą, na do­bre spa­ła, a do po­ko­ju pan­ny Iza­be­li sen jesz­cze nie za­pu­kał od­pę­dza­ny przez wspo­mnie­nia. Wte­dy zry­wa­ła się z łóż­ka i odzia­na w lek­ki szla­fro­czek ca­ły­mi go­dzi­na­mi cho­dzi­ła po sa­lo­nie, gdzie dy­wan głu­szył jej kro­ki i tyl­ko ty­le by­ło świa­tła, ile go rzu­ca­ły dwie ską­pe la­tar­nie ulicz­ne.



Cho­dzi­ła, a w ogrom­nym po­ko­ju tło­czy­ły się jej smut­ne my­śli i wi­dzia­dła osób, któ­re tu kie­dyś by­wa­ły. Tu drze­mie sta­ra księż­na; tu dwie hra­bi­ny in­for­mu­ją się u pra­ła­ta139, czy moż­na dziec­ko ochrzcić wo­dą ró­ża­ną140? Tu rój mło­dzie­ży zwra­ca ku niej tę­sk­ne spoj­rze­nia al­bo uda­nym chło­dem usi­łu­je pod­nie­cić w niej cie­ka­wość; a tam gir­lan­da pa­nien, któ­re piesz­czą ją wzro­kiem, po­dzi­wia­ją al­bo jej za­zdrosz­czą. Peł­no świa­teł, sze­le­stów, roz­mów, któ­rych więk­sza część, jak mo­ty­le oko­ło kwia­tów, krą­ży­ły oko­ło jej pięk­no­ści. Gdzie ona się zna­la­zła, tam obok niej wszyst­ko bla­dło; in­ne ko­bie­ty by­ły jej tłem, a męż­czyź­ni nie­wol­ni­ka­mi.



I to wszyst­ko prze­szło!... I dziś w tym sa­lo­nie — chłod­no, ciem­no i pu­sto... Jest tyl­ko ona i nie­wi­dzial­ny pa­jąk smut­ku, któ­ry za­wsze za­snu­wa sza­rą sie­cią te miej­sca, gdzie by­li­śmy szczę­śli­wi i skąd szczę­ście ucie­kło. Już ucie­kło!... Pan­na Iza­be­la wy­ła­my­wa­ła so­bie pal­ce, aże­by po­ha­mo­wać się od łez, któ­rych wstyd jej by­ło na­wet w pu­st­ce i w no­cy.



Wszy­scy ją opu­ści­li, z wy­jąt­kiem — hra­bi­ny Ka­ro­lo­wej, któ­ra, kie­dy wez­brał jej zły hu­mor, przy­cho­dzi­ła tu i sze­ro­ko za­siadł­szy na ka­na­pie, pra­wi­ła wśród wes­tchnień:


— Tak, dro­ga Bel­ciu, mu­sisz przy­znać, że po­peł­ni­łaś kil­ka błę­dów nie do da­ro­wa­nia. Nie mó­wię o Wik­to­rze Ema­nu­elu, bo tam­to był prze­lot­ny ka­prys kró­la tro­chę li­be­ral­ne­go141 i zresz­tą bar­dzo za­dłu­żo­ne­go. Na ta­kie sto­sun­ki trze­ba mieć wię­cej — nie po­wiem: tak­tu, ale — do­świad­cze­nia — cią­gnę­ła hra­bi­na, skrom­nie spusz­cza­jąc po­wie­ki. — Ale wy­pu­ścić czy — je­śli chcesz — od­rzu­cić hra­bie­go Sa­int-Au­gu­ste, to już da­ruj!... Czło­wiek mło­dy, ma­jęt­ny, bar­dzo do­brze, i jesz­cze z ta­ką ka­rie­rą!... Te­raz wła­śnie prze­wod­ni­czy jed­nej de­pu­ta­cji142 do Oj­ca świę­te­go i za­pew­ne do­sta­nie spe­cjal­ne bło­go­sła­wień­stwo dla ca­łej ro­dzi­ny, no a hra­bia Cham­bord143 na­zy­wa go cher co­usin144... Ach, Bo­że!


— My­ślę, cio­ciu, że mar­twić się tym już za póź­no — wtrą­ci­ła pan­na Iza­be­la.


— Al­boż ja chcę cię mar­twić, bied­ne dziec­ko! I bez te­go cze­ka­ją cię cio­sy, któ­re uko­ić mo­że tyl­ko głę­bo­ka wia­ra. Za­pew­ne wiesz, że oj­ciec stra­cił wszyst­ko, na­wet resz­tę twe­go po­sa­gu?


— Cóż ja na to po­ra­dzę?


— A jed­nak ty tyl­ko mo­żesz ra­dzić i po­win­naś — mó­wi­ła hra­bi­na z na­ci­skiem. — Mar­sza­łek nie jest wpraw­dzie Ado­ni­sem145, no — ale... Gdy­by na­sze obo­wiąz­ki by­ły do speł­nie­nia ła­twe, nie ist­nia­ła­by za­słu­ga. Zresz­tą, mój Bo­że, któż nam bro­ni mieć na dnie du­szy ja­kiś ide­ał, o któ­rym myśl osła­dza naj­cięż­sze chwi­le? Na ko­niec, mo­gę cię za­pew­nić, że po­ło­że­nie pięk­nej ko­bie­ty, ma­ją­cej sta­re­go mę­ża, nie na­le­ży do naj­gor­szych. Wszy­scy in­te­re­su­ją się nią, mó­wią o niej, skła­da­ją hoł­dy jej po­świę­ce­niu, a zno­wu sta­ry mąż jest mniej wy­ma­ga­ją­cy od mę­ża w śred­nim wie­ku...


— Ach, cio­ciu...


— Tyl­ko bez eg­zal­ta­cji, Bel­ciu! Nie masz lat szes­na­stu i na ży­cie mu­sisz pa­trzeć se­rio. Nie moż­na prze­cie dla ja­kiejś idio­syn­kra­zji146 po­świę­cić by­tu oj­ca, a choć­by Flo­ry i wa­szej służ­by. Wresz­cie po­myśl, ile ty przy twym szla­chet­nym ser­dusz­ku mo­gła­byś zro­bić do­bre­go roz­po­rzą­dza­jąc znacz­nym ma­jąt­kiem.


— Ależ, cio­ciu, mar­sza­łek jest obrzy­dli­wy. Je­mu nie żo­ny trze­ba, ale niań­ki, któ­ra by mu ocie­ra­ła usta.


— Nie upie­ram się przy mar­szał­ku, więc ba­ron...


— Ba­ron jesz­cze star­szy, far­bu­je się, ró­żu­je i ma ja­kieś pla­my na rę­kach.



Hra­bi­na pod­nio­sła się z ka­na­py.


— Nie na­le­gam, mo­ja dro­ga, nie je­stem swat­ką, to na­le­ży do pa­ni Me­li­ton. Zwra­cam tyl­ko uwa­gę, że nad oj­cem wi­si ka­ta­stro­fa.


— Ma­my prze­cie ka­mie­ni­cę.


— Któ­rą sprze­da­ją naj­da­lej po św. Ja­nie, tak że na­wet two­ja su­ma spad­nie.


— Jak to — dom, któ­ry kosz­to­wał sto ty­się­cy, sprze­da­dzą za sześć­dzie­siąt?...


— Bo on nie wart wię­cej, bo oj­ciec za du­żo wy­dał. Wiem to od bu­dow­ni­cze­go, któ­ry oglą­dał go z po­le­ce­nia Krze­szow­skiej.


— Więc w osta­tecz­no­ści ma­my ser­wis... sre­bra... — wy­buch­nę­ła pan­na Iza­be­la za­ła­mu­jąc rę­ce.



Hra­bi­na uca­ło­wa­ła ją kil­ka­krot­nie.


— Dro­gie, ko­cha­ne dziec­ko — mó­wi­ła łka­jąc — że też wła­śnie ja mu­szę tak ra­nić ci ser­ce!... Słu­chaj więc... Oj­ciec ma jesz­cze dłu­gi we­kslo­we, ja­kieś pa­rę ty­się­cy ru­bli. Otóż te dłu­gi... uwa­żasz... te dłu­gi ktoś sku­pił... kil­ka dni te­mu, w koń­cu mar­ca. Do­my­śla­my się, że to zro­bi­ła Krze­szow­ska...


— Cóż za nik­czem­ność! — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la. — Ale mniej­sza o nią... Na po­kry­cie pa­ru ty­się­cy ru­bli wy­star­czy mój ser­wis i sre­bra.


— Są one war­te bez po­rów­na­nia wię­cej, ale — kto dziś ku­pi rze­czy tak kosz­tow­ne?


— W każ­dym ra­zie spró­bu­ję — mó­wi­ła roz­go­rącz­ko­wa­na pan­na Iza­be­la. — Po­pro­szę pa­nią Me­li­ton, ona mi to uła­twi...


— Za­sta­nów się jed­nak, czy nie szko­da tak pięk­nych pa­mią­tek.



Pan­na Iza­be­la ro­ze­śmia­ła się.


— Ach, cio­ciu... Więc mam wa­hać się po­mię­dzy sprze­da­niem sie­bie i ser­wi­su?... Bo na to, aże­by za­bie­ra­no nam me­ble, ni­g­dy nie po­zwo­lę... Ach, ta Krze­szow­ska... to wy­ku­py­wa­nie we­ksli... co za ohy­da!


— No, mo­że to jesz­cze nie ona.


— Więc chy­ba zna­lazł się ja­kiś no­wy nie­przy­ja­ciel, gor­szy od niej.


— Mo­że to ciot­ka Ho­no­ra­ta — uspo­ka­ja­ła ją hra­bi­na — czy ja wiem? Mo­że chce do­po­móc To­ma­szo­wi, ale za­wie­sza­jąc nad nim groź­bę. Lecz bądź zdro­wa, mo­je ko­cha­ne dzie­cię, adieu147...



Na tym skoń­czy­ła się roz­mo­wa w ję­zy­ku pol­skim, gę­sto ozdo­bio­nym fran­cusz­czy­zną, co ro­bi­ło go po­dob­nym do ludz­kiej twa­rzy okry­tej wy­syp­ką.














  
    VI. W ja­ki spo­sób no­wi lu­dzie uka­zu­ją się nad sta­ry­mi ho­ry­zon­ta­mi






Po­czą­tek kwiet­nia, je­den z tych mie­się­cy, któ­re słu­żą za przej­ście mię­dzy zi­mą i wio­sną. Śnieg już znik­nął, ale nie uka­za­ła się jesz­cze zie­lo­ność; drze­wa są czar­ne, traw­ni­ki sza­re i nie­bo sza­re: wy­glą­da jak mar­mur po­prze­ci­na­ny srebr­ny­mi i zło­ta­wy­mi nit­ka­mi.



Jest oko­ło pią­tej po po­łu­dniu. Pan­na Iza­be­la sie­dzi w swo­im ga­bi­ne­cie i czy­ta naj­now­szą po­wieść Zo­li148: Une pa­ge d’amo­ur149. Czy­ta bez uwa­gi, co chwi­lę pod­no­si oczy, spo­glą­da w okno i pół­świa­do­mie for­mu­łu­je sąd, że ga­łąz­ki drzew są czar­ne, a nie­bo sza­re. Zno­wu czy­ta, spo­glą­da po ga­bi­ne­cie i pół­świa­do­mie my­śli, że jej me­ble kry­te błę­kit­ną ma­te­rią i jej nie­bie­ski szla­fro­czek ma­ją ja­kiś sza­ry od­cień i że fe­sto­ny bia­łej fi­ran­ki są po­dob­ne do wiel­kich so­pli śnie­gu. Po­tem za­po­mi­na, o czym my­śla­ła w tej chwi­li, i py­ta się w du­chu: „O czym ja my­śla­łam?... Ach, praw­da, o kwe­ście wiel­ko­ty­go­dnio­wej...” I na­gle czu­je ocho­tę prze­je­cha­nia się ka­re­tą, a jed­no­cze­śnie czu­je żal do nie­ba, że jest ta­kie sza­re, że zło­ta­we żył­ki na nim są tak wą­skie... Drę­czy ją ja­kiś ci­chy nie­po­kój, ja­kieś ocze­ki­wa­nie, ale nie jest pew­na, na co cze­ka: czy na to, aże­by chmu­ry się roz­dar­ły, czy na to, aże­by wszedł lo­kaj i wrę­czył jej list za­pra­sza­ją­cy na wiel­ko­ty­go­dnio­wą kwe­stę? Już ta­ki krót­ki czas, a jej nie pro­szą.



Zno­wu czy­ta po­wieść, ten roz­dział, kie­dy pod­czas gwiaź­dzi­stej no­cy p. Ram­baud na­pra­wiał ze­psu­tą lal­kę ma­łej Jo­asi. He­le­na to­nę­ła we łzach bez­przed­mio­to­we­go ża­lu, a opat150 Jo­uve ra­dził, aże­by wy­szła za mąż. Pan­na Iza­be­la od­czu­wa ten żal i kto wie, czy gdy­by w tej chwi­li uka­za­ły się na nie­bie gwiaz­dy, za­miast chmur, czy nie roz­pła­ka­ła­by się tak jak He­le­na. Wszak to już le­d­wo pa­rę dni do kwe­sty, a jej jesz­cze nie pro­szą. Że za­pro­szą, o tym wie, ale dla­cze­go zwłó­czą151?...



„Te ko­bie­ty, któ­re zda­ją się tak go­rą­co szu­kać Bo­ga, by­wa­ją nie­kie­dy nie­szczę­śli­wy­mi isto­ta­mi, któ­rych ser­ce wzbu­rzy­ła na­mięt­ność. Idą do ko­ścio­ła, aże­by tam wiel­bić męż­czy­znę” — mó­wił opat Jo­uve.



„Po­czci­wy opat, jak on chciał uspo­ko­ić tę bied­ną He­le­nę!” — my­śli pan­na Iza­be­la i na­gle od­rzu­ca książ­kę. Opat Jo­uve przy­po­mniał jej, że już od dwu mie­się­cy ha­ftu­je pas do ko­ściel­ne­go dzwon­ka i że go jesz­cze nie skoń­czy­ła. Pod­no­si się z fo­te­lu i przy­su­wa do okna sto­lik z tam­bur­kiem152, z pu­deł­kiem róż­no­ko­lo­ro­wych je­dwa­biów z ko­lo­ro­wym de­se­niem; roz­wi­ja pas i za­czy­na gor­li­wie wy­szy­wać na nim ró­że i krzy­że. Pod wpły­wem pra­cy w ser­cu bu­dzi się otu­cha. Kto tak, jak ona, słu­ży Ko­ścio­ło­wi, nie mo­że być za­po­mnia­nym przy wiel­ko­ty­go­dnio­wej kwe­ście. Wy­bie­ra je­dwa­bie, na­włó­czy153 igły i szy­je wciąż. Oko jej prze­bie­ga od wzo­ru do ha­ftu, rę­ka spa­da z gó­ry na dół, wzno­si się z do­łu do gó­ry, ale w my­śli za­czy­na ro­dzić się py­ta­nie do­ty­czą­ce ko­stiu­mu na gro­by i to­a­le­ty na Wiel­ka­noc. Py­ta­nie to wkrót­ce za­peł­nia jej ca­łą uwa­gę, za­sła­nia oczy i za­trzy­mu­je rę­kę. Suk­nia, ka­pe­lusz, okryw­ka i pa­ra­sol­ka, wszyst­ko mu­si być no­we, a tu tak nie­wie­le cza­su i nie tyl­ko nic nie za­mó­wio­ne, ale na­wet nie wy­bra­ne!...



Tu przy­po­mi­na so­bie, że jej ser­wis i sre­bra już znaj­du­ją się u ju­bi­le­ra, że już tra­fia się ja­kiś na­byw­ca i że dziś lub ju­tro bę­dą sprze­da­ne. Pan­na Iza­be­la czu­je ści­śnię­cie ser­ca za ser­wi­sem i sre­bra­mi, lecz do­zna­je nie­ja­kiej ulgi na myśl o kwe­ście i no­wej to­a­le­cie. Mo­że mieć bar­dzo pięk­ną, ale ja­ką?...



Od­su­wa tam­bu­rek i ze sto­li­ka, na któ­rym le­żą Szek­spir, Dan­te, al­bum eu­ro­pej­skich zna­ko­mi­to­ści tu­dzież kil­ka pism, bie­rze: „Le Mo­ni­teur de la Mo­de”154 i za­czy­na go prze­glą­dać z naj­więk­szą uwa­gą. Oto jest to­a­le­ta obia­do­wa; oto ubio­ry wio­sen­ne dla pa­nie­nek, pa­nien, mę­ża­tek, mło­dych mę­ża­tek i ich ma­tek; oto suk­nie wi­zy­to­we, ce­re­mo­nial­ne, spa­ce­ro­we; sześć no­wych form ka­pe­lu­szy, z dzie­sięć ma­te­ria­łów, kil­ka­dzie­siąt barw... Co tu wy­brać, o Bo­że?... Nie­po­dob­na wy­bie­rać bez na­ra­dze­nia się z pan­ną Flo­ren­ty­ną i z ma­ga­zy­nier­ką...



Pan­na Iza­be­la z nie­chę­cią od­rzu­ca mo­ni­to­ra mo­dy i sia­da na szez­lon­gu155 w po­sta­ci pół­le­żą­cej. Rę­ce sple­cio­ne jak do mo­dli­twy opie­ra na po­rę­czy, gło­wę na rę­kach i pa­trzy w nie­bo roz­ma­rzo­ny­mi oczy­ma. Kwe­sta wiel­ko­ty­go­dnio­wa, no­wa to­a­le­ta, chmu­ry na nie­bie, wszyst­ko mie­sza się w jej wy­obraź­ni na tle ża­lu za ser­wi­sem i lek­kie­go uczu­cia wsty­du, że go sprze­da­je.



„Ach, wszyst­ko jed­no!” — mó­wi so­bie i zno­wu pra­gnie, aże­by chmu­ry roz­dar­ły się choć na chwi­lę. Ale chmu­ry zgęsz­cza­ją się, a w jej ser­cu wzma­ga się żal, wstyd i nie­po­kój. Spoj­rze­nie jej pa­da na sto­lik sto­ją­cy tuż obok szez­lon­ga i na książ­kę do na­bo­żeń­stwa opraw­ną w kość sło­nio­wą. Pan­na Iza­be­la bie­rze do rąk książ­kę i po­wo­li, kart­ka za kart­ką, wy­szu­ku­je w niej mo­dli­twy: Ac­te de re­si­gna­tion156, a zna­la­zł­szy, za­czy­na czy­tać:



„Que vo­tre nom so­it be­ni à ja­ma­is, bien qui avez vo­ulu m’épro­uver par cet­te pe­ine.”157. W mia­rę jak czy­ta, sza­re nie­bo wy­ja­śnia się, a przy ostat­nich sło­wach... „et d’at­ten­dre en pa­ix vo­tre di­vin se­co­urs...”158, chmu­ry pę­ka­ją, uka­zu­je się ka­wa­łek czy­ste­go błę­ki­tu, ga­bi­net pan­ny Iza­be­li na­peł­nia się świa­tłem, a jej du­sza spo­ko­jem. Te­raz jest pew­na, że mo­dły jej zo­sta­ły wy­słu­cha­ne, że bę­dzie mia­ła naj­pięk­niej­szą to­a­le­tę i naj­lep­szy ko­ściół do kwe­sty.



W tej chwi­li de­li­kat­nie otwie­ra­ją się drzwi ga­bi­ne­tu; sta­je w nich pan­na Flo­ren­ty­na, wy­so­ka, czar­no ubra­na, nie­śmia­ła, trzy­ma w dwu pal­cach list i mó­wi ci­cho:


— Od pa­ni Ka­ro­lo­wej.


— Ach, w spra­wie kwe­sty — od­po­wia­da pan­na Iza­be­la z cza­ru­ją­cym uśmie­chem. — Ca­ły dzień nie za­glą­da­łaś do mnie, Flor­ciu.


— Nie chcę ci prze­szka­dzać.


— W nu­dze­niu się?... — py­ta pan­na Iza­be­la. — Kto wie, czy nie by­ło­by nam we­se­lej nu­dzić się w jed­nym po­ko­ju.


— List... — mó­wi nie­śmia­ła oso­ba w czar­nej suk­ni, wy­cią­ga­jąc rę­kę do Iza­be­li.


— Znam je­go treść — prze­ry­wa pan­na Iza­be­la. — Po­siedź tro­chę u mnie i je­że­li nie zro­bi ci su­biek­cji159, prze­czy­taj ten list.



Pan­na Flo­ren­ty­na sia­da nie­śmia­ło na fo­te­lu, de­li­kat­nie bie­rze z biur­ka no­żyk i z naj­więk­szą ostroż­no­ścią prze­ci­na ko­per­tę. Kła­dzie na biur­ku no­żyk, po­tem ko­per­tę, roz­wi­ja pa­pier i ci­chym, me­lo­dyj­nym gło­sem czy­ta list pi­sa­ny po fran­cu­sku:



„Dro­ga Be­lu! wy­bacz, że od­zy­wam się w spra­wie, któ­rą tyl­ko ty i twój oj­ciec ma­cie pra­wo roz­strzy­gać. Wiem, dro­gie dzie­cię, że po­zby­wasz się te­go ser­wi­su i sre­ber, sa­ma mi zresz­tą o tym mó­wi­łaś. Wiem też, że zna­lazł się na­byw­ca, któ­ry ofia­ro­wu­je wam pięć ty­się­cy ru­bli, mo­im zda­niem za ma­ło, choć w tych cza­sach trud­no spo­dzie­wać się wię­cej. Po roz­mo­wie jed­nak, ja­ką mia­łam w tej ma­te­rii z Krze­szow­ską, za­czy­nam lę­kać się, aże­by pięk­ne te pa­miąt­ki nie prze­szły w nie­wła­ści­we rę­ce.



Chcia­ła­bym te­mu za­po­biec, pro­po­nu­ję ci więc, je­że­li zgo­dzisz się, trzy ty­sią­ce ru­bli po­życz­ki na za­staw wspo­mnia­ne­go ser­wi­su i sre­ber. Są­dzę, że dziś wy­god­niej bę­dzie im u mnie, gdy oj­ciec twój znaj­du­je się w ta­kich kło­po­tach. Ode­brać je bę­dziesz mo­gła, kie­dy ze­chcesz, a w ra­zie mo­jej śmier­ci na­wet bez zwra­ca­nia po­życz­ki.



Nie na­rzu­cam się, tyl­ko pro­po­nu­ję. Roz­waż, jak ci bę­dzie wy­god­niej, a na­de wszyst­ko po­myśl o na­stęp­stwach.



O ile cię znam, by­ła­byś bo­le­śnie do­tknię­tą usły­szaw­szy kie­dyś, że na­sze ro­dzin­ne pa­miąt­ki zdo­bią stół ja­kie­go ban­kie­ra al­bo na­le­żą do wy­pra­wy je­go cór­ki.



Za­sy­łam ci ty­sią­ce po­ca­łun­ków.



Jo­an­na



P. S. Wy­obraź so­bie, co za szczę­ście spo­tka­ło mo­ją ochron­kę. Bę­dąc wczo­raj w skle­pie te­go sław­ne­go Wo­kul­skie­go przy­mó­wi­łam się o ma­ły da­tek dla sie­rot. Li­czy­łam na ja­kie kil­ka­na­ście ru­bli, a on, czy uwie­rzysz, ofia­ro­wał mi ty­siąc, wy­raź­nie: ty­siąc ru­bli, i jesz­cze po­wie­dział, że na mo­je rę­ce nie śmiał­by zło­żyć mniej­szej su­my. Kil­ku ta­kich Wo­kul­skich, a czu­ję, że na sta­rość zo­sta­ła­bym de­mo­krat­ką.”



Pan­na Flo­ren­ty­na skoń­czyw­szy list nie śmia­ła ode­rwać od nie­go oczu. Wresz­cie od­wa­ży­ła się i spoj­rza­ła: pan­na Iza­be­la sie­dzia­ła na szez­lon­gu bla­da, z za­ci­śnię­ty­mi rę­ka­mi.


— Cóż ty na to, Flor­ciu? — spy­ta­ła po chwi­li.


— My­ślę — od­par­ła ci­cho za­py­ta­na — że pa­ni Ka­ro­lo­wa na po­cząt­ku li­stu naj­traf­niej osą­dzi­ła swo­je sta­no­wi­sko w tej spra­wie.


— Co za upo­ko­rze­nie! — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la, ner­wo­wo bi­jąc rę­ką w szez­long.


— Upo­ko­rze­niem jest pro­po­no­wać ko­muś trzy ty­sią­ce ru­bli na za­staw sre­ber, i to wów­czas, gdy ob­cy ofia­ro­wu­ją pięć ty­się­cy... In­ne­go nie wi­dzę.


— Jak ona nas trak­tu­je... My chy­ba na­praw­dę je­ste­śmy zruj­no­wa­ni...


— Ależ, Bel­ciu!... — prze­rwa­ła oży­wia­jąc się pan­na Flo­ren­ty­na. — Wła­śnie ten cierp­ki list do­wo­dzi, że nie je­ste­ście zruj­no­wa­ni. Ciot­ka lu­bi być cierp­ką, ale umie oszczę­dzać nie­szczę­ście. Gdy­by wam gro­zi­ła ru­ina, zna­leź­li­by­ście w niej tkli­wą i de­li­kat­ną po­cie­szy­ciel­kę.


— Dzię­ku­ję za to.


— I nie po­trze­bu­jesz oba­wiać się te­go. Ju­tro wpły­nie nam pięć ty­się­cy ru­bli, za któ­re moż­na pro­wa­dzić dom przez pół ro­ku... choć­by przez kwar­tał. Za pa­rę mie­się­cy...


— Zli­cy­tu­ją nam ka­mie­ni­cę...


— Pro­sta for­ma, i nic wię­cej. Ow­szem, mo­że­cie zy­skać, pod­czas gdy dzi­siaj ka­mie­ni­ca jest tyl­ko cię­ża­rem. No, a po ciot­ce Hor­ten­sji do­sta­niesz ze sto ty­się­cy ru­bli. Zresz­tą — do­da­ła po chwi­li pan­na Flo­ren­ty­na pod­no­sząc brwi — ja sa­ma nie je­stem pew­na, czy i oj­ciec nie ma jesz­cze ma­jąt­ku. Wszy­scy są te­go zda­nia...



Pan­na Iza­be­la wy­chy­li­ła się z szez­lon­ga i uję­ła rę­kę pan­ny Flo­ren­ty­ny.


— Flor­ciu — rze­kła zni­ża­jąc głos — ko­mu ty to mó­wisz?... Więc na­praw­dę uwa­żasz mnie tyl­ko za pan­nę na wy­da­niu, któ­ra nic nie wi­dzi i ni­cze­go nie poj­mu­je?... My­ślisz, że nie wiem — do­mó­wi­ła jesz­cze ci­szej — że już mie­siąc, jak pie­nią­dze na utrzy­ma­nie do­mu po­ży­czasz od Mi­ko­ła­ja...


— Mo­że wła­śnie oj­ciec chce te­go...


— Czy i te­go chce, aże­byś mu co ra­no pod­kła­da­ła kil­ka ru­bli do pu­gi­la­re­su?



Pan­na Flo­ren­ty­na spoj­rza­ła jej w oczy i po­ru­szy­ła gło­wą.


— Za du­żo wiesz — od­par­ła — ale nie wszyst­ko. Już od dwu ty­go­dni, mo­że od dzie­się­ciu dni wi­dzę, że oj­ciec mie­wa po kil­ka­na­ście ru­bli...


— Więc za­cią­ga dłu­gi...


— Nie, oj­ciec ni­g­dy nie za­cią­ga dłu­gów w mie­ście. Każ­dy wie­rzy­ciel przy­cho­dzi z po­życz­ką do do­mu i w ga­bi­ne­cie oj­ca do­sta­je kwit al­bo pro­cent. Nie znasz go pod tym wzglę­dem.


— Więc skąd­że te­raz ma pie­nią­dze?


— Nie wiem. Wi­dzę, że ma, i sły­szę, że za­wsze je miał.


— Po cóż w ta­kim ra­zie ze­zwa­la na sprze­daż sre­ber? — py­ta­ła na­tar­czy­wie pan­na Iza­be­la.


— Mo­że chce zi­ry­to­wać ro­dzi­nę.


— A kto wy­ku­pił je­go we­ksle?



Pan­na Flo­ren­ty­na zro­bi­ła rę­ko­ma ruch ozna­cza­ją­cy re­zy­gna­cję.


— Nie wy­ku­pi­ła ich Krze­szow­ska — rze­kła — to wiem na pew­no. — Więc — al­bo ciot­ka Hor­ten­sja, al­bo...


— Al­bo?...


— Al­bo sam oj­ciec. Czy nie wiesz, ile rze­czy ro­bi oj­ciec, aże­by za­nie­po­ko­ić ro­dzi­nę, a po­tem śmiać się...


— Za cóż chciał­by mnie, nas nie­po­ko­ić?


— My­śli, że ty je­steś spo­koj­na. Cór­ka po­win­na nie­ogra­ni­cze­nie ufać oj­cu.


— Ach, tak!... — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la za­my­śla­jąc się.



Czar­no ubra­na ku­zyn­ka z wol­na pod­nio­sła się z fo­te­lu i ci­cho wy­szła.



Pan­na Iza­be­la zno­wu po­czę­ła pa­trzeć na swój po­kój, któ­ry wy­dał się jej po­pie­la­tym, na czar­ne ga­łąz­ki, któ­re chwia­ły się za oknem, na pa­rę wró­bli świer­go­czą­cych mo­że o bu­do­wie gniaz­da, na nie­bo, któ­re sta­ło się jed­no­li­cie sza­rym, bez żad­nej ja­śniej­szej prąż­ki. W jej pa­mię­ci zno­wu od­ży­ła spra­wa kwe­sty i no­wej to­a­le­ty, ale obie wy­da­ły się jej tak ma­ły­mi, tak pra­wie śmiesz­ny­mi, że my­śląc o nich nie­znacz­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.



Drę­czy­ły ją in­ne py­ta­nia: czy­by nie od­dać ser­wi­su hra­bi­nie Ka­ro­lo­wej — i — skąd oj­ciec ma pie­nią­dze? Je­że­li miał je daw­niej, dla­cze­go po­zwo­lił na za­cią­ga­nie dłu­gów u Mi­ko­ła­ja?... A je­że­li nie miał, z ja­kie­go źró­dła czer­pie je dziś?... Je­że­li ona od­da ser­wis i sre­bra ciot­ce, mo­że stra­cić oka­zję do ko­rzyst­ne­go po­zby­cia się ich, a je­że­li sprze­da za pięć ty­się­cy, pa­miąt­ki te na­praw­dę mo­gą do­stać się w nie­wła­ści­we rę­ce, jak pi­sa­ła hra­bi­na.



Na­gle prze­rwał się ten bieg my­śli: by­stre jej ucho usły­sza­ło w dal­szych po­ko­jach szmer. By­ło to mę­skie stą­pa­nie, mia­ro­we, spo­koj­ne. W sa­lo­nie stłu­mił je nie­co dy­wan, w po­ko­ju ja­dal­nym wzmoc­ni­ło się, w jej sy­pial­ni przy­ci­chło, jak­by ktoś szedł na pal­cach.


— Pro­szę, pa­po — ode­zwa­ła się pan­na Iza­be­la usły­szaw­szy pu­ka­nie do swych drzwi.



Wszedł pan To­masz. Ona pod­nio­sła się z szez­lon­ga, ale oj­ciec nie po­zwo­lił na to. Ob­jął ją w ra­mio­na, uca­ło­wał w gło­wę i za­nim usiadł przy niej, rzu­cił okiem w du­że lu­stro na ścia­nie. Zo­ba­czył tam swo­ją pięk­ną twarz, si­we wą­sy, swój ciem­ny ża­kiet160 bez za­rzu­tu, gład­kie spodnie, jak­by do­pie­ro co wy­szły od kraw­ca, i uznał, że wszyst­ko jest do­brze.


— Sły­szę — rzekł do cór­ki uśmie­cha­jąc się — że pa­nien­ka od­bie­ra ko­re­spon­den­cje, któ­re jej psu­ją hu­mor.


— Ach, pa­po, gdy­byś wie­dział, ja­kim to­nem prze­ma­wia ciot­ka...


— Za­pew­ne to­nem oso­by cho­rej na ner­wy. Za to nie mo­żesz mieć do niej ża­lu.


— Gdy­by tyl­ko żal. Ja bo­ję się, że ona ma ra­cję i że na­sze sre­bra mo­gą na­praw­dę zna­leźć się na ja­kim ban­kier­skim sto­le.



Przy­tu­li­ła gło­wę do ra­mie­nia oj­ca. Pan To­masz spoj­rzał nie­chcą­cy w lu­ster­ko na sto­li­ku i przy­znał w du­chu, że obo­je w tej chwi­li two­rzą bar­dzo pięk­ną gru­pę. Szcze­gól­niej do­brze od­bi­ja­ła oba­wa roz­la­na na twa­rzy cór­ki od je­go spo­ko­ju. Uśmiech­nął się.


— Ban­kier­skie sto­ły!... — po­wtó­rzył. — Sre­bra na­szych przod­ków by­wa­ły już na sto­łach Ta­ta­rów, Ko­za­ków, zbun­to­wa­nych chło­pów, i nie tyl­ko nam to nie uchy­bia­ło, ale na­wet przy­no­si­ło za­szczyt. Kto wal­czy, na­ra­ża się na stra­ty.


— Tra­ci­li przez woj­nę i na woj­nie — wtrą­ci­ła pan­na Iza­be­la.


— A dziś nie ma woj­ny?... Zmie­ni­ła się tyl­ko broń: za­miast ko­są al­bo ja­ta­ga­nem161 wal­czą ru­blem. Jo­asia do­brze to ro­zu­mia­ła sprze­da­jąc nie ser­wis — ale ro­dzin­ny ma­ją­tek, al­bo roz­bie­ra­jąc na wy­bu­do­wa­nie spi­chle­rza ru­iny zam­ku.


— Więc je­ste­śmy zwy­cię­że­ni!... — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la.


— Nie, dziec­ko — od­parł pan To­masz pro­stu­jąc się. — My do­pie­ro za­cznie­my trium­fo­wać i bo­daj czy nie te­go boi się mo­ja sio­stra i jej ko­te­ria162. Oni tak głę­bo­ko za­snę­li, że ra­zi ich każ­dy ob­jaw ży­wot­no­ści, każ­dy mój śmiel­szy krok — do­dał jak­by do sie­bie.


— Twój, pa­po?


— Tak. My­śle­li, że po­pro­szę ich o po­moc. Sa­ma Jo­asia chęt­nie zro­bi­ła­by mnie swo­im ple­ni­po­ten­tem. Ja na­to­miast po­dzię­ko­wa­łem im za eme­ry­tu­rę i zbli­ży­łem się do miesz­czań­stwa. Zy­ska­łem u tych lu­dzi po­wa­gę, któ­ra za­czy­na trwo­żyć na­sze sfe­ry. My­śle­li, że zej­dę na dru­gi plan, a wi­dzą, że mo­gę wy­su­nąć się na pierw­szy.


— Ty, pa­po?


— Ja. Do­tych­czas mil­cza­łem nie ma­jąc od­po­wied­nich wy­ko­naw­ców. Dziś zna­la­złem ta­kie­go, któ­ry zro­zu­miał mo­je idee, i za­cznę dzia­łać.


— Któż to jest? — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la, ze zdu­mie­niem pa­trząc na oj­ca.


— Nie­ja­ki Wo­kul­ski, ku­piec, że­la­zny czło­wiek. Przy je­go po­mo­cy zor­ga­ni­zu­ję na­sze miesz­czań­stwo, stwo­rzę to­wa­rzy­stwo do han­dlu ze Wscho­dem, tym spo­so­bem dźwi­gnę prze­mysł...


— Ty, pa­po?


— I wów­czas zo­ba­czy­my, kto wy­su­nie się na­przód, choć­by przy moż­li­wych wy­bo­rach do ra­dy miej­skiej163...



Pan­na Iza­be­la słu­cha­ła z sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma.


— Czy ten czło­wiek — szep­nę­ła — o któ­rym mó­wisz, pa­po, nie jest ja­kim afe­rzy­stą, awan­tur­ni­kiem?...


— Nie znasz go więc? — spy­tał pan To­masz. — On jed­nak jest jed­nym z na­szych do­staw­ców.


— Sklep znam, bar­dzo ład­ny — mó­wi­ła pan­na Iza­be­la za­my­śla­jąc się. — Jest tam sta­ry su­biekt, któ­ry wy­glą­da tro­chę na dzi­wa­ka, ale nad­zwy­czaj­nie uprzej­my... Ach, zda­je mi się, że kil­ka dni te­mu po­zna­łam i wła­ści­cie­la... Wy­glą­da na gbu­ra...


— Wo­kul­ski gbur?... — zdzi­wił się pan To­masz. — Jest on wpraw­dzie tro­chę sztyw­ny, ale bar­dzo grzecz­ny.



Pan­na Iza­be­la wstrzą­snę­ła gło­wą.


— Nie­mi­ły czło­wiek — od­po­wie­dzia­ła z oży­wie­niem. — Te­raz przy­po­mi­nam go so­bie... Bę­dąc we wto­rek w skle­pie za­py­ta­łam go o ce­nę wa­chla­rza. Trze­ba by­ło wi­dzieć, jak spoj­rzał na mnie!... Nie od­po­wie­dział nic, tyl­ko wy­cią­gnął swo­ją ogrom­ną czer­wo­ną rę­kę do su­biek­ta (na­wet dość ele­ganc­kie­go chłop­ca) i mruk­nął gło­sem, w któ­rym czuć by­ło gniew: pa­nie Mo­raw­ski czy Mra­czew­ski (bo nie pa­mię­tam), pa­ni za­py­tu­je o ce­nę wa­chla­rza. A... nie­cie­ka­we­go zna­lazł pa­po wspól­ni­ka!... — śmia­ła się pan­na Iza­be­la.


— Sza­lo­nej ener­gii czło­wiek, że­la­zny czło­wiek — od­parł pan To­masz. — Oni ta­cy. Po­znasz ich, bo my­ślę urzą­dzić w do­mu pa­rę ze­brań. Wszy­scy ory­gi­nal­ni, ale ten ory­gi­nal­niej­szy od in­nych.


— Pa­pa tych pa­nów chce przyj­mo­wać?...


— Mu­szę na­ra­dzać się z nie­któ­ry­mi. A co do na­szych — do­dał pa­trząc w oczy cór­ce — za­pew­niam cię, że gdy usły­szą, kto u mnie by­wa, ani jed­ne­go nie za­brak­nie w sa­lo­nie.



W tej chwi­li we­szła pan­na Flo­ren­ty­na za­pra­sza­jąc na obiad. Pan To­masz po­dał rę­kę cór­ce i prze­szli we tro­je do ja­dal­ne­go po­ko­ju, gdzie już znaj­do­wa­ła się wa­za tu­dzież Mi­ko­łaj odzia­ny we frak i wiel­ki bia­ły kra­wat.


— Śmie­ję się z Bel­ci — rzekł pan To­masz do ku­zyn­ki, któ­ra na­le­wa­ła ro­sół z wa­zy. — Wy­obraź so­bie, Flo­ro, że Wo­kul­ski zro­bił na niej wra­że­nie gbu­ra. Czy ty go znasz?


— Któż by dziś nie znał Wo­kul­skie­go — od­po­wie­dzia­ła pan­na Flo­ren­ty­na po­da­jąc Mi­ko­ła­jo­wi ta­lerz dla pa­na. — No, ele­ganc­ki on nie jest, ale — ro­bi wra­że­nie...


— Pnia z czer­wo­ny­mi rę­ko­ma — wtrą­ci­ła ze śmie­chem pan­na Iza­be­la.


— On mi przy­po­mi­na Tro­stie­go, pa­mię­tasz, Be­lu, te­go puł­kow­ni­ka strzel­ców w Pa­ry­żu — od­po­wie­dział Pan To­masz.


— A mnie po­sąg trium­fu­ją­ce­go gla­dia­to­ra164 — me­lo­dyj­nym gło­sem do­da­ła pan­na Flo­ren­ty­na. — Pa­mię­tasz Be­lu, we Flo­ren­cji, te­go z pod­nie­sio­nym mie­czem? Twarz su­ro­wa, na­wet dzi­ka, ale pięk­na.


— A czer­wo­ne rę­ce?... — za­py­ta­ła pan­na Iza­be­la.


— Od­mro­ził je na Sy­be­rii — wtrą­ci­ła pan­na Flo­ren­ty­na z ak­cen­tem.


— Cóż on tam ro­bił?


— Po­ku­to­wał za unie­sie­nia mło­do­ści — rzekł pan To­masz. — Moż­na mu to prze­ba­czyć.


— Ach, więc jest i bo­ha­te­rem!...


— I mi­lio­ne­rem — do­da­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— I mi­lio­ne­rem? — po­wtó­rzy­ła pan­na Iza­be­la. — za­czy­nam wie­rzyć, że pa­po zro­bił do­bry wy­bór przyj­mu­jąc go na wspól­ni­ka. Cho­ciaż...


— Cho­ciaż?... — spy­tał oj­ciec.


— Co po­wie świat na tę spół­kę?


— Kto ma si­łę w rę­kach, ma świat u nóg.



Wła­śnie Mi­ko­łaj ob­niósł po­lę­dwi­cę, gdy w przed­po­ko­ju za­dzwo­nio­no. Sta­ry słu­żą­cy wy­szedł i po chwi­li wró­cił z li­stem na srebr­nej, a mo­że pla­te­ro­wa­nej ta­cy.


— Od pa­ni hra­bi­ny — rzekł.


— Do cie­bie, Be­lu — do­dał pan To­masz bio­rąc list do rę­ki. — Po­zwo­lisz, że cię za­stą­pię w po­łknię­ciu tej no­wej pi­guł­ki.



Otwo­rzył list, za­czął go czy­tać i ze śmie­chem po­dał pan­nie Iza­be­li.


— Oto — za­wo­łał — ca­ła Jo­asia jest w tym li­ście. Ner­wy, za­wsze ner­wy!...



Pan­na Iza­be­la od­su­nę­ła ta­lerz i z nie­po­ko­jem prze­bie­gła pa­pier oczy­ma. Lecz stop­nio­wo twarz jej wy­po­go­dzi­ła się.


— Słu­chaj, Flor­ciu — rze­kła — bo to cie­ka­we.



„Dro­ga Be­lu! — pi­sze ciot­ka. — Za­po­mnij, anioł­ku, o mo­im po­przed­nim li­ście. W re­zul­ta­cie twój ser­wis nic mnie nie ob­cho­dzi i znaj­dzie­my in­ny, gdy bę­dziesz szła za mąż. Ale cho­dzi mi, aże­byś ko­niecz­nie kwe­sto­wa­ła tyl­ko ze mną, i wła­śnie o tym mia­łam za­miar pi­sać po­przed­nio, nie o ser­wi­sie. Bied­ne mo­je ner­wy! je­że­li nie chcesz ich do resz­ty roz­stro­ić, mu­sisz zgo­dzić się na mo­ją proś­bę.



Grób w na­szym ko­ście­le bę­dzie cu­dow­ny. Mój po­czci­wy Wo­kul­ski da­je fon­tan­nę, sztucz­ne ptasz­ki śpie­wa­ją­ce, po­zy­tyw­kę165, któ­ra bę­dzie gra­ła sa­me po­waż­ne ka­wał­ki, i mnó­stwo dy­wa­nów. Ho­zer166 do­star­cza kwia­tów, a ama­to­ro­wie urzą­dza­ją kon­cert na or­gan167, skrzyp­ce, wio­lon­cze­lę i gło­sy. Je­stem za­chwy­co­na, ale gdy­by mi wśród tych cu­dów za­bra­kło cie­bie, roz­cho­ro­wa­ła­bym się. A więc tak?... Ści­skam cię i ca­łu­ję po ty­siąc ra­zy, ko­cha­ją­ca ciot­ka.



Jo­an­na



 



Post­scrip­tum. Ju­tro je­dzie­my do ma­ga­zy­nu za­mó­wić dla cie­bie ko­stium wio­sen­ny. Umar­ła­bym, gdy­byś go nie przy­ję­ła.”



Pan­na Iza­be­la by­ła roz­pro­mie­nio­na. List ten speł­niał wszyst­kie jej na­dzie­je.


— Wo­kul­ski jest nie­po­rów­na­ny! — rzekł śmie­jąc się Pan To­masz. — Sztur­mem zdo­był Jo­asię, któ­ra nie tyl­ko nie bę­dzie mi wy­ma­wia­ła wspól­ni­ka, lecz na­wet go­to­wa o nie­go wal­czyć ze mną.



Mi­ko­łaj po­dał kur­czę­ta.


— Mu­si to być jed­nak­że ge­nial­ny czło­wiek — za­uwa­ży­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— Wo­kul­ski?... no, nie — mó­wił pan To­masz. — Jest to czło­wiek sza­lo­nej ener­gii, ale co się ty­czy da­ru kom­bi­no­wa­nia, nie po­wiem, aże­by po­sia­dał go w wy­so­kim stop­niu.


— Zda­je mi się, że skła­da te­go do­wo­dy.


— Wszyst­ko to są do­wo­dy tyl­ko ener­gii — od­po­wie­dział pan To­masz. — Dar kom­bi­na­cji, ge­nial­ny umysł po­zna­je się w in­nych rze­czach, choć­by... w grze. Ja z nim do­syć czę­sto gry­wam w pi­kie­tę168, gdzie ko­niecz­nie trze­ba kom­bi­no­wać. Re­zul­tat jest ta­ki, że prze­gra­łem osiem do dzie­się­ciu ru­bli, a wy­gra­łem oko­ło sie­dem­dzie­się­ciu, cho­ciaż — nie mam pre­ten­sji do ge­niu­szu! — do­dał skrom­nie.



Pan­nie Iza­be­li wy­padł z rę­ki wi­de­lec. Po­bla­dła i chwy­ciw­szy się za czo­ło szep­nę­ła:


— A!... a!...



Oj­ciec i pan­na Flo­ren­ty­na ze­rwa­li się z krze­seł.


— Co ci jest Be­lu?... — spy­tał za­trwo­żo­ny pan To­masz.


— Nic — od­po­wie­dzia­ła wsta­jąc od sto­łu — mi­gre­na. Od go­dzi­ny czu­łam, że bę­dę ją mieć... To nic, pa­po...



Po­ca­ło­wa­ła oj­ca w rę­kę i wy­szła do swe­go po­ko­ju.


— Na­gła mi­gre­na po­win­na by przejść za­raz — rzekł Pan To­masz. — Pójdź do niej, Flor­ciu. Ja na chwi­lę wyj­dę do mia­sta, bo mu­szę zo­ba­czyć się z kil­ko­ma oso­ba­mi, ale wcze­śniej wró­cę. Tym­cza­sem czu­waj nad nią, ko­cha­na Flor­ciu, pro­szę cię o to — mó­wił pan To­masz ze spo­koj­ną fi­zjo­gno­mią czło­wie­ka, bez któ­re­go po­le­ceń al­bo proś­by nie mo­że być do­brze na świe­cie.


— Za­raz do niej pój­dę, tyl­ko tu zro­bię po­rzą­dek — od­po­wie­dzia­ła pan­na Flo­ren­ty­na, dla któ­rej ład w do­mu był spra­wą waż­niej­szą od czy­jej­kol­wiek mi­gre­ny.



Już mrok ogar­nął zie­mię... Pan­na Iza­be­la jest zno­wu sa­ma w swo­im ga­bi­ne­cie; upa­dła na szez­long i obu rę­ka­mi za­sło­ni­ła oczy. Spod ka­ska­dy tka­nin spły­wa­ją­cych aż na pod­ło­gę wy­su­nął się jej wą­ski pan­to­fe­lek i ka­wa­łek poń­czosz­ki; ale te­go nikt nie wi­dzi ani ona o tym nie my­śli. W tej chwi­li jej du­szę zno­wu tar­ga gniew, żal i wstyd. Ciot­ka ją prze­pro­si­ła, ona sa­ma bę­dzie kwe­sto­wać przy naj­ład­niej­szym gro­bie i bę­dzie mia­ła naj­pięk­niej­szy ko­stium; lecz mi­mo to — jest nie­szczę­śli­wą... Do­zna­je ta­kich uczuć, jak gdy­by wszedł­szy do peł­ne­go sa­lo­nu uj­rza­ła na­gle na swym no­wym ko­stiu­mie ogrom­ną tłu­stą pla­mę obrzy­dłej for­my i ko­lo­ru, jak­by suk­nię wy­ta­rza­no gdzieś na ku­chen­nych scho­dach. Myśl o tym jest dla niej tak wstręt­na, że śli­na na­pły­wa jej do ust.



Co za strasz­ne po­ło­że­nie!... Już mie­siąc za­dłu­ża­ją się u swe­go lo­ka­ja, a od dzie­się­ciu dni jej oj­ciec na swo­je drob­ne wy­dat­ki wy­gry­wa pie­nią­dze w kar­ty... Wy­grać moż­na; pa­no­wie wy­gry­wa­ją ty­sią­ce, ale — nie na opę­dze­nie pierw­szych po­trzeb, i prze­cież — nie od kup­ców. Ach, gdy­by moż­na, upa­dła­by oj­cu do nóg i bła­ga­ła go, aże­by nie gry­wał z ty­mi ludź­mi, a przy­naj­mniej nie te­raz, kie­dy ich stan ma­jąt­ko­wy jest tak cięż­ki. Za kil­ka dni, gdy od­bie­rze pie­nią­dze za swój ser­wis, sa­ma wrę­czy oj­cu pa­rę­set ru­bli pro­sząc, aże­by je prze­grał do te­go pa­na Wo­kul­skie­go, aże­by wy­na­gro­dził go hoj­niej, niż ona wy­na­gro­dzi Mi­ko­ła­ja za za­cią­gnię­te dłu­gi.



Ale czyż jej wy­pa­da zro­bić to, a na­wet mó­wić o tym oj­cu?...



„Wo­kul­ski?... Wo­kul­ski?... — szep­cze pan­na Iza­be­la. — Któż to jest ten Wo­kul­ski, któ­ry dziś tak na­gle uka­zał się jej od ra­zu z kil­ku stron, pod roz­ma­ity­mi po­sta­cia­mi. Co on ma do czy­nie­nia z jej ciot­ką, z oj­cem?...”



I otóż zda­je się jej, że już od kil­ku ty­go­dni coś sły­sza­ła o tym czło­wie­ku. Ja­kiś ku­piec nie­daw­no ofia­ro­wał pa­rę ty­się­cy ru­bli na do­bro­czyn­ność, ale nie by­ła pew­na, czy to był han­dlu­ją­cy stro­ja­mi dam­ski­mi, czy fu­tra­mi. Po­tem mó­wio­no, że tak­że ja­kiś ku­piec pod­czas woj­ny buł­gar­skiej169 do­ro­bił się wiel­kie­go ma­jąt­ku, tyl­ko nie uwa­ża­ła, czy do­ro­bił się szewc, u któ­re­go ona bie­rze bu­ci­ki, czy jej fry­zjer? I do­pie­ro te­raz przy­po­mi­na so­bie, że ten ku­piec, któ­ry dał pie­nią­dze na do­bro­czyn­ność, i ten, któ­ry zy­skał du­ży ma­ją­tek, są jed­ną oso­bą, że to wła­śnie jest ów Wo­kul­ski, któ­ry do jej oj­ca prze­gry­wa w kar­ty, a któ­re­go jej ciot­ka, zna­na z du­my hra­bi­na Ka­ro­lo­wa, na­zy­wa: „mój po­czci­wy Wo­kul­ski!...”



W tej chwi­li przy­po­mi­na so­bie na­wet fi­zjo­gno­mię te­go czło­wie­ka, któ­ry w skle­pie nie chciał z nią mó­wić, tyl­ko cof­nąw­szy się za ogrom­ne ja­poń­skie wa­zo­ny przy­pa­try­wał się jej po­sęp­nie. Jak on na nią pa­trzył...



Jed­ne­go dnia we­szła z pan­ną Flo­ren­ty­ną na cze­ko­la­dę do cu­kier­ni, przez fi­gle. Usia­dły przy oknie, za któ­rym ze­bra­ło się kil­ko­ro ob­dar­tych dzie­ci. Dzie­ci spo­glą­da­ły na nią, na cze­ko­la­dę i na ciast­ka z cie­ka­wo­ścią i ła­kom­stwem głod­nych zwie­rzą­tek, a ten ku­piec — tak sa­mo na nią pa­trzył.



Lek­ki dreszcz prze­biegł pan­nę Iza­be­lę. I to ma być wspól­nik jej oj­ca?... Do cze­go ten wspól­nik?... Skąd jej oj­cu przy­szło do gło­wy za­wią­zy­wać ja­kieś to­wa­rzy­stwa han­dlo­we, two­rzyć ja­kieś roz­le­głe pla­ny, o któ­rych ni­g­dy daw­niej nie ma­rzył?... Chce przy po­mo­cy miesz­czań­stwa wy­su­nąć się na czo­ło ary­sto­kra­cji; chce zo­stać wy­bra­nym do ra­dy miej­skiej, któ­rej nie by­ło i nie ma?...



Ależ ten Wo­kul­ski to na­praw­dę ja­kiś afe­rzy­sta, mo­że oszust, któ­ry po­trze­bu­je gło­śne­go na­zwi­ska na szyld do swo­ich przed­się­biorstw. By­wa­ły ta­kie wy­pad­ki. Ileż pięk­nych na­zwisk szlach­ty nie­miec­kiej i wę­gier­skiej unu­rza­ło się w ope­ra­cjach han­dlo­wych, któ­rych ona na­wet nie ro­zu­mie, a oj­ciec chy­ba nie wię­cej.



Zro­bi­ło się już zu­peł­nie ciem­no; na uli­cy za­pa­lo­no la­tar­nie, któ­rych blask wpa­dał do ga­bi­ne­tu pan­ny Iza­be­li ma­lu­jąc na su­fi­cie ra­mę okna i zwo­je fi­ran­ki. Wy­glą­da­ło to jak krzyż na tle ja­sno­ści, któ­rą po­wo­li za­sła­nia gę­sty ob­łok.



„Gdzie to ja wi­dzia­łam ta­ki krzyż, ta­ką chmu­rę i ja­sność?...” — za­py­ta­ła się pan­na Iza­be­la. Za­czę­ła przy­po­mi­nać so­bie wi­dzia­ne w ży­ciu oko­li­ce i — ma­rzyć.



Zda­wa­ło się jej, że po­wo­zem je­dzie przez ja­kąś zna­ną miej­sco­wość. Kra­jo­braz jest po­dob­ny do ol­brzy­mie­go pier­ście­nia, utwo­rzo­ne­go z la­sów i zie­lo­nych gór, a jej po­wóz znaj­du­je się na kra­wę­dzi pier­ście­nia i zjeż­dża na dół. Czy on zjeż­dża? bo ani zbli­ża się do ni­cze­go, ani od ni­cze­go nie od­da­la, tak jak­by stał w miej­scu. Ale zjeż­dża: wi­dać to po wi­ze­run­ku słoń­ca, któ­re od­bi­ja się w la­kie­ro­wa­nym skrzy­dle po­wo­zu i drga­jąc, z wol­na po­su­wa się w tył. Zresz­tą sły­chać tur­kot... To tur­kot do­roż­ki na uli­cy?... Nie, to tur­ko­czą ma­chi­ny pra­cu­ją­ce gdzieś w głę­bi owe­go pier­ście­nia gór i la­sów. Wi­dać tam na­wet, na do­le, jak­by je­zio­ro czar­nych dy­mów i bia­łych par, uję­te w ra­mę zie­lo­no­ści.



Te­raz pan­na Iza­be­la spo­strze­ga oj­ca, któ­ry sie­dzi przy niej i z uwa­gą oglą­da so­bie pa­znok­cie, od cza­su do cza­su rzu­ca­jąc okiem na kra­jo­braz. Po­wóz cią­gle stoi na kra­wę­dzi pier­ście­nia ni­by bez ru­chu, a tyl­ko wi­ze­ru­nek słoń­ca, od­bi­te­go w la­kie­ro­wa­nym skrzy­dle, wol­no po­su­wa się ku ty­ło­wi. Ten po­zor­ny spo­czy­nek czy też uta­jo­ny ruch w wy­so­kim stop­niu draż­ni pan­nę Iza­be­lę. „Czy my je­dzie­my, czy sto­imy?” — py­ta oj­ca. Ale oj­ciec nie od­po­wia­da nic, jak­by jej nie wi­dział; oglą­da swo­je pięk­ne pa­znok­cie i cza­sa­mi rzu­ca okiem na oko­li­cę...



Wtem (po­wóz cią­gle drży i sły­chać tur­kot) z głę­bi je­zio­ra czar­nych dy­mów i bia­łych par wy­nu­rza się do pół fi­gu­ry ja­kiś czło­wiek. Ma krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy, śnia­dą twarz, któ­ra przy­po­mi­na Tro­stie­go, puł­kow­ni­ka strzel­ców (a mo­że gla­dia­to­ra z Flo­ren­cji?), i ogrom­ne czer­wo­ne dło­nie. Odzia­ny jest w za­smo­lo­ną ko­szu­lę z rę­ka­wa­mi za­wi­nię­ty­mi wy­żej łok­cia; w le­wej rę­ce, tuż przy pier­si, trzy­ma kar­ty uło­żo­ne w wa­chlarz, w pra­wej, któ­rą pod­niósł nad gło­wę, trzy­ma jed­ną kar­tę, wi­docz­nie w tym ce­lu, aby ją rzu­cić na przód sie­dze­nia po­wo­zu. Resz­ty po­sta­ci nie wi­dać spo­śród dy­mu.



„Co on ro­bi, oj­cze?” — py­ta się za­lęk­nio­na pan­na Iza­be­la.



„Gra ze mną w pi­kie­tę” — od­po­wia­da oj­ciec, rów­nież trzy­ma­jąc w rę­kach kar­ty.



„Ależ to strasz­ny czło­wiek, pa­po!”



„Na­wet ta­cy nie ro­bią nic złe­go ko­bie­tom” — od­po­wia­da pan To­masz.



Te­raz do­pie­ro pan­na Iza­be­la spo­strze­ga, że czło­wiek w ko­szu­li pa­trzy na nią ja­kimś szcze­gól­nym wzro­kiem, cią­gle trzy­ma­jąc kar­tę nad gło­wą. Dym i pa­ra, ko­tłu­ją­ce w do­li­nie, chwi­la­mi za­sła­nia­ją je­go roz­pię­tą ko­szu­lę i su­ro­we ob­li­cze; to­nie wśród nich — nie ma go. Tyl­ko spo­za dy­mu wi­dać bla­dy po­łysk je­go oczów, a nad dy­mem ob­na­żo­ną do łok­cia rę­kę i — kar­tę.



„Co zna­czy ta kar­ta, pa­po?...” — za­py­tu­je oj­ca.



Ale oj­ciec spo­koj­nie pa­trzy we wła­sne kar­ty i nie po­wia­da nic, jak­by jej nie wi­dział.



„Kie­dyż na­resz­cie wy­je­dzie­my z te­go miej­sca?...”



Ale choć po­wóz drży i słoń­ce od­bi­te w skrzy­dle po­su­wa się ku ty­ło­wi, cią­gle u stop­ni wi­dać je­zio­ro dy­mu, a w nim za­nu­rzo­ne­go czło­wie­ka, je­go rę­kę nad gło­wą i — kar­tę.



Pan­nę Iza­be­lę ogar­nia ner­wo­wy nie­po­kój, sku­pia wszyst­kie wspo­mnie­nia, wszyst­kie my­śli, aże­by od­gad­nąć co zna­czy kar­ta, któ­rą trzy­ma ten czło­wiek?...



Czy to są pie­nią­dze, któ­re prze­grał do oj­ca w pi­kie­tę? Chy­ba nie. Mo­że ofia­ra, ja­ką zło­żył To­wa­rzy­stwu Do­bro­czyn­no­ści? I to nie. Mo­że ty­siąc ru­bli, któ­re dał ciot­ce na ochro­nę, a mo­że to jest kwit na fon­tan­nę, ptasz­ki i dy­wa­ny do ubra­nia gro­bu Pań­skie­go?... Tak­że nie; to wszyst­ko nie nie­po­ko­iło­by jej.



Stop­nio­wo pan­nę Iza­be­lę na­peł­nia wiel­ka bo­jaźń. Mo­że to są we­ksle jej oj­ca, któ­re ktoś nie­daw­no wy­ku­pił?... W ta­kim ra­zie wziąw­szy pie­nią­dze za sre­bra i ser­wis spła­ci ten dług naj­pier­wej i uwol­ni się od po­dob­ne­go wie­rzy­cie­la. Ale czło­wiek po­grą­żo­ny w dy­mie wciąż pa­trzy jej w oczy i kar­ty nie rzu­ca. Więc mo­że... Ach!...



Pan­na Iza­be­la zry­wa się z szez­lon­ga, po­trą­ca w ciem­no­ści o ta­bu­ret i drżą­cy­mi rę­ko­ma dzwo­ni. Dzwo­ni już dru­gi raz, nie od­po­wia­da nikt, więc wy­bie­ga do przed­po­ko­ju i we drzwiach spo­ty­ka pan­nę Flo­ren­ty­nę, któ­ra chwy­ta ją za rę­kę i mó­wi ze zdzi­wie­niem:


— Co to­bie, Bel­ciu?...



Świa­tło w przed­po­ko­ju nie­co oprzy­tom­nia pan­nę Iza­be­lę. Uśmie­cha się.


— Weź, Flor­ciu, lam­pę do me­go po­ko­ju. Pa­pa jest?


— Przed chwi­lą wy­je­chał.


— A Mi­ko­łaj?


— Za­raz wró­ci, po­szedł od­dać list po­słań­co­wi. Czy go­rzej bo­li cię gło­wa? — py­ta pan­na Flo­ren­ty­na.


— Nie — śmie­je się pan­na Iza­be­la — tyl­ko zdrzem­nę­łam się i tak mi się coś ma­ja­czy­ło.



Pan­na Flo­ren­ty­na bie­rze lam­pę i obie z ku­zyn­ką idą do jej ga­bi­ne­tu. Pan­na Iza­be­la sia­da na szez­lon­gu, za­sła­nia rę­ką oczy przed świa­tłem i mó­wi:


— Wiesz, Flor­ciu, na­my­śli­łam się, nie sprze­dam mo­ich sre­ber ob­ce­mu. Mo­gą na­praw­dę do­stać się Bóg wie w ja­kie rę­ce. Siądź za­raz, je­że­liś ła­ska­wa, przy mo­im biur­ku i na­pisz do ciot­ki, że... przyj­mu­ję jej pro­po­zy­cję. Niech nam po­ży­czy trzy ty­sią­ce ru­bli i niech weź­mie ser­wis i sre­bra.



Pan­na Flo­ren­ty­na pa­trzy na nią z naj­wyż­szym zdu­mie­niem, wresz­cie od­po­wia­da:


— To jest nie­moż­li­we, Bel­ciu.


— Dla­cze­go?...


— Przed kwa­dran­sem otrzy­ma­łam list od pa­ni Me­li­ton, że sre­bra i ser­wis już ku­pio­ne.


— Już?... Kto je ku­pił? — wo­ła pan­na Iza­be­la chwy­ta­jąc ku­zyn­kę za rę­ce.



Pan­na Flo­ren­ty­na jest zmie­sza­na.


— Po­dob­no ja­kiś ku­piec z Ro­sji... — mó­wi, lecz czuć, że mó­wi nie­praw­dę.


— Ty coś wiesz, Flor­ciu!... Pro­szę cię, po­wiedz!... — bła­ga ją pan­na Iza­be­la. Jej oczy na­peł­nia­ją się łza­mi.


— Zresz­tą to­bie po­wiem, tyl­ko nie zdradź ta­jem­ni­cy przed oj­cem — pro­si ku­zyn­ka.


— Więc kto?... No, kto ku­pił?...


— Wo­kul­ski — od­po­wia­da pan­na Flo­ren­ty­na.



Pan­nie Iza­be­li w jed­nej chwi­li obe­schły oczy na­bie­ra­jąc przy tym bar­wy sta­lo­wej. Od­py­cha z gnie­wem rę­ce ku­zyn­ki, prze­cho­dzi tam i na po­wrót swój ga­bi­net, wresz­cie sia­da na fo­te­li­ku na­prze­ciw pan­ny Flo­ren­ty­ny. Nie jest już prze­stra­szo­ną i zde­ner­wo­wa­ną pięk­no­ścią, ale wiel­ką da­mą, któ­ra ma za­miar ko­goś ze służ­by osą­dzić, a mo­że wy­da­lić.


— Po­wiedz mi, ku­zyn­ko — mó­wi pięk­nym kontr­al­to­wym gło­sem — co to za śmiesz­ny spi­sek knu­je­cie prze­ciw­ko mnie?


— Ja?... spi­sek?... — po­wta­rza pan­na Flo­ren­ty­na, przy­ci­ska­jąc rę­ko­ma pier­si. — Nie ro­zu­miem cię, Be­lu...


— Tak. Ty, pa­ni Me­li­ton i ten... za­baw­ny bo­ha­ter... Wo­kul­ski...


— Ja i Wo­kul­ski?... — po­wta­rza pan­na Flo­ren­ty­na. Tym ra­zem zdzi­wie­nie jej jest tak szcze­re, że wąt­pić nie moż­na.


— Przy­pu­ść­my, że nie spi­sku­jesz — cią­gnie da­lej Pan­na Iza­be­la — ale coś wiesz...


— O Wo­kul­skim wiem to, co wszy­scy. Ma sklep, w któ­rym ku­pu­je­my, zro­bił ma­ją­tek na woj­nie...


— A o tym, że wcią­ga pa­pę do spół­ki han­dlo­wej, nie sły­sza­łaś?



Wy­ra­zi­ste oczy pan­ny Flo­ren­ty­ny zro­bi­ły się bar­dzo du­ży­mi.


— Oj­ca twe­go wcią­ga do spół­ki?... — rze­kła wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. — Do ja­kiej­że spół­ki mo­że go wcią­gnąć?...
 


I w tej chwi­li prze­stra­sza się wła­snych słów...



Pan­na Iza­be­la nie mo­gła wąt­pić o jej nie­win­no­ści; zno­wu pa­rę ra­zy prze­szła się po ga­bi­ne­cie z ru­cha­mi za­mknię­tej lwi­cy i na­gle za­py­ta­ła:


— Po­wiedz­że mi przy­naj­mniej: co są­dzisz o tym czło­wie­ku?


— Ja o Wo­kul­skim?... Nic o nim nie są­dzę, wy­jąw­szy chy­ba to, że szu­ka roz­gło­su i sto­sun­ków.


— Więc dla roz­gło­su ofia­ro­wał ty­siąc ru­bli na ochro­nę?


— Z pew­no­ścią. Dał prze­cie dwa ra­zy ty­le na do­bro­czyn­ność.


— A dla­cze­go ku­pił mój ser­wis i sre­bra?


— Za­pew­ne dla­te­go, aże­by je z zy­skiem sprze­dać — od­po­wie­dzia­ła pan­na Flo­ren­ty­na. — W An­glii za po­dob­ne rze­czy do­brze pła­cą.


— A dla­cze­go... wy­ku­pił we­ksle pa­py?


— Skąd wiesz, że to on? W tym nie miał­by żad­ne­go in­te­re­su.


— Nic nie wiem — po­chwy­ci­ła go­rącz­ko­wo pan­na Iza­be­la — ale wszyst­ko prze­czu­wam, wszyst­ko ro­zu­miem... Ten czło­wiek chce zbli­żyć się do nas...


— Już się prze­cie po­znał z oj­cem — wtrą­ci­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— Więc do mnie chce się zbli­żyć!... — za­wo­ła­ła pan­na Iza­be­la z wy­bu­chem. — Po­zna­łam to po...



Wstyd jej by­ło do­dać: „po je­go spoj­rze­niu”.


— Czy nie uprze­dzasz się, Bel­ciu?...


— Nie. To, cze­go do­zna­ję w tej chwi­li, nie jest uprze­dze­niem, ale ra­czej ja­sno­wi­dze­niem. Na­wet nie do­my­ślasz się, jak ja daw­no znam te­go czło­wie­ka, a ra­czej — od jak daw­na on mnie prze­śla­du­je. Te­raz do­pie­ro przy­po­mi­nam so­bie, że przed ro­kiem nie by­ło przed­sta­wie­nia w te­atrze, nie by­ło kon­cer­tu, od­czy­tu, na któ­rym bym go nie spo­tka­ła, i do­pie­ro dziś ta... bez­myśl­na fi­gu­ra wy­da­je mi się strasz­ną...



Pan­na Flo­ren­ty­na aż cof­nę­ła się z fo­te­li­kiem, szep­cząc:


— Więc przy­pusz­czasz, że­by się ośmie­lił...


— Za­gu­sto­wać we mnie?... — prze­rwa­ła ze śmie­chem pan­na Iza­be­la. — Te­go na­wet nie my­śla­ła­bym mu bro­nić. Nie je­stem ani tak na­iw­na, ani tak fał­szy­wie skrom­na, aże­by nie wie­dzieć, że się po­do­bam... mój Bo­że! na­wet służ­bie... Kie­dyś gnie­wa­ło mnie to jak że­bra­ni­na, któ­ra za­stę­pu­je nam dro­gę na uli­cach, dzwo­ni do miesz­kań al­bo pi­su­je li­sty z proś­bą o wspar­cie. Ale dziś — tyl­ko zro­zu­mia­łam le­piej sło­wa Zbaw­cy: „Ko­mu wie­le da­no, od te­go wie­le żą­dać bę­dą.”170.


— Zresz­tą — do­da­ła wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi — męż­czyź­ni w tak bez­ce­re­mo­nial­ny spo­sób za­szczy­ca­ją nas swo­im uwiel­bie­niem, że nie tyl­ko już nie dzi­wię się ich nad­ska­ki­wa­niu al­bo im­per­ty­nenc­kim spoj­rze­niom, ale te­mu, gdy jest ina­czej. Je­że­li w sa­lo­nie spo­tkam czło­wie­ka, któ­ry mi nie mó­wi o swej sym­pa­tii i cier­pie­niach al­bo nie mil­czy po­sęp­nie w spo­sób zdra­dza­ją­cy jesz­cze więk­szą sym­pa­tię i cier­pie­nia, al­bo nie oka­zu­je mi lo­do­wa­tej obo­jęt­no­ści, co ma być ozna­ką naj­wyż­szej sym­pa­tii i cier­pień, wte­dy — czu­ję, że mi cze­goś brak, jak gdy­bym za­po­mnia­ła wa­chla­rza al­bo chu­s­tecz­ki... O, ja ich znam! tych wszyst­kich don­żu­anów171, po­etów, fi­lo­zo­fów, bo­ha­te­rów, te wszyst­kie tkli­we, bez­in­te­re­sow­ne, zła­ma­ne, roz­ma­rzo­ne al­bo sil­ne du­sze... Znam ca­łą tę ma­ska­ra­dę i za­pew­niam cię, że do­brze się nią ba­wię. Cha! cha! cha!... ja­cy oni śmiesz­ni...


— Nie ro­zu­miem cię, Bel­ciu... — wtrą­ci­ła pan­na Flo­ren­ty­na roz­kła­da­jąc rę­ce.


— Nie ro­zu­miesz?... Więc chy­ba nie je­steś ko­bie­tą.



Pan­na Flo­ren­ty­na zro­bi­ła gest prze­czą­cy, a na­stęp­nie po­wąt­pie­wa­ją­cy.


— Po­słu­chaj — prze­rwa­ła pan­na Iza­be­la. — Od ro­ku już stra­ci­li­śmy sta­no­wi­sko w świe­cie. Nie za­prze­czaj, bo tak jest, wszy­scy o tym wie­my. Dziś je­ste­śmy zruj­no­wa­ni.


— Prze­sa­dzasz...


— Ach, Flo­ro, nie po­cie­szaj mnie, nie kłam!... Czy­żeś nie sły­sza­ła przy obie­dzie, że na­wet tych kil­ka­na­ście ru­bli, któ­re ma obec­nie mój oj­ciec, są wy­gra­ne w kar­ty od...



Pan­na Iza­be­la mó­wiąc to drża­ła na ca­łym cie­le. Oczy jej błysz­cza­ły, na twa­rzy mia­ła wy­pie­ki.


— Otóż w ta­kiej chwi­li przy­cho­dzi ten... ku­piec, na­by­wa na­sze we­ksle, nasz ser­wis, opę­tu­je me­go oj­ca i ciot­kę, czy­li — ze wszyst­kich stron ota­cza mnie sie­cia­mi jak my­śli­wiec zwie­rzy­nę. To już nie smut­ny wiel­bi­ciel, to nie kon­ku­rent, któ­re­go moż­na od­rzu­cić, to... zdo­byw­ca!... On nie wzdy­cha, ale za­kra­da się do łask ciot­ki, rę­ce i no­gi oplą­tu­je oj­cu, a mnie chce po­rwać gwał­tem, je­że­li nie zmu­sić do te­go, aże­bym mu się sa­ma od­da­ła... Czy ro­zu­miesz tę wy­ra­fi­no­wa­ną nik­czem­ność?


Pan­na Flo­ren­ty­na prze­stra­szy­ła się.


— W ta­kim ra­zie masz bar­dzo pro­sty spo­sób. Po­wiedz...


— Ko­mu i co?... Czy ciot­ce, któ­ra go­to­wa po­pie­rać te­go pa­na, aże­by mnie zmu­sić do od­da­nia rę­ki mar­szał­ko­wi?... Czy mo­że mam po­wie­dzieć oj­cu, prze­ra­zić go i przy­śpie­szyć ka­ta­stro­fę? Jed­no tyl­ko zro­bię: nie po­zwo­lę oj­cu, aże­by za­cią­gał się do ja­kich­kol­wiek spół­ek, choć­bym mia­ła włó­czyć mu się u nóg, choć­bym mia­ła... za­bro­nić mu te­go w imie­niu zmar­łej mat­ki....



Pan­na Flo­ren­ty­na pa­trzy na nią z za­chwy­tem...


— Do­praw­dy, Bel­ciu — rze­kła — prze­sa­dzasz. Z two­ją ener­gią i ta­ką ge­nial­ną do­myśl­no­ścią...


— Nie znasz tych lu­dzi, a ja wi­dzia­łam ich przy pra­cy. W ich rę­kach sta­lo­we szy­ny zwi­ja­ją się jak wstąż­ki. To strasz­ni lu­dzie. Oni dla swo­ich ce­lów umie­ją po­ru­szyć wszyst­kie si­ły ziem­skie, ja­kich my na­wet nie zna­my. Oni po­tra­fią ła­mać, usi­dlać, płasz­czyć się, wszyst­ko ry­zy­ko­wać, na­wet — cier­pli­wie cze­kać...


— Mó­wisz na pod­sta­wie czy­ta­nych ro­man­sów.


— Mó­wię na mo­cy mo­ich prze­czuć, któ­re ostrze­ga­ją... wo­ła­ją, że ten czło­wiek po to jeź­dził na woj­nę, aże­by mnie zdo­być. I le­d­wie wró­cił, już mnie ze wszyst­kich stron ob­sa­cza172... Ale niech się strze­że!... Chce mnie ku­pić? do­brze, niech ku­pu­je!... prze­ko­na się, że je­stem bar­dzo dro­ga... Chce mnie zła­pać w sie­ci?... Do­brze, niech je roz­snu­wa... ale ja mu się wy­mknę, choć­by — w ob­ję­cia mar­szał­ka... O Bo­że! na­wet nie do­my­śla­łam się, jak głę­bo­ką jest prze­paść, w któ­rą spa­da­my, do­pó­ki nie zo­ba­czy­łam ta­kie­go dna. Z sa­lo­nów Kwi­ry­na­łu173 do skle­pu... To już na­wet nie upa­dek, to hań­ba...



Sia­dła na szez­lon­gu i utu­liw­szy gło­wę rę­ko­ma szlo­cha­ła.















  
    VII. Go­łąb wy­cho­dzi na spo­tka­nie wę­ża






Ser­wis i sre­bra fa­mi­lii Łęc­kich by­ły już sprze­da­ne i na­wet ju­bi­ler od­niósł pa­nu To­ma­szo­wi pie­nią­dze, strą­ciw­szy dla sie­bie sto kil­ka­dzie­siąt ru­bli skła­do­we­go174 i za po­śred­nic­two. Mi­mo to hra­bi­na Ka­ro­lo­wa nie prze­sta­ła ko­chać pan­ny Iza­be­li; ow­szem — jej ener­gia i po­świę­ce­nie, oka­za­ne przy sprze­da­ży pa­mią­tek, zbu­dzi­ły w ser­cu sta­rej da­my no­we źró­dło uczuć ro­dzin­nych. Nie tyl­ko upro­si­ła pan­nę Iza­be­lę o przy­ję­cie pięk­ne­go ko­stiu­mu, nie tyl­ko co dzień by­wa­ła u niej al­bo ją wzy­wa­ła do sie­bie, ale jesz­cze (co by­ło do­wo­dem nie­sły­cha­nej ła­ski) na ca­łą Wiel­ką Śro­dę ofia­ro­wa­ła jej swój po­wóz.


— Prze­jedź się, anioł­ku, po mie­ście — mó­wi­ła hra­bi­na ca­łu­jąc sio­strze­ni­cę — i po­za­ła­twiaj drob­ne spra­wun­ki. Tyl­ko pa­mię­taj, że­byś mi za to w cza­sie kwe­sty wy­glą­da­ła ślicz­nie... Tak ślicz­nie, jak to tyl­ko ty po­tra­fisz!... Pro­szę cię...



Pan­na Iza­be­la nie od­po­wie­dzia­ła nic, ale jej spoj­rze­nie i ru­mie­niec ka­za­ły do­my­ślać się, że z ca­łą go­to­wo­ścią speł­ni wo­lę ciot­ki.



W Wiel­ką Śro­dę, punkt o je­dy­na­stej ra­no, pan­na Iza­be­la już sie­dzia­ła w otwar­tym po­wo­zie wraz ze swo­ją nie­od­stęp­ną to­wa­rzysz­ką, pan­ną Flo­ren­ty­ną. Po Alei cho­dzi­ły wio­sen­ne po­wie­wy roz­no­sząc tę szcze­gól­ną, su­ro­wą woń, któ­ra po­prze­dza pę­ka­nie li­ści na drze­wach i uka­za­nie się pier­wiosn­ków; sza­re traw­ni­ki na­bra­ły zie­lo­na­we­go od­cie­nia; słoń­ce grza­ło tak moc­no, że pa­nie otwo­rzy­ły pa­ra­sol­ki.


— Ślicz­ny dzień — wes­tchnę­ła pan­na Iza­be­la pa­trząc na nie­bo, gdzie­nie­gdzie po­pla­mio­ne bia­ły­mi ob­ło­ka­mi.


— Gdzie ja­śnie pa­nien­ka roz­ka­że je­chać? — spy­tał lo­kaj za­trza­snąw­szy drzwicz­ki po­wo­zu.


— Do skle­pu Wo­kul­skie­go — z ner­wo­wym po­śpie­chem od­po­wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la.



Lo­kaj sko­czył na ko­zioł i spa­sio­ne gnia­de ko­nie ru­szy­ły uro­czy­stym kłu­sem par­ska­jąc i wy­rzu­ca­jąc łba­mi.


— Dla­cze­go, Bel­ciu, do Wo­kul­skie­go? — za­py­ta­ła tro­chę zdzi­wio­na pan­na Flo­ren­ty­na.


— Chcę so­bie ku­pić pa­ry­skie rę­ka­wicz­ki, kil­ka fla­ko­nów per­fum...


— To sa­mo do­sta­nie­my gdzie in­dziej.


— Chcę tam — od­po­wie­dzia­ła su­cho pan­na Iza­be­la.



Od pa­ru dni mę­czył ją oso­bli­wy nie­po­kój, ja­kie­go już raz do­zna­ła w ży­ciu. Bę­dąc przed la­ty za gra­ni­cą w ogro­dzie akli­ma­ty­za­cyj­nym175 zo­ba­czy­ła w jed­nej z kla­tek ogrom­ne­go ty­gry­sa, któ­ry spał opar­ty o kra­tę w ta­ki spo­sób, że mu część gło­wy i jed­no ucho wy­su­nę­ło się na ze­wnątrz.



Wi­dząc to pan­na Iza­be­la uczu­ła nie­prze­par­tą chęć po­chwy­ce­nia ty­gry­sa za ucho. Za­pach klat­ki na­peł­niał ją wstrę­tem, po­tęż­ne ła­py zwie­rzę­cia nie­opi­sa­ną trwo­gą, lecz mi­mo to czu­ła, że — mu­si ty­gry­sa przy­naj­mniej do­tknąć w ucho.



Dziw­ny ten po­ciąg wy­dał się jej sa­mej nie­bez­piecz­nym i na­wet śmiesz­nym. Prze­mo­gła się więc i po­szła da­lej; lecz po pa­ru mi­nu­tach — wró­ci­ła. Zno­wu cof­nę­ła się, przej­rza­ła in­ne klat­ki, sta­ra­ła się o czym in­nym my­śleć. Na próż­no. Wró­ci­ła się i choć ty­grys już nie spał, tyl­ko mru­cząc li­zał swo­je strasz­li­we ła­py, pan­na Iza­be­la pod­bie­gła do klat­ki, wsu­nę­ła rę­kę i — drżą­ca i bla­da — do­tknę­ła ty­gry­sie­go ucha.



W chwi­lę póź­niej wsty­dzi­ła się swe­go sza­leń­stwa, lecz za­ra­zem czu­ła to gorz­kie za­do­wo­le­nie zna­ne lu­dziom, któ­rzy usłu­cha­ją w waż­nej spra­wie gło­su in­stynk­tu.



Dziś zbu­dzi­ło się w niej po­dob­ne­go ro­dza­ju pra­gnie­nie.



Gar­dzi­ła Wo­kul­skim, ser­ce jej za­mie­ra­ło na sa­mo przy­pusz­cze­nie, że ten czło­wiek mógł za­pła­cić za sre­bra wię­cej, niż by­ły war­te, a mi­mo to czu­ła nie­prze­par­ty po­ciąg — wejść do skle­pu, spoj­rzeć w oczy Wo­kul­skie­mu i za­pła­cić mu za pa­rę dro­bia­zgów ty­mi wła­śnie pie­niędz­mi, któ­re po­cho­dzi­ły od nie­go. Strach ją zdej­mo­wał na myśl spo­tka­nia, lecz nie­wy­tło­ma­czo­ny in­stynkt po­py­chał.



Na Kra­kow­skim już z da­le­ka zo­ba­czy­ła szyld z na­pi­sem: J. Min­cel i S. Wo­kul­ski, a o je­den dom bli­żej no­wy, jesz­cze nie wy­koń­czo­ny sklep176 o pię­ciu oknach fron­tu, z lu­strza­ny­mi szy­ba­mi. Z kil­ku pra­cu­ją­cych przy nim rze­mieśl­ni­ków i ro­bot­ni­ków jed­ni od we­wnątrz wy­cie­ra­li szy­by, dru­dzy zło­ci­li i ma­lo­wa­li drzwi i fu­try­ny, in­ni umo­co­wy­wa­li przed okna­mi ogrom­ne mo­sięż­ne ba­rie­ry.


— Cóż to za sklep bu­du­ją? — spy­ta­ła pan­ny Flo­ren­ty­ny.


— Chy­ba dla Wo­kul­skie­go, bo sły­sza­łam, że wziął ob­szer­niej­szy lo­kal.



„Dla mnie ten sklep!” — po­my­śla­ła pan­na Iza­be­la szar­piąc rę­ka­wicz­ki.



Po­wóz sta­nął, lo­kaj ze­sko­czył z ko­zła i po­mógł pa­niom wy­siąść. Lecz gdy na­stęp­nie otwo­rzył z ło­sko­tem drzwi do skle­pu Wo­kul­skie­go, pan­na Iza­be­la tak osła­bła, że no­gi za­chwia­ły się pod nią. Przez chwi­lę chcia­ła wró­cić do po­wo­zu i uciec stąd; wnet jed­nak opa­no­wa­ła się i z pod­nie­sio­ną gło­wą we­szła.



Pan Rzec­ki stał już na środ­ku skle­pu i za­cie­ra­jąc rę­ce, wi­tał ją ni­ski­mi ukło­na­mi. W głę­bi pan Li­siec­ki, pod­cze­su­jąc pięk­ną bro­dę, okrą­gły­mi i peł­ny­mi god­no­ści ru­cha­mi pre­zen­to­wał brą­zo­we kan­de­la­bry ja­kiejś da­mie, któ­ra sie­dzia­ła na krze­śle. Mi­zer­ny Klejn wy­bie­rał la­ski mło­dzień­co­wi, któ­ry na wi­dok pan­ny Iza­be­li szyb­ko uzbro­ił się w bi­no­kle — a pach­ną­cy he­lio­tro­pem177 Mra­czew­ski pa­lił wzro­kiem i szty­le­to­wał wą­si­ka­mi dwie ru­mia­ne pa­nien­ki, któ­re to­wa­rzy­szy­ły da­mie i oglą­da­ły to­a­le­to­we cac­ka.



Na pra­wo ode drzwi, za kan­tor­kiem, sie­dział Wo­kul­ski schy­lo­ny nad ra­chun­ka­mi.



Gdy pan­na Iza­be­la we­szła, mło­dzie­niec oglą­da­ją­cy la­ski po­pra­wił koł­nie­rzyk na szyi, dwie pa­nien­ki spoj­rza­ły na sie­bie, pan Li­siec­ki urwał w po­ło­wie swój okrą­gły fra­zes o sty­lu kan­de­la­brów, ale za­trzy­mał okrą­głą po­zę, a na­wet da­ma słu­cha­ją­ca je­go wy­kła­du cięż­ko od­wró­ci­ła się na krze­śle. Przez chwi­lę sklep za­le­gła ci­sza, któ­rą do­pie­ro pan­na Iza­be­la prze­rwa­ła ode­zwaw­szy się pięk­nym kontr­al­tem:


— Czy za­sta­ły­śmy pa­na Mra­czew­skie­go?...


— Pa­nie Mra­czew­ski!... — po­chwy­cił pan Igna­cy.



Mra­czew­ski już stał przy pan­nie Iza­be­li, za­ru­mie­nio­ny jak wi­śnia, pach­ną­cy jak ka­dziel­ni­ca, z po­chy­lo­ną gło­wą, jak ki­ta wod­nej trzci­ny.


— Przy­szły­śmy pro­sić pa­na o rę­ka­wicz­ki.


— Nu­me­rek pięć i pół — od­parł Mra­czew­ski i już trzy­mał pu­deł­ko, któ­re mu nie­co drża­ło w rę­kach pod wpły­wem spoj­rze­nia pan­ny Iza­be­li.


— Otóż nie... — prze­rwa­ła pan­na ze śmie­chem. — Pięć i trzy czwar­te... Już pan za­po­mniał!...


— Pa­ni, są rze­czy, któ­rych się ni­g­dy nie za­po­mi­na. Je­że­li jed­nak roz­ka­zu­je pa­ni pięć i trzy czwar­te, bę­dę słu­żył w na­dziei, że nie­ba­wem zno­wu za­szczy­ci nas pa­ni swo­ją obec­no­ścią. Bo rę­ka­wicz­ki pięć i trzy czwar­te — do­dał z lek­kim wes­tchnie­niem, pod­su­wa­jąc jej kil­ka in­nych pu­de­łek — sta­now­czo zsu­ną się z rą­czek...


— Ge­niusz! — ci­cho szep­nął pan Igna­cy mru­ga­jąc na Li­siec­kie­go, któ­ry po­gar­dli­wie ru­szył usta­mi.



Da­ma sie­dzą­ca na krze­śle zwró­ci­ła się do kan­de­la­brów, dwie pan­ny do to­a­let­ki z oliw­ko­we­go drze­wa, mło­dzie­niec w bi­no­klach po­czął zno­wu wy­bie­rać la­ski i — rze­czy w skle­pie prze­szły do spo­koj­ne­go try­bu. Tyl­ko roz­go­rącz­ko­wa­ny Mra­czew­ski ze­ska­ki­wał i wbie­gał na dra­bin­kę, wy­su­wał szu­fla­dy i wy­do­by­wał co­raz no­we pu­deł­ka tło­ma­cząc pan­nie Iza­be­li po pol­sku i po fran­cu­sku, że nie mo­że no­sić in­nych rę­ka­wi­czek, tyl­ko pięć i pół, ani uży­wać in­nych per­fum, tyl­ko ory­gi­nal­nych At­kin­so­na178, ani ozda­biać swe­go sto­li­ka in­ny­mi dro­bia­zga­mi, jak pa­ry­ski­mi.



Wo­kul­ski po­chy­lił się nad kan­tor­kiem tak, że ży­ły na­brzmia­ły mu na czo­le, i — wciąż ra­cho­wał w my­śli:



„29 a 36 — to 65, a 15 to 80, a 73 — to... to...”



Tu urwał i spod oka spoj­rzał w stro­nę pan­ny Iza­be­li roz­ma­wia­ją­cej z Mra­czew­skim. Obo­je sta­li zwró­ce­ni do nie­go pro­fi­lem; do­strzegł więc pa­ła­ją­cy wzrok su­biek­ta przy­ku­ty do pan­ny Iza­be­li, na co ona w spo­sób de­mon­stra­cyj­ny od­po­wia­da­ła uśmie­chem i spoj­rze­nia­mi ła­god­nej za­chę­ty.



„29 a 36 — to 65, a 15...” — li­czył w my­śli Wo­kul­ski, lecz na­gle pió­ro pry­sło mu w rę­ku. Nie pod­no­sząc gło­wy wy­do­był no­wą sta­lów­kę z szu­fla­dy, a jed­no­cze­śnie, nie wia­do­mo ja­kim spo­so­bem, z ra­chun­ku wy­pa­dło mu py­ta­nie:



„I ja mam ni­by to ją ko­chać?... Głup­stwo! Przez rok cier­pia­łem na ja­kąś cho­ro­bę mó­zgo­wą, a zda­wa­ło mi się, że je­stem za­ko­cha­ny... 29 a 36... 29 a 36... Nig­dym nie przy­pusz­czał, aże­by mo­gła mi być tak da­le­ce obo­jęt­ną... Jak ona pa­trzy na te­go osła... No, jest to wi­docz­nie oso­ba, któ­ra ko­kie­tu­je na­wet su­biek­tów, a czy te­go sa­me­go nie ro­bi z fur­ma­na­mi i lo­ka­ja­mi!... Pierw­szy raz czu­ję spo­kój... o Bo­że... A tak go bar­dzo pra­gną­łem...”



Do skle­pu we­szło jesz­cze pa­rę osób, do któ­rych nie­chęt­nie zwró­cił się Mra­czew­ski, po­wo­li wią­żąc pacz­ki.



Pan­na Iza­be­la zbli­ży­ła się do Wo­kul­skie­go i wska­zu­jąc w je­go stro­nę pa­ra­sol­ką rze­kła do­bit­nie:


— Flo­ro, bądź ła­ska­wa za­pła­cić te­mu pa­nu. Wra­ca­my do do­mu.


— Ka­sa jest tu — ode­zwał się Rzec­ki pod­bie­ga­jąc do pan­ny Flo­ren­ty­ny. Wziął od niej pie­nią­dze i obo­je cof­nę­li się w głąb skle­pu.



Pan­na Iza­be­la z wol­na pod­su­nę­ła się tuż do kan­tor­ka, za któ­rym sie­dział Wo­kul­ski. By­ła bar­dzo bla­da. Zda­wa­ło się, że wi­dok te­go czło­wie­ka wy­wie­ra na nią wpływ ma­gne­tycz­ny179.


— Czy mó­wię z pa­nem Wo­kul­skim?



Wo­kul­ski po­wstał z krze­sła i od­parł obo­jęt­nie:


— Je­stem do usług.


— Wszak­że to pan ku­pił nasz ser­wis i sre­bra? — mó­wi­ła zdła­wio­nym gło­sem.


— Ja, pa­ni.



Te­raz pan­na Iza­be­la za­wa­ha­ła się. Po chwi­li jed­nak sła­by ru­mie­niec wró­cił jej na twarz. Cią­gnę­ła da­lej:


— Za­pew­ne pan sprze­da te przed­mio­ty?


— W tym ce­lu je ku­pi­łem.



Ru­mie­niec pan­ny Iza­be­li wzmoc­nił się.


— Przy­szły na­byw­ca w War­sza­wie miesz­ka? — py­ta­ła da­lej.


— Rze­czy tych nie sprze­dam tu­taj, lecz za gra­ni­cą. Tam... da­dzą mi wyż­szą ce­nę — do­dał spo­strze­gł­szy w jej oczach za­py­ta­nie.


— Pan spo­dzie­wa się du­żo zy­skać?


— Dla­te­go, aże­by zy­skać, ku­pi­łem.


— Czy i dla­te­go mój oj­ciec nie wie, że sre­bra te są w pań­skim rę­ku? — rze­kła iro­nicz­nie.



Wo­kul­skie­mu drgnę­ły usta.


— Ser­wis i sre­bra na­by­łem od ju­bi­le­ra. Se­kre­tu z te­go nie ro­bię. Osób trze­cich do spra­wy nie mie­szam, po­nie­waż to nie jest w zwy­cza­jach han­dlo­wych.



Po­mi­mo tak szorst­kich od­po­wie­dzi pan­na Iza­be­la ode­tchnę­ła. Na­wet oczy jej nie­co po­ciem­nia­ły i stra­ci­ły po­łysk nie­na­wi­ści.


— A gdy­by mój oj­ciec na­my­śliw­szy się chciał od­ku­pić te przed­mio­ty, za ja­ką ce­nę od­stą­pił­by je pan te­raz?


— Za ja­ką ku­pi­łem. Ro­zu­mie się z do­li­cze­niem pro­cen­tu w sto­sun­ku... sześć... do ośmiu od sta rocz­nie...


— I wy­rzekł­by się pan spo­dzie­wa­ne­go zy­sku?... Dla­cze­góż to?... — prze­rwa­ła mu z po­śpie­chem.


— Dla­te­go, pro­szę pa­ni, że han­del opie­ra się nie na zy­skach spo­dzie­wa­nych, ale na cią­głym ob­ro­cie go­tów­ki.


— Że­gnam pa­na i... dzię­ku­ję za wy­ja­śnie­nia — rze­kła pan­na Iza­be­la wi­dząc, że jej to­wa­rzysz­ka już koń­czy ra­chun­ki.



Wo­kul­ski ukło­nił się i zno­wu usiadł do swej księ­gi.



Gdy lo­kaj za­brał pacz­ki i pa­nie za­ję­ły miej­sca w po­wo­zie, pan­na Flo­ren­ty­na ode­zwa­ła się to­nem wy­rzu­tu:


— Mó­wi­łaś z tym czło­wie­kiem, Be­lu?...


— Tak i nie ża­łu­ję te­go. On wszyst­ko skła­mał, ale...


— Co zna­czy to: ale?... — z nie­po­ko­jem za­py­ta­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— Nie py­taj mnie... Nic do mnie nie mów, je­że­li nie chcesz, aże­bym roz­pła­ka­ła się na uli­cy...



A po chwi­li do­da­ła po fran­cu­sku:


— Zresz­tą, mo­że zro­bi­łam źle przy­jeż­dża­jąc tu­taj, ale... wszyst­ko mi jed­no!...


— My­ślę, Bel­ciu — rze­kła, z po­wa­gą sznu­ru­jąc usta, jej to­wa­rzysz­ka — że na­le­ża­ło­by po­mó­wić o tym z oj­cem al­bo z ciot­ką.


— Chcesz po­wie­dzieć — prze­rwa­ła pan­na Iza­be­la — że mu­szę po­mó­wić z mar­szał­kiem al­bo z ba­ro­nem? Na to za­wsze bę­dzie czas; dziś nie mam jesz­cze od­wa­gi.



Prze­rwa­ła się roz­mo­wa. Pa­nie mil­cząc wró­ci­ły do do­mu; pan­na Iza­be­la ca­ły dzień by­ła roz­draż­nio­na.



Po wyj­ściu pan­ny Iza­be­li ze skle­pu Wo­kul­ski wziął się zno­wu do ra­chun­ków i bez błę­du zsu­mo­wał dwie du­że ko­lum­ny cyfr. W po­ło­wie trze­ciej za­trzy­mał się i dzi­wił się te­mu spo­ko­jo­wi, ja­ki za­pa­no­wał w je­go du­szy. Po ca­ło­rocz­nej go­rącz­ce i tę­sk­no­cie prze­ry­wa­nej wy­bu­cha­mi sza­łu skąd na­raz ta obo­jęt­ność? Gdy­by moż­na by­ło ja­kie­goś czło­wie­ka na­gle prze­rzu­cić z ba­lo­wej sa­li do la­su al­bo z dusz­ne­go wię­zie­nia na chłod­ne i ob­szer­ne po­le, nie do­znał­by in­nych wra­żeń ani głęb­sze­go zdu­mie­nia.



„Wi­docz­nie przez rok ule­ga­łem czę­ścio­we­mu obłą­ka­niu” — my­ślał Wo­kul­ski. — „Nie by­ło nie­bez­pie­czeń­stwa, nie by­ło ofia­ry, któ­rej nie po­niósł­bym dla tej oso­by, i le­d­wiem ją zo­ba­czył, już nic mnie nie ob­cho­dzi...



A jak ona roz­ma­wia­ła ze mną. Ile tam by­ło po­gar­dy dla mar­ne­go kup­ca... »Za­płać te­mu pa­nu!...« Pa­rad­ne są te wiel­kie da­my; próż­niak, szu­ler, na­wet zło­dziej, by­le miał na­zwi­sko, sta­no­wi dla nich do­bre to­wa­rzy­stwo, choć­by fi­zjo­gno­mią za­miast oj­ca przy­po­mi­nał lo­ka­ja swej mat­ki. Ale ku­piec — jest pa­ria­sem180... Co mnie to wresz­cie ob­cho­dzi; gnij­cie so­bie w spo­ko­ju!”



Zno­wu do­dał jed­ną ko­lum­nę nie uwa­ża­jąc na­wet, co się dzie­je w skle­pie.



„Skąd ona wie — my­ślał da­lej — że ja ku­pi­łem ser­wis i sre­bra?... A jak wy­ba­dy­wa­ła, czym nie za­pła­cił wię­cej niż war­te! Z przy­jem­no­ścią ofia­ro­wał­bym im ten pa­miąt­ko­wy dro­biazg. Wi­nie­nem jej do­zgon­ną wdzięcz­ność, bo gdy­by nie szał dla niej, nie do­ro­bił­bym się ma­jąt­ku i sple­śniał­bym za kan­tor­kiem. A te­raz mo­że mi smut­no bę­dzie bez tych ża­lów, roz­pa­czy i na­dziei... Głu­pie ży­cie!... Po zie­mi go­ni­my ma­rę, któ­rą każ­dy no­si we wła­snym ser­cu, i do­pie­ro gdy stam­tąd uciek­nie, po­zna­je­my, że to był obłęd... No, ni­g­dy bym nie przy­pusz­czał, że mo­gą ist­nieć tak cu­dow­ne ku­ra­cje. Przed go­dzi­ną by­łem pe­łen tru­ci­zny, a w tej chwi­li je­stem tak spo­koj­ny i — ja­kiś pu­sty, jak­by ucie­kła ze mnie du­sza i wnętrz­no­ści, a zo­sta­ła tyl­ko skó­ra i odzież. Co ja te­raz bę­dę ro­bił? czym bę­dę żył?... Chy­ba po­ja­dę na wy­sta­wę do Pa­ry­ża181, a po­tem w Al­py...”



W tej chwi­li zbli­żył się do nie­go na pal­cach Rzec­ki i szep­nął:


— Pysz­ny jest ten Mra­czew­ski, co? Jak on umie roz­ma­wiać z ko­bie­ta­mi!


— Jak fry­zjer­czyk, któ­re­go uzu­chwa­lo­no — od­po­wie­dział Wo­kul­ski nie od­ry­wa­jąc oczu od księ­gi.


— Na­sze klient­ki zro­bi­ły go ta­kim — od­po­wie­dział sta­ry su­biekt, lecz wi­dząc, że prze­szka­dza pryn­cy­pa­ło­wi, cof­nął się. Wo­kul­ski zno­wu wpadł w za­du­mę. Nie­znacz­nie spoj­rzał na Mra­czew­skie­go i do­pie­ro w tej chwi­li za­uwa­żył, że mło­dy czło­wiek ma coś szcze­gól­ne­go w fi­zjo­gno­mii.



„Tak — my­ślał — on jest bez­czel­nie głu­pi i za­pew­ne dla­te­go po­do­ba się ko­bie­tom.”



Śmiać mu się chcia­ło i ze spoj­rzeń pan­ny Iza­be­li, wy­sy­ła­nych pod ad­re­sem pięk­ne­go mło­dzień­ca, i z wła­snych przy­wi­dzeń, któ­re dziś tak na­gle go opu­ści­ły.



Wtem drgnął; usły­szał imię pan­ny Iza­be­li i spo­strzegł, że w skle­pie nie ma ni­ko­go z go­ści.


— No, ale dzi­siaj toś się pan nie ukry­wał ze swo­imi amo­ra­mi — mó­wił ze smut­nym uśmie­chem Klejn do Mra­czew­skie­go.


— Ale bo jak ona na mnie pa­trzy­ła, to ach!... — wes­tchnął Mra­czew­ski, jed­ną rę­kę kła­dąc na pier­si, dru­gą pod­krę­ca­jąc wą­si­ka. — Je­stem pew­ny — mó­wił — że za pa­rę dni otrzy­mam won­ny bi­le­cik. Po­tem — pierw­sza schadz­ka, po­tem: „dla pa­na ła­mię za­sa­dy, w ja­kich mnie wy­cho­wa­no”, a po­tem: „czy nie gar­dzisz mną?” Chwi­la wcze­śniej jest bar­dzo roz­kosz­ną, ale w chwi­lę póź­niej czło­wiek jest tak za­kło­po­ta­ny...


— Co pan bla­gu­jesz! — prze­rwał mu Li­siec­ki. — Zna­my prze­cież pań­skie kon­kie­ty182: na­zy­wa­ją się Ma­tyl­da­mi, któ­rym pan im­po­nu­jesz por­cją pie­cze­ni i ku­flem pi­wa.


— Ma­tyl­dy są na co dzień, da­my na świę­ta. Ale Iza bę­dzie naj­więk­szym świę­tem. Sło­wo ho­no­ru da­ję, że nie znam ko­bie­ty, któ­ra by na mnie tak pie­kiel­ne ro­bi­ła wra­że­nie... No, ale bo też i ona lgnie do mnie!



Trza­snę­ły drzwi i do skle­pu wszedł je­go­mość szpa­ko­wa­ty; za­żą­dał bre­lo­ku183 do ze­gar­ka, a krzy­czał i stu­kał la­ską tak moc­no, jak­by miał za­miar ku­pić ca­łą ja­pońsz­czy­znę.



Wo­kul­ski słu­chał prze­chwa­łek Mra­czew­skie­go bez ru­chu. Do­świad­czał wra­że­nia, jak­by mu na gło­wę i na pier­si spa­da­ły cię­ża­ry.


— W re­zul­ta­cie nic mnie to nie ob­cho­dzi — szep­nął.



Po szpa­ko­wa­tym je­go­mo­ściu we­szła do skle­pu da­ma żą­da­ją­ca pa­ra­so­la, póź­niej pan w śred­nim wie­ku chcą­cy na­być ka­pe­lusz, po­tem mło­dy czło­wiek żą­da­ją­cy cy­gar­ni­cy, na­resz­cie trzy pan­ny, z któ­rych jed­na ka­za­ła po­dać so­bie rę­ka­wicz­ki Szol­ca184, ale ko­niecz­nie Szol­ca, bo in­nych nie uży­wa.



Wo­kul­ski zło­żył księ­gę, z wol­na pod­niósł się z fo­te­lu i się­gnąw­szy po ka­pe­lusz sto­ją­cy na kan­tor­ku skie­ro­wał się ku drzwiom. Czuł brak od­de­chu i jak­by roz­sa­dza­nie czasz­ki.



Pan Igna­cy za­biegł mu dro­gę.


— Wy­cho­dzisz?... Mo­że zaj­rzysz do tam­te­go skle­pu — rzekł.


— Ni­g­dzie nie zaj­rzę, je­stem zmę­czo­ny — od­po­wie­dział Wo­kul­ski nie pa­trząc mu w oczy.



Gdy wy­szedł, Li­siec­ki trą­cił Rzec­kie­go w ra­mię.


— Coś sta­ry jak­by za­czy­nał ro­bić bo­ka­mi — szep­nął.


— No — od­parł pan Igna­cy — pusz­cze­nie w ruch ta­kie­go in­te­re­su jak mo­skiew­ski to nie chy-chy. Ro­zu­mie się.


— Po cóż się w to wda­je?


— Po to, że­by miał nam z cze­go pen­sje pod­wyż­szać — su­ro­wo od­po­wie­dział pan Igna­cy.


— A niech­że so­bie za­kła­da sto no­wych in­te­re­sów, na­wet w Ir­kuc­ku, by­le tak co ro­ku pod­wyż­szał — rzekł Li­siec­ki. — Ja z nim się o to spie­rać nie bę­dę. Ale swo­ją dro­gą, uwa­żam, że jest dia­bel­nie zmie­nio­ny, oso­bli­wie dzi­siaj. Ży­dzi, pa­nie, Ży­dzi — do­dał — jak zwą­cha­ją je­go pro­jek­ta, da­dzą mu łup­nia.


— Co tam Ży­dzi...


— Ży­dzi, mó­wię, Ży­dzi!... Wszyst­kich trzy­ma­ją za łeb i nie po­zwo­lą, aże­by im bruź­dził ja­kiś Wo­kul­ski, nie Żyd ani na­wet me­ches185.


— Wo­kul­ski zwią­że się ze szlach­tą — od­po­wie­dział Igna­cy — a i tam są ka­pi­ta­ły.


— Kto wie, co gor­sze: Żyd czy szlach­cic — wtrą­cił mi­mo­cho­dem Klejn i pod­niósł brwi w spo­sób bar­dzo ża­ło­sny.
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    VIII. Me­dy­ta­cje






Zna­la­zł­szy się na uli­cy Wo­kul­ski sta­nął na chod­ni­ku, jak­by na­my­śla­jąc się, do­kąd iść. Nie cią­gnę­ło go nic w żad­ną stro­nę. Do­pie­ro gdy przy­pad­kiem spoj­rzał w pra­wo, na swój no­wo wy­koń­czo­ny sklep, przed któ­rym już za­trzy­my­wa­li się lu­dzie, od­wró­cił się ze wstrę­tem i po­szedł w le­wo.



„Dziw­na rzecz, jak mnie to wszyst­ko ma­ło ob­cho­dzi” — rzekł do sie­bie. Po­tem my­ślał o tych kil­ku­na­stu lu­dziach, któ­rym już da­je za­ję­cie, i o tych kil­ku­dzie­się­ciu, któ­rzy od pierw­sze­go ma­ja mie­li do­stać u nie­go za­ję­cie, o tych set­kach, dla któ­rych w cią­gu ro­ku miał stwo­rzyć no­we źró­dła pra­cy, i o tych ty­sią­cach, któ­rzy dzię­ki je­go ta­nim to­wa­rom mo­gli­by so­bie po­pra­wić nędz­ny byt — i — czuł, że ci wszy­scy lu­dzie i ich ro­dzi­ny nic go w tej chwi­li nie in­te­re­su­ją.



„Sklep od­stą­pię, nie za­wią­żę spół­ki i wy­ja­dę za gra­ni­cę” — my­ślał.



„A za­wód, ja­ki zro­bisz lu­dziom, któ­rzy w to­bie po­ło­ży­li na­dzie­ję?”



„Za­wód?... Al­boż mnie sa­me­go nie spo­tkał za­wód?...”



Wo­kul­ski idąc po­czuł ja­kąś nie­wy­go­dę; lecz do­pie­ro za­sta­no­wiw­szy się osą­dził, że mę­czy go cią­głe ustę­po­wa­nie z dro­gi; prze­szedł więc na dru­gą stro­nę uli­cy, gdzie ruch był mniej­szy.



„A jed­nak ten Mra­czew­ski jest in­fa­mis186! — my­ślał. — Jak moż­na mó­wić ta­kie rze­czy w skle­pie? »Za pa­rę dni otrzy­mam bi­le­cik, a po­tem — schadz­ka!... Ha, sa­ma so­bie win­na, nie trze­ba ko­kie­to­wać bła­znów... Zresz­tą — wszyst­ko mi jed­no.”



Czuł w du­szy dziw­ną pust­kę, a na sa­mym jej dnie coś, jak­by kro­plę pie­ką­cej go­ry­czy. Żad­nych sił, żad­nych pra­gnień, nic, tyl­ko tę kro­plę tak ma­łą, że jej nie­po­dob­na doj­rzeć, a tak gorz­ką, że ca­ły świat moż­na by nią za­truć.



„Chwi­lo­wa apa­tia, wy­czer­pa­nie, brak wra­żeń... Za du­żo my­ślę o in­te­re­sach” — mó­wił.



Sta­nął i pa­trzył. Dzień przed­świą­tecz­ny i ład­na po­go­da wy­wa­bi­ły mnó­stwo lu­dzi na bruk miej­ski. Sznur po­wo­zów i pstro­ka­ty fa­lu­ją­cy tłum mię­dzy Ko­per­ni­kiem i Zyg­mun­tem187 wy­glą­dał jak sta­do pta­ków, któ­re wła­śnie w tej chwi­li uno­si­ły się nad mia­stem dą­żąc ku pół­no­cy.



„Szcze­gól­na rzecz — mó­wił. — Każ­dy ptak w gó­rze i każ­dy czło­wiek na zie­mi wy­obra­ża so­bie, że idzie tam, do­kąd chce. I do­pie­ro ktoś sto­ją­cy na bo­ku wi­dzi, że wszyst­kich ra­zem pcha na­przód ja­kiś fa­tal­ny prąd, moc­niej­szy od ich prze­wi­dy­wań i pra­gnień. Mo­że na­wet ten sam, któ­ry uno­si smu­gę iskier wy­dmuch­nię­tych przez lo­ko­mo­ty­wę pod­czas no­cy?... Błysz­czą przez mgnie­nie oka, aby zga­snąć na ca­łą wiecz­ność, i to na­zy­wa się ży­ciem.




Mi­ja­ją ludz­kie po­ko­le­nia 
Jak fa­le, gdy wiatr mo­rzem zmą­ci; 
I nie masz go­dów ich pa­mię­ci, 
I nie masz bó­lów ich wspo­mnie­nia.188 

 





Gdzie ja to czy­ta­łem?... Wszyst­ko jed­no.”



Nie­ustan­ny tur­kot i szmer wy­dał się Wo­kul­skie­mu nie­zno­śnym, a we­wnętrz­na pust­ka strasz­li­wą. Chciał czymś się za­jąć i przy­po­mniał so­bie, że je­den z za­gra­nicz­nych ka­pi­ta­li­stów py­tał go o zda­nie w kwe­stii bul­wa­rów nad Wi­słą189. Zda­nie już miał wy­ro­bio­ne: War­sza­wa ca­łym swo­im ogro­mem cią­ży i zsu­wa się ku Wi­śle. Gdy­by brzeg rze­ki ob­wa­ro­wać bul­wa­ra­mi, po­wsta­ła­by tam naj­pięk­niej­sza część mia­sta: gma­chy, skle­py, ale­je...



„Trze­ba spoj­rzeć, jak by to wy­glą­da­ło?” — szep­nął Wo­kul­ski i skrę­cił na uli­cę Ka­ro­wą190.



Przy bra­mie191 wio­dą­cej tam zo­ba­czył bo­se­go, prze­wią­za­ne­go sznu­ra­mi tra­ga­rza, któ­ry pił wo­dę pro­sto z wo­do­try­sku; za­chla­pał się od stóp do głów, ale miał bar­dzo za­do­wo­lo­ną mi­nę i śmie­ją­ce się oczy.



„Już­ci, ten ma, cze­go pra­gnął. Ja, le­d­wiem zbli­żył się do źró­dła, wi­dzę, że nie tyl­ko ono zni­kło, ale na­wet wy­sy­cha­ją mo­je pra­gnie­nia. Po­mi­mo to mnie za­zdrosz­czą, a nad nim ka­żą się li­to­wać. Co za po­twor­ne nie­po­ro­zu­mie­nie!”



Na Ka­ro­wej ode­tchnął. Zda­wa­ło mu się, że jest jed­ną z plew, któ­re już od­rzu­cił młyn wiel­ko­miej­skie­go ży­cia, i że po­wo­li spły­wa so­bie gdzieś na dół tym rynsz­to­kiem za­ci­śnię­tym od­wiecz­ny­mi mu­ra­mi.



„Cóż bul­wa­ry?... — my­ślał. — Po­sto­ją ja­kiś czas, a po­tem bę­dą wa­lić się, za­ro­śnię­te ziel­skiem i odra­pa­ne, jak te oto ścia­ny. Lu­dzie, któ­rzy je bu­do­wa­li z wiel­ką pra­cą, mie­li tak­że na ce­lu zdro­wie, bez­pie­czeń­stwo, ma­ją­tek, a mo­że za­ba­wy i piesz­czo­ty. I gdzie oni są?... Zo­sta­ły po nich spę­ka­ne mu­ry, jak sko­ru­pa po śli­ma­ku daw­nej epo­ki. A ca­ły po­ży­tek z te­go sto­su ce­gieł i ty­sią­ca in­nych sto­sów bę­dzie, że przy­szły geo­log na­zwie je ska­łą ludz­kie­go wy­ro­bu, jak my dziś ko­ra­lo­we ra­fy al­bo kre­dę na­zy­wa­my ska­ła­mi wy­ro­bu pier­wot­nia­ków.




I cóż ma z tru­du swe­go czło­wiek?... 
I z prac tych, któ­re wsz­czął pod słoń­cem?... 
Zni­ko­mość — je­go dzie­ła goń­cem, 
A ży­wot je­go mgnie­niem po­wiek. 

 




Gdziem ja to czy­tał, gdzie?... Mniej­sza o to.”



Za­trzy­mał się w po­ło­wie dro­gi i pa­trzył na cią­gną­cą się u je­go stóp dziel­ni­cę mię­dzy No­wym Zjaz­dem192 i Tam­ką. Ude­rzy­ło go po­do­bień­stwo do dra­bi­ny, któ­rej je­den bok sta­no­wi uli­ca Do­bra, dru­gi — li­nia od Gar­bar­skiej do To­pie­li, a kil­ka­na­ście uli­czek po­przecz­nych for­mu­ją jak­by szcze­ble.



„Ni­g­dzie nie wej­dzie­my po tej le­żą­cej dra­bi­nie — my­ślał. — To cho­ry kąt, dzi­ki kąt.”



I roz­wa­żał pe­łen go­ry­czy, że ten płat zie­mi nad­rzecz­nej, za­sy­pa­ny śmie­ciem z ca­łe­go mia­sta, nie uro­dzi nic nad par­te­ro­we i jed­no­pię­tro­we dom­ki bar­wy cze­ko­la­do­wej i ja­sno­żół­tej, ciem­no­zie­lo­nej i po­ma­rań­czo­wej. Nic, oprócz bia­łych i czar­nych par­ka­nów, ota­cza­ją­cych pu­ste pla­ce, skąd gdzie­nie­gdzie wy­ska­ku­je kil­ku­pię­tro­wa ka­mie­ni­ca jak so­sna, któ­ra oca­la­ła z wy­cię­te­go la­su, prze­stra­szo­na wła­sną sa­mot­no­ścią.



„Nic, nic!...” — po­wta­rzał tu­ła­jąc się po ulicz­kach, gdzie wi­dać by­ło ru­de­ry za­pad­nię­te ni­żej bru­ku, z da­cha­mi po­ro­sły­mi mchem, lo­ka­le z okien­ni­ca­mi dniem i no­cą za­mknię­ty­mi na szta­by, drzwi za­bi­te gwoź­dzia­mi, na­przód i w tył po­wy­chy­la­ne ścia­ny, okna ła­ta­ne pa­pie­rem al­bo za­tka­ne łach­ma­nem. Szedł, przez brud­ne szy­by za­glą­dał do miesz­kań i na­sy­cał się wi­do­kiem szaf bez drzwi, krze­seł na trzech no­gach, ka­nap z wy­dar­tym sie­dze­niem, ze­ga­rów o jed­nej ska­zów­ce z po­roz­bi­ja­ny­mi cy­fer­bla­ta­mi.



Szedł i ci­cho śmiał się na wi­dok wy­rob­ni­ków wiecz­nie cze­ka­ją­cych na ro­bo­tę, rze­mieśl­ni­ków, któ­rzy trud­nią się tyl­ko ła­ta­niem sta­rej odzie­ży, prze­ku­pek, któ­rych ca­łym ma­jąt­kiem jest kosz ze­schłych cia­stek — na wi­dok ob­dar­tych męż­czyzn, mi­zer­nych dzie­ci i ko­biet nie­zwy­kle brud­nych.



„Oto mi­nia­tu­ra kra­ju — my­ślał — w któ­rym wszyst­ko dą­ży do spodle­nia i wy­tę­pie­nia ra­sy. Jed­ni gi­ną z nie­do­stat­ku, dru­dzy z roz­pu­sty. Pra­ca odej­mu­je so­bie od ust, aże­by kar­mić nie­do­łę­gów; mi­ło­sier­dzie ho­du­je bez­czel­nych próż­nia­ków, a ubó­stwo nie mo­gą­ce zdo­być się na sprzę­ty ota­cza się wiecz­nie głod­ny­mi dzieć­mi, któ­rych naj­więk­szą za­le­tą jest wcze­sna śmierć.



Tu nie po­ra­dzi jed­nost­ka z ini­cja­ty­wą, bo wszyst­ko sprzy­się­gło się, aże­by ją spę­tać i zu­żyć w pu­stej wal­ce — o nic.”



Po­tem w wiel­kich kon­tu­rach przy­szła mu na myśl je­go wła­sna hi­sto­ria. Kie­dy dziec­kiem bę­dąc łak­nął wie­dzy — od­da­no go do skle­pu z re­stau­ra­cją. Kie­dy za­bi­jał się noc­ną pra­cą bę­dąc su­biek­tem — wszy­scy szy­dzi­li z nie­go, za­cząw­szy od kuch­ci­ków, skoń­czyw­szy na upi­ja­ją­cej się w skle­pie in­te­li­gen­cji. Kie­dy na­resz­cie do­stał się do uni­wer­sy­te­tu — prze­śla­do­wa­no go por­cja­mi, któ­re nie­daw­no po­da­wał go­ściom.



Ode­tchnął do­pie­ro na Sy­be­rii. Tam mógł pra­co­wać, tam zdo­był uzna­nie i przy­jaźń Czer­skich193, Cze­ka­now­skich194, Dy­bow­skich195. Wró­cił do kra­ju pra­wie uczo­nym, lecz gdy w tym kie­run­ku szu­kał za­ję­cia, za­krzy­cza­no go i ode­sła­no do han­dlu...



„To ta­ki pięk­ny ka­wa­łek chle­ba w tak cięż­kich cza­sach!”



No i wró­cił do han­dlu, a wte­dy za­wo­ła­no, że się sprze­dał i ży­je na ła­sce żo­ny, z pra­cy Minc­lów.



Traf zda­rzył, iż po kil­ku la­tach żo­na umar­ła zo­sta­wia­jąc mu dość spo­ry ma­ją­tek. Po­cho­waw­szy ją, Wo­kul­ski od­su­nął się nie­co od skle­pu, a zno­wu zbli­żył się do ksią­żek. I mo­że z ga­lan­te­ryj­ne­go kup­ca zo­stał­by na do­bre uczo­nym przy­rod­ni­kiem, gdy­by zna­la­zł­szy się raz w te­atrze nie zo­ba­czył pan­ny Iza­be­li.



Sie­dzia­ła w lo­ży z oj­cem i pan­ną Flo­ren­ty­ną, ubra­na w bia­łą suk­nię. Nie pa­trzy­ła na sce­nę, któ­ra w tej chwi­li sku­pia­ła uwa­gę wszyst­kich, ale gdzieś przed sie­bie, nie wia­do­mo gdzie i na co. Mo­że my­śla­ła o Apol­li­nie?...



Wo­kul­ski przy­pa­try­wał się jej ca­ły czas.



Zro­bi­ła na nim szcze­gól­ne wra­że­nie. Zda­wa­ło mu się, że już kie­dyś ją wi­dział i że ją do­brze zna. Wpa­trzył się le­piej w jej roz­ma­rzo­ne oczy i nie wia­do­mo skąd przy­po­mniał so­bie nie­zmier­ny spo­kój sy­be­ryj­skich pu­styń, gdzie by­wa nie­kie­dy tak ci­cho, że pra­wie sły­chać sze­lest du­chów wra­ca­ją­cych ku za­cho­do­wi196. Do­pie­ro póź­niej przy­szło mu na myśl, że on ni­g­dzie i ni­g­dy jej nie wi­dział, ale — że jest tak coś — jak­by na nią od daw­na cze­kał.



„Ty­żeś to czy nie ty?...” — py­tał się w du­chu, nie mo­gąc od niej oczu ode­rwać.



Od­tąd ma­ło pa­mię­tał o skle­pie i o swo­ich książ­kach, lecz cią­gle szu­kał oka­zji do wi­dy­wa­nia pan­ny Iza­be­li w te­atrze, na kon­cer­tach lub na od­czy­tach. Uczuć swo­ich nie na­zwał­by mi­ło­ścią i w ogó­le nie był pew­ny, czy dla ozna­cze­nia ich ist­nie­je w ludz­kim ję­zy­ku od­po­wied­ni wy­raz. Czuł tyl­ko, że sta­ła się ona ja­kimś mi­stycz­nym punk­tem, w któ­rym zbie­ga­ją się wszyst­kie je­go wspo­mnie­nia, pra­gnie­nia i na­dzie­je, ogni­skiem, bez któ­re­go ży­cie nie mia­ło­by sty­lu, a na­wet sen­su. Służ­ba w skle­pie ko­lo­nial­nym, uni­wer­sy­tet, Sy­be­ria, oże­nie­nie się z wdo­wą po Minc­lu, a w koń­cu mi­mo­wol­ne pój­ście do te­atru, gdy wca­le nie miał chę­ci — wszyst­ko to by­ły ścież­ki i eta­py, któ­ry­mi los pro­wa­dził go do zo­ba­cze­nia pan­ny Iza­be­li.



Od tej po­ry czas miał dla nie­go dwie fa­zy. Kie­dy pa­trzył na pan­nę Iza­be­lę, czuł się ab­so­lut­nie spo­koj­nym i jak­by więk­szym; nie wi­dząc — my­ślał o niej i tę­sk­nił. Nie­kie­dy zda­wa­ło mu się, że w je­go uczu­ciach tkwi ja­kaś omył­ka i że pan­na Iza­be­la nie jest żad­nym środ­kiem je­go du­szy, ale zwy­kłą, a mo­że na­wet bar­dzo po­spo­li­tą pan­ną na wy­da­niu. A wów­czas przy­cho­dził mu do gło­wy dzi­wacz­ny pro­jekt:



„Za­po­znam się z nią i wprost za­py­tam: czy ty je­steś tym, na co przez ca­łe ży­cie cze­ka­łem?... Je­że­li nie je­steś, odej­dę bez pre­ten­sji i ża­lu...”



W chwi­lę póź­niej spo­strze­gał, że pro­jekt ten zdra­dza umy­sło­we zbo­cze­nie. Kwe­stię więc: czym jest, a czym nie jest, odło­żył na bok, a po­sta­no­wił, bądź co bądź, za­po­znać się z pan­ną Iza­be­lą.



Wte­dy prze­ko­nał się, że mię­dzy je­go zna­jo­my­mi nie ma czło­wie­ka, któ­ry mógł­by go wpro­wa­dzić do do­mu Łęc­kich. Co gor­sze: pan Łęc­ki i pan­na by­li klien­ta­mi je­go skle­pu, lecz ta­ki sto­su­nek, za­miast uła­twić, utrud­niał ra­czej zna­jo­mość.



Stop­nio­wo sfor­mu­ło­wał so­bie wa­run­ki za­po­zna­nia się z pan­ną Iza­be­lą. Aże­by mógł nic wię­cej tyl­ko szcze­rze roz­mó­wić się z nią, na­le­ża­ło:



Nie być kup­cem al­bo być bar­dzo bo­ga­tym kup­cem.



Być co naj­mniej szlach­ci­cem i po­sia­dać sto­sun­ki w sfe­rach ary­sto­kra­tycz­nych.



Na­de wszyst­ko zaś mieć du­żo pie­nię­dzy.



Wy­le­gi­ty­mo­wa­nie się ze szla­chec­twa nie by­ło rze­czą trud­ną.



W ma­ju ro­ku ze­szłe­go Wo­kul­ski wziął się do tej spra­wy, któ­rą je­go wy­jazd do Buł­ga­rii o ty­le przy­spie­szył, że już w grud­niu miał dy­plom197, z ma­jąt­kiem by­ło znacz­nie trud­niej; w tym prze­cie do­po­mógł mu los.



W po­cząt­kach woj­ny wschod­niej198 prze­jeż­dżał przez War­sza­wę bo­ga­ty mo­skiew­ski ku­piec, Su­zin, przy­ja­ciel Wo­kul­skie­go jesz­cze z Sy­be­rii. Od­wie­dził Wo­kul­skie­go i gwał­tem za­chę­cał go do przy­ję­cia udzia­łu w do­sta­wach dla woj­ska.


— Zbierz pie­nię­dzy, Sta­ni­sła­wie Pio­tro­wi­czu, ile się da — mó­wił — a uczci­we sło­wo, zro­bisz okrą­gły mi­lio­nik!...



Na­stęp­nie pół­gło­sem wy­ło­żył mu swo­je pla­ny.



Wo­kul­ski wy­słu­chał je­go pro­jek­tów. Do wy­ko­na­nia jed­nych nie chciał na­le­żeć, in­ne przy­jął, lecz wa­hał się. Żal mu by­ło opu­ścić mia­sto, w któ­rym przy­naj­mniej wi­dy­wał pan­nę Iza­be­lę. Ale gdy w czerw­cu ona wy­je­cha­ła do ciot­ki, a Su­zin po­czął na­glić go de­pe­sza­mi, Wo­kul­ski zde­cy­do­wał się i pod­niósł ca­łą go­tów­kę po żo­nie w ilo­ści rs199 trzy­dzie­ści ty­się­cy, któ­rą nie­boszcz­ka trzy­ma­ła nie­ty­kal­ną w ban­ku.



Na kil­ka dni przed wy­jaz­dem za­szedł do zna­jo­me­go le­ka­rza Szu­ma­na, z któ­rym po­mi­mo obu­stron­nej życz­li­wo­ści wi­dy­wa­li się nie­czę­sto. Le­karz, Żyd, sta­ry ka­wa­ler, żół­ty, ma­ły, z czar­ną bro­dą, miał re­pu­ta­cję dzi­wa­ka. Po­sia­da­jąc ma­ją­tek le­czył dar­mo i o ty­le tyl­ko, o ile by­ło mu to po­trzeb­nym do stu­diów et­no­gra­ficz­nych200; przy­ja­cio­łom zaś swo­im raz na za­wsze dał jed­ną re­cep­tę:



„Uży­waj wszyst­kich środ­ków, od naj­mniej­szej do­zy ole­ju do naj­więk­szej do­zy strych­ni­ny, a coś ci z te­go po­mo­że, na­wet na — no­sa­ci­znę.”



Gdy Wo­kul­ski za­dzwo­nił do miesz­ka­nia le­ka­rza, ten wła­śnie był za­ję­ty ga­tun­ko­wa­niem wło­sów roz­ma­itych osob­ni­ków ra­sy sło­wiań­skiej, ger­mań­skiej i se­mic­kiej i przy po­mo­cy mi­kro­sko­pu mie­rzył dłuż­sze i krót­sze śred­ni­ce ich prze­kro­jów.


— A, je­steś?... — rzekł do Wo­kul­skie­go od­wra­ca­jąc gło­wę. — Na­łóż so­bie faj­kę, je­że­li chcesz, i kładź się na ka­na­pie, je­że­li się zmie­ścisz.



Gość za­pa­lił faj­kę i po­ło­żył się, jak mu ka­za­no, dok­tór ro­bił swo­je. Przez pe­wien czas obaj mil­cze­li, wresz­cie ode­zwał się Wo­kul­ski:


— Po­wiedz mi: czy me­dy­cy­na zna ta­ki stan umy­słu, w któ­rym czło­wie­ko­wi wy­da­je się, że je­go roz­pro­szo­ne do­tych­czas wia­do­mo­ści i... uczu­cia złą­czy­ły się jak­by w je­den or­ga­nizm?


— Ow­szem. Przy cią­głej pra­cy umy­sło­wej i do­brym od­ży­wia­niu mo­gą wy­two­rzyć się w mó­zgu no­we ko­mór­ki al­bo — sko­ja­rzyć się mię­dzy so­bą daw­ne. No i wów­czas z roz­ma­itych de­par­ta­men­tów201 mó­zgu i z roz­ma­itych dzie­dzin wie­dzy two­rzy się jed­na ca­łość.


— A co zna­czy ta­ki stan umy­słu, w któ­rym czło­wiek obo­jęt­nie­je dla śmier­ci, ale za to po­czy­na tę­sk­nić do le­gend o ży­ciu wiecz­nym?...


— Obo­jęt­ność dla śmier­ci — od­po­wie­dział dok­tór — jest ce­chą umy­słów doj­rza­łych, a po­ciąg do ży­cia wiecz­ne­go — za­po­wie­dzią nad­cho­dzą­cej sta­ro­ści.



Zno­wu umil­kli. Gość pa­lił faj­kę, go­spo­darz krę­cił się nad mi­kro­sko­pem.


— Czy my­ślisz — spy­tał Wo­kul­ski — że moż­na... ko­chać ko­bie­tę w spo­sób ide­al­ny, nie po­żą­da­jąc jej?


— Na­tu­ral­nie. Jest to jed­na z ma­sek, w któ­rą lu­bi prze­bie­rać się in­stynkt utrwa­le­nia ga­tun­ku.


— In­stynkt — ga­tu­nek — in­stynkt utrwa­le­nia cze­goś i — utrwa­le­nie ga­tun­ku!... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski. — Trzy wy­ra­zy, a czte­ry głup­stwa.


— Zrób szó­ste — od­po­wie­dział dok­tór nie odej­mu­jąc oka od szkła — i ożeń się.


— Szó­ste?... — rzekł Wo­kul­ski pod­no­sząc się na ka­na­pie. — A gdzież pią­te?


— Pią­te już zro­bi­łeś: za­ko­cha­łeś się.


— Ja?... W mo­im wie­ku?...


— Czter­dzie­ści pięć lat — to epo­ka ostat­niej mi­ło­ści, naj­gor­szej — od­po­wie­dział dok­tór.


— Znaw­cy mó­wią, że pierw­sza mi­łość jest naj­gor­sza — szep­nął Wo­kul­ski.


— Nie­praw­da. Po pierw­szej cze­ka cię sto in­nych, ale po set­nej pierw­szej — już nic. Żeń się; je­dy­ny to ra­tu­nek na two­ją cho­ro­bę.


— Dla­cze­go­żeś ty się nie oże­nił?


— Bo mi na­rze­czo­na umar­ła — od­po­wie­dział dok­tór po­chy­liw­szy się na tył fo­te­lu i pa­trząc w su­fit. — Więc zro­bi­łem, com mógł: otru­łem się chlo­ro­for­mem. By­ło to na pro­win­cji. Ale Bóg ze­słał do­bre­go ko­le­gę, któ­ry wy­sa­dził drzwi i ura­to­wał mnie. Naj­po­dlej­szy ro­dzaj mi­ło­sier­dzia!... Ja za­pła­ci­łem za drzwi ze­psu­te, a ko­le­ga odzie­dzi­czył mo­ją prak­ty­kę ogło­siw­szy, żem wa­riat...



Zno­wu wró­cił do wło­sów i mi­kro­sko­pu.


— A ja­ki z te­go sens mo­ral­ny dla ostat­niej mi­ło­ści? — spy­tał Wo­kul­ski.


— Ten, że sa­mo­bój­com nie na­le­ży prze­szka­dzać — od­po­wie­dział dok­tór.



Wo­kul­ski po­le­żał jesz­cze z kwa­drans, po­tem pod­niósł się, po­sta­wił w ką­cie faj­kę i schy­liw­szy się nad dok­to­rem uca­ło­wał go.


— By­waj zdrów, Mi­cha­le.



Dok­tór ze­rwał się od sto­łu.


— No?...


— Wy­jeż­dżam do Buł­ga­rii


— Po co?


— Zo­sta­nę woj­sko­wym do­staw­cą. Mu­szę zro­bić du­ży ma­ją­tek!... — od­parł Wo­kul­ski.


— Al­bo?...


— Al­bo... nie wró­cę.



Dok­tór po­pa­trzył mu w oczy i moc­no ści­snął go za rę­kę.


— Sit ti­bi ter­ra le­vis202 — rzekł spo­koj­nie. Od­pro­wa­dził go do drzwi i zno­wu wziął się do swo­jej ro­bo­ty.



Już Wo­kul­ski był na scho­dach, gdy dok­tór wy­biegł za nim i za­wo­łał wy­chy­la­jąc się przez po­ręcz:


— Gdy­byś jed­nak wró­cił, nie za­po­mnij przy­wieźć mi wło­sów: buł­gar­skich, tu­rec­kich i tak da­lej, od obu płci. Tyl­ko pa­mię­taj: w od­dziel­nych pa­kie­tach z no­tat­ka­mi. Wiesz prze­cie, jak to ro­bić...



...Wo­kul­ski ock­nął się z tych daw­nych wspo­mnień.



Nie ma dok­to­ra ani je­go miesz­ka­nia i na­wet ich od dzie­się­ciu mie­się­cy nie wi­dział. Tu jest błot­ni­sta uli­ca Rad­na, tam Bro­war­na. Na gó­rze spo­za na­gich drzew wy­glą­da­ją żół­te gma­chy uni­wer­sy­tec­kie; na do­le par­te­ro­we dom­ki, pu­ste pla­ce i par­ka­ny, a ni­żej — Wi­sła.



Obok nie­go stał ja­kiś czło­wiek w wy­pło­wia­łej ka­po­cie z ru­da­wym za­ro­stem. Zdjął czap­kę i po­ca­ło­wał Wo­kul­skie­go w rę­kę. Wo­kul­ski przy­pa­trzył mu się uważ­niej.


— Wy­soc­ki?... — rzekł. — Co ty tu ro­bisz?


— Tu miesz­ka­my, wiel­moż­ny pa­nie, w tym do­mu — od­po­wie­dział czło­wiek wska­zu­jąc na ni­ską le­pian­kę.


— Dla­cze­go nie przy­jeż­dżasz po trans­por­ta203? — py­tał Wo­kul­ski.


— Czym przy­ja­dę, pa­nie, kie­dy jesz­cze na No­wy Rok koń mi padł.


— Cóż ro­bisz?


— A ot tak — ra­zem nic. Zi­mo­wa­li­śmy u bra­ta, co jest dróż­ni­kiem na Wie­deń­skiej Ko­lei204. Ale i je­mu bie­da, bo go ze Skier­nie­wic205 prze­nie­śli pod Czę­sto­cho­wę. W Skier­nie­wi­cach ma trzy mor­gi206 i żył jak bo­gacz, a dzi­siaj i on kiep­ski, i grunt wy­nędz­nie­je bez do­zo­ru.


— No, a z wa­mi co te­raz?


— Ko­bie­ta ni­by tro­chę pie­rze, ale ta­kim, co nie bar­dzo ma­ją czym pła­cić, a ja — ot tak... Mar­nie­je­my, pa­nie... nie pierw­si i nie ostat­ni. Jesz­cze pó­ki wiel­kie­go po­stu, to czło­wiek krze­pi się mó­wią­cy207: dzi­siaj po­ścisz za du­sze zmar­łe, ju­tro na pa­miąt­kę, że Chry­stus Pan nic nie jadł, po­ju­trze, na in­ten­cję, aże­by Bóg złe od­mie­nił. Zaś po świę­tach nie bę­dzie na­wet spo­so­bu i dzie­ciom wy­tło­ma­czyć, na ja­ką in­ten­cję nie je­dzą...



Ale i wiel­moż­ny pan coś mar­kot­nie wy­glą­da? Ta­ki już wi­dać czas na­stał, że wszy­scy mu­szą zgi­nąć — wes­tchnął ubo­gi czło­wiek.



Wo­kul­ski za­my­ślił się.


— Ko­mor­ne wa­sze za­pła­co­ne? — spy­tał.


— Na­wet nie ma, pa­nie, co pła­cić, bo nas i tak wy­pę­dzą.


— A dla­cze­go nie przy­sze­dłeś do skle­pu, do pa­na Rzec­kie­go? — spy­tał Wo­kul­ski.


— Nie śmia­łem, pa­nie. Koń od­szedł, wóz u Ży­da, ku­brak na mnie jak na dzia­dzie... Z czym­że by­ło przyjść i jesz­cze lu­dziom gło­wę za­przą­tać?...



Wo­kul­ski wy­do­był port­mo­net­kę.


— Masz tu — rzekł — dzie­sięć ru­bli na świę­ta. Ju­tro w po­łu­dnie przyj­dziesz do skle­pu i do­sta­niesz kart­kę na Pra­gę. Tam u han­dla­rza wy­bie­rzesz so­bie ko­nia, a po świę­tach przy­jeż­dżaj do ro­bo­ty. U mnie za­ro­bisz ze trzy ru­ble na dzień, więc dług spła­cisz ła­two. Zresz­tą dasz so­bie ra­dę.



Ubo­gi czło­wiek do­tknąw­szy pie­nię­dzy za­czął się trząść.



Uważ­nie słu­chał Wo­kul­skie­go, a łzy spły­wa­ły mu po wy­chu­dzo­nej twa­rzy.


— Czy pa­nu po­wie­dział kto — za­py­tał po chwi­li — że z na­mi jest... ot tak?... Bo już nam ktoś — do­dał szep­tem — przy­sy­łał sio­strę mi­ło­sier­dzia, bę­dzie z mie­siąc. Mó­wi­ła, że mu­szę być la­da­co, i da­ła nam kart­kę na pud208 wę­gla z Że­la­znej209 uli­cy. Czy mo­że pan tak sam z sie­bie?...


— Idź do do­mu, a ju­tro bądź w skle­pie — od­parł Wo­kul­ski.


— Idę, pa­nie — od­po­wie­dział czło­wiek kła­nia­jąc się do zie­mi.



Od­szedł, lecz przy­sta­wał na dro­dze; wi­docz­nie roz­my­ślał nad nie­spo­dzie­wa­nym szczę­ściem.



W tej chwi­li Wo­kul­skie­go tknę­ło szcze­gól­ne prze­czu­cie.


— Wy­soc­ki!... — za­wo­łał. — A twe­mu bra­tu jak na imię?


— Ka­sper — od­po­wie­dział czło­wiek wra­ca­jąc pę­dem.


— Przy ja­kiej miesz­ka sta­cji?


— Przy Czę­sto­cho­wie, pa­nie.


— Idź do do­mu. Mo­że Ka­spra prze­nio­są do Skier­nie­wic.



Ale ten za­miast iść, zbli­żył się.


— Prze­pra­szam, wiel­moż­ny pa­nie — rzekł nie­śmia­ło — ale jak mnie kto za­cze­pi: skąd mam ty­le pie­nię­dzy?...


— Po­wiedz, że na ra­chu­nek wzią­łeś ode mnie.


— Ro­zu­miem, pa­nie... Bóg... niech Bóg...



Ale Wo­kul­ski już nie słu­chał; szedł w stro­nę Wi­sły my­śląc:



„Jak­że oni szczę­śli­wi, ci wszy­scy, w któ­rych tyl­ko głód wy­wo­łu­je apa­tię, a je­dy­nym cier­pie­niem jest zim­no. I jak ła­two ich uszczę­śli­wić!... Na­wet mo­im skrom­nym ma­jąt­kiem mógł­bym wy­dźwi­gnąć pa­rę ty­się­cy ro­dzin. Nie­praw­do­po­dob­ne, a prze­cież — tak jest.”



Wo­kul­ski do­szedł do brze­gu Wi­sły i zdu­miał się. Na kil­ku­mor­go­wej210 prze­strze­ni wzno­sił się tu pa­gó­rek naj­obrzy­dliw­szych śmie­ci, cuch­ną­cych, nie­omal ru­sza­ją­cych się pod słoń­cem, a o kil­ka­dzie­siąt kro­ków da­lej le­ża­ły zbior­ni­ki wo­dy, któ­rą pi­ła War­sza­wa.



„O, tu­taj — my­ślał — jest ogni­sko wszel­kiej za­ra­zy. Co czło­wiek dziś wy­rzu­ci ze swe­go miesz­ka­nia, ju­tro wy­pi­je; póź­niej prze­no­si się na Po­wąz­ki211 i z dru­giej zno­wu stro­ny mia­sta ra­zi bliź­nich po­zo­sta­łych przy ży­ciu.



Bul­war tu­taj, ka­na­ły i wo­da źró­dla­na na gó­rze i — moż­na by oca­lić rok­rocz­nie kil­ka ty­się­cy lu­dzi od śmier­ci, a kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy od cho­rób... Nie­wiel­ka pra­ca, a zysk nie­obli­czo­ny; na­tu­ra umie wy­na­gra­dzać.”



Na sto­ku i w szcze­li­nach ob­mier­z­łe­go wzgó­rza spo­strzegł ni­by po­sta­cie ludz­kie. By­ło tu kil­ku drze­mią­cych na słoń­cu pi­ja­ków czy zło­dziei, dwie śmie­ciar­ki i jed­na ko­cha­ją­ca się pa­ra, zło­żo­na z trę­do­wa­tej ko­bie­ty i su­chot­ni­cze­go męż­czy­zny, któ­ry nie miał no­sa. Zda­wa­ło się, że to nie lu­dzie, ale wid­ma ukry­tych tu­taj cho­rób, któ­re odzia­ły się w wy­ko­pa­ne w tym miej­scu szma­ty. Wszyst­kie te in­dy­wi­dua zwie­trzy­ły ob­ce­go czło­wie­ka; na­wet śpią­cy pod­nie­śli gło­wy i z wy­ra­zem zdzi­cza­łych psów przy­pa­try­wa­li się go­ścio­wi.



Wo­kul­ski uśmiech­nął się.



„Gdy­bym tu przy­szedł w no­cy, na pew­no wy­le­czy­li­by mnie z me­lan­cho­lii. Ju­tro już spo­czy­wał­bym pod ty­mi śmie­cia­mi, któ­re — wresz­cie — są tak wy­god­nym gro­bem jak każ­dy in­ny. Na gó­rze zro­bił­by się wrzask, ści­ga­no by i wy­kli­na­no tych po­czciw­ców, a oni — mo­że wy­świad­czy­li­by mi ła­skę.




O, bo nie zna­ją, w snach mo­gil­nych 
Drze­mią­cy, cięż­kich trosk ży­wo­ta, 
I duch się ich już nie sza­mo­ta 
W pra­gnie­niach — tę­sk­nych a bez­sil­nych.. 

 





Ależ ja za­czy­nam być na­praw­dę sen­ty­men­tal­ny?... mu­szę mieć ner­wy do­brze roz­bi­te. Bul­war jed­nak nie wy­tę­pił­by ta­kich oto Mo­hi­ka­nów212; prze­nie­śli­by się na Pra­gę al­bo za Pra­gę, upra­wia­li­by w dal­szym cią­gu swo­je rze­mio­sło, ko­cha­li­by się jak ta dwó­jecz­ka, ba, na­wet mno­ży­li­by się. Co za pięk­ne, oj­czy­zno, bę­dziesz mia­ła po­tom­stwo, uro­dzo­ne i wy­cho­wa­ne na tym śmiet­ni­ku, z mat­ki okry­tej wy­syp­ką i bez­no­se­go oj­ca!...



Mo­je dzie­ci by­ły­by in­ne; po niej wzię­ły­by pięk­ność, po mnie si­łę... No, ale ich nie bę­dzie. W tym kra­ju tyl­ko cho­ro­ba, nę­dza i zbrod­nia znaj­du­ją we­sel­ne łoż­ni­ce, na­wet przy­tuł­ki dla po­tom­stwa.



Strach, co tu się sta­nie za kil­ka ge­ne­ra­cji... A prze­cie jest pro­ste le­kar­stwo: pra­ca obo­wiąz­ko­wa — słusz­nie wy­na­gra­dza­na. Ona jed­na mo­że wzmoc­nić lep­sze in­dy­wi­dua, a bez krzy­ku wy­tę­pić złe i... mie­li­by­śmy lud­ność dziel­ną, jak dziś ma­my za­gło­dzo­ną lub cho­rą.”



A po­tem, nie wia­do­mo z ja­kiej ra­cji, po­my­ślał:



„Cóż z te­go, że tro­chę ko­kie­tu­je?... Ko­kie­te­ria u ko­biet jest jak bar­wa i za­pach u kwia­tów. Ta­ka już ich na­tu­ra, że każ­de­mu chcą się po­do­bać, na­wet Mra­czew­skim...



Dla wszyst­kich ko­kie­te­ria, a dla mnie: »za­płać te­mu pa­nu!...« Mo­że ona my­śli, że ja oszu­ka­łem ich na kup­nie sre­bra?... To by­ło­by ka­pi­tal­ne!”



Nad sa­mym brze­giem Wi­sły le­żał stos be­lek. Wo­kul­ski uczuł znu­że­nie, siadł i pa­trzył. W spo­koj­nej po­wierzch­ni wo­dy od­bi­ja­ła się Sa­ska Kę­pa213, już zie­le­nie­ją­ca, i pra­skie do­my z czer­wo­ny­mi da­cha­mi; na środ­ku rze­ki sta­ła nie­ru­cho­ma ber­lin­ka214. Nie więk­szym wy­da­wał się ten okręt, któ­ry ze­szłe­go la­ta wi­dział Wo­kul­ski na Mo­rzu Czar­nym, unie­ru­cho­mio­ny z po­wo­du ze­psu­cia się ma­chin.



„Le­ciał jak ptak i na­gle utknął; za­bra­kło w nim mo­to­ru. Spy­ta­łem się wów­czas: a mo­że i ja kie­dyś sta­nę w bie­gu? — no, i sta­ną­łem. Ja­kież to po­spo­li­te sprę­ży­ny wy­wo­łu­ją ruch w świe­cie: tro­chę wę­gla oży­wia okręt, tro­chę ser­ca — czło­wie­ka...”



W tej chwi­li żół­ta­wy, za wcze­sny mo­tyl prze­le­ciał mu nad gło­wą w stro­nę mia­sta.



„Cie­ka­wym, skąd on się wziął? — my­ślał Wo­kul­ski. — Na­tu­ra mie­wa ka­pry­sy i — ana­lo­gie — do­dał. — Mo­ty­le ist­nie­ją tak­że w ro­dza­ju ludz­kim: pięk­na bar­wa, la­ta­nie nad po­wierzch­nią ży­cia, kar­mie­nie się sło­dy­cza­mi, bez któ­rych gi­ną — oto ich za­ję­cie. A ty, ro­ba­ku, nur­tuj zie­mię i prze­ra­biaj ją na grunt zdol­ny do sie­wu. Oni ba­wią się, ty pra­cuj; dla nich ist­nie­je wol­na prze­strzeń i świa­tło, a ty ciesz się jed­nym tyl­ko przy­wi­le­jem: zra­sta­nia się, je­że­li cię roz­dep­cze ktoś nie­uważ­ny.



I to­bież to wzdy­chać do mo­ty­la, głu­pi?... I dzi­wić się, że ma wstręt do cie­bie?... Ja­kiż łącz­nik mo­że ist­nieć mię­dzy mną i nią?...



No, gą­sie­ni­ca jest tak­że po­dob­na do ro­ba­ka, pó­ki nie zo­sta­nie mo­ty­lem. Ach więc to ty masz zo­stać mo­ty­lem, kup­cze ga­lan­te­ryj­ny? Dla­cze­góż by nie? Cią­głe do­sko­na­le­nie się jest pra­wem świa­ta, a ileż to ku­piec­kich ro­dów w An­glii zo­sta­ło lor­dow­ski­mi mo­ścia­mi?



W An­glii!... Tam jesz­cze ist­nie­je epo­ka twór­cza w spo­łe­czeń­stwie; tam wszyst­ko do­sko­na­li się i wstę­pu­je na wyż­sze szcze­ble. Ow­szem, tam na­wet ci wy­żsi przy­cią­ga­ją do sie­bie no­we si­ły. Lecz u nas wyż­sza war­stwa za­krze­pła jak wo­da na mro­zie i nie tyl­ko wy­two­rzy­ła osob­ny ga­tu­nek, któ­ry nie łą­czy się z resz­tą, ma do niej wstręt fi­zycz­ny, ale jesz­cze wła­sną mar­two­tą krę­pu­je wszel­ki ruch z do­łu. Co się tu łu­dzić: ona i ja to dwa róż­ne ga­tun­ki istot, na­praw­dę jak mo­tyl i ro­bak. Mam dla jej skrzy­deł opusz­czać swo­ją no­rę i in­nych ro­ba­ków?... To są moi — ci, któ­rzy le­żą tam na śmiet­ni­ku, i mo­że dla­te­go są nędz­ni, a bę­dą jesz­cze nędz­niej­si, że ja chcę wy­da­wać po trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli rocz­nie na za­ba­wę w mo­ty­la. Głu­pi han­dla­rzu, pod­ły czło­wie­ku!...



Trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli zna­czą ty­le, co sześć­dzie­siąt drob­nych warsz­ta­tów al­bo skle­pi­ków, z któ­rych ży­ją ca­łe ro­dzi­ny. I to ja mam byt ich znisz­czyć, wy­ssać z nich ludz­kie du­sze i wy­pę­dzić na ten śmiet­nik?...



No do­brze, ale gdy­by nie ona, czy miał­bym dziś ma­ją­tek?... Kto wie, co się sta­nie ze mną i z ty­mi pie­niędz­mi bez niej? Mo­że wła­śnie do­pie­ro przy niej na­bio­rą one twór­czych wła­sno­ści; mo­że choć kil­ka­na­ście ro­dzin z nich sko­rzy­sta?...”



Wo­kul­ski od­wró­cił się i na­gle zo­ba­czył na zie­mi swój wła­sny cień. Po­tem przy­po­mniał so­bie, że ten cień cho­dzi przed nim, za nim al­bo obok nie­go za­wsze i wszę­dzie, jak myśl o tam­tej ko­bie­cie cho­dzi­ła za nim wszę­dzie i za­wsze, na ja­wie i we śnie, mie­sza­jąc się do wszyst­kich je­go ce­lów, pla­nów i czy­nów.



„Nie mo­gę wy­rzec się jej” — szep­nął roz­kła­da­jąc rę­ce, jak­by tło­ma­czył się ko­muś.



Wstał z be­lek i wró­cił do mia­sta.



Idąc przez uli­cę Oboź­ną215, przy­po­mniał so­bie fur­ma­na Wy­soc­kie­go, któ­re­mu koń padł, i zda­wa­ło mu się, że wi­dzi ca­ły sze­reg wo­zów, przed któ­ry­mi le­żą pa­dłe ko­nie, ca­ły sze­reg roz­pa­cza­ją­cych nad ni­mi fur­ma­nów, a przy każ­dym gro­ma­dę mi­zer­nych dzie­ci i żo­nę, któ­ra pie­rze bie­li­znę ta­kim, co pła­cić nie mo­gą.



„Koń?...” — szep­nął Wo­kul­ski i cze­goś ser­ce mu się ści­snę­ło.



Raz w mar­cu prze­cho­dząc Ale­ją Je­ro­zo­lim­ską zo­ba­czył tłum lu­dzi, czar­ny wóz wę­glar­ski sto­ją­cy w po­przek dro­gi pod bra­mą, a o pa­rę kro­ków da­lej wy­przę­żo­ne­go ko­nia.


— Co się to sta­ło?


— Koń zła­mał no­gę — od­parł we­so­ło je­den z prze­chod­niów, któ­ry miał fioł­ko­wy sza­lik na szyi i trzy­mał rę­ce w kie­sze­niach.



Wo­kul­ski mi­mo­cho­dem spoj­rzał na de­li­kwen­ta. Chu­dy koń z wy­tar­ty­mi bo­ka­mi stał przy­wią­za­ny do mło­de­go drzew­ka uno­sząc w gó­rę tyl­ną no­gę. Stał ci­cho, pa­trzył wy­wró­co­nym okiem na Wo­kul­skie­go i gryzł z bó­lu ga­łąz­kę okry­tą szro­nem.



„Dla­cze­go dziś do­pie­ro przy­po­mniał mi się ten koń? — my­ślał Wo­kul­ski — dla­cze­go ogar­nia mnie ta­ki żal?”



Szedł Oboź­ną pod gó­rę, roz­ma­rzo­ny, i czuł, że w cią­gu kil­ku go­dzin, któ­re spę­dził w nad­rzecz­nej dziel­ni­cy, za­szła w nim ja­kaś zmia­na. Daw­niej — dzie­sięć lat te­mu, rok te­mu, wczo­raj jesz­cze, prze­cho­dząc uli­ca­mi nie spo­ty­kał na nich nic szcze­gól­ne­go. Snu­li się lu­dzie, jeź­dzi­ły do­roż­ki, skle­py otwie­ra­ły go­ścin­ne ob­ję­cia dla prze­chod­niów. Ale te­raz przy­był mu jak­by no­wy zmysł. Każ­dy ob­dar­ty czło­wiek wy­da­wał mu się isto­tą wo­ła­ją­cą o ra­tu­nek tym gło­śniej, że nic nie mó­wił, tyl­ko rzu­cał trwoż­ne spoj­rze­nia jak ów koń ze zła­ma­ną no­gą. Każ­da ubo­ga ko­bie­ta wy­da­wa­ła mu się pracz­ką, któ­ra wy­żar­ty­mi od my­dła rę­ka­mi po­wstrzy­mu­je ro­dzi­nę nad brze­giem nę­dzy i upad­ku. Każ­de mi­zer­ne dziec­ko wy­da­wa­ło mu się ska­za­nym na śmierć przed­wcze­sną al­bo na spę­dza­nie dni i no­cy w śmiet­ni­ku przy uli­cy Do­brej.



I nie tyl­ko ob­cho­dzi­li go lu­dzie. Czuł zmę­cze­nie ko­ni cią­gną­cych cięż­kie wo­zy i ból ich kar­ków tar­tych do krwi przez cho­mą­to. Czuł oba­wę psa, któ­ry szcze­kał na uli­cy zgu­biw­szy pa­na, i roz­pacz chu­dej su­ki z ob­wi­sły­mi wy­mio­na­mi, któ­ra na próż­no bie­ga­ła od rynsz­to­ka do rynsz­to­ka szu­ka­jąc stra­wy dla sie­bie i szcze­niąt. Jesz­cze, na do­miar cier­pień, bo­la­ły go drze­wa ob­dar­te z ko­ry, bru­ki po­dob­ne do po­wy­bi­ja­nych zę­bów, wil­goć na ścia­nach, po­ła­ma­ne sprzę­ty i po­dar­ta odzież.



Zda­wa­ło mu się, że każ­da ta­ka rzecz jest cho­ra al­bo zra­nio­na, że skar­ży się: „Patrz, jak cier­pię...”, i że tyl­ko on sły­szy i ro­zu­mie jej skar­gi. A ta szcze­gól­na zdol­ność od­czu­wa­nia cu­dze­go bó­lu uro­dzi­ła się w nim do­pie­ro dziś, przed go­dzi­ną.



Rzecz dziw­na! prze­cie miał już usta­lo­ną opi­nię hoj­ne­go fi­lan­tro­pa. Człon­ko­wie To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści we fra­kach skła­da­li mu po­dzię­ko­wa­nia za ofia­rę dla wiecz­nie łak­ną­cej in­sty­tu­cji; hra­bi­na Ka­ro­lo­wa we wszyst­kich sa­lo­nach opo­wia­da­ła o pie­nią­dzach, któ­re zło­żył na jej ochro­nę; je­go służ­ba i su­biek­ci sła­wi­li go za pod­wyż­sze­nie im pen­sji. Ale Wo­kul­skie­mu rze­czy te nie spra­wia­ły żad­nej przy­jem­no­ści, tak jak on sam nie przy­wią­zy­wał do nich żad­nej wa­gi. Rzu­cał ty­sią­ce ru­bli do kas urzę­do­wych do­bro­czyń­ców, aże­by ku­pić za to roz­głos nie py­ta­jąc, co się zro­bi z pie­niędz­mi.



I do­pie­ro dziś, kie­dy dzie­się­cio­ma ru­bla­mi wy­do­był czło­wie­ka z nie­do­li, kie­dy nikt nie mógł gło­sić przed świa­tem o je­go szla­chet­no­ści, do­pie­ro dziś po­znał: co to jest ofia­ra. Do­pie­ro dziś przed je­go zdu­mio­nym okiem sta­nę­ła no­wa, nie zna­na do­tych­czas część świa­ta — nę­dza, któ­rej trze­ba po­ma­gać.



„Tak, al­boż ja daw­niej nie wi­dy­wa­łem nę­dzy?...” — szep­nął Wo­kul­ski.



I przy­po­mniał so­bie ca­łe sze­re­gi lu­dzi ob­dar­tych, mi­zer­nych, a szu­ka­ją­cych pra­cy, chu­dych ko­ni, głod­nych psów, drzew z ob­dar­tą ko­rą i po­ła­ma­ny­mi ga­łęź­mi. Wszyst­ko to prze­cie spo­ty­kał bez wra­że­nia. I do­pie­ro gdy wiel­ki ból oso­bi­sty za­orał mu i zbro­no­wał du­szę, na tym grun­cie użyź­nio­nym krwią wła­sną i skro­pio­nym nie­wi­dzial­ny­mi dla świa­ta łza­mi wy­ro­sła oso­bli­wa ro­śli­na: współ­czu­cie po­wszech­ne, ogar­nia­ją­ce wszyst­ko — lu­dzi, zwie­rzę­ta, na­wet przed­mio­ty, któ­re na­zy­wa­ją mar­twy­mi.



„Dok­tór po­wie­dział­by, że utwo­rzy­ła mi się no­wa ko­mór­ka w mó­zgu al­bo że po­łą­czy­ło się kil­ka daw­nych” — po­my­ślał.



„Tak, ale co da­lej?...”



Do­tych­czas bo­wiem miał tyl­ko je­den cel: zbli­żyć się do pan­ny Iza­be­li. Dziś przy­był mu dru­gi: wy­do­być z nie­do­stat­ku Wy­soc­kie­go.



„Ma­ła rzecz!...”



„Prze­nieść je­go bra­ta pod Skier­nie­wi­ce...” — do­dał ja­kiś głos.



„Drob­nost­ka.”



Ale po­za ty­mi dwo­ma ludź­mi sta­nę­ło za­raz kil­ku in­nych, za ni­mi jesz­cze kil­ku, po­tem ol­brzy­mi tłum bo­ry­ka­ją­cy się z wszel­kie­go ro­dza­ju nę­dzą i wresz­cie — ca­ły oce­an cier­pień po­wszech­nych, któ­re we­dle sił na­le­ża­ło zmniej­szać, a przy­naj­mniej po­wścią­gnąć od dal­sze­go roz­le­wu.



„Przy­wi­dze­nia... abs­trak­cyj­ne... zde­ner­wo­wa­nie!” — szep­nął Wo­kul­ski.



To by­ła jed­na dro­ga. Na koń­cu bo­wiem dru­giej wi­dział cel re­al­ny i ja­sno okre­ślo­ny — pan­nę Iza­be­lę.



„Nie je­stem Chry­stu­sem, aże­by po­świę­cać się za ca­łą ludz­kość.”



„Więc na po­czą­tek za­po­mnij o Wy­soc­kich” — od­parł głos we­wnętrz­ny.



„No, głup­stwo! Jak­kol­wiek je­stem dziś roz­ko­ły­sa­ny, ależ nie mo­gę być śmiesz­ny — my­ślał Wo­kul­ski. — Zro­bię, co się da i ko­mu moż­na, lecz oso­bi­ste­go szczę­ścia nie wy­rzek­nę się, to dar­mo...”



W tej chwi­li sta­nął przed drzwia­mi swe­go skle­pu i wszedł tam.



W skle­pie za­stał Wo­kul­ski tyl­ko jed­ną oso­bę. By­ła to da­ma wy­so­ka, w czar­nych sza­tach, nie­okre­ślo­ne­go wie­ku. Przed nią le­żał stos ne­se­se­rek: drew­nia­nych, skó­rza­nych, plu­szo­wych i me­ta­lo­wych, pro­stych i ozdob­nych, naj­droż­szych i naj­tań­szych, a — wszy­scy su­biek­ci by­li na służ­bie. Kle­in po­da­wał co­raz no­we ne­se­ser­ki, Mra­czew­ski chwa­lił to­war, a Li­siec­ki akom­pa­nio­wał mu ru­cha­mi rę­ki i bro­dy. Tyl­ko pan Igna­cy wy­biegł na­prze­ciw pryn­cy­pa­ła.


— Z Pa­ry­ża przy­szedł trans­port — rzekł do Wo­kul­skie­go. — My­ślę, że trze­ba ode­brać ju­tro.


— Jak chcesz.


— Z Mo­skwy ob­sta­lun­ki za dzie­sięć ty­się­cy ru­bli, na po­czą­tek ma­ja.


— Spo­dzie­wa­łem się.


— Z Ra­do­mia za dwie­ście ru­bli, ale fur­man upo­mi­na się na ju­tro.



Wo­kul­ski ru­szył ra­mio­na­mi.


— Trze­ba raz ze­rwać z tym kra­mar­stwem — ode­zwał się po chwi­li. — In­te­res ża­den, a wy­ma­ga­nia ogrom­ne.


— Ze­rwać z na­szy­mi kup­ca­mi?... — spy­tał zdzi­wio­ny Rzec­ki.


— Ze­rwać z Ży­da­mi — wtrą­cił pół­gło­sem Li­siec­ki. — Bar­dzo do­brze ro­bi szef wy­co­fu­jąc się z tych par­szy­wych sto­sun­ków. Nie­raz aż wstyd wy­da­wać resz­ty, tak pie­nią­dze za­la­tu­ją ce­bu­lą.



Wo­kul­ski nic nie od­po­wie­dział. Usiadł do swej księ­gi i uda­wał, że ra­chu­je, ale na­praw­dę nie ro­bił nic, nie miał si­ły. Przy­po­mniał so­bie tyl­ko swo­je nie­daw­ne ma­rze­nia o uszczę­śli­wie­niu ludz­ko­ści i osą­dził, że mu­si być moc­no zde­ner­wo­wa­ny.



„Roz­igrał się we mnie sen­ty­men­ta­lizm i fan­ta­zja — my­ślał. — Zły to znak. Mo­gę ośmie­szyć się, zruj­no­wać...”



I ma­chi­nal­nie przy­pa­try­wał się nie­zwy­kłej fi­zjo­gno­mii da­my, któ­ra wy­bie­ra­ła ne­se­ser­ki. By­ła ubra­na skrom­nie, mia­ła gład­ko ucze­sa­ne wło­sy. Na jej twa­rzy bia­łej i ra­zem żół­tej ma­lo­wał się głę­bo­ki smu­tek; spo­za ust przy­cię­tych wy­glą­da­ła złość, a ze spusz­czo­nych oczu bły­skał cza­sa­mi gniew, nie­kie­dy po­ko­ra.



Mó­wi­ła gło­sem ci­chym i ła­god­nym, a tar­go­wa­ła się jak stu skąp­ców. To by­ło za dro­gie, tam­to za ta­nie; tu plusz stra­cił bar­wę, tam za­raz od­le­zie skór­ka, a ów­dzie uka­zu­je się rdza na oku­ciach. Li­siec­ki już cof­nął się od niej roz­gnie­wa­ny, Klejn od­po­czy­wał, a tyl­ko Mra­czew­ski roz­ma­wiał z nią jak z oso­bą zna­jo­mą.



W tej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi skle­pu i uka­zał się w nich — jesz­cze ory­gi­nal­niej­szy je­go­mość. Li­siec­ki po­wie­dział o nim, że jest po­dob­ny do su­chot­ni­ka, któ­re­mu w trum­nie za­czę­ły od­ra­stać wą­sy i fa­wo­ry­ty. Wo­kul­ski za­uwa­żył, że gość ma ga­pio­wa­to otwar­te usta, a za ciem­ny­mi bi­no­kla­mi no­si du­że oczy, z któ­rych prze­glą­da­ło jesz­cze więk­sze roz­tar­gnie­nie.



Gość wszedł koń­cząc roz­mo­wę z kimś na uli­cy, lecz wnet cof­nął się, aby swe­go to­wa­rzy­sza po­że­gnać. Po­tem zno­wu wszedł i zno­wu cof­nął się za­dzie­ra­jąc do gó­ry gło­wę, jak­by czy­tał szyld. Na­resz­cie wszedł na do­bre, ale drzwi za so­bą nie za­mknął. Wy­pad­ko­wo spoj­rzał na da­mę i — spa­dły mu z no­sa ciem­ne bi­no­kle.


— A... a... a!... — za­wo­łał.



Ale da­ma gwał­tow­nie od­wró­ci­ła się od nie­go do ne­se­se­rek i upa­dła na krze­sło.



Do przy­by­sza wy­biegł Mra­czew­ski i uśmie­cha­jąc się dwu­znacz­nie, za­py­tał:


— Pan ba­ron roz­ka­że?...


— Spin­ki, uwa­ża pan, spin­ki zwy­czaj­ne, zło­te al­bo sta­lo­we... Tyl­ko, ro­zu­mie pan, mu­szą być w kształ­cie czap­ki dżo­kej­skiej i — z bi­czem...



Mra­czew­ski otwo­rzył ga­blot­kę ze spin­ka­mi.


— Wo­dy... — ode­zwa­ła się da­ma sła­bym gło­sem.



Rzec­ki na­lał jej wo­dy z ka­raf­ki i po­dał z ozna­ka­mi współ­czu­cia.


— Pa­ni do­bro­dziej­ce sła­bo?... Mo­że by dok­to­ra...


— Już mi le­piej — od­par­ła.



Ba­ron oglą­dał spin­ki, osten­ta­cyj­nie od­wra­ca­jąc się ty­łem do da­my.


— A mo­że, czy nie są­dzi pan, by­ły­by lep­sze spin­ki w for­mie pod­ków? — py­tał Mra­czew­skie­go.


— My­ślę, że pa­nu ba­ro­no­wi po­trzeb­ne są i te, i te. Spor­t­sme­ni no­szą tyl­ko ozna­ki spor­t­smeń­skie, ale lu­bią od­mia­nę.


— Po­wiedz mi pan — ode­zwa­ła się na­gle da­ma do Klej­na — na co pod­ko­wy lu­dziom, któ­rzy nie ma­ją za co utrzy­my­wać ko­ni?...


— Otóż, pro­szę pa­na — mó­wił ba­ron — wy­brać mi jesz­cze pa­rę dro­bia­zgów w for­mie pod­ko­wy...


— Mo­że by po­piel­nicz­kę? — za­py­tał Mra­czew­ski.


— Do­brze, po­piel­nicz­kę — od­parł ba­ron.


— Mo­że gu­stow­ny ka­ła­marz z sio­dłem, dżo­kej­ką, szpi­cru­tą216?


— Pro­szę o gu­stow­ny ka­ła­marz z sio­dłem i dżo­kej­ką...


— Po­wiedz mi pan — mó­wi­ła da­ma do Klej­na pod­nie­sio­nym gło­sem — czy wam nie wstyd zwo­zić tak kosz­tow­ne dro­bia­zgi, kie­dy kraj jest zruj­no­wa­ny?... Czy nie wstyd ku­po­wać ko­nie wy­ści­go­we...


— Dro­gi pa­nie — za­wo­łał nie mniej gło­śno ba­ron do Mra­czew­skie­go — za­pa­kuj wszyst­kie te gar­ni­tu­ry, po­piel­nicz­kę, ka­ła­marz i ode­szlij217 mi do do­mu. Ma­cie prze­ślicz­ny wy­bór to­wa­rów... Ser­decz­nie dzię­ku­ję... Adieu!...



I wy­biegł ze skle­pu wra­ca­jąc się pa­rę ra­zy i spo­glą­da­jąc na szyld nad drzwia­mi.



Po odej­ściu ory­gi­nal­ne­go ba­ro­na w skle­pie za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Rzec­ki pa­trzył na drzwi, Klejn na Rzec­kie­go, a Li­siec­ki na Mra­czew­skie­go, któ­ry znaj­du­jąc się z ty­łu da­my krzy­wił się w spo­sób bar­dzo dwu­znacz­ny.



Da­ma z wol­na pod­nio­sła się z krze­sła i zbli­ży­ła się do kan­tor­ka, za któ­rym sie­dział Wo­kul­ski.


— Czy mo­gę spy­tać — rze­kła drżą­cym gło­sem — ile pa­nu wi­nien jest ten pan, któ­ry do­pie­ro co wy­szedł?...


— Ra­chun­ki te­go pa­na ze mną, sza­now­na pa­ni, gdy­by je miał, na­le­żą tyl­ko do nie­go i do mnie — od­po­wie­dział Wo­kul­ski kła­nia­jąc się.


— Pa­nie — cią­gnę­ła da­lej roz­draż­nio­na da­ma — je­stem Krze­szow­ska, a ten pan jest mo­im mę­żem. Dłu­gi je­go ob­cho­dzą mnie, po­nie­waż on za­gar­nął mój ma­ją­tek, o któ­ry w tej chwi­li to­czy się mię­dzy na­mi pro­ces...


— Da­ru­je pa­ni — prze­rwał Wo­kul­ski — ale sto­sun­ki mię­dzy mał­żon­ka­mi do mnie nie na­le­żą.


— Ach, więc tak?... Za­pew­ne, że dla kup­ca jest to naj­wy­god­niej. Adieu.



I opu­ści­ła sklep trza­ska­jąc drzwia­mi.



W kil­ka mi­nut po jej odej­ściu wbiegł do skle­pu ba­ron. Pa­rę ra­zy wyj­rzał na uli­cę, a na­stęp­nie zbli­żył się do Wo­kul­skie­go.


— Naj­moc­niej prze­pra­szam — rzekł usi­łu­jąc utrzy­mać bi­no­kle na no­sie — ale ja­ko sta­ły gość pań­ski, ośmie­lę się w za­ufa­niu za­py­tać: co mó­wi­ła da­ma, któ­ra wy­szła przed chwi­lą?... Bar­dzo prze­pra­szam za mo­ją śmia­łość, ale w za­ufa­niu...


— Nic nie mó­wi­ła, co by kwa­li­fi­ko­wa­ło się do po­wtó­rze­nia — od­parł Wo­kul­ski.


— Bo uwa­ża pan, jest to, nie­ste­ty! mo­ja żo­na... Pan wie, kto je­stem... Ba­ron Krze­szow­ski... Bar­dzo za­cna ko­bie­ta, bar­dzo świa­tła, ale skut­kiem śmier­ci na­szej cór­ki tro­chę zde­ner­wo­wa­na i nie­kie­dy... Poj­mu­je pan?... Więc nic?...


— Nic.



Ba­ron ukło­nił się i już we drzwiach skrzy­żo­wał spoj­rze­nia z Mra­czew­skim, któ­ry mru­gnął na nie­go.


— Więc tak?... — rzekł ba­ron, ostro pa­trząc na Wo­kul­skie­go.



I wy­biegł na uli­cę. Mra­czew­ski ska­mie­niał i ob­lał się ru­mień­cem po­wy­żej wło­sów. Wo­kul­ski tro­chę po­bladł, lecz spo­koj­nie usiadł do ra­chun­ków.


— Cóż to za ory­gi­nal­ne dia­bły, pa­nie Mra­czew­ski? — spy­tał Li­siec­ki.


— A to ca­ła hi­sto­ria! — od­parł Mra­czew­ski przy­pa­tru­jąc się spod oka Wo­kul­skie­mu. — Jest to ba­ron Krze­szow­ski, wiel­ki dzi­wak, i je­go żo­na, tro­chę na­rwa­na. Na­wet sku­zy­no­wa­ni ze mną, ale cóż!... — wes­tchnął spo­glą­da­jąc w lu­stro. — Ja nie mam pie­nię­dzy, więc mu­szę być w han­dlu; oni jesz­cze ma­ją, więc są mo­imi kund­ma­na­mi...


— Ma­ją bez pra­cy!... — wtrą­cił Klejn. — Ład­ny po­rzą­dek świa­ta, co?


— No, no... już mnie pan do swo­ich po­rząd­ków nie na­wra­caj — od­parł Mra­czew­ski. — Otóż pan ba­ron i pa­ni ba­ro­no­wa od ro­ku pro­wa­dzą ze so­bą woj­nę. On chce roz­wo­du, na co ona się nie zga­dza; ona chce prze­pę­dzić go od za­rzą­du swo­im ma­jąt­kiem, na co on się nie zga­dza. Ona nie po­zwa­la mu trzy­mać ko­ni, szcze­gól­niej jed­ne­go wy­ści­gow­ca; a on nie po­zwa­la jej ku­pić ka­mie­ni­cy po Łęc­kich, w któ­rej pa­ni Krze­szow­ska miesz­ka i gdzie stra­ci­ła cór­kę. Ory­gi­na­ły!... Ba­wią lu­dzi wy­my­śla­jąc jed­no na dru­gie...



Opo­wia­dał lek­kim to­nem i krę­cił się po skle­pie z mi­ną pa­ni­cza, któ­ry przy­szedł tu na chwil­kę, ale za­raz wyj­dzie. Wo­kul­ski mie­nił się sie­dząc na fo­te­lu; już nie mógł znieść gło­su Mra­czew­skie­go.



„Ku­zyn Krze­szow­skich... — my­ślał. — Do­sta­nie bi­let mi­ło­sny od pan­ny Iza­be­li... A, in­fa­mis!...”



I prze­mó­gł­szy się wró­cił do swej księ­gi. Do skle­pu zno­wu po­czę­li wcho­dzić go­ście, wy­bie­rać to­wa­ry, tar­go­wać się, pła­cić. Ale Wo­kul­ski wi­dział tyl­ko ich cie­nie, po­grą­żo­ny w pra­cy. A im dłuż­sze su­mo­wał ko­lum­ny, im więk­sze wy­pa­da­ły mu su­my, tym bar­dziej czuł, że w ser­cu ki­pi mu ja­kiś gniew bez­i­mien­ny. O co?... na ko­go?... mniej­sza. Do­syć, że ktoś za to za­pła­ci, pierw­szy z brze­gu.



Oko­ło siód­mej sklep już sta­now­czo wy­lud­nił się, su­biek­ci roz­ma­wia­li, Wo­kul­ski wciąż ra­cho­wał. Wtem zno­wu usły­szał nie­zno­śny głos Mra­czew­skie­go, któ­ry mó­wił aro­ganc­kim to­nem:


— Co mi pan, pa­nie Klejn, bę­dzie za­wra­cał gło­wę!... Wszy­scy so­cja­li­ści są zło­dzie­je, bo chcie­li­by dzie­lić się cu­dzym, i — szu­braw­cy, bo ma­ją na dwu jed­ną pa­rę bu­tów i nie wie­rzą w chust­ki do no­sa.


— Nie mó­wił­byś pan tak — od­parł smut­nie Klejn — gdy­byś prze­czy­tał choć z pa­rę bro­szu­rek, na­wet nie­du­żych.


— Bła­zeń­stwo... — prze­rwał Mra­czew­ski wło­żyw­szy rę­ce w kie­sze­nie. — Bę­dę czy­tał bro­szu­ry, któ­re chcą znisz­czyć ro­dzi­nę, wia­rę i wła­sność!... No, ta­kich głu­pich nie znaj­dziesz pan w War­sza­wie.



Wo­kul­ski za­mknął księ­gę i wło­żył ją do kan­tor­ka. W tej chwi­li zno­wu we­szły do skle­pu trzy pa­nie żą­da­jąc rę­ka­wi­czek.



Targ z ni­mi prze­cią­gnął się z kwa­drans. Wo­kul­ski sie­dział na fo­te­lu i pa­trzył w okno; gdy zaś da­my wy­szły, ode­zwał się to­nem bar­dzo spo­koj­nym:


— Pa­nie Mra­czew­ski.


— Co pan ka­że?... — spy­tał pięk­ny mło­dzie­niec bie­gnąc do kan­tor­ka kro­kiem kon­tre­dan­so­wym218.


— Od ju­tra niech pan po­sta­ra się o in­ne miej­sce — rzekł krót­ko Wo­kul­ski.



Mra­czew­ski osłu­piał.


— Dla­cze­go, pa­nie sze­fie?... Dla­cze­go?...


— Dla­te­go, że u mnie już pan nie ma miej­sca.


— Ja­kiż po­wód?... Prze­cie chy­ba nic złe­go nie zro­bi­łem? Gdzież pój­dę, je­że­li pan tak na­gle po­zba­wi mię po­sa­dy?...


— Świa­dec­two do­sta­nie pan do­bre — od­parł Wo­kul­ski. — Pan Rzec­ki wy­pła­ci pa­nu pen­sję za na­stęp­ny kwar­tał, wresz­cie — za pięć mie­się­cy... A po­wód jest ten, że ja i pan nie pa­su­je­my do sie­bie... Zu­peł­nie nie pa­su­je­my. — Mój Igna­cy, zrób z pa­nem Mra­czew­skim ra­chu­nek do pierw­sze­go paź­dzier­ni­ka.



To po­wie­dziaw­szy Wo­kul­ski wstał z fo­te­lu i wy­szedł na uli­cę.



Dy­mi­sja Mra­czew­skie­go zro­bi­ła ta­kie wra­że­nie, że su­biek­ci nie prze­mó­wi­li mię­dzy so­bą ani sło­wa, a pan Rzec­ki ka­zał za­mknąć sklep, cho­ciaż nie by­ło jesz­cze ósmej. Po­biegł za­raz do miesz­ka­nia Wo­kul­skie­go, lecz go tam nie za­stał. Przy­szedł dru­gi raz o je­dy­na­stej w no­cy, lecz w oknach by­ło ciem­no, i pan Igna­cy wró­cił do sie­bie zgnę­bio­ny.



Na dru­gi dzień, w Wiel­ki Czwar­tek, Mra­czew­ski już nie po­ka­zał się w skle­pie. Po­zo­sta­li ko­le­dzy je­go by­li smut­ni i cza­sem na­ra­dza­li się mię­dzy so­bą po ci­chu.



Oko­ło pierw­szej przy­szedł Wo­kul­ski. Lecz nim usiadł do kan­tor­ka, otwo­rzy­ły się drzwi i zwy­kłym wa­ha­ją­cym się kro­kiem wbiegł pan Krze­szow­ski za­da­jąc so­bie wie­le tru­du nad osa­dze­niem bi­no­kli na no­sie.


— Pa­nie Wo­kul­ski — za­wo­łał roz­tar­gnio­ny gość, pra­wie ode drzwi. — W tej chwi­li do­wia­du­ję się... Je­stem Krze­szow­ski... Do­wia­du­ję się, że ten bied­ny Mra­czew­ski z mo­jej wi­ny otrzy­mał dy­mi­sję. Ależ, pa­nie Wo­kul­ski, ja wczo­raj by­naj­mniej nie mia­łem pre­ten­sji do pa­na... Ja sza­nu­ję dys­kre­cję, ja­ką oka­zał pan w spra­wie mo­jej i mo­jej żo­ny... Ja wiem, że pan jej od­po­wie­dział, jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na...


— Pa­nie ba­ro­nie — od­parł Wo­kul­ski — ja nie pro­si­łem pa­na o świa­dec­two przy­zwo­ito­ści. Po­za ob­rę­bem te­go — co pan ka­że?...


— Przy­sze­dłem pro­sić o prze­ba­cze­nie bied­ne­mu Mra­czew­skie­mu, któ­ry na­wet...


— Do pa­na Mra­czew­skie­go nie mam żad­nej pre­ten­sji, na­wet tej, aże­by do mnie wra­cał.



Ba­ron przy­gryzł war­gi. Chwi­lę mil­czał, jak­by odu­rzo­ny szorst­ką od­mo­wą; na ko­niec ukło­nił się i ci­cho po­wie­dziaw­szy: „Prze­pra­szam...”, opu­ścił sklep.



Pa­no­wie Klejn i Li­siec­ki cof­nę­li się za sza­fy i po krót­kiej na­ra­dzie wró­ci­li do skle­pu, od cza­su do cza­su rzu­ca­jąc na sie­bie smut­ne, lecz wy­mow­ne spoj­rze­nia.



Oko­ło trze­ciej po po­łu­dniu uka­za­ła się pa­ni Krze­szow­ska. Zda­wa­ło się, że jest bled­sza, żół­ciej­sza i jesz­cze czar­niej ubra­na niż wczo­raj. Lę­kli­wie obej­rza­ła się po skle­pie, a spo­strze­gł­szy Wo­kul­skie­go zbli­ży­ła się do kan­tor­ka.


— Pa­nie — rze­kła ci­cho — dziś do­wie­dzia­łam się, że pe­wien mło­dy czło­wiek, Mra­czew­ski, z mo­jej wi­ny stra­cił u pa­na miej­sce. Je­go nie­szczę­śli­wa mat­ka...


— Pan Mra­czew­ski już nie jest u mnie i nie bę­dzie — od­parł Wo­kul­ski z ukło­nem. — Czym więc mo­gę pa­ni słu­żyć?...



Pa­ni Krze­szow­ska mia­ła wi­docz­nie uło­żo­ną dłuż­szą mo­wę. Na nie­szczę­ście, spoj­rza­ła Wo­kul­skie­mu w oczy i... z wy­ra­zem: „Prze­pra­szam...”, wy­szła ze skle­pu.



Pa­no­wie Klejn i Li­siec­ki — mru­gnę­li na sie­bie wy­mow­niej niż do­tych­czas, lecz po­prze­sta­li na jed­no­myśl­nym wzru­sze­niu ra­mio­na­mi.



Do­pie­ro oko­ło pią­tej po po­łu­dniu zbli­żył się do Wo­kul­skie­go Rzec­ki. Oparł rę­ce na kan­tor­ku i rzekł pół­gło­sem:


— Mat­ka te­go Mra­czew­skie­go, Staś­ku, jest bar­dzo bied­na ko­bie­ta...


— Za­płać mu pen­sję do koń­ca ro­ku — od­parł Wo­kul­ski.


— My­ślę... Sta­siu, my­ślę, że nie moż­na aż tak ka­rać czło­wie­ka za to, że ma in­ne niż my prze­ko­na­nia po­li­tycz­ne...


— Po­li­tycz­ne?... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski ta­kim to­nem, że pa­nu Igna­ce­mu prze­szedł mróz po ko­ściach...


— Zresz­tą, po­wiem ci — cią­gnął da­lej pan Igna­cy — szko­da ta­kie­go su­biek­ta. Chło­pak pięk­ny, ko­bie­ty go pa­sja­mi lu­bią...


— Pięk­ny? — od­parł Wo­kul­ski. — Więc niech pój­dzie na utrzy­ma­nie, je­że­li ta­ki pięk­ny.



Pan Igna­cy cof­nął się. Pa­no­wie Li­siec­ki i Klejn już na­wet nie spo­glą­da­li na sie­bie.



W go­dzi­nę póź­niej przy­szedł do skle­pu nie­ja­ki pan Zię­ba, któ­re­go Wo­kul­ski przed­sta­wił ja­ko no­we­go su­biek­ta.



Pan Zię­ba miał oko­ło lat trzy­dzie­stu; był mo­że tak przy­stoj­ny jak Mra­czew­ski, ale wy­glą­dał nie­rów­nie po­waż­niej i tak­tow­niej. Nim sklep za­mknię­to, już za­zna­jo­mił się, a na­wet zdo­był przy­jaźń swo­ich ko­le­gów. Pan Rzec­ki od­krył w nim za­go­rza­łe­go bo­na­par­ty­stę; pan Li­siec­ki wy­znał, że on sam obok Zię­by jest bar­dzo bla­dym an­ty­se­mi­tą, a pan Klejn do­szedł do wnio­sku, że Zię­ba mu­si być co naj­mniej bi­sku­pem so­cja­li­zmu.



Sło­wem, wszy­scy by­li kon­ten­ci, a pan Zię­ba spo­koj­ny.














  
    IX. Kład­ki, na któ­rych spo­ty­ka­ją się lu­dzie róż­nych świa­tów






W Wiel­ki Pią­tek z ra­na Wo­kul­ski przy­po­mniał so­bie, że dziś i ju­tro hra­bi­na Ka­ro­lo­wa i pan­na Iza­be­la bę­dą kwe­sto­wa­ły przy gro­bach.



„Trze­ba tam pójść i coś dać — po­my­ślał i wy­jął z ka­sy pięć zło­tych pół­im­pe­ria­łów219. — Cho­ciaż — do­dał po chwi­li — po­sła­łem im już dy­wa­ny, ptasz­ki śpie­wa­ją­ce, po­zy­tyw­kę, na­wet fon­tan­nę!... To chy­ba wy­star­czy na zba­wie­nie jed­nej du­szy. Nie pój­dę.”



Po po­łu­dniu jed­nak zro­bił so­bie uwa­gę, że mo­że hra­bi­na Ka­ro­lo­wa li­czy na nie­go. A w ta­kim ra­zie nie wy­pa­da co­fać się lub zło­żyć tyl­ko pięć pół­im­pe­ria­łów. Wy­do­był więc z ka­sy jesz­cze pięć i wszyst­kie za­wi­nął w bi­buł­kę.



„Co praw­da — mó­wił do sie­bie — bę­dzie tam pan­na Iza­be­la, a tej nie moż­na ofia­ro­wać dzie­się­ciu pół­im­pe­ria­łów.”



Więc roz­wi­nął swój ru­lon, zno­wu do­ło­żył dzie­sięć sztuk zło­ta i jesz­cze raz na­my­ślał się: „Iść czy nie iść?...”



„Nie — po­wie­dział — nie bę­dę na­le­żał do tej jar­marcz­nej do­bro­czyn­no­ści.”



Rzu­cił ru­lon do ka­sy i w pią­tek nie po­szedł na gro­by.



Ale w Wiel­ką So­bo­tę spra­wa przed­sta­wi­ła mu się cał­kiem z no­we­go punk­tu.



„Osza­la­łem! — mó­wił. — Więc je­że­li nie pój­dę do ko­ścio­ła, gdzież ją spo­tkam?... Je­że­li nie pie­niędz­mi, czym zwró­cę na sie­bie jej uwa­gę?... Tra­cę roz­są­dek...”



Lecz jesz­cze wa­hał się i do­pie­ro oko­ło dru­giej po po­łu­dniu, gdy Rzec­ki z po­wo­du świę­ta ka­zał już sklep za­my­kać, Wo­kul­ski wziął z ka­sy dwa­dzie­ścia pięć pół­im­pe­ria­łów i po­szedł w stro­nę ko­ścio­ła220.



Nie wszedł tam jed­nak od ra­zu; coś go za­trzy­my­wa­ło. Chciał zo­ba­czyć pan­nę Iza­be­lę, a jed­no­cze­śnie lę­kał się te­go i wsty­dził się swo­ich pół­im­pe­ria­łów.



„Rzu­cić stos zło­ta!... Ja­kie to im­po­nu­ją­ce w pa­pie­ro­wych cza­sach221 i — ja­kie to do­rob­kie­wi­czow­skie... No, ale co ro­bić, je­że­li one wła­śnie na pie­nią­dze cze­ka­ją?... Mo­że na­wet bę­dzie za ma­ło?...”



Cho­dził tam i na po­wrót po uli­cy na­prze­ciw ko­ścio­ła nie mo­gąc od nie­go oczu ode­rwać.



„Już idę — my­ślał. — Za­raz... jesz­cze chwil­kę... Ach, co się ze mną sta­ło!...” — do­dał czu­jąc, że je­go roz­dar­ta du­sza na­wet na tak pro­sty czyn nie mo­że zdo­być się bez wa­hań.



Te­raz przy­po­mniał so­bie: jak on daw­no nie był w ko­ście­le.



„Kie­dyż to?... Na ślu­bie raz... Na po­grze­bie żo­ny dru­gi raz...”



Lecz i w tym, i w tam­tym wy­pad­ku nie wie­dział do­brze, co się ko­ło nie­go dzie­je; więc pa­trzył w tej chwi­li na ko­ściół jak na rzecz zu­peł­nie no­wą dla sie­bie.



„Co to jest za ogrom­ny gmach, któ­ry za­miast ko­mi­nów ma wie­że, w któ­rym nikt nie miesz­ka, tyl­ko śpią pro­chy daw­no zmar­łych?... Na co ta stra­ta miej­sca i mu­rów, ko­mu dniem i no­cą pa­li się świa­tło, w ja­kim ce­lu scho­dzą się tłu­my lu­dzi?...



Na targ idą po żyw­ność, do skle­pów po to­wa­ry, do te­atru po za­ba­wę, ale po co tu­taj?...”



Mi­mo wo­li po­rów­ny­wał drob­ny wzrost sto­ją­cych pod ko­ścio­łem po­boż­nych z ol­brzy­mi­mi roz­mia­ra­mi świę­te­go bu­dyn­ku i przy­szła mu myśl szcze­gól­na. Że jak kie­dyś na zie­mi pra­co­wa­ły po­tęż­ne si­ły dźwi­ga­jąc z pła­skie­go lą­du łań­cu­chy gór, tak kie­dyś w ludz­ko­ści ist­nia­ła in­na nie­zmier­na si­ła, któ­ra wy­dźwi­gnę­ła te­go ro­dza­ju bu­dow­le. Pa­trząc na po­dob­ne gma­chy moż­na by są­dzić, że w głę­bi na­szej pla­ne­ty miesz­ka­li ol­brzy­mo­wie, któ­rzy wy­dzie­ra­jąc się gdzieś w gó­rę, pod­wa­ża­li sko­ru­pę ziem­ską i zo­sta­wia­li śla­dy tych ru­chów w for­mie im­po­nu­ją­cych ja­skiń.



„Do­kąd oni wy­dzie­ra­li się? Do in­ne­go, po­dob­no wyż­sze­go świa­ta. A je­że­li mor­skie przy­pły­wy do­wo­dzą, że księ­życ nie jest złud­nym bla­skiem, tyl­ko re­al­ną rze­czy­wi­sto­ścią, dla­cze­go te dziw­ne bu­dyn­ki nie mia­ły­by stwier­dzać rze­czy­wi­sto­ści in­ne­go świa­ta?... Czy­liż on sła­biej po­cią­ga za so­bą du­sze ludz­kie ani­że­li księ­życ fa­le oce­anu?...



Wszedł do ko­ścio­ła i za­raz na wstę­pie zno­wu ude­rzył go no­wy wi­dok. Kil­ka że­bra­czek i że­bra­ków bła­ga­ło o jał­muż­nę, któ­rą Bóg zwró­ci li­to­ści­wym w ży­ciu przy­szłym. Jed­ni z po­boż­nych ca­ło­wa­li no­gi Chry­stu­sa umę­czo­ne­go przez pań­stwo rzym­skie, in­ni w pro­gu upadł­szy na ko­la­na wzno­si­li do gó­ry rę­ce i oczy, jak­by za­pa­trze­ni w nad­ziem­ską wi­zję. Ko­ściół po­grą­żo­ny był w ciem­no­ści, któ­rej nie mógł roz­pro­szyć blask kil­ku­na­stu świec pło­ną­cych w srebr­nych kan­de­la­brach. Tu i ów­dzie na po­sadz­ce świą­ty­ni wi­dać by­ło nie­wy­raź­ne cie­nie lu­dzi le­żą­cych krzy­żem al­bo zgię­tych ku zie­mi, jak­by kry­li się ze swo­ją po­boż­no­ścią peł­ną po­ko­ry. Pa­trząc na te cia­ła nie­ru­cho­me moż­na by­ło my­śleć, że na chwi­lę opu­ści­ły je du­sze i ucie­kły do ja­kie­goś lep­sze­go świa­ta.



„Ro­zu­miem te­raz — po­my­ślał Wo­kul­ski — dla­cze­go od­wie­dza­nie ko­ścio­łów umac­nia wia­rę. Tu wszyst­ko urzą­dzo­ne jest tak, że przy­po­mi­na wiecz­ność.”



Od po­grą­żo­nych w mo­dli­twie cie­niów wzrok je­go po­biegł ku świa­tłu. I zo­ba­czył w róż­nych punk­tach świą­ty­ni sto­ły okry­te dy­wa­na­mi, na nich ta­ce peł­ne ban­ko­ce­tli222, sre­bra i zło­ta, a do­ko­ła nich da­my sie­dzą­ce na wy­god­nych fo­te­lach, odzia­ne w je­dwab, pió­ra i ak­sa­mi­ty, oto­czo­ne we­so­łą mło­dzie­żą. Naj­po­boż­niej­sze pu­ka­ły na prze­chod­niów, wszyst­kie roz­ma­wia­ły i ba­wi­ły się jak na rau­cie.



Zda­wa­ło się Wo­kul­skie­mu, że w tej chwi­li wi­dzi przed so­bą trzy świa­ty. Je­den (daw­no już ze­szedł z zie­mi), któ­ry mo­dlił się i dźwi­gał na chwa­łę Bo­ga po­tęż­ne gma­chy. Dru­gi, ubo­gi i po­kor­ny, któ­ry umiał mo­dlić się, lecz wzno­sił tyl­ko le­pian­ki, i — trze­ci, któ­ry dla sie­bie mu­ro­wał pa­ła­ce, ale już za­po­mniał o mo­dli­twie i z do­mów bo­żych zro­bił miej­sce scha­dzek; jak nie­fra­so­bli­we pta­ki, któ­re bu­du­ją gniaz­da i za­wo­dzą pie­śni na gro­bach po­le­głych bo­ha­te­rów.



„A czym­że ja je­stem, za­rów­no ob­cy im wszyst­kim?...”



„Mo­że je­steś okiem że­la­zne­go prze­ta­ka, w któ­ry rzu­cę ich wszyst­kich, aby od­dzie­lić stę­chłe ple­wy od ziar­na” — od­po­wie­dział mu ja­kiś głos.



Wo­kul­ski obej­rzał się. „Przy­wi­dze­nie cho­rej wy­obraź­ni.” Jed­no­cze­śnie przy czwar­tym sto­le, w głę­bi ko­ścio­ła, spo­strzegł hra­bi­nę Ka­ro­lo­wą i pan­nę Iza­be­lę. Obie rów­nież sie­dzia­ły nad ta­cą z pie­niędz­mi i trzy­ma­ły w rę­kach książ­ki, za­pew­ne do na­bo­żeń­stwa. Za krze­słem hra­bi­ny stał słu­żą­cy w czar­nej li­be­rii.



Wo­kul­ski po­szedł ku nim po­trą­ca­jąc klę­czą­cych i omi­ja­jąc in­ne sto­ły, przy któ­rych pu­ka­no na nie­go za­wzię­cie. Zbli­żył się do ta­cy i ukło­niw­szy się hra­bi­nie, po­ło­żył swój ru­lon im­pe­ria­łów223.



„Bo­że — po­my­ślał — jak ja głu­pio mu­szę wy­glą­dać z ty­mi pie­niędz­mi.”



Hra­bi­na odło­ży­ła książ­kę.


— Wi­tam cię, pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła. — Wiesz, my­śla­łam, że już nie przyj­dziesz, i po­wiem ci, że na­wet by­ło mi tro­chę przy­kro.


— Mó­wi­łam cio­ci, że przyj­dzie, i do te­go z wor­kiem zło­ta — ode­zwa­ła się po an­giel­sku pan­na Iza­be­la.



Hra­bi­nie wy­stą­pił na czo­ło ru­mie­niec i gę­sty pot. Zlę­kła się słów sio­strze­ni­cy przy­pusz­cza­jąc, że Wo­kul­ski ro­zu­mie po an­giel­sku.


— Pro­szę cię, pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła pręd­ko — siądź tu na chwi­lę, bo de­le­go­wa­ny224 nas opu­ścił. Po­zwo­lisz, że uło­żę two­je im­pe­ria­ły na wierz­chu, dla za­wsty­dze­nia tych pa­nów, któ­rzy wo­lą wy­da­wać pie­nią­dze na szam­pa­na...


— Ależ niech się cio­cia uspo­koi — wtrą­ci­ła pan­na Iza­be­la zno­wu po an­giel­sku. — On z pew­no­ścią nie ro­zu­mie...



Tym ra­zem i Wo­kul­ski za­ru­mie­nił się.


— Pro­szę cię, Be­lu — rze­kła hra­bi­na to­nem uro­czy­stym — pan Wo­kul­ski... któ­ry tak hoj­ną ofia­rę zło­żył na na­szą ochro­nę...


— Sły­sza­łam — od­po­wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la po pol­sku, na znak po­wi­ta­nia przy­my­ka­jąc po­wie­ki.


— Pa­ni hra­bi­na — rzekł tro­chę żar­to­bli­wie Wo­kul­ski — chce mnie po­zba­wić za­słu­gi w ży­ciu przy­szłym, chwa­ląc po­stęp­ki, któ­re zresz­tą mo­głem speł­niać w wi­do­kach zy­sku.


— Do­my­śla­łam się te­go — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la po an­giel­sku.



Hra­bi­na o ma­ło nie ze­mdla­ła czu­jąc, że Wo­kul­ski mu­si do­my­ślać się zna­cze­nia słów jej sio­strze­ni­cy, choć­by nie znał żad­ne­go ję­zy­ka.


— Mo­żesz, pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła z go­rącz­ko­wym po­śpie­chem — mo­żesz ła­two zdo­być so­bie za­słu­gę w ży­ciu przy­szłym, choć­by... prze­ba­cza­jąc ura­zy...


— Za­wsze je prze­ba­czam — od­parł nie­co zdzi­wio­ny.


— Po­zwól so­bie po­wie­dzieć, że nie za­wsze — cią­gnę­ła hra­bi­na. — Je­stem sta­ra ko­bie­ta i two­ja przy­ja­ciół­ka, pa­nie Wo­kul­ski — do­da­ła z na­ci­skiem — więc zro­bisz mi pew­ne ustęp­stwo...


— Cze­kam na roz­ka­zy pa­ni.


— Oneg­daj da­łeś dy­mi­sję jed­ne­mu z two­ich... urzęd­ni­ków, nie­ja­kie­mu Mra­czew­skie­mu...


— Za cóż to?... — na­gle ode­zwa­ła się pan­na Iza­be­la.


— Nie wiem — rze­kła hra­bi­na. — Po­dob­no cho­dzi­ło o róż­ni­cę prze­ko­nań po­li­tycz­nych czy coś w tym gu­ście...


— Więc ten mło­dy czło­wiek ma prze­ko­na­nia?... — za­wo­ła­ła pan­na Iza­be­la. — To cie­ka­we!...



Po­wie­dzia­ła to w spo­sób tak za­baw­ny, że Wo­kul­ski po­czuł, jak ustę­pu­je mu z ser­ca nie­chęć do Mra­czew­skie­go.


— Nie o prze­ko­na­nia cho­dzi­ło, pa­ni hra­bi­no — ode­zwał się — ale o nie­tak­tow­ne uwa­gi o oso­bach, któ­re od­wie­dza­ją nasz ma­ga­zyn.


— Mo­że te oso­by sa­me po­stę­pu­ją nie­tak­tow­nie — wtrą­ci­ła pan­na Iza­be­la.


— Im wol­no, one za to pła­cą — od­po­wie­dział spo­koj­nie Wo­kul­ski. — Nam nie.



Sil­ny ru­mie­niec wy­stą­pił na twarz pan­ny Iza­be­li. Wzię­ła książ­kę i za­czę­ła czy­tać.


— Ale swo­ją dro­gą dasz się ubła­gać, pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła hra­bi­na. — Znam mat­kę te­go chłop­ca, i wierz mi, że przy­kro pa­trzeć na jej roz­pacz...



Wo­kul­ski za­my­ślił się.


— Do­brze — od­po­wie­dział — dam mu po­sa­dę, ale w Mo­skwie.


— A je­go bied­na mat­ka?... — za­py­ta­ła hra­bi­na to­nem pro­szą­cym.


— Więc pod­wyż­szę mu o dwie­ście... o trzy­sta ru­bli pen­sję — od­parł.



W tej chwi­li zbli­ży­ło się do sto­łu kil­ko­ro dzie­ci, któ­rym hra­bi­na za­czę­ła roz­da­wać ob­raz­ki. Wo­kul­ski wstał z fo­te­lu i aby nie prze­szka­dzać po­boż­nym za­ję­ciom, prze­szedł na stro­nę pan­ny Iza­be­li.



Pan­na Iza­be­la pod­nio­sła oczy od książ­ki i dziw­nym wzro­kiem pa­trząc na Wo­kul­skie­go spy­ta­ła:


— Pan ni­g­dy nie co­fa swo­ich po­sta­no­wień?


— Nie — od­po­wie­dział. Ale w tej chwi­li spu­ścił oczy.


— A gdy­bym po­pro­si­ła za tym mło­dym czło­wie­kiem?...



Wo­kul­ski spoj­rzał na nią zdu­mio­ny.


— W ta­kim ra­zie od­po­wie­dział­bym, że pan Mra­czew­ski stra­cił miej­sce, po­nie­waż nie­sto­sow­nie od­zy­wał się o oso­bach, któ­re za­szczy­ci­ły go tro­chę ła­skaw­szym to­nem w roz­mo­wie... Je­że­li jed­nak pa­ni ka­że...



Te­raz pan­na Iza­be­la spu­ści­ła oczy, zmie­sza­na w wy­so­kim stop­niu.


— A... a!... wszyst­ko mi jed­no w re­zul­ta­cie, gdzie osie­dli się ten mło­dy czło­wiek. Niech je­dzie i do Mo­skwy.


— Tam też po­je­dzie — od­parł Wo­kul­ski. — Mo­je usza­no­wa­nie pa­niom — do­dał kła­nia­jąc się.



Hra­bi­na po­da­ła mu rę­kę.


— Dzię­ku­ję ci, pa­nie Wo­kul­ski, za pa­mięć i pro­szę, aże­byś przy­szedł do mnie na świę­co­ne. Bar­dzo cię pro­szę, pa­nie Wo­kul­ski — do­da­ła z na­ci­skiem.



Na­gle spo­strze­gł­szy ja­kiś ruch na środ­ku ko­ścio­ła zwró­ci­ła się do słu­żą­ce­go:


— Idź­że, mój Ksa­we­ry, do pa­ni pre­ze­so­wej i proś, aże­by nam po­zwo­li­ła swe­go po­wo­zu. Po­wiedz, że nam koń za­cho­ro­wał.


— Na kie­dy ja­śnie pa­ni roz­ka­że? — spy­tał słu­żą­cy.


— Tak... za pół­to­rej go­dzi­ny. Praw­da, Be­lu, że nie po­sie­dzi­my tu dłu­żej?



Słu­żą­cy pod­szedł do sto­łu przy drzwiach.


— Więc do ju­tra, pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła hra­bi­na. — Spo­tkasz u mnie wie­lu zna­jo­mych. Bę­dzie kil­ku pa­nów z To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści...



„Aha!...” — po­my­ślał Wo­kul­ski że­gna­jąc hra­bi­nę. Czuł dla niej w tej chwi­li ta­ką wdzięcz­ność, że na jej ochro­nę od­dał­by po­ło­wę ma­jąt­ku.



Pan­na Iza­be­la z da­le­ka kiw­nę­ła mu gło­wą i, zno­wu spoj­rza­ła w spo­sób, któ­ry wy­dał mu się bar­dzo nie­zwy­kłym. A gdy Wo­kul­ski znik­nął w cie­niach ko­ścio­ła, rze­kła do hra­bi­ny:


— Cio­tecz­ka ko­kie­tu­je te­go pa­na. Ej! cio­ciu, to za­czy­na być po­dej­rza­ne...


— Twój oj­ciec ma słusz­ność — od­par­ła hra­bi­na — ten czło­wiek mo­że być uży­tecz­ny. Zresz­tą za gra­ni­cą po­dob­ne sto­sun­ki na­le­żą do do­bre­go to­nu.


— A je­że­li te sto­sun­ki prze­wró­cą mu w gło­wie?... — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la.


— W ta­kim ra­zie do­wiódł­by, że ma sła­bą gło­wę — od­po­wie­dzia­ła krót­ko hra­bi­na bio­rąc się do książ­ki na­boż­nej.



Wo­kul­ski nie opu­ścił ko­ścio­ła, ale w po­bli­żu drzwi skrę­cił w bocz­ną na­wę. Tuż przy gro­bie Chry­stu­sa, na­prze­ciw sto­li­ka hra­bi­ny, stał w ką­cie pu­sty kon­fe­sjo­nał. Wo­kul­ski wszedł do nie­go, przy­mknął drzwicz­ki i nie­wi­dzial­ny, przy­pa­try­wał się pan­nie Iza­be­li.



Trzy­ma­ła w rę­ku książ­kę spo­glą­da­jąc od cza­su do cza­su na drzwi ko­ściel­ne. Na twa­rzy jej ma­lo­wa­ło się zmę­cze­nie i nu­dy. Cza­sa­mi do sto­li­ka zbli­ża­ły się dzie­ci po ob­raz­ki; pan­na Iza­be­la nie­któ­rym po­da­wa­ła je sa­ma z ta­kim ru­chem, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: ach, kie­dyż się to skoń­czy!...



„I to wszyst­ko ro­bi się nie przez po­boż­ność ani przez mi­łość do dzie­ci, ale dla roz­gło­su i w ce­lu wyj­ścia za mąż — po­my­ślał Wo­kul­ski. — No i ja tak­że — do­dał — nie­ma­ło ro­bię dla re­kla­my i oże­nie­nia się. Świat ład­nie urzą­dzo­ny! Za­miast po pro­stu py­tać się: ko­chasz mnie czy nie ko­chasz? al­bo: chcesz mnie czy nie chcesz? ja wy­rzu­cam set­ki ru­bli, a ona kil­ka go­dzin nu­dzi się na wy­sta­wie i uda­je po­boż­ną.



A je­że­li od­po­wie­dzia­ła­by, że mnie nie ko­cha? Wszyst­kie te ce­re­mo­nie ma­ją do­brą stro­nę: da­ją czas i moż­ność za­zna­jo­mie­nia się.



Źle to jed­nak nie umieć po an­giel­sku... Dziś wie­dział­bym, co o mnie my­śli: bo je­stem pew­ny, że o mnie mó­wi­ła do swej ciot­ki. Trze­ba na­uczyć się...



Al­bo weź­my ta­kie głup­stwo jak po­wóz?... Gdy­bym miał po­wóz, mógł­bym ją te­raz ode­słać do do­mu z ciot­ką, i zno­wu za­wią­zał­by się mię­dzy na­mi je­den wę­zeł... Tak, po­wóz przy­da mi się w każ­dym ra­zie. Przy­spo­rzy z ty­siąc ru­bli wy­dat­ków na rok, ale cóż zro­bię? Mu­szę być go­to­wym na wszyst­kich punk­tach.



Po­wóz... an­gielsz­czy­zna... prze­szło dwie­ście ru­bli na jed­ną kwe­stę!... I to ro­bię ja, któ­ry tym po­gar­dzam... Wła­ści­wie jed­nak — na cóż bę­dę wy­da­wał pie­nią­dze, je­że­li nie na za­pew­nie­nie so­bie szczę­ścia? Co mnie ob­cho­dzą ja­kieś teo­rie oszczęd­no­ści, gdy czu­ję ból w ser­cu?...”



Dal­szy bieg my­śli prze­rwa­ła mu smut­na, brzę­czą­ca me­lo­dia. By­ła to mu­zy­ka szka­tuł­ki gra­ją­cej, po któ­rej na­stą­pił świe­got sztucz­nych pta­ków; a gdy one mil­kły, roz­le­gał się ci­chy sze­lest fon­tan­ny, szept mo­dlitw i wes­tchnie­nia po­boż­nych.



W na­wie, u kon­fe­sjo­na­łu, u drzwi ka­pli­cy gro­bo­wej wi­dać by­ło zgię­te po­sta­cie klę­czą­cych. Nie­któ­rzy czoł­ga­li się do kru­cy­fik­su na pod­ło­dze i uca­ło­waw­szy go kła­dli na ta­cy drob­ne pie­nią­dze wy­do­by­te z chust­ki do no­sa.



W głę­bi ka­pli­cy, w po­wo­dzi świa­tła, le­żał bia­ły Chry­stus oto­czo­ny kwia­ta­mi. Zda­wa­ło się Wo­kul­skie­mu, że pod wpły­wem mi­go­tli­wych pło­my­ków twarz je­go oży­wia się przy­bie­ra­jąc wy­raz groź­by al­bo li­to­ści i ła­ski. Kie­dy po­zy­tyw­ka wy­gry­wa­ła Łu­cję z La­mer­mo­oru225 al­bo kie­dy ze środ­ka ko­ścio­ła do­le­ciał stu­kot pie­nię­dzy i fran­cu­skie wy­krzyk­ni­ki, ob­li­cze Chry­stu­sa ciem­nia­ło. Ale kie­dy do kru­cy­fik­su zbli­żył się ja­ki bie­dak i opo­wia­dał Ukrzy­żo­wa­ne­mu swo­je stra­pie­nia, Chry­stus otwie­rał mar­twe usta i w szme­rze fon­tan­ny po­wta­rzał bło­go­sła­wień­stwa i obiet­ni­ce...



„Bło­go­sła­wie­ni ci­si... Bło­go­sła­wie­ni smut­ni...”226



Do ta­cy po­de­szła mło­da, uró­żo­wa­na dziew­czy­na. Po­ło­ży­ła srebr­ną czter­dzie­stów­kę227, ale nie śmia­ła do­tknąć krzy­ża. Klę­czą­cy obok z nie­chę­cią pa­trzy­li na jej ak­sa­mit­ny ka­fta­nik i ja­skra­wy ka­pe­lusz. Ale gdy Chry­stus szep­nął: „Kto z was jest bez grze­chu, niech rzu­ci na nią ka­mie­niem”228, pa­dła na po­sadz­kę i uca­ło­wa­ła je­go no­gi jak nie­gdyś Ma­ria Mag­da­le­na229.



„Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy łak­ną spra­wie­dli­wo­ści... Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy pła­czą...”230



Z głę­bo­kim wzru­sze­niem przy­pa­try­wał się Wo­kul­ski po­grą­żo­ne­mu w ko­ściel­nym mro­ku tłu­mo­wi, któ­ry z tak cier­pli­wą wia­rą od osiem­na­stu wie­ków ocze­ku­je speł­nie­nia się bo­skich obiet­nic.



„Kie­dyż to bę­dzie!...” — po­my­ślał.



„Po­śle Syn Czło­wie­czy anio­ły swo­je, a oni zbio­rą wszyst­kie zgor­sze­nia i tych, któ­rzy nie­pra­wość czy­nią, ja­ko zbie­ra się ką­kol i pa­li się go ogniem.”231



Ma­chi­nal­nie spoj­rzał na śro­dek ko­ścio­ła. Przy bliż­szym sto­li­ku hra­bi­na drze­ma­ła, a pan­na Iza­be­la zie­wa­ła, przy dal­szym trzy nie zna­ne mu da­my za­śmie­wa­ły się z opo­wia­dań ja­kie­goś wy­kwint­ne­go mło­dzień­ca.



„In­ny świat... in­ny świat!... — my­ślał Wo­kul­ski. — Co za fa­tal­ność po­py­cha mnie w tam­tą stro­nę?”



W tej chwi­li tuż obok kon­fe­sjo­na­łu sta­nę­ła, a po­tem uklę­kła oso­ba mło­da, ubra­na bar­dzo sta­ran­nie, z ma­łą dziew­czyn­ką.



Wo­kul­ski przy­pa­trzył się jej i do­strzegł, że jest nie­zwy­kle pięk­na. Ude­rzył go na­de wszyst­ko wy­raz jej twa­rzy, jak­by do te­go gro­bu przy­szła nie z mo­dli­twą, ale z za­py­ta­niem i skar­gą.



Prze­że­gna­ła się, lecz zo­ba­czyw­szy ta­cę wy­do­by­ła wo­re­czek z pie­niędz­mi.


— Idź, He­lu­siu — rze­kła pół­gło­sem do dziec­ka — po­łóż to na ta­cy i po­ca­łuj Pa­na Je­zu­sa.


— Gdzie, pro­szę ma­my, po­ca­ło­wać?


— W rącz­kę i w nóż­kę...


— I w bu­zię?


— W bu­zię nie moż­na.


— Ech, co tam!... — Po­bie­gła do ta­cy i po­chy­li­ła się nad krzy­żem.


— A wi­dzi ma­ma — za­wo­ła­ła po­wra­ca­jąc — po­ca­ło­wa­łam i Pan Je­zus nic nie po­wie­dział.


— Niech He­lu­sia bę­dzie grzecz­na — od­par­ła mat­ka. — Le­piej uklęk­nij i zmów pa­cio­rek.


— Ja­ki pa­cio­rek?


— Trzy Oj­cze nasz, trzy Zdro­waś...


— Ta­ki du­ży pa­cio­rek?... a ja ta­ka ma­lut­ka...


— No, to zmów jed­no Zdro­waś... Tyl­ko uklęk­nij... Patrz się tam...


— Już pa­trzę. Zdro­waś Ma­ria, ła­ski peł­na... Czy to, pro­szę ma­my, ptasz­ki śpie­wa­ją?


— Ptasz­ki sztucz­ne. Mów pa­cio­rek.


— Ja­kie to sztucz­ne?


— Zmów pier­wej pa­cio­rek.


— Kie­dy nie pa­mię­tam, gdzie skoń­czy­łam...


— Więc mów za mną: Zdro­waś Ma­ria...


— Śmier­ci na­szej. Amen — do­koń­czy­ła dziew­czyn­ka. — A z cze­go ro­bią się sztucz­ne ptasz­ki?


— He­lu­niu, bądź ci­cho, bo ni­g­dy cię nie po­ca­łu­ję — szep­nę­ła stra­pio­na mat­ka. — Masz tu książ­kę i oglą­daj ob­raz­ki, jak Pan Je­zus był mę­czo­ny.



Dziew­czyn­ka usia­dła z książ­ką na stop­niach kon­fe­sjo­na­łu i uci­chła.



„Co to za mi­ła dzie­ci­na! — my­ślał Wo­kul­ski. — Gdy­by by­ła mo­ją, zda­je się, że od­zy­skał­bym rów­no­wa­gę umy­słu, któ­rą dziś tra­cę z dnia na dzień. I mat­ka prze­ślicz­na ko­bie­ta. Ja­kie wło­sy, pro­fil, oczy... Pro­si Bo­ga, aże­by zmar­twych­wsta­ło ich szczę­ście... Pięk­na i nie­szczę­śli­wa; mu­si być wdo­wą.



Ot, gdy­bym ją był spo­tkał rok te­mu.



I je­st­że tu ład na świe­cie?... O krok od sie­bie sta­je dwo­je lu­dzi nie­szczę­śli­wych; jed­no szu­ka mi­ło­ści i ro­dzi­ny, dru­gie mo­że wal­czy z bie­dą i bra­kiem opie­ki. Każ­de zna­la­zło­by w dru­gim to, cze­go po­trze­bu­je, no — i nie zej­dą się... Jed­no przy­cho­dzi bła­gać Bo­ga o mi­ło­sier­dzie, dru­gie wy­rzu­ca pie­nią­dze dla sto­sun­ków. Kto wie, czy pa­rę­set ru­bli nie by­ło­by dla tej ko­bie­ty szczę­ściem? Ale ona ich nie do­sta­nie; Bóg w tych cza­sach nie słu­cha mo­dli­twy uci­śnio­nych.



A gdy­by jed­nak do­wie­dzieć się, kto ona jest?... Mo­że bym po­tra­fił jej do­po­móc. Dla­cze­go wznio­słe obiet­ni­ce Chry­stu­sa nie ma­ją być speł­nio­ne, choć­by przez ta­kich jak ja nie­do­wiar­ków, sko­ro po­boż­ni zaj­mu­ją się czym in­nym?” W tej chwi­li Wo­kul­skie­mu zro­bi­ło się go­rą­co... Do sto­li­ka hra­bi­ny zbli­żył się ele­ganc­ki mło­dzie­niec i coś po­ło­żył na ta­cy. Na je­go wi­dok pan­na Iza­be­la za­ru­mie­ni­ła się i oczy jej na­bra­ły te­go dziw­ne­go wy­ra­zu, któ­ry za­wsze tak za­sta­na­wiał Wo­kul­skie­go.



Na we­zwa­nie hra­bi­ny ele­gant siadł na tym sa­mym fo­te­lu, któ­ry nie­daw­no zaj­mo­wał Wo­kul­ski, i za­wią­za­ła się ży­wa roz­mo­wa. Wo­kul­ski nie sły­szał jej tre­ści, tyl­ko czuł, że w mó­zgu wy­pa­la mu się ob­raz te­go to­wa­rzy­stwa. Kosz­tow­ny dy­wan, srebr­na ta­ca za­sy­pa­na na wierz­chu gar­ścią im­pe­ria­łów, dwa świecz­ni­ki, dzie­sięć pło­my­ków, hra­bi­na odzia­na w gru­bą ża­ło­bę, mło­dy czło­wiek za­pa­trzo­ny w pan­nę Iza­be­lę i ona — roz­pro­mie­nio­na. Na­wet ten szcze­gół nie uszedł je­go uwa­gi, że od bla­sku pło­my­ków hra­bi­nie świe­cą się po­licz­ki, mło­de­mu czło­wie­ko­wi ko­niec no­sa, a pan­nie Iza­be­li oczy.



„Czy oni ko­cha­ją się? — my­ślał. — Więc dla­cze­góż by się nie po­bra­li?... — Mo­że on nie ma pie­nię­dzy... Lecz w ta­kim ra­zie: co zna­czą jej spoj­rze­nia?... Po­dob­ne rzu­ca­ła dziś na mnie. Praw­da, że pan­na na wy­da­niu mu­si mieć kil­ku al­bo i kil­ku­na­stu wiel­bi­cie­li i wa­bić wszyst­kich, aże­by... sprze­dać się naj­wię­cej ofia­ru­ją­ce­mu!”



Przy­szedł de­le­go­wa­ny. Hra­bi­na pod­nio­sła się z fo­te­lu, to sa­mo zro­bi­ła pan­na Iza­be­la i przy­stoj­ny mło­dzie­niec, i wszy­scy tro­je z wiel­kim sze­le­stem po­szli ku drzwiom za­trzy­mu­jąc się przy in­nych sto­li­kach. Każ­dy z asy­stu­ją­cej tam mło­dzie­ży go­rą­co wi­tał pan­nę Iza­be­lę, a ona każ­de­go ob­da­rza­ła ty­mi sa­my­mi, zu­peł­nie ty­mi sa­my­mi spoj­rze­nia­mi, któ­re Wo­kul­skie­mu za­chwia­ły ro­zum. Wresz­cie wszyst­ko uci­chło: hra­bi­na i pan­na Iza­be­la opu­ści­ły ko­ściół.



Wo­kul­ski ock­nął się i spoj­rzał bli­żej sie­bie. Pięk­nej pa­ni z dziec­kiem już nie by­ło.



„Ja­ka szko­da!” — szep­nął i uczuł lek­kie ści­śnię­cie ser­ca.



Na­to­miast obok krzy­ża le­żą­ce­go na zie­mi wciąż klę­cza­ła mło­da dziew­czy­na w ak­sa­mit­nym ka­fta­ni­ku i ja­skra­wym ka­pe­lu­szu. Gdy zwró­ci­ła oczy na oświe­tlo­ny grób, jej tak­że bły­snę­ło coś na wy­ró­żo­wa­nych po­licz­kach. Jesz­cze raz uca­ło­wa­ła no­gi Chry­stu­so­wi, cięż­ko pod­nio­sła się i wy­szła.



„Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy pła­czą... Niech­że przy­naj­mniej to­bie zmar­ły Chry­stus do­trzy­ma obiet­ni­cy” — po­my­ślał Wo­kul­ski i wy­szedł za nią.



W kruch­cie spo­strzegł, że dziew­czy­na roz­da­je jał­muż­nę dzia­dom. I opa­no­wa­ła go okrut­na bo­leść na myśl, że z dwu ko­biet, z któ­rych jed­na chce się sprze­dać za ma­ją­tek, a dru­ga już się sprze­da­je z nę­dzy, ta dru­ga, okry­ta hań­bą, wo­bec ja­kie­goś wyż­sze­go try­bu­na­łu mo­że by­ła­by lep­szą i czyst­szą.



Na uli­cy zrów­nał się z nią i za­py­tał:


— Do­kąd idziesz?



Na jej twa­rzy znać by­ło śla­dy łez. Pod­nio­sła na Wo­kul­skie­go apa­tycz­ne wej­rze­nie i od­par­ła:


— Mo­gę pójść z pa­nem.


— Tak mó­wisz?... Więc chodź.



Nie by­ło jesz­cze pią­tej, dzień du­ży; kil­ku prze­chod­niów obej­rza­ło się za ni­mi.



„Trze­ba być kom­plet­nym bła­znem, aże­by ro­bić coś po­dob­ne­go — po­my­ślał Wo­kul­ski idąc w stro­nę skle­pu. — Mniej­sza o skan­dal, ale co, u dia­bła, za pro­jek­ta snu­ją mi się po łbie? Apo­stol­stwo?... Szczyt głu­po­ty.



Wresz­cie — wszyst­ko mi jed­no; je­stem tyl­ko wy­ko­naw­cą cu­dzej wo­li.”



Wszedł w bra­mę do­mu, w któ­rym znaj­do­wał się sklep, i skrę­cił do po­ko­ju Rzec­kie­go, a za nim dziew­czy­na. Pan Igna­cy był u sie­bie i zo­ba­czyw­szy szcze­gól­ną pa­rę, roz­ło­żył rę­ce z po­dzi­wu.


— Czy mo­żesz wyjść na kil­ka mi­nut? — za­py­tał go Wo­kul­ski.



Pan Igna­cy nie od­po­wie­dział nic. Wziął klucz od tyl­nych drzwi skle­pu i opu­ścił po­kój.


— Dwu? — szep­nę­ła dziew­czy­na wyj­mu­jąc szpil­kę z ka­pe­lu­sza.


— Za po­zwo­le­niem — prze­rwał jej Wo­kul­ski. — Do­pie­ro co by­łaś w ko­ście­le, wszak praw­da, mo­ja pa­ni?


— Pan mnie wi­dział?


— Mo­dli­łaś się i pła­ka­łaś. Czy mo­gę wie­dzieć, z ja­kie­go po­wo­du?



Dziew­czy­na zdzi­wi­ła się i wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi od­par­ła:


— Czy pan jest ksiądz, że się o to py­ta?



A przy­pa­trzyw­szy się uważ­niej Wo­kul­skie­mu do­da­ła:


— Eh! tak­że za­wra­ca­nie gło­wy... Dow­cip­ny!



Za­bie­ra­ła się do odej­ścia, ale za­trzy­mał ją Wo­kul­ski.


— Po­cze­kaj. Jest ktoś, któ­ry chciał­by ci do­po­móc, więc nie spiesz się i od­po­wia­daj szcze­rze...



Zno­wu przy­pa­trzy­ła mu się. Na­gle oczy jej za­śmia­ły się, a na twarz wy­stą­pił ru­mie­niec.


— Wiem — za­wo­ła­ła — pan pew­nie od te­go sta­re­go pa­na!... On kil­ka ra­zy obie­cy­wał, że mnie weź­mie... Czy on bar­dzo bo­ga­ty?... Pew­nie, że bar­dzo... Jeź­dzi po­wo­zem i sia­da w pierw­szych rzę­dach w te­atrze.


— Po­słu­chaj mnie — prze­rwał — i od­po­wia­daj: cze­goś pła­ka­ła w ko­ście­le?


— A bo, wi­dzi pan... — za­czę­ła dziew­czy­na i opo­wie­dzia­ła tak cy­nicz­ną hi­sto­rię ja­kie­goś spo­ru z go­spo­dy­nią, że słu­cha­jąc jej Wo­kul­ski po­bladł.



„Oto zwie­rzę!” — szep­nął.


— Po­szłam na gro­by — mó­wi­ła da­lej dziew­czy­na — my­śla­łam, że się tro­chę ro­ze­rwę. Gdzie tam, com wspo­mnia­ła o sta­rej, to aż mi łzy po­cie­kły ze zło­ści. Za­czę­łam pro­sić Pa­na Bo­ga, aże­by al­bo sta­rą cho­ro­ba za­tłu­kła, al­bo że­bym ja od niej wy­szła. I wi­dać Bóg wy­słu­chał, kie­dy ten pan chce mnie za­brać.



Wo­kul­ski sie­dział bez ru­chu. Wresz­cie za­py­tał:


— Ile masz lat?


— Mó­wi się, że szes­na­ście, ale na­praw­dę mam dzie­więt­na­ście.


— Chcesz stam­tąd wyjść?


— A — choć­by do pie­kła. Już mi tak do­ku­czy­li... Ale...


— Cóż?


— Pew­nie nic z te­go nie bę­dzie... Wyj­dę dziś, to po świę­tach spro­wa­dzą mnie i za­pła­cą jak wte­dy w kar­na­wa­le, com póź­niej ty­dzień le­ża­ła.


— Nie spro­wa­dzą.


— Aku­rat! Mam prze­cie dług...


— Du­ży?


— Oho!... z pięć­dzie­siąt ru­bli. Nie wiem na­wet, skąd się wziął, bo za wszyst­ko pła­cę po­dwój­nie. Ale jest... U nas tak za­wsze. A jesz­cze jak usły­szą, że tam­ten pan ma pie­nią­dze, to po­wie­dzą, że ich okra­dłam, i na­ra­chu­ją, ile im się po­do­ba.



Wo­kul­ski czuł, że opusz­cza go od­wa­ga.


— Po­wiedz mi, czy ty ze­chcesz pra­co­wać?


— A co bę­dę mia­ła do ro­bo­ty?


— Na­uczysz się szyć.


— To na nic. By­łam prze­cie w szwal­ni. Ale z ośmiu ru­bli na mie­siąc nikt nie wy­ży­je. Wresz­cie — je­stem ty­le jesz­cze war­ta, że mo­gę ni­ko­go nie ob­szy­wać.



Wo­kul­ski pod­niósł gło­wę.


— Nie chcesz wyjść stam­tąd!


— Ale chcę!


— Więc de­cy­duj się na­tych­miast. Al­bo weź­miesz się do ro­bo­ty, bo dar­mo nikt na świe­cie chle­ba nie ja­da...


— I to nie­praw­da — prze­rwa­ła. — Ten sta­ry pan nic prze­cie nie ro­bi, a pie­nią­dze ma. Nie­raz też mó­wił, że mnie już o nic gło­wa nie za­bo­li...


— Nie pój­dziesz do żad­ne­go pa­na, tyl­ko do mag­da­le­nek232. Al­bo wra­caj na miej­sce.


— Mag­da­len­ki mnie nie we­zmą. Trze­ba za­pła­cić dług i mieć po­rę­cze­nie...


— Wszyst­ko bę­dzie za­ła­twio­ne, je­że­li tam pój­dziesz.


— Jak­że ja do nich pój­dę?


— Dam ci list, któ­ry za­raz od­nie­siesz, i tam zo­sta­niesz. Chcesz czy nie chcesz?...


— Ha! niech pan da list. Zo­ba­czę, jak mi tam bę­dzie.



Usia­dła i oglą­da­ła się po po­ko­ju.



Wo­kul­ski na­pi­sał list, opo­wie­dział, gdzie ma iść, i w koń­cu do­dał:


— Masz wóz i prze­wóz. Bę­dziesz do­bra i pra­co­wi­ta, bę­dzie ci do­brze; ale je­że­li nie sko­rzy­stasz z oka­zji, rób, co ci się po­do­ba. Mo­żesz iść.



Dziew­czy­na ro­ze­śmia­ła się.


— To sta­ra bę­dzie się wście­kać... To jej na­ro­bię... Cha... Cha!... Ale... mo­że pan tyl­ko na­cią­ga?


— Idź — od­po­wie­dział Wo­kul­ski wska­zu­jąc drzwi.



Jesz­cze raz przy­pa­trzy­ła mu się z uwa­gą i wy­szła wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.



W chwi­lę po jej odej­ściu uka­zał się pan Igna­cy.


— Cóż to za zna­jo­mość? — spy­tał kwa­śno.


— Praw­da!... — rzekł za­my­ślo­ny Wo­kul­ski. — Nie wi­dzia­łem jesz­cze po­dob­ne­go by­dlę­cia, cho­ciaż znam du­żo by­dląt.


— W sa­mej War­sza­wie jest ich ty­sią­ce — od­parł Rzec­ki.


— Wiem. Tę­pie­nie ich do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi, bo cią­gle się od­ra­dza­ją, więc wnio­sek, że prę­dzej czy póź­niej spo­łe­czeń­stwo mu­si się prze­bu­do­wać od fun­da­men­tów do szczy­tu. Al­bo zgni­je.


— Aha!... — szep­nął Rzec­ki. — Do­my­śla­łem się te­go.



Wo­kul­ski po­że­gnał go. Do­świad­czał ta­kich uczuć, jak cho­ry na go­rącz­kę, któ­re­go ob­la­no zim­ną wo­dą.



„Nim jed­nak prze­bu­du­je się spo­łecz­ność — my­ślał — wi­dzę, że sfe­ra mo­jej fi­lan­tro­pii bar­dzo się uszczu­pli. Ma­ją­tek mój nie wy­star­czył­by na uszla­chet­nia­nie in­stynk­tów nie­ludz­kich. Wo­lę zie­wa­ją­ce kwe­star­ki ni­że­li mo­dlą­ce się i pła­czą­ce po­two­ry.”



Ob­raz pan­ny Iza­be­li uka­zał mu się oto­czo­ny ja­śniej­szym niż kie­dy­kol­wiek bla­skiem. Krew bi­ła mu do gło­wy i upo­ka­rzał się w du­chu na myśl, że z po­dob­nym stwo­rze­niem mógł ją ze­sta­wić!



„Wo­lęż ja wy­rzu­cać pie­nią­dze na po­wo­zy i ko­nie ani­że­li na te­go ro­dza­ju — nie­szczę­ścia!...”



W Wiel­ką Nie­dzie­lę Wo­kul­ski na­ję­tym po­wo­zem za­je­chał przed miesz­ka­nie hra­bi­ny. Za­stał już dłu­gi sze­reg ekwi­pa­żów bar­dzo roz­ma­ite­go do­sto­jeń­stwa. By­ły tam ele­ganc­kie do­roż­ki ob­słu­gu­ją­ce zło­tą mło­dzież i do­roż­ki zwy­czaj­ne, wzię­te na go­dzi­ny przez eme­ry­tów; sta­re ka­re­ty, sta­re ko­nie, sta­ra uprząż i służ­ba w wy­tar­tej li­be­rii, i no­we, pro­sto z Wied­nia po­wo­zi­ki, przy któ­rych lo­ka­je mie­li kwia­ty w bu­to­nier­kach, a fur­ma­ni opie­ra­li bat na bio­drze, jak mar­szał­kow­ską bu­ła­wę. Nie bra­kło i fan­ta­stycz­nych ko­za­ków, odzia­nych w spodnie tak sze­ro­kie, jak­by tam wła­śnie ich pa­no­wie umie­ści­li swo­ją am­bi­cję.



Do­strzegł też mi­mo­cho­dem, że w gro­nie ze­bra­nych woź­ni­ców służ­ba wiel­kich pa­nów za­cho­wy­wa­ła się w spo­sób pe­łen god­no­ści, ban­kier­scy chcie­li rej wo­dzić, za co im wy­my­śla­no, a do­roż­ka­rze by­li naj­re­zo­lut­niej­si. Fur­ma­ni zaś po­wo­zów na­ję­tych trzy­ma­li się bli­sko sie­bie, gar­dzą­cy resz­tą i przez nią po­gar­dza­ni.



Gdy Wo­kul­ski wszedł do przy­sion­ka, si­wy szwaj­car233 w czer­wo­nej wstę­dze ukło­nił mu się głę­bo­ko i otwo­rzył drzwi do kon­tra­mar­kar­ni234, gdzie dżen­tel­men w czar­nym fra­ku zdjął z nie­go pal­to. Jed­no­cze­śnie zaś za­biegł mu dro­gę Jó­zef, lo­kaj hra­bi­ny, któ­ry do­brze znał Wo­kul­skie­go; prze­no­sił bo­wiem z je­go skle­pu do ko­ścio­ła po­zy­tyw­kę i śpie­wa­ją­ce ptasz­ki.


— Ja­śnie pa­ni cze­ka — rzekł Jó­zef.



Wo­kul­ski się­gnął do ka­mi­zel­ki i dał mu pięć ru­bli czu­jąc, że po­czy­na so­bie jak par­we­niusz235.



„Ach, ja­kiż ja je­stem głu­pi! — my­ślał. — Nie, nie je­stem głu­pi. Je­stem tyl­ko do­rob­kie­wicz, któ­ry w tym pań­stwie mu­si opła­cać się każ­de­mu na każ­dym kro­ku. No, na­wra­ca­nie jaw­no­grzesz­nic kosz­tu­je wię­cej.”



Szedł po mar­mu­ro­wych scho­dach ozdo­bio­nych kwia­ta­mi, a Jó­zef przed nim. Na pierw­szej kon­dy­gna­cji miał ka­pe­lusz na gło­wie, na dru­giej zdjął go nie wie­dząc, czy ro­bi sto­sow­nie, czy nie­sto­sow­nie.



„W re­zul­ta­cie mógł­bym mię­dzy nich wszyst­kich wejść w ka­pe­lu­szu na gło­wie” — rzekł do sie­bie.



Do­strzegł, że Jó­zef mi­mo swe­go wie­ku, wię­cej niż śred­nie­go, biegł po scho­dach jak ła­nia i na gó­rze gdzieś się po­dział, a Wo­kul­ski zo­stał sam nie wie­dząc do­kąd udać się i ko­mu się za­mel­do­wać. By­ła to krót­ka chwi­la, lecz w Wo­kul­skim gniew za­ki­piał.



„Ja­ki­mi to oni for­ma­mi ob­wa­ro­wa­li się, co? — po­my­ślał. — A... gdy­bym to mógł wszyst­ko zwa­lić!...”



I przy­wi­dzia­ło mu się w cią­gu kil­ku­na­stu se­kund, że mię­dzy nim a tym czci­god­nym świa­tem form wy­kwint­nych mu­si się sto­czyć wal­ka, w któ­rej al­bo ten świat ru­nie, al­bo — on zgi­nie.



„Więc do­brze, zgi­nę... Ale zo­sta­wię po so­bie pa­miąt­kę!...”



„Zo­sta­wisz prze­ba­cze­nie i li­tość” — szep­nął mu ja­kiś głos.



„Czy­żem ja aż tak nik­czem­ny!”



„Nie, je­steś aż tak szla­chet­ny.”



Ock­nął się — przy nim stał pan To­masz Łęc­ki.


— Wi­tam cię, pa­nie Sta­ni­sła­wie — rzekł z wła­ści­wą mu ma­je­sta­tycz­no­ścią. — Wi­tam cię tym go­rę­cej, że przy­by­cie two­je do nas łą­czy się z bar­dzo mi­łym wy­pad­kiem w ro­dzi­nie...



„Czyż­by za­rę­czy­ła się pan­na Iza­be­la?...” — po­my­ślał Wo­kul­ski i po­ciem­nia­ło mu w oczach.


— Wy­obraź pan so­bie, że z oka­zji twe­go tu przy­by­cia... Sły­szysz, pa­nie Sta­ni­sła­wie?... Z oka­zji two­jej wi­zy­ty u nas ja po­go­dzi­łem się z pa­nią Jo­an­ną, z mo­ją sio­strą... Ale pan zbla­dłeś?... Znaj­dziesz tu wie­lu zna­jo­mych... Nie wy­obra­żaj so­bie, że ary­sto­kra­cja jest tak strasz­ną...



Wo­kul­ski otrzą­snął się.


— Pa­nie Łęc­ki — od­parł chłod­no — w mo­im na­mio­cie pod Plew­ną236 by­wa­li więk­si pa­no­wie. I by­li dla mnie ty­le ła­ska­wi, że nie­ła­two wzru­szę się wi­do­kiem na­wet tak wiel­kich, ja­kich... nie znaj­dę w War­sza­wie.


— A... A!... — szep­nął pan To­masz i ukło­nił mu się. Wo­kul­ski zdu­miał się.



„Oto fa­gas237! — prze­mknę­ło mu przez gło­wę. — I ja... ja!... miał­bym z ta­ki­mi ludź­mi ro­bić so­bie ce­re­mo­nie?...”



Pan Łęc­ki wziął go pod rę­kę i w spo­sób bar­dzo uro­czy­sty wpro­wa­dził do pierw­sze­go sa­lo­nu, gdzie by­li sa­mi męż­czyź­ni.


— Wi­dzisz pan: hra­bia... — za­czął pan To­masz.


— Znam — od­parł Wo­kul­ski, a w du­chu do­dał: — „Wi­nien mi ze trzy­sta ru­bli...”


— Ban­kier... — ob­ja­śniał da­lej pan To­masz. Ale nim po­wie­dział na­zwi­sko, ban­kier sam zbli­żył się do nich i przy­wi­taw­szy Wo­kul­skie­go rzekł:


— Bój się pan Bo­ga, z Pa­ry­ża ogrom­nie eks­cy­tu­ją238 nas o te bul­wa­ry... Czy im pan od­po­wie­dzia­łeś?


— Pier­wej chcia­łem po­ro­zu­mieć się z pa­nem — od­parł Wo­kul­ski.


— Więc zejdź­my się gdzie. Kie­dy pan je­steś w do­mu?


— Nie mam sta­łej go­dzi­ny, wo­lę być u pa­na.


— To wstąp pan do mnie we śro­dę na śnia­da­nie i raz skończ­my.



Po­że­gna­li się. Pan To­masz czu­lej przy­ci­snął ra­mię Wo­kul­skie­go.


— Je­ne­rał... — za­czął.



Je­ne­rał uj­rzaw­szy Wo­kul­skie­go po­dał mu rę­kę i przy­wi­ta­li się jak sta­rzy zna­jo­mi.



Pan To­masz sta­wał się co­raz tkliw­szym dla Wo­kul­skie­go i za­czy­nał dzi­wić się wi­dząc, że ku­piec ga­lan­te­ryj­ny zna naj­wy­bit­niej­sze oso­bi­sto­ści w mie­ście, a nie zna tyl­ko tych, któ­rzy od­zna­cza­li się ty­tu­łem al­bo ma­jąt­kiem, nic zresz­tą nie ro­biąc.



Przy wej­ściu do dru­gie­go sa­lo­nu, gdzie by­ło kil­ka dam, za­stą­pi­ła im dro­gę hra­bi­na Ka­ro­lo­wa. Ko­ło niej prze­su­nął się słu­żą­cy Jó­zef.



„Roz­sta­wi­li pi­kie­ty239 — po­my­ślał Wo­kul­ski — aże­by nie skom­pro­mi­to­wać do­rob­kie­wi­cza. Grzecz­nie to z ich stro­ny, ale...”


— Jak­że się cie­szę, pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła hra­bi­na od­bie­ra­jąc go pa­nu To­ma­szo­wi — jak­że się cie­szę, że speł­ni­łeś mo­ją proś­bę... Jest tu wła­śnie oso­ba, któ­ra pra­gnie po­znać się z pa­nem.



W pierw­szym sa­lo­nie uka­za­nie się Wo­kul­skie­go zro­bi­ło pew­ną sen­sa­cję.


— Je­ne­ra­le — mó­wił hra­bia — hra­bi­na za­czy­na nam spro­wa­dzać kup­ców ga­lan­te­ryj­nych. Ten Wo­kul­ski...


— On ta­ki ku­piec jak ja i pan — od­parł je­ne­rał.


— Mój ksią­żę — mó­wił in­ny hra­bia — skąd wziął się tu ten ja­kiś Wo­kul­ski?


— Za­pro­si­ła go go­spo­dy­ni — od­parł ksią­żę.


— Nie mam prze­są­du co do kup­ców — cią­gnął da­lej hra­bia — ale ten Wo­kul­ski, któ­ry zaj­mo­wał się do­sta­wą w cza­sie woj­ny i zro­bił na niej ma­ją­tek...


— Tak... tak... — prze­rwał ksią­żę. — Ten ro­dzaj ma­jąt­ków by­wa zwy­kle nie­pew­ny, ale za Wo­kul­skie­go rę­czę. Hra­bi­na mó­wi­ła ze mną, a ja za­py­ty­wa­łem ofi­ce­rów, któ­rzy by­li na woj­nie, mię­dzy in­ny­mi mo­je­go sio­strzeń­ca. Otóż o Wo­kul­skim by­ło jed­no zda­nie, że do­sta­wa, któ­rej się on do­tknął, by­ła uczci­wa. Na­wet żoł­nie­rze, ile ra­zy do­sta­li do­bry chleb, mó­wi­li, że mu­siał być pie­czo­ny z mą­ki od Wo­kul­skie­go. Wię­cej hra­bie­mu po­wiem — cią­gnął ksią­żę — że Wo­kul­ski, któ­ry swo­ją rze­tel­no­ścią zwró­cił na sie­bie uwa­gę osób naj­wy­żej po­ło­żo­nych, mie­wał bar­dzo po­nęt­ne pro­po­zy­cje. W stycz­niu te­go oto ro­ku da­wa­no mu dwa­kroć sto ty­się­cy ru­bli tyl­ko za fir­mę do pew­ne­go przed­się­bior­stwa i nie przy­jął...



Hra­bia uśmiech­nął się i rzekł:


— Miał­by wię­cej o dwa­kroć sto ty­się­cy ru­bli...


— Miał­by, ale nie był­by dziś tu­taj — od­parł ksią­żę i kiw­nąw­szy gło­wą hra­bie­mu od­szedł.


— Sta­ry wa­riat — szep­nął hra­bia, po­gar­dli­wie spo­glą­da­jąc za księ­ciem.



W trze­cim sa­lo­nie, do­kąd wszedł z hra­bi­ną Wo­kul­ski, znaj­do­wał się bu­fet tu­dzież mnó­stwo więk­szych i mniej­szych sto­li­ków, przy któ­rych dwój­ka­mi, trój­ka­mi, na­wet czwór­ka­mi sie­dzie­li za­pro­sze­ni. Kil­ku słu­żą­cych roz­no­si­ło po­tra­wy i wi­na, a dy­ry­go­wa­ła ni­mi pan­na Iza­be­la, wi­docz­nie za­stę­pu­jąc go­spo­dy­nię. Mia­ła na so­bie bla­do­nie­bie­ską suk­nię i wiel­kie per­ły na szyi. By­ła tak pięk­na i tak ma­je­sta­tycz­na w ru­chach, że Wo­kul­ski pa­trząc na nią ska­mie­niał.



„Na­wet ma­rzyć o niej nie mo­gę!...” — po­my­ślał z roz­pa­czą.



Jed­no­cze­śnie we fra­mu­dze okna spo­strzegł mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry był wczo­raj na gro­bach, a dziś sie­dział sam przy ma­łym sto­licz­ku nie spusz­cza­jąc oka z pan­ny Iza­be­li.



„Na­tu­ral­nie, że ją ko­cha!” — my­ślał Wo­kul­ski i do­znał ta­kie­go wra­że­nia, jak­by owio­nął go chłód gro­bu.



„Je­stem zgu­bio­ny” — do­dał w du­chu.



Wszyst­ko to trwa­ło kil­ka se­kund.


— Czy wi­dzisz pan tę sta­rusz­kę mię­dzy bi­sku­pem i je­ne­ra­łem? — ode­zwa­ła się hra­bi­na. — Jest to pre­ze­so­wa Za­sław­ska, mo­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, któ­ra ko­niecz­nie chce pa­na po­znać. Jest pa­nem bar­dzo za­ję­ta — cią­gnę­ła hra­bi­na z uśmie­chem — jest bez­dziet­na i ma pa­rę ład­nych wnu­czek. Zrób­że pan do­bry wy­bór!... Tym­cza­sem przy­patrz się jej, a gdy ci pa­no­wie odej­dą, przed­sta­wię pa­na. A... ksią­żę...


— Wi­tam pa­na — ode­zwał się ksią­żę do Wo­kul­skie­go. — Ku­zyn­ka po­zwo­li?...


— Bar­dzo pro­szę — od­par­ła hra­bi­na. — Ma­cie tu pa­no­wie wol­ny sto­lik... Ja opusz­czę was na chwi­lę...



Ode­szła.


— Siądź­my, pa­nie Wo­kul­ski — mó­wił ksią­żę. — Wy­bor­nie zda­rzy­ło się, po­nie­waż mam do pa­na waż­ny in­te­res. Wy­obraź pan so­bie, że pań­skie pro­jek­ta wy­wo­ła­ły wiel­ki po­płoch mię­dzy na­szy­mi ba­weł­nia­ny­mi fa­bry­kan­ta­mi... Wszak do­brze po­wie­dzia­łem — ba­weł­nia­ny­mi?... Oni utrzy­mu­ją, że pan chce za­bić nasz prze­mysł... Czy istot­nie kon­ku­ren­cja, któ­rą pan stwa­rza, jest tak groź­na?...


— Mam wpraw­dzie — od­parł Wo­kul­ski — u mo­skiew­skich fa­bry­kan­tów kre­dyt do wy­so­ko­ści trzech, na­wet czte­rech mi­lio­nów ru­bli, ale jesz­cze nie wiem, czy pój­dą ich wy­ro­by.


— Strasz­na!... strasz­na cy­fra! — szep­nął ksią­żę. — Czy nie wi­dzisz pan w niej istot­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa dla na­szych fa­bryk?


— Ach, nie. Wi­dzę tyl­ko nie­znacz­ne zmniej­sze­nie ich ko­lo­sal­nych do­cho­dów, co zresz­tą mnie nie ob­cho­dzi. Ja mam obo­wią­zek dbać tyl­ko o wła­sny zysk i o ta­niość dla na­byw­ców; nasz zaś to­war bę­dzie tań­szy.


— Czy jed­nak roz­wa­ży­łeś pan tę kwe­stię ja­ko oby­wa­tel?... — rzekł ksią­żę ści­ska­jąc go za rę­kę. — My już tak nie­wie­le ma­my do stra­ce­nia...


— Mnie się zda­je, że jest to dość po oby­wa­tel­sku do­star­czyć kon­su­men­tom tań­sze­go to­wa­ru i zła­mać mo­no­pol fa­bry­kan­tów, któ­rzy zresz­tą ty­le ma­ją z na­mi wspól­ne­go, że wy­zy­sku­ją na­szych kon­su­men­tów i ro­bot­ni­ków.


— Tak pan są­dzisz?... Nie po­my­śla­łem o tym. Mnie zresz­tą nie ob­cho­dzą fa­bry­kan­ci, ale kraj, nasz kraj, bied­ny kraj...


— Czym moż­na pa­nom słu­żyć? — ode­zwa­ła się na­gle, zbli­żyw­szy się do nich, pan­na Iza­be­la.



Ksią­żę i Wo­kul­ski po­wsta­li.


— Jak­że je­steś dziś pięk­na, ku­zyn­ko — rzekł ksią­żę ści­ska­jąc ją za rę­kę. — Ża­łu­ję do­praw­dy, że nie je­stem mo­im wła­snym sy­nem... Cho­ciaż — mo­że to i le­piej! Bo gdy­byś mnie od­rzu­ci­ła, co jest praw­do­po­dob­ne, był­bym bar­dzo nie­szczę­śli­wy... Ach, prze­pra­szam!... — spo­strzegł się ksią­żę. — Po­zwo­lisz, ku­zyn­ko, przed­sta­wić so­bie pa­na Wo­kul­skie­go. Dziel­ny czło­wiek, dziel­ny oby­wa­tel... to ci wy­star­czy, wszak praw­da?...


— Mam już przy­jem­ność... — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la od­po­wia­da­jąc na ukłon.



Wo­kul­ski spoj­rzał jej w oczy i do­strzegł ta­kie prze­ra­że­nie, ta­ki smu­tek, że go zno­wu opa­no­wa­ła de­spe­ra­cja.



„Po com ja tu wcho­dził?...” — po­my­ślał.



Spoj­rzał na fra­mu­gę okna i zno­wu zo­ba­czył mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry cią­gle sie­dział sam nad nie­tknię­tym ta­le­rzem za­sła­nia­jąc oczy rę­ką.



„Ach, po com ja tu przy­szedł, nie­szczę­śli­wy...” — my­ślał Wo­kul­ski czu­jąc ta­ki ból, jak­by mu ser­ce wy­ry­wa­no klesz­cza­mi.


— Mo­że pan choć wi­na po­zwo­li? — py­ta­ła pan­na Iza­be­la przy­pa­tru­jąc mu się ze zdzi­wie­niem.


— Co pa­ni ka­że — od­parł ma­chi­nal­nie.


— Mu­si­my się le­piej po­znać, pa­nie Wo­kul­ski — mó­wił ksią­żę. — Mu­sisz pan zbli­żyć się do na­szej sfe­ry, w któ­rej, wierz mi, są ro­zu­my i szla­chet­ne ser­ca, ale — brak ini­cja­ty­wy...


— Je­stem do­rob­kie­wi­czem, nie mam ty­tu­łu... — od­parł Wo­kul­ski chcąc coś­kol­wiek od­po­wie­dzieć.


— Prze­ciw­nie, masz pan... je­den ty­tuł: pra­cę, dru­gi: uczci­wość, trze­ci: zdol­no­ści, czwar­ty: ener­gię... Tych ty­tu­łów nam po­trze­ba do od­ro­dze­nia kra­ju, to nam daj, a przyj­mie­my cię jak... bra­ta...



Zbli­ży­ła się hra­bi­na.


— Po­zwo­li ksią­żę?... — rze­kła. — Pa­nie Wo­kul­ski...



Po­da­ła mu rę­kę i po­szli obo­je do fo­te­lu pre­ze­so­wej.


— Oto jest, pre­ze­so­wo, pan Sta­ni­sław Wo­kul­ski — ode­zwa­ła się hra­bi­na do sta­rusz­ki ubra­nej w ciem­ną suk­nię i kosz­tow­ne ko­ron­ki.


— Siądź, pro­szę cię — rze­kła pre­ze­so­wa wska­zu­jąc mu krze­sło obok. — Sta­ni­sław ci na imię, tak?... A, z któ­rych­że to Wo­kul­skich?...


— Z tych... nie zna­nych ni­ko­mu — od­parł — a naj­mniej chy­ba pa­ni.


— A nie słu­żył­że twój oj­ciec w woj­sku240?


— Oj­ciec nie, tyl­ko stryj.


— I gdzież to on słu­żył, nie pa­mię­tasz?... Czy nie by­ło mu na imię tak­że Sta­ni­sław?


— Tak, Sta­ni­sław. Był po­rucz­ni­kiem, a póź­niej ka­pi­ta­nem w siód­mym puł­ku li­nio­wym...


— W pierw­szej bry­ga­dzie, dru­giej dy­wi­zji — prze­rwa­ła pre­ze­so­wa. — Wi­dzisz, mo­je dziec­ko, że nie je­steś mi tak nie zna­ny... Ży­jeż on jesz­cze?...


— Umarł przed pię­cio­ma la­ty.



Pre­ze­so­wej za­czę­ły drżeć rę­ce. Otwo­rzy­ła ma­ły fla­ko­nik i po­wą­cha­ła go.


— Umarł, po­wia­dasz?... Wiecz­ny mu od­po­czy­nek!... Umarł... A nie zo­sta­łaż ci ja­ka po nim pa­miąt­ka?


— Zło­ty krzyż...


— Tak, zło­ty krzyż... I nic­że wię­cej?


— Mi­nia­tu­ra stry­ja z ro­ku 1828, ma­lo­wa­na na ko­ści sło­nio­wej.



Pre­ze­so­wa co­raz czę­ściej pod­no­si­ła fla­ko­nik; rę­ce drża­ły jej co­raz sil­niej.


— Mi­nia­tu­ra... — po­wtó­rzy­ła. — A wie­szże, kto ją ma­lo­wał?... I nic­że wię­cej nie zo­sta­ło?


— By­ła jesz­cze pacz­ka pa­pie­rów i ja­kaś dru­ga mi­nia­tu­ra...


— Co­że się z ni­mi dzie­je?... — na­le­ga­ła co­raz nie­spo­koj­niej pre­ze­so­wa.


— Te przed­mio­ty stryj sam opie­czę­to­wał na kil­ka dni przed śmier­cią i ka­zał wło­żyć je do swo­jej trum­ny.


— A... a!... — szep­nę­ła sta­rusz­ka i rzew­nie się roz­pła­ka­ła.



W sa­li zro­bił się ruch. Przy­bie­gła za­trwo­żo­na pan­na Iza­be­la, po­tem hra­bi­na, wzię­ły pre­ze­so­wą pod rę­ce i z wol­na wy­pro­wa­dzi­ły do dal­szych po­ko­jów. W jed­nej chwi­li na Wo­kul­skie­go zwró­ci­ły się wszyst­kie oczy. Za­czę­to z ci­cha szep­tać.



Wi­dząc, że wszy­scy na nie­go pa­trzą i o nim mó­wią, Wo­kul­ski zmie­szał się. Aże­by jed­nak po­ka­zać obec­nym, że ta oso­bli­wa po­pu­lar­ność nic go nie ob­cho­dzi, wy­pił je­den po dru­gim dwa kie­lisz­ki wi­na sto­ją­ce na sto­li­ku i wte­dy spo­strzegł, że je­den kie­li­szek, z wi­nem wę­gier­skim, na­le­żał do je­ne­ra­ła, a dru­gi, z czer­wo­nym, do bi­sku­pa.



„Ład­nie się urzą­dzam — rzekł do sie­bie. — Go­to­wi jesz­cze po­wie­dzieć, że zro­bi­łem afront sta­rusz­ce, aże­by wy­pić wi­no jej są­sia­dom...”



Wstał z za­mia­rem wyj­ścia i zro­bi­ło mu się go­rą­co na myśl o de­fi­la­dzie przez dwa sa­lo­ny, w któ­rych cze­ka­ją go ró­zgi spoj­rzeń i szep­tów. Ale za­biegł mu dro­gę ksią­żę mó­wiąc:


— Pew­nie roz­ma­wia­li­ście pań­stwo z pre­ze­so­wą o bar­dzo daw­nych cza­sach, kie­dy aż do łez do­szło. Praw­da, że zga­dłem?... Wra­ca­jąc do te­ma­tu, któ­ry nam prze­rwa­no, czy nie są­dzisz pan, że do­brze by­ło­by za­ło­żyć w kra­ju pol­ską fa­bry­kę ta­nich tka­nin?...



Wo­kul­ski po­trzą­snął gło­wą.


— Wąt­pię, aże­by się to uda­ło — od­parł. — Trud­no my­śleć o wiel­kich fa­bry­kach tym, któ­rzy nie mo­gą zdo­być się na ma­łe ulep­sze­nia w już ist­nie­ją­cych...


— Mia­no­wi­cie?...


— Mó­wię o mły­nach — cią­gnął Wo­kul­ski. — Za pa­rę lat bę­dzie­my spro­wa­dza­li na­wet mą­kę, bo na­si mły­na­rze nie chcą za­stą­pić ka­mie­ni — wal­ca­mi.


— Pierw­szy raz sły­szę?... Siądź­my tu — mó­wił ksią­żę cią­gnąc go do ob­szer­nej fra­mu­gi — i opo­wiedz pan, co to zna­czy?



W sa­lo­nach tym­cza­sem roz­ma­wia­no.


— Ja­kaś za­gad­ko­wa fi­gu­ra ten pan — mó­wi­ła po fran­cu­sku da­ma w bry­lan­tach do da­my w stru­sim pió­rze. — Pierw­szy raz wi­dzia­łam pre­ze­so­wą pła­czą­cą.


— Na­tu­ral­nie, hi­sto­ria mi­ło­sna — od­po­wie­dzia­ła da­ma z pió­rem. — W każ­dym ra­zie zro­bił ktoś zło­śli­we­go fi­gla hra­bi­nie i pre­ze­so­wej wpro­wa­dza­jąc te­go je­go­mo­ścia.


— Przy­pusz­czasz pa­ni, że...


— Je­stem pew­na — od­par­ła wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. — Niech pa­ni wresz­cie spoj­rzy na nie­go. Ma­nie­ry bar­dzo złe, ale cóż to za fi­zjo­gno­mia, ja­ka du­ma!... Szla­chet­nej ra­sy nie ukry­je się na­wet pod łach­ma­na­mi.


— Za­dzi­wia­ją­ce!... — mó­wi­ła da­ma w bry­lan­tach. — Bo i ten je­go ma­ją­tek, ja­ko­by zro­bio­ny w Buł­ga­rii...


— Na­tu­ral­nie. To za­ra­zem tło­ma­czy, dla­cze­go pre­ze­so­wa po­mi­mo bo­gactw tak ma­ło wy­da­je na sie­bie.


— I ksią­żę bar­dzo na nie­go ła­skaw...


— Przez li­tość, czy nie za ma­ło?... Niech tyl­ko pa­ni spoj­rzy na nich obu...


— Są­dzi­ła­bym, że nie ma ani śla­du po­do­bień­stwa.


— Za­pew­ne, ale... ta du­ma, pew­ność sie­bie... Z ja­ką oni swo­bo­dą roz­ma­wia­ją...



Przy in­nym sto­li­ku na­ra­dza­li się trzej pa­no­wie.


— No, hra­bi­na zro­bi­ła za­mach sta­nu — mó­wił bru­net z grzyw­ką.


— I udał się jej. Ten Wo­kul­ski tro­chę sztyw­ny, ale ma w so­bie coś — od­po­wie­dział pan si­wy.


— W każ­dym ra­zie ku­piec...


— Czym­że ku­piec gor­szy od ban­kie­rów?


— Ku­piec ga­lan­te­ryj­ny, sprze­da­je port­mo­net­ki — na­le­gał bru­net.


— My cza­sa­mi sprze­da­je­my her­by... — wtrą­cił trze­ci, szczu­pły sta­ru­szek z si­wy­mi fa­wo­ry­ta­mi.


— Jesz­cze ze­chce oże­nić się tu­taj...


— Tym le­piej dla pa­nien.


— Ja bym mu sam od­dał cór­kę. Czło­wiek, sły­szę, po­rząd­ny, bo­ga­ty, po­sa­gu nie str­wo­ni...

Ko­ło nich szyb­ko prze­szła hra­bi­na.


— Pa­nie Wo­kul­ski — rze­kła wy­cią­ga­jąc wa­chlarz w kie­run­ku fra­mu­gi.



Wo­kul­ski przy­biegł do niej. Po­da­ła mu rę­kę i we dwo­je opu­ści­li sa­lon. Osa­mot­nio­ne­go księ­cia za­raz oto­czy­li męż­czyź­ni; nie­któ­rzy pro­si­li go, aże­by za­po­znał ich z Wo­kul­skim.


— War­to, war­to!... — mó­wił za­do­wo­lo­ny ksią­żę. — Ta­kie­go nie by­ło jesz­cze mię­dzy na­mi. Gdy­by­śmy daw­niej zbli­ży­li się do nich, nasz nie­szczę­śli­wy kraj wy­glą­dał­by ina­czej.



Usły­sza­ła to mi­ja­ją­ca ich wła­śnie pan­na Iza­be­la i — po­bla­dła. Przy­stą­pił do niej mło­dy czło­wiek z wczo­raj­szej kwe­sty.


— Zmę­czy­ła się pa­ni? — rzekł.


— Tro­chę — od­po­wie­dzia­ła ze smut­nym uśmie­chem. — Przy­cho­dzi mi do gło­wy dziw­ne py­ta­nie — do­da­ła po chwi­li — czy ja też po­tra­fi­ła­bym wal­czyć?...


— Czy z ser­cem? — za­py­tał. — Nie war­to...



Pan­na Iza­be­la wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


— Ach, gdzież zno­wu z ser­cem. My­ślę o praw­dzi­wej wal­ce z sil­nym nie­przy­ja­cie­lem.



Ści­snę­ła go za rę­kę i opu­ści­ła sa­lon.



Wo­kul­ski pro­wa­dzo­ny przez hra­bi­nę mi­nął dłu­gi sze­reg po­ko­jów. W jed­nym z nich, z da­la od za­pro­szo­nych go­ści, roz­le­ga­ły się śpie­wy i dźwię­ki for­te­pia­nu. Gdy we­szli tam, ude­rzył go szcze­gól­ny wi­dok. Ja­kiś mło­dy czło­wiek grał na for­te­pia­nie; z dwu bar­dzo przy­stoj­nych dam, sto­ją­cych przy nim, jed­na uda­wa­ła skrzyp­ce, dru­ga klar­net; przy tej zaś mu­zy­ce tań­czy­ło kil­ka par, mię­dzy któ­ry­mi znaj­do­wał się tyl­ko je­den męż­czy­zna.


— Oj! wy zbyt­ni­cy! — zgro­mi­ła ich hra­bi­na.



Od­po­wie­dzie­li wy­bu­chem śmie­chu, nie prze­ry­wa­jąc za­ba­wy.



Mi­nę­li i ten po­kój i we­szli na scho­dy.


— Ot, wi­dzisz — rze­kła hra­bi­na — to jest naj­wyż­sza ary­sto­kra­cja. Za­miast sie­dzieć w sa­lo­nie, ucie­kli tu­taj do­ka­zy­wać.



„Ja­ki oni ma­ją ro­zum!” — po­my­ślał Wo­kul­ski.



I zda­wa­ło mu się, że mię­dzy ty­mi ludź­mi ży­cie upły­wa pro­ściej i we­se­lej ani­że­li mię­dzy na­dę­tym miesz­czań­stwem al­bo ary­sto­kra­ty­zu­ją­cą szlach­tą.



Na gó­rze, w po­ko­ju od­cię­tym od zgieł­ku i nie­co przy­ćmio­nym, sie­dzia­ła w fo­te­lu pre­ze­so­wa.


— Zo­sta­wiam was tu, moi pań­stwo — rze­kła hra­bi­na. — Na­ga­daj­cie się, bo ja mu­szę wra­cać.


— Dzię­ku­ję ci, Jo­asiu — od­po­wie­dzia­ła pre­ze­so­wa. — Siądź­że, pro­szę cię — zwró­ci­ła się do Wo­kul­skie­go.



A gdy zo­sta­li sa­mi, do­da­ła:


— Na­wet nie wiesz, ile obu­dzi­łeś we mnie wspo­mnień.



Te­raz do­pie­ro Wo­kul­ski spo­strzegł, że mię­dzy tą da­mą a je­go stry­jem mu­siał ist­nieć ja­kiś nie­zwy­kły sto­su­nek. Opa­no­wa­ło go nie­spo­koj­ne zdu­mie­nie.



„Dzię­ki Bo­gu — po­my­ślał — że je­stem le­gal­nym dziec­kiem mo­ich ro­dzi­ców.”


— Pro­szę cię — za­czę­ła pre­ze­so­wa — mó­wisz, że stryj twój umarł. Gdzie­że on, bie­dak, po­cho­wa­ny?


— W Za­sła­wiu241, gdzie miesz­kał od po­wro­tu z emi­gra­cji242.



Pre­ze­so­wa zno­wu pod­nio­sła chust­kę do oczu.


— Do­praw­dy?... Ach, ja nie­wdzięcz­na!... Był­żeś kie­dy u nie­go?... Nie mó­wił­że ci nic... Nie opro­wa­dzał cię?... Wszak­że tam, na gó­rze, są ru­iny zam­ku, praw­da? Sto­jąż one jesz­cze?


— Tam wła­śnie, do zam­ku, stryj co dzień cho­dził na spa­cer i ca­łe go­dzi­ny prze­sia­dy­wa­li­śmy z nim na du­żym ka­mie­niu...


— Pa­trzaj­że?... Znam ten ka­mień; sie­dzie­li­śmy wte­dy obo­je na nim i pa­trzy­li­śmy to na rze­kę, to na ob­ło­ki, któ­rych bieg nie­po­wrot­ny uczył nas, że tak ucie­ka szczę­ście. Czu­ję to do­pie­ro dzi­siaj. A stud­nia je­st­że w zam­ku i za­wsze głę­bo­ka?


— Bar­dzo głę­bo­ka. Tyl­ko tra­fić do niej trud­no, bo wej­ście za­ma­sko­wa­ły gru­zy. Do­pie­ro stryj mi ją po­ka­zał.


— Wie­szże ty — mó­wi­ła pre­ze­so­wa — że w chwi­li ostat­nie­go z nim po­że­gna­nia my­śle­li­śmy: czy by się do tej stud­ni nie rzu­cić? Nikt by nas tam nie od­szu­kał i na wie­ki zo­sta­li­by­śmy ra­zem. Zwy­czaj­nie — sza­lo­na mło­dość...


Otar­ła oczy i cią­gnę­ła da­lej:


— Bar­dzo... bar­dzo lu­bi­łam go, a my­ślę, że i on mnie tro­chę... kie­dy tak pa­mię­tał wszyst­ko. Ale on był ubo­żuch­ny ofi­cer, a ja na nie­szczę­ście bo­ga­ta, i do te­go jesz­cze bli­ska krew­na dwu je­ne­ra­łów. No i roz­dzie­lo­no nas... Mo­że też by­li­śmy za­nad­to cno­tli­wi... Ale ci­cho!... ci­cho... — do­da­ła śmie­jąc się i pła­cząc. — Ta­kie rze­czy wol­no mó­wić ko­bie­tom do­pie­ro w siód­mym krzy­ży­ku.



Łka­nie prze­rwa­ło jej mo­wę. Po­wą­cha­ła swój fla­ko­nik, od­po­czę­ła i za­czę­ła zno­wu:


— By­wa­ją wiel­kie zbrod­nie na świe­cie, ale chy­ba naj­więk­szą jest za­bić mi­łość. Ty­le lat upły­nę­ło, pra­wie pół wie­ku; wszyst­ko prze­szło: ma­ją­tek, ty­tu­ły, mło­dość, szczę­ście... Sam tyl­ko żal nie prze­szedł i po­zo­stał, mó­wię ci, ta­ki świe­ży, jak­by to by­ło wczo­raj. Ach, gdy­by nie wia­ra, że jest in­ny świat, w któ­rym po­dob­no wy­na­gro­dzą tu­tej­sze krzyw­dy, kto wie, czy nie prze­klę­ło­by się i ży­cia, i je­go kon­we­nan­sów... Ale ty mnie nie ro­zu­miesz, bo wy dziś ma­cie moc­niej­sze gło­wy, lecz zim­niej­sze ani­że­li my ser­ca.



Wo­kul­ski sie­dział ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma. Coś dła­wi­ło go, szar­pa­ło za pier­si. Wpił so­bie pa­znok­cie w rę­ce i my­ślał, aże­by jak naj­prę­dzej stąd wyjść i już nie słu­chać skarg, któ­re od­na­wia­ły w nim naj­bo­le­śniej­sze ra­ny.


— A maż on, bie­da­czy­sko, ja­ki na­gro­bek? — spy­ta­ła po chwi­li pre­ze­so­wa.



Wo­kul­ski za­ru­mie­nił się. Ni­g­dy nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, aże­by zmar­li po­trze­bo­wa­li cze­goś wię­cej nad gru­dę zie­mi.


— Nie ma — cią­gnę­ła pre­ze­so­wa wi­dząc je­go za­kło­po­ta­nie. — Nie to­bie dzi­wię się, mo­je dziec­ko, żeś o na­grob­ku nie pa­mię­tał, ale so­bie wy­rzu­cam, żem za­po­mnia­ła o czło­wie­ku.



Za­du­ma­ła się i na­gle, po­ło­żyw­szy na je­go ra­mie­niu swo­ją wy­chu­dłą i drżą­cą rę­kę, rze­kła zni­żo­nym gło­sem:


— Mam do cie­bie proś­bę... Po­wiedz, że ją speł­nisz...


— Z pew­no­ścią — od­parł Wo­kul­ski.


— Po­zwól, aże­bym ja mu po­sta­wi­ła na­gro­bek. Ale że sa­ma je­chać tam nie mo­gę, więc ty mnie wy­rę­czysz. Weź stąd ka­mie­nia­rza, nie­chaj roz­łu­pie ten ka­mień, wiesz, ten, na któ­rym sia­dy­wa­li­śmy na gó­rze, pod zam­kiem, i niech jed­ną po­ło­wę usta­wią na je­go gro­bie. Co­kol­wiek bę­dzie kosz­to­wać, za­pła­cisz, a zwró­cę ci ra­zem z do­zgon­ną wdzięcz­no­ścią. Zro­bi­szże to?


— Zro­bię.


— To do­brze, dzię­ku­ję ci... My­ślę, że mu przy­jem­niej bę­dzie spo­czy­wać pod ka­mie­niem, któ­ry sły­szał na­sze roz­mo­wy i pa­trzył na łzy. Ach, jak cięż­ko wspo­mi­nać... A na­pis, wie­szże ja­ki?... — mó­wi­ła da­lej. — Kie­dy­śmy się roz­łą­cza­li, zo­sta­wił mi pa­rę stro­fek z Mic­kie­wi­cza. Pew­nie czy­ta­łeś je kie­dy.




Jak cień tym dłuż­szy, gdy pad­nie z da­le­ka, 
Tym sze­rzej ko­ło ża­łob­ne roz­to­czy, 
Tak pa­mięć o mnie: im da­lej ucie­ka, 
Tym grub­szym ki­rem twą du­szę za­mro­czy...243 

 





O, praw­da to!... I stud­nię, któ­ra mia­ła nas po­łą­czyć, chcia­ła­bym upa­mięt­nić w ja­kiś spo­sób...



Wo­kul­ski wstrzą­snął się i pa­trzył gdzieś sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma.


— Co to­bie? — za­py­ta­ła pre­ze­so­wa.


— Nic — od­parł z uśmie­chem. — Śmierć zaj­rza­ła mi w oczy.


— Nie dziw się: krą­ży ko­ło mnie sta­rej, za­tem mu­szą ją wi­dzieć moi są­sie­dzi. Więc zro­bisz, o co cię pro­szę?


— Tak.


— Bądź­że u mnie po świę­tach i... czę­sto przy­chodź. Mo­że się tro­chę po­nu­dzisz, ale mo­że i ja, nie­do­łęż­na, przy­dam ci się na co. A te­raz idź już na dół, idź...



Wo­kul­ski po­ca­ło­wał ją w rę­kę, ona go pa­rę ra­zy w gło­wę; po­tem do­tknę­ła dzwon­ka. Wszedł słu­żą­cy.


— Spro­wadź­że pa­na do sa­li — rze­kła.



Wo­kul­ski był odu­rzo­ny. Nie wie­dział, któ­rę­dy idzie, nie zda­wał so­bie spra­wy z te­go, o czym roz­ma­wia­li z pre­ze­so­wą. Czuł tyl­ko, że znaj­du­je się w ja­kimś od­mę­cie du­żych kom­nat, sta­ro­daw­nych por­tre­tów, ci­chych stą­pań, nie­okre­ślo­nej wo­ni. Ota­cza­ły go kosz­tow­ne me­ble, lu­dzie peł­ni de­li­kat­no­ści, o ja­kiej ni­g­dy nie ma­rzył, a nad tym wszyst­kim, jak po­emat, uno­si­ły się wspo­mnie­nia sta­rej ary­sto­krat­ki, prze­siąk­nię­te wes­tchnie­nia­mi i łza­mi.



„Cóż to za świat?... Co to za świat?...”



A jed­nak jesz­cze mu cze­goś bra­kło. Chciał choć raz spoj­rzeć na pan­nę Iza­be­lę.



„No, w sa­li ją zo­ba­czy...”



Lo­kaj otwo­rzył drzwi do sa­li. Zno­wu wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się w je­go stro­nę i uci­chły roz­mo­wy jak szum od­la­tu­ją­ce­go ptac­twa. Na­sta­ła chwi­la ci­szy, w któ­rej wszy­scy pa­trzy­li na Wo­kul­skie­go, a on nie wi­dział ni­ko­go, tyl­ko roz­go­rącz­ko­wa­nym spoj­rze­niem szu­kał bla­do­nie­bie­skiej suk­ni.



„Tu jej nie ma” — po­my­ślał.
— No, tyl­ko pa­trz­cie, jak on so­bie nic z was nie ro­bi!... — szep­nął śmie­jąc się sta­ru­szek z si­wy­mi fa­wo­ry­ta­mi.



„Mu­si być w dru­giej sa­li” — mó­wił do sie­bie Wo­kul­ski.



Spo­strzegł hra­bi­nę i zbli­żył się do niej.


— Cóż, skoń­czy­li­ście pań­stwo kon­fe­ren­cję? — spy­ta­ła hra­bi­na. — Praw­da, ja­ka to mi­ła oso­ba, pre­ze­so­wa?... Ma pan w niej wiel­ką przy­ja­ciół­kę, nie więk­szą jed­nak ani­że­li we mnie. Za­raz przed­sta­wię pa­na... Pan Wo­kul­ski!... — do­da­ła zwra­ca­jąc się do da­my w bry­lan­tach.


— A ja za­raz przy­stę­pu­ję do in­te­re­su — rze­kła da­ma pa­trząc na nie­go z gó­ry. — Na­sze sie­rot­ki po­trze­bu­ją kil­ku sztuk płót­na...



Hra­bi­na lek­ko za­ru­mie­ni­ła się.


— Tyl­ko kil­ku?... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski i spoj­rzał na bry­lan­ty wy­nio­słej da­my, re­pre­zen­tu­ją­ce war­tość kil­ku­set sztuk naj­cień­sze­go płót­na. — Po świę­tach — do­dał — bę­dę miał ho­nor na rę­ce pa­ni hra­bi­ny przy­słać płót­no...



Ukło­nił się, jak­by chciał od­cho­dzić.


— Chcesz nas pan po­że­gnać? — spy­ta­ła tro­chę zmie­sza­na hra­bi­na.


— Ależ to im­per­ty­nent! — rze­kła da­ma w bry­lan­tach do swej to­wa­rzysz­ki w stru­sim pió­rze.


— Że­gnam pa­nią hra­bi­nę i dzię­ku­ję za za­szczyt, ja­ki mi pa­ni ra­czy­ła wy­rzą­dzić!... — mó­wił Wo­kul­ski ca­łu­jąc go­spo­dy­nię w rę­kę.


— Tyl­ko do wi­dze­nia, pa­nie Wo­kul­ski, wszak praw­da?... Du­żo bę­dzie­my mie­li in­te­re­sów ze so­bą.



I w dru­gim sa­lo­nie nie by­ło pan­ny Iza­be­li. Wo­kul­ski uczuł nie­po­kój.



„Prze­cież mu­szę na nią spoj­rzeć... Kto wie, jak pręd­ko spo­tka­my się w po­dob­nych wa­run­kach...”


— A, je­steś pan — za­wo­łał ksią­żę. — Już wiem, ja­ki uło­ży­li­ście spi­sek z pa­nem Łęc­kim. Spół­ka do han­dlu ze Wscho­dem — wy­bor­na myśl! Mu­si­cie i mnie do niej przy­jąć... Mu­si­my po­znać się bli­żej... — A wi­dząc, że Wo­kul­ski mil­czy, do­dał: — Praw­da, ja­kim ja nud­ny, pa­nie Wo­kul­ski? Ale to nic nie po­mo­że; mu­si­cie zbli­żyć się do nas, pan i pa­nu po­dob­ni i — ra­zem idź­my. Wa­sze fir­my są tak­że her­ba­mi, na­sze her­by są tak­że fir­ma­mi, któ­re gwa­ran­tu­ją rze­tel­ność w pro­wa­dze­niu in­te­re­sów...



Ści­ska­li się za rę­ce i Wo­kul­ski coś od­po­wie­dział, ale co?... — nie by­ło mu wia­do­me. Nie­po­kój je­go wzra­stał; na próż­no szu­kał pan­ny Iza­be­li.


— Chy­ba jest da­lej — szep­nął z trwo­gą, idąc do ostat­nie­go sa­lo­nu.



Tu po­chwy­cił go pan Łęc­ki z ozna­ka­mi nie­by­wa­łej tkli­wo­ści.


— Już pan wy­cho­dzisz? Więc do wi­dze­nia, dro­gi pa­nie. Po świę­tach u mnie pierw­sza se­sja i w imię bo­że za­czy­naj­my.



„Nie ma jej!” — my­ślał Wo­kul­ski że­gna­jąc się z pa­nem To­ma­szem.


— Ale wiesz pan — szep­nął Łęc­ki — zro­bi­łeś sza­lo­ny efekt. Hra­bi­na nie po­sia­da się z ra­do­ści, ksią­żę mó­wi tyl­ko o to­bie... A jesz­cze ten wy­pa­dek z pre­ze­so­wą... No... cu­dow­nie!... Nie moż­na by­ło ma­rzyć o zdo­by­ciu lep­szej po­zy­cji...



Wo­kul­ski stał już w pro­gu. Jesz­cze raz szkla­ny­mi oczy­ma po­wiódł po sa­li i — wy­szedł z de­spe­ra­cją w ser­cu.



„Mo­że wy­pa­da­ło­by wró­cić i po­że­gnać ją?... Prze­cież za­stę­po­wa­ła miej­sce go­spo­dy­ni...” — my­ślał, po­wo­li scho­dząc ze scho­dów.



Na­gle drgnął sły­sząc sze­lest suk­ni w wiel­kiej ga­le­rii.



„Ona...”



Pod­niósł gło­wę i za­ha­czył da­mę w bry­lan­tach.



Ktoś po­dał mu pal­to. Wo­kul­ski wy­szedł na uli­cę za­to­czyw­szy się jak pi­ja­ny.



„Cóż mi po świet­nej po­zy­cji, je­że­li jej tam nie ma?”


— Ko­nie pa­na Wo­kul­skie­go! — za­wo­łał z sie­ni szwaj­car, po­boż­nie ści­ska­jąc trzy­ru­blów­kę. Łza­mi za­szłe oczy i nie­co za­chryp­nię­ty głos świad­czy­ły, że oby­wa­tel ten na­wet na trud­nym po­ste­run­ku czci jed­nak pierw­szy dzień Wiel­kiej­no­cy.


— Ko­nie pa­na Wo­kul­skie­go!... Ko­nie Wo­kul­skie­go!... Wo­kul­ski, za­jeż­dżaj!... — po­wtó­rzy­li sto­ją­cy fur­ma­ni.



Środ­kiem Alei244 z wol­na to­czy­ły się dwa sze­re­gi do­ro­żek i po­wo­zów w stro­nę Bel­we­de­ru245 i od Bel­we­de­ru. Ktoś z ja­dą­cych spo­strzegł na chod­ni­ku Wo­kul­skie­go i ukło­nił mu się.



„Ko­le­ga!” — szep­nął Wo­kul­ski i za­ru­mie­nił się.



Gdy spro­wa­dzo­no mu po­wóz, zra­zu chciał wsiąść, lecz roz­my­ślił się.


— Wra­caj, bra­cie, do do­mu — rzekł do fur­ma­na da­jąc mu na pi­wo.



Po­wóz od­je­chał ku mia­stu. Wo­kul­ski zmie­szał się z prze­chod­nia­mi i po­szedł w stro­nę Ujaz­dow­skie­go pla­cu246. Szedł z wol­na i przy­pa­try­wał się ja­dą­cym. Wie­lu spo­mię­dzy nich znał oso­bi­ście. Oto ry­marz, któ­ry do­star­cza mu wy­ro­bów skó­rza­nych, je­dzie na spa­cer z żo­ną, gru­bą jak becz­ka cu­kru, i wca­le ład­ną cór­ką, z któ­rą chcia­no go swa­tać. Oto syn rzeź­ni­ka, któ­ry do skle­pu, nie­gdyś Hop­fe­ra, do­star­czał wę­dlin. Oto bo­ga­ty cie­śla z licz­ną ro­dzi­ną. Wdo­wa po dys­ty­la­to­rze, rów­nież ma­ją­ca du­ży ma­ją­tek i rów­nież go­to­wa od­dać rę­kę Wo­kul­skie­mu. Tu gar­barz, tam dwaj su­biek­ci bła­wat­ni, da­lej kra­wiec mę­ski, mu­larz, ju­bi­ler, pie­karz — a oto — je­go współ­za­wod­nik, ku­piec ga­lan­te­ryj­ny, w zwy­kłej do­roż­ce.



Więk­sza ich część nie wi­dzia­ła Wo­kul­skie­go, nie­któ­rzy jed­nak spo­strze­gli go i kła­nia­li mu się; lecz by­li i ta­cy, któ­rzy spo­strze­gł­szy go nie kła­nia­li się, a na­wet uśmie­cha­li się zło­śli­wie. Z ca­łe­go mnó­stwa tych kup­ców, prze­my­słow­ców i rze­mieśl­ni­ków, rów­nych mu sta­no­wi­skiem, nie­kie­dy bo­gat­szych od nie­go i daw­niej zna­nych w War­sza­wie, on tyl­ko je­den był dziś na świę­co­nym u hra­bi­ny. Ża­den z tam­tych, on tyl­ko je­den!...



„Mam nie­praw­do­po­dob­ne szczę­ście — my­ślał. — W pół ro­ku zro­bi­łem ma­ją­tek kro­cio­wy, za pa­rę lat mo­gę mieć mi­lion... Na­wet prę­dzej... Dziś już mam wstęp na sa­lo­ny, a za rok?... Nie­któ­rym z tych, co przed chwi­lą ocie­ra­li się o mnie, przed sie­dem­na­sto­ma la­ty mo­głem usłu­gi­wać w skle­pie, a nie usłu­gi­wa­łem chy­ba dla­te­go, że ża­den nie wstą­pił­by tam. Z ko­mór­ki przy skle­pie do bu­du­aru hra­bi­ny, co za skok!... Czy aby ja nie za pręd­ko awan­su­ję?” — do­dał z ta­jem­ną trwo­gą w ser­cu.
Był już na roz­le­głym pla­cu Ujaz­dow­skim, w któ­re­go po­łu­dnio­wej czę­ści znaj­do­wa­ły się za­ba­wy lu­do­we. Po­mie­sza­ne dźwię­ki ka­ta­ry­nek, od­gło­sy trąb i zgiełk kil­ku­na­stu­ty­siącz­ne­go tłu­mu ogar­niał go jak fa­la nad­pły­wa­ją­cej po­wo­dzi. Wi­dział jak na dło­ni dłu­gi sze­reg huś­ta­wek, ko­ły­szą­cych się w pra­wo i w le­wo ni­by ogrom­ne wa­ha­dła o po­tęż­nym roz­ma­chu. Po­tem dru­gi sze­reg — szyb­ko krę­cą­cych się na­mio­tów, z da­cha­mi w róż­no­ko­lo­ro­we pa­sy. Po­tem trze­ci sze­reg — bud zie­lo­nych, czer­wo­nych i żół­tych, gdzie przy wej­ściu ja­śnia­ły po­twor­ne ma­lo­wi­dła, a na da­chu uka­zy­wa­li się ja­skra­wo odzia­ni pa­ja­ce al­bo ol­brzy­mie lal­ki. A we środ­ku pla­cu — dwa wy­so­kie słu­py, na któ­re te­raz wła­śnie wspi­na­li się ama­to­ro­wie fra­ko­wych gar­ni­tu­rów i kil­ku­ru­blo­wych ze­gar­ków.



Wśród tych wszyst­kich cza­so­wych a brud­nych bu­dyn­ków ro­ił się roz­ba­wio­ny tłum.



Wo­kul­skie­mu przy­po­mnia­ły się la­ta dzie­cin­ne. Jak­że mu wte­dy, wy­gło­dzo­ne­mu, sma­ko­wa­ła buł­ka i ser­de­lek! Jak wy­obra­żał so­bie siadł­szy na ko­nia w ka­ru­ze­li, że jest wiel­kim wo­jow­ni­kiem! Jak sza­lo­ne­go do­zna­wał upo­je­nia wy­la­tu­jąc do gó­ry na huś­taw­ce! Co to by­ła za roz­kosz po­my­śleć, że dziś nic nie ro­bi i ju­tro nic nie bę­dzie ro­bił — za ca­ły rok. A z czym da się po­rów­nać ta pew­ność, że dziś po­ło­ży się spać o dzie­sią­tej i ju­tro, gdy­by chciał, wsta­nie tak­że o dzie­sią­tej prze­le­żaw­szy dwa­na­ście go­dzin z rzę­du!



„I to ja by­łem, ja?... — mó­wił do sie­bie zdu­mio­ny. — Mnie tak cie­szy­ły rze­czy, któ­re w tej chwi­li tyl­ko wstręt bu­dzą?... Ty­le ty­się­cy ota­cza mnie roz­ra­do­wa­nych bie­da­ków, a ja, bo­gacz przy nich, cóż mam?... Nie­po­kój i nu­dy, nu­dy i nie­po­kój... Wła­śnie kie­dy mógł­bym po­sia­dać to, co kie­dyś by­ło mo­im ma­rze­niem, nie mam nic, bo daw­ne pra­gnie­nia wy­ga­sły. A tak wie­rzy­łem w swo­je wy­jąt­ko­we szczę­ście!...”



W tej chwi­li po­tęż­ny krzyk wy­darł się z tłu­mu. Wo­kul­ski ock­nął się i na szczy­cie słu­pa zo­ba­czył ja­kąś ludz­ką fi­gu­rę.



„Aha, trium­fa­tor!” — rzekł do sie­bie Wo­kul­ski, le­d­wie trzy­ma­jąc się na no­gach pod na­ci­skiem tłu­mu, któ­ry biegł, kla­skał, wi­wa­to­wał, wska­zy­wał pal­ca­mi bo­ha­te­ra, py­tał o je­go na­zwi­sko. Zda­wa­ło się, że zdo­byw­cę fra­ko­we­go gar­ni­tu­ru na rę­kach za­nio­są do mia­sta, wtem — za­pał ostygł. Lu­dzie bie­gli wol­niej, na­wet za­trzy­my­wa­li się, okrzy­ki ci­chły, wresz­cie zu­peł­nie umil­kły. Chwi­lo­wy trium­fa­tor zsu­nął się ze szczy­tu i w pa­rę mi­nut za­po­mnia­no o nim.



„Prze­stro­ga dla mnie...” — szep­nął Wo­kul­ski ocie­ra­jąc pot z czo­ła.



Plac i roz­ba­wio­ne tłu­my ob­mier­z­ły mu do resz­ty. Za­wró­cił do mia­sta.



Środ­kiem Alei wciąż to­czy­ły się do­roż­ki i po­wo­zy. W jed­nym Wo­kul­ski zo­ba­czył bla­do­nie­bie­ską suk­nię.



„Pan­na Iza­be­la?...”



Ser­ce po­czę­ło mu bić gwał­tow­nie.



„Nie, nie ona.”



O pa­rę­set kro­ków da­lej spo­strzegł ja­kąś pięk­ną twarz ko­bie­cą i dys­tyn­go­wa­ne ru­chy.



„Ona?... Nie. Skąd­że by wresz­cie ona?”



I tak szedł przez ca­łe Ale­je, plac Alek­san­dra, przez No­wy Świat, cią­gle upa­tru­jąc ko­goś i cią­gle do­zna­jąc za­wo­du.



„Więc to jest mo­je szczę­ście? — my­ślał. — Nie pra­gnę te­go, co mógł­bym mieć, a szar­pię się za tym, cze­go nie mam. Więc to jest szczę­ście?... Kto wie, czy śmierć jest ta­kim złem, jak wy­obra­ża­ją so­bie lu­dzie.”



I pierw­szy raz uczuł tę­sk­no­tę do twar­de­go, nie­prze­spa­ne­go snu, któ­re­go nie nie­po­ko­iły­by żad­ne pra­gnie­nia, na­wet żad­ne na­dzie­je.



W tym sa­mym cza­sie pan­na Iza­be­la, wró­ciw­szy od ciot­ki do do­mu, pra­wie z przed­po­ko­ju za­wo­ła­ła do pan­ny Flo­ren­ty­ny:


— Wiesz?... był na przy­ję­ciu!...


— Kto?


— No ten, Wo­kul­ski...


— Dla­cze­góż być nie miał, sko­ro go za­pro­szo­no — od­par­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— Ależ to zu­chwal­stwo... Ależ to nie­sły­cha­ne!... i jesz­cze, wy­obraź so­bie, ciot­ka jest nim ocza­ro­wa­na, ksią­żę nie­le­d­wie mu się na­rzu­ca, a wszy­scy chó­rem uwa­ża­ją go za ja­kąś zna­ko­mi­tość... I ty nic na to?...



Pan­na Flo­ren­ty­na uśmiech­nę­ła się smut­nie.


— Znam to. Bo­ha­ter se­zo­nu. W zi­mie był ta­kim pan Ka­zi­mierz, a przed kil­ku­na­stu la­ty na­wet... ja — do­da­ła ci­cho.


— Ależ uwa­żaj, kim on jest?... Ku­piec... ku­piec!...


— Mo­ja Be­lu — od­po­wie­dzia­ła pan­na Flo­ren­ty­na — pa­mię­tam se­zo­ny, kie­dy nasz świat za­chwy­cał się na­wet cyr­kow­ca­mi. Przej­dzie i to.


— Bo­ję się te­go czło­wie­ka — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la.














  
    X. Pa­mięt­nik sta­re­go su­biek­ta






...Ma­my te­dy no­wy sklep: pięć okien fron­tu, dwa ma­ga­zy­ny, sied­miu su­biek­tów i szwaj­ca­ra we drzwiach. Ma­my jesz­cze po­wóz błysz­czą­cy jak świe­żo wy­glan­co­wa­ne bu­ty, pa­rę kasz­ta­no­wa­tych ko­ni, fur­ma­na i lo­ka­ja — w li­be­rii. I to wszyst­ko spa­dło na nas w po­cząt­kach ma­ja, kie­dy An­glia, Au­stria, a na­wet sko­ła­ta­na Tur­cja uzbra­ja­ły się na łeb, na szy­ję247!


— Ko­cha­ny Sta­siu — mó­wi­łem do Wo­kul­skie­go — wszy­scy kup­cy śmie­ją się, że tak du­żo wy­da­je­my w nie­pew­nych cza­sach.


— Ko­cha­ny Igna­siu — od­po­wie­dział mi Wo­kul­ski — a my śmiać się bę­dzie­my ze wszyst­kich kup­ców, kie­dy na­dej­dą cza­sy pew­niej­sze. Dziś wła­śnie jest po­ra do ro­bie­nia in­te­re­sów.


— Ależ eu­ro­pej­ska woj­na — mó­wię — wi­si na wło­sku. W ta­kim ra­zie na pew­no cze­ka nas ban­kruc­two.


— Żar­tuj z woj­ny — od­po­wia­da Staś. — Ca­ły ten ha­łas uspo­koi się za pa­rę mie­się­cy, a my tym­cza­sem zdy­stan­su­je­my wszyst­kich współ­za­wod­ni­ków.


— No — i woj­ny nie ma. W na­szym skle­pie ruch jak na od­pu­ście, do na­szych skła­dów zwo­żą i wy­wo­żą to­wa­ry jak do mły­na, a pie­nią­dze pły­ną do kas nie go­rzej od plew. Kto by Sta­sia nie znał, po­wie­dział­by, że to ge­nial­ny ku­piec; ale że ja go znam, więc co­raz czę­ściej py­tam się: na co to wszyst­ko?... Wa­rum hast du denn das ge­tan?248...



Praw­da, że i mnie się w po­dob­ny spo­sób py­ta­no. Czyż­bym już był tak sta­ry jak nie­boszcz­ka Gros­smut­ter i nie ro­zu­miał ani du­cha cza­su, ani in­ten­cyj lu­dzi młod­szych ode mnie?... Ehe! tak źle nie jest...



Pa­mię­tam, że kie­dy Lu­dwik Na­po­le­on (póź­niej­szy ce­sarz Na­po­le­on III) uciekł z wię­zie­nia w ro­ku 1846, za­ko­tło­wa­ło się w ca­łej Eu­ro­pie. Nikt nie wie­dział, co bę­dzie? Ale wszy­scy lu­dzie roz­sąd­ni przy­go­to­wy­wa­li się do cze­goś, a wuj Ra­czek (pan Ra­czek oże­nił się z mo­ją ciot­ką) cią­gle po­wta­rzał:


— Mó­wi­łem, że Bo­na­part wy­pły­nie i pi­wa im na­wa­rzy! Ca­ła bie­da w tym, że ja coś nie zdu­żam249 na no­gi.



Rok 1846 i 1847 upły­nę­ły w wiel­kim roz­gar­dia­szu. Uka­zy­wa­ły się co­raz to ja­kieś pi­sem­ka, a zni­ka­li lu­dzie. Nie­raz i ja my­śla­łem: czy już nie po­ra wy­tknąć gło­wę na szer­szy świat? A kie­dy mnie ogar­nę­ły wąt­pli­wo­ści i nie­po­ko­je, po za­mknię­ciu skle­pu sze­dłem do wu­ja Racz­ka i opo­wia­da­łem, co mnie tra­pi, pro­sząc, aże­by po­ra­dził mi jak oj­ciec.


— Wiesz co — od­po­wia­dał wuj ude­rza­jąc się pię­ścią w cho­re ko­la­no — po­ra­dzę ci jak oj­ciec. Chcesz, mó­wię ci... to idź, a nie chcesz, mó­wię ci... to zo­stań...



Do­pie­ro w lu­tym ro­ku 1848, kie­dy Lu­dwik Na­po­le­on już był w Pa­ry­żu250, uka­zał mi się jed­nej no­cy nie­bosz­czyk oj­ciec, tak jak wi­dzia­łem go w trum­nie. Sur­dut za­pię­ty pod szy­ję, kol­czyk w uchu, wąs wy­szwar­co­wa­ny251 (zro­bił mu to pan Do­mań­ski, aże­by oj­ciec by­le ja­ko nie wy­stą­pił na bo­skim są­dzie). Sta­nął we drzwiach mo­jej iz­deb­ki we front i rzekł tyl­ko te sło­wa:


— Pa­mię­taj, wi­su­sie, cze­gom cię uczył!...



Sen ma­ra — Bóg wia­ra, my­śla­łem przez kil­ka dni. Ale już sklep mi obrzydł. Na­wet do śp.252 Mał­go­si Pfe­ifer stra­ci­łem skłon­ność i cia­sno zro­bi­ło mi się na Pod­wa­lu tak, żem nie mógł wy­trzy­mać. Po­sze­dłem zno­wu do wu­ja Racz­ka po ra­dę.



Pa­mię­tam, le­żał aku­rat w łóż­ku na­kry­ty pie­rzy­ną mo­jej ciot­ki i pił go­rą­ce ziół­ka na po­ty. Gdy mu zaś opo­wie­dzia­łem ca­ły in­te­res, rzekł:


— Wiesz co, po­ra­dzę ci jak oj­ciec. Chcesz — idź, nie chcesz — zo­stań. Ale ja, gdy­by nie pod­łe mo­je no­gi, daw­no bym już był za gra­ni­cą. Bo i two­ja ciot­ka, mó­wię ci — tu zni­żył głos — tak okrut­nie mie­le ję­zo­rem, że wo­lał­bym, mó­wię ci, słu­chać ba­te­rii253 au­striac­kich ar­mat ani­że­li jej traj­ko­tu. Co mi po­mo­że sma­ro­wa­niem, to mi ze­psu­je ga­da­niem... A ma­szże pie­nią­dze? — spy­tał po chwi­li.


— Znaj­dę z kil­ka­set zło­tych.



Wuj Ra­czek ka­zał za­mknąć drzwi miesz­ka­nia (ciot­ki w do­mu nie by­ło) i się­gnąw­szy pod po­dusz­kę wy­do­był stam­tąd klucz.


— Na­ści — rzekł — otwórz ten ku­fer skó­rą obi­ty. Bę­dzie tam na pra­wo skrzy­necz­ka, a w niej kie­ska. Po­daj mi ją...




Wy­do­by­łem kie­skę gru­bą i cięż­ką. Wuj Ra­czek wziął ją do rę­ki i wzdy­cha­jąc od­li­czył pięt­na­ście pół­im­pe­ria­łów.


— Weź te pie­nią­dze — mó­wił — na dro­gę i je­że­li masz je­chać, to jedź... Dał­bym ci wię­cej, ale mo­że i na mnie przyjść po­ra... Zresz­tą trze­ba zo­sta­wić coś ba­bie, że­by so­bie w ra­zie wy­pad­ku zna­la­zła dru­gie­go mę­ża...



Po­że­gna­li­śmy się pła­cząc. Wuj aż dźwi­gnął się na łóż­ku i od­wró­ciw­szy mnie twa­rzą do świe­cy, szep­nął:


— Niech ci się jesz­cze przy­pa­trzę... Bo to, mó­wię ci, z te­go ba­lu nie każ­dy wra­ca... Wresz­cie i ja sam ju­żem człek nie­dzi­siej­szy, a hu­mo­ry254, mó­wię ci, za­bi­ja­ją pra­wie tak jak ku­le...



Wró­ciw­szy do skle­pu, mi­mo spóź­nio­nej po­ry, roz­mó­wi­łem się z Ja­nem Minc­lem dzię­ku­jąc mu za obo­wią­zek i opie­kę. Po­nie­waż od ro­ku już ga­da­li­śmy o tych rze­czach, a on za­wsze za­chę­cał mnie, aże­bym szedł bić Niem­ców, więc zda­wa­ło mi się, że mój za­miar zro­bi mu wiel­ką przy­jem­ność. Tym­cza­sem Min­cel ja­koś po­smut­niał. Na dru­gi dzień wy­pła­cił mi pie­nią­dze, któ­re mia­łem u nie­go, dał na­wet gra­ty­fi­ka­cję255, obie­cał opie­ko­wać się po­ście­lą i ku­frem, na wy­pa­dek gdy­bym kie­dy wró­cił. Ale zwy­kła wo­jow­ni­czość opu­ści­ła go i ani ra­zu nie po­wtó­rzył swe­go ulu­bio­ne­go wy­krzyk­ni­ka:


— Ehej!... dał­bym ja Szwa­bom, że­bym tak nie miał skle­pu...



Gdy zaś oko­ło dzie­sią­tej wie­czór, ubra­ny w pół­ko­żu­szek i gru­be bu­ty, uści­skaw­szy go wzią­łem za klam­kę, aże­by opu­ścić izbę, w któ­rej ty­le lat prze­miesz­ka­li­śmy ra­zem, coś dziw­ne­go sta­ło się z Ja­nem. Na­gle ze­rwał się z krze­sła i roz­krzy­żo­waw­szy rę­ce krzyk­nął:


— Świ­nia!... gdzie ty idziesz?...



A po­tem rzu­cił się na mo­je łóż­ko szlo­cha­jąc jak dzie­ciak.



Ucie­kłem. W sie­ni sła­bo oświe­tlo­nej olej­nym ka­gan­kiem ktoś za­stą­pił mi dro­gę. Ażem drgnął. Był to Au­gust Katz, odzia­ny jak wy­pa­da­ło na mar­co­wą po­dróż.


— Co ty tu ro­bisz, Au­gu­ście? — spy­ta­łem.


— Cze­kam na cie­bie.



My­śla­łem, że chce mnie od­pro­wa­dzić; więc po­szli­śmy na plac Grzy­bow­ski256 w mil­cze­niu, bo Katz ni­g­dy nic nie mó­wił. Fu­ra ży­dow­ska, któ­rą mia­łem je­chać, by­ła już go­to­wa. Uca­ło­wa­łem Kat­za, on mnie tak­że. Wsia­dłem... on za mną...


— Je­dzie­my ra­zem — rzekł.



A po­tem, kie­dy by­li­śmy już za Mi­ło­sną257, do­dał:


— Twar­do i trzę­sie, spać nie moż­na.



Wspól­na po­dróż trwa­ła nie­spo­dzie­wa­nie dłu­go, bo aż do paź­dzier­ni­ka 1849 ro­ku258, pa­mię­tasz, Katz, nie­za­po­mnia­ny przy­ja­cie­lu? Pa­mię­tasz te dłu­gie mar­sze na spie­ko­cie, kie­dy nie­raz pi­li­śmy wo­dę z ka­łu­ży; al­bo ten po­chód przez ba­gno, w któ­rym za­mo­czy­li­śmy ła­dun­ki; al­bo te noc­le­gi w la­sach i na po­lach, kie­dy je­den dru­gie­mu spy­chał gło­wę z tor­ni­stra i ukrad­kiem ścią­gał płaszcz słu­żą­cy za wspól­ną koł­drę?... A pa­mię­tasz tar­te kar­to­fle ze sło­ni­ną, któ­re ugo­to­wa­li­śmy we czte­rech w se­kre­cie przed ca­łym od­dzia­łem? Ty­lem ra­zy ja­dał od tej po­ry kar­to­fle, ale żad­ne nie sma­ko­wa­ły mi tak jak wów­czas. Jesz­cze dziś czu­ję ich za­pach, cie­pło pa­ry bu­cha­ją­cej z garn­ka i wi­dzę cie­bie, Katz, jak dla nie­tra­ce­nia cza­su mó­wi­łeś pa­cierz, ja­dłeś kar­to­fle i za­pa­la­łeś faj­kę u ogni­ska.



Ej! Katz, je­że­li w nie­bie nie ma wę­gier­skiej pie­cho­ty i tar­tych kar­to­fli, nie­po­trzeb­nieś się tam po­spie­szył.



A pa­mię­tasz je­ne­ral­ną259 bi­twę, do któ­rej za­wsze wzdy­cha­li­śmy od­po­czy­wa­jąc po par­ty­zanc­kiej strze­la­ni­nie? Ja bo na­wet w gro­bie jej nie za­po­mnę, a je­że­li kie­dyś za­py­ta mnie Pan Bóg: po com żył na świe­cie?... po to — od­po­wiem — aże­by tra­fić na je­den ta­ki dzień. Ty tyl­ko ro­zu­miesz mnie, Katz, bo­śmy to obaj wi­dzie­li. A ni­by na ra­zie wy­da­wa­ło się — nic...



Na pół­to­rej do­by przed­tem sku­pi­ła się na­sza bry­ga­da pod ja­kąś wsią wę­gier­ską, któ­rej na­zwy nie pa­mię­tam. Fe­to­wa­li260 nas aż mi­ło. W wi­nie, co praw­da nie­oso­bliw­szym, moż­na się by­ło myć, a wie­przo­wi­na i pa­pry­ka już nam tak zbrzy­dły, że czło­wiek nie wziął­by do ust te­go pa­skudz­twa, gdy­by, ro­zu­mie się, miał co in­ne­go. A ja­ka mu­zy­ka, a ja­kie dzie­wu­chy!... Cy­ga­nie do­sko­na­le gra­ją, a każ­da Wę­gier­ka ist­ny proch. Krę­ci­ło się ich, be­sty­jek, wszyst­kie­go ze dwa­dzie­ścia, a jed­nak zro­bi­ło się tak go­rą­co, że na­si za­kłu­li i za­rą­ba­li trzech chło­pów, a chło­pi za­bi­li nam drą­ga­mi hu­za­ra261.



I Bóg wie czym skoń­czy­ła­by się tak pięk­nie roz­po­czę­ta za­ba­wa, gdy­by w chwi­li naj­więk­sze­go tu­mul­tu nie za­je­chał do szta­bu szlach­cic czwór­ką ko­ni okry­tych pia­ną. W kil­ka mi­nut póź­niej ro­ze­szła się po woj­sku wieść, że w po­bli­żu znaj­du­ją się wiel­kie ma­sy Au­stria­ków. Za­trą­bio­no do po­rząd­ku, tu­mult ucichł, Wę­gier­ki zni­kły, a w sze­re­gach za­czę­to szep­tać o je­ne­ral­nej bi­twie.


— Na­resz­cie!... — po­wie­dzia­łeś do mnie.



Tej sa­mej no­cy po­su­nę­li­śmy się o mi­lę na­przód, w cią­gu na­stęp­ne­go dnia zno­wu o mi­lę. Co kil­ka go­dzin, a póź­niej na­wet co go­dzi­nę prze­la­ty­wa­ły szta­fe­ty. By­ło to do­wo­dem, że w po­bli­żu znaj­du­je się nasz sztab kor­pu­śny262 i że za­no­si się na coś gru­be­go.



Tej no­cy spa­li­śmy na go­łym po­lu nie sta­wia­jąc na­wet w ko­zły bro­ni. Zaś sko­ro świt ru­szy­li­śmy na­przód: szwa­dron ka­wa­le­rii z dwo­ma lek­ki­mi ar­ma­ta­mi, po­tem nasz ba­ta­lion, a po­tem ca­ła bry­ga­da z ar­ty­le­rią i fur­go­na­mi263, ma­jąc sil­ne pa­tro­le po bo­kach. Szta­fe­ty przy­la­ty­wa­ły już co pół go­dzi­ny.



Gdy we­szło słoń­ce, zo­ba­czy­li­śmy przy go­ściń­cu pierw­sze śla­dy nie­przy­ja­cie­la; reszt­ki sło­my, wy­tlo­ne ogni­ska, bu­dyn­ki ro­ze­bra­ne na opał. Na­stęp­nie co­raz czę­ściej za­czę­li­śmy spo­ty­kać ucie­ka­ją­cych: szlach­tę z ro­dzi­na­mi, du­chow­nych roz­ma­itych wy­znań, w koń­cu — chło­pów i Cy­ga­nów. Na wszyst­kich twa­rzach ma­lo­wa­ła się trwo­ga; pra­wie każ­dy coś wy­krzy­ki­wał po wę­gier­sku, wska­zu­jąc rę­ko­ma za sie­bie.



By­ła bli­sko siód­ma, kie­dy w stro­nie po­łu­dnio­wo–za­chod­niej huk­nął strzał ar­mat­ni. Po sze­re­gach prze­le­ciał szmer:


— Oho! za­czy­na się...


— Nie, to sy­gnał...



Pa­dły zno­wu dwa strza­ły i zno­wu dwa. Ja­dą­cy przed na­mi szwa­dron za­trzy­mał się; dwie ar­ma­ty i dwa jasz­czy­ki264 ga­lo­pem po­pę­dzi­ły na­przód, kil­ku jezd­nych po­cwa­ło­wa­ło na naj­bliż­sze wzgó­rza. Sta­nę­li­śmy — i przez chwi­lę za­le­gła ta­ka ci­sza, że sły­chać by­ło tę­tent si­wej kla­czy do­pę­dza­ją­ce­go nas ad­iu­tan­ta. Prze­le­cia­ła mi­mo, do hu­za­rów, dy­sząc i pra­wie do­ty­ka­jąc brzu­chem zie­mi.



Tym ra­zem ode­zwa­ło się bli­żej i da­lej kil­ka­na­ście ar­mat; każ­dy strzał moż­na by­ło od­róż­nić.


— Ma­ca­ją dy­stans! — ode­zwał się sta­ry nasz ma­jor.


— Jest z pięt­na­ście ar­mat — mruk­nął Katz, któ­ry w po­dob­nych chwi­lach sta­wał się roz­mow­niej­szy. — A że my cią­gnie­my dwa­na­ście, toż bę­dzie bal!...



Ma­jor od­wró­cił się do nas na ko­niu i uśmiech­nął się pod szpa­ko­wa­tym wą­sem. Zro­zu­mia­łem, co to zna­czy, usły­szaw­szy ca­łą ga­mę strza­łów, jak­by kto za­grał na or­ga­nach.


— Jest wię­cej niż dwa­dzie­ścia — rze­kłem do Kat­za.


— Osły!... — za­śmiał się ka­pi­tan i pod­ciął swe­go ko­nia.



Sta­li­śmy na wznie­sio­nym miej­scu, skąd wi­dać by­ło idą­cą za na­mi bry­ga­dę. Za­zna­czał ją ru­dy ob­łok ku­rzu, cią­gną­cy się wzdłuż go­ściń­ca ze dwie al­bo i trzy wior­sty265.


— Strasz­na ma­sa wojsk! — szep­ną­łem. — Gdzie się to po­mie­ści!...



Ode­zwa­ły się trąb­ki i nasz ba­ta­lion roz­ła­mał się na czte­ry kom­pa­nie uszy­ko­wa­ne ko­lum­na­mi obok sie­bie. Pierw­sze plu­to­ny wy­su­nę­ły się na­przód, my zo­sta­li­śmy w ty­le. Od­wró­ci­łem gło­wę i zo­ba­czy­łem, że od głów­ne­go kor­pu­su od­dzie­li­ły się jesz­cze dwa ba­ta­lio­ny; ze­szły z go­ściń­ca i bie­gły pę­dem przez po­la, je­den na pra­wo od nas, dru­gi na le­wo. W ma­ły kwa­drans zrów­na­ły się z na­mi, przez dru­gi kwa­drans wy­po­czę­ły i — ru­szy­li­śmy trze­ma ba­ta­lio­na­mi na­przód, no­ga za no­gą.



Tym­cza­sem ka­no­na­da wzmo­gła się tak, że by­ło sły­chać po dwa i po trzy strza­ły wy­bu­cha­ją­ce jed­no­cze­śnie. Co gor­sze, spo­za nich roz­le­gał się ja­kiś stłu­mio­ny od­głos, po­dob­ny do cią­głe­go grzmo­tu.


— Ile ar­mat, kam­ra­cie? — spy­ta­łem po nie­miec­ku idą­ce­go za mną pod­ofi­ce­ra.


— Chy­ba ze sto — od­parł krę­cąc gło­wą. — Ale — do­dał — po­rząd­nie pro­wa­dzą in­te­res, bo ode­zwa­ły się wszyst­kie ra­zem.



Ze­pchnię­to nas z go­ściń­ca, któ­rym w kil­ka mi­nut póź­niej prze­je­cha­ły wol­nym kłu­sem dwa szwa­dro­ny hu­za­rów i czte­ry ar­ma­ty z na­le­żą­cy­mi do nich jasz­czy­ka­mi. Idą­cy ze mną w sze­re­gu po­czę­li że­gnać się: „W imię Oj­ca i Sy­na...” — Ten i ów po­pił z ma­nier­ki.



Na le­wo od nas huk wzma­gał się: po­je­dyn­czych strza­łów już nie moż­na by­ło od­róż­nić. Na­gle krzyk­nię­to w przed­nich sze­re­gach:


— Pie­cho­ta!... pie­cho­ta!...



Ma­chi­nal­nie schwy­ci­łem ka­ra­bin na tuj266 my­śląc, że po­ka­za­li się Au­stria­cy. Ale przed na­mi oprócz wzgó­rza i rzad­kich krza­ków nie by­ło nic. Na­to­miast na tle grzmo­tu ar­mat, któ­ry pra­wie prze­stał nas in­te­re­so­wać, usły­sza­łem ja­kiś trzask po­dob­ny do rzę­si­ste­go desz­czu, tyl­ko o wie­le po­tęż­niej­szy.


— Bi­twa!... — za­wo­łał ktoś na fron­cie prze­cią­głym gło­sem.



Uczu­łem, że mi na chwi­lę ser­ce bić prze­sta­ło, nie ze stra­chu, ale jak­by w od­po­wie­dzi na ten wy­raz, któ­ry od dzie­ciń­stwa ro­bił na mnie dziw­ne wra­że­nie.



W sze­re­gach po­mi­mo mar­szu zro­bił się ruch. Czę­sto­wa­no się wi­nem, oglą­da­no broń, mó­wio­no, że naj­da­lej za pół go­dzi­ny wej­dzie­my w ogień, a na­de wszyst­ko — w gru­biań­ski spo­sób żar­to­wa­no z Au­stria­ków, któ­rym nie wio­dło się w tych cza­sach. Ktoś za­czął gwiz­dać, in­ny nu­cił pół­gło­sem; stop­nia­ła na­wet sztyw­na po­wa­ga ofi­ce­rów za­mie­nia­jąc się w ko­le­żeń­ską za­ży­łość. Trze­ba by­ło do­pie­ro ko­men­dy: „Bacz­ność i ci­sza!...”, aże­by nas uspo­ko­ić.



Umil­kli­śmy i wy­rów­na­ły się nie­co po­gię­te sze­re­gi. Nie­bo by­ło czy­ste, le­d­wie tu i ów­dzie bie­lił się nie­ru­cho­my ob­łok; na krza­kach, któ­re mi­ja­li­śmy, nie po­ru­szał się ża­den li­stek; nad po­lem, za­ro­śnię­tym mło­dą tra­wą, nie od­zy­wał się wy­stra­szo­ny skow­ro­nek. Sły­chać by­ło tyl­ko cięż­kie stą­pa­nie ba­ta­lio­nu, szyb­ki od­dech lu­dzi, cza­sem szczęk ude­rzo­nych o sie­bie ka­ra­bi­nów al­bo do­no­śny głos ma­jo­ra, któ­ry ja­dąc przo­dem, od­zy­wał się do ofi­ce­rów. A tam, na le­wo, wście­ka­ły się sta­da ar­mat i lał deszcz ka­ra­bi­no­wych strza­łów. Kto ta­kiej bu­rzy przy ja­snym nie­bie nie sły­szał, bra­cie Katz, ten nie zna się na mu­zy­ce!... Pa­mię­tasz, jak nam wów­czas dziw­nie by­ło na ser­cu?... Nie strach, ale tak coś jak­by żal i cie­ka­wość...



Skrzy­dło­we ba­ta­lio­ny od­da­la­ły się od nas co­raz bar­dziej; wresz­cie pra­wy znik­nął za wzgó­rza­mi, a le­wy o pa­rę­set sąż­ni267 od nas dał nur­ka w sze­ro­ki pa­rów i tyl­ko kie­dy nie­kie­dy bły­snę­ła fa­la je­go ba­gne­tów. Po­dzie­li się gdzieś hu­za­rzy i ar­ma­ty, i cią­gną­ca z ty­łu re­zer­wa, i zo­stał sam nasz ba­ta­lion, scho­dzą­cy z jed­ne­go wzgó­rza, aże­by wejść na dru­gie, jesz­cze wyż­sze. Tyl­ko od cza­su do cza­su z fron­tu, od ty­łu al­bo z bo­ków przy­le­ciał ja­kiś jeź­dziec z kart­ką al­bo z ust­nym po­le­ce­niem od ma­jo­ra. Praw­dzi­wy cud, że od ty­lu po­le­ceń nie za­mą­ci­ło mu się we łbie!



Na­resz­cie, już by­ła bli­sko dzie­wią­ta, we­szli­śmy na ostat­nią wy­nio­słość po­ro­słą gę­sty­mi krza­ka­mi. No­wa ko­men­da; plu­to­ny idą­ce je­den za dru­gim po­czę­ły sta­wać obok sie­bie. Gdy zaś do­się­gli­śmy szczy­tu wzgó­rza, ka­za­no nam po­chy­lić się i zni­żyć broń, a w koń­cu przy­klęk­nąć. Wte­dy (pa­mię­tasz, Katz?) Kra­to­chwil, któ­ry klę­czał przed na­mi, we­tknął gło­wę mię­dzy dwie mło­de so­sen­ki i szep­nął:


— Pa­trzaj­cie no!...



Od stóp wzgó­rza, na po­łu­dnie, aż gdzieś do kra­wę­dzi ho­ry­zon­tu, cią­gnę­ła się rów­ni­na, a na niej jak­by rze­ka bia­łe­go dy­mu, sze­ro­ka na kil­ka­set kro­ków, dłu­ga — czy ja wiem — mo­że na mi­lę dro­gi.


— Ty­ra­lie­rzy!... — rzekł sta­ry pod­ofi­cer.



Po obu stro­nach tej dziw­nej wo­dy wi­dać by­ło kil­ka czar­nych i kil­ka­na­ście bia­łych chmur, ko­tłu­ją­cych się przy zie­mi.


— To ba­te­rie, a tam pło­ną wsie... — ob­ja­śniał pod­ofi­cer.



Wpa­trzyw­szy się zaś le­piej, moż­na by­ło doj­rzeć gdzie­nie­gdzie, rów­nież po obu stro­nach dłu­giej smu­gi dy­mu, pro­sto­kąt­ne pla­my: ciem­ne po le­wej, bia­łe po pra­wej. Wy­glą­da­ły one jak wiel­kie je­że z po­ły­sku­ją­cy­mi kol­ca­mi.


— To na­sze puł­ki, a to au­striac­kie... — mó­wił pod­ofi­cer. — No, no!... — do­dał — i sam sztab le­piej nie wi­dzi...



Z tej dłu­giej rze­ki dy­mu do­la­ty­wa­ło nas nie­ustan­ne trzesz­cze­nie ka­ra­bi­no­wych strza­łów, a w tam­tych bia­łych chmu­rach sza­la­ła bu­rza ar­mat.


— Phy! — ode­zwa­łeś się wte­dy, Katz — i to ma być bi­twa?... Mia­łem się też cze­go bać...


— Za­cze­kaj no — mruk­nął pod­ofi­cer.


— Przy­go­tuj broń!... — roz­le­gło się po sze­re­gach.



Klę­cząc za­czę­li­śmy wy­do­by­wać i od­gry­zać pa­tro­ny268. Roz­le­gło się szczę­ka­nie sta­lo­wych stem­pli i trzask od­cią­ga­nych kur­ków269... Pod­sy­pa­li­śmy proch na pa­new­ki i zno­wu ci­sza.



Na­prze­ciw nas, mo­że o wior­stę270, by­ły dwa pa­gór­ki, a mię­dzy ni­mi go­ści­niec. Spo­strze­głem, że na je­go żół­tym tle uka­zu­ją się ja­kieś bia­łe zna­ki, któ­re wkrót­ce utwo­rzy­ły bia­łą li­nię, a po­tem bia­łą pla­mę. Jed­no­cze­śnie z pa­ro­wu le­żą­ce­go o kil­ka­set kro­ków na le­wo od nas wy­szli gra­na­to­wi żoł­nie­rze, któ­rzy nie­ba­wem sfor­mo­wa­li się w gra­na­to­wą ko­lum­nę. W tej chwi­li na pra­wo od nas huk­nął strzał ar­mat­ni i nad bia­łym od­dzia­łem au­striac­kim uka­zał się si­wy ob­ło­czek dy­mu. Pa­rę mi­nut pau­zy i zno­wu strzał, i zno­wu nad Au­stria­ka­mi ob­ło­czek. Pół mi­nu­ty — zno­wu strzał i zno­wu ob­ło­czek...


— Herr Gott!271 — Pa­nie Bo­że! — za­wo­łał sta­ry pod­ofi­cer — jak na­si strze­la­ją... Bem272 ko­men­de­ru­je czy dia­beł...



Od tej po­ry szedł z na­szej stro­ny strzał za strza­łem, aż zie­mia drga­ła, ale bia­ła pla­ma tam, na go­ściń­cu, ro­sła wciąż. Jed­no­cze­śnie na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu bły­snął dym i w stro­nę na­szej ba­te­rii po­le­ciał war­czą­cy gra­nat. Dru­gi dym... trze­ci dym... czwar­ty...


— Mą­dre be­stie! — mruk­nął pod­ofi­cer.


— Ba­ta­lion!... na­przód marsz!... — wrza­snął ogrom­nym gło­sem nasz ma­jor.


— Kom­pa­nia!... na­przód marsz!... Plu­ton!... na­przód marsz!... — po­wtó­rzy­li róż­ny­mi gło­sa­mi ofi­ce­ro­wie.



Zno­wu uszy­ko­wa­no nas ina­czej. Czte­ry środ­ko­we plu­to­ny zo­sta­ły na ty­le, czte­ry po­szły na­przód, na pra­wo i na le­wo. Pod­cią­gnę­li­śmy tor­ni­stry i wzię­li­śmy broń, jak się ko­mu po­do­ba­ło.


— Z gór­ki na pa­zur­ki!... — za­wo­ła­łeś wte­dy, Katz.



A w tej chwi­li gra­nat prze­le­ciał wy­so­ko nad na­mi i pękł gdzieś w ty­le z wiel­kim ło­sko­tem.



Wte­dy bły­snę­ła mi szcze­gól­na myśl. Czy bi­twy nie są ha­ła­śli­wy­mi ko­me­dia­mi, któ­re woj­ska urzą­dza­ją dla na­ro­dów, nie ro­biąc so­bie zresz­tą krzyw­dy?... To bo­wiem, na co pa­trzy­łem, wy­glą­da­ło wspa­nia­le, ale nie tak zno­wu strasz­nie.



Ze­szli­śmy na rów­ni­nę. Od na­szej ba­te­rii przy­le­ciał hu­zar do­no­sząc, że jed­na z ar­mat zde­mon­to­wa­na273. Współ­cze­śnie na le­wo od nas padł gra­nat; za­rył się w zie­mię, ale nie wy­buch­nął.


— Za­czy­na­ją nas li­zać — rzekł sta­ry pod­ofi­cer.



Dru­gi gra­nat pękł nad na­szy­mi gło­wa­mi i jed­na z je­go sko­rup pa­dła Kra­to­chwi­ło­wi pod no­gi. Po­bladł, ale śmiał się.


— Oho!... ho!... — za­wo­ła­no w sze­re­gu.



W plu­to­nach, któ­re szły przed na­mi o ja­kieś sto kro­ków na le­wo, zro­bi­ło się za­mie­sza­nie; gdy zaś ko­lum­na po­su­nę­ła się da­lej, zo­ba­czy­li­śmy dwu lu­dzi: je­den le­żał twa­rzą do zie­mi, wy­cią­gnię­ty jak stru­na, dru­gi sie­dział trzy­ma­jąc się rę­ko­ma za brzuch. Po­czu­łem za­pach pro­cho­we­go dy­mu; Katz prze­mó­wił coś do mnie, alem go nie sły­szał; na­to­miast za­szu­mia­ło mi w pra­wym uchu, jak­by tam wpa­dła kro­pla wo­dy.



Pod­ofi­cer po­szedł w pra­wo, my za nim. Ko­lum­na na­sza roz­wi­nę­ła się we dwie dłu­gie li­nie. Na pa­rę­set kro­ków przed na­mi za­kłę­bił się dym. Coś trą­bio­no, alem nie zro­zu­miał sy­gna­łu; na­to­miast sły­sza­łem ostre po­świ­sty nad gło­wą i ko­ło le­we­go ucha. O kil­ka kro­ków przede mną coś ude­rzy­ło w zie­mię za­sy­pu­jąc mi pia­skiem twarz i pier­si. Mój są­siad strze­lił; dwaj sto­ją­cy za mną pra­wie na mo­ich ra­mio­nach opar­li ka­ra­bi­ny i wy­pa­li­li je­den po dru­gim. Ogłu­szo­ny do resz­ty, wy­pa­li­łem i ja... Na­bi­łem i zno­wu strze­li­łem. Przed front spadł czyjś kask i ka­ra­bin, ale oto­czy­ły nas ta­kie kłę­by dy­mu, żem nic dal­sze­go nie mógł doj­rzeć. Wi­dzia­łem tyl­ko, że Katz, któ­ry cią­gle strze­lał, wy­glą­da jak obłą­ka­ny i ma pia­nę w ką­tach ust. Szum w uszach spo­tę­go­wał mi się tak, żem w koń­cu nic nie sły­szał, ani hu­ku ka­ra­bi­nów, ani ar­mat.



Na­resz­cie dym stał się tak gę­sty i nie­zno­śny, że za wszel­ką ce­nę chcia­łem wy­do­być się z nie­go. Cof­ną­łem się z po­cząt­ku wol­no, póź­niej bie­giem, wi­dząc ze zdzi­wie­niem, że i in­ni ro­bią to sa­mo. Za­miast dwu wy­cią­gnię­tych sze­re­gów zo­ba­czy­łem ku­pę ucie­ka­ją­cych lu­dzi. „Cze­go oni, u dia­bła, ucie­ka­ją?...” — my­śla­łem przy­spie­sza­jąc kro­ku. Nie był to już bieg, ale koń­ski ga­lop. Za­trzy­ma­li­śmy się w po­ło­wie wzgó­rza i tu do­pie­ro spo­strze­gli­śmy, że miej­sce na­sze na pla­cu za­jął ja­kiś no­wy ba­ta­lion, a na szczy­cie wzgó­rza wa­lą z ar­mat.


— Re­zer­wy w ogniu!... Na­przód, łaj­da­ki!... Świ­nie wam paść, psu­bra­ty!... — wo­ła­li czar­ni od dy­mu, roz­be­stwie­ni ofi­ce­ro­wie, usta­wia­jąc nas na po­wrót w sze­re­gi i pła­zu­jąc274 każ­de­go, kto na­wi­nął się im pod rę­kę.



Ma­jo­ra mię­dzy ni­mi nie by­ło.



Po­wo­li, zmie­sza­ni w od­wro­cie, żoł­nie­rze zna­leź­li się w swo­ich plu­to­nach, ścią­gnę­li ma­ru­de­ro­wie i ba­ta­lion wró­cił do po­rząd­ku. Uby­ło jed­nak ze czter­dzie­stu lu­dzi.


— Gdzież oni się roz­bie­gli? — spy­ta­łem pod­ofi­ce­ra.


— Aha, roz­bie­gli się — od­parł za­chmu­rzo­ny.



Nie śmia­łem po­my­śleć, że zgi­nę­li.



Ze szczy­tu wzgó­rza zje­cha­ło dwu fur­go­ni­stów; każ­dy pro­wa­dził ko­nia ob­ju­czo­ne­go pa­ka­mi. Na­prze­ciw nich wy­bie­gli na­si pod­ofi­ce­ro­wie i wkrót­ce wró­ci­li z pa­kie­ta­mi na­bo­jów. Wzią­łem osiem, bo ty­le mi bra­ko­wa­ło w ła­dow­ni­cy, i zdzi­wi­łem się: ja­kim spo­so­bem mo­głem je zgu­bić?


— Wiesz ty — rzekł do mnie Katz — że już po je­dy­na­stej?...


— A wiesz ty, że ja nic nie sły­szę? — od­par­łem.


— Głu­piś. Prze­cież sły­szysz, co mó­wię...


— Tak, ale ar­mat nie sły­szę... Ow­szem, sły­szę — do­da­łem sku­piw­szy uwa­gę. Grzmot ar­mat i ło­skot ka­ra­bi­nów zla­ły się w jed­no ogrom­ne war­cze­nie, już nie ogłu­sza­ją­ce, ale wprost ogłu­pia­ją­ce. Ogar­nę­ła mnie apa­tia.



Przed na­mi, mo­że na pół wior­sty, bał­wa­ni­ła się sze­ro­ka ko­lum­na dy­mu, któ­rą bu­dzą­cy się wiatr nie­kie­dy roz­dzie­rał. Wów­czas na chwi­lę moż­na by­ło wi­dzieć dłu­gi sze­reg nóg al­bo ka­sków, z po­ły­sku­ją­cy­mi obok nich ba­gne­ta­mi. Nad tam­tą ko­lum­ną i nad na­szą ko­lum­ną szu­mia­ły gra­na­ty, wy­mie­nia­ne po­mię­dzy ba­te­rią wę­gier­ską, któ­ra strze­la­ła spo­za nas, i au­striac­ką, od­zy­wa­ją­cą się ze wzgórz prze­ciw­le­głych.



Rze­ka dy­mu, cią­gną­ca się przez rów­ni­nę ku po­łu­dnio­wi, kłę­bi­ła się jesz­cze moc­niej i by­ła bar­dzo po­gię­ta. Gdzie Au­stria­cy bra­li gó­rę, zgię­cie szło na le­wo, gdzie Wę­grzy — na pra­wo. W ogó­le pa­smo dy­mu wy­gi­na­ło się bar­dziej na pra­wo, jak­by na­si już ode­pchnę­li Au­stria­ków. Po ca­łej rów­ni­nie sła­ła się de­li­kat­na mgła nie­bie­ska­wej bar­wy.



Dziw­na rzecz: huk, choć sil­niej­szy te­raz, ani­że­li był z po­cząt­ku, już nie ro­bił na mnie wra­że­nia; aże­by go sły­szeć, mu­sia­łem się do­pie­ro wsłu­chi­wać. Tym­cza­sem bar­dzo wy­raź­nie do­cho­dził mnie szczęk na­bi­ja­nych ka­ra­bi­nów al­bo trzask kur­ków.



Przy­le­ciał ad­iu­tant, za­trą­bio­no, ofi­ce­ro­wie za­czę­li prze­ma­wiać.


— Chłop­cy! — wrzesz­czał na ca­łe gar­dło nasz po­rucz­nik, któ­ry nie­daw­no uciekł z se­mi­na­rium. — Zrej­te­ro­wa­li­śmy, bo Szwa­bów by­ło wię­cej, ale te­raz za­sko­czy­my z bo­ku ot tę ko­lum­nę, wi­dzi­cie?... Za­raz po­de­prze nas trze­ci ba­ta­lion i re­zer­wa... Niech ży­ją Wę­gry!...


— I ja chciał­bym po­żyć... — mruk­nął Kra­to­chwil.


— Pół ob­ro­tu w pra­wo, marsz!...



Szli­śmy tak kil­ka mi­nut; po­tem pół ob­ro­tu w le­wo i za­czę­li­śmy spusz­czać się na rów­ni­nę, usi­łu­jąc do­stać się na pra­wy bok ko­lum­ny wal­czą­cej przed na­mi. Oko­li­ca wciąż fa­li­sta; z przo­du wi­dać przez mgłę po­le za­ro­śnię­te ba­dy­la­mi, za nim la­sek.



Na­gle mię­dzy owy­mi ba­dy­la­mi spo­strze­głem kil­ka, a po­tem kil­ka­na­ście dym­ków, jak­by w roz­ma­itych punk­tach za­pa­lo­no faj­ki; jed­no­cze­śnie za­czę­ły nad na­mi świ­stać ku­le. Po­my­śla­łem, że tak wy­chwa­la­ne przez po­etów świ­sta­nie kul nie jest by­naj­mniej po­etycz­ne, ale ra­czej or­dy­na­ryj­ne275. Czuć tam wście­kłość mar­twe­go przed­mio­tu.



Od na­szej ko­lum­ny ode­rwał się sznur ty­ra­lie­rów i po­biegł ku ba­dy­lom. My ma­sze­ro­wa­li­śmy wciąż, jak­by ku­le prze­la­tu­ją­ce z uko­sa nie do nas ad­re­so­wa­no.



W tej chwi­li sta­ry pod­ofi­cer, któ­ry szedł na pra­wym skrzy­dle gwiż­dżąc Ra­ko­cze­go, wy­pu­ścił ka­ra­bin, roz­sta­wił rę­ce i za­to­czył się jak pi­ja­ny. Przez mgnie­nie oka wi­dzia­łem je­go twarz: miał z le­wej stro­ny roz­dar­ty da­szek ka­ska i czer­wo­ną plam­kę na czo­le. Szli­śmy wciąż; na pra­wym skrzy­dle zna­lazł się in­ny pod­ofi­cer, mło­dy blon­dy­nek.



Już zrów­na­li­śmy się z wal­czą­cą ko­lum­ną i wi­dzie­li­śmy pu­stą prze­strzeń mię­dzy dy­mem na­szej i au­striac­kiej pie­cho­ty, kie­dy spo­za niej wy­nu­rzył się dłu­gi sze­reg bia­łych mun­du­rów. Sze­reg pod­no­sił się i zni­żał co se­kun­dę, a je­go no­gi mi­ga­ły raz po ra­zu276, jak na pa­ra­dzie. Sta­nął. Nad nim bły­snę­ła ta­śma sta­li, po­chy­li­ła się i — zo­ba­czy­łem ze sto wy­ce­lo­wa­nych do nas ka­ra­bi­nów, lśnią­cych jak igły w pa­pier­ku. Po­tem za­dy­mi­ło się, zgrzyt­nę­ło jak łań­cuch po że­la­znej szta­bie, a nad na­mi i oko­ło nas prze­le­ciał wi­cher po­ci­sków.


— Stój!... Pal!...



Wy­strze­li­łem co ry­chlej, pra­gnąc za­sło­nić się cho­ciaż dy­mem. Po­mi­mo hu­ku usły­sza­łem za so­bą ni­by ude­rze­nie ki­jem w czło­wie­ka; ktoś z ty­łu padł za­wa­dza­jąc o mój tor­ni­ster. Opa­no­wał mnie gniew i de­spe­ra­cja; czu­łem, że zgi­nę, je­że­li nie za­bi­ję nie­wi­dzial­ne­go wro­ga. Na­bi­ja­łem broń i strze­la­łem bez pa­mię­ci, tro­chę zni­ża­jąc ka­ra­bin i my­śląc z dzi­ką sa­tys­fak­cją, że mo­je ku­le nie pój­dą gó­rą. Nie pa­trzy­łem na bok ani pod no­gi; ba­łem się zo­ba­czyć le­żą­ce­go czło­wie­ka.



Wtem sta­ło się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go. W po­bli­żu nas za­trzesz­cza­ły bęb­ny i roz­le­gły się prze­raź­li­we pisz­czał­ki faj­frów277. Toż sa­mo za na­mi. Ktoś krzyk­nął: „Na­przód!” i — nie wiem, z ilu pier­si wy­buch­nął krzyk po­dob­ny do ję­ku al­bo do wy­cia. Ko­lum­na po­ru­szy­ła się z wol­na, prę­dzej, bie­giem... Strza­ły pra­wie uci­chły i od­zy­wa­ły się tyl­ko po­je­dyn­czo... Z im­pe­tem ude­rzy­łem o coś pier­sia­mi, pcha­no się na mnie ze wszyst­kich stron, pcha­łem się i ja...


— Kłuj Szwa­ba!... — krzy­czał nie­ludz­kim gło­sem Katz, rwąc się na­przód. A że nie mógł wy­do­być się z ciż­by, więc pod­niósł ka­ra­bin i wa­lił kol­bą w tor­ni­stry sto­ją­cych przed na­mi ko­le­gów.



Na­resz­cie zro­bi­ło się tak cia­sno, że za­czę­ła mi się giąć klat­ka pier­sio­wa i uczu­łem brak tchu. Unie­sio­no mnie do gó­ry, opusz­czo­no, a wte­dy po­zna­łem, że nie sto­ję na zie­mi, ale na czło­wie­ku, któ­ry jesz­cze po­chwy­cił mnie za no­gę. W tej chwi­li wrzesz­czą­cy tłum po­su­nął się na­przód, a ja upa­dłem. Le­wa rę­ka po­śli­zgnę­ła mi się we krwi.



Obok mnie le­żał prze­wró­co­ny na bok ofi­cer au­striac­ki, czło­wiek mło­dy, o bar­dzo szla­chet­nych ry­sach. Spoj­rzał na mnie ciem­ny­mi oczy­ma z nie­opi­sa­nym smut­kiem i wy­szep­tał chra­pli­wym gło­sem:


— Nie trze­ba dep­tać... Niem­cy są też ludź­mi...



Wsu­nął rę­kę pod bok i ję­czał ża­ło­śnie.



Po­bie­głem za ko­lum­ną. Na­si by­li już na wzgó­rzach, gdzie sta­ły au­striac­kie ba­te­rie. Wdra­paw­szy się za in­ny­mi, zo­ba­czy­łem jed­ną ar­ma­tę prze­wró­co­ną, dru­gą za­przę­żo­ną i oto­czo­ną przez na­szych.



Tra­fi­łem na szcze­gól­ną sce­nę. Jed­ni z na­szych chwy­ci­li za ko­ła ar­ma­ty, dru­dzy ścią­ga­li woź­ni­cę z sio­dła; Katz prze­bił ba­gne­tem ko­nia z pierw­szej pa­ry, a ka­no­nier au­striac­ki chciał zwa­lić go w łeb wy­cio­rem278. Schwy­ci­łem ka­no­nie­ra za koł­nierz i na­głym ru­chem w tył prze­wró­ci­łem go na zie­mię. Katz i je­go chciał prze­bić.


— Co ro­bisz, wa­ria­cie?!... — za­wo­ła­łem od­bi­ja­jąc mu ka­ra­bin.



Wte­dy roz­wście­czo­ny rzu­cił się na mnie, ale sto­ją­cy obok ofi­cer pa­ła­szem od­trą­cił mu ba­gnet.


— Cze­go się tu mie­szasz?... — krzyk­nął Katz na ofi­ce­ra i — oprzy­tom­niał.



Dwie ar­ma­ty by­ły wzię­te, za resz­tą po­gna­li hu­sa­rzy. Da­le­ko przed na­mi sta­li na­si po­je­dyn­czo i w gro­ma­dach, strze­la­jąc do co­fa­ją­cych się Au­stria­ków. Kie­dy nie­kie­dy ja­kaś zbłą­ka­na ku­la nie­przy­ja­ciel­ska świ­snę­ła nad na­mi al­bo za­ry­ła się w zie­mię wy­dmu­chu­jąc ob­ło­czek ku­rzu. Trę­ba­cze zwo­ły­wa­li do sze­re­gów.



Oko­ło czwar­tej po po­łu­dniu pułk nasz ścią­gnię­to; by­ło po bi­twie. Tyl­ko na za­chod­niej kra­wę­dzi ho­ry­zon­tu jesz­cze od­zy­wa­ły się po­je­dyn­cze strza­ły lek­kiej ar­ty­le­rii, jak od­gło­sy bu­rzy, któ­ra już prze­szła.



W go­dzi­nę póź­niej na roz­le­głym pla­cu bo­ju w róż­nych punk­tach za­gra­ły puł­ko­we or­kie­stry. Przy­le­ciał do nas ad­iu­tant z po­win­szo­wa­niem. Trę­ba­cze i do­bo­sze ude­rzy­li sy­gnał: do mo­dli­twy. Zdję­li­śmy ka­ski, cho­rą­żo­wie pod­nie­śli sztan­da­ry i ca­ła ar­mia, z bro­nią do no­gi, dzię­ko­wa­ła wę­gier­skie­mu Bo­gu za zwy­cię­stwo.



Stop­nio­wo dym opadł. Gdzie oko się­gło, wi­dzie­li­śmy w roz­ma­itych miej­scach jak­by skraw­ki bia­łe­go i gra­na­to­we­go pa­pie­ru, bez ła­du po­roz­rzu­ca­ne na zdep­ta­nej tra­wie. W po­lu krę­ci­ło się kil­ka­na­ście fur­ma­nek, a ja­cyś lu­dzie skła­da­li na nich nie­któ­re z owych skraw­ków. Resz­ta zo­sta­ła.


— Mie­li się też po co ro­dzić!... — wes­tchnął opar­ty na ka­ra­bi­nie Katz, któ­re­go zno­wu opa­no­wa­ła me­lan­cho­lia.



By­ło to bo­daj czy nie ostat­nie na­sze zwy­cię­stwo. Od tej chwi­li sztan­da­ry z trze­ma rze­ka­mi279, czę­ściej cho­dzi­ły przed nie­przy­ja­cie­lem ani­że­li za nie­przy­ja­cie­lem, do­pó­ki wresz­cie pod Vi­la­gos280 nie opa­dły z drzew­ców jak li­ście na je­sie­ni.



Do­wie­dziaw­szy się o tym Katz rzu­cił szpa­dę na zie­mię (by­li­śmy już obaj ofi­ce­ra­mi) i po­wie­dział, że te­raz tyl­ko so­bie w łeb strze­lić. Ja jed­nak pa­mię­ta­jąc, że we Fran­cji już sie­dzi Na­po­le­on, do­da­łem mu otu­chy i — prze­kra­dli­śmy się do Ko­mor­na281.



Przez mie­siąc wy­glą­da­li­śmy od­sie­czy: z Wę­gier, z Fran­cji, na­wet z nie­ba. Na­resz­cie twier­dza ka­pi­tu­lo­wa­ła282.



Pa­mię­tam, że te­go dnia Katz krę­cił się oko­ło pro­chow­ni, a miał ta­ki wy­raz na twa­rzy jak wów­czas, kie­dy to chciał prze­bić le­żą­ce­go ka­no­nie­ra. Gwał­tem wzię­li­śmy go w kil­ku pod rę­ce i wy­pro­wa­dzi­li­śmy z for­te­cy, za na­szy­mi.


— Cóż to — szep­nął mu je­den z ko­le­gów — za­miast iść z na­mi na tu­łac­two, chciał­byś zmy­kać do nie­ba?... Ej! Katz, wę­gier­ska pie­cho­ta nie tchó­rzy i nie ła­mie sło­wa da­ne­go, na­wet... Szwa­bom...



W pię­ciu od­dzie­li­li­śmy się od resz­ty wojsk, po­ła­ma­li­śmy szpa­dy, prze­bra­li­śmy się za chło­pów i ukryw­szy pod odzie­żą pi­sto­le­ty wę­dro­wa­li­śmy w stro­nę Tur­cji. Tro­pi­ła nas też, bo tro­pi­ła sfo­ra Hay­naua283!...



Po­dróż na­sza po bez­dro­żach i la­sach trwa­ła ze trzy ty­go­dnie. Pod no­ga­mi bło­to, nad gło­wa­mi deszcz je­sien­ny, za ple­ca­mi pa­tro­le, a przed na­mi wiecz­ne wy­gna­nie — oto by­li na­si to­wa­rzy­sze. Mi­mo to mie­li­śmy do­bry hu­mor.



Sza­pa­ry cią­gle ga­dał, że Kos­suth284 jesz­cze coś wy­my­śli, Ste­in był pew­ny, że ode­zwie się za na­mi Tur­cja, Lip­tak wzdy­chał do noc­le­gu i go­rą­cej stra­wy, a ja mó­wi­łem, że kto jak kto, ale Na­po­le­on nas nie opu­ści. Deszcz roz­mięk­czył nam odzie­nie, jak ma­sło, brnę­li­śmy w bło­cie wy­żej ko­stek, po­odła­zi­ły nam po­de­szwy, a w bu­tach gra­ło jak na trąb­ce; miesz­kań­cy ba­li się sprze­dać nam dzban­ka mle­ka, a chło­pi w jed­nej wsi go­ni­li nas z wi­dła­mi i ko­sa­mi. Mi­mo to hu­mor był, a Lip­tak pę­dząc obok mnie tak, aż bło­to bry­zga­ło, rzekł za­dy­sza­ny:


— El­jen Ma­gy­ar!285... Oto bę­dzie­my spa­li... Że­by tak jesz­cze z kie­lich śli­wo­wi­cy do po­dusz­ki!...



W tym we­so­łym to­wa­rzy­stwie ob­dar­tu­sów, przed któ­ry­mi na­wet wro­ny ucie­ka­ły, tyl­ko Katz był po­chmur­ny. On naj­czę­ściej od­po­czy­wał i ja­koś prę­dzej mi­zer­niał; miał spie­czo­ne usta, a w oczach bla­de iskry.


— Bo­ję się, że­by nie do­stał zgni­łej go­rącz­ki286 — rzekł raz do mnie Sza­pa­ry.



Nie­da­le­ko rze­ki Sa­wy287, nie wiem któ­re­go dnia na­szej wę­drów­ki, zna­leź­li­śmy w pu­stej oko­li­cy kil­ka chat, gdzie nas bar­dzo go­ścin­nie przy­ję­to. Mrok już za­padł, wście­kle by­li­śmy znu­że­ni, ale do­bry ogień i bu­tel­ka śli­wo­wi­cy na­pę­dzi­ły nam we­so­łych my­śli.


— Przy­się­gam — wo­łał Sza­pa­ry — że naj­da­lej w mar­cu Kos­suth po­wo­ła nas do sze­re­gów. Głup­stwo zro­bi­li­śmy ła­miąc szpa­dy...


— Mo­że jesz­cze w grud­niu Tu­rek woj­ska po­su­nie — do­dał Ste­in. — Aże­by się choć wy­go­ić do te­go cza­su...


— Moi ko­cha­ni!... — ję­czał Lip­tak za­wi­ja­jąc się w gro­cho­wi­ny — kładź­cie się, do dia­bła, spać, bo ina­czej ani Kos­suth, ani Tu­rek nas nie roz­bu­dzi.


— Pew­no, że nie roz­bu­dzi! — mruk­nął Katz.



Sie­dział na ła­wie na­prze­ciw ko­mi­na i smut­no pa­trzył w ogień.


— Ty, Katz, nie­dłu­go w spra­wie­dli­wość bo­ską prze­sta­niesz wie­rzyć — ode­zwał się Sza­pa­ry marsz­cząc brwi.


— Nie ma spra­wie­dli­wo­ści dla tych, któ­rzy nie umie­li zgi­nąć z bro­nią w rę­ku! — krzyk­nął Katz. — Głu­pi wy i ja z wa­mi... Tu­rek al­bo Fran­cuz nad­sta­wi za was kar­ku?... Cze­mu­że­ście wy sa­mi nie umie­li go nad­sta­wić?...


— Ma go­rącz­kę — szep­nął Ste­in. — Bę­dzie z nim kło­pot w dro­dze...


— Wę­gry!... już nie ma Wę­gier! — mru­czał Katz. — Rów­ność... ni­g­dy nie by­ło rów­no­ści!... Spra­wie­dli­wość... ni­g­dy jej nie bę­dzie... Świ­nia wy­ką­pie się na­wet w ba­gnie; ale czło­wiek z ser­cem!... Dar­mo, pa­nie Min­cel, już ja u cie­bie nie bę­dę kra­jać my­dła...



Zmiar­ko­wa­łem, że Katz jest bar­dzo cho­ry. Zbli­ży­łem się do nie­go i cią­gnąc go na gro­cho­wi­ny, rze­kłem:


— Chodź, Au­gu­ście, chodź...


— Gdzież pój­dę?... — od­parł, na chwi­lę wy­trzeź­wio­ny.



A po­tem do­dał:


— Z Wę­gier wy­pę­dzi­li, do Szwa­bów się nie za­cią­gnę...



Mi­mo to legł na bar­ło­gu. Ogień na ko­mi­nie wy­ga­sał. Do­pi­li­śmy wód­kę i po­ło­ży­li­śmy się rzę­dem z pi­sto­le­ta­mi w gar­ści. W szcze­li­nach cha­ty wiatr ję­czał, jak­by ca­łe Wę­gry pła­ka­ły, a nas zmo­rzył sen. Śni­ło mi się, że je­stem ma­łym chłop­cem i że jest Bo­że Na­ro­dze­nie. Na sto­le pło­nie cho­in­ka, przy­bra­na tak ubo­go, jak my by­li­śmy ubo­dzy, a do­ko­ła: mój oj­ciec, ciot­ka, pan Ra­czek i pan Do­mań­ski śpie­wa­ją fał­szy­wy­mi gło­sa­mi ko­lę­dę:




Bóg się ro­dzi — moc tru­chle­je 

 
288.




Obu­dzi­łem się, łka­jąc z ża­lu za mo­im dzie­ciń­stwem. Ktoś szar­pał mnie za ra­mię.



Był to chłop, wła­ści­ciel cha­ty. Pod­niósł mnie z gro­cho­win i wska­zu­jąc w stro­nę Kat­za mó­wił prze­ra­żo­ny:


— Pa­trz­cie no, pa­nie wo­jak... Z nim się coś złe­go sta­ło...



Po­rwał z ko­mi­na łu­czy­wo i za­świe­cił. Spoj­rza­łem. Katz le­żał na bar­ło­gu skur­czo­ny, z wy­strze­lo­nym pi­sto­le­tem w rę­ku. Ogni­ste płat­ki prze­le­cia­ły mi przed oczy­ma i zda­je mi się, żem ze­mdlał.



Ock­ną­łem się na fu­rze, któ­rą wła­śnie do­jeż­dża­li­śmy do Sa­wy. Już dnia­ło, za­po­wia­dał się dzień po­god­ny; od rze­ki cią­gnę­ła su­ro­wa wil­goć. Prze­tar­łem oczy, po­ra­cho­wa­łem... By­ło na wo­zie nas czte­rech i pią­ty fur­man. Prze­cież po­win­no być pię­ciu. Nie, po­win­no być sze­ściu!... Szu­ka­łem Kat­za, nie mo­głem się do­pa­trzeć. Nie py­ta­łem o nie­go; płacz ści­snął mnie za gar­dło i my­śla­łem, że mnie udu­si. Lip­tak drze­mał, Ste­in ocie­rał oczy, a Sza­pa­ry pa­trzył na bok i tyl­ko po­gwiz­dy­wał Ra­ko­cze­go, cho­ciaż cią­gle się my­lił.



Ej! bra­cie Katz, có­żeś ty zro­bił naj­lep­sze­go?... Cza­sem zda­je mi się, żeś zna­lazł tam w nie­bie i wę­gier­ską pie­cho­tę, i swój wy­strze­la­ny plu­ton... Nie­kie­dy sły­szę ło­skot bęb­nów, ostry rytm mar­szu i ko­men­dę: „Na ra­mię broń!...” A wte­dy my­ślę, że to ty, Katz, idziesz na zmia­nę war­ty przed bo­żym tro­nem... Bo kiep­skim był­by Pan Bóg wę­gier­ski, gdy­by się nie po­znał na to­bie!



...Alem się też roz­ga­dał, Bo­że od­puść!... My­śla­łem o Wo­kul­skim, a pi­szę o so­bie i o Kat­zu. Wra­cam więc do przed­mio­tu.



W pa­rę dni po śmier­ci Kat­za we­szli­śmy do Tur­cji, a przez dwa la­ta na­stęp­ne ja, już sam, tu­ła­łem się po ca­łej Eu­ro­pie. By­łem we Wło­szech, Fran­cji, Niem­czech, na­wet w An­glii, a wszę­dzie nę­ka­ła mnie bie­da i żar­ła tę­sk­no­ta za kra­jem. Nie­raz zda­wa­ło mi się, że stra­cę ro­zum słu­cha­jąc po­to­ków ob­cej mo­wy i wi­dząc nie na­sze twa­rze, nie na­sze ubio­ry, nie na­szą zie­mię. Nie­raz od­dał­bym ży­cie, aże­by choć spoj­rzeć na las so­sno­wy i cha­łu­py po­szy­te sło­mą. Nie­raz jak dziec­ko wo­ła­łem przez sen: ja chcę do kra­ju!... A gdym się obu­dził za­la­ny łza­mi, ubie­ra­łem się i pę­dem bie­głem na uli­cę, bo mi się przy­wi­dzia­ło, że ta uli­ca ko­niecz­nie mu­si być Sta­rym Mia­stem al­bo Pod­wa­lem.



Mo­że bym się za­bił z de­spe­ra­cji, gdy­by nie cią­głe wia­do­mo­ści o Lu­dwi­ku Na­po­le­onie, któ­ry już zo­stał pre­zy­den­tem, a my­ślał o ce­sar­stwie. By­ło mi lżej dźwi­gać nę­dzę i tłu­mić wy­bu­chy ża­lu, kie­dym słu­chał o trium­fach czło­wie­ka, któ­ry miał wy­ko­nać te­sta­ment Na­po­le­ona I i zro­bić po­rzą­dek w świe­cie.



Nie uda­ło mu się wpraw­dzie, aleć — zo­sta­wił sy­na. Nie od ra­zu Kra­ków zbu­do­wa­no!...



Na­resz­cie nie mo­głem wy­trzy­mać i — w grud­niu 1851 ro­ku prze­je­chaw­szy wzdłuż Ga­li­cję sta­ną­łem na ko­mo­rze w To­ma­szo­wie289. Jed­na mnie tyl­ko myśl tra­pi­ła:



„A nuż mnie i stąd wy­pę­dzą?...”



Ni­g­dy zaś nie za­po­mnę ra­do­ści, ja­kiej do­zna­łem usły­szaw­szy, że mam je­chać do Za­mo­ścia. Wła­ści­wie, tom na­wet nie bar­dzo je­chał; ra­czej sze­dłem, ale z ja­kąż ucie­chą!



W Za­mo­ściu ba­wi­łem rok z czymś290. A żem do­brze drwa rą­bał, więc by­łem co dzień na świe­żym po­wie­trzu. Na­pi­sa­łem stam­tąd list do Minc­la i po­dob­no otrzy­ma­łem od nie­go od­po­wiedź, na­wet pie­nią­dze; ale wy­jąw­szy po­kwi­to­wa­nia z od­bio­ru, bliż­szych szcze­gó­łów te­go wy­pad­ku nie pa­mię­tam.



Zda­je się jed­nak, że Jaś Min­cel zro­bił in­ną rzecz, choć nie wspo­mniał o niej do śmier­ci i na­wet nie lu­bił o tym roz­ma­wiać. Oto cho­dził on do róż­nych je­ne­ra­łów, któ­rzy od­by­li wę­gier­ską kam­pa­nię, i tło­ma­czył im, że prze­cież po­win­ni ra­to­wać ko­le­gę w nie­szczę­ściu. No i ura­to­wa­li mnie, tak że już w lu­tym 1853 ro­ku mo­głem je­chać do War­sza­wy. Zwró­co­no mi na­wet pa­tent ofi­cer­ski291, je­dy­ną pa­miąt­kę, ja­ką wy­nio­słem z Wę­gier nie li­cząc dwu ran: w pier­si i w no­gę. By­ło na­wet le­piej, bo ofi­ce­ro­wie wy­pra­wi­li mi obiad, na któ­rym gę­sto pi­li­śmy zdro­wie wę­gier­skiej pie­cho­ty. Od tej też po­ry mó­wię, że naj­trwal­sze sto­sun­ki za­wią­zu­ją się na pla­cu bi­twy.



Le­d­wiem opu­ścił mój do­tych­cza­so­wy apar­ta­ment bę­dąc go­łym jak pieprz tu­rec­ki, za­raz za­stą­pił mi dro­gę nie­zna­ny Ży­dek i od­dał list z pie­niędz­mi. Otwo­rzy­łem go i prze­czy­ta­łem:



„Mój ko­cha­ny Igna­cy! Po­sy­łam ci dwie­ście zło­tych na dro­gę, to się póź­niej ob­ra­chu­je­my. Za­jedź wprost do me­go skle­pu na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu, a nie na Pod­wal, broń Bo­że! bo tam miesz­ka ten zło­dziej Franc, ni­by mój brat, któ­re­mu na­wet pies po­rząd­ny nie po­wi­nien po­da­wać rę­ki. Ca­łu­ję cię, Jan Min­cel. War­sza­wa, d. 16 lu­te­go r. 1853.



Ale, ale!... Sta­ry Ra­czek, co się z two­ją ciot­ką oże­nił, to wiesz — umarł, a i ona tak­że, ale pier­wej. Zo­sta­wi­li ci tro­chę gra­tów i pa­rę ty­się­cy zło­tych. Wszyst­ko jest u mnie w po­rząd­ku, tyl­ko sa­lo­pę ciot­ki mo­le tro­chę spo­nie­wie­ra­ły, bo be­stia Kaś­ka za­po­mnia­ła wło­żyć ba­ku­niu292. Franc ka­zał cię uca­ło­wać. War­sza­wa, d. 18 lu­te­go r. 1853.”



Ten sam Ży­dek wziął mnie do swe­go do­mu, gdzie do­rę­czył mi tło­mo­czek z bie­li­zną, odzie­niem i obu­wiem. Na­kar­mił mnie ro­so­łem z gę­si­ny, po­tem go­to­wa­ną, a po­tem pie­czo­ną ge­si­ną, któ­rej do Lu­bli­na nie mo­głem stra­wić. Na­resz­cie dał mi bu­tel­kę wy­bor­ne­go mio­du, za­pro­wa­dził do go­to­wej już fur­man­ki, lecz — ani chciał słu­chać o żad­nym wy­na­gro­dze­niu.


— Ja bym się wsty­dził brać od ta­kie oso­be, co z mi­gra­cje wra­ca — od­po­wia­dał na wszyst­kie mo­je za­klę­cia.



Do­pie­ro, gdym już miał wsiąść do fu­ry, od­pro­wa­dził mnie na bok i ro­zej­rzaw­szy się, czy kto nie pod­słu­chu­je, szep­nął:


— Jak pan do­bro­dziej ma wę­gier­skie du­ka­ty293, to ja ku­pię. Ja rze­tel­nie za­pła­cę, bo mnie po­trze­ba dla cór­ki, co po Pań­skim No­wym Ro­ku wy­cho­dzi za mąż...


— Nie mam du­ka­tów — od­par­łem.


— Pan do­bro­dziej był na wę­gier­skie woj­ne i pan nie ma du­ka­tów?... — rzekł zdzi­wio­ny.



Już po­sta­wi­łem no­gę na stop­niu fu­ry, kie­dy ten sam Ży­dek od­cią­gnął mnie dru­gi raz na stro­nę.


— Mo­że pan do­bro­dziej ma ja­kie kosz­tow­no­ści?... Pier­ścion­ków, zy­gar­ków, bran­ze­le­tów?... Jak zdro­wia pra­gnę, ja rze­tel­nie za­pła­cę, bo to dla mo­jej cór­ki...


— Nie mam, bra­cie, da­ję ci sło­wo...


— Nie ma pan? — po­wtó­rzył, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy. — To po co pan cho­dził na Wę­gry?...



Ru­szy­li­śmy, a on jesz­cze stał i trzy­mał się rę­ką za bro­dę, z po­li­to­wa­niem ki­wa­jąc gło­wą.



Fu­ra by­ła wy­na­ję­ta tyl­ko dla mnie. Za­raz jed­nak na na­stęp­nej ulicz­ce fur­man spo­tkał swe­go bra­ta, któ­ry miał bar­dzo pil­ny in­te­res do Kra­sne­go­sta­wu294.


— Niech wiel­moż­ny pan po­zwo­li je­go za­brać — pro­sił zdjąw­szy czap­kę. — Na złe dro­ge to on bę­dzie szedł pie­cho­tą.



Pa­sa­żer wsiadł. Nim do­je­cha­li­śmy do bra­my for­tecz­nej295, za­stą­pi­ła nam dro­gę ja­kaś Ży­dów­ka z tło­mo­kiem i po­czę­ła krzy­kli­wie roz­ma­wiać z fur­ma­nem. Oka­za­ło się, że jest to je­go ciot­ka, któ­ra ma w Faj­sła­wi­cach296 cho­re dziec­ko.


— Mo­że wiel­moż­ny pan po­zwo­li się jej przy­siąść... To jest bar­dzo let­ka297 oso­ba... — pro­sił fur­man.



Za bra­mą wresz­cie, w roz­ma­itych punk­tach szo­sy, zna­la­zło się jesz­cze trzech ku­zy­nów me­go fur­ma­na, któ­ry za­brał ich pod po­zo­rem, że bę­dzie mi w dro­dze we­se­lej. Ja­koż ze­pchnę­li mnie na tyl­ną oś wo­zu, dep­ta­li po no­gach, pa­li­li szka­rad­ny ty­tuń, a przede wszyst­kim wrzesz­cze­li jak opę­ta­ni. Po­mi­mo to nie po­mie­niał­bym298 me­go cia­sne­go ką­ta na naj­wy­god­niej­sze miej­sce we fran­cu­skich dy­li­żan­sach299 al­bo an­giel­skich wa­go­nach300. By­łem już w kra­ju.



Przez czte­ry dni zda­wa­ło mi się, że sie­dzę w prze­no­śnej boż­ni­cy. Na każ­dym po­pa­sie ja­kiś pa­sa­żer uby­wał, in­ny zaj­mo­wał je­go miej­sce. Pod Lu­bli­nem zsu­nę­ła mi się na ple­cy cięż­ka pa­ka; ist­ny cud, żem nie stra­cił ży­cia. Pod Ku­ro­wem301 sta­li­śmy pa­rę go­dzin na szo­sie, gdyż zgi­nął czyjś ku­fer, po któ­ry fur­man jeź­dził kon­no do karcz­my. Przez ca­łą wresz­cie dro­gę czu­łem, że le­żą­ca na mo­ich no­gach pie­rzy­na jest gę­ściej za­lud­nio­na od Bel­gii.



Pią­te­go dnia, przed wscho­dem słoń­ca, sta­nę­li­śmy na Pra­dze. Ale że fur by­ło mnó­stwo, a łyż­wo­wy most302 cia­sny, więc le­d­wie oko­ło dzie­sią­tej za­je­cha­li­śmy do War­sza­wy. Mu­szę do­dać, że wszy­scy moi współ­pa­sa­że­ro­wie zni­kli na Bed­nar­skiej uli­cy jak eter octo­wy303, zo­sta­wia­jąc po so­bie moc­ny za­pach. Gdy zaś przy osta­tecz­nym ra­chun­ku wspo­mnia­łem o nich fur­ma­no­wi, wy­trzesz­czył na mnie oczy.


— Ja­kie pa­sa­że­ry?... — za­wo­łał zdzi­wio­ny. — Wiel­moż­ny pan to jest pa­sa­żer, ale tam­to — sa­me par­chy. Jak my sta­nę­li na ro­gat­ce, to na­wet straż­nik dwa ta­kie gał­ga­ny ra­cho­wał za zło­tów­kę na je­den pasz­port304. A wiel­moż­ny pan my­śli, co oni by­li pa­sa­że­ry!...


— Więc nie by­ło ni­ko­go?... — od­par­łem. — A skąd­że, u li­cha, pchły, któ­re mnie ob­la­zły?


— Mo­że z wil­go­ci. Czy ja wiem! — od­po­wie­dział fur­man.



Prze­ko­na­ny w ten spo­sób, że na bry­ce nie by­ło ni­ko­go oprócz mnie, sam je­den, ro­zu­mie się, za­pła­ci­łem za ca­łą po­dróż, co tak roz­czu­li­ło fur­ma­na, że wy­py­taw­szy się, gdzie bę­dę miesz­kał, obie­cał mi przy­wo­zić co dwa ty­go­dnie ty­tuń prze­my­ca­ny.


— Na­wet te­raz — rzekł ci­cho — mam na fu­rze cent­nar305. Mo­że przy­nieść wiel­moż­ne­go pa­na z pa­rę fun­ty?...


— Że­by cię dia­bli wzię­li! — mruk­ną­łem chwy­ta­jąc mój tło­mo­czek. — Te­go jesz­cze bra­ko­wa­ło, aże­by aresz­to­wa­li mnie za de­frau­da­cję306.



Szyb­ko bie­gnąc przez uli­cę, przy­pa­try­wa­łem się mia­stu, któ­re po Pa­ry­żu wy­da­wa­ło mi się brud­ne i cia­sne, a lu­dzie po­sęp­ni. Sklep J. Minc­la na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu ła­two zna­la­złem; ale na wi­dok zna­nych miejsc i szyl­dów ser­ce za­czę­ło mi się tak trząść, żem chwi­lę mu­siał od­po­cząć.



Spoj­rza­łem na sklep — pra­wie ta­ki jak na Pod­wa­lu; na drzwiach bla­sza­ny pa­łasz i bę­ben (mo­że ten sam, któ­ry wi­dzia­łem w dzie­ciń­stwie!) — w oknie ta­le­rze, koń i ska­czą­cy ko­zak... Ktoś uchy­lił drzwi i zo­ba­czy­łem w głę­bi za­wie­szo­ne u su­fi­tu: far­by w pę­cher­zach, kor­ki w siat­ce, na­wet wy­pcha­ne­go kro­ko­dy­la.



Za kon­tu­arem, bli­sko okna, sie­dział na sta­rym fo­te­lu Jan Min­cel i cią­gnął za sznu­rek ko­za­ka...



Wsze­dłem drżąc jak ga­la­re­ta i sta­ną­łem na­prze­ciw Ja­sia. Zo­ba­czyw­szy mnie (już za­czął tyć chło­pak) cięż­ko uniósł się z fo­te­lu i przy­mru­żył oczy. Na­gle krzyk­nął do jed­ne­go z chłop­ców skle­po­wych:


— Wi­cek!... gnaj do pan­ny Mał­go­rza­ty i po­wiedz, że we­se­le za­raz po Wiel­kiej­no­cy...



Po­tem wy­cią­gnął do mnie obie rę­ce po­nad kon­tu­arem i dłu­go ści­ska­li­śmy się mil­cząc.


— Aleś też wa­lił Szwa­bów! Wiem, wiem — szep­nął mi do ucha. — Sia­daj — do­dał wska­zu­jąc krze­sło. — Ka­ziek! rwij do Gros­smut­ter... Pan Rzec­ki przy­je­chał!...



Sia­dłem i zno­wu nie mó­wi­li­śmy nic do sie­bie. On ża­ło­śnie trząsł gło­wą, ja spu­ści­łem oczy. Obaj my­śle­li­śmy o bied­nym Kat­zu i o na­szych za­wie­dzio­nych na­dzie­jach. Wresz­cie Min­cel utarł nos z wiel­kim ha­ła­sem i od­wró­ciw­szy się do okna, mruk­nął:


— No, co tam...



Wró­cił za­dy­sza­ny Wi­cek. Uwa­ża­łem307, że sur­dut te­go mło­dzień­ca po­ły­sku­je od tłu­stych plam.


— By­łeś? — spy­tał go Min­cel.


— By­łem. Pan­na Mał­go­rza­ta po­wie­dzia­ła, że do­brze.


— Że­nisz się? — rze­kłem do Ja­sia.


— Phi!... cóż mam ro­bić! — od­parł.


— A Gros­smut­ter jak się ma?


— Za­wsze jed­na­ko­wo. Cho­ru­je tyl­ko wte­dy, kie­dy stłu­ką jej dzba­nek do ka­wy.


— A Franc?


— Nie ga­daj mi o tym łaj­da­ku — wstrzą­snął się Jan Min­cel. — Wczo­raj przy­sią­głem so­bie, że no­ga mo­ja u nie­go nie po­sta­nie...


— Cóż ci zro­bił? — spy­ta­łem.


— To pod­łe Szwa­bi­sko cią­gle drwi z Na­po­le­ona!... Mó­wi, że zła­mał przy­się­gę rze­czy­po­spo­li­tej308, że jest ku­gla­rzem, któ­re­mu oswo­jo­ny orzeł na­pluł w ka­pe­lusz... Nie — mó­wił Jan Min­cel — z tym czło­wie­kiem żyć nie mo­gę...



Przez ca­ły czas na­szej roz­mo­wy dwaj chłop­cy i su­biekt za­ła­twia­li in­te­re­san­tów, na któ­rych na­wet nie zwra­ca­łem uwa­gi. Wtem skrzyp­nę­ły tyl­ne drzwi skle­pu i spo­za szaf wy­su­nę­ła się sta­rusz­ka w żół­tej suk­ni, z dzba­nusz­kiem w rę­ku.


— Gut Mor­gen, me­ine Kin­der!... Der Kaf­fee ist schon...



Po­bie­głem i uca­ło­wa­łem jej su­che rą­czy­ny nie mo­gąc sło­wa prze­mó­wić.


— Ignaz!... Herr Je­sas... Ignaz! — za­wo­ła­ła ści­ska­jąc mnie. — Wo bist du so lan­ge ge­we­sen, lie­ber Ignaz?...309


— No, prze­cie Gros­smut­ter wie, że był na woj­nie. Co się tu py­tać, gdzie był? — wtrą­cił Jan.


— Herr Je­sas!... Aber du hast noch ke­inen Kaf­fee ge­trun­ken?...310


— Na­tu­ral­nie, że nie pił — od­parł Jan w mo­im imie­niu.


— Du lie­ber Gott! Es ist ja schon zehn Uhr...311



Na­la­ła mi ku­bek ka­wy, wrę­czy­ła trzy świe­że buł­ki i zni­kła jak zwy­kle.



Te­raz głów­ne drzwi otwo­rzy­ły się z ło­sko­tem i wbiegł Franc Min­cel, tłu­ściej­szy i czer­wień­szy od bra­ta.


— Jak się masz, Igna­cy!... — za­wo­łał pa­da­jąc mi w ob­ję­cia.


— Nie ca­łuj się z tym dur­niem, któ­ry jest za­ka­łą ro­du Minc­lów!... — rzekł do mnie Jan.


— Oj! oj! co mi to za ród!... — od­parł ze śmie­chem Franc. — Nasz oj­ciec przy­je­chał tacz­ka­mi we dwa psy...


— Nie ga­dam z pa­nem! — wrza­snął Jan.


— Ja też nie do pa­na mó­wię, tyl­ko do Igna­ce­go — od­parł Franc. — A nasz stryj — cią­gnął da­lej — by­ło prze­cie ta­kie za­ku­te Szwa­bi­sko, że wy­lazł z trum­ny po swo­ją szlaf­my­cę, któ­rej mu tam za­po­mnie­li wło­żyć...


— Ro­bisz mi pan afront w mo­im do­mu!... — krzyk­nął Jan.


— Nie przy­sze­dłem do pań­skie­go do­mu, tyl­ko do skle­pu za spra­wun­kiem... Wi­cek! — zwró­cił się Franc do chłop­ca — daj mi ko­rek za grosz... Tyl­ko za­wiń go w bi­bu­łę... Do wi­dze­nia, ko­cha­ny Igna­cy, wpad­nij do mnie dziś wie­czo­rem, to przy do­brej bu­tel­ce po­ga­da­my. A mo­że i ten pan z to­bą przyj­dzie — do­dał już z uli­cy, wska­zu­jąc rę­ką na si­ne­go z gnie­wu Ja­na.


— No­ga mo­ja nie po­sta­nie u pod­łe­go Szwa­ba! — krzyk­nął Jan.



To jed­nak nie prze­szka­dza­ło, że wie­czo­rem by­li­śmy obaj u Fran­ca.



Mi­mo­cho­dem wspo­mnę, że nie by­ło ty­go­dnia, w cią­gu któ­re­go bra­cia Minc­lo­wie nie po­kłó­ci­li­by się i nie po­go­dzi­li przy­naj­mniej ze dwa ra­zy. Co zaś jest naj­oso­bliw­szym, że przy­czy­ny swa­rów ni­g­dy nie wy­pły­wa­ły z in­te­re­su na­tu­ry ma­te­rial­nej. Ow­szem, po­mi­mo naj­więk­szych nie­po­ro­zu­mień bra­cia za­wsze po­rę­cza­li swo­je kwi­ty, po­ży­cza­li so­bie pie­nię­dzy i na­wza­jem pła­ci­li dłu­gi. Po­wo­dy tkwi­ły w ich cha­rak­te­rach.



Jan Min­cel był ro­man­tyk312 i en­tu­zja­sta, Franc spo­koj­ny i zgryź­li­wy; Jan był go­rą­cym bo­na­par­ty­stą, Franc re­pu­bli­ka­ni­nem i spe­cjal­nym wro­giem Na­po­le­ona III. Na­resz­cie Franc Min­cel przy­zna­wał się do nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, pod­czas gdy Jan uro­czy­ście twier­dził, że Minc­lo­wie po­cho­dzą ze sta­ro­żyt­nej pol­skiej ro­dzi­ny Mię­tu­sów, któ­rzy kie­dyś, mo­że za Ja­giel­lo­nów, a mo­że za kró­lów wy­bie­ral­nych osie­dli mię­dzy Niem­ca­mi.



Dość by­ło jed­ne­go kie­lisz­ka wi­na, aże­by Jan Min­cel za­czął bić pię­ścia­mi w stół al­bo w ple­cy swo­ich są­sia­dów i wrzesz­czeć:


— Czu­ję w so­bie sta­ro­żyt­ną pol­ską krew!... Niem­ka nie mo­gła­by mnie uro­dzić!... Mam zresz­tą do­ku­men­ta...



I bar­dzo za­ufa­nym oso­bom po­ka­zy­wał dwa sta­re dy­plo­my, z któ­rych je­den od­no­sił się do ja­kie­goś Mo­dze­lew­skie­go, kup­ca w War­sza­wie za cza­sów szwedz­kich313, a dru­gi do Mil­le­ra, ko­ściusz­kow­skie­go po­rucz­ni­ka. Ja­ki by prze­cież ist­niał zwią­zek mię­dzy ty­mi oso­ba­mi a ro­dzi­ną Minc­lów — nie wiem po dziś dzień, choć ob­ja­śnie­nia nie­jed­no­krot­nie sły­sza­łem.



Na­wet z po­wo­du we­se­la Ja­na wy­buch­nął skan­dal mię­dzy brać­mi: Jan bo­wiem za­opa­trzył się na tę uro­czy­stość w ama­ran­to­wy kon­tusz, żół­te bu­ty i sza­blę, pod­czas gdy Franc oświad­czył, że nie po­zwo­li na ta­ką ma­ska­ra­dę przy ślu­bie, choć­by miał po­dać skar­gę do po­li­cji. Usły­szaw­szy to Jan przy­siągł, że za­bi­je de­nun­cjan­ta, je­że­li go zo­ba­czy, i do we­sel­nej ko­la­cji ubrał się w sza­ty swo­ich przod­ków Mię­tu­sów. Franc zaś był i na ślu­bie, i na we­se­lu, lecz choć nie ga­dał z bra­tem, na śmierć za­tań­co­wy­wał mu żo­nę i pra­wie do sa­mo­bój­stwa upił się je­go wi­nem.



Na­wet zgon Fran­ca, któ­ry w ro­ku 1856 zmarł na kar­bun­kuł314, nie ob­szedł się bez awan­tu­ry. W cią­gu trzech ostat­nich dni obaj bra­cia po dwa ra­zy wy­klę­li się i wy­dzie­dzi­czy­li w spo­sób bar­dzo uro­czy­sty. Mi­mo to Franc ca­ły ma­ją­tek za­pi­sał Ja­no­wi, a Jan przez kil­ka ty­go­dni cho­ro­wał z ża­lu po bra­cie i — po­ło­wę odzie­dzi­czo­nej for­tu­ny (oko­ło dwu­dzie­stu ty­się­cy zło­tych) prze­ka­zał ja­kimś trzem sie­rot­kom, któ­ry­mi nad­to opie­ko­wał się do koń­ca ży­cia.



Dziw­na to by­ła ro­dzi­na!



I otóż zno­wu zbo­czy­łem od przed­mio­tu: mia­łem pi­sać o Wo­kul­skim, a pi­szę o Minc­lach. Gdy­bym nie czuł się tak rześ­kim, jak je­stem, mógł­bym po­są­dzić się o ga­dul­stwo za­po­wia­da­ją­ce bli­ską sta­rość.



Po­wie­dzia­łem, że w po­stę­po­wa­niu Sta­sia Wo­kul­skie­go wie­lu rze­czy nie ro­zu­miem i za każ­dym ra­zem mam ocho­tę za­py­tać: na co to wszyst­ko?...



Otóż kie­dym wró­cił do skle­pu, pra­wie co wie­czór zbie­ra­li­śmy się u Gros­smut­ter na gó­rze: Jan i Franc Minc­lo­wie, a cza­sem i Mał­go­sia Pfe­ifer. Mał­go­sia z Ja­nem sia­dy­wa­li w okien­nej fra­mu­dze i trzy­ma­jąc się za rę­ce pa­trzy­li w nie­bo; Franc pił pi­wo z du­że­go ku­fla (któ­ry miał cy­no­wą kla­pę), sta­rusz­ka ro­bi­ła poń­czo­chę, a ja — opo­wia­da­łem dzie­je kil­ku lat spę­dzo­nych za gra­ni­cą.



Naj­czę­ściej, ro­zu­mie się, by­ła mo­wa o tę­sk­no­tach tu­łacz­ki, nie­wy­go­dach żoł­nier­skie­go ży­cia al­bo o bi­twach. W ta­kiej chwi­li Franc wy­pi­jał po­dwój­ne por­cje pi­wa, Mał­go­sia przy­tu­la­ła się do Ja­na (do mnie nikt się tak nie przy­tu­lał), a Gros­smut­ter gu­bi­ła oczka w poń­czo­sze. Gdym już skoń­czył, Franc wzdy­chał, sze­ro­ko roz­sia­da­jąc się na ka­na­pie, Mał­go­sia ca­ło­wa­ła Ja­na, a Jan Mał­go­się, sta­rusz­ka zaś trzę­sąc gło­wą mó­wi­ła:


— Je­sas! Je­sas!... wie ist das schrec­klich... Aber sag mir, lie­her Ignaz, wo­zu al­so bist du denn nach Ungarn ge­gan­gen?315


— No, prze­cie Gros­smut­ter ro­zu­mie, że cho­dził do Wę­gier na woj­nę — wtrą­cił nie­cier­pli­wie Jan.



Lecz sta­rusz­ka cią­gle krę­cąc gło­wą ze zdzi­wie­nia mru­cza­ła do sie­bie:


— Der Kaf­fee war ja im­mer gut und zu Mit­tag hat er sich doch im­mer vol­l­ge­ges­sen... Wa­rum hat er denn das ge­tan?...316


— O! bo Gros­smut­ter my­śli tyl­ko o ka­wie i o obie­dzie — obu­rzył się Jan.



Na­wet kie­dy opo­wie­dzia­łem ostat­nie chwi­le i strasz­ną śmierć Kat­za, sta­ro­wi­na wpraw­dzie roz­pła­ka­ła się, pierw­szy raz od cza­su, jak ją zna­łem; nie­mniej jed­nak otarł­szy łzy i wziąw­szy się zno­wu do swej poń­czo­chy, szep­ta­ła:


— Mer­kwür­dig317! Der Ka­fjee war ja im­mer gut und zu Mit­tag hat er sich doch im­mer vol­l­ge­ges­sen... Wa­rum hat er denn das ge­tan?



Toż sa­mo ja dziś nie­omal co go­dzi­nę mó­wię o Sta­siu Wo­kul­skim. Miał po śmier­ci żo­ny spo­koj­ny ka­wa­łek chle­ba, więc po co po­je­chał do Buł­ga­rii? Zdo­był tam ta­ki ma­ją­tek, że mógł­by sklep zwi­nąć: po co zaś roz­sze­rzył go? Ma przy no­wym skle­pie pysz­ne do­cho­dy, więc po co two­rzy jesz­cze ja­kąś spół­kę?...



Po co wy­na­jął dla sie­bie ogrom­ne miesz­ka­nie? Po co ku­pił po­wóz i ko­nie? Po co pnie się do ary­sto­kra­cji, a uni­ka kup­ców, któ­rzy mu te­go da­ro­wać nie mo­gą?...



A w ja­kim ce­lu zaj­mu­je się fur­ma­nem Wy­soc­kim al­bo je­go bra­tem, dróż­ni­kiem z ko­lei że­la­znej? Po co kil­ku bied­nym cze­lad­ni­kom za­ło­żył warsz­ta­ty? Po co opie­ku­je się na­wet nie­rząd­ni­cą, któ­ra choć miesz­ka u mag­da­le­nek, moc­no szko­dzi je­go re­pu­ta­cji?...



A ja­ki on spryt­ny... Kie­dy do­wie­dzia­łem się na gieł­dzie o za­ma­chu Hödla, wra­cam do skle­pu i pa­trząc mu by­stro w oczy mó­wię:


— Wiesz, Sta­siu, ja­kiś Hödel strze­lił do ce­sa­rza Wil­hel­ma...318



A on, jak­by ni­g­dy nic, od­po­wia­da:


— Wa­riat.


— Ale te­mu wa­ria­to­wi — ja mó­wię — ze­tną gło­wę.


— I słusz­nie — on od­po­wia­da — nie bę­dzie się mno­żył ród wa­riac­ki.



Że­by mu przy tym drgnął choć je­den mu­skuł, nic. Ska­mie­nia­łem wo­bec je­go zim­nej krwi.



Ko­cha­ny Sta­siu, tyś spryt­ny, alem i ja nie w cie­mię bi­ty: wiem wię­cej, ani­że­li przy­pusz­czasz, i to mi tyl­ko bo­le­sne, że nie masz do mnie za­ufa­nia. Bo ra­da przy­ja­cie­la i sta­re­go żoł­nie­rza mo­gła­by cię uchro­nić od nie­jed­ne­go głup­stwa, je­że­li nie od pla­my...



Ale co ja tu bę­dę wy­po­wia­dać wła­sne opi­nie; niech mó­wi za mnie bieg wy­pad­ków.



W po­cząt­kach ma­ja wpro­wa­dzi­li­śmy się do no­we­go skle­pu, któ­ry obej­mu­je pięć ogrom­nych sa­lo­nów. W pierw­szym po­ko­ju, na le­wo, miesz­czą się sa­me ru­skie tka­ni­ny319: per­ka­le, kre­to­ny, je­dwa­bie i ak­sa­mi­ty. Dru­gi po­kój za­ję­ty jest w po­ło­wie na te sa­me tka­ni­ny, a w po­ło­wie na dro­bia­zgi do ubra­nia słu­żą­ce: ka­pe­lu­sze, koł­nie­rzy­ki, kra­wa­ty, pa­ra­sol­ki. W sa­lo­nie fron­to­wym naj­wy­kwint­niej­sza ga­lan­te­ria: brą­zy, ma­jo­li­ki320, krysz­ta­ły, kość sło­nio­wa. Na­stęp­ny po­kój na pra­wo lo­ku­je za­baw­ki tu­dzież wy­ro­by z drze­wa i me­ta­lów, a w ostat­nim po­ko­ju na pra­wo są to­wa­ry z gu­my i skó­ry.



Tak so­bie to upo­rząd­ko­wa­łem; nie wiem, czy wła­ści­wie, ale Bóg mi świad­kiem, żem chciał jak naj­le­piej. Wresz­cie py­ta­łem o zda­nie Sta­sia Wo­kul­skie­go; ale on, za­miast coś po­ra­dzić, tyl­ko wzru­szał ra­mio­na­mi i uśmie­chał się, jak­by mó­wił:



„A cóż mnie to ob­cho­dzi...”



Dziw­ny czło­wiek! Przyj­dzie mu do gło­wy ge­nial­ny plan, wy­ko­na go w ogól­nych za­ry­sach, ale — ani dba o szcze­gó­ły. On ka­zał prze­nieść sklep, on zro­bił go ogni­skiem han­dlu ru­skich tka­nin i ga­lan­te­rii za­gra­nicz­nej, on zor­ga­ni­zo­wał ca­łą ad­mi­ni­stra­cję. Ale zro­biw­szy to, dziś ani mie­sza się do skle­pu; skła­da wi­zy­ty wiel­kim pa­nom al­bo jeź­dzi swo­im po­wo­zem do Ła­zie­nek321, al­bo gdzieś zni­ka bez śla­du; a w skle­pie uka­zu­je się le­d­wie przez pa­rę go­dzin na dzień. Przy tym roz­tar­gnio­ny, roz­draż­nio­ny, jak­by na coś cze­kał al­bo cze­goś się oba­wiał.



Ale cóż to za zło­te ser­ce!



Ze wsty­dem wy­zna­ję, że by­ło mi tro­chę przy­kro wy­no­sić się na no­wy lo­kal. Jesz­cze ze skle­pem pół bie­dy; na­wet wo­lę słu­żyć w ogrom­nym ma­ga­zy­nie, na wzór pa­ry­skich, ani­że­li w ta­kim kra­mie, ja­kim był nasz po­przed­ni. Żal mi jed­nak by­ło me­go po­ko­ju, w któ­rym dwa­dzie­ścia pięć lat prze­miesz­ka­łem. Po­nie­waż do lip­ca obo­wią­zu­je nas sta­ry kon­trakt, więc do po­ło­wy ma­ja sie­dzia­łem w mo­im po­ko­iku, przy­pa­tru­jąc się je­go ścia­nom, kra­cie, któ­ra przy­po­mi­na­ła mi naj­mil­sze chwi­le w Za­mo­ściu, i sta­rym sprzę­tom.



„Jak ja to wszyst­ko ru­szę, jak ja to prze­nio­sę, Bo­że mi­ło­sier­ny!...” — my­śla­łem.



Aż jed­ne­go dnia, oko­ło po­ło­wy ma­ja (ro­ze­szły się wów­czas wie­ści moc­no po­ko­jo­we322), Staś przed sa­mym za­mknię­ciem skle­pu przy­cho­dzi do mnie i mó­wi:


— Cóż, sta­ry, czas by się prze­pro­wa­dzić na no­we miesz­ka­nie323.



Do­zna­łem ta­kie­go uczu­cia, jak­by ze mnie krew wy­cie­kła. A on pra­wił da­lej:


— Chodź­że ze mną, po­ka­żę ci no­wy lo­kal, któ­ry wzią­łem dla cie­bie w tym sa­mym do­mu.


— Jak to wzią­łeś? — py­tam. — Prze­cież mu­szę umó­wić się o ce­nę z go­spo­da­rzem.


— Już za­pła­co­ne! — on od­po­wia­da.



Wziął mnie pod rę­kę i pro­wa­dzi przez tyl­ne drzwi skle­pu do sie­ni.


— Ależ — mó­wię — tu lo­kal za­ję­ty...



Za­miast od­po­wie­dzi otwo­rzył drzwi po dru­giej stro­nie sie­ni... Wcho­dzę... Sło­wo ho­no­ru — sa­lon!... Me­ble kry­te utrech­tem324, na sto­łach al­bu­my, w oknie ma­jo­li­ki... Pod ścia­ną bi­blio­te­ka...


— Masz tu — mó­wi Staś po­ka­zu­jąc bo­ga­to opraw­ne książ­ki — trzy hi­sto­rie Na­po­le­ona I, ży­cie Ga­ri­bal­die­go325 i Kos­su­tha, hi­sto­rię Wę­gier...



Z ksią­żek by­łem bar­dzo kon­tent, ale ten sa­lon, mu­szę wy­znać, zro­bił na mnie przy­kre wra­że­nie. Staś spo­strzegł to i uśmiech­nąw­szy się, na­gle otwo­rzył dru­gie drzwi.



Bo­że mi­ło­sier­ny!... ależ ten dru­gi po­kój to mój po­kój, w któ­rym miesz­ka­łem od lat dwu­dzie­stu pię­ciu. Okna za­kra­to­wa­ne, zie­lo­na fi­ran­ka, mój czar­ny stół... A pod ścia­ną na­prze­ciw mo­je że­la­zne łóż­ko, du­bel­tów­ka i pu­dło z gi­ta­rą...


— Jak to — py­tam — więc mnie już prze­nie­śli?...


— Tak — od­po­wia­da Staś — prze­nie­śli ci każ­dy ćwie­czek, na­wet płach­tę dla Ira.



Mo­że to się wy­da ko­muś śmiesz­nym, ale ja mia­łem łzy w oczach... Pa­trzy­łem na je­go su­ro­wą twarz, smut­ne oczy i pra­wie nie mo­głem wy­obra­zić so­bie, że ten czło­wiek jest tak do­myśl­ny i po­sia­da ta­ką de­li­kat­ność uczuć. Bo że­bym mu choć wspo­mniał o tym... On sam od­gadł, że mo­gę tę­sk­nić za daw­ną sie­dzi­bą, i sam czu­wał nad prze­pro­wa­dze­niem mo­ich gra­tów.



Szczę­śli­wa by­ła­by ko­bie­ta, z któ­rą by on się oże­nił (mam na­wet dla nie­go par­tię...); ale on się chy­ba nie oże­ni. Ja­kieś dzi­kie my­śli snu­ją mu się po gło­wie, ale nie o mał­żeń­stwie, nie­ste­ty!.... Ile to już po­waż­nych osób przy­cho­dzi­ło do na­sze­go skle­pu ni­by za spra­wun­ka­mi, a na­praw­dę w swa­ty do Sta­sia i — wszyst­ko na nic.



Ta­ka pa­ni Szper­lin­go­wa ma ze sto ty­się­cy ru­bli go­to­wi­zną i dys­ty­lar­nię. Cze­go ona już nie ku­pi­ła u nas, a wszyst­ko dla­te­go, aże­by mnie za­py­tać:


— Cóż, nie że­ni się pan Wo­kul­ski?


— Nie, pa­ni do­bro­dziej­ko...


— Szko­da! — mó­wi pa­ni Szper­lin­go­wa wzdy­cha­jąc. — Pięk­ny sklep, du­ży ma­ją­tek, ale — wszyst­ko to ro­zej­dzie się... bez go­spo­dy­ni. Gdy­by zaś pan Wo­kul­ski wy­brał so­bie ja­ką po­waż­ną i ma­jęt­ną ko­bie­tę, wzmoc­nił­by się na­wet je­go kre­dyt.


— Świę­te sło­wa pa­ni do­bro­dziej­ki... — ja od­po­wia­dam.


— Adieu! pa­nie Rzec­ki — ona mó­wi (kła­dąc na ka­sie dwa­dzie­ścia al­bo i pięć­dzie­siąt ru­bli). — Ale niech­że pan cza­sem nie wspo­mni pa­nu Wo­kul­skie­mu o tym, że ja mó­wi­łam coś o mał­żeń­stwie. Bo go­tów po­my­śleć, że sta­ra ba­ba po­lu­je na nie­go... Adieu, pa­nie Rzec­ki...



„Ow­szem, nie za­nie­dbam wspo­mnieć mu o tym...”



I za­raz my­ślę, że gdy­bym ja był Wo­kul­skim, w jed­nej chwi­li oże­nił­bym się z tą bo­ga­tą wdo­wą. Jak ona zbu­do­wa­na, Herr Je­sas!...



Al­bo ta­ki Szme­ter­ling, ry­marz. Ile ra­zy za­ła­twia­my ra­chu­nek, mó­wi:


— Nie mógł­by się, pa­nie te­go, ta­ki, pa­nie te­go, Wo­kul­ski że­nić?... Chłop, pa­nie, ogni­sty, kark jak u by­ka... Że­by mnie pio­run pa­nie te­go, trzasł, sam od­dał­bym mu cór­kę, a w po­sa­gu dał­bym im rocz­nie za dzie­sięć ty­się­cy, pa­nie te­go, ru­bli to­wa­ru... No?



Al­bo ta­ki rad­ca Wroń­ski. Nie­bo­ga­ty, ci­chut­ki, ale ku­pu­je u nas co ty­dzień choć­by pa­rę rę­ka­wi­czek i za każ­dym ra­zem mó­wi:


— Ma tu Pol­ska nie gi­nąć, mój Bo­że, kie­dy ta­cy jak Wo­kul­ski nie że­nią się. Bo to na­wet, mój Bo­że! nie po­trze­bu­je czło­wiek po­sa­gu, więc mógł­by zna­leźć pa­nien­kę, któ­ra, mój Bo­że! i do for­te­pia­nu, i do­mem za­rzą­dzi, i zna ję­zy­ki...



Ta­kich swa­tów dzie­siąt­ki prze­wi­ja­ją się przez nasz sklep. Nie­któ­re mat­ki, ciot­ki al­bo oj­co­wie po pro­stu przy­pro­wa­dza­ją do nas pan­ny na wy­da­niu. Mat­ka, ciot­ka al­bo oj­ciec ku­pu­je coś za ru­bla, a tym­cza­sem pan­na cho­dzi po skle­pie, sia­da, bie­rze się pod bo­ki, aże­by zwró­cić uwa­gę na swo­ją fi­gu­rę, wy­su­wa na­przód pra­wą nóż­kę, po­tem le­wą nóż­kę, po­tem wy­sta­wia rącz­ki... Wszyst­ko w tym ce­lu, aże­by zła­pać Sta­cha, a je­go al­bo nie ma w skle­pie, al­bo je­że­li jest, to na­wet nie pa­trzy na to­war, jak­by mó­wił:


— Tak­sa­cją326 zaj­mu­je się pan Rzec­ki...



Wy­jąw­szy ro­dzin ma­ją­cych do­ro­słe cór­ki tu­dzież wdów i pa­nien na wy­da­niu, któ­re zda­ją się być od­waż­niej­szy­mi od wę­gier­skiej pie­cho­ty, bied­ny mój Stach nie cie­szy się sym­pa­tią. Nic dziw­ne­go — obu­rzył prze­ciw so­bie wszyst­kich fa­bry­kan­tów je­dwab­nych i ba­weł­nia­nych, a tak­że kup­ców, któ­rzy sprze­da­ją ich to­wa­ry.



Raz, przy nie­dzie­li (rzad­ko mi się to zda­rza), za­sze­dłem do han­del­ku na śnia­da­nie. Kie­li­szek any­żów­ki i ka­wa­łek śle­dzia przy bu­fe­cie, a do sto­łu por­cyj­ka fla­ków i ćwiart­ka por­te­ru — oto bal! Za­pła­ci­łem nie­ca­łe­go ru­bla, ale com się na­ły­kał dy­mu, a com się na­słu­chał!... Wy­star­czy mi te­go na pa­rę lat.



W dusz­nym i ciem­nym jak wę­dlar­nia327 po­ko­ju, gdzie mi fla­ki po­da­no, sie­dzia­ło ze sze­ściu je­go­mo­ściów przy jed­nym sto­le. By­li to lu­dzie spa­sie­ni i do­brze odzia­ni; za­pew­ne kup­cy, oby­wa­te­le miej­scy, a mo­że i fa­bry­kan­ci. Każ­dy wy­glą­dał tak na trzy do pię­ciu ty­się­cy ru­bli rocz­ne­go do­cho­du.



Po­nie­waż nie zna­łem tych pa­nów, a za­pew­ne i oni mnie, nie mo­gę więc po­są­dzić ich o umyśl­ną szy­ka­nę. Pro­szę jed­nak wy­obra­zić so­bie, co za traf, że wła­śnie gdym wszedł do po­ko­ju, roz­ma­wia­li o Wo­kul­skim. Kto mó­wił, z przy­czy­ny dy­mu nie wi­dzia­łem; wresz­cie nie śmia­łem pod­nieść oczu od ta­le­rza.


— Ka­rie­rę zro­bił! — mó­wił gru­by głos. — Za mło­du wy­słu­gi­wał się ta­kim jak my, a ku sta­ro­ści chce mu się fa­ga­so­wać wiel­kim pa­nom.


— Ci dzi­siej­si pa­no­wie — wtrą­cił je­go­mość dy­cha­wicz­ny — ty­le war­ci co i on. Gdzie by to daw­niej w hrab­skim do­mu przyj­mo­wa­li eks-kup­czy­ka, któ­ry przez oże­nek do­ro­bił się ma­jąt­ku... Śmiech po­wie­dzieć!...


— Frasz­ka oże­nek — od­parł gru­by głos za­krztu­siw­szy się nie­co — bo­ga­ty oże­nek nie hań­bi. Ale te mi­lio­ny, za­ro­bio­ne na do­sta­wach w cza­sie woj­ny, z da­le­ka pach­ną kry­mi­na­łem.


— Po­dob­no nie kradł — ode­zwał się pół­gło­sem ktoś trze­ci.


— W ta­kim ra­zie nie ma mi­lio­nów — huk­nął bas. — A w ta­kim zno­wu wy­pad­ku po co za­dzie­ra no­sa!... cze­go pnie się do ary­sto­kra­cji?


— Mó­wią — do­rzu­cił in­ny głos — że chce za­ło­żyć spół­kę z sa­mych szlach­ci­ców...


— Aha!... I osku­bać ich, a po­tem ze­mknąć — wtrą­cił dy­cha­wicz­ny.


— Nie — mó­wił bas — on z tych do­staw nie ob­my­je się na­wet sza­rym my­dłem. Ku­piec ga­lan­te­ryj­ny ro­bi do­sta­wy! War­sza­wiak je­dzie do Buł­ga­rii!...


— Pań­ski brat, in­ży­nier, jeź­dził za za­rob­kiem jesz­cze da­lej — ode­zwał się pół­głos.


— Za­pew­ne! — prze­rwał bas. — Czy mo­że i spro­wa­dzał per­ka­li­ki z Mo­skwy? Tu jest dru­gi sęk: za­bi­ja prze­mysł kra­jo­wy!...


— Ehe! he!... — za­śmiał się ktoś do­tąd mil­czą­cy — to już do kup­ca nie na­le­ży. Ku­piec jest od te­go, aże­by spro­wa­dzał tań­szy to­war i z lep­szym zy­skiem dla sie­bie. Nie­praw­da?... Ehe! he!...


— W każ­dym ra­zie nie dał­bym trzech gro­szy za je­go pa­trio­tyzm — od­parł bas.


— Po­dob­no jed­nak — wtrą­cił pół­głos — ten Wo­kul­ski do­wiódł swe­go pa­trio­ty­zmu nie tyl­ko ję­zy­kiem...


— Tym go­rzej — prze­rwał bas. — Do­wo­dził bę­dąc go­łym; ochło­nął po­czuw­szy ru­ble w kie­sze­ni.


— O!... że też my za­wsze ko­goś mu­si­my po­są­dzać al­bo o zdra­dę kra­ju, al­bo o zło­dziej­stwo! Nie­ład­nie!... — obu­rzał się pół­głos.


— Coś go pan moc­no bro­nisz?... — spy­tał bas po­su­wa­jąc krze­słem.


— Bro­nię, bom tro­chę o nim sły­szał — od­po­wie­dział pół­głos. — Fur­ma­ni u mnie nie­ja­ki Wy­soc­ki, któ­ry umie­rał z gło­du, nim Wo­kul­ski po­sta­wił go na no­gi...


— Za pie­nią­dze z do­staw z Buł­ga­rii!... Do­bro­czyń­ca!...


— In­ni, pa­nie, zbo­ga­ci­li się na fun­du­szach na­ro­do­wych328 i — nic. Ehe! he!...


— W każ­dym ra­zie ciem­na to fi­gu­ra — za­kon­klu­do­wał dy­cha­wicz­ny. — Rzu­ca się w pra­wo i w le­wo, skle­pu nie pil­nu­je, per­ka­li­ki spro­wa­dza, szlach­tę jak­by chciał na­cią­gnąć...



Po­nie­waż chło­piec skle­po­wy w tej chwi­li przy­niósł im no­we bu­tel­ki, więc wy­mkną­łem się po ci­chu. Nie wmie­sza­łem się do tej roz­mo­wy, gdyż zna­jąc Sta­cha od dziec­ka, mógł­bym im po­wie­dzieć tyl­ko dwa wy­ra­zy: „Je­ste­ście pod­li...”



I to wszyst­ko ga­da­ją wów­czas, kie­dy ja drżę z oba­wy o je­go przy­szłość, kie­dy wsta­jąc i kła­dąc się spać py­tam: „Co on ro­bi? po co ro­bi? i co z te­go wy­nik­nie?...” I to wszyst­ko ga­da­ją o nim dziś, przy mnie, któ­ry wczo­raj pa­trzy­łem, jak dróż­nik Wy­soc­ki upadł mu do nóg dzię­ku­jąc za prze­nie­sie­nie do Skier­nie­wic i udzie­le­nie za­po­mo­gi...



Pro­sty czło­wiek, a ja­ki uczci­wy! Przy­wiózł ze so­bą dzie­się­cio­let­nie­go sy­na i wska­zu­jąc na Wo­kul­skie­go mó­wił:


— Przy­pa­trz­że się, Pie­trek, pa­nu, bo to nasz naj­więk­szy do­bro­dziej... Jak­by kie­dy ze­chciał, że­byś so­bie uciął rę­kę dla nie­go, utnij, a jesz­cze mu się nie wy­wdzię­czysz...



Al­bo ta dziew­czy­na, któ­ra pi­sa­ła do nie­go od mag­da­le­nek: „Przy­po­mnia­łam so­bie jed­ną mo­dli­twę z dzie­cin­nych cza­sów, aże­by mo­dlić się za pa­na...”.



Oto lu­dzie pro­ści, oto dziew­czy­ny wy­stęp­ne; czy­liż oni i one nie ma­ją wię­cej szla­chet­nych uczuć ani­że­li my, sur­du­tow­cy329, po ca­łym mie­ście chwa­lą­cy się cno­ta­mi, w któ­re zresz­tą ża­den z nas nie wie­rzy. Ma Staś ra­cję, że za­jął się lo­sem tych bie­da­ków, cho­ciaż... mógł­by się ni­mi zaj­mo­wać w spo­sób tro­chę spo­koj­niej­szy...



Ach! bo trwo­żą mnie je­go no­we zna­jo­mo­ści...



Pa­mię­tam, w po­cząt­kach ma­ja wcho­dzi do skle­pu ja­kiś bar­dzo nie­wy­raź­ny je­go­mość (ru­de fa­wo­ry­ty, oczy pa­skud­ne) i po­ło­żyw­szy na kan­tor­ku swój bi­let wi­zy­to­wy, mó­wi do­syć po­ła­ma­nym ję­zy­kiem:


— Pro­szę po­wie­dzieć pan Wo­kul­ski, ja bę­dę dziś siód­ma...



I ty­le. Spoj­rza­łem na bi­let, czy­tam: „Wi­liam Co­lins, na­uczy­ciel ję­zy­ka an­giel­skie­go...” Cóż to za far­sa?... Prze­cie chy­ba Wo­kul­ski nie bę­dzie uczył się po an­giel­sku?...



Wszyst­ko jed­nak zro­zu­mia­łem330, gdy na dru­gi dzień przy­szły te­le­gra­my o... za­ma­chu Hödla...



Al­bo in­na zna­jo­mość, ja­kaś pa­ni Me­li­ton, któ­ra za­szczy­ca nas wi­zy­ta­mi od chwi­li po­wro­tu Sta­sia z Buł­ga­rii. Chu­da ba­ba, ma­ła, traj­ko­cze jak młyn, a czu­jesz, że mó­wi tyl­ko to, co chce po­wie­dzieć. Wpa­da raz, w koń­cu ma­ja:


— Jest pan Wo­kul­ski? Pew­no nie ma, spo­dzie­wam się... Wszak mó­wię z pa­nem Rzec­kim? Za­raz to zga­dłam... Co za pięk­na ne­se­ser­ka!... Drze­wo oliw­ko­we, znam się na tym. Niech pan po­wie pa­nu Wo­kul­skie­mu, aże­by mi to przy­słał, on wie mój ad­res, i — aże­by ju­tro, oko­ło pierw­szej, był w Ła­zien­kach...


— W któ­rych, prze­pra­szam? — spy­ta­łem, obu­rzo­ny jej zu­chwal­stwem.


— Je­steś pan bła­zen... W kró­lew­skich! — od­po­wia­da mi ta da­ma.



No i cóż!... Wo­kul­ski po­słał jej ne­se­ser­kę i po­je­chał do Ła­zie­nek. Wró­ciw­szy zaś stam­tąd, po­wie­dział mi, że... w Ber­li­nie zbie­rze się kon­gres331 dla za­koń­cze­nia woj­ny wschod­niej... I kon­gres jest!...



Taż sa­ma jej­mość wpa­da dru­gi raz, zda­je mi się, pierw­sze­go czerw­ca.


— Ach! — wo­ła — cóż to za pięk­ny wa­zon!... Z pew­no­ścią fran­cu­ska ma­jo­li­ka, znam się na tym... Po­wiedz pan pa­nu Wo­kul­skie­mu, aże­by mi go przy­słał i... (tu do­da­ła szep­tem) i... po­wiedz mu pan jesz­cze, że po­ju­trze oko­ło pierw­szej...



Gdy wy­szła, rze­kłem do Li­siec­kie­go:


— Za­łóż się pan, że po­ju­trze bę­dzie­my mie­li waż­ną po­li­tycz­ną wia­do­mość.


— Ni­by trze­cie­go czerw­ca?... — od­parł śmie­jąc się.



Pro­szę so­bie jed­nak wy­obra­zić na­sze mi­ny, kie­dy przy­szedł te­le­gram do­no­szą­cy... o za­ma­chu No­bi­lin­ga332 w Ber­li­nie!... Ja my­śla­łem, że pad­nę tru­pem, Li­siec­ki od tej po­ry za­prze­stał już nie­przy­zwo­itych żar­tów na mój ra­chu­nek i co gor­sze, za­wsze wy­py­tu­je mnie o wia­do­mo­ści po­li­tycz­ne...



Za­praw­dę! strasz­nym nie­szczę­ściem jest wiel­ka re­pu­ta­cja. Ja bo­wiem od chwi­li, kie­dy Li­siec­ki zwra­ca się do mnie ja­ko do „po­in­for­mo­wa­ne­go”, stra­ci­łem sen i resz­tę ape­ty­tu... Cóż do­pie­ro mu­si się dziać z mo­im bied­nym Sta­chem, któ­ry utrzy­mu­je cią­głe sto­sun­ki z tym pa­nem Co­lin­sem i z tą pa­nią Me­li­to­no­wą...



Bo­że mi­ło­sier­ny, czu­waj nad na­mi!...



Już kie­dym się tak roz­ga­dał (da­li­bóg, ro­bię się plot­ka­rzem), więc mu­szę do­dać, że i w na­szym skle­pie pa­nu­je ja­kiś nie­zdro­wy fer­ment. Oprócz mnie jest sied­miu su­biek­tów (czy kie­dy ma­rzył o czymś po­dob­nym sta­ry Min­cel!), ale — nie ma jed­no­ści. Klejn i Li­siec­ki, ja­ko daw­niej­si, trzy­ma­ją tyl­ko z so­bą, resz­tę zaś ko­le­gów trak­tu­ją w spo­sób nie po­wiem po­gar­dli­wy, ale tro­chę z gó­ry. Trzej zaś no­wi su­biek­ci: ga­lan­te­ryj­ny, me­ta­lo­wy i gu­mo­wy, zno­wu tyl­ko z so­bą się wda­ją, są sztyw­ni i po­chmur­ni. Wpraw­dzie po­czci­wy Zię­ba chcąc ich zbli­żyć bie­ga od sta­rych do no­wych i cią­gle im coś per­swa­du­je; ale nie­bo­rak ma tak nie­szczę­śli­wą rę­kę, że an­ta­go­ni­ści po każ­dej pró­bie go­dze­nia krzy­wią się na sie­bie jesz­cze szka­rad­niej.



Mo­że gdy­by nasz ma­ga­zyn (z pew­no­ścią jest to ma­ga­zyn, a w do­dat­ku pierw­szo­rzęd­ny ma­ga­zyn!), otóż gdy­by on roz­wi­jał się stop­nio­wo, gdy­by­śmy co rok przy­bie­ra­li po jed­nym su­biek­cie — no­wy czło­wiek wsiąk­nął­by mię­dzy sta­rych i ist­nia­ła­by har­mo­nia. Ale jak od ra­zu przy­by­ło pię­ciu lu­dzi świe­żych, jak je­den dru­gie­mu czę­sto gę­sto wcho­dzi w dro­gę (bo w tak krót­kim cza­sie nie moż­na ani to­wa­rów na­le­ży­cie upo­rząd­ko­wać, ani każ­de­mu okre­ślić sfe­ry je­go obo­wiąz­ków), jest na­tu­ral­nym, że mu­szą wy­ra­dzać się nie­sna­ski. No, ale co ja mam się wda­wać w kry­ty­kę czyn­no­ści pryn­cy­pa­ła i jesz­cze czło­wie­ka, któ­ry ma wię­cej ro­zu­mu ani­że­li my wszy­scy...



W jed­nym tyl­ko punk­cie go­dzą się sta­rzy i no­wi pa­no­wie, a na­wet po­ma­ga im Zię­ba, oto: je­że­li cho­dzi o do­ku­cze­nie siód­me­mu na­sze­mu su­biek­to­wi — Szlang­bau­mo­wi. Ten Szlang­baum (znam go od daw­na) jest moj­że­szo­we­go wy­zna­nia, ale czło­wiek po­rząd­ny. Ma­ły, czar­ny, zgar­bio­ny, za­ro­śnię­ty, sło­wem — trzech gro­szy nie dał­byś za nie­go, kie­dy sie­dzi za kan­tor­kiem. Ale niech no gość wej­dzie (Szlang­baum pra­cu­je w wy­dzia­le ru­skich tka­nin), Chry­ste elej­son!333... Krę­ci się jak fry­ga334; do­pie­ro co był na naj­wyż­szej pół­ce na pra­wo, już jest przy naj­niż­szej szu­fla­dzie na środ­ku i w tej sa­mej chwi­li zno­wu gdzieś pod su­fi­tem na le­wo. Kie­dy za­cznie rzu­cać sztu­ki, zda­je się, że to nie czło­wiek, ale ma­chi­na pa­ro­wa; kie­dy za­cznie roz­wi­jać i mie­rzyć, my­ślę, że be­stia ma ze trzy pa­ry rąk. Przy tym rach­mistrz za­wo­ła­ny, a jak za­cznie re­ko­men­do­wać to­wa­ry, pod­su­wać ku­pu­ją­ce­mu pro­jek­ta, od­ga­dy­wać gu­sta, wszyst­ko nie­zmier­nie po­waż­nym to­nem, to sło­wo ho­no­ru da­ję, że Mra­czew­ski w kąt!... Szko­da tyl­ko, że jest ta­ki ma­ły i brzyd­ki; mu­si­my mu do­dać ja­kie­go głu­pie­go a przy­stoj­ne­go chło­pa­ka za po­moc­ni­ka dla dam. Bo wpraw­dzie z ład­nym su­biek­tem da­my dłu­żej sie­dzą, ale za to mniej gry­ma­szą i mniej się tar­gu­ją.



(Swo­ją dro­gą, nie­chaj nas Bóg za­cho­wa od dam­skiej klien­te­li. Ja mo­że dla­te­go nie mam od­wa­gi do mał­żeń­stwa, że cią­gle wi­du­ję da­my w skle­pie. Stwór­ca świa­ta for­mu­jąc cud na­tu­ry, zwa­ny ko­bie­tą, z pew­no­ścią nie za­sta­no­wił się, ja­kiej klę­ski na­ro­bi kup­com.)



Otóż Szlang­baum jest w ca­łym zna­cze­niu po­rząd­nym oby­wa­te­lem, a mi­mo to wszy­scy go nie lu­bią, gdyż — ma nie­szczę­ście być sta­ro­za­kon­nym...



W ogó­le, mo­że od ro­ku, uwa­żam, że do sta­ro­za­kon­nych ro­śnie nie­chęć335; na­wet ci, któ­rzy przed kil­ko­ma la­ty na­zy­wa­li ich Po­la­ka­mi moj­że­szo­we­go wy­zna­nia, dziś zwą ich Ży­da­mi. Zaś ci, któ­rzy nie­daw­no po­dzi­wia­li ich pra­cę, wy­trwa­łość i zdol­no­ści, dziś wi­dzą tyl­ko wy­zysk i sza­chraj­stwo.



Słu­cha­jąc te­go, cza­sem my­ślę, że na ludz­kość spa­da ja­kiś mrok du­cho­wy, po­dob­ny do no­cy. W dzień wszyst­ko by­ło ład­ne, we­so­łe i do­bre; w no­cy wszyst­ko brud­ne i nie­bez­piecz­ne. Tak so­bie my­ślę, ale mil­czę; bo cóż mo­że zna­czyć sąd sta­re­go su­biek­ta wo­bec gło­su zna­ko­mi­tych pu­bli­cy­stów, któ­rzy do­wo­dzą, że Ży­dzi krwi chrze­ści­jań­skiej uży­wa­ją na ma­ce336 i że po­win­ni być w pra­wach swo­ich ogra­ni­cze­ni. Nam ku­le nad gło­wa­mi in­ne wy­świ­sty­wa­ły ha­sła, pa­mię­tasz, Katz?...



Ta­ki stan rze­czy w oso­bli­wy spo­sób od­dzia­ły­wa na Szlang­bau­ma. Jesz­cze w ro­ku ze­szłym czło­wiek ten na­zy­wał się Szlan­gow­skim, ob­cho­dził Wiel­ka­noc i Bo­że Na­ro­dze­nie, i z pew­no­ścią naj­wier­niej­szy ka­to­lik nie zja­dał ty­le kieł­ba­sy co on. Pa­mię­tam, że gdy raz w cu­kier­ni za­py­ta­no go:


— Nie lu­bisz pan lo­dów, pa­nie Szlan­gow­ski?



Od­po­wie­dział:


— Lu­bię tyl­ko kieł­ba­sę, ale bez czosn­ku. Czosn­ku znieść nie mo­gę.



Wró­cił z Sy­be­rii ra­zem ze Sta­chem i dok­to­rem Szu­ma­nem i za­raz wstą­pił do chrze­ści­jań­skie­go skle­pu, choć Ży­dzi da­wa­li mu lep­sze wa­run­ki. Od tej też po­ry cią­gle pra­co­wał u chrze­ści­jan i do­pie­ro w ro­ku bie­żą­cym wy­mó­wi­li mu po­sa­dę.



W po­cząt­kach ma­ja pierw­szy raz przy­szedł do Sta­cha z proś­bą. Był bar­dziej skur­czo­ny i miał czer­wień­sze oczy niż zwy­kle.


— Sta­chu — rzekł po­kor­nym gło­sem — uto­nę na Na­lew­kach, je­że­li mnie nie przy­gar­niesz.


— Dla­cze­go­żeś od ra­zu do mnie nie przy­szedł? — spy­tał Stach.


— Nie śmia­łem... Ba­łem się, że­by nie mó­wi­li o mnie, że Żyd mu­si się wszę­dzie wkrę­cić. I dziś nie przy­szedł­bym, gdy­by nie tro­ska o dzie­ci.



Stach wzru­szył ra­mio­na­mi i na­tych­miast przy­jął Szlang­bau­ma z pen­sją pół­to­ra ty­sią­ca ru­bli rocz­nie.



No­wy su­biekt od ra­zu wziął się do ro­bo­ty, a w pół go­dzi­ny póź­niej mruk­nął Li­siec­ki do Klej­na:


— Co tu, u dia­bła, tak czo­snek za­la­tu­je, pa­nie Klejn?...



Zaś w kwa­drans póź­niej, nie wiem już z ja­kiej ra­cji, do­dał:


— Jak te ka­na­lie Ży­dy ci­sną się na Kra­kow­skie Przed­mie­ście! Nie mógł­by to parch, je­den z dru­gim, pil­no­wać się Na­le­wek al­bo Świę­to­jer­skiej337?



Szlang­baum mil­czał, tyl­ko drga­ły mu czer­wo­ne po­wie­ki.



Szczę­ściem, obie te za­czep­ki sły­szał Wo­kul­ski. Wstał od biur­ka i rzekł to­nem, któ­re­go, co praw­da, nie lu­bię:


— Pa­nie... pa­nie Li­siec­ki! Pan Hen­ryk Szlang­baum był mo­im ko­le­gą wów­czas, kie­dy dzia­ło mi się bar­dzo źle. Czy­byś więc pan nie po­zwo­lił mu ko­le­go­wać ze mną dziś, kie­dy mam się tro­chę le­piej?...



Li­siec­ki zmie­szał się czu­jąc, że je­go po­sa­da wi­si na wło­sku. Ukło­nił się, coś mruk­nął, a wte­dy Wo­kul­ski zbli­żył się do Szlang­bau­ma i uści­skaw­szy go po­wie­dział:


— Ko­cha­ny Hen­ry­ku, nie bierz do ser­ca drob­nych przy­cin­ków, bo my tu so­bie po ko­le­żeń­sku wszy­scy do­ci­na­my. Oświad­czam ci tak­że, że je­że­li opu­ścisz kie­dy ten sklep, to chy­ba ra­zem ze mną.



Sta­no­wi­sko Szlang­bau­ma wy­ja­śni­ło się od ra­zu; dziś mnie prę­dzej coś po­wie­dzą (ba! na­wet zwy­my­śla­ją) ani­że­li je­mu. Ale czy wy­na­lazł kto spo­sób prze­ciw pół­słów­kom, mi­nom i spoj­rze­niom?... A to wszyst­ko tru­je bie­da­ka, któ­ry mi nie­raz mó­wi wzdy­cha­jąc:


— Ach, gdy­bym się nie bał, że mi dzie­ci zży­dzie­ją, jed­nej chwi­li uciekł­bym stąd na Na­lew­ki...


— Bo dla­cze­go, pa­nie Hen­ry­ku — spy­ta­łem go — raz się, do li­cha, nie ochrzcisz?...


— Zro­bił­bym to przed la­ty, ale nie dziś. Dziś zro­zu­mia­łem, że ja­ko Żyd je­stem tyl­ko nie­na­wist­ny dla chrze­ści­jan, a ja­ko me­ches był­bym wstręt­ny i dla chrze­ści­jan, i dla Ży­dów. Trze­ba prze­cie z kimś żyć. Zresz­tą — do­dał ci­szej — mam pię­cio­ro dzie­ci i bo­ga­te­go oj­ca, po któ­rym bę­dę dzie­dzi­czyć...



Rzecz cie­ka­wa. Oj­ciec Szlang­bau­ma jest li­chwia­rzem, a syn, aże­by od nie­go gro­sza nie wziąć, bie­du­je po skle­pach ja­ko su­biekt.



Nie­raz we czte­ry oczy roz­ma­wiam o nim z Li­siec­kim.


— Za co — py­tam — prze­śla­du­je­cie go? Wszak­że on pro­wa­dzi dom na spo­sób chrze­ści­jań­ski, a na­wet dzie­ciom urzą­dza cho­in­kę...


— Bo uwa­ża — mó­wi Li­siec­ki — że ko­rzyst­niej ja­dać ma­cę z kieł­ba­są ani­że­li sa­mą.


— Był na Sy­be­rii, na­ra­żał się...


— Dla ge­sze­ftu338... Dla ge­sze­ftu na­zy­wał się też Szlan­gow­skim, a te­raz zno­wu Szlang­bau­mem, kie­dy je­go sta­ry ma ast­mę.


— Kpi­li­ście — mó­wię — że stroi się w cu­dze pió­ra, więc wró­cił do daw­ne­go na­zwi­ska.


— Za któ­re do­sta­nie ze sto ty­się­cy ru­bli po oj­cu — od­parł Li­siec­ki.



Te­raz i ja wzru­szy­łem ra­mio­na­mi i umil­kłem. Źle na­zy­wać się Szlang­bau­mem, źle Szlan­gow­skim; źle być Ży­dem, źle me­che­sem... Noc za­pa­da, noc, pod­czas któ­rej wszyst­ko jest sza­re i po­dej­rza­ne!



A swo­ją dro­gą Stach na tym cier­pi. Nie tyl­ko bo­wiem przy­jął do skle­pu Szlang­bau­ma, ale jesz­cze da­je to­wa­ry ży­dow­skim kup­com i pa­ru Żyd­ków przy­pu­ścił do współ­ki. Na­si krzy­czą i gro­żą, ale nie je­go stra­szyć; za­ciął się i nie ustą­pi, choć­by go pie­kli w ogniu.



Czym się to wszyst­ko skoń­czy, Bo­że mi­ło­sier­ny...



Ale, ale!... Cią­gle od­bie­ga­jąc od przed­mio­tu za­po­mnia­łem kil­ku bar­dzo waż­nych szcze­gó­łów. Mam na my­śli Mra­czew­skie­go, któ­ry od pew­ne­go cza­su al­bo krzy­żu­je mi pla­ny, al­bo wpro­wa­dza w błąd świa­do­mie.



Chło­pak ten otrzy­mał u nas dy­mi­sję za to, że w obec­no­ści Wo­kul­skie­go tro­chę zwy­my­ślał so­cja­li­stów. Póź­niej jed­nak­że Stach dał się ubła­gać i za­raz po Wiel­kiej­no­cy wy­słał Mra­czew­skie­go do Mo­skwy pod­wyż­sza­jąc mu na­wet pen­sję.



Nie przez je­den wie­czór za­sta­na­wia­łem się nad zna­cze­niem owej po­dró­ży czy zsył­ki. Lecz gdy po trzech ty­go­dniach Mra­czew­ski przy­je­chał stam­tąd do nas wy­bie­rać to­wa­ry, na­tych­miast zro­zu­mia­łem plan Sta­cha.



Pod fi­zycz­nym wzglę­dem mło­dzie­niec ten nie­wie­le się zmie­nił: za­wsze wy­ga­da­ny i ład­ny, mo­że co­kol­wiek bled­szy. Mó­wi, że Mo­skwa mu się po­do­ba­ła, a na­de wszyst­ko tam­tej­sze ko­bie­ty, któ­re ma­ją mieć wię­cej wia­do­mo­ści i ognia, ale za to mniej prze­są­dów ani­że­li na­sze. Ja tak­że, pó­ki by­łem mło­dy, uwa­ża­łem, że ko­bie­ty mia­ły mniej prze­są­dów ani­że­li dziś.



Wszyst­ko to jest do­pie­ro wstę­pem. Mra­czew­ski bo­wiem przy­wiózł ze so­bą trzy bar­dzo po­dej­rza­ne in­dy­wi­dua, na­zy­wa­jąc ich „pry­kasz­czy­ka­mi”339, i — ca­łą pa­kę ja­kichś bro­szur340. Owi „pry­kasz­czy­ko­wie” mie­li ni­by coś oglą­dać w na­szym skle­pie, ale ro­bi­li to w ta­ki spo­sób, że nikt ich u nas nie wi­dział. Włó­czy­li się po ca­łych dniach i przy­siągł­bym, że przy­go­to­wy­wa­li u nas grunt do ja­kiejś re­wo­lu­cji. Spo­strze­gł­szy jed­nak, że mam na nich zwró­co­ne oko, ile ra­zy przy­szli do skle­pu, za­wsze uda­wa­li pi­ja­nych, a ze mną roz­ma­wia­li wy­łącz­nie o ko­bie­tach, twier­dząc wbrew Mra­czew­skie­mu, że Po­lki to „sa­ma pre­lest’”341 — tyl­ko bar­dzo po­dob­ne do Ży­dó­wek.



Uda­wa­łem, że wie­rzę wszyst­kie­mu, co mó­wią, i za po­mo­cą zręcz­nych py­tań prze­ko­na­łem się, iż — naj­le­piej zna­ne im są oko­li­ce bliż­sze Cy­ta­de­li342. Tam więc ma­ją in­te­re­sa. Że zaś do­my­sły mo­je nie by­ły bez­pod­staw­ny­mi, do­wiódł fakt, iż owi „pry­kasz­czy­ko­wie” zwró­ci­li na­wet na sie­bie uwa­gę po­li­cji. W cią­gu dzie­się­ciu dni, nic wię­cej, tyl­ko trzy ra­zy od­pro­wa­dza­no ich do cyr­ku­łów343. Wi­docz­nie jed­nak mu­szą mieć wiel­kie sto­sun­ki, po­nie­waż ich uwol­nio­no.



Kie­dym za­ko­mu­ni­ko­wał Wo­kul­skie­mu mo­je po­dej­rze­nia co do „pry­kasz­czy­ków” — Stach tyl­ko uśmiech­nął się i od­parł:


— To jesz­cze nic...



Z cze­go wno­szę, że Stach mu­si być gru­bo za­awan­so­wa­ny w sto­sun­kach z ni­hi­li­sta­mi344.



Pro­szę so­bie jed­nak wy­obra­zić mo­je zdzi­wie­nie, kie­dy za­pro­siw­szy raz Klej­na i Mra­czew­skie­go do sie­bie na her­ba­tę prze­ko­na­łem się, że Mra­czew­ski jest gor­szym so­cja­li­stą od Klej­na... Ten Mra­czew­ski, któ­ry za wy­my­śla­nie na so­cja­li­stów stra­cił u nas po­sa­dę!... Ze zdu­mie­nia przez ca­ły wie­czór nie mo­głem ust otwo­rzyć; tyl­ko Klejn cie­szył się po ci­chu, a Mra­czew­ski roz­pra­wiał.



Jak ży­ję, nie sły­sza­łem nic rów­ne­go. Mło­dzie­niec ten do­wo­dził mi przy­ta­cza­jąc na­zwi­ska lu­dzi, po­dob­no bar­dzo mą­drych, że wszy­scy ka­pi­ta­li­ści to zło­dzie­je, że zie­mia po­win­na na­le­żeć do tych, któ­rzy ją upra­wia­ją, że fa­bry­ki, ko­pal­nie i ma­szy­ny po­win­ny być wła­sno­ścią ogó­łu, że nie ma wca­le Bo­ga ani du­szy, któ­rą wy­my­śli­li księ­ża, aby wy­łu­dzać od lu­dzi dzie­się­ci­nę345. Mó­wił da­lej, że jak zro­bią re­wo­lu­cję (on z trze­ma „pry­kasz­czy­ka­mi”), to od tej po­ry wszy­scy bę­dzie­my pra­co­wa­li tyl­ko po osiem go­dzin, a przez resz­tę cza­su bę­dzie­my się ba­wi­li, mi­mo to zaś każ­dy bę­dzie miał eme­ry­tu­rę na sta­rość i dar­mo po­grzeb. Wresz­cie za­koń­czył, że do­pie­ro wów­czas na­sta­nie raj na zie­mi, kie­dy wszyst­ko bę­dzie wspól­ne: zie­mia, bu­dyn­ki, ma­szy­ny, a na­wet żo­ny.



Po­nie­waż je­stem ka­wa­le­rem (na­zy­wa­ją mnie na­wet sta­rym) i pi­szę ten pa­mięt­nik bez ob­łu­dy, przy­znam więc, że mi się ta wspól­ność żon tro­chę po­do­ba­ła. Po­wiem na­wet, że na­bra­łem nie­ja­kiej życz­li­wo­ści dla so­cja­li­zmu i so­cja­li­stów. Po co oni jed­nak ko­niecz­nie chcą ro­bić re­wo­lu­cję, kie­dy i bez niej lu­dzie mie­wa­li wspól­ne żo­ny?



Tak my­śla­łem, ale ten­że sam Mra­czew­ski ule­czył mnie ze swo­ich teo­ryj, a za­ra­zem bar­dzo po­krzy­żo­wał mo­je pla­ny.



Na­wia­so­wo po­wiem, że ser­decz­nie chcę, aże­by się Stach oże­nił. Gdy­by miał żo­nę, nie mógł­by tak czę­sto na­ra­dzać się z Co­lin­sem i pa­nią Me­li­ton, a gdy­by jesz­cze przy­szły dzie­ci, mo­że ze­rwał­by wszyst­kie po­dej­rza­ne sto­sun­ki. Bo co to, że­by ta­ki czło­wiek jak on, ta­ka żoł­nier­ska na­tu­ra, że­by ko­ja­rzył się z ludź­mi, któ­rzy bądź jak bądź nie wy­stę­pu­ją na plac z bro­nią prze­ciw bro­ni346. Wę­gier­ska pie­cho­ta i wresz­cie żad­na pie­cho­ta nie bę­dzie strze­lać do roz­bro­jo­ne­go prze­ciw­ni­ka. Ale cza­sy zmie­nia­ją się.



Otóż bar­dzo pra­gnę, aże­by się Stach oże­nił, i na­wet my­ślę, że upa­trzy­łem mu par­tię. By­wa cza­sem w na­szym ma­ga­zy­nie (i by­wa­ła w tam­tym skle­pie) oso­ba dziw­nej uro­dy. Sza­tyn­ka, sza­re oczy, ry­sy cu­dow­nie pięk­ne, wzrost oka­za­ły, a rącz­ki i nóż­ki — sam smak!... Pa­trzy­łem, jak raz wy­sia­da­ła z do­roż­ki, i po­wiem, że mi się go­rą­co zro­bi­ło wo­bec te­go, com uj­rzał... Ach, miał­by po­czci­wy Sta­siek wiel­ki z niej po­ży­tek, bo to i ciał­ka w mia­rę, i ustecz­ka jak ja­gód­ki... A co za biust!... Kie­dy wcho­dzi ubra­na do fi­gu­ry, to my­ślę, że wszedł anioł, któ­ry zle­ciaw­szy z nie­ba, na pier­siach zło­żył so­bie skrzy­deł­ka!...



Zda­je mi się, że jest wdo­wą, gdyż ni­g­dy nie wi­du­ję jej z mę­żem, tyl­ko z ma­łą có­recz­ką He­lu­nią, mi­luch­ną jak cu­kie­re­czek. Stach, gdy­by się z nią oże­nił, od ra­zu mu­siał­by ze­rwać z ni­hi­li­sta­mi, bo co by mu zo­sta­ło cza­su od po­sług przy żo­nie, to pie­ścił­by jej dzie­ci­nę. Ale i ta­ka żo­necz­ka nie­wie­le zo­sta­wi­ła­by mu chwil wol­nych.



Już uło­ży­łem ca­ły plan i roz­my­śla­łem: w ja­ki by spo­sób za­po­znać się z tą da­mą, a póź­niej przed­sta­wić jej Sta­cha, gdy na­gle — dia­bli przy­nie­śli z Mo­skwy Mra­czew­skie­go. Pro­szę zaś so­bie wy­obra­zić mój gniew, kie­dy za­raz na dru­gi dzień po swo­im przy­jeź­dzie frant ten wcho­dzi do na­sze­go skle­pu z mo­ją wdo­wą!... A jak ska­kał przy niej, jak wy­wra­cał oczy­ma, jak sta­rał się od­ga­dy­wać jej my­śli... Szczę­ście, że nie je­stem oty­ły, bo wo­bec tych bez­czel­nych za­lo­tów do­stał­bym chy­ba apo­plek­sji.



Kie­dy w pa­rę go­dzin wró­cił do nas, py­ta­łem go z naj­obo­jęt­niej­szą mi­ną, kto jest owa da­ma.


— Po­do­ba­ła się pa­nu — on mó­wi — co?... Szam­pan, nie ko­bie­ta — do­dał, bez­wstyd­nie mru­ga­jąc okiem. — Ale na nic pań­ski ape­tyt, bo ona sza­le­je za mną... Ach, pa­nie, co to za tem­pe­ra­ment, co za cia­ło... A gdy­byś pan wi­dział, jak wy­glą­da w ka­fta­ni­ku!...


— Spo­dzie­wam się, pa­nie Mra­czew­ski... — od­par­łem su­ro­wo.


— Ja prze­cież nic nie mó­wię! — od­po­wia­da za­cie­ra­jąc rę­ce w spo­sób, któ­ry wy­dał mi się lu­bież­nym. — Ja nic nie mó­wię!... Naj­więk­szą cno­tą męż­czy­zny, pa­nie Rzec­ki, jest dys­kre­cja, pa­nie Rzec­ki, szcze­gól­niej w bar­dziej po­ufa­łych sto­sun­kach...



Prze­rwa­łem mu czu­jąc, że gdy­by tak mó­wił da­lej, mu­siał­bym po­gar­dzić tym mło­dzień­cem. Co za cza­sy, co za lu­dzie!... Bo ja, gdy­bym miał szczę­ście zwró­cić na sie­bie uwa­gę ja­kiej da­my, nie śmiał­bym na­wet my­śleć o tym, a nie do­pie­ro wrzesz­czeć na ca­ły głos, jesz­cze w tak wiel­kim, jak nasz, ma­ga­zy­nie.



Gdy zaś w do­dat­ku wy­ło­żył mi Mra­czew­ski swo­ją teo­rię o wspól­no­ści żon, za­raz przy­szło mi do gło­wy:


— Stach ni­hi­li­sta i Mra­czew­ski ni­hi­li­sta... Niech­że się więc pierw­szy oże­ni, to dru­gi za­raz mu za­pro­wa­dzi wspól­ność... A prze­cie szko­da by­ło­by ta­kiej ko­bie­ty dla ta­kie­go Mra­czew­skie­go.



W koń­cu ma­ja Wo­kul­ski po­sta­no­wił zro­bić po­świę­ce­nie na­sze­go ma­ga­zy­nu. Przy tej spo­sob­no­ści za­uwa­ży­łem, jak się cza­sy zmie­nia­ją... Za mo­ich mło­dych lat kup­cy tak­że po­świę­ca­li skle­py trosz­cząc się o to, aże­by ce­re­mo­nii do­peł­nił ksiądz sę­dzi­wy a po­boż­ny, aże­by na miej­scu by­ła au­ten­tycz­na wo­da świę­co­na, no­we kro­pi­dło i or­ga­ni­sta bie­gły w ła­ci­nie. Po skoń­czo­nym zaś ob­rząd­ku, przy któ­rym po­kro­pio­no i ob­mo­dlo­no pra­wie każ­dą sza­fę i sztu­kę to­wa­ru, przy­bi­ja­ło się na pro­gu skle­pu pod­ko­wę, aże­by zwa­bia­ła go­ści, a do­pie­ro po­tem — my­śla­no o prze­ką­sce, zwy­kle zło­żo­nej z kie­lisz­ka wód­ki, kieł­ba­sy i pi­wa.



Dziś zaś (co by po­wie­dzie­li na to ró­wie­śni­cy sta­re­go Minc­la!) py­ta­no przede wszyst­kim: ilu po­trze­ba ku­cha­rzy i lo­ka­jów, a po­tem: ile bu­te­lek szam­pa­na, ile wę­grzy­na i — ja­ki obiad? Obiad bo­wiem sta­no­wił głów­ną wa­gę uro­czy­sto­ści, gdyż i za­pro­sze­ni nie o to trosz­czy­li się: kto bę­dzie świę­cił, ale co po­da­dzą do sto­łu?...



W wi­gi­lię347 ce­re­mo­nii wpadł do na­sze­go ma­ga­zy­nu ja­kiś je­go­mość przy­sad­ko­wa­ty, spo­co­ny, o któ­rym nie mógł­bym po­wie­dzieć, czy koł­nie­rzy­ki wa­la­ły mu szy­ję, czy też dzia­ło się na od­wrót. Z wy­tar­tej sur­du­ci­ny wy­do­był gru­by no­tes, wło­żył na nos za­tłusz­czo­ne bi­no­kle i — po­czął cho­dzić po po­ko­jach z ta­ką mi­ną, że mnie po pro­stu wzię­ła trwo­ga.



„Co, u dia­bła — my­ślę — czy­by kto z po­li­cji, czy mo­że ja­ki se­kre­tarz ko­mor­ni­ka spi­su­je nam ru­cho­mo­ści?...”



Dwa ra­zy za­stę­po­wa­łem mu dro­gę, chcąc jak naj­grzecz­niej spy­tać: cze­go by so­bie ży­czył? Ale on za pierw­szym ra­zem mruk­nął: „Pro­szę mi nie prze­szka­dzać!” — a za dru­gim bez ce­re­mo­nii od­su­nął mnie na bok.



Zdu­mie­nie mo­je by­ło tym więk­sze, że nie­któ­rzy z na­szych pa­nów kła­nia­li mu się bar­dzo uprzej­mie i za­cie­ra­jąc rę­ce, jak­by co naj­mniej przed dy­rek­to­rem ban­ku, da­wa­li wszel­kie ob­ja­śnie­nia.



„No — mó­wię w du­chu — już­ci chy­ba ten bie­da­czy­sko nie jest z to­wa­rzy­stwa ubez­pie­czeń. Lu­dzi tak ob­dar­tych tam nie trzy­ma­ją...”



Do­pie­ro Li­siec­ki szep­nął mi, że ten pan jest bar­dzo zna­ko­mi­tym re­por­te­rem i że bę­dzie nas opi­sy­wał w ga­ze­tach. Cie­pło mi się zro­bi­ło ko­ło ser­ca na myśl, że mo­gę uj­rzeć w dru­ku mo­je na­zwi­sko, któ­re raz tyl­ko fi­gu­ro­wa­ło w „Ga­ze­cie Po­li­cyj­nej”, gdym zgu­bił ksią­żecz­kę. Jed­nej chwi­li spo­strze­głem, że w tym czło­wie­ku jest wszyst­ko wiel­kie: wiel­ka gło­wa, wiel­ki no­tes, a na­wet — bar­dzo wiel­ka przy­szczyp­ka348 u le­we­go bu­ta.



A on wciąż cho­dził po po­ko­jach na­dę­ty jak in­dyk i pi­sał, wciąż pi­sał... Na­resz­cie ode­zwał się:


— Czy w tych cza­sach nie by­ło u pa­nów ja­kie­go wy­pad­ku?... Ma­łe­go po­ża­ru, kra­dzie­ży, nad­uży­cia za­ufa­nia, awan­tu­ry?...


— Bo­że ucho­waj! — ośmie­li­łem się wtrą­cić.


— Szko­da — od­parł. — Naj­lep­szą re­kla­mą dla skle­pu by­ło­by, gdy­by się tak kto w nim po­wie­sił...



Stru­chla­łem usły­szaw­szy to ży­cze­nie.


— Mo­że pan do­bro­dziej — od­wa­ży­łem się wtrą­cić z ukło­nem — ra­czy wy­brać so­bie ja­ki przed­mio­cik, któ­ry ode­szle­my bez pre­ten­sji...


— Ła­pów­ka?... — za­py­tał spo­glą­da­jąc na mnie jak fi­gu­ra Ko­per­ni­ka. — Ma­my zwy­czaj — do­dał — to, co nam się po­do­ba, ku­po­wać; pre­zen­tów nie przyj­mu­je­my od ni­ko­go.



Wło­żył po­pla­mio­ny ka­pe­lusz na gło­wę na środ­ku ma­ga­zy­nu i z rę­ka­mi w kie­sze­niach wy­szedł jak mi­ni­ster. Jesz­cze po dru­giej stro­nie uli­cy wi­dzia­łem je­go przy­szczyp­kę.



Wra­cam do ce­re­mo­nii po­świę­ce­nia.



Głów­na uro­czy­stość, czy­li obiad, od­by­ła się w wiel­kiej sa­li Ho­te­lu Eu­ro­pej­skie­go349. Sa­lę ubra­no w kwia­ty, usta­wio­no ogrom­ne sto­ły w pod­ko­wę, spro­wa­dzo­no mu­zy­kę i o szó­stej wie­czór ze­bra­ło się prze­szło sto pięć­dzie­siąt osób. Ko­go bo tam nie by­ło!... Głów­nie kup­cy i fa­bry­kan­ci z War­sza­wy, z pro­win­cji, z Mo­skwy, ba, na­wet z Wied­nia i z Pa­ry­ża. Zna­la­zło się też dwu hra­biów, je­den ksią­żę i spo­ro szlach­ty. O trun­kach nie wspo­mi­nam, gdyż na­praw­dę nie wiem, cze­go by­ło wię­cej: list­ków na ro­śli­nach zdo­bią­cych sa­lę czy bu­te­lek.



Kosz­to­wa­ła nas ta za­ba­wa prze­szło trzy ty­sią­ce ru­bli, ale wi­dok ty­lu je­dzą­cych osób był za­iste oka­za­ły. Kie­dy zaś wśród ogól­nej ci­szy po­wstał ksią­żę i wy­pił zdro­wie Sta­cha, kie­dy za­gra­ła mu­zy­ka, nie wiem już ja­ki ka­wa­łek, ale bar­dzo ład­ny, i stu pięć­dzie­się­ciu lu­dzi huk­nę­ło: „Niech ży­je!” — mia­łem łzy w oczach. Po­bie­głem do Wo­kul­skie­go i ści­ska­jąc go szep­ną­łem:


— Wi­dzisz, jak cię ko­cha­ją...


— Lu­bią szam­pa­na — po­wie­dział.



Za­uwa­ży­łem, że wi­wa­ty nic go nie ob­cho­dzą. Nie roz­ch­mu­rzył się na­wet, choć je­den z mów­ców (mu­siał być li­te­rat, bo ga­dał du­żo i bez sen­su) po­wie­dział, nie wiem, w swo­im czy w Wo­kul­skie­go imie­niu, że... jest to naj­pięk­niej­szy dzień je­go ży­cia.



Uwa­ża­łem, że Stach naj­wię­cej krę­ci się ko­ło pa­na Łęc­kie­go, któ­ry przed swym ban­kruc­twem ocie­rał się po­dob­no o eu­ro­pej­skie dwo­ry... Za­wsze ta nie­szczę­śli­wa po­li­ty­ka!...



Z po­cząt­ku uczty wszyst­ko od­by­wa­ło się bar­dzo po­waż­nie; co­raz któ­ryś z bie­siad­ni­ków za­bie­rał głos i ga­dał tak, jak­by chciał od­ga­dać wy­pi­te wi­no i zje­dzo­ne po­tra­wy. Lecz im wię­cej wy­no­szo­no pu­stych bu­te­lek, tym da­lej ucie­ka­ła z te­go zgro­ma­dze­nia po­wa­ga, a w koń­cu — zro­bił się prze­cie ta­ki ha­łas, że wo­bec nie­go pra­wie onie­mia­ła mu­zy­ka.



By­łem zły jak dia­beł i chcia­łem zwy­my­ślać przy­naj­mniej Mra­czew­skie­go. Od­cią­gnąw­szy go jed­nak od sto­łu zdo­by­łem się le­d­wie na te sło­wa:


— No, i po co to wszyst­ko?...


— Po co?... — od­parł pa­trząc na mnie błęd­ny­mi oczy­ma. — To tak dla pan­ny Łęc­kiej...


— Zwa­rio­wa­łeś pan!... Co dla pan­ny Łęc­kiej?...


— No... te spół­ki... ten sklep... ten obiad... Wszyst­ko dla niej... I ja przez nią wy­le­cia­łem ze skle­pu... — mó­wił Mra­czew­ski opie­ra­jąc się na mo­im ra­mie­niu, gdyż nie mógł ustać.


— Co?... — mó­wię wi­dząc, że jest zu­peł­nie pi­ja­ny. — Wy­le­cia­łeś przez nią ze skle­pu, więc mo­że i przez nią do­sta­łeś się do Mo­skwy?...


— Ro­zum... ro­zu­mie się... Szep­nę­ła słów­ko, ta­kie... nie­du­że słó­wecz­ko i... do­sta­łem trzy­sta ru­bli wię­cej na rok... Żab­cia ze sta­rym wszyst­ko zro­bi, co się jej po­do­ba...


— No idź pan spać — rze­kłem.


— Wła­śnie, że nie pój­dę spać... Pój­dę do mo­ich przy­ja­ciół... Gdzie oni są?... Oni by so­bie z Żab­cią prę­dzej po­ra­dzi­li... Nie gra­ła­by im po no­sie jak sta­re­mu... Gdzie moi przy­ja­cie­le? — za­czął wrzesz­czeć.



Na­tu­ral­nie, że ka­za­łem go od­pro­wa­dzić do nu­me­ru na gó­rę. Do­my­ślam się jed­nak, że uda­wał pi­ja­ne­go, aże­by mnie otu­ma­nić.



Oko­ło pół­no­cy sa­la by­ła po­dob­na do tru­piar­ni al­bo do szpi­ta­la; co­raz ko­goś trze­ba by­ło wy­cią­gać do nu­me­ru al­bo do do­roż­ki. Wresz­cie od­na­la­zł­szy dok­to­ra Szu­ma­na, któ­ry był pra­wie trzeź­wy, za­bra­łem go do sie­bie na her­ba­tę.



Dok­tór Szu­man jest tak­że sta­ro­za­kon­ny, ale nie­zwy­kły to czło­wiek. Miał na­wet ochrzcić się, gdyż za­ko­chał się w chrze­ści­jan­ce; ale że umar­ła, więc dał spo­kój. Mó­wią na­wet, że truł się z ża­lu, ale go od­ra­to­wa­no. Dziś cał­kiem po­rzu­cił prak­ty­kę le­kar­ską, ma spo­ry ma­ją­tek i tyl­ko zaj­mu­je się ba­da­niem lu­dzi czy też ich wło­sów. Ma­ły, żół­ty, ma przej­mu­ją­ce spoj­rze­nie, przed któ­rym trud­no by coś ukryć. A że zna się ze Sta­chem od daw­na, więc mu­si wie­dzieć wszyst­kie je­go ta­jem­ni­ce.



Po hucz­nym obie­dzie by­łem dziw­nie za­fra­so­wa­ny i chcia­łem Szu­ma­na po­cią­gnąć tro­chę za ję­zyk. Je­że­li ten dzi­siaj nie po­wie mi cze­go o Sta­chu, to już chy­ba ni­g­dy nic nie bę­dę wie­dział.



Kie­dy przy­szli­śmy do me­go miesz­ka­nia i po­da­no sa­mo­war, ode­zwa­łem się:


— Po­wiedz mi, dok­to­rze, ale szcze­rze, co my­ślisz o Sta­chu?... Bo on mnie nie­po­koi. Wi­dzę, że od ro­ku rzu­ca się na ja­kieś po pro­stu awan­tu­ry... Ten wy­jazd do Buł­ga­rii, a dziś ten ma­ga­zyn... spół­ka... po­wóz... Jest dziw­na zmia­na w je­go cha­rak­te­rze...


— Nie wi­dzę zmia­ny — od­parł Szu­man. — Był to za­wsze czło­wiek czy­nu, któ­ry, co mu przy­szło do gło­wy czy do ser­ca, wy­ko­ny­wał na­tych­miast. Po­sta­no­wił wejść do uni­wer­sy­te­tu i wszedł, po­sta­no­wił zro­bić ma­ją­tek i zro­bił. Więc je­że­li wy­my­ślił ja­kieś głup­stwo, to tak­że się nie cof­nie i zro­bi głup­stwo ka­pi­tal­ne. Ta­ki już cha­rak­ter.


— Z tym wszyst­kim — wtrą­ci­łem — wi­dzę w je­go po­stę­po­wa­niu wie­le sprzecz­no­ści...


— Nic dziw­ne­go — prze­rwał dok­tór. — Sto­pi­ło się w nim dwu lu­dzi: ro­man­tyk sprzed ro­ku sześć­dzie­sią­te­go i po­zy­ty­wi­sta z sie­dem­dzie­sią­te­go. To, co dla pa­trzą­cych jest sprzecz­ne, w nim sa­mym jest naj­zu­peł­niej kon­se­kwent­ne.


— A czy nie wplą­tał się w ja­kie no­we hi­sto­rie?... — spy­ta­łem.


— Nic nie wiem — od­parł su­cho Szu­man.



Umil­kłem i do­pie­ro po chwi­li spy­ta­łem zno­wu:


— Cóż z nim jed­nak w re­zul­ta­cie bę­dzie?...



Szu­man pod­niósł brwi i splótł rę­ce.


— Bę­dzie źle — od­parł. — Ta­cy lu­dzie jak on al­bo wszyst­ko na­gi­na­ją do sie­bie, al­bo tra­fiw­szy na wiel­ką prze­szko­dę roz­bi­ja­ją so­bie łeb o nią. Do­tych­czas wio­dło mu się, ale... nie ma prze­cie czło­wie­ka, któ­ry by w ży­ciu wy­gry­wał sa­me do­bre lo­sy...


— Więc?... — spy­ta­łem.


— Więc mo­że­my zo­ba­czyć tra­ge­dię — za­koń­czył Szu­man. Wy­pił szklan­kę her­ba­ty z cy­try­ną i po­szedł do sie­bie.



Ca­łą noc spać nie mo­głem. Ta­kie strasz­ne za­po­wie­dzi w dzień trium­fu...




Eh! sta­ry Pan Bóg wię­cej wie od Szu­ma­na; a On chy­ba nie po­zwo­li zmar­no­wać się Sta­cho­wi...
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    XI. Sta­re ma­rze­nia i no­we zna­jo­mo­ści






Pa­ni Me­li­ton prze­szła twar­dą szko­łę ży­cia, w któ­rej na­uczy­ła się na­wet lek­ce­wa­żyć po­wszech­nie przy­ję­te opi­nie.



Za mło­du mó­wio­no jej po­wszech­nie, że pan­na ład­na i do­bra, choć­by nie mia­ła ma­jąt­ku, mo­że jed­nak wyjść za mąż. By­ła do­brą i ład­ną, lecz za mąż nie wy­szła. Póź­niej mó­wio­no rów­nież po­wszech­nie, że wy­kształ­co­na na­uczy­ciel­ka zdo­by­wa so­bie mi­łość pu­pi­lów i sza­cu­nek ich ro­dzi­ców. By­ła wy­kształ­co­ną, na­wet za­mi­ło­wa­ną na­uczy­ciel­ką, lecz mi­mo to pu­pil­ki jej do­ku­cza­ły, a ich ro­dzi­ce drwi­li z niej od pierw­sze­go śnia­da­nia do ko­la­cji. Po­tem czy­ta­ła du­żo ro­man­sów, w któ­rych po­wszech­nie do­wo­dzo­no, że za­ko­cha­ni ksią­żę­ta, hra­bio­wie i ba­ro­no­wie są ludź­mi szla­chet­ny­mi, któ­rzy w za­mian za ser­ce ma­ją zwy­czaj od­da­wać ubo­gim na­uczy­ciel­kom rę­kę. Ja­koż od­da­ła ser­ce mło­de­mu i szla­chet­ne­mu hra­bie­mu, lecz nie po­zy­ska­ła je­go rę­ki.



Już po trzy­dzie­stym ro­ku ży­cia wy­szła za mąż za pod­sta­rza­łe­go gu­wer­ne­ra, Me­li­to­na, w tym je­dy­nie ce­lu, aże­by mo­ral­nie po­dźwi­gnąć czło­wie­ka, któ­ry nie­co się upi­jał. No­wo­że­niec jed­nak po ślu­bie wię­cej pił ani­że­li przed ślu­bem, a mał­żon­kę, dźwi­ga­ją­cą go mo­ral­nie, cza­sa­mi okła­dał ki­jem.



Gdy umarł, po­dob­no na uli­cy, pa­ni Me­li­ton od­pro­wa­dziw­szy go na cmen­tarz i prze­ko­naw­szy się, że jest nie­za­wod­nie za­ko­pa­ny, wzię­ła na opie­kę psa; zno­wu bo­wiem po­wszech­nie mó­wio­no, że pies jest naj­wdzięcz­niej­szym stwo­rze­niem. Istot­nie, był wdzięcz­nym, do­pó­ki nie wściekł się i nie po­ką­sał słu­żą­cej, co sa­mą pa­nią Me­li­ton przy­pra­wi­ło o cięż­ką cho­ro­bę.



Pół ro­ku le­ża­ła w szpi­ta­lu, w osob­nym ga­bi­ne­cie, sa­mot­na i za­po­mnia­na przez swo­je pu­pil­ki, ich ro­dzi­ców i hra­biów, któ­rym od­da­wa­ła ser­ce. Był czas do roz­my­ślań. To­też gdy wy­szła stam­tąd chu­da, sta­ra, z po­si­wia­ły­mi i prze­rze­dzo­ny­mi wło­sa­mi, zno­wu za­czę­to mó­wić po­wszech­nie, że cho­ro­ba zmie­ni­ła ją do nie­po­zna­nia.


— Zmą­drza­łam — od­po­wie­dzia­ła pa­ni Me­li­ton.



Nie by­ła już na­uczy­ciel­ką, ale re­ko­men­do­wa­ła na­uczy­ciel­ki; nie my­śla­ła o za­mąż­pój­ściu, ale swa­ta­ła mło­de pa­ry; ni­ko­mu nie od­da­wa­ła swe­go ser­ca, ale we wła­snym miesz­ka­niu uła­twia­ła schadz­ki za­ko­cha­nym. Że zaś każ­dy i za wszyst­ko mu­siał jej pła­cić, więc mia­ła tro­chę pie­nię­dzy i z nich ży­ła.



W po­cząt­kach no­wej ka­rie­ry by­ła po­sęp­na i na­wet cy­nicz­na.



— Ksiądz — mó­wi­ła oso­bom za­ufa­nym — ma do­cho­dy ze ślu­bów, ja z za­rę­czyn. Hra­bia... bie­rze pie­nią­dze za uła­twia­nie sto­sun­ków ko­niom, ja za uła­twia­nie zna­jo­mo­ści lu­dziom.



Z cza­sem jed­nak sta­ła się po­wścią­gliw­szą w mo­wie, a nie­kie­dy na­wet mo­ra­li­zu­ją­cą, spo­strze­gł­szy, że wy­gła­sza­nie zdań i opi­nii przy­ję­tych przez ogół wpły­wa na wzrost do­cho­dów.



Pa­ni Me­li­ton od daw­na zna­ła się z Wo­kul­skim. A że lu­bi­ła wi­do­wi­ska pu­blicz­ne i mia­ła zwy­czaj wszyst­ko śle­dzić, więc pręd­ko za­uwa­ży­ła, że Wo­kul­ski zbyt na­boż­nie przy­pa­tru­je się pan­nie Iza­be­li. Zro­biw­szy to od­kry­cie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi; cóż ją mógł ob­cho­dzić ku­piec ga­lan­te­ryj­ny za­ko­cha­ny w pan­nie Łęc­kiej? Gdy­by upodo­bał so­bie ja­kąś bo­ga­tą kup­ców­nę al­bo cór­kę fa­bry­kan­ta, pa­ni Me­li­ton mia­ła­by ma­te­riał do swa­tów. Ale tak!...



Do­pie­ro gdy Wo­kul­ski po­wró­cił z Buł­ga­rii i przy­wiózł ma­ją­tek, o któ­rym opo­wia­da­no cu­da, pa­ni Me­li­ton sa­ma za­cze­pi­ła go o pan­nę Iza­be­lę, ofia­ro­wu­jąc swo­je usłu­gi. I sta­nął mil­czą­cy układ: Wo­kul­ski pła­cił hoj­nie, a pa­ni Me­li­ton udzie­la­ła mu wszel­kich in­for­ma­cji o ro­dzi­nie Łęc­kich i zwią­za­nych z ni­mi oso­bach wyż­sze­go świa­ta. Za jej na­wet po­śred­nic­twem Wo­kul­ski na­był we­ksle Łęc­kie­go i sre­bra pan­ny Iza­be­li.



Przy tej oka­zji pa­ni Me­li­ton od­wie­dzi­ła Wo­kul­skie­go w je­go pry­wat­nym miesz­ka­niu, aże­by mu po­win­szo­wać.


— Bar­dzo roz­sąd­nie przy­stę­pu­jesz pan do rze­czy — mó­wi­ła. — Wpraw­dzie ze sre­ber i ser­wi­su nie­wiel­ka bę­dzie po­cie­cha, ale skup we­ksli Łęc­kie­go jest ar­cy­dzie­łem... Znać kup­ca!...



Usły­szaw­szy ta­ką po­chwa­łę Wo­kul­ski otwo­rzył biur­ko, po­szu­kał w nim i za chwi­lę wy­do­był pacz­kę we­ksli.


— Te sa­me? — rzekł po­ka­zu­jąc je pa­ni Me­li­ton.


— Tak. Chcia­ła­bym mieć te pie­nią­dze!... — od­po­wie­dzia­ła z wes­tchnie­niem.



Wo­kul­ski ujął pacz­kę w obie rę­ce i roz­darł ją.


— Znać kup­ca?... — spy­tał.



Pa­ni Me­li­ton przy­pa­trzy­ła mu się cie­ka­wie i ki­wa­jąc gło­wą mruk­nę­ła:


— Szko­da pa­na.


— Dla­cze­góż to, je­że­li ła­ska?...


— Szko­da pa­na — po­wtó­rzy­ła. — Sa­ma je­stem ko­bie­tą i wiem, że ko­biet nie zdo­by­wa się ofia­ra­mi, tyl­ko si­łą.


— Czy tak?


— Si­łą pięk­no­ści, zdro­wia, pie­nię­dzy...


— Ro­zu­mu... — wtrą­cił Wo­kul­ski jej to­nem.


— Ro­zu­mu nie ty­le, prę­dzej pię­ści — do­da­ła pa­ni Me­li­ton z szy­der­czym uśmie­chem. — Znam do­brze mo­ją płeć i nie­raz mia­łam oka­zję li­to­wać się nad na­iw­no­ścią mę­ską.


— Dla mnie niech pa­ni so­bie nie za­da­je te­go tru­du.


— My­ślisz pan, że nie bę­dzie po­trzeb­ny? — spy­ta­ła pa­trząc mu w oczy.


— Ła­ska­wa, pa­ni — od­parł Wo­kul­ski — je­że­li pan­na Iza­be­la jest ta­ką, jak mi się wy­da­je, to mo­że mnie kie­dyś oce­ni. A je­że­li nią nie jest, za­wsze bę­dę miał czas roz­cza­ro­wać się...


— Zrób to wcze­śniej, pa­nie Wo­kul­ski, zrób wcze­śniej — rze­kła pod­no­sząc się z fo­te­lu. — Bo wierz mi, ła­twiej wy­rzu­cić ty­sią­ce ru­bli z kie­sze­ni ani­że­li jed­no przy­wią­za­nie z ser­ca. Szcze­gól­niej, gdy się już za­gnieź­dzi. A nie za­po­mnij pan — do­da­ła — do­brze umie­ścić mój ka­pi­ta­lik. Nie darł­byś pa­ru ty­się­cy, gdy­byś wie­dział, jak cięż­ko nie­raz trze­ba na nie pra­co­wać.



W ma­ju i czerw­cu wi­zy­ty pa­ni Me­li­ton sta­ły się częst­szy­mi, ku zmar­twie­niu Rzec­kie­go, któ­ry po­dej­rze­wał spi­sek. I nie my­lił się. Był spi­sek, ale prze­ciw pan­nie Iza­be­li; sta­ra da­ma do­star­cza­ła waż­nych in­for­ma­cyj Wo­kul­skie­mu, ale do­ty­czą­cych tyl­ko pan­ny Iza­be­li. Za­wia­da­mia­ła go mia­no­wi­cie: w któ­rych dniach hra­bi­na wy­bie­ra się ze swo­ją sio­strze­ni­cą na spa­cer do Ła­zie­nek.



W ta­kich wy­pad­kach pa­ni Me­li­ton wpa­da­ła do skle­pu i zre­ali­zo­waw­szy so­bie wy­na­gro­dze­nie w for­mie kil­ku- lub kil­ku­na­sto­ru­blo­we­go dro­bia­zgu, mó­wi­ła Rzec­kie­mu dzień i go­dzi­nę.



Dziw­ne to by­wa­ły epo­ki dla Wo­kul­skie­go. Do­wie­dziaw­szy się, że ju­tro bę­dą pa­nie w Ła­zien­kach, już dziś tra­cił spo­koj­ność. Obo­jęt­niał dla in­te­re­sów, był roz­draż­nio­ny; zda­wa­ło mu się, że czas stoi w miej­scu i że owe ju­tro nie na­dej­dzie ni­g­dy. Noc miał peł­ną dzi­kich ma­rzeń; nie­kie­dy w pół­śnie, pół­ja­wie szep­tał:



„Cóż to jest w re­zul­ta­cie?... nic!... Ach, ja­kież ze mnie by­dlę...”



Lecz gdy nad­szedł ra­nek, bał się spoj­rzeć w okno, aże­by nie zo­ba­czyć za­chmu­rzo­ne­go nie­ba, i zno­wu do po­łu­dnia czas roz­cią­gał mu się tak, że w je­go ra­mach mógł był po­mie­ścić ca­łe swo­je ży­cie, za­tru­te dziś okrop­ną go­ry­czą.



„Czy­liż to mo­że być mi­łość?...” — za­py­ty­wał sam sie­bie z de­spe­ra­cją.



Roz­go­rącz­ko­wa­ny, już w po­łu­dnie ka­zał za­przę­gać i je­chać. Co chwi­lę zda­wa­ło mu się, że spo­ty­ka wra­ca­ją­cy po­wóz hra­bi­ny, to zno­wu, że je­go rwą­ce się z cu­gli ko­nie idą zbyt wol­no.



Zna­la­zł­szy się w Ła­zien­kach wy­ska­ki­wał z po­wo­zu i biegł nad sa­dzaw­kę, gdzie za­zwy­czaj spa­ce­ro­wa­ła hra­bi­na lu­bią­ca kar­mić ła­bę­dzie. Przy­cho­dził za­wcza­su, a wte­dy pa­dał gdzieś na ław­kę, za­la­ny zim­nym po­tem, i sie­dział bez ru­chu, z oczy­ma skie­ro­wa­ny­mi w stro­nę pa­ła­cu, za­po­mi­na­jąc o świe­cie.



Na­resz­cie na koń­cu alei uka­za­ły się dwie ko­bie­ce fi­gu­ry, czar­na i sza­ra. Wo­kul­skie­mu krew ude­rzy­ła do gło­wy.



„One!... Czy mnie choć za­trzy­ma­ją?...”



Pod­niósł się z ław­ki i szedł na­prze­ciw nich jak lu­na­tyk, bez tchu. Tak, to jest pan­na Iza­be­la: pro­wa­dzi ciot­kę i o czymś z nią roz­ma­wia.



Wo­kul­ski przy­pa­tru­je się jej i my­śli:



„No i cóż jest w niej nad­zwy­czaj­ne­go?... Ko­bie­ta jak in­ne... Zda­je mi się, że bez po­trze­by sza­le­ję na jej ra­chu­nek...”



Ukło­nił się, pa­nie się od­kło­ni­ły. Idzie da­lej nie od­wra­ca­jąc gło­wy, aże­by się nie zdra­dzić. Na­resz­cie oglą­da się: obie pa­nie zni­kły mię­dzy zie­lo­no­ścią.



„Wró­cę się — my­śli — jesz­cze raz spoj­rzę... Nie, nie wy­pa­da!”



I czu­je w tej chwi­li, że po­ły­sku­ją­ca wo­da sa­dzaw­ki cią­gnie go z nie­prze­par­tą si­łą.



„Ach, gdy­bym wie­dział, że śmierć jest za­po­mnie­niem... A je­że­li nie jest?... Nie, w na­tu­rze nie ma mi­ło­sier­dzia... Czy go­dzi się w nędz­ne ludz­kie ser­ce wlać bez­miar tę­sk­no­ty, a nie dać na­wet tej po­cie­chy, że śmierć jest ni­co­ścią?”



Pra­wie w tym sa­mym cza­sie hra­bi­na mó­wi­ła do pan­ny Iza­be­li:


— Co­raz bar­dziej prze­ko­ny­wam się, Be­lu, że pie­nią­dze nie da­ją szczę­ścia. Ten Wo­kul­ski zro­bił świet­ną jak dla nie­go ka­rie­rę, lecz — cóż stąd?... Już nie pra­cu­je w skle­pie, ale nu­dzi się w Ła­zien­kach. Uwa­ża­łaś, ja­ką on ma znu­dzo­ną mi­nę?


— Znu­dzo­ną? — po­wtó­rzy­ła pan­na Iza­be­la. — Mnie on wy­da­je się przede wszyst­kim za­baw­nym.


— Nie do­strze­głam te­go — zdzi­wi­ła się hra­bi­na.


— Więc... nie­przy­jem­nym — po­pra­wi­ła się pan­na Iza­be­la.



Wo­kul­ski nie miał od­wa­gi wyjść z Ła­zie­nek. Cho­dził po dru­giej stro­nie sa­dzaw­ki i z da­le­ka przy­pa­try­wał się mi­ga­ją­cej mię­dzy drze­wa­mi sza­rej suk­ni. Do­pie­ro póź­niej spo­strzegł, że przy­pa­tru­je się aż dwom sza­rym suk­niom, a trze­ciej nie­bie­skiej, że żad­na z nich — nie na­le­ży do pan­ny Iza­be­li.



„Je­stem pi­ra­mi­dal­nie głu­pi” — po­my­ślał.



Ale nic mu to nie po­mo­gło.



Pew­ne­go dnia, w pierw­szej po­ło­wie czerw­ca, pa­ni Me­li­ton da­ła znać Wo­kul­skie­mu, że ju­tro w po­łu­dnie pan­na Iza­be­la bę­dzie na spa­ce­rze z hra­bi­ną i — z pre­ze­so­wą. Drob­ny ten wy­pa­dek mógł mieć pierw­szo­rzęd­ne zna­cze­nie.



Wo­kul­ski bo­wiem od pa­mięt­nej Wiel­ka­no­cy pa­rę ra­zy od­wie­dzał pre­ze­so­wą i po­znał, że sta­rusz­ka jest mu bar­dzo życz­li­wa. Zwy­kle słu­chał jej opo­wia­dań o daw­nych cza­sach, roz­ma­wiał o swo­im stry­ju, na­wet osta­tecz­nie umó­wił się o na­gro­bek dla nie­go. W to­ku tej wy­mia­ny my­śli, nie wia­do­mo skąd, wplą­ta­ło się imię pan­ny Iza­be­li tak na­gle, że Wo­kul­ski nie mógł ukryć wzru­sze­nia; twarz mu się zmie­ni­ła, głos stłu­mił się.



Sta­rusz­ka przy­ło­ży­ła bi­no­kle do oczu i wpa­trzyw­szy się w Wo­kul­skie­go spy­ta­ła:


— Czy mi się tyl­ko wy­da­je, czy­li też pan­na Łęc­ka nie jest ci obo­jęt­ną?


— Pra­wie nie znam jej... Mó­wi­łem z nią raz w ży­ciu... — tło­ma­czył się zmie­sza­ny Wo­kul­ski.



Pre­ze­so­wa wpa­dła w za­my­śle­nie i ki­wa­jąc gło­wą szep­nę­ła:


— Ha...



Wo­kul­ski po­że­gnał ją, ale owe350 „ha...” utkwi­ło mu w pa­mię­ci. W każ­dym ra­zie był pew­ny, że w pre­ze­so­wej nie ma nie­przy­ja­ciół­ki. I otóż w nie­ca­ły ty­dzień po tej roz­mo­wie do­wie­dział się, że pre­ze­so­wa je­dzie z hra­bi­ną i z pan­ną Iza­be­lą na spa­cer do Ła­zie­nek. Czyż­by do­wie­dzia­ła się, że pa­nie go tam spo­ty­ka­ją?... A mo­że chce ich zbli­żyć?...



Wo­kul­ski spoj­rzał na ze­ga­rek: by­ła trze­cia po po­łu­dniu.



„Więc to ju­tro — po­my­ślał — za go­dzin... dwa­dzie­ścia czte­ry... Nie, nie ty­le... Za ileż to?...”



Nie mógł zra­cho­wać, ile go­dzin upły­nie od trze­ciej do pierw­szej w po­łu­dnie. Ogar­nął go nie­po­kój; nie jadł obia­du; fan­ta­zja rwa­ła się na­przód, ale trzeź­wy ro­zum ha­mo­wał ją.



„Zo­ba­czy­my, co bę­dzie ju­tro. A nuż bę­dzie deszcz al­bo któ­ra z pań za­cho­ru­je?”



Wy­biegł na uli­cę i błą­ka­jąc się bez ce­lu, po­wta­rzał:



„No, zo­ba­czy­my, co bę­dzie ju­tro... A mo­że mnie nie za­trzy­ma­ją?... Zresz­tą pan­na Iza­be­la jest so­bie pięk­na pan­na, przy­pu­ść­my, że na­wet nie­zwy­kle pięk­na, ale tyl­ko pan­na, nie nad­przy­ro­dzo­ne zja­wi­sko. Ty­sią­ce rów­nie ład­nych cho­dzi po świe­cie, a ja też nie my­ślę cze­piać się zę­ba­mi jed­nej spód­ni­cy. Ode­pchnie mnie?... Do­brze!... Z tym więk­szym roz­ma­chem pad­nę w ob­ję­cia in­nej...”



Wie­czo­rem po­szedł do te­atru, lecz opu­ścił go po pierw­szym ak­cie. Zno­wu wa­łę­sał się po mie­ście, a gdzie stą­pił, prze­śla­do­wa­ła go myśl ju­trzej­sze­go spa­ce­ru i nie­ja­sne prze­czu­cie, że ju­tro zbli­ży się do pan­ny Iza­be­li.



Mi­nę­ła noc, ra­nek. O dwu­na­stej ka­zał za­prząc po­wóz. Na­pi­sał kart­kę do skle­pu, że przyj­dzie póź­niej, i po­szar­pał jed­ną pa­rę rę­ka­wi­czek. Na­resz­cie wszedł słu­żą­cy.



„Ko­nie go­to­we!” — bły­snę­ło Wo­kul­skie­mu.



Wy­cią­gnął rę­kę po ka­pe­lusz.


— Ksią­żę!... — za­mel­do­wał słu­żą­cy.



Wo­kul­skie­mu po­ciem­nia­ło w oczach.


— Proś.



Ksią­żę wszedł.


— Dzień do­bry, pa­nie Wo­kul­ski — za­wo­łał. — Pan gdzieś wy­jeż­dża? — Za­pew­ne do skła­dów al­bo na ko­lej. Ale nic z te­go. Aresz­tu­ję pa­na i za­bie­ram do sie­bie. Bę­dę na­wet tak nie­grzecz­ny, że za­kwa­te­ru­ję się do pań­skie­go po­wo­zu, bo dziś swe­go nie wzią­łem. Je­stem jed­nak pew­ny, że wszyst­ko to wy­ba­czy mi pan ze wzglę­du na do­sko­na­łe wia­do­mo­ści.


— Ra­czy ksią­żę spo­cząć?...


— Na chwil­kę. Niech pan so­bie wy­obra­zi — mó­wił ksią­żę sia­da­jąc — że do­pó­ty do­ku­cza­łem na­szym pa­nom bra­tom351... Czy do­brze po­wie­dzia­łem?... Do­pó­ty ich prze­śla­do­wa­łem, aż obie­ca­li przyjść w kil­ku do mnie i wy­słu­chać pro­jek­tu pań­skiej spół­ki. Na­tych­miast więc pa­na za­bie­ram, a ra­czej za­bie­ram się z pa­nem i — je­dzie­my do mnie.



Wo­kul­ski do­znał ta­kie­go wra­że­nia jak czło­wiek, któ­ry spadł z wy­so­ko­ści i ude­rzył pier­sia­mi o zie­mię.



Po­mie­sza­nie je­go nie uszło uwa­gi księ­cia, któ­ry uśmiech­nął się przy­pi­su­jąc to ra­do­ści z je­go wi­zy­ty i za­pro­sin. Przez gło­wę mu na­wet nie prze­szło, że dla Wo­kul­skie­go mo­że być waż­niej­szym spa­cer do Ła­zie­nek ani­że­li wszy­scy ksią­żę­ta i spół­ki.


— A więc je­ste­śmy go­to­wi? — spy­tał ksią­żę po­wsta­jąc z fo­te­lu.



Se­kun­dy bra­ko­wa­ło, aże­by Wo­kul­ski po­wie­dział, że nie po­je­dzie i nie chce żad­nych spół­ek. Ale w tym sa­mym mo­men­cie prze­bie­gła mu myśl:



„Spa­cer — to dla mnie, spół­ka — dla niej.”



Wziął ka­pe­lusz i po­je­chał z księ­ciem. Zda­wa­ło mu się, że po­wóz nie je­dzie po bru­ku, ale po je­go wła­snym mó­zgu.



„Ko­biet nie zdo­by­wa się ofia­ra­mi, tyl­ko si­łą, bo­daj pię­ści...” — przy­po­mniał so­bie zda­nie pa­ni Me­li­ton. Pod wpły­wem te­go afo­ry­zmu chciał po­rwać księ­cia za koł­nierz i wy­rzu­cić go na uli­cę. Ale trwa­ło to tyl­ko chwi­lę.



Ksią­żę przy­pa­try­wał mu się spod rzęs, a wi­dząc, że Wo­kul­ski to czer­wie­nie­je, to bled­nie, my­ślał:



„Nie spo­dzie­wa­łem się, że zro­bię aż ta­ką przy­jem­ność te­mu po­czci­we­mu Wo­kul­skie­mu. Tak, trze­ba za­wsze po­da­wać rę­kę no­wym lu­dziom...”



W swo­im to­wa­rzy­stwie ksią­żę no­sił ty­tuł za­go­rza­łe­go pa­trio­ty, pra­wie szo­wi­ni­sty; po­za to­wa­rzy­stwem cie­szył się opi­nią jed­ne­go z naj­lep­szych oby­wa­te­li. Bar­dzo lu­bił mó­wić po pol­sku, a na­wet tre­ścią je­go fran­cu­skich roz­mów by­ły in­te­re­sa pu­blicz­ne.



Był ary­sto­kra­tą od wło­sów do na­gniot­ków, du­szą, ser­cem, krwią. Wie­rzył, że każ­de spo­łe­czeń­stwo skła­da się z dwu ma­te­ria­łów: zwy­czaj­ne­go tłu­mu i klas wy­bra­nych. Zwy­czaj­ny tłum był dzie­łem na­tu­ry i mógł na­wet po­cho­dzić od mał­py, jak to wbrew Pi­smu świę­te­mu utrzy­my­wał Dar­win. Lecz kla­sy wy­bra­ne mia­ły ja­kiś wyż­szy po­czą­tek i po­cho­dzi­ły, je­że­li nie od bo­gów, to przy­naj­mniej od po­krew­nych im bo­ha­te­rów, jak Her­ku­les352, Pro­me­te­usz353, od bie­dy — Or­fe­usz354.



Ksią­żę miał we Fran­cji przy­ja­cie­la, hra­bie­go (w naj­wyż­szym stop­niu do­tknię­te­go za­ra­zą de­mo­kra­tycz­ną), któ­ry drwił so­bie z nad­ziem­skich po­cząt­ków ary­sto­kra­cji.


— Mój ku­zy­nie — mó­wił — my­ślę, że nie zda­jesz so­bie na­le­ży­cie spra­wy z kwe­stii ro­dów. Cóż to są wiel­kie ro­dy? Są ni­mi ta­kie, któ­rych przod­ko­wie by­li het­ma­na­mi, se­na­to­ra­mi, wo­je­wo­da­mi, czy­li po dzi­siej­sze­mu: mar­szał­ka­mi, człon­ka­mi izby wyż­szej355 lub pre­fek­ta­mi de­par­ta­men­tów356. No — a prze­cie ta­kich pa­nów zna­my, nic w nich nad­zwy­czaj­ne­go... Je­dzą, pi­ją, gra­ją w kar­ty, umi­zga­ją się do ko­biet, za­cią­ga­ją dłu­gi — jak resz­ta śmier­tel­ni­ków, od któ­rych są nie­kie­dy głup­si.



Księ­ciu na twarz wy­stę­po­wa­ły cho­ro­bli­we ru­mień­ce.


— Czy spo­tka­łeś kie­dy, ku­zy­nie — od­parł — pre­fek­ta lub mar­szał­ka z ta­kim wy­ra­zem ma­je­sta­tu, ja­ki wi­du­je­my na por­tre­tach na­szych przod­ków?...


— Cóż w tym dziw­ne­go — śmiał się za­ra­żo­ny hra­bia. — Ma­la­rze nada­wa­li ob­ra­zom wy­raz, o ja­kim nie śni­ło się żad­ne­mu z ory­gi­na­łów; tak jak he­ral­dy­cy357 i hi­sto­ry­cy opo­wia­da­li o nich ba­jecz­ne le­gen­dy. To wszyst­ko kłam­stwa, mój ku­zy­nie!... To tyl­ko ku­li­sy i ko­stiu­my, któ­re z jed­ne­go Wojt­ka ro­bią księ­cia, a z in­ne­go pa­rob­ka. W rze­czy­wi­sto­ści je­den i dru­gi jest tyl­ko li­chym ak­to­rem.


— Z szy­der­stwem, ku­zy­nie, nie ma roz­pra­wy! — wy­bu­chał ksią­żę i ucie­kał. Biegł do sie­bie, kładł się na szez­lon­gu z rę­ko­ma sple­cio­ny­mi pod gło­wą i pa­trząc w su­fit wi­dział prze­su­wa­ją­ce się na nim po­sta­cie nad­ludz­kie­go wzro­stu, si­ły, od­wa­gi, ro­zu­mu, bez­in­te­re­sow­no­ści. To by­li — przod­ko­wie je­go i hra­bie­go; tyl­ko że hra­bia za­pie­rał się ich. Czyż­by ist­nia­ła w nim ja­ka przy­miesz­ka krwi?...



Tłu­mem zwy­czaj­nych śmier­tel­ni­ków ksią­żę nie tyl­ko nie gar­dził, ale ow­szem: miał dla nich życz­li­wość, a na­wet sty­kał się z ni­mi i in­te­re­so­wał ich po­trze­ba­mi. Wy­obra­żał so­bie, że jest jed­nym z Pro­me­te­uszów, któ­rzy ma­ją po­nie­kąd ho­no­ro­wy obo­wią­zek spro­wa­dzić tym bied­nym lu­dziom ogień z nie­ba na zie­mię. Zresz­tą re­li­gia na­ka­zy­wa­ła mu sym­pa­tię dla ma­lucz­kich i ksią­żę ru­mie­nił się na sa­mą myśl, że więk­sza część to­wa­rzy­stwa sta­nie kie­dyś przed bo­skim są­dem bez te­go ro­dza­ju za­słu­gi.



Więc aby unik­nąć wsty­du dla sie­bie, by­wał i na­wet zwo­ły­wał do swe­go miesz­ka­nia roz­ma­ite se­sje, wy­da­wał po dwa­dzie­ścia pięć i po sto ru­bli na ak­cje roz­ma­itych przed­się­biorstw pu­blicz­nych, na­de wszyst­ko zaś — cią­gle mar­twił się nie­szczę­śli­wym po­ło­że­niem kra­ju, a każ­dą mo­wę swo­ją koń­czył fra­ze­sem:


— Bo, pa­no­wie, myśl­my naj­pierw o tym, aże­by po­dźwi­gnąć nasz nie­szczę­śli­wy kraj...



A gdy to po­wie­dział, czuł, że z ser­ca spa­da mu ja­kiś cię­żar; tym więk­szy, im wię­cej by­ło słu­cha­czów al­bo im wię­cej ru­bli wy­dał na ak­cje.



Zwo­łać se­sję, za­chę­cić do przed­się­bior­stwa i cier­pieć, wciąż cier­pieć nad nie­szczę­śli­wym kra­jem, oto je­go zda­niem by­ły obo­wiąz­ki oby­wa­te­la. Gdy­by go jed­nak spy­ta­no, czy za­sa­dził kie­dy drze­wo, któ­re­go cień ochro­nił­by lu­dzi i zie­mię od spie­ko­ty? al­bo czy kie­dy usu­nął z dro­gi ka­mień ra­nią­cy ko­niom ko­py­ta? — był­by szcze­rze zdzi­wio­ny.



Czuł i my­ślał, pra­gnął i cier­piał — za mi­lio­ny. Tyl­ko — nic ni­g­dy nie zro­bił uży­tecz­ne­go. Zda­wa­ło mu się, że cią­głe fra­so­wa­nie się ca­łym kra­jem ma bez mia­ry wyż­szą war­tość od utar­cia no­sa za­smo­lo­ne­mu dziec­ku.



W czerw­cu fi­zjo­gno­mia War­sza­wy ule­ga wi­docz­nej zmia­nie. Pu­ste przed­tem ho­te­le na­peł­nia­ją się i pod­wyż­sza­ją ce­ny, na wie­lu do­mach uka­zu­ją się ogło­sze­nia: „Apar­ta­ment z me­bla­mi do wy­na­ję­cia na kil­ka ty­go­dni.” Wszyst­kie do­roż­ki są za­ję­te, wszy­scy po­słań­cy bie­ga­ją. Na uli­cach, w ogro­dach, te­atrach, w re­stau­ra­cjach, na wy­sta­wach, w skle­pach i ma­ga­zy­nach stro­jów dam­skich wi­dać fi­gu­ry nie spo­ty­ka­ne w zwy­kłym cza­sie. Są ni­mi tę­dzy i opa­le­ni męż­czyź­ni w gra­na­to­wych czap­kach z dasz­ka­mi, w zbyt ob­szer­nych bu­tach, w cia­snych rę­ka­wicz­kach, w gar­ni­tu­rach po­my­słu pro­win­cjo­nal­ne­go kraw­ca. To­wa­rzy­szą im gro­mad­ki dam, nie od­zna­cza­ją­cych się pięk­no­ścią ani war­szaw­skim szy­kiem, tu­dzież nie mniej licz­ne gro­mad­ki nie­zręcz­nych dzie­ci, któ­rym z ust sze­ro­ko otwar­tych wy­glą­da zdro­wie.



Jed­ni z wiej­skich go­ści przy­jeż­dża­ją tu z weł­ną na jar­mark, dru­dzy na wy­ści­gi, in­ni, aże­by zo­ba­czyć weł­nę i wy­ści­gi; ci dla spo­tka­nia się z są­sia­da­mi, któ­rych na miej­scu ma­ją o wior­stę dro­gi, tam­ci dla od­świe­że­nia się w sto­li­cy męt­nej wo­dy i py­łu, a owi mę­czą się przez kil­ku­dnio­wą po­dróż sa­mi nie wie­dząc po co.



Z po­dob­ne­go zjaz­du sko­rzy­stał ksią­żę, aże­by zbli­żyć Wo­kul­skie­go z zie­miań­stwem.



Ksią­żę we wła­snym pa­ła­cu, na pierw­szym pię­trze, zaj­mo­wał ogrom­ne miesz­ka­nie. Część je­go, zło­żo­na z ga­bi­ne­tu pa­na, bi­blio­te­ki i faj­czar­ni358, by­ła miej­scem mę­skich ze­brań, na któ­rych ksią­żę przed­sta­wiał swo­je lub cu­dze pro­jek­ta do­ty­czą­ce spraw pu­blicz­nych. Zda­rza­ło się to po kil­ka ra­zy w ro­ku. Ostat­nia na­wet se­sja wio­sen­na by­ła po­świę­co­na kwe­stii stat­ków śru­bo­wych359 na Wi­śle, przy czym bar­dzo wy­raź­nie za­ry­so­wa­ły się trzy stron­nic­twa. Pierw­sze, zło­żo­ne z księ­cia i je­go oso­bi­stych przy­ja­ciół, ko­niecz­nie do­ma­ga­ło się śru­bow­ców, dru­gie zaś, miesz­czań­skie, uzna­jąc w za­sa­dzie pięk­ność pro­jek­tu, uwa­ża­ło go jed­nak za przed­wcze­sny i nie chcia­ło dać na ten cel pie­nię­dzy. Trze­cie stron­nic­two skła­da­ło się tyl­ko z dwu osób: pew­ne­go tech­ni­ka, któ­ry twier­dził, że śru­bow­ce nie mo­gą pły­wać po Wi­śle, i pew­ne­go głu­che­go ma­gna­ta, któ­ry na wszyst­kie ode­zwy, skie­ro­wa­ne do je­go kie­sze­ni, sta­le od­po­wia­dał:


— Pro­szę tro­chę gło­śniej, bo nic nie sły­chać...



Ksią­żę z Wo­kul­skim przy­je­cha­li o pierw­szej, a w kwa­drans po nich za­czę­li scho­dzić się i zjeż­dżać in­ni uczest­ni­cy se­sji. Ksią­żę wi­tał każ­de­go z uprzej­mą po­ufa­ło­ścią, pre­zen­to­wał Wo­kul­skie­go, a na­stęp­nie pod­kre­ślał przy­by­sza na li­ście za­pro­szo­nych bar­dzo dłu­gim i bar­dzo czer­wo­nym ołów­kiem.



Jed­nym z pierw­szych go­ści był pan Łęc­ki; wziął Wo­kul­skie­go na stro­nę i jesz­cze raz wy­py­tał go o cel i zna­cze­nie spół­ki, do któ­rej na­le­żał już ca­łą du­szą, ale ni­g­dy nie mógł do­brze spa­mię­tać, o co cho­dzi. Tym­cza­sem in­ni pa­no­wie przy­pa­try­wa­li się in­tru­zo­wi i zni­żo­nym gło­sem ro­bi­li o nim uwa­gi.


— By­cza mi­na! — szep­nął oty­ły mar­sza­łek wska­zu­jąc okiem na Wo­kul­skie­go. — Szczeć na gło­wie je­ży mu się jak dzi­ko­wi, pierś — upa­dam do nóg, oko by­stre... Ten by nie ustał na po­lo­wa­niu!


— I twarz, pa­nie... — do­dał ba­ron z fi­zjo­gno­mią Me­fi­sto­fe­le­sa360. — Czo­ło, pa­nie... wą­sik, pa­nie, ma­ła hisz­pan­ka, pa­nie... Wca­le, pa­nie... wca­le... Ry­sy tro­chę, pa­nie... ale ca­łość, pa­nie...


— Zo­ba­czy­my, ja­ki bę­dzie w in­te­re­sach — do­rzu­cił nie­co przy­gar­bio­ny hra­bia.


— Rzut­ki, ry­zy­kow­ny, tek — ode­zwał się jak­by z piw­ni­cy dru­gi hra­bia, któ­ry sie­dział sztyw­nie na krze­śle, no­sił buj­ne fa­wo­ry­ty i por­ce­la­no­wy­mi oczy­ma pa­trzył tyl­ko przed sie­bie jak An­glik z »Jo­ur­nal Amu­sant«361.



Ksią­żę po­wstał z fo­te­lu i chrząk­nął; ze­bra­ni umil­kli, dzię­ki cze­mu moż­na by­ło usły­szeć resz­tę opo­wia­da­nia mar­szał­ka:


— Wszy­scy pa­trzy­my na las, a tu coś skwier­czy pod ko­py­ta­mi. Wy­obraź so­bie acan do­bro­dziej, że chart idą­cy przy ko­niach na smy­czy zdu­sił w bruź­dzie sza­ra­ka!...



To po­wie­dziaw­szy mar­sza­łek ude­rzył ol­brzy­mią dło­nią w udo, z któ­re­go mógł był wy­ciąć so­bie se­kre­ta­rza i je­go po­moc­ni­ka.



Ksią­żę chrząk­nął dru­gi raz, mar­sza­łek zmie­szał się i nie­zwy­kle wiel­kim fu­la­rem362 otarł spo­co­ne czo­ło.


— Sza­now­ni pa­no­wie — ode­zwał się ksią­żę. — Po­wa­ży­łem się fa­ty­go­wać sza­now­nych pa­nów w pew­nym... na­der waż­nym in­te­re­sie pu­blicz­nym, któ­ry, jak to wszy­scy czu­je­my, po­wi­nien za­wsze stać na stra­ży na­szych in­te­re­sów pu­blicz­nych... Chcia­łem po­wie­dzieć... na­szych idei... to jest...



Ksią­żę zda­wał się być za­kło­po­ta­ny; wnet jed­nak ochło­nął i mó­wił da­lej:


— Cho­dzi o in­te... to jest o plan, a ra­czej... o pro­jekt za­wią­za­nia spół­ki do uła­twie­nia han­dlu...


— Zbo­żem — wtrą­cił ktoś z ką­ta.


— Wła­ści­wie — cią­gnął ksią­żę — cho­dzi nie o han­del zbo­żem, ale...


— Oko­wi­tą — po­śpie­szył ten sam głos.


— Ależ nie!... O han­del, a ra­czej o uła­twie­nie han­dlu mię­dzy Ro­sją i za­gra­ni­cą to­wa­ra­mi, no... to­wa­ra­mi... Mia­sto zaś na­sze, po­żą­da­ne jest, aże­by się sta­ło cen­trum ta­ko­we­go...


— A ja­kież to to­wa­ry? — spy­tał przy­gar­bio­ny hra­bia.


— Stro­nę fa­cho­wą kwe­stii ra­czy ob­ja­śnić nam ła­ska­wie pan Wo­kul­ski, czło­wiek... czło­wiek fa­cho­wy — za­koń­czył ksią­żę. — Pa­mię­taj­my jed­nak, pa­no­wie, o obo­wiąz­kach, ja­kie na nas wkła­da tro­ska o in­te­re­sa pu­blicz­ne i ten nie­szczę­śli­wy kraj...


— Jak Bo­ga ko­cham, za­raz da­ję dzie­sięć ty­się­cy ru­bli!... — wrza­snął mar­sza­łek.


— Na co? — spy­tał hra­bia uda­ją­cy au­ten­tycz­ne­go An­gli­ka.


— Wszyst­ko jed­no!... — od­parł wiel­kim gło­sem mar­sza­łek. — Po­wie­dzia­łem: rzu­cę w War­sza­wie pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, więc niech dzie­sięć pój­dzie na ce­le do­bro­czyn­ne, bo ko­cha­ny nasz ksią­żę mó­wi cu­dow­nie!... Z ro­zu­mu i z ser­ca, jak Bo­ga ko­cham...


— Prze­pra­szam — ode­zwał się Wo­kul­ski — ale nie cho­dzi tu o spół­kę do­bro­czyn­ną, tyl­ko o spół­kę za­pew­nia­ją­cą zy­ski.


— Otóż to!... — wtrą­cił hra­bia zgar­bio­ny.


— Tek!... — po­twier­dził hra­bia–An­glik.


— Co mnie za zysk z dzie­się­ciu ty­się­cy? — za­opo­no­wał mar­sza­łek. — Z tor­ba­mi bym po­szedł pod Ostrą Bra­mę363 przy ta­kich zy­skach.



Zgar­bio­ny hra­bia wy­buch­nął:


— Pro­szę o głos w kwe­stii: czy na­le­ży lek­ce­wa­żyć ma­łe zy­ski!... To nas gu­bi!... to, pa­no­wie — wo­łał pu­ka­jąc pa­znok­ciem w po­ręcz fo­te­lu.


— Hra­bio — prze­rwał słod­ko ksią­żę — pan Wo­kul­ski ma głos.


— Tek!... — po­parł go hra­bia–An­glik cze­sząc buj­ne fa­wo­ry­ty.


— Pro­si­my więc sza­now­ne­go pa­na Wo­kul­skie­go — ode­zwał się no­wy głos — aże­by ten pu­blicz­ny in­te­res, któ­ry nas zgro­ma­dził tu, do go­ścin­nych sa­lo­nów księ­cia, ra­czył nam przed­sta­wić z wła­ści­wą mu ja­sno­ścią i zwię­zło­ścią.



Wo­kul­ski spoj­rzał na oso­bę przy­zna­ją­cą mu ja­sność i zwię­złość. Był to zna­ko­mi­ty ad­wo­kat, przy­ja­ciel i pra­wa rę­ka księ­cia; lu­bił mó­wić kwie­ci­ście, wy­bi­ja­jąc takt rę­ką i przy­słu­chu­jąc się wła­snym fra­ze­som, któ­re za­wsze znaj­do­wał wy­bor­ny­mi364.


— Tyl­ko że­by­śmy zro­zu­mie­li wszy­scy — mruk­nął ktoś w ką­cie za­ję­tym przez szlach­tę, któ­ra nie­na­wi­dzi­ła ma­gna­tów.


— Wia­do­mo pa­nom — za­czął Wo­kul­ski — że War­sza­wa jest han­dlo­wą sta­cją mię­dzy Eu­ro­pą za­chod­nią i wschod­nią. Tu zbie­ra się i prze­cho­dzi przez na­sze rę­ce część to­wa­rów fran­cu­skich i nie­miec­kich prze­zna­czo­nych dla Ro­sji, z cze­go mo­gli­by­śmy mieć pew­ne zy­ski, gdy­by nasz han­del...


— Nie znaj­do­wał się w rę­ku Ży­dów — wtrą­cił pół­gło­sem ktoś od sto­łu, gdzie sie­dzie­li kup­cy i prze­my­słow­cy.


— Nie — od­parł Wo­kul­ski. — Zy­ski ist­nia­ły­by wów­czas, gdy­by nasz han­del był pro­wa­dzo­ny po­rząd­nie.


— Z Ży­da­mi nie mo­że być po­rząd­ny...


— Dziś jed­nak — prze­rwał ad­wo­kat księ­cia — sza­now­ny pan Wo­kul­ski da­je nam moż­ność pod­sta­wie­nia ka­pi­ta­łów chrze­ści­jań­skich w miej­sce ka­pi­ta­łu sta­ro­za­kon­nych...


— Pan Wo­kul­ski sam wpro­wa­dza Ży­dów do han­dlu — bry­znął opo­nent ze sta­nu ku­piec­kie­go.



Zro­bi­ło się ci­cho.


— Ze spo­so­bu pro­wa­dze­nia mo­ich in­te­re­sów nie zda­ję spra­wy przed ni­kim — cią­gnął da­lej Wo­kul­ski. — Wska­zu­ję pa­nom dro­gę upo­rząd­ko­wa­nia han­dlu War­sza­wy z za­gra­ni­cą, co sta­no­wi pierw­szą po­ło­wę me­go pro­jek­tu i jed­no źró­dło zy­sku dla kra­jo­wych ka­pi­ta­łów. Dru­gim źró­dłem jest han­del z Ro­sją365. Znaj­du­ją się tam to­wa­ry po­szu­ki­wa­ne u nas i ta­nie. Spół­ka, któ­ra za­ję­ła­by się ni­mi, mo­gła­by mieć pięt­na­ście do dwu­dzie­stu pro­cen­tów rocz­nie od wy­ło­żo­ne­go ka­pi­ta­łu. Na pierw­szym miej­scu sta­wiam tka­ni­ny...


— To jest pod­ko­py­wa­nie na­sze­go prze­my­słu — ode­zwał się opo­nent z gru­py ku­piec­kiej.


— Mnie nie ob­cho­dzą fa­bry­kan­ci, tyl­ko kon­su­men­ci... — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.



Kup­cy i prze­my­słow­cy po­czę­li szep­tać mię­dzy so­bą w spo­sób ma­ło życz­li­wy dla Wo­kul­skie­go.


— Otóż i do­tar­li­śmy do in­te­re­su pu­blicz­ne­go!... — za­wo­łał wzru­szo­nym gło­sem ksią­żę. — Kwe­stia za­ry­so­wu­je się tak: czy pro­jek­ta sza­now­ne­go pa­na Wo­kul­skie­go są ob­ja­wem po­myśl­nym dla kra­ju?... Pa­nie me­ce­na­sie366... — zwró­cił się ksią­żę do ad­wo­ka­ta, czu­jąc po­trze­bę wy­rę­cze­nia się nim w kło­po­tli­wej nie­co sy­tu­acji.


— Sza­now­ny pan Wo­kul­ski — za­brał głos ad­wo­kat — z wła­ści­wą mu grun­tow­no­ścią ra­czy nas ob­ja­śnić: czy spro­wa­dza­nie owych tka­nin aż z tak da­le­ka nie przy­nie­sie uszczerb­ku na­szym fa­bry­kom?


— Przede wszyst­kim — rzekł Wo­kul­ski — owe na­sze fa­bry­ki nie są na­szy­mi, lecz nie­miec­ki­mi...


— Oho!... — za­wo­łał opo­nent z gru­py kup­ców.


— Je­stem go­tów — mó­wił Wo­kul­ski — na­tych­miast wy­li­czyć fa­bry­ki, w któ­rych ca­ła ad­mi­ni­stra­cja i wszy­scy le­piej płat­ni ro­bot­ni­cy są Niem­ca­mi, któ­rych ka­pi­tał jest nie­miec­ki, a ra­da za­rzą­dza­ją­ca re­zy­du­je w Niem­czech; gdzie na­resz­cie ro­bot­nik nasz nie ma moż­no­ści ukształ­cić się wy­żej w swo­im fa­chu, ale jest pa­rob­kiem źle płat­nym, źle trak­to­wa­nym i na do­bit­kę ger­ma­ni­zo­wa­nym...


— To jest waż­ne!... — wtrą­cił hra­bia zgar­bio­ny.


— Tek... — szep­nął An­glik.


— Jak Bo­ga ko­cham, do­świad­czam emo­cji słu­cha­jąc!... — za­wo­łał mar­sza­łek. — Nig­dym nie my­ślał, że tak moż­na za­ba­wić się przy po­dob­nej roz­mo­wie... Za­raz wró­cę...



I opu­ścił ga­bi­net, aż ugi­na­ła się pod je­go sto­pa­mi pod­ło­ga.


— Czy mam wy­li­czać na­zwi­ska? — spy­tał Wo­kul­ski.



Gru­pa kup­ców i prze­my­słow­ców zło­ży­ła w tej chwi­li do­wód rzad­kiej po­wścią­gli­wo­ści nie do­ma­ga­jąc się na­zwisk. Ad­wo­kat szyb­ko pod­niósł się z fo­te­lu i za­trze­po­taw­szy rę­ko­ma za­wo­łał:


— Są­dzę, że nad kwe­stią miej­sco­wych fa­bryk mo­że­my przejść do po­rząd­ku. Te­raz sza­now­ny pan Wo­kul­ski ra­czy nam, z wła­ści­wą mu jędr­no­ścią, ob­ja­śnić: ja­kie po­zy­tyw­ne ko­rzy­ści z je­go pro­jek­tu od­nie­sie...


— Nasz nie­szczę­śli­wy kraj — za­koń­czył ksią­żę.


— Pro­szę pa­nów — mó­wił Wo­kul­ski — gdy­by ło­kieć me­go per­ka­lu kosz­to­wał tyl­ko o dwa gro­sze ta­niej niż dziś, wów­czas na każ­dym mi­lio­nie ku­pio­nych tu łok­ci ogół oszczę­dził­by dzie­sięć ty­się­cy ru­bli...


— Cóż to zna­czy dzie­sięć ty­się­cy ru­bli?... — spy­tał mar­sza­łek, któ­ry już po­wró­cił do ga­bi­ne­tu, ale jesz­cze nie wpadł w tok roz­praw.


— To wie­le zna­czy... bar­dzo wie­le! — za­wo­łał hra­bia zgar­bio­ny. — Raz na­ucz­my się sza­no­wać zy­ski gro­szo­we...


— Tek... Pens367 jest oj­cem gwi­nei368... — do­dał hra­bia ucha­rak­te­ry­zo­wa­ny na An­gli­ka.


— Dzie­sięć ty­się­cy ru­bli — cią­gnął Wo­kul­ski — jest to fun­da­ment do­bro­by­tu dla dwu­dzie­stu ro­dzin co naj­mniej...


— Kro­pla w mo­rzu — mruk­nął je­den z kup­ców.


— Ale jest jesz­cze in­ny wzgląd — mó­wił Wo­kul­ski — ob­cho­dzą­cy wpraw­dzie tyl­ko ka­pi­ta­li­stów. Mam do dys­po­zy­cji to­wa­ru za trzy do czte­rech mi­lio­nów ru­bli rocz­nie...


— Upa­dam do nóg!... — szep­nął mar­sza­łek.


— To nie jest mój ma­ją­tek — wtrą­cił Wo­kul­ski — mój jest znacz­nie skrom­niej­szy...


— Lu­bię ta­kich!... — rzekł zgar­bio­ny hra­bia.


— Tek... — do­dał An­glik.


— Owe trzy mi­lio­ny ru­bli sta­no­wią mój oso­bi­sty kre­dyt i przy­no­szą mi bar­dzo ma­ły pro­cent ja­ko po­śred­ni­ko­wi — mó­wił Wo­kul­ski. — Oświad­czam jed­nak, że o ile w miej­sce kre­dy­tu pod­sta­wi­ło­by się go­tów­kę, zysk z niej wy­no­sił­by pięt­na­ście do dwu­dzie­stu pro­cen­tów, a mo­że wię­cej. Otóż ten punkt spra­wy ob­cho­dzi pa­nów, któ­rzy skła­da­cie pie­nią­dze w ban­kach na ni­ski pro­cent. Pie­niędz­mi ty­mi ob­ra­ca­ją in­ni i zy­ski cią­gną dla sie­bie. Ja zaś ofia­ru­ję pa­nom spo­sob­ność uży­cia ich bez­po­śred­nie­go i po­więk­sze­nia wła­snych do­cho­dów. Skoń­czy­łem.


— Pysz­nie! — za­wo­łał przy­gar­bio­ny hra­bia. — Czy jed­nak nie moż­na by do­wie­dzieć się szcze­gó­łów bliż­szych?


— O tych mo­gę mó­wić tyl­ko z mo­imi wspól­ni­ka­mi — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.


— Je­stem — rzekł zgar­bio­ny hra­bia i po­dał mu rę­kę.


— Tek — do­dał pseu­do–An­glik wy­cią­gnąw­szy do Wo­kul­skie­go dwa pal­ce.


— Moi pa­no­wie! — ode­zwał się wy­go­lo­ny męż­czy­zna z gru­py szlach­ty nie­na­wi­dzą­cej ma­gna­tów. — Mó­wi­cie tu o han­dlu per­ka­la­mi, któ­ry nas nic nie ob­cho­dzi... Ale pa­no­wie!... — cią­gnął da­lej płacz­li­wym gło­sem — my ma­my za to zbo­że w spi­chler­zach, my ma­my oko­wi­tę w skła­dach, na któ­rej wy­zy­sku­ją nas po­śred­ni­cy w spo­sób — że nie po­wiem — nie­god­ny...



Obej­rzał się po ga­bi­ne­cie. Gru­pa szlach­ty gar­dzą­cej ma­gna­ta­mi da­ła mu bra­wo.



Pro­mie­nie­ją­ca dys­kret­ną ra­do­ścią twarz księ­cia za­ja­śnia­ła w tej chwi­li bla­skiem praw­dzi­we­go na­tchnie­nia.


— Ależ, pa­no­wie! — za­wo­łał — dziś mó­wi­my o han­dlu tka­ni­na­mi, lecz ju­tro i po­ju­trze któż za­bro­ni nam na­ra­dzić się nad in­ny­mi kwe­stia­mi?... Pro­po­nu­ję więc...


— Jak Bo­ga ko­cham, cud­nie mó­wi ten ko­cha­ny ksią­żę — za­wo­łał mar­sza­łek.


— Słu­cha­my... słu­cha­my!... — po­parł go ad­wo­kat, sil­nie oka­zu­jąc, że sta­ra się po­ha­mo­wać za­pał dla księ­cia.


— A więc, pa­no­wie — cią­gnął wzru­szo­ny ksią­żę — pro­po­nu­ję jesz­cze na­stę­pu­ją­ce se­sje: jed­ną w spra­wie han­dlu zbo­żem, dru­gą w spra­wie han­dlu oko­wi­tą...


— A kre­dyt dla rol­ni­ków?... — spy­tał ktoś z nie­prze­jed­na­nej szlach­ty.


— Trze­cią w spra­wie kre­dy­tu dla rol­ni­ków — mó­wił ksią­żę. — Czwar­tą...



Tu za­ciął się.


— Czwar­tą i pią­tą — po­chwy­cił ad­wo­kat — po­świę­ci­my roz­wa­ża­niu ogól­nej eko­no­micz­nej sy­tu­acji...


— Na­sze­go nie­szczę­śli­we­go kra­ju — do­koń­czył ksią­żę pra­wie ze łza­mi w oczach.


— Pa­no­wie!... — wrza­snął ad­wo­kat ob­cie­ra­jąc nos z ak­cen­tem roz­rzew­nie­nia. — Uczcij­my na­sze­go go­spo­da­rza, zna­ko­mi­te­go oby­wa­te­la, naj­zac­niej­sze­go z lu­dzi...


— Dzie­sięć ty­się­cy ru­bli, jak Bo... — za­wo­łał mar­sza­łek.


— Przez po­wsta­nie! — szyb­ko do­koń­czył ad­wo­kat.


— Bra­wo!... niech ży­je ksią­żę!... — za­wo­ła­no przy akom­pa­nia­men­cie ło­sko­tu nóg i krze­seł.



Gru­pa szlach­ty gar­dzą­cej ary­sto­kra­cją krzy­cza­ła naj­gło­śniej. Ksią­żę za­czął ści­skać swo­ich go­ści nie pa­nu­jąc już nad wzru­sze­niem; po­ma­gał mu ad­wo­kat, wszyst­kich ca­ło­wał, a sam bez ce­re­mo­nii pła­kał. Kil­ka osób sku­pi­ło się przy Wo­kul­skim.


— Przy­stę­pu­ję na po­czą­tek z pięć­dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi ru­bli — mó­wił zgar­bio­ny hra­bia. — Na rok przy­szły zaś... zo­ba­czy­my...


— Trzy­dzie­ści, pa­nie... trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli, pa­nie... Bar­dzo, pa­nie... bar­dzo! — do­dał ba­ron z fi­zjo­gno­mią Me­fi­sto­fe­le­sa.


— I ja trzy­dzie­ści ty­się­cy... tek!... — do­rzu­cił hra­bia–An­glik ki­wa­jąc gło­wą.


— A ja dam dwa... trzy ra­zy ty­le, co... ko­cha­ny ksią­żę. Jak Bo­ga ko­cham!... — rzekł mar­sza­łek.



Pa­ru opo­nen­tów z gru­py ku­piec­kiej rów­nież zbli­ży­ło się do Wo­kul­skie­go. Mil­cze­li, lecz tkli­we ich spoj­rze­nia sto­kroć wię­cej mia­ły wy­mo­wy ani­że­li naj­czul­sze sło­wa.



Z ko­lei zbli­żył się do Wo­kul­skie­go czło­wiek mło­dy, mi­zer­ny, z rzad­kim za­ro­stem na twa­rzy, ale z nie­wąt­pli­wy­mi śla­da­mi przed­wcze­sne­go znisz­cze­nia w ca­łej po­sta­ci. Wo­kul­ski spo­ty­kał go na roz­ma­itych wi­do­wi­skach, wresz­cie i na uli­cy, jeż­dżą­ce­go naj­szyb­szy­mi do­roż­ka­mi.


— Je­stem Ma­ru­sze­wicz — rzekł znisz­czo­ny mło­dy czło­wiek z mi­łym uśmie­chem. — Wy­ba­czy pan, że pre­zen­tu­ję się tak ob­ce­so­wo i w do­dat­ku przy pierw­szej zna­jo­mo­ści bę­dę miał proś­bę...

— Słu­cham pa­na.



Mło­dzie­niec wziął Wo­kul­skie­go pod ra­mię i za­pro­wa­dziw­szy go do okna mó­wił:


— Kła­dę od ra­zu kar­ty na stół; z ta­ki­mi ludź­mi jak pan nie moż­na ina­czej. Je­stem nie­ma­jęt­ny, mam do­bre in­stynk­ta i chciał­bym zna­leźć za­ję­cie. Pan two­rzy spół­kę, czy nie mógł­bym pra­co­wać pod pań­skim kie­run­kiem?...



Wo­kul­ski przy­pa­try­wał mu się z uwa­gą. Pro­po­zy­cja, któ­rą sły­szał, ja­koś nie pa­so­wa­ła do wy­nisz­czo­nej fi­gu­ry i nie­pew­nych spoj­rzeń mło­dzień­ca. Wo­kul­ski uczuł nie­smak, mi­mo to spy­tał:


— Cóż pan umie? ja­ki pań­ski fach?


— Fa­chu, uwa­ża pan, jesz­cze nie wy­bra­łem, ale mam wiel­kie zdol­no­ści i mo­gę pod­jąć się każ­de­go za­ję­cia.


— A na ja­ką pan li­czy pen­sję?


— Ty­siąc... dwa ty­sią­ce ru­bli... — od­parł za­kło­po­ta­ny mło­dzie­niec.



Wo­kul­ski mi­mo wo­li po­trzą­snął gło­wą.


— Wąt­pię — od­parł — czy bę­dzie­my mie­li po­sa­dy od­po­wia­da­ją­ce pań­skim wy­ma­ga­niom. Niech pan jed­nak wstą­pi kie­dy do mnie...



Na środ­ku ga­bi­ne­tu przy­gar­bio­ny hra­bia za­brał głos.


— A za­tem — mó­wił — sza­now­ni pa­no­wie, w za­sa­dzie przy­stę­pu­je­my do spół­ki pro­po­no­wa­nej przez pa­na Wo­kul­skie­go. In­te­res wy­da­je się bar­dzo do­brym, a obec­nie cho­dzi tyl­ko o bliż­sze szcze­gó­ły i spi­sa­nie ak­tu. Za­pra­szam więc pa­nów, chcą­cych zo­stać uczest­ni­ka­mi, do mnie na ju­tro, o dzie­wią­tej wie­czór...


— Bę­dę u cie­bie, ko­cha­ny hra­bio, jak Bo­ga ko­cham — ode­zwał się oty­ły mar­sza­łek — i mo­że jesz­cze przy­pro­wa­dzę ci z pa­ru Li­twi­nów369; no, ale po­wiedz, dla­cze­góż to my ma­my za­wią­zy­wać spół­ki ku­piec­kie?... Niech­by już sa­mi kup­cy...


— Choć­by dla­te­go — od­parł hra­bia go­rą­co — aże­by nie mó­wio­no, że nic nie ro­bi­my, tyl­ko ob­ci­na­my ku­po­ny370...



Ksią­żę po­pro­sił o głos.


— Zresz­tą — rzekł — ma­my na wi­do­ku jesz­cze dwie spół­ki: do han­dlu zbo­żem i — oko­wi­tą. Kto nie ze­chce na­le­żeć do jed­nej, mo­że na­le­żeć do dru­giej... Nad­to za­pro­si­my sza­now­ne­go pa­na Wo­kul­skie­go, aże­by w in­nych na­szych na­ra­dach chciał przy­jąć udział...


— Tek!... — wtrą­cił hra­bia–An­glik.


— I z wła­ści­wym mu ta­len­tem ra­czył oświe­tlać kwe­stie — do­koń­czył ad­wo­kat.


— Wąt­pię, czy przy­dam się pa­nom na co — od­parł Wo­kul­ski. — Mia­łem wpraw­dzie do czy­nie­nia ze zbo­żem i oko­wi­tą, ale w wy­jąt­ko­wych wa­run­kach. Cho­dzi­ło o du­że ilo­ści i po­śpiech, nie o ce­ny... Nie znam zresz­tą tu­tej­sze­go han­dlu zbo­żem...


— Bę­dą spe­cja­li­ści, sza­now­ny pa­nie Wo­kul­ski — prze­rwał mu ad­wo­kat. — Oni nam do­star­czą szcze­gó­łów, któ­re pan ra­czysz tyl­ko upo­rząd­ko­wać i roz­ja­śnić z wła­ści­wą mu ge­nial­no­ścią...


— Pro­si­my... bar­dzo pro­si­my!... — wo­ła­li hra­bio­wie, a za ni­mi jesz­cze gło­śniej szlach­ta nie­na­wi­dzą­ca ma­gna­tów.



By­ła bli­sko pią­ta po po­łu­dniu i zgro­ma­dze­ni po­czę­li się roz­cho­dzić. W tej chwi­li Wo­kul­ski spo­strzegł, że z dal­szych po­ko­jów zbli­ża się do nie­go pan Łęc­ki w to­wa­rzy­stwie mło­dzień­ca, któ­re­go już wi­dział obok pan­ny Iza­be­li pod­czas kwe­sty i na świę­co­nym u hra­bi­ny. Obaj pa­no­wie za­trzy­ma­li się przy nim.


— Po­zwo­lisz, pa­nie Wo­kul­ski — ode­zwał się Łęc­ki — że przed­sta­wię ci pa­na Ju­lia­na Ochoc­kie­go371. Nasz ku­zyn... tro­chę ory­gi­nał, ale...


— Daw­no już chcia­łem po­znać się z pa­nem i po­roz­ma­wiać — rzekł Ochoc­ki ści­ska­jąc go za rę­kę.



Wo­kul­ski w mil­cze­niu przy­pa­try­wał się. Mło­dy czło­wiek nie do­się­gnął jesz­cze lat trzy­dzie­stu i rze­czy­wi­ście od­zna­czał się nie­zwy­kłą fi­zjo­gno­mią. Zda­wa­ło się, że ma ry­sy Na­po­le­ona Pierw­sze­go, przy­sło­nię­te ja­kimś ob­ło­kiem ma­rzy­ciel­stwa.


— W któ­rą stro­nę pan idzie? — spy­tał mło­dy czło­wiek Wo­kul­skie­go. — Mo­gę pa­na pod­pro­wa­dzić.


— Bę­dzie się pan fa­ty­go­wał...


— O, ja mam do­syć cza­su — od­po­wie­dział mło­dy czło­wiek.



„Cze­go on chce ode mnie?” — po­my­ślał Wo­kul­ski, a gło­śno rzekł: — Mo­że­my pójść w stro­nę Ła­zie­nek...


— Ow­szem — od­parł Ochoc­ki. — Wpad­nę jesz­cze na chwi­lę po­że­gnać się z księż­ną i do­go­nię pa­na.



Le­d­wie od­szedł, po­chwy­cił Wo­kul­skie­go ad­wo­kat.


— Win­szu­ję pa­nu zu­peł­ne­go trium­fu — rzekł pół­gło­sem. — Ksią­żę for­mal­nie za­ko­cha­ny w pa­nu, obaj hra­bio­wie i ba­ron toż sa­mo... Ory­gi­na­ły to są, jak pan wi­dział, ale lu­dzie do­brych chę­ci... Chcie­li­by coś ro­bić, ma­ją na­wet ro­zum i ukształ­ce­nie, ale... ener­gii brak!... Cho­ro­ba wo­li, pa­nie: ca­ła kla­sa jest nią do­tknię­ta... Wszyst­ko ma­ją: pie­nią­dze, ty­tu­ły, po­wa­ża­nie, na­wet po­wo­dze­nie u ko­biet, więc ni­cze­go nie pra­gną. Bez tej zaś sprę­ży­ny, pa­nie Wo­kul­ski, mu­szą być na­rzę­dziem w rę­ku lu­dzi no­wych i am­bit­nych... My, pa­nie, my jesz­cze wie­lu rze­czy pra­gnie­my — do­dał ci­szej. — Ich szczę­ście, że tra­fi­li na nas...



Po­nie­waż Wo­kul­ski nie od­po­wie­dział nic, więc ad­wo­kat po­czął uwa­żać go za bar­dzo prze­bie­głe­go dy­plo­ma­tę i ża­ło­wał w du­szy, że sam był za­nad­to szcze­ry.



„Zresz­tą — my­ślał ad­wo­kat pa­trząc na Wo­kul­skie­go spod oka — choć­by po­wtó­rzył księ­ciu na­szą roz­mo­wę, cóż mi zro­bi?... Po­wiem, że chcia­łem go wy­ba­dać...”



„O ja­kie on mnie am­bi­cje po­są­dza?...” — za­py­ty­wał się w du­chu Wo­kul­ski.



Po­że­gnał księ­cia, obie­cał przy­cho­dzić od­tąd na wszyst­kie se­sje i wy­szedł­szy na uli­cę ode­słał po­wóz do do­mu.



„Cze­go chce ode mnie ten pan Ochoc­ki? — my­ślał po­dejrz­li­wie. — Na­tu­ral­nie, że idzie mu o pan­nę Iza­be­lę... Mo­że ma za­miar od­stra­szyć mnie od niej?... Głu­pi... Je­że­li ona go ko­cha, nie po­trze­bu­je tra­cić na­wet słów; sam się usu­nę... Ale je­że­li go nie ko­cha, niech się strze­że usu­wać mnie od niej... Zda­je się, że zro­bię w ży­ciu jed­no ka­pi­tal­ne głup­stwo, za­pew­ne dla pan­ny Iza­be­li. Bo­daj­by nie pa­dło na nie­go, szko­da chło­pa­ka...”



W bra­mie roz­le­gło się po­śpiesz­ne stą­pa­nie; Wo­kul­ski od­wró­cił się i zo­ba­czył Ochoc­kie­go.


— Pan cze­kał?... prze­pra­szam!... — za­wo­łał mło­dy czło­wiek.


— Idzie­my ku Ła­zien­kom? — spy­tał Wo­kul­ski.


— Ow­szem.



Ja­kiś czas szli mil­cząc. Mło­dy czło­wiek był za­my­ślo­ny. Wo­kul­ski zi­ry­to­wa­ny.



Po­sta­no­wił od ra­zu chwy­cić by­ka za ro­gi.


— Pan jest bli­skim ku­zy­nem pań­stwa Łęc­kich? — za­py­tał.


— Tro­chę — od­po­wie­dział mło­dy czło­wiek. — Mat­ka mo­ja by­ła aż Łęc­ka — rzekł z iro­nią — ale oj­ciec tyl­ko Ochoc­ki. To bar­dzo osła­bia związ­ki ro­dzin­ne... Pa­na To­ma­sza, któ­ry jest dla mnie ja­kimś cio­tecz­nym stry­jem, nie znał­bym do dziś dnia, gdy­by nie stra­cił ma­jąt­ku.


— Pan­na Łęc­ka jest bar­dzo dys­tyn­go­wa­ną oso­bą — rzekł Wo­kul­ski pa­trząc przed sie­bie.


— Dys­tyn­go­wa­na?... — po­wtó­rzył Ochoc­ki. — Po­wiedz pan: bo­gi­ni!... Kie­dy roz­ma­wiam z nią, zda­je mi się, że po­tra­fi­ła­by mi za­peł­nić ca­łe ży­cie. Przy niej jed­nej czu­ję spo­kój i za­po­mi­nam o tra­pią­cej mnie tę­sk­no­cie. Ale cóż!... Ja nie umiał­bym sie­dzieć z nią ca­ły dzień w sa­lo­nie ani ona ze mną w la­bo­ra­to­rium...



Wo­kul­ski sta­nął na uli­cy.


— Pan zaj­mu­je się fi­zy­ką czy che­mią?... — spy­tał zdzi­wio­ny.


— Ach, czym ja się nie zaj­mu­ję!... — od­parł Ochoc­ki. — Fi­zy­ką, che­mią i tech­no­lo­gią... Prze­cież skoń­czy­łem wy­dział przy­rod­ni­czy w uni­wer­sy­te­cie372 i me­cha­nicz­ny w po­li­tech­ni­ce373... Zaj­mu­ję się wszyst­kim; czy­tam i pra­cu­ję od ra­na do no­cy, ale — nie ro­bię nic. Uda­ło mi się tro­chę ulep­szyć mi­kro­skop, zbu­do­wać ja­kiś no­wy stos elek­trycz­ny374, ja­kąś tam lam­pę...



Wo­kul­ski zdu­mie­wał się co­raz wię­cej.


— Więc to pan jest tym Ochoc­kim, wy­na­laz­cą?...


— Ja — od­parł mło­dy czło­wiek. — No, ale i cóż to zna­czy?... Ra­zem nic. Kie­dy po­my­ślę, że w dwu­dzie­stym ósmym ro­ku tyl­ko ty­le zro­bi­łem, ogar­nia mnie de­spe­ra­cja. Mam ocho­tę al­bo po­roz­bi­jać swo­je la­bo­ra­to­rium i uto­nąć w ży­ciu sa­lo­no­wym, do któ­re­go mnie cią­gną, al­bo — trza­snąć so­bie w łeb... Ogni­wo Ochoc­kie­go al­bo — lam­pa elek­trycz­na Ochoc­kie­go... ja­kież to głu­pie!... Rwać się gdzieś od dzie­ciń­stwa i utknąć na lam­pie — to okrop­ne... Do­bie­gać środ­ka ży­cia i nie zna­leźć na­wet śla­du dro­gi, po któ­rej by się iść chcia­ło — cóż to za roz­pacz!...



Mło­dy czło­wiek umilkł, a że by­li w Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym375, więc zdjął ka­pe­lusz. Wo­kul­ski przy­pa­try­wał mu się z uwa­gą i zro­bił no­we od­kry­cie. Mło­dy czło­wiek, acz­kol­wiek wy­glą­dał ele­ganc­ko, nie był wca­le ele­gan­tem; na­wet nie zda­wał się trosz­czyć o swo­ją po­wierz­chow­ność. Miał roz­rzu­co­ne wło­sy, nie­co zsu­nię­ty kra­wat, u ka­mi­zel­ki gu­zik nie za­pię­ty. Moż­na by­ło do­my­ślać się, że ktoś bar­dzo sta­ran­nie czu­wa nad je­go bie­li­zną i gar­de­ro­bą, z któ­rą jed­nak on sam po­stę­pu­je nie­dba­le, i wła­śnie to nie­dbal­stwo, prze­ja­wia­ją­ce się w dziw­nie szla­chet­nych for­mach, nada­wa­ło mu ory­gi­nal­ny wdzięk. Każ­dy je­go ruch był mi­mo­wol­ny, roz­rzu­co­ny, lecz pięk­ny. Rów­nie pięk­ny był spo­sób pa­trze­nia, słu­cha­nia, a ra­czej nie­słu­cha­nia, na­wet — gu­bie­nia ka­pe­lu­sza.



We­szli na wzgó­rze, skąd wi­dać stud­nię zwa­ną Okrą­gla­kiem376. Ze wszyst­kich stron ota­cza­li ich spa­ce­ru­ją­cy, ale Ochoc­ki nie krę­po­wał się ich obec­no­ścią i wska­zaw­szy ka­pe­lu­szem jed­ną z ła­wek, mó­wił:


— Du­żo czy­ta­łem, że szczę­śli­wy jest czło­wiek, któ­ry ma wiel­kie aspi­ra­cje. To kłam­stwo. Ja prze­cież mam nie­po­wsze­dnie pra­gnie­nia, któ­re jed­nak ro­bią mnie śmiesz­nym i zra­ża­ją do mnie naj­bliż­szych. Spoj­rzyj pan na tę ław­kę... Tu, w po­cząt­kach czerw­ca, ko­ło dzie­sią­tej wie­czo­rem, sie­dzie­li­śmy z ku­zyn­ką i z pan­ną Flo­ren­ty­ną. Świe­cił ja­kiś księ­życ i na­wet jesz­cze śpie­wa­ły sło­wi­ki. By­łem roz­ma­rzo­ny. Na­gle ku­zyn­ka od­zy­wa się: „Znasz, ku­zy­nie, astro­no­mię?” — „Tro­chę.” — „Więc po­wiedz mi, ja­ka to gwiaz­da?” — „Nie wiem — od­po­wie­dzia­łem — ale to jest pew­ne, że ni­g­dy nie do­sta­nie­my się na nią. Czło­wiek jest przy­ku­ty do zie­mi jak ostry­ga do ska­ły...” W tej chwi­li — cią­gnął da­lej Ochoc­ki — zbu­dzi­ła się we mnie mo­ja idea czy mój obłęd... Za­po­mnia­łem o pięk­nej ku­zyn­ce, a za­czą­łem my­śleć o ma­chi­nach la­ta­ją­cych. A po­nie­waż my­śląc mu­szę cho­dzić, więc wsta­łem z ław­ki i bez po­że­gna­nia opu­ści­łem ku­zyn­kę!... Na dru­gi dzień pan­na Flo­ra na­zwa­ła mnie im­per­ty­nen­tem, pan Łęc­ki ory­gi­na­łem, a ku­zyn­ka przez ty­dzień nie chcia­ła ze mną roz­ma­wiać... I że­bym jesz­cze co wy­my­ślił; ale nic, li­te­ral­nie nic, choć był­bym przy­siągł, że nim z te­go pa­gór­ka zej­dę do stud­ni, uro­dzi mi się w gło­wie przy­naj­mniej ogól­ny szkic ma­chi­ny la­ta­ją­cej... Praw­da, ja­kie to głu­pie?...



„Więc oni tu prze­pę­dza­ją wie­czo­ry przy księ­ży­cu i śpie­wie sło­wi­ka?... — po­my­ślał Wo­kul­ski i po­czuł strasz­ny ból w ser­cu. — Pan­na Iza­be­la już ko­cha się w Ochoc­kim, a je­że­li się nie ko­cha, to tyl­ko z wi­ny je­go dzi­wactw... No i ma słusz­ność... pięk­ny czło­wiek i nie­zwy­kły...”


— Na­tu­ral­nie — pra­wił da­lej Ochoc­ki — ani słów­ka nie wspo­mnia­łem o tym mo­jej ciot­ce, któ­ra, ile ra­zy bo­daj wpi­na mi ja­kąś szpil­kę w odzie­nie, ma zwy­czaj po­wta­rzać: „Ko­cha­ny Jul­ku, sta­raj się po­do­bać Iza­be­li, bo to żo­na aku­rat dla cie­bie... Mą­dra i pięk­na; ona jed­na wy­le­czy­ła­by cię z two­ich przy­wi­dzeń...” A ja my­ślę: co to za żo­na dla mnie?... Gdy­by cho­ciaż mo­gła być mo­im po­moc­ni­kiem, jesz­cze pół bie­dy... Ale gdzież­by ona dla la­bo­ra­to­rium mo­gła opu­ścić sa­lon!... Ma ra­cję, to jej wła­ści­we oto­cze­nie; ptak po­trze­bu­je po­wie­trza, ry­ba wo­dy... Ach, ja­ki pięk­ny wie­czór!... — do­dał po chwi­li. — Je­stem dziś pod­nie­co­ny jak rzad­ko. Ale... co pa­nu jest, pa­nie Wo­kul­ski?...


— Tro­chę zmę­czy­łem się — od­parł głu­cho Wo­kul­ski. — Mo­że by­śmy sie­dli, choć­by o! tu...



Usie­dli na sto­ku wzgó­rza, na gra­ni­cy Ła­zie­nek. Ochoc­ki oparł bro­dę na ko­la­nach i wpadł w za­du­mę, Wo­kul­ski przy­pa­try­wał mu się z uczu­ciem, w któ­rym po­dziw mie­szał się z nie­na­wi­ścią.



„Głu­pi czy prze­bie­gły?... Po co on mi to wszyst­ko opo­wia­da?” — my­ślał Wo­kul­ski.



Mu­siał jed­nak przy­znać, że ga­dul­stwo Ochoc­kie­go mia­ło te sa­me ce­chy szcze­ro­ści i roz­rzu­ce­nia, jak je­go ru­chy i ca­ła wresz­cie oso­ba. Spo­tka­li się pierw­szy raz i już Ochoc­ki tak z nim roz­ma­wiał, jak gdy­by zna­li się od dzie­ci.



„Skoń­czę z nim” — rzekł do sie­bie Wo­kul­ski i głę­bo­ko ode­tchnąw­szy spy­tał gło­śno:


— Za­tem że­ni się pan, pa­nie Ochoc­ki?...


— Chy­ba­bym zwa­rio­wał — mruk­nął mło­dy czło­wiek wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


— Jak to?... Prze­cież ku­zyn­ka pań­ska po­do­ba się pa­nu?


— I na­wet bar­dzo, ale to jesz­cze nie wszyst­ko. Oże­nił­bym się z nią, gdy­bym miał pew­ność, że już nic w na­uce nie zro­bię...



W ser­cu Wo­kul­skie­go obok nie­na­wi­ści i po­dzi­wu bły­snę­ła ra­dość. W tej chwi­li Ochoc­ki prze­tarł czo­ło jak zbu­dzo­ny ze snu i pa­trząc na Wo­kul­skie­go na­gle rzekł:


— Ale, ale... Na­wet za­po­mnia­łem, że mam waż­ny in­te­res do pa­na...



„Cze­go on chce?...” — po­my­ślał Wo­kul­ski po­dzi­wia­jąc w du­szy mą­dre spoj­rze­nie swe­go ry­wa­la i na­głą zmia­nę to­nu. Zda­wa­ło się, że przez je­go usta prze­mó­wił in­ny czło­wiek.


— Chcę za­dać pa­nu py­ta­nie... nie... dwa py­ta­nia, bar­dzo po­uf­ne, a mo­że na­wet draż­li­we — mó­wił Ochoc­ki. — Czy nie ob­ra­zi się pan?...


— Słu­cham — od­parł Wo­kul­ski.



Gdy­by stał na sza­fo­cie, nie do­znał­by tak strasz­nych wra­żeń jak w tej chwi­li. Był pew­ny, że cho­dzi o pan­nę Iza­be­lę i że w tym sa­mym miej­scu zde­cy­du­ją się je­go lo­sy.


— Pan był przy­rod­ni­kiem? — spy­tał Ochoc­ki.


— Tak.


— I w do­dat­ku przy­rod­ni­kiem en­tu­zja­stą. Wiem, co pan prze­szedł, od daw­na sza­nu­ję pa­na z te­go po­wo­du... To za ma­ło; po­wiem wię­cej... Od ro­ku wspo­mnie­nie o trud­no­ściach, z ja­ki­mi sza­mo­tał się pan, do­da­wa­ło mi otu­chy... Mó­wi­łem so­bie: zro­bię przy­naj­mniej to, co ten czło­wiek, a po­nie­waż nie mam ta­kich prze­szkód, więc — zaj­dę da­lej od nie­go...



Wo­kul­ski słu­cha­jąc my­ślał, że ma­rzy al­bo że roz­ma­wia z wa­ria­tem.


— Skąd pan to wie?... — spy­tał Ochoc­kie­go.


— Od dok­to­ra Szu­ma­na.


— Ach, od Szu­ma­na. Ale do cze­go to wszyst­ko pro­wa­dzi?...


— Za­raz po­wiem — od­parł Ochoc­ki. — By­łeś pan przy­rod­ni­kiem en­tu­zja­stą i... w re­zul­ta­cie rzu­ci­łeś pan na­uki przy­rod­ni­cze. Otóż, w któ­rym ro­ku ży­cia osłab­nął pań­ski za­pał w tym kie­run­ku?...



Wo­kul­ski po­czuł jak­by ude­rze­nie to­po­rem w gło­wę. Py­ta­nie by­ło tak przy­kre i nie­spo­dzie­wa­ne, że przez chwi­lę nie tyl­ko nie umiał od­po­wie­dzieć, ale na­wet ze­brać my­śli.



Ochoc­ki po­wtó­rzył, by­stro przy­pa­tru­jąc się swe­mu to­wa­rzy­szo­wi.


— W któ­rym ro­ku?... — rzekł Wo­kul­ski. — W ze­szłym ro­ku... Dziś mam czter­dzie­sty szó­sty rok...


— A za­tem ja do kom­plet­ne­go ochło­dze­nia się mam jesz­cze prze­szło pięt­na­ście lat. To mi tro­chę do­da­je od­wa­gi... — rzekł jak­by do sie­bie Ochoc­ki.



I zno­wu po chwi­li do­dał:


— To jed­no py­ta­nie, a te­raz dru­gie, ale — nie ob­raź się pan. W któ­rym ro­ku ży­cia za­czy­na­ją męż­czyź­nie obo­jęt­nieć ko­bie­ty?...



Dru­gi cios. Był mo­ment, że Wo­kul­ski chciał schwy­cić mło­dzień­ca za gar­dło i udu­sić. Opa­mię­tał się jed­nak i od­parł ze sła­bym uśmie­chem:


— My­ślę, że one ni­g­dy nie obo­jęt­nie­ją... Ow­szem, co­raz wy­da­ją się droż­szy­mi...


— Źle! — szep­nął Ochoc­ki. — Ha, zo­ba­czy­my, kto moc­niej­szy.


— Ko­bie­ty, pa­nie Ochoc­ki.


— Jak dla ko­go, pa­nie — od­po­wie­dział mło­dy czło­wiek wpa­da­jąc zno­wu w za­my­śle­nie.



I za­czął mó­wić jak­by do sie­bie.


— Ko­bie­ty, waż­na rzecz. Ko­cha­łem się już, za­raz, ileż to?... Czte­ry... sześć... ze sie­dem, tak, sie­dem ra­zy... Za­bie­ra to du­żo cza­su i na­pę­dza de­spe­rac­kie my­śli... Głu­pia rzecz, mi­łość... Po­zna­jesz, ko­chasz, cier­pisz... Po­tem je­steś znu­dzo­ny al­bo zdra­dzo­ny... Tak, dwa ra­zy by­łem znu­dzo­ny, a pięć ra­zy zdra­dzo­ny... Po­tem znaj­du­jesz no­wą ko­bie­tę, do­sko­nal­szą od in­nych — a po­tem ona ro­bi to sa­mo, co mniej do­sko­na­łe... Ach, ja­kiż pod­ły ga­tu­nek zwie­rząt te ba­by!... Ba­wią się na­mi, choć ogra­ni­czo­ny ich mózg na­wet nie jest w sta­nie nas po­jąć... No, praw­da, że i ty­grys mo­że ba­wić się czło­wie­kiem... Pod­łe, ale mi­łe... Mniej­sza o nie! A tym­cza­sem gdy raz opa­nu­je czło­wie­ka idea, już go nie opusz­cza i nie zdra­dza ni­g­dy...



Po­ło­żył rę­kę na ra­mie­niu Wo­kul­skie­go i pa­trząc mu w oczy ja­kimś roz­strze­lo­nym i roz­ma­rzo­nym wzro­kiem spy­tał:


— Wszak­że pan my­ślał kie­dyś o ma­chi­nach la­ta­ją­cych?... Nie o kie­ro­wa­niu ba­lo­na­mi, któ­re są lżej­sze od po­wie­trza, bo to bła­zeń­stwo, ale — o lo­cie ma­chi­ny cięż­kiej, na­peł­nio­nej i ob­wa­ro­wa­nej jak pan­cer­nik?... Czy pan ro­zu­mie, ja­ki na­stą­pił­by prze­wrót w świe­cie po po­dob­nym wy­na­laz­ku?... Nie ma for­tec, ar­mii, gra­nic... Zni­ka­ją na­ro­dy, lecz za to w nad­ziem­skich bu­dow­lach przy­cho­dzą na świat isto­ty po­dob­ne do anio­łów lub sta­ro­żyt­nych bo­gów... Już ujarz­mi­li­śmy wiatr, cie­pło, świa­tło, pio­run... Czy więc nie są­dzisz pan, że na­de­szła po­ra nam sa­mym wy­zwo­lić się z oków cięż­ko­ści?... To idea le­żą­ca dziś w du­chu cza­su... In­ni już pra­cu­ją nad nią; mnie ona do­pie­ro na­sy­ca, ale od stóp do głów... Co mnie ciot­ka z jej ra­da­mi i pra­wi­dła­mi do­bre­go to­nu!... Co mnie że­niacz­ka, ko­bie­ty, a na­wet mi­kro­sko­py, sto­sy i lam­py elek­trycz­ne?... Osza­le­ję al­bo... przy­pnę ludz­ko­ści skrzy­dła...


— A gdy­byś pan je na­wet przy­piął, to co?... — spy­tał Wo­kul­ski.


— Sła­wa, ja­kiej nie do­się­gnął jesz­cze ża­den czło­wiek — od­parł Ochoc­ki. — To mo­ja żo­na, to mo­ja ko­bie­ta... Bądź pan zdrów, mu­szę iść...



Uści­snął Wo­kul­skie­mu rę­kę, zbiegł ze wzgó­rza i znik­nął mię­dzy drze­wa­mi.



Na Ogród Bo­ta­nicz­ny i na Ła­zien­ki za­pa­dał już mrok.



„Wa­riat czy ge­niusz?... — szep­nął Wo­kul­ski czu­jąc, że sam jest w naj­wyż­szym stop­niu roz­stro­jo­ny. — A je­że­li ge­niusz?...”



Wstał i po­szedł w głąb ogro­du, mię­dzy spa­ce­ru­ją­cych lu­dzi. Zda­wa­ło mu się, że nad pa­gór­kiem, z któ­re­go uciekł, uno­si się ja­kaś świę­ta gro­za.



W Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym by­ło pra­wie cia­sno; na każ­dej uli­cy tło­czy­ły się ko­lum­ny, gro­ma­dy, a przy­naj­mniej sze­re­gi spa­ce­ru­ją­cych; każ­da ław­ka ugi­na­ła się pod ciż­bą osób. Za­stę­po­wa­no Wo­kul­skie­mu dro­gę, dep­ta­no po pię­tach, po­trą­ca­no łok­cia­mi; roz­ma­wia­no i śmia­no się ze wszyst­kich stron. Wzdłuż Alei Ujaz­dow­skiej, pod mu­rem Bel­we­der­skie­go ogro­du, pod szta­che­ta­mi od stro­ny szpi­ta­la, na uli­cach naj­mniej uczęsz­cza­nych, na­wet na za­gro­dzo­nych ścież­kach, wszę­dzie by­ło peł­no i we­so­ło. Im wię­cej ciem­nia­ło w na­tu­rze, tym gę­ściej i ha­ła­śli­wiej ro­bi­ło się mię­dzy ludź­mi.



„Za­czy­na mi już brak­nąć miej­sca na świe­cie!...” — szep­nął.



Prze­szedł do Ła­zie­nek i tu zna­lazł spo­koj­niej­sze ustro­nie. Na nie­bie za­iskrzy­ło się kil­ka gwiazd, przez po­wie­trze, od Alei, cią­gnął szmer prze­chod­niów, a od sta­wu wil­goć. Cza­sem nad gło­wą prze­le­ciał mu hucz­ny chra­bąszcz al­bo ci­cho prze­mknął nie­to­perz; w głę­bi par­ku kwi­lił ża­ło­śnie ja­kiś ptak, na próż­no wzy­wa­ją­cy to­wa­rzy­sza; na sta­wie roz­le­gał się da­le­ki plusk wio­seł i śmie­chy mło­dych ko­biet.



Na­prze­ciw zo­ba­czył pa­rę lu­dzi po­chy­lo­nych ku so­bie i szep­czą­cych. Ustą­pi­li mu z dro­gi i ukry­li się w cie­niu drzew. Opa­no­wał go żal i szy­der­stwo.



„Oto są szczę­śli­wi za­ko­cha­ni! — po­my­ślał. — Szep­czą i ucie­ka­ją jak zło­dzie­je... Pięk­nie urzą­dzo­ny świat, co?... Cie­ka­wym, o ile by­ło­by le­piej, gdy­by wła­dał nim Lu­cy­per?... A gdy­by mi za­stą­pił dro­gę ja­ki ban­dy­ta i za­bił w tym ką­cie?...”



I wy­obra­żał so­bie, ja­ki to przy­jem­ny mu­si być chłód no­ża wbi­te­go w roz­go­rącz­ko­wa­ne ser­ce.



„Na nie­szczę­ście — wes­tchnął — dziś nie wol­no za­bi­jać in­nych, tyl­ko sie­bie moż­na; by­le od ra­zu i do­brze. No!...”



Wspo­mnie­nie o tak nie­za­wod­nym środ­ku uciecz­ki uspo­ko­iło go. Stop­nio­wo po­grą­żał się w ja­kimś uro­czy­stym na­stro­ju; zda­wa­ło mu się, że nad­cho­dzi mo­ment, w któ­rym po­wi­nien zro­bić ra­chu­nek su­mie­nia czy też ogól­ny bi­lans ży­cia.



„Gdy­bym był naj­wyż­szym sę­dzią — my­ślał — i gdy­by spy­ta­no mnie, kto jest wart pan­ny Iza­be­li: Ochoc­ki czy Wo­kul­ski, mu­siał­bym przy­znać, że — Ochoc­ki... O osiem­na­ście lat młod­szy ode mnie (osiem­na­ście lat!...) i ta­ki pięk­ny... W dwu­dzie­stym ósmym ro­ku ży­cia skoń­czył dwa fa­kul­te­ty (ja w tym wie­ku le­d­wie za­czy­na­łem się uczyć...) i już zro­bił trzy wy­na­laz­ki (ja żad­ne­go!) A nad to wszyst­ko jest na­czy­niem, w któ­rym wy­lę­ga się wiel­ka idea... Dzi­wacz­na to rzecz: ma­chi­na la­ta­ją­ca, ale fak­tem jest, że on zna­lazł dla niej ge­nial­ny i je­dy­nie moż­li­wy punkt wyj­ścia. Ma­chi­na la­ta­ją­ca mu­si być cięż­sza, nie zaś jak ba­lon lżej­sza od po­wie­trza; boć wszyst­ko, co pra­wi­dło­wo la­ta, po­cząw­szy od mu­chy, skoń­czyw­szy na ol­brzy­mim sę­pie, jest od po­wie­trza cięż­sze. Ma praw­dzi­wy punkt wyj­ścia, ma twór­czy umysł, cze­go do­wiódł bo­daj­by swo­im mi­kro­sko­pem i lam­pą; któż wie, za­tem, czy nie uda mu się zbu­do­wać ma­chi­ny la­ta­ją­cej? A w ta­kim ra­zie bę­dzie więk­szym dla ludz­ko­ści od New­to­na i Na­po­le­ona ra­zem wzię­tych... I ja mam z nim współ­za­wod­ni­czyć?... A je­że­li sta­nie kie­dy kwe­stia: któ­ry z nas dwu po­wi­nien się usu­nąć, czy­liż bę­dę się wa­hał?... Cóż to za pie­kło po­wie­dzieć so­bie, że mu­szę mo­ją ni­cość zło­żyć na ofia­rę czło­wie­ko­wi osta­tecz­nie ta­kie­mu jak ja, śmier­tel­ne­mu, ule­ga­ją­ce­mu cho­ro­bom i omył­kom, a na­de wszyst­ko — tak na­iw­ne­mu... Boć to jesz­cze dzie­ciak, co on mi nie wy­ga­dy­wał?...”



Dziw­ny traf. Gdy Wo­kul­ski był su­biek­tem w skle­pie ko­lo­nial­nym, ma­rzył o per­pe­tu­um mo­bi­le377, ma­chi­nie, któ­ra by się sa­ma po­ru­sza­ła. Gdy zaś wstą­piw­szy do Szko­ły Przy­go­to­waw­czej po­znał, że ta­ka ma­chi­na jest nie­do­rzecz­no­ścią, wów­czas naj­taj­niej­szym i naj­ulu­bień­szym je­go pra­gnie­niem by­ło — wy­na­leźć spo­sób kie­ro­wa­nia ba­lo­na­mi. To, co dla Wo­kul­skie­go by­ło tyl­ko fan­ta­stycz­nym cie­niem, błą­ka­ją­cym się po fał­szy­wych dro­gach, w Ochoc­kim przy­bra­ło już for­mę prak­tycz­ne­go za­gad­nie­nia.



„Cóż to za okru­cień­stwo lo­sów! — my­ślał z go­ry­czą. — Dwom lu­dziom da­no pra­wie te sa­me aspi­ra­cje, tyl­ko je­den uro­dził się o osiem­na­ście lat wcze­śniej, dru­gi póź­niej; je­den w nę­dzy, dru­gi w do­stat­ku; je­den nie mógł wdra­pać się na pierw­sze pię­tro wie­dzy, dru­gi lek­kim kro­kiem prze­szedł dwa pię­tra... Je­go nie ze­pchną z dro­gi bu­rze po­li­tycz­ne, tak jak mnie; je­mu nie prze­szko­dzi mi­łość, któ­rą trak­tu­je jak za­baw­kę; pod­czas gdy dla mnie, któ­ry sześć lat spę­dzi­łem na pu­sty­ni, uczu­cie to jest nie­bem i zba­wie­niem... Wię­cej na­wet!... No i on trium­fu­je na­de mną na każ­dym po­lu, choć prze­cież ja mam te sa­me uczu­cia, tę sa­mą świa­do­mość po­ło­że­nia, a pra­cę z pew­no­ścią więk­szą...”



Wo­kul­ski do­brze znał lu­dzi i czę­sto po­rów­ny­wał się z ni­mi. Lecz gdzie­kol­wiek był, wszę­dzie wi­dział się tro­chę lep­szym od in­nych. Czy ja­ko su­biekt, któ­ry spę­dzał no­ce nad książ­ką, czy ja­ko stu­dent, któ­ry przez nę­dzę szedł do wie­dzy, czy ja­ko żoł­nierz pod desz­czem kul, czy ja­ko wy­gna­niec, któ­ry w śnie­giem za­sy­pa­nej le­pian­ce pra­co­wał nad na­uką — za­wsze miał w du­szy ideę się­ga­ją­cą po­za kil­ka lat na­przód. In­ni ży­li z dnia na dzień, dla swe­go żo­łąd­ka al­bo kie­sze­ni.



I do­pie­ro dziś spo­tkał czło­wie­ka wyż­sze­go od sie­bie, wa­ria­ta, któ­ry chce bu­do­wać ma­chi­ny la­ta­ją­ce!...



„A ja czy dzi­siaj nie mam idei, dla któ­rej pra­cu­ję prze­szło rok, zdo­by­łem ma­ją­tek, po­ma­gam lu­dziom i zmu­szam ich do sza­cun­ku?...”



„Tak, ale mi­łość to uczu­cie oso­bi­ste; wszyst­kie za­słu­gi to­wa­rzy­szą­ce jej są jak ry­by za­plą­ta­ne w od­męt mor­skie­go cy­klo­nu. Gdy­by na świe­cie znik­nę­ła jed­na ko­bie­ta, a w to­bie pa­mięć o niej, czym­że byś zo­stał?... Zwy­czaj­nym ka­pi­ta­li­stą, któ­ry z nu­dów gry­wa w kar­ty w re­sur­sie. A tym­cza­sem Ochoc­ki ma ideę, któ­ra bę­dzie rwa­ła go za­wsze na­przód, chy­ba że umysł mu za­ga­śnie...”



„Do­brze, a je­że­li on nic nie zro­bi i za­miast zbu­do­wać ma­chi­nę la­ta­ją­cą pój­dzie do szpi­ta­la wa­ria­tów?... Ja tym­cza­sem fak­tycz­nie coś zro­bię, a mi­kro­skop, stos czy na­wet lam­pa elek­trycz­na z pew­no­ścią nie zna­czą wię­cej od se­tek lu­dzi, któ­rym ja da­ję byt. Skąd­że więc we mnie ta ul­tra­chrze­ści­jań­ska po­ko­ra?... Co kto zro­bi, jesz­cze nie wia­do­mo. Ja tym­cza­sem je­stem dziś czło­wiek czy­nu, a on ma­rzy­ciel... Za­cze­kaj­my z rok...”



Rok! Wo­kul­ski wstrzą­snął się. Zda­wa­ło mu się, że w koń­cu dro­gi na­zwa­nej ro­kiem wi­dzi tyl­ko nie­zmier­ną ot­chłań, któ­ra po­chła­nia wszyst­ko, ale nie mie­ści w so­bie nic...



„Więc nic... nic!...”



In­stynk­tow­nie ro­zej­rzał się. Był w głę­bi ła­zien­kow­skie­go par­ku, na ja­kiejś uli­cy, do któ­rej ża­den szmer nie do­la­ty­wał. Na­wet gę­stwi­na ogrom­nych drzew sta­ła ci­cho.


— Któ­ra go­dzi­na? — za­py­tał go na­gle ja­kiś głos za­chryp­nię­ty.


— Go­dzi­na?...



Wo­kul­ski prze­tarł oczy. Przed nim, z mro­ku, wy­nu­rzył się ob­dar­ty czło­wiek.


— Kie­dy grzecz­nie py­ta­ją, to grzecz­nie trze­ba od­po­wia­dać — rzekł czło­wiek i pod­szedł bli­żej.


— Za­bij mnie, to sam zo­ba­czysz — od­parł Wo­kul­ski.



Ob­dar­ty czło­wiek cof­nął się. Na le­wo od dro­gi wi­dać by­ło pa­rę ludz­kich cie­ni.


— Głup­cy! — za­wo­łał Wo­kul­ski idąc na­przód — mam zło­ty ze­ga­rek i kil­ka­set ru­bli go­tów­ką... Bro­nić się nie bę­dę, no!...



Cie­nie usu­nę­ły się mię­dzy drze­wa i któ­ryś rzekł zni­żo­nym gło­sem:


— Ta­ki to, psia­krew, zej­dzie378, gdzie go nie po­sie­ją...


— By­dlę­ta!... tchó­rze!... — krzy­czał Wo­kul­ski pra­wie nie­przy­tom­ny.



Od­po­wie­dział mu tę­tent ucie­ka­ją­cych.



Wo­kul­ski ze­brał my­śli.



„Gdzie ja je­stem?... Już­ci, w Ła­zien­kach, ale w któ­rym miej­scu?... Trze­ba iść w dru­gą stro­nę...”



Ob­ró­cił się pa­rę ra­zy i już nie wie­dział, do­kąd idzie. Ser­ce za­czę­ło mu bić gwał­tow­nie, zim­ny pot wy­stą­pił na czo­ło, pierw­szy raz w ży­ciu uczuł oba­wę no­cy i zbłą­ka­nia...



Przez pa­rę mi­nut biegł bez ce­lu, pra­wie bez tchu; dzi­kie my­śli wi­ro­wa­ły mu w gło­wie. Wresz­cie na le­wo zo­ba­czył mur, a da­lej bu­dy­nek.



„Aha, Po­ma­rań­czar­nia379...”



Po­tem do­szedł do ja­kie­goś most­ka, od­po­czął i oparł­szy się na ba­rie­rze my­ślał:



„Więc do te­go do­sze­dłem?... Nie­bez­piecz­ny ry­wal... roz­bi­te ner­wy... Zda­je mi się, że już dziś mógł­bym na­pi­sać ostat­ni akt tej ko­me­dii!...”



Pro­sta dro­ga do­pro­wa­dzi­ła go do sta­wu, póź­niej do ła­zien­kow­skie­go pa­ła­cu. We dwa­dzie­ścia mi­nut był w Ale­jach Ujaz­dow­skich i siadł w prze­jeż­dża­ją­cą do­roż­kę; w kwa­drans póź­niej zna­lazł się we wła­snym miesz­ka­niu.



Na wi­dok świa­teł i ulicz­ne­go ru­chu od­zy­skał we­so­łość; na­wet uśmie­chał się i szep­tał:



„Cóż zno­wu za przy­wi­dze­nia?... Ja­kiś Ochoc­ki... sa­mo­bój­stwo!... Ach, głu­po­ta... Do­sta­łem się prze­cież mię­dzy ary­sto­kra­cję, a co bę­dzie da­lej — zo­ba­czy­my...”



Gdy wszedł do ga­bi­ne­tu, słu­żą­cy od­dał mu list pi­sa­ny na je­go wła­snym pa­pie­rze przez pa­nią Me­li­ton.


— Ta pa­ni by­ła tu dziś dwa ra­ży380 — rzekł wier­ny słu­ga. — Raż o pią­ty, dru­gi raż o ósz­my...














  
    XII. Wę­drów­ki za cu­dzy­mi in­te­re­sa­mi






Wo­kul­ski po­wo­li otwie­rał list pa­ni Me­li­ton przy­po­mi­na­jąc so­bie nie­daw­ne wy­pad­ki. Zda­wa­ło się mu, że w nie oświe­tlo­nej czę­ści ga­bi­ne­tu jesz­cze wi­dzi ciem­ną gę­stwi­nę ła­zien­kow­skich drzew, nie­wy­raź­ne syl­wet­ki ob­dar­tu­sów, któ­rzy mu za­stą­pi­li dro­gę, a póź­niej wzgó­rek ze stud­nią, gdzie Ochoc­ki zwie­rzał mu się ze swych po­my­słów. Lecz gdy spoj­rzał na świa­tło, mgli­ste ob­ra­zy zni­ka­ły. Wi­dział lam­pę z zie­lo­nym dasz­kiem, stos pa­pie­rów, brą­zy sto­ją­ce na biur­ku i chwi­la­mi my­ślał, że Ochoc­ki ze swy­mi ma­chi­na­mi la­ta­ją­cy­mi i je­go wła­sna roz­pacz by­ły tyl­ko snem.



„Co on za ge­niusz? — mó­wił do sie­bie Wo­kul­ski — to zwy­czaj­ny ma­rzy­ciel!... I pan­na Iza­be­la ta­ka sa­ma ko­bie­ta jak in­ne... Wyj­dzie za mnie — do­brze; nie wyj­dzie — to prze­cież nie umrę.”



Roz­ło­żył list i czy­tał:



„Pa­nie! Waż­na wia­do­mość: za kil­ka dni Łęc­kim sprze­da­ją ka­mie­ni­cę, a je­dy­nym kup­cem bę­dzie ba­ro­no­wa Krze­szow­ska, ich ku­zyn­ka i nie­przy­ja­ciół­ka. Wiem z pew­no­ścią, że za­pła­ci za dom tyl­ko sześć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli; a w ta­kim ra­zie reszt­ka po­sa­gu pan­ny Iza­be­li, w kwo­cie trzy­dzie­stu ty­się­cy ru­bli, prze­pad­nie. Chwi­la jest bar­dzo po­myśl­na, gdyż pan­na Iza­be­la, po­sta­wio­na mię­dzy bie­dą, a wyj­ściem za mar­szał­ka, chęt­nie zgo­dzi się na każ­dą in­ną kom­bi­na­cję. Do­my­ślam się, że tym ra­zem nie po­stą­pisz Pan z na­strę­cza­ją­cą się oka­zją jak z we­ksla­mi Łęc­kie­go, któ­re po­dar­łeś w mo­ich oczach. Pa­mię­taj Pan: ko­bie­ty tak lu­bią być ści­ska­ne, że dla spo­tę­go­wa­nia efek­tu trze­ba je nie­kie­dy przy­dep­tać no­gą. Im zro­bisz Pan to bez­względ­niej, tym pew­niej cię po­ko­cha. Pa­mię­taj Pan!...



Zresz­tą mo­żesz Pan spra­wić Be­li ma­łą przy­jem­ność. Ba­ron Krze­szow­ski przy­ci­śnię­ty po­trze­bą sprze­dał wła­snej żo­nie swo­ją ulu­bio­ną klacz, któ­ra w tych dniach ma się ści­gać i na któ­rą wie­le ra­cho­wał. O ile znam sto­sun­ki, Be­la by­ła­by szcze­rze kon­ten­ta, gdy­by ani ba­ron, ani je­go żo­na nie po­sia­da­li tej kla­czy w dniu wy­ści­gów. Ba­ron był­by za­wsty­dzo­ny, że sprze­dał klacz, a ba­ro­no­wa zroz­pa­czo­na, gdy­by klacz wy­graw­szy ko­mu in­ne­mu przy­nio­sła zysk. Bar­dzo sub­tel­ne są te wiel­ko­świa­to­we ko­me­ra­że381, ale spró­buj je Pan zu­żyt­ko­wać. Oka­zja zaś na­strę­cza się, gdyż, o ilem sły­sza­ła, nie­ja­ki Ma­ru­sze­wicz, przy­ja­ciel oboj­ga Krze­szow­skich, ma Pa­nu za­pro­po­no­wać kup­no tej kla­czy. Pa­mię­taj Pan, że ko­bie­ty są nie­wol­ni­ca­mi tyl­ko tych, któ­rzy po­tra­fią je moc­no trzy­mać i do­ga­dzać ich ka­pry­som.



Do­praw­dy, za­czy­nam wie­rzyć, że uro­dzi­łeś się Pan pod szczę­śli­wą gwiaz­dą. Szcze­rze życz­li­wa.



A. M.”



Wo­kul­ski głę­bo­ko ode­tchnął; obie wia­do­mo­ści by­ły waż­ne. Dru­gi raz prze­czy­tał list po­dzi­wia­jąc szorst­ki styl pa­ni Me­li­ton i uśmie­cha­jąc się przy uwa­gach, ja­kie ro­bi­ła nad swo­ją płcią. Moc­no trzy­mać lu­dzi czy oko­licz­no­ści to le­ża­ło w na­tu­rze Wo­kul­skie­go; wszyst­ko i wszyst­kich chwy­tał­by za kark, wy­jąw­szy — pan­nę Iza­be­lę. Ona jed­na by­ła isto­tą, któ­rej wo­bec sie­bie chciał zo­sta­wić ab­so­lut­ną wol­ność, je­że­li nie pa­no­wa­nie.



Mi­mo wo­li spoj­rzał na bok; słu­żą­cy stał przy drzwiach.


— Idź spać — rzekł.


— Ża­raż pój­dę, tyl­ko był tu jesz­cze pan — od­parł słu­żą­cy.


— Ja­ki pan?


— Żosz­ta­wił bi­let, le­ży na biur­ku.



Na biur­ku le­żał bi­let Ma­ru­sze­wi­cza.


— Aha!... Cóż ten pan mó­wił?


— On ni­by, że­by tak, to nicz nie mó­wił. Tyl­ko py­tał się: kie­dy pan jeszt w do­mu? A ja po­wie­dzia­łem: ko­ło dzie­sią­ty ż ra­na, i wte­dy on po­wie­dział, że przyj­dzie ju­tro o dzie­sią­ty, ino na mi­nut­kę.


— Do­brze, do­bra­noc ci!


— Upa­dam do nóg, pro­szę ła­ski pa­na.



Słu­żą­cy wy­szedł, Wo­kul­ski czuł się zu­peł­nie otrzeź­wio­ny. Ochoc­ki i je­go la­ta­ją­ce ma­szy­ny zma­la­ły mu w oczach. Miał zno­wu ener­gię jak wów­czas, kie­dy wy­jeż­dżał do Buł­ga­rii. Wte­dy szedł po ma­ją­tek, a dziś ma oka­zję rzu­cić je­go część dla pan­ny Iza­be­li. Kłu­ły go wy­ra­zy li­stu pa­ni Me­li­ton: „po­sta­wio­na mię­dzy bie­dą i wyj­ściem za mar­szał­ka...” Otóż ona ni­g­dy nie znaj­dzie się w tym po­ło­że­niu... A wy­dźwi­gnie ją nie ja­kiś tam Ochoc­ki, za po­mo­cą swo­jej ma­szy­ny, ale on... Czuł w so­bie ta­ką si­łę, iż gdy­by w tej chwi­li su­fit z dwo­ma pię­tra­mi spadł mu na gło­wę, chy­ba utrzy­mał­by go.



Wy­do­był z biur­ka swój no­tat­nik i po­czął ra­cho­wać:



„Klacz wy­ści­go­wa — głup­stwo... Wy­dam naj­wy­żej ty­siąc ru­bli, z któ­rych wró­ci się przy­naj­mniej część... Dom rs. 60 000, po­sag pan­ny Iza­be­li rs. 30 000, ra­zem rs. 90 000. Ba­ga­te­la... pra­wie trze­cia część me­go ma­jąt­ku... W każ­dym ra­zie za dom wró­ci mi się ze 60 000 al­bo i wię­cej... No!... trze­ba skło­nić Łęc­kie­go, aże­by te 30 000 mnie po­wie­rzył; bę­dę mu pła­cił 5000 ru­bli rocz­nie ja­ko dy­wi­den­dę382... Chy­ba im wy­star­czy?... Ko­nia od­dam be­rej­te­ro­wi383, niech on zaj­mie się pusz­cze­niem go na wy­ści­gi... O dzie­sią­tej bę­dzie u mnie Ma­ru­sze­wicz, o je­de­na­stej po­ja­dę do ad­wo­ka­ta... Pie­nią­dze do­sta­nę na ósmy pro­cent — 7200 ru­bli rocz­nie; a że mam na pew­no pięt­na­ście pro­cent... No i dom coś przy­no­si... A co po­wie­dzą moi wspól­ni­cy?... Ach, du­żo mnie to ob­cho­dzi!... Mam 45 000 ru­bli rocz­nie, ubę­dzie 12–13 000 ru­bli, zo­sta­nie 32 000 ru­bli... Żo­na mo­ja nu­dzić by się nie po­win­na... W cią­gu ro­ku wy­co­fam się z tej ka­mie­ni­cy, choć­by ze stra­tą 30 000 ru­bli... Wresz­cie to nie jest stra­ta, to jej po­sag...”



Pół­noc. Wo­kul­ski za­czął się roz­bie­rać. Pod wpły­wem ja­sno okre­ślo­ne­go ce­lu uspo­ko­iły się roz­stro­jo­ne ner­wy. Zga­sił świa­tło, po­ło­żył się i pa­trząc na fi­ran­ki, któ­ry­mi bu­jał wiatr wpa­da­ją­cy przez otwar­te okno, za­snął jak ka­mień.



Wstał o siód­mej ra­no tak rześ­ki i we­so­ły, że zwró­ci­ło to uwa­gę słu­żą­ce­go, któ­ry za­czął krę­cić się po po­ko­ju.


— Cze­góż to chcesz? — za­py­tał Wo­kul­ski.


— Ja nicz. Ino, pro­szę pa­na, stróż chce, ale nie śmi pro­sić, że­by pan po­fa­ty­go­wał się i po­trzy­mał mu dziecz­ko do krztu.


— A a a!... A py­tał się, czy ja chcę, że­by on miał dziec­ko?


— Nie py­tał się, bo pan był wte­dy na woj­nie.


— No do­brze. Bę­dę je­go ku­mem.


— To mo­że by mnie pan te­raz po­da­ro­wał szta­ry szur­dut, bo jak­że ja bę­dę na krzci­nach?


— Do­brze, weź ten sur­dut.


— A re­pe­ra­czy­ja?...


— O, głu­pi je­steś, nie nudź mnie... Każ zre­pe­ro­wać, choć nie wiem co...


— Bo ja chciał­bym, pro­szę pa­na, ak­sza­mit­ny koł­mirz.


— Przy­szyj so­bie ak­sa­mit­ny koł­nierz i idź do dia­bła.


— Czał­kiem beż po­trze­by gnie­wa się pan, bo prze­cie to dla pańsz­kie­go ho­no­ru, nie dla me­go — od­parł słu­żą­cy i wy­cho­dząc trza­snął drzwia­mi.



Czuł, że je­go pan jest w wy­jąt­ko­wo do­brym uspo­so­bie­niu.



Ubraw­szy się Wo­kul­ski usiadł do ra­chun­ków pi­jąc przy tym czy­stą her­ba­tę. Po ukoń­cze­niu ich na­pi­sał de­pe­szę do Mo­skwy o asy­gna­cję384 na sto ty­się­cy ru­bli i dru­gą do ajen­ta w Wied­niu, aże­by wstrzy­mał pew­ne ob­sta­lun­ki.



Na kil­ka mi­nut przed dzie­sią­tą wszedł Ma­ru­sze­wicz. Mło­dy czło­wiek wy­da­wał się jesz­cze bar­dziej znisz­czo­nym i onie­śmie­lo­nym ani­że­li wczo­raj.


— Po­zwo­li pan — ode­zwał się Ma­ru­sze­wicz po kil­ku sło­wach po­wi­ta­nia — że od ra­zu po­ło­żę kar­ty na stół... Cho­dzi o ory­gi­nal­ną pro­po­zy­cję...


— Słu­cham naj­ory­gi­nal­niej­szej...


— Pa­ni ba­ro­no­wa Krze­szow­ska (je­stem przy­ja­cie­lem oboj­ga ba­ro­no­stwa) — mó­wił znisz­czo­ny mło­dzie­niec — pra­gnie zbyć klacz wy­ści­go­wą. Za­raz po­my­śla­łem, że pan przy swo­ich sto­sun­kach mo­że ży­czył­by so­bie po­sia­dać po­dob­ne­go ko­nia... Jest ogrom­na szan­sa wy­gra­nej, gdyż bie­ga­ją prócz niej w wy­ści­gu tyl­ko dwa ko­nie, znacz­nie słab­sze...


— Dla­cze­góż pa­ni ba­ro­no­wa sa­ma nie pusz­cza tej kla­czy?


— Ona?... Ona jest śmier­tel­ną nie­przy­ja­ciół­ką wy­ści­gów!


— Po cóż więc ku­pi­ła klacz wy­ści­go­wą?


— Dla dwu przy­czyn — od­parł mło­dy czło­wiek. — Na­przód ba­ron, po­trze­bu­jąc pie­nię­dzy na po­kry­cie dłu­gu ho­no­ro­we­go385, oświad­czył, że za­strze­li się, je­że­li nie do­sta­nie ośmiu­set ru­bli, choć­by za swo­ją uko­cha­ną klacz, a po wtó­re, ba­ro­no­wa nie ży­czy so­bie, aby jej mąż przyj­mo­wał udział w wy­ści­gach. Więc ku­pi­ła klacz, ale dziś bie­dacz­ka cho­ru­je ze wsty­du i roz­pa­czy i chcia­ła­by po­zbyć się jej za ja­ką­kol­wiek bądź ce­nę.


— Mia­no­wi­cie?


— Osiem­set ru­bli — od­parł mło­dy czło­wiek, spusz­cza­jąc oczy.


— Gdzie jest koń?


— W ma­ne­żu386 Mil­le­ra.


— A do­ku­men­ta?


— Oto są — od­po­wie­dział już we­se­lej mło­dy czło­wiek wy­do­by­wa­jąc pacz­kę pa­pie­rów z bocz­nej kie­sze­ni sur­du­ta.


— Mo­że­my za­raz skoń­czyć? — spy­tał Wo­kul­ski prze­glą­da­jąc pa­pie­ry.


— Na­tych­miast.


— Po obie­dzie pój­dzie­my obej­rzeć ko­nia?


— O, na­tu­ral­nie...


— Niech pan pi­sze kwit — rzekł Wo­kul­ski i wy­do­był pie­nią­dze z biur­ka.


— Na osiem­set?... na­tu­ral­nie!... — mó­wił mło­dy czło­wiek.



Szyb­ko wziął pa­pier i pió­ro i za­czął pi­sać. Wo­kul­ski za­uwa­żył, że mło­dzień­co­wi tro­chę drża­ły rę­ce i twarz mu się mie­ni­ła.



Kwit był na­pi­sa­ny we­dług wszel­kich form. Wo­kul­ski po­ło­żył osiem stu­ru­bló­wek i scho­wał pa­pie­ry. W chwi­lę póź­niej mło­dy czło­wiek, cią­gle zmie­sza­ny, opu­ścił ga­bi­net; zbie­ga­jąc zaś ze scho­dów, my­ślał:



„Pod­ły je­stem, tak, pod­ły... Ale osta­tecz­nie za kil­ka dni zwró­cę ba­bie dwie­ście ru­bli i po­wiem, że do­ło­żył je Wo­kul­ski po­znaw­szy bli­żej za­le­ty ko­nia. Oni prze­cież nie ze­tkną się, ani ba­ron z żo­ną, ani ten... kup­czyk z ni­mi... Kwit ka­zał so­bie pi­sać... wy­bor­ny!... Jak to znać ge­szef­cia­rza387 i par­we­niu­sza... O! strasz­nie je­stem uka­ra­ny za mo­ją lek­ko­myśl­ność...”



O je­dy­na­stej Wo­kul­ski wy­szedł na uli­cę z za­mia­rem uda­nia się do ad­wo­ka­ta.



Le­d­wie jed­nak sta­nął przed bra­mą, wnet trzej do­roż­ka­rze na wi­dok ja­sne­go pal­to­ta i bia­łe­go ka­pe­lu­sza współ­cze­śnie za­cię­li ko­nie. Je­den wje­chał dru­gie­mu dy­sz­lem w otwar­ty po­wóz, trze­ci zaś chcąc ich wy­mi­nąć o ma­ło nie roz­bił tra­ga­rza nio­są­ce­go cięż­ką sza­fę. Wsz­czął się ha­łas, bi­twa na ba­ty, świ­sta­nie po­li­cjan­tów, zbie­go­wi­sko i w re­zul­ta­cie — dwaj naj­go­ręt­si do­roż­ka­rze sa­mi sie­bie wła­sny­mi po­wo­za­mi od­wieź­li do cyr­ku­łu.



„Zła wróż­ba — po­my­ślał Wo­kul­ski i na­gle ude­rzył się w czo­ło. — Pysz­ny in­te­res! — mó­wił w so­bie — idę do ad­wo­ka­ta, aże­by mi ku­pił dom a nie wiem, ani jak dom wy­glą­da, ani na­wet gdzie le­ży.”



Wró­cił na po­wrót do swe­go miesz­ka­nia i w ka­pe­lu­szu na gło­wie, z la­ską pod pa­chą, po­czął prze­rzu­cać ka­len­darz. Szczę­ściem sły­szał, że dom Łęc­kich388 znaj­du­je się gdzieś w oko­li­cach Alei Je­ro­zo­lim­skiej; po­mi­mo to upły­nę­ło kil­ka mi­nut, nim od­szu­kał uli­cę i nu­mer.



„Ład­nie bym się za­re­ko­men­do­wał ad­wo­ka­to­wi! — my­ślał scho­dząc ze scho­dów. — Jed­ne­go dnia na­ma­wiam lu­dzi, aby mi po­wie­rzy­li ka­pi­ta­ły, a dru­gie­go ku­pu­ję ko­ta w wor­ku. Na­tu­ral­nie, że od ra­zu skom­pro­mi­to­wał­bym al­bo sie­bie, al­bo... pan­nę Iza­be­lę.”



Sko­czył w prze­jeż­dża­ją­cą do­roż­kę i ka­zał skrę­cić ku Alei Je­ro­zo­lim­skiej. Na ro­gu wy­siadł i po­szedł pie­cho­tą w jed­ną z po­przecz­nych ulic.



Dzień był pięk­ny, nie­bo pra­wie bez ob­ło­ku, bruk bez ku­rzu. Okna do­mów po­otwie­ra­ne, nie­któ­re do­pie­ro my­to; fi­glar­ny wiatr mio­tał spód­ni­ca­mi po­ko­jó­wek, przy czym moż­na by­ło spo­strzec, że war­szaw­ska służ­ba ła­twiej od­wa­ża się myć okna na trze­cim pię­trze ani­że­li wła­sne no­gi. Z wie­lu miesz­kań od­zy­wa­ły się for­te­pia­ny, z wie­lu po­dwó­rek ka­ta­ryn­ki al­bo mo­no­ton­ne na­wo­ły­wa­nia pia­ska­rzy, szczot­ka­rzy, tan­de­cia­rzy i im po­dob­nych przed­się­bior­ców. Tu i owdzie pod bra­mą zie­wał stróż odzia­ny w nie­bie­ską blu­zę; kil­ka psów go­ni­ło się po uli­cy, któ­rą nikt nie prze­jeż­dżał; ma­łe dzie­ci ba­wi­ły się odzie­ra­niem ko­ry z mło­dych kasz­ta­nów, któ­rym jesz­cze nie zdą­ży­ły po­ciem­nieć ja­sno­zie­lo­ne li­ście.



W ogó­le uli­ca przed­sta­wia­ła się czy­sto, spo­koj­nie i we­so­ło. Na dru­gim jej koń­cu wi­dać na­wet by­ło odro­bi­nę ho­ry­zon­tu i kę­pę drzew; lecz wiej­ski ten pej­zaż, nie­sto­sow­ny dla War­sza­wy, za­sła­nia­no te­raz rusz­to­wa­nia­mi i ścia­ną z ce­gły.



Idąc pra­wym chod­ni­kiem do­strzegł Wo­kul­ski na le­wo, mniej wię­cej w po­ło­wie uli­cy, dom nie­zwy­kle żół­tej bar­wy. War­sza­wa po­sia­da bar­dzo wie­le żół­tych do­mów; jest to chy­ba naj­żół­ciej­sze mia­sto pod słoń­cem. Ta jed­nak ka­mie­ni­ca wy­da­wa­ła się żół­ciej­szą od in­nych i na wy­sta­wie przed­mio­tów żół­tych (ja­kiej za­pew­ne do­cze­ka­my się kie­dyś) otrzy­ma­ła­by pierw­szą na­gro­dę.



Pod­szedł­szy bli­żej Wo­kul­ski prze­ko­nał się, że nie tyl­ko on zwró­cił uwa­gę na szcze­gól­ną ka­mie­ni­cę; na­wet psy, czę­ściej tu niż na ja­kim­kol­wiek in­nym mu­rze, skła­da­ły wi­zy­to­we bi­le­ty.



„Do li­cha! — szep­nął — zda­je mi się, że to wła­śnie jest ów dom...”



Istot­nie, by­ła to ka­mie­ni­ca Łęc­kich.



Za­czął się przy­pa­try­wać. Dom był trzy­pię­tro­wy; miał pa­rę że­la­znych bal­ko­nów i każ­de pię­tro zbu­do­wa­ne w in­nym sty­lu. Za to w ar­chi­tek­tu­rze bra­my pa­no­wał tyl­ko je­den mo­tyw, mia­no­wi­cie: wa­chlarz. Gór­na część wrót mia­ła for­mę roz­ło­żo­ne­go wa­chla­rza, któ­rym mo­gła­by się chło­dzić przed­po­to­po­wa ol­brzym­ka. Na obu skrzy­dłach bra­my by­ły wy­rzeź­bio­ne ogrom­ne pro­sto­ką­ty, któ­re w ro­gach rów­nież ozdo­bio­no do po­ło­wy otwar­ty­mi wa­chla­rza­mi. Naj­cen­niej­szym jed­nak upięk­sze­niem bra­my by­ły umiesz­czo­ne w po­środ­ku jej skrzy­deł dwie rzeź­by przed­sta­wia­ją­ce głów­ki gwoź­dzi, ale tak wiel­kich, jak­by ni­mi by­ła przy­twier­dzo­na bra­ma do ka­mie­ni­cy, a ka­mie­ni­ca do War­sza­wy.



Praw­dzi­wą oso­bli­wość sta­no­wi­ła sień wjaz­do­wa po­sia­da­ją­ca bar­dzo li­chą pod­ło­gę, ale za to bar­dzo ład­ne kra­jo­bra­zy na ścia­nach. By­ło tam ty­le wzgórz, la­sów, skał i po­to­ków, że miesz­kań­cy do­mu śmia­ło mo­gli nie wy­jeż­dżać na let­nie miesz­ka­nia.



Po­dwór­ko, oto­czo­ne ze wszyst­kich stron trzy­pię­tro­wy­mi ofi­cy­na­mi, wy­glą­da­ło jak dno ob­szer­nej stud­ni, na­peł­nio­nej won­nym po­wie­trzem. W każ­dym ro­gu by­ły drzwi, a w jed­nym aż dwo­je drzwi; pod oknem miesz­ka­nia stró­ża znaj­do­wał się śmiet­nik i wo­do­ciąg. Wo­kul­ski mi­mo­cho­dem spoj­rzał w klat­kę głów­nych scho­dów, do któ­rych pro­wa­dzi­ły szkla­ne drzwi. Scho­dy zda­wa­ły się być moc­no brud­ny­mi; za to obok znaj­do­wa­ła się ni­sza, a w niej — nim­fa z dzban­kiem nad gło­wą i utrą­co­nym no­sem. Po­nie­waż dzba­nek miał za­bar­wie­nie ama­ran­to­we, twarz nim­fy żół­te, pier­si zie­lo­ne, a no­gi nie­bie­skie, moż­na by­ło od­gad­nąć, że nim­fa stoi na­prze­ciw okna po­sia­da­ją­ce­go ko­lo­ro­we szy­by.



„No, tak!...” — mruk­nął Wo­kul­ski to­nem, któ­ry nie zdra­dzał zbyt wiel­kie­go za­chwy­tu.



W tej chwi­li z pra­wej ofi­cy­ny wy­szła pięk­na ko­bie­ta z ma­łą dziew­czyn­ką.


— Te­raz, pro­szę ma­my, pój­dzie­my do ogro­du? — py­ta­ło dziec­ko.


— Nie, ko­cha­nie. Te­raz pój­dzie­my do skle­pu, a do ogro­du po obie­dzie — od­po­wie­dzia­ła pa­ni bar­dzo przy­jem­nym gło­sem.



By­ła to wy­so­ka sza­tyn­ka z sza­ry­mi ocza­mi, o kla­sycz­nych ry­sach389. Spoj­rze­li na sie­bie obo­je z Wo­kul­skim i — da­ma za­ru­mie­ni­ła się.



„Skąd ja ją znam?” — po­my­ślał Wo­kul­ski wy­cho­dząc z bra­my na uli­cę.



Da­ma obej­rza­ła się, lecz spo­strze­gł­szy go od­wró­ci­ła gło­wę.



„Tak — my­ślał — wi­dzia­łem ją w kwiet­niu na gro­bach, a póź­niej w skle­pie. Na­wet Rzec­ki zwra­cał mi na nią uwa­gę i mó­wił, że ma ślicz­ne no­gi. Istot­nie ład­ne.”



Cof­nął się zno­wu w bra­mę i po­czął czy­tać spis miesz­kań­ców.



„Co?... Ba­ro­no­wa Krze­szow­ska na dru­gim pię­trze!... Co?... co?... Ma­ru­sze­wicz w le­wej ofi­cy­nie na pierw­szym?, Szcze­gól­ny zbieg oko­licz­no­ści. Trze­cie pię­tro od fron­tu stu­den­ci... Ale kto mo­że być ta pięk­ność? Pra­wa ofi­cy­na, pierw­sze pię­tro — Ja­dwi­ga Mi­sie­wicz, eme­ryt­ka, i He­le­na Staw­ska z có­recz­ką. Z pew­no­ścią ona.”



Wszedł na po­dwór­ko i oglą­dał się. Pra­wie wszyst­kie okna by­ły otwar­te. W tyl­nej ofi­cy­nie na do­le by­ła pral­nia za­ty­tu­ło­wa­na pa­ry­ską; na trze­cim pię­trze by­ło sły­chać ku­cie szew­skie­go młot­ka, po­ni­żej na gzem­sie gru­cha­ło pa­rę go­łę­bi, a na dru­gim pię­trze tej sa­mej ofi­cy­ny od kil­ku mi­nut roz­le­ga­ły się mia­ro­we dźwię­ki for­te­pia­nu i krzy­kli­wy so­pran śpie­wa­ją­cy ga­mę:


— A!... a!... a!... a!... a!... a!... a!... a!...



Wy­so­ko nad so­bą, na trze­cim pię­trze, Wo­kul­ski usły­szał sil­ny bas mę­ski, któ­ry mó­wił:


— O! zno­wu za­ży­ła kus­si­ny390... Już z niej wy­ła­zi so­li­ter... Ma­ry­siu!... chodź no do nas...



Jed­no­cze­śnie z okna na dru­gim pię­trze wy­chy­li­ła się gło­wa ko­bie­ty wo­ła­ją­cej:


— Ma­ry­siu!... wra­caj mi za­raz do do­mu... Ma­ry­siu!...



„Sło­wo da­ję, że to pa­ni Krze­szow­ska” — szep­nął Wo­kul­ski.



W tej chwi­li usły­szał cha­rak­te­ry­stycz­ny sze­lest: z trze­cie­go pię­tra padł stru­mień wo­dy, tra­fił na wy­chy­lo­ną gło­wę pa­ni Krze­szow­skiej i roz­pry­snął się po po­dwór­ku.


— Ma­ry­siu!... chodź do nas... — wo­łał bas.


— Nik­czem­ni­cy!... — od­po­wie­dzia­ła pa­ni Krze­szow­ska od­wra­ca­jąc twarz w gó­rę.



No­wy stru­mień wo­dy lu­nął z trze­cie­go pię­tra i za­ta­mo­wał jej mo­wę. Za­ra­zem wy­chy­lił się stam­tąd mło­dy czło­wiek z czar­nym za­ro­stem i zo­ba­czyw­szy co­fa­ją­cą się fi­zjo­gno­mię pa­ni Krze­szow­skiej za­wo­łał pięk­nym ba­sem:


— Ach, to pa­ni do­bro­dziej­ka!... Bar­dzo prze­pra­szam...



Od­po­wie­dział mu z miesz­ka­nia pa­ni Krze­szow­skiej spa­zma­tycz­ny płacz nie­wie­ści:


— O, ja nie­szczę­śli­wa!... Przy­się­gnę, że to on, nik­czem­nik, na­sa­dził na mnie tych ban­dy­tów... Wy­wdzię­cza mi się, żem go wy­do­by­ła z nę­dzy!... Żem ku­pi­ła je­go ko­nia!...



Tym­cza­sem na do­le pracz­ki pra­ły bie­li­znę, na trze­cim pię­trze szewc kuł, a na dru­gim w tyl­nej ofi­cy­nie dźwię­czał for­te­pian i roz­le­ga­ła się wrza­skli­wa ga­ma:


— A!... a!... a!... a!... a!... a!... a!... a!...



„We­so­ły dom, nie ma co...” — szep­nął Wo­kul­ski otrze­pu­jąc kro­ple wo­dy, któ­re mu spa­dły na rę­kaw.



Wy­szedł z po­dwó­rza na uli­cę i jesz­cze raz obej­rzaw­szy nie­ru­cho­mość, któ­rej miał zo­stać pa­nem, skrę­cił w Ale­ję Je­ro­zo­lim­ską. Tu wziął do­roż­kę i po­je­chał do ad­wo­ka­ta.



W przed­po­ko­ju ad­wo­ka­ta za­stał pa­ru ob­dar­tych Żyd­ków i sta­rą ko­bie­tę w chu­st­ce na gło­wie. Przez otwar­te drzwi na le­wo wi­dać by­ło sza­fy za­peł­nio­ne ak­ta­mi, trzech de­pen­den­tów391 szyb­ko pi­szą­cych i kil­ku go­ści z wa­sze­cia392, z któ­rych je­den miał fi­zjo­gno­mię kry­mi­nal­ną, a resz­ta bar­dzo znu­dzo­ne.



Sta­ry lo­kaj z si­wy­mi wą­sa­mi i po­dejrz­li­wym wej­rze­niem zdjął z Wo­kul­skie­go pal­to i za­py­tał:


— Wiel­moż­ny pan na dłuż­szy in­te­res?


— Na krót­szy.



Wpro­wa­dził Wo­kul­skie­go do sa­li na pra­wo.


— Jak mam za­mel­do­wać?



Wo­kul­ski po­dał bi­let i zo­stał sam. W sa­li by­ły sprzę­ty kry­te ama­ran­to­wym utrech­tem jak w wa­go­nach pierw­szej kla­sy — kil­ka ozdob­nych szaf z pięk­nie opraw­ny­mi książ­ka­mi, któ­re tak wy­glą­da­ły, jak­by ich ni­g­dy nie czy­ta­no — na sto­le zaś pa­rę ilu­stra­cji i al­bu­mów, któ­re zda­je się, oglą­da­li wszy­scy. W jed­nym ro­gu sa­li stał gip­so­wy po­sąg bo­gi­ni Te­mi­dy393 z mo­sięż­ny­mi wa­ga­mi i brud­ny­mi ko­la­na­mi.


— Pan me­ce­nas pro­si!... — ode­zwał się słu­żą­cy przez uchy­lo­ne drzwi.



Ga­bi­net zna­ko­mi­te­go ad­wo­ka­ta miał sprzę­ty kry­te brą­zo­wą skó­rą, w oknach brą­zo­we­go ko­lo­ru fi­ran­ki, a na ścien­nych obi­ciach brą­zo­we de­se­nie. Sam go­spo­darz odzia­ny był w brą­zo­wy sur­dut i trzy­mał w rę­ku bar­dzo dłu­gi cy­buch, u gó­ry za­koń­czo­ny fun­to­wym bursz­ty­nem i piór­kiem.


— By­łem pew­ny, że dziś po­wi­tam sza­now­ne­go pa­na u sie­bie — rzekł ad­wo­kat pod­su­wa­jąc Wo­kul­skie­mu fo­tel na kół­kach i pro­stu­jąc no­gą dy­wan, któ­ry się nie­co zmarsz­czył. — Jed­nym wy­ra­zem — cią­gnął ad­wo­kat — mo­że­my ra­cho­wać na ja­kieś trzy­sta ty­się­cy ru­bli udzia­łów w na­szej spół­ce. A że do re­jen­ta pój­dzie­my jak naj­ry­chlej i go­tów­kę ścią­gnie­my co do gro­sza, w tym mo­że pan ra­cho­wać na mnie...



Wszyst­ko to mó­wił ak­cen­tu­jąc waż­niej­sze wy­ra­zy, ści­skał Wo­kul­skie­go za rę­kę i ob­ser­wo­wał go spod oka.


— A tak... spół­ka!... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski usiadł­szy na fo­te­lu. — To rzecz tych pa­nów, ile zbio­rą go­tów­ki.


— No, za­wsze ka­pi­tał... — wtrą­cił ad­wo­kat.


— Mam go bez spół­ki.


— Do­wód za­ufa­nia...


— Wy­star­cza mi wła­sne.



Ad­wo­kat umilkł i po­śpiesz­nie za­czął ssać dym z piór­ka.


— Mam proś­bę do me­ce­na­sa — rzekł po chwi­li Wo­kul­ski.



Ad­wo­kat uto­pił w nim spoj­rze­nie pra­gnąc od­gad­nąć: co to za proś­ba? Od na­tu­ry jej bo­wiem za­le­żał spo­sób słu­cha­nia. Wi­docz­nie jed­nak nie od­krył nic groź­ne­go, gdyż je­go fi­zjo­gno­mia przy­bra­ła wy­raz po­waż­nej, lecz ser­decz­nej życz­li­wo­ści.


— Chcę ku­pić ka­mie­ni­cę — cią­gnął Wo­kul­ski.


— Już?... — spy­tał me­ce­nas pod­no­sząc brwi i schy­la­jąc gło­wę. — Win­szu­ję, bar­dzo win­szu­ję... Dom han­dlo­wy nie na próż­no na­zy­wa się do­mem... Ka­mie­ni­ca dla kup­ca jest jak strze­mię dla jeźdź­ca; pew­niej sie­dzi na in­te­re­sach. Han­del nie opar­ty na tak re­al­nej pod­sta­wie, ja­ką jest dom, jest tyl­ko kra­mar­stwem. O ja­kąż to cho­dzi ka­mie­ni­cę, je­że­li sza­now­ny pan ra­czysz mnie już za­szczy­cać swo­im za­ufa­niem?


— Ma być w tych dniach li­cy­to­wa­ny dom pa­na Łęc­kie­go...


— Znam — prze­rwał ad­wo­kat. — Mu­ry wca­le do­bre, rze­czy drew­nia­ne na­le­ża­ło­by stop­nio­wo zmie­nić, w re­zer­wie ogród... Li­cy­tu­je ba­ro­no­wa Krze­szow­ska do sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli, kon­ku­ren­tów za­pew­ne nie bę­dzie, ku­pi­my naj­wy­żej za sześć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli.


— Choć­by za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, a na­wet i wię­cej — wtrą­cił Wo­kul­ski.


— Po co?... — sko­czył na fo­te­lu ad­wo­kat. — Ba­ro­no­wa po­za sześć­dzie­siąt ty­się­cy nie wyj­dzie, do­mów nikt dziś nie ku­pu­je... Wca­le do­bry in­te­res...


— Dla mnie bę­dzie do­brym na­wet za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy.


— Ale lep­szym za sześć­dzie­siąt pięć ty­się­cy...


— Nie chcę ob­dzie­rać me­go przy­szłe­go wspól­ni­ka.


— Wspól­ni­ka?... — za­wo­łał ad­wo­kat. — Ależ sza­now­ny pan Łęc­ki jest sta­now­czym ban­kru­tem; po pro­stu skrzyw­dził­byś go pan, nad­da­jąc mu ja­kieś kil­ka ty­się­cy ru­bli. Znam po­gląd je­go sio­stry, hra­bi­ny, na tę spra­wę... W chwi­li gdy pan Łęc­ki zo­sta­nie bez gro­sza przy du­szy, je­go uro­cza cór­ka, któ­rą wszy­scy uwiel­bia­my, wyj­dzie za ba­ro­na al­bo mar­szał­ka...



Oczy Wo­kul­skie­go tak dzi­ko bły­snę­ły, że ad­wo­kat umilkł. Przy­pa­try­wał mu się, roz­my­ślał... Na­gle ude­rzył się rę­ką w czo­ło.


— Sza­now­ny pan — rzekł — je­steś zde­cy­do­wa­ny dać dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli za tę ru­de­rę?...


— Tak — od­parł głu­cho Wo­kul­ski.


— Sześć­dzie­siąt od dzie­więć­dzie­się­ciu... po­sag pan­ny Iza­be­li... — mruk­nął ad­wo­kat. — Aha!...



Fi­zjo­gno­mia i ca­ła po­sta­wa je­go zmie­ni­ła się do nie­po­zna­nia. Po­cią­gnął z wiel­kie­go bursz­ty­nu ogrom­ny kłąb dy­mu, roz­parł się na fo­te­lu i trzę­sąc rę­ką w stro­nę Wo­kul­skie­go mó­wił:


— Ro­zu­mie­my się, pa­nie Wo­kul­ski. Wy­znam ci, że jesz­cze przed pię­cio­ma mi­nu­ta­mi po­dej­rze­wa­łem cię, sam nie wiem o co, bo in­te­re­sa two­je są czy­ste. Ale w tej chwi­li, wierz mi, masz we mnie tyl­ko czło­wie­ka życz­li­we­go i... sprzy­mie­rzeń­ca...


— Te­raz ja pa­na nie ro­zu­miem — szep­nął spusz­cza­jąc oczy Wo­kul­ski.



Ad­wo­ka­to­wi na po­licz­kach wy­stą­pi­ły ce­gla­ste ru­mień­ce. Za­dzwo­nił — wszedł słu­żą­cy.


— Nie wpusz­czać tu ni­ko­go, do­pó­ki nie za­wo­łam — rzekł.


— Słu­cham pa­na me­ce­na­sa — od­parł mar­kot­ny lo­kaj.



Zno­wu zo­sta­li we dwu.


— Pa­nie... Sta­ni­sła­wie — za­czął ad­wo­kat. — Pan wie, co to jest na­sza ary­sto­kra­cja i jej do­dat­ki?... Jest to pa­rę ty­się­cy lu­dzi, któ­rzy wy­sy­sa­ją ca­ły kraj, to­pią pie­nią­dze za gra­ni­cą, przy­wo­żą stam­tąd naj­gor­sze na­ło­gi, za­ra­ża­ją ni­mi kla­sy śred­nie, ni­by to zdro­we, i — sa­mi gi­ną bez ra­tun­ku: eko­no­micz­nie, fi­zjo­lo­gicz­nie i mo­ral­nie. Gdy­by zmu­sić ich do pra­cy, gdy­by skrzy­żo­wać z in­ny­mi war­stwa­mi, mo­że... był­by z te­go ja­ki po­ży­tek, bo już­ci są to or­ga­ni­za­cje sub­tel­niej­sze od na­szych. Ro­zu­mie pan... skrzy­żo­wać, ale... nie wy­rzu­cać na pod­trzy­ma­nie ich trzy­dzie­stu ty­się­cy ru­bli. Otóż do skrzy­żo­wa­nia po­ma­gam pa­nu, ale do str­wo­nie­nia trzy­dzie­stu ty­się­cy ru­bli — nie!...


— Nic nie ro­zu­miem pa­na — od­parł ci­cho Wo­kul­ski.


— Ro­zu­miesz, tyl­ko nie ufasz mi. Wiel­ka to cno­ta nie­uf­ność, le­czyć z niej pa­na nie bę­dę. Ty­le ci po­wiem: Łęc­ki-ban­krut mo­że zo­stać... krew­nym na­wet kup­ca, a tym bar­dziej kup­ca-szlach­ci­ca. Ale Łęc­ki z trzy­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi ru­bli w kie­sze­ni!...


— Pa­nie me­ce­na­sie — prze­rwał Wo­kul­ski — czy ze­chce pan w mo­im imie­niu sta­nąć do li­cy­ta­cji te­go do­mu?


— Sta­nę, lecz po­nad to, co da pa­ni Krze­szow­ska, po­stą­pię naj­wy­żej pa­rę ty­się­cy. Wy­bacz pan, pa­nie Wo­kul­ski, ale sam z so­bą li­cy­to­wać się nie bę­dę.


— A je­że­li znaj­dzie się trze­ci li­cy­tant?


— Ha! w ta­kim ra­zie i je­go zdy­stan­su­ję, aże­by do­go­dzić pań­skie­mu ka­pry­so­wi.



Wo­kul­ski wstał.


— Dzię­ku­ję pa­nu — rzekł — za pa­rę słów szczer­szych. Ma pan ra­cję, ale i ja mam mo­je ra­cje... Pie­nią­dze przy­nio­sę pa­nu ju­tro; te­raz — do wi­dze­nia...


— Żal mi pa­na — od­po­wie­dział ad­wo­kat ści­ska­jąc go za rę­kę.


— Dla­cze­góż to?


— Dla­te­go, pa­nie, że kto chce zdo­być, mu­si zwy­cię­żyć, zdu­sić prze­ciw­ni­ka, nie zaś kar­mić go z wła­snej spi­żar­ni. Po­peł­niasz pan błąd, któ­ry cię ra­czej od­su­nie, ani­że­li zbli­ży do ce­lu.


— My­li się pan.


— Ro­man­tyk!... ro­man­tyk!... — po­wta­rzał ad­wo­kat z uśmie­chem.


Wo­kul­ski wy­biegł z do­mu ad­wo­ka­ta i wsiadł­szy w do­roż­kę ka­zał się wieźć w stro­nę uli­cy Elek­to­ral­nej394. Był zi­ry­to­wa­ny tym, że ad­wo­kat od­krył je­go ta­jem­ni­cę, i tym, że kry­ty­ko­wał je­go me­to­dę po­stę­po­wa­nia. Na­tu­ral­nie, że kto chce zdo­być, mu­si zdu­sić prze­ciw­ni­ka; ależ tu zdo­by­czą mia­ła być pan­na Iza­be­la!...



Wy­siadł przed nie­po­zor­nym skle­pi­kiem, nad któ­rym wi­siał czar­ny szyld z żół­ta­wym na­pi­sem: „Kan­tor we­kslu395 i lo­te­rii S. Szlang­bau­ma.”



Sklep był otwar­ty; za kon­tu­arem, obi­tym bla­chą i od pu­blicz­no­ści od­dzie­lo­nym dru­cia­ną siat­ką, sie­dział sta­ry Żyd z ły­są gło­wą i si­wą bro­dą, jak­by przy­le­pio­ną do „Ku­rie­ra”.


— Dzień do­bry, pa­nie Szlang­baum! — za­wo­łał Wo­kul­ski.



Żyd pod­niósł gło­wę i z czo­ła zsu­nął oku­la­ry na oczy.


— Ach, to pan do­bro­dziej?... — od­parł ści­ska­jąc go za rę­kę. — Co to, czy już i pan po­trze­bu­je pie­nię­dzy?...


— Nie — od­po­wie­dział Wo­kul­ski rzu­ca­jąc się na wy­pla­ta­ne krze­sło przed kon­tu­arem. A po­nie­waż wstyd mu by­ło od ra­zu ob­ja­śnić, po co przy­szedł, więc spy­tał:


— Cóż sły­chać, pa­nie Szlang­baum?


— Źle! — od­po­wie­dział sta­rzec. — Na Ży­dów za­czy­na się prze­śla­do­wa­nie396. Mo­że to i do­brze. Jak nas bę­dą ko­pać i pluć, i drę­czyć, wte­dy mo­że upa­mię­ta­ją się i te mło­de Żyd­ki, co jak mój Hen­ryk po­ubie­ra­li się w sur­du­ty i nie za­cho­wu­ją swo­je re­li­gie.


— Kto was prze­śla­du­je! — od­parł Wo­kul­ski.


— Pan chce do­wo­dy?... — spy­tał Żyd. — Ma pan do­wód w ten „Ku­rie­ru”. Ja oneg­daj po­sła­łem do nich sza­ra­dę. Pan zga­du­je sza­ra­dy?... Po­sła­łem ta­ką:




Pierw­sze i dru­gie — to zwierz ko­pyt­ko­wy, 
Pierw­sze i trze­cie — ozda­bia dam­skie gło­wy; 
Wszyst­kie ra­zem na woj­nie strasz­nie go­ni, 
Niech nas Pan Bóg od te­go za­bro­ni. 

 





Pan wie, co to?... Pierw­sze i dru­gie — to jest: ko–za; pierw­sze i trze­cie — to jest ko–ki, a wszyst­kie — to są: Ko–za–ki. A pan wie, co oni mi od­pi­sa­li?... Za­raz...



Pod­niósł „Ku­rier” i czy­tał:


— „Od­po­wie­dzie od re­dak­cje. Pa­nu W. W. En­cy­klo­pe­die więk­sze Or­gel­bran­da397...” Nie to... „Pa­nu Mo­tyl­ko­wi. Frak kła­dzie się...” Nie to... A, jest!... „Pa­nu S. Szlang­bau­mo­wi: Pań­ska sza­ra­da po­li­tycz­na nie jest gra­ma­tycz­na.” — Pro­szę pa­na: co tu jest z po­li­ty­ki? Że­bym ja na­pi­sał sza­ra­dę o Di­zra­eli398 al­bo o Bi­smarck, to by­ła­by po­li­ty­ka, ale o Ko­za­ki to prze­cie nie jest po­li­ty­ka, tyl­ko woj­sko­wość.


— Ale gdzież w tym prze­śla­do­wa­nie Ży­dów? — spy­tał Wo­kul­ski.


— Za­raz po­wiem. Pan sam mu­siał bro­nić od prze­śla­dow­cy me­go Hen­ry­ka; ja to wszyst­ko wiem, choć nie on mi mó­wił. A te­raz o sza­ra­dę. Jak ja pół ro­ku te­mu od­nio­słem mo­ją sza­ra­dę do pa­na Szy­ma­now­skie­go399, to on mnie po­wie­dział: „Pa­nie Szlang­baum, my te sza­ra­de dru­ko­wać nie bę­dzie­my, ale ja pa­nu ra­dzę, co le­piej byś pan pi­sał sza­ra­de, ani­że­li brał pro­cen­tów.” A ja mó­wię: „Pa­nie re­dak­to­rze, jak mnie pan da ty­le za sza­ra­dy, co ja mam z pro­cen­ty, to ja bę­dę pi­sał.” A pan Szy­ma­now­ski na to: „My, pa­nie Szlang­baum, nie ma­my ta­kie pie­nią­dze, że­by za pań­skie sza­ra­dy pła­cić.” To po­wie­dział sam pan Szy­ma­now­ski, sły­szy pan? Nu, a oni mnie dzi­siaj pi­szą w „Ku­rier­ku”, że to nie­po­li­tycz­nie i nie­gra­ma­tycz­nie!... Jesz­cze pół ro­ku te­mu ga­da­li ina­czej. A co te­raz dru­ku­ją w ga­ze­ty na Żyd­ków.



Wo­kul­ski słu­chał hi­sto­rii o prze­śla­do­wa­niu Ży­dów pa­trząc na ścia­nę, gdzie wi­sia­ła ta­bel­ka lo­te­ryj­na, i bęb­niąc pal­ca­mi w kon­tu­ar. Ale my­ślał o czym in­nym i wa­hał się.


— Więc cią­gle zaj­mu­jesz się sza­ra­da­mi, pa­nie Szlang­baum? — spy­tał.


— Co to ja!... — od­parł sta­ry Żyd. — Ale ja, pa­nie, mam po Hen­ry­ku wnucz­ka, co mu do­pie­ro dzie­więć lat, i niech no pan słu­cha, ja­ki on do mnie w tam­ten ty­dzień list na­pi­sał. „Mój dziad­ku — on pi­sał, ten ma­ły Mi­chaś — ja po­trze­bu­je ta­kie sza­ra­de:




Pierw­sze zna­czy dół, dru­gie — prze­cze­nie. 
Wszyst­ko ra­zem kor­to­we odzie­nie. 

 





A jak dzia­dzio — on pi­sał, Mi­chaś — zgad­nie, to niech mi dzia­dzio przy­szle400 sześć ru­bli na ten kor­to­wy in­te­res.” Ja się roz­pła­ka­łem, pa­nie Wo­kul­ski, ja­kiem prze­czy­tał. Bo ten pierw­szy, dół, to zna­czy: spód, a prze­cze­nie to jest nie — a wszyst­ko ra­zem to są spodnie. Ja się spła­ka­łem, pa­nie Wo­kul­ski, co ta­kie mą­dre dziec­ko przez upar­tość Hen­ry­ka cho­dzi bez spodnie. Ale ja mu od­pi­sa­łem: „Mój ko­cha­necz­ku. Bar­dzo je­stem kon­tent, że ty od dzia­dziu­sia na­uczy­łeś się ukła­dać sza­ra­dy. Ale że­byś ty jesz­cze na­uczył się oszczęd­no­ści, to ja to­bie na te kor­to­we odzie­nie401 po­sy­łam tyl­ko czte­ry ru­ble. A jak ty się bę­dziesz do­brze uczył, to ja to­bie po wa­ka­cje spra­wie ta­kie sza­ra­de:




Pierw­sze zna­czy po nie­miec­ku usta, dru­gie go­dzi­na. 
Wszyst­kie ku­pu­je się dziec­ku — jak do gim­na­zje cho­dzić za­czy­na.” 

 





To zna­czy: mund–ur; pan od ra­zu zgadł, pa­nie Wo­kul­ski?


— Więc i ca­ła pań­ska ro­dzi­na ba­wi się sza­ra­da­mi? — wtrą­cił Wo­kul­ski.


— Nie tyl­ko mo­ja — od­po­wie­dział Szlang­baum. — U nas, pa­nie, ni­by u Ży­dów, jak się mło­dzi zej­dą, to oni nie zaj­mu­ją się, jak u pań­stwo, tań­ca­mi, kom­ple­men­ta­mi, ubio­ra­mi, głup­stwa­mi, ale oni al­bo ro­bią ra­chun­ki, al­bo oglą­da­ją uczo­ne książ­ki, je­den przed dru­gim zda­je eg­za­min al­bo roz­wią­zu­ją so­bie sza­ra­dy, re­bu­sy, sza­cho­we za­da­nie. U nas cią­gle jest za­ję­ty ro­zum i dla­te­go Ży­dzi ma­ją ro­zum, i dla­te­go, niech się pan nie ob­ra­zi, oni ca­ły świat za­wo­ju­ją. U pań­stwa wszyst­ko się ro­bi przez te ser­co­we go­rącz­ke i przez woj­ne, a u nas tyl­ko przez mą­drość i cier­pli­wość.



Ostat­nie wy­ra­zy ude­rzy­ły Wo­kul­skie­go. On prze­cież zdo­by­wał pan­nę Iza­be­lę mą­dro­ścią i cier­pli­wo­ścią... Ja­kaś otu­cha wstą­pi­ła mu w ser­ce, prze­stał wa­hać się i na­gle rzekł:


— Mam do pa­na proś­bę, pa­nie Szlang­baum...


— Pań­skie proś­be ty­le zna­czy dla mnie co roz­kaz, pa­nie Wo­kul­ski.


— Chcę ku­pić dom Łęc­kie­go...


— Znam go. On pój­dzie za sześć­dzie­siąt pa­rę ty­się­cy.


— Chcę, że­by po­szedł za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, i po­trze­bu­ję ko­goś, kto by li­cy­to­wał do tej su­my.



Żyd sze­ro­ko otwo­rzył oczy.


— Jak to?... Pan chce za­pła­cić dro­żej o trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli?... — spy­tał.


— Tak.


— Prze­pra­szam, ale nie ro­zu­miem. Bo że­by pa­nu dom sprze­da­wa­li, a Łęc­ki chciał je­go ku­pić, wte­dy pan miał­by in­te­res pod­bi­jać ce­nę. Ale jak pan ku­pu­je, to pan ma in­te­res zni­żyć war­tość...


— Mam in­te­res za­pła­cić dro­żej.



Sta­rzec po­trzą­snął gło­wą i ode­zwał się po chwi­li:


— Że­bym ja pa­na nie znał, to­bym my­ślał, że pan ro­bi zły in­te­res; ale że ja pa­na znam, więc ja so­bie my­ślę, co pan ro­bi... dziw­ny in­te­res. Nie tyl­ko pan za­ko­pu­je w mu­ry go­tów­kę i tra­ci na tym z dzie­sięć pro­cen­tów rocz­nie, ale jesz­cze chce pan za­pła­cić trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli wię­cej... Pa­nie Wo­kul­ski — do­dał bio­rąc go za rę­kę — nie zrób pan ta­kie głup­stwo. Ja pa­na pro­szę... Sta­ry Szlang­baum pa­na pro­si...


— Wierz mi pan, że do­brze na tym wyj­dę...



Żyd na­gle pod­niósł pa­lec do czo­ła. Bły­snę­ły mu oczy i zę­by bia­łe jak per­ły.


— Ha! ha!... — za­śmiał się. — Nu, ja­ki ja już sta­ry je­stem, żem od ra­zu te­go nie po­miar­ko­wał... Pan pa­nu Łęc­kie­mu da trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli... a on pa­nu uła­twi in­te­res mo­że na sto ty­się­cy ru­bli... Git402!... Ja pa­nu dam li­cy­tan­ta, co on za pięt­na­ście ru­bel­ków pod­bi­je ce­nę do­mu. Bar­dzo po­rząd­ny pan, ka­to­lik, tyl­ko je­mu nie moż­na da­wać wa­dium403 do rę­ki... Ja pa­nu dam jesz­cze ja­kie dys­tyn­go­wa­ne da­me, co tak­że za dzie­sięć ru­bel­ków bę­dzie pod­bi­jać... Ja mo­gę dać jesz­cze z pa­re Żyd­ki, po pięć ru­bel­ków... Zro­bi się ta­ka li­cy­ta­cja, co pan mo­że za­pła­cić za ten dom choć­by sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy i nikt nie zmiar­ku­je, ja­ki jest in­te­res...



Wo­kul­skie­mu by­ło tro­chę przy­kro.


— W każ­dym ra­zie spra­wa zo­sta­je mię­dzy na­mi — rzekł.


— Pa­nie Wo­kul­ski — od­parł Żyd uro­czy­ście — ja my­ślę, że pan nie po­trze­bo­wał to po­wie­dzieć. Pań­ski se­kret to mój se­kret. Pan ujął się za mój Hen­ry­czek, pan nie prze­śla­du­je Ży­dów...



Po­że­gna­li się i Wo­kul­ski wró­cił do swe­go miesz­ka­nia. Tam za­stał już Ma­ru­sze­wi­cza, z któ­rym po­je­chał do rajt­szu­li404 obej­rzeć ku­pio­ną klacz.



Rajt­szu­la skła­da­ła się z dwu po­łą­czo­nych ze so­bą bu­dyn­ków, two­rzą­cych jed­ną ca­łość w for­mie szli­fy405. W czę­ści okrą­głej mie­ścił się ma­neż, w pro­sto­kąt­nej staj­nie.



W chwi­li gdy Wo­kul­ski z Ma­ru­sze­wi­czem we­szli tam, od­by­wa­ła się lek­cja kon­nej jaz­dy. Czte­rech pa­nów i jed­na da­ma jeź­dzi­li, koń za ko­niem, wzdłuż ścian ma­ne­żu; na środ­ku stał dy­rek­tor za­kła­du, męż­czy­zna z mi­ną woj­sko­wą, w gra­na­to­wej kurt­ce, bia­łych ob­ci­słych spodniach i wy­so­kich bu­tach z ostro­ga­mi. Był to pan Mil­ler; ko­men­de­ro­wał jeźdź­ca­mi po­ma­ga­jąc so­bie w tej czyn­no­ści dłu­gim ba­tem, któ­rym od cza­su do cza­su pod­ci­nał źle ma­new­ru­ją­ce­go ko­nia, przy czym krzy­wił się jeź­dziec. Wo­kul­ski za­uwa­żył na­pręd­ce, że je­den z pa­nów, któ­ry jeź­dził bez strze­mion, trzy­ma­jąc pra­wą rę­kę za ple­ca­mi, ma mi­nę ło­bu­za, że dru­gi z nich pra­gnie za­jąć na ko­niu sta­no­wi­sko środ­ku­ją­ce mię­dzy szy­ją a za­dem, a czwar­ty wy­glą­da tak, jak­by w każ­dej chwi­li usi­ło­wał zsiąść z ko­nia i już do koń­ca ży­cia nie ćwi­czyć się w ekwi­ta­cji406. Tyl­ko da­ma w ama­zon­ce407 jeź­dzi­ła śmia­ło i zręcz­nie, co Wo­kul­skie­mu na­su­nę­ło myśl, że na świe­cie nie ma dla ko­biet po­zy­cji ani nie­wy­god­nej, ani nie­bez­piecz­nej.



Ma­ru­sze­wicz za­po­znał swe­go to­wa­rzy­sza z dy­rek­to­rem.


— Wła­śnie cze­ka­łem na pa­nów i na­tych­miast słu­żę. Pa­nie Szulc!...



Wbiegł pan Szulc, mło­dy blon­dyn, odzia­ny rów­nież w gra­na­to­wą kurt­kę, lecz jesz­cze wyż­sze bu­ty i ob­ci­ślej­sze spodnie. Z woj­sko­wym ukło­nem wziął do rę­ki sym­bol dy­rek­tor­skiej wła­dzy i za­nim Wo­kul­ski opu­ścił ma­neż, prze­ko­nał się, że Szulc mi­mo mło­de­go wie­ku ener­gicz­niej wła­da ba­tem ani­że­li sam dy­rek­tor. Dru­gi bo­wiem pan aż syk­nął, a czwar­ty roz­po­czął for­mal­ną kłót­nię.


— Pan — rzekł dy­rek­tor do Wo­kul­skie­go — przyj­mu­je klacz ba­ro­na ze wszel­ki­mi przy­na­leż­no­ścia­mi: sio­dła­mi, de­ra­mi, i tam da­lej?...


— Na­tu­ral­nie.


— W ta­kim ra­zie mam u pa­na sześć­dzie­siąt ru­bli za staj­nię, któ­rej pan Krze­szow­ski nie opła­cił.


— Trud­na ra­da.



We­szli do sta­jen­ki wid­nej jak po­kój, na­wet ozdo­bio­nej dy­wa­na­mi, nie­zbyt zresz­tą cen­ny­mi. Żłób był no­wy i peł­ny, dra­bi­na toż sa­mo, na pod­ło­dze le­ża­ła świe­ża sło­ma. Po­mi­mo to by­stre oko dy­rek­to­ra doj­rza­ło ja­kąś nie­sto­sow­ność, krzyk­nął bo­wiem:


— Cóż to za po­rzą­dek, pa­nie Ksa­we­ry, do stu par dia­błów!... Czy i w pań­skiej sy­pial­ni kon­ser­wu­ją się ta­kie rze­czy?



Dru­gi po­moc­nik dy­rek­to­ra uka­zał się tyl­ko na chwi­lę. Spoj­rzał, znik­nął i z ko­ry­ta­rza za­wo­łał:


— Woj­ciech!... do stu ty­się­cy dia­błów... Za­raz mi zrób po­rzą­dek, bo ci to wszyst­ko ka­żę po­ło­żyć na sto­le...


— Szcze­pan!... cho­le­ro ja­kiś... — ode­zwał się trze­ci głos za prze­pie­rze­niem. — Jak mi jesz­cze raz, pie­skie na­sie­nie, tak staj­nię zo­sta­wisz, to ci ka­żę zbie­rać zę­ba­mi...



Jed­no­cze­śnie roz­le­gło się kil­ka tę­pych ude­rzeń, jak­by ktoś po­chwy­cił ko­goś dru­gie­go za gło­wę i ude­rzał nią o ścia­nę. Nie­ba­wem zaś przez okno staj­ni zo­ba­czył Wo­kul­ski mło­dzień­ca z me­ta­lo­wy­mi gu­zi­ka­mi przy kurt­ce, któ­ry wy­biegł na po­dwó­rze po mio­tłę i zna­la­zł­szy ta­ko­wą, mi­mo­cho­dem zwa­lił przez łeb ga­pią­ce­go się Żyd­ka. Ja­ko przy­rod­nik, po­dzi­wiał Wo­kul­ski tę no­wą for­mę pra­wa za­cho­wa­nia si­ły408, gdzie gniew dy­rek­to­ra w tak szcze­gól­ny spo­sób za­wę­dro­wał aż do isto­ty znaj­du­ją­cej się po­za rajt­szu­lą.



Tym­cza­sem dy­rek­tor ka­zał wy­pro­wa­dzić klacz na ko­ry­tarz. By­ło to pięk­ne zwie­rzę na cien­kich nóż­kach, z ma­łą głów­ką i oczy­ma, z któ­rych prze­glą­dał dow­cip i rzew­ność. Klacz­ka w prze­cho­dzie zwró­ci­ła się do Wo­kul­skie­go wą­cha­jąc go i chra­piąc, jak­by w nim od­ga­dła pa­na.


— Już pa­na po­zna­ła — rzekł dy­rek­tor. — Niech jej pan da cu­kru... Pięk­na klacz!...



To mó­wiąc wy­do­był z kie­sze­ni ka­wa­łek brud­nej sub­stan­cji, nie­co za­la­tu­ją­cej ty­tu­niem. Wo­kul­ski po­dał to kla­czy, któ­ra bez na­my­słu zja­dła.


— Za­kła­dam się o pięć­dzie­siąt ru­bli, że wy­gra!... — za­wo­łał dy­rek­tor. — Trzy­ma pan?


— Ow­szem — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.


— Wy­gra nie­za­wod­nie. Dam do­sko­na­łe­go dżo­ke­ja, a ten po­pro­wa­dzi ją we­dług mo­jej in­struk­cji. Ale gdy­by zo­sta­ła przy ba­ro­nie Krze­szow­skim, niech mnie pio­run trza­śnie, przy­wlo­kła­by się trze­cia do me­ty. Zresz­tą na­wet nie trzy­mał­bym jej na staj­ni...


— Dy­rek­tor jesz­cze nie mo­że uspo­ko­ić się — wtrą­cił ze słod­kim uśmie­chem Ma­ru­sze­wicz.


— Uspo­ko­ić się!... — krzyk­nął dy­rek­tor czer­wie­nie­jąc z gnie­wu. — No, niech pan Wo­kul­ski osą­dzi, czy mo­gę na­dal utrzy­my­wać sto­sun­ki z czło­wie­kiem, któ­ry opo­wia­dał, że ja sprze­da­łem w Lu­bel­skie ko­nia, co miał ko­ler409!... Ta­kich rze­czy — wo­łał, co­raz moc­niej pod­no­sząc głos — nie za­po­mi­na się, pa­nie Ma­ru­sze­wicz. I gdy­by hra­bia nie za­ła­go­dził afe­ry, pan Krze­szow­ski miał­by dziś ku­lę w udzie... Ja sprze­da­łem ko­nia, co miał ko­ler!... Że­bym miał za­pła­cić od sie­bie sto ru­bli, klacz wy­gra... Że­by mia­ła paść... Prze­ko­na się pan ba­ron... Koń miał ko­ler!... Ha! ha! ha!... — wy­buch­nął de­mo­nicz­nym śmie­chem dy­rek­tor.



Po obej­rze­niu kla­czy pa­no­wie uda­li się do kan­ce­la­rii, gdzie Wo­kul­ski ure­gu­lo­wał na­leż­ne ra­chun­ki przy­się­ga­jąc so­bie nie mó­wić o żad­nym ko­niu, że ma ko­ler. Na po­że­gna­nie zaś ode­zwał się:


— Czy nie mógł­bym, dy­rek­to­rze, wpro­wa­dzić tę klacz na wy­ści­gi bez­i­mien­nie?


— Zro­bi się.


— Ale...


— O! niech pan bę­dzie spo­koj­ny — od­parł dy­rek­tor ści­ska­jąc go za rę­kę. — Dla dżen­tel­me­na dys­kre­cja jest pierw­szą cno­tą. Spo­dzie­wam się, że i pan Ma­ru­sze­wicz...


— O!... — po­twier­dził Ma­ru­sze­wicz trzę­sąc gło­wą i rę­ką w ta­ki spo­sób, że o ta­jem­ni­cy po­grze­ba­nej w je­go pier­siach nie moż­na by­ło wąt­pić.



Wra­ca­jąc obok ma­ne­żu Wo­kul­ski zno­wu usły­szał trza­śnie­cie ba­tem, po któ­rym czwar­ty pan zno­wu roz­po­czął kłót­nię z za­stęp­cą dy­rek­to­ra.


— To jest nie­de­li­kat­ność, mój pa­nie!... — krzy­czał czwar­ty. — Odzie­nie mi po­pę­ka...


— Wy­trzy­ma — od­parł fleg­ma­tycz­nie pan Szulc trza­ska­jąc ba­tem w kie­run­ku dru­gie­go pa­na.



Wo­kul­ski opu­ścił rajt­szu­lę.



Gdy po­że­gnaw­szy się z Ma­ru­sze­wi­czem, sia­dał w do­roż­kę, przy­szła mu szcze­gól­na myśl do gło­wy:



„Je­że­li ta klacz wy­gra, to pan­na Iza­be­la po­ko­cha mnie...”



I na­gle za­wró­cił się; jesz­cze przed chwi­lą obo­jęt­ne zwie­rzę sta­ło mu się sym­pa­tycz­nym i in­te­re­su­ją­cym.



Wcho­dząc po­wtór­nie do sta­jen­ki usły­szał zno­wu cha­rak­te­ry­stycz­ny ło­skot gło­wy ludz­kiej ude­rza­nej o ścia­nę. Ja­koż istot­nie z są­sied­nie­go prze­dzia­łu wy­biegł moc­no za­ru­mie­nio­ny chło­pak sta­jen­ny, Szcze­pan, z wło­sa­mi uło­żo­ny­mi w ta­ki wi­che­rek, jak­by mu do­pie­ro co wy­ję­to z nich rę­kę, a za­raz po nim uka­zał się i fur­man, Woj­ciech, któ­ry ocie­rał o kurt­kę nie­co za­tłusz­czo­ne pal­ce. Wo­kul­ski dał star­sze­mu trzy ru­ble, młod­sze­mu ru­bla i obie­cał im na przy­szłość gra­ty­fi­ka­cję, by­le tyl­ko klacz­ka nie mia­ła krzyw­dy.


— Bę­dę jej, pa­nie, do­glą­dał le­piej niż wła­snej żo­ny — od­po­wie­dział Woj­ciech z ni­skim ukło­nem. — Ale i sta­ry jej nie skrzyw­dzi, ow­szem... Na wy­ści­gu, pa­nie, pój­dzie ko­był­ka jak szkło...



Wo­kul­ski wszedł do sta­jen­ki i z kwa­drans przy­pa­try­wał się kla­czy. Nie­po­ko­iły go jej de­li­kat­ne nóż­ki i sam drżał na wi­dok dresz­czów prze­bie­ga­ją­cych jej ak­sa­mit­ną skó­rę, my­ślał bo­wiem, że mo­że za­cho­ro­wać. Po­tem ob­jął ją za szy­ję, a gdy opar­ła mu na ra­mie­niu głów­kę, ca­ło­wał ją i szep­tał:


— Gdy­byś ty wie­dzia­ła, co od cie­bie za­le­ży!... gdy­byś wie­dzia­ła...



Od­tąd po pa­rę ra­zy na dzień jeź­dził do ma­ne­żu, kar­mił klacz cu­krem i pie­ścił się z nią. Czuł, że w je­go re­al­nym umy­śle za­czy­na kieł­ko­wać coś jak­by prze­sąd. Uwa­żał to za do­brą wróż­bę, gdy klacz wi­ta­ła go we­so­ło, lecz gdy by­ła smut­na, nie­po­kój po­ru­szał mu ser­ce. Już bo­wiem ja­dąc do ma­ne­żu mó­wił so­bie: „Je­że­li za­sta­nę ją we­so­łą, to mnie pan­na Iza­be­la po­ko­cha.”



Nie­kie­dy bu­dził się w nim roz­są­dek; wów­czas opa­no­wy­wał go gniew i po­gar­da dla sa­me­go sie­bie.



„Cóż to — my­ślał — czy mo­je ży­cie ma za­le­żeć od ka­pry­su jed­nej ko­bie­ty?... Czy nie znaj­dę stu in­nych?... Al­boż pa­ni Me­li­ton nie obie­cy­wa­ła, że mnie za­po­zna z trze­ma, czte­re­ma, rów­nie pięk­ny­mi?... Raz, do li­cha, mu­szę się ock­nąć!...”



Ale za­miast ock­nąć się, co­raz głę­biej za­pa­dał w opę­ta­nie. Zda­wa­ło mu się w chwi­lach świa­do­mo­ści, że na zie­mi jesz­cze chy­ba ist­nie­ją cza­ro­dzie­je i że je­den z nich rzu­cił na nie­go klą­twę. Wte­dy mó­wił z trwo­gą:



„Ja nie je­stem ten sam... Ja ro­bię się ja­kimś in­nym czło­wie­kiem... Zda­je mi się, że mi ktoś za­mie­nił du­szę!...”



Chwi­la­mi zno­wu za­bie­rał w nim głos przy­rod­nik i psy­cho­log:



„Oto — szep­tał mu gdzieś w głę­bi mó­zgu — oto jak mści się na­tu­ra za po­gwał­ce­nie jej praw. Za mło­du lek­ce­wa­ży­łeś ser­ce, drwi­łeś z mi­ło­ści, sprze­da­łeś się na mę­ża sta­rej ko­bie­cie, a te­raz masz!... Przez dłu­gie la­ta oszczę­dza­ny ka­pi­tał uczuć zwra­ca ci się dziś z pro­cen­tem...”



„Do­brze to — my­ślał — ale w ta­kim ra­zie po­wi­nie­nem zo­stać roz­pust­ni­kiem; dla­cze­góż więc my­ślę o niej jed­nej?”



„Li­cho wie — od­po­wia­dał opo­nent. — Mo­że wła­śnie ta ko­bie­ta naj­le­piej na­da­je się do cie­bie. Mo­że na­praw­dę, jak mó­wi le­gen­da410, du­sze wa­sze sta­no­wi­ły kie­dyś, przed wie­ka­mi, jed­ną ca­łość?...”



„Więc i ona po­win­na by mnie ko­chać... — mó­wił Wo­kul­ski. A po­tem do­da­wał: — Je­że­li klacz wy­gra na wy­ści­gach, bę­dzie to zna­kiem, że mnie pan­na Iza­be­la po­ko­cha... Ach! sta­ry głup­cze, wa­ria­cie, do cze­go ty do­cho­dzisz?...”



Na pa­rę dni przed wy­ści­ga­mi zło­żył mu w miesz­ka­niu wi­zy­tę hra­bia–An­glik, z któ­rym za­zna­jo­mił się pod­czas se­sji u księ­cia.



Po zwy­kłym po­wi­ta­niu hra­bia usiadł sztyw­nie411 na krze­śle i rzekł:


— Z wi­zy­tą i z in­te­re­sem — tek!... Czy wol­no?...


— Słu­żę hra­bie­mu.


— Ba­ron Krze­szow­ski — cią­gnął hra­bia — któ­re­go klacz na­był pan, zresz­tą naj­zu­peł­niej pra­wi­dło­wo — tek — ośmie­la się naj­uprzej­miej pro­sić pa­na o ustą­pie­nie mu jej. Ce­na nie sta­no­wi nic... Ba­ron po­ro­bił du­że za­kła­dy... Pro­po­nu­je ty­siąc dwie­ście ru­bli.



Wo­kul­skie­mu zro­bi­ło się zim­no; gdy­by sprze­dał klacz, pan­na Iza­be­la mo­gła­by nim po­gar­dzić.


— A je­że­li i ja mam mo­je wi­do­ki na tę klacz, pa­nie hra­bio?... — od­parł.


— W ta­kim ra­zie pan ma słusz­ne pierw­szeń­stwo, tek — wy­ce­dził hra­bia.


— Zde­cy­do­wał pan kwe­stię — rzekł Wo­kul­ski z ukło­nem.


— Czy tek?... Bar­dzo ża­łu­ję ba­ro­na, ale pań­skie pra­wa są lep­sze.



Wstał z krze­sła jak au­to­mat na sprę­ży­nach i po­że­gnaw­szy się do­dał:


— Kie­dyż do re­jen­ta, dro­gi pa­nie, z na­szą spół­ką?... Na­my­śliw­szy się przy­stę­pu­ję z pięć­dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi ru­bli... Tek.


— To już za­le­ży od pa­nów.


— Bar­dzo pra­gnął­bym wi­dzieć ten kraj kwit­ną­cym i dla­te­go, pa­nie Wo­kul­ski, po­sia­da pan ca­łą mo­ją sym­pa­tię i sza­cu­nek, tek, bez wzglę­du na zmar­twie­nie, ja­kie pan ro­bi ba­ro­no­wi. Tek, był pew­nym, że mu pan ustą­pi ko­nia...


— Nie mo­gę.


— Poj­mu­ję pa­na — za­koń­czył hra­bia. — Szlach­cic, choć­by się odział w skó­rę prze­my­słow­ca, mu­si wy­leźć z niej przy la­da oka­zji. Pan zaś, pro­szę mi wy­ba­czyć śmia­łość, je­steś przede wszyst­kim szlach­ci­cem, i to w an­giel­skiej edy­cji412, ja­kim każ­dy z nas być po­wi­nien.


Moc­no uści­snął mu rę­kę i wy­szedł. Wo­kul­ski przy­zna­wał w du­szy, że ten ory­gi­nał, uda­ją­cy ma­rio­net­kę, ma jed­nak du­żo sym­pa­tycz­nych przy­mio­tów.



„Tak — szep­nął — z ty­mi pa­na­mi przy­jem­niej żyć ani­że­li z kup­ca­mi. Oni są na­praw­dę ule­pie­ni z in­nej gli­ny...”



A po­tem do­dał:



„I dzi­wić się, że pan­na Iza­be­la po­gar­dza ta­kim jak ja, wy­cho­waw­szy się wśród ta­kich jak oni... No, ale co oni ro­bią na świe­cie i dla świa­ta?... Sza­nu­ją lu­dzi, któ­rzy mo­gą dać pięt­na­sty pro­cent od ich ka­pi­ta­łów... To jesz­cze nie za­słu­ga.”



„Tam do li­cha! — mruk­nął strze­la­jąc z pal­ców — a skąd oni wie­dzą, że ja ku­pi­łem klacz?... Ba­ga­te­la!... prze­cież ku­pi­łem ją od pa­ni Krze­szow­skiej za po­śred­nic­twem Ma­ru­sze­wi­cza... Zresz­tą za czę­sto by­wam w ma­ne­żu, wie o mnie ca­ła służ­ba... Eh! za­czy­nam już pa­lić głup­stwa, je­stem nie­ostroż­ny... Nie po­do­bał mi się ten Ma­ru­sze­wicz...”
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    XIII. Wiel­ko­pań­skie za­ba­wy






Na­resz­cie nad­szedł dzień wy­ści­gów413, po­god­ny, ale nie go­rą­cy; wła­śnie jak po­trze­ba. Wo­kul­ski ze­rwał się o pią­tej i na­tych­miast po­je­chał od­wie­dzić swo­ją klacz. Przy­ję­ła go dość obo­jęt­nie, ale by­ła zdro­wa, a pan Mil­ler pe­łen otu­chy.


— Co?... — śmiał się trą­ca­jąc Wo­kul­skie­go w ra­mię. — Pa­lisz się pan, co?... Ock­nął się w pa­nu spor­t­smen!... My, pa­nie, przez ca­ły czas wy­ści­gów je­ste­śmy w go­rącz­ce. Nasz za­kła­dzik o pięć­dzie­siąt ru­bli stoi, co?... Jak­bym je miał w kie­sze­ni; mógł­byś je pan na­tych­miast za­pła­cić.


— Za­pła­cę z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią — od­parł Wo­kul­ski i my­ślał: „Czy klacz wy­gra?... czy go pan­na Iza­be­la kie­dy po­ko­cha? czy się coś nie sta­nie?... A je­że­li klacz zła­mie no­gę!...”.



Ran­ne go­dzi­ny wlo­kły mu się, jak­by do nich za­przę­żo­no wo­ły. Wo­kul­ski na chwi­lę tyl­ko wpadł do skle­pu, przy obie­dzie nie mógł jeść, po­tem po­szedł do Sa­skie­go Ogro­du414 cią­gle my­śląc: „Czy klacz wy­gra i czy go pan­na Iza­be­la po­ko­cha?...” Prze­mógł się jed­nak i wy­je­chał z do­mu do­pie­ro oko­ło pią­tej.



W Ale­jach Ujaz­dow­skich był już ta­ki na­tłok po­wo­zów i do­ro­żek, że miej­sca­mi na­le­ża­ło je­chać stę­pa, przy ro­gat­ce zaś utwo­rzył się for­mal­ny za­tor i mu­siał cze­kać z kwa­drans, po­że­ra­ny nie­cier­pli­wo­ścią, za­nim osta­tecz­nie po­wóz je­go wy­do­stał się na Mo­ko­tow­skie po­la415.



Na skrę­cie dro­gi Wo­kul­ski wy­chy­lił się i przez mgłę żół­ta­we­go ku­rzu, któ­ry gę­sto osia­dał mu twarz i odzie­nie, przy­pa­try­wał się wy­ści­go­we­mu po­lu. Plac wy­da­wał mu się dzi­siaj nie­skoń­cze­nie wiel­kim i przy­krym, jak­by nad nim uno­si­ło się wid­mo nie­pew­no­ści. Z da­le­ka przed so­bą wi­dział dłu­gi sznur lu­dzi uszy­ko­wa­nych w pół­ko­le, któ­re cią­gle zwięk­sza­ło się do­pły­wa­ją­cy­mi gro­ma­da­mi.



Na­resz­cie do­je­chał na miej­sce i zno­wu upły­nę­ło z dzie­sięć mi­nut, nim słu­żą­cy po­wró­cił z ka­sy z bi­le­tem. Do­ko­ła po­wo­zu tło­czy­ła się ciż­ba bez­płat­nych wi­dzów i hu­czał gwar ty­sią­ca gło­sów, a Wo­kul­skie­mu zda­wa­ło się, że wszy­scy mó­wią tyl­ko o je­go kla­czy i drwią z kup­ca, któ­ry ba­wi się w wy­ści­gi.



Na­resz­cie po­wóz pusz­czo­no we­wnątrz to­ru. Wo­kul­ski ze­sko­czył na zie­mię i po­biegł do swo­jej kla­czy usi­łu­jąc za­cho­wać po­wierz­chow­ność obo­jęt­ne­go wi­dza.



Po dłu­gim szu­ka­niu zna­lazł ją na środ­ku wy­ści­go­we­go pla­cu, a przy niej pa­nów Mil­le­ra i Szul­ca tu­dzież dżo­ke­ja z wiel­kim cy­ga­rem w ustach, w czap­ce żół­tej z nie­bie­skim i w pal­to­cie na­rzu­co­nym na ra­mio­na. Je­go klacz wo­bec ogrom­ne­go pla­cu i nie­zli­czo­nych tłu­mów wy­da­ła mu się tak ma­łą i mi­zer­ną, że zde­spe­ro­wa­ny, chciał wszyst­ko rzu­cić i wra­cać do do­mu. Ale pa­no­wie Mil­ler i Szulc mie­li fi­zjo­gno­mie ja­śnie­ją­ce na­dzie­ją.


— Na­resz­cie jest pan — za­wo­łał dy­rek­tor ma­ne­żu i wska­zu­jąc oczy­ma na dżo­ke­ja do­dał: — Za­po­znam pa­nów: pan Yung, naj­zna­ko­mit­szy w kra­ju dżo­kej — pan Wo­kul­ski.



Dżo­kej pod­niósł dwa pal­ce do żół­to-nie­bie­skiej czap­ki, a wy­jąw­szy dru­gą rę­ką cy­ga­ro z ust plu­nął przez zę­by.



Wo­kul­ski przy­znał w du­chu, że tak chu­de­go i tak ma­łe­go czło­wie­ka jesz­cze w ży­ciu nie wi­dział. Za­uwa­żył przy tym, że dżo­kej oglą­da go jak ko­nia: ode łba do pę­cin, i wy­ko­ny­wa416 krzy­wy­mi no­ga­mi ru­chy, jak­by miał za­miar wsiąść i prze­je­chać się na nim.


— Niech­że pan po­wie, pa­nie Yung, czy nie wy­gra­my? — spy­tał dy­rek­tor.


— Och! — od­po­wie­dział dżo­kej.


— Tam­te dwa ko­nie są nie­złe, ale na­sza klacz zna­ko­mi­ta — mó­wił dy­rek­tor.


— Och! — po­twier­dził dżo­kej.



Wo­kul­ski od­pro­wa­dził go na stro­nę i rzekł:


— Je­że­li wy­gra­my, bę­dę pa­nu wi­nien pięć­dzie­siąt ru­bli po­nad umo­wę.


— Och! — od­parł dżo­kej, a przy­pa­trzyw­szy się Wo­kul­skie­mu do­dał:


— Pan jest czy­sty krew spor­t­smen, ale jesz­cze pan tro­chu go­rącz­ku­je. Na przy­szły rok bę­dzie spo­koj­niej­szy.



Zno­wu plu­nął na dłu­gość ko­nia i po­szedł w stro­nę try­bu­ny, a Wo­kul­ski, po­że­gnaw­szy pa­nów Mil­le­ra i Szul­ca, po­pie­ściw­szy klacz­kę, wró­cił do swe­go po­wo­zu.



Te­raz za­czął szu­kać pan­ny Iza­be­li.



Ob­szedł dłu­gi łań­cuch po­wo­zów usta­wio­nych wzdłuż to­ru, przy­pa­try­wał się ko­niom, służ­bie, za­glą­dał pod pa­ra­sol­ki da­mom, ale pan­ny Iza­be­li nie do­strzegł.



„Mo­że nie przy­je­dzie?” — szep­nął i zda­wa­ło mu się, że ca­ły ten plac na­peł­nio­ny ludź­mi za­pa­da wraz z nim pod zie­mię. Miał też po co wy­rzu­cać ty­le pie­nię­dzy, je­że­li jej tu nie bę­dzie! A mo­że pa­ni Me­li­ton, sta­ra in­try­gant­ka, okła­ma­ła go na współ­kę z Ma­ru­sze­wi­czem?...



Wszedł na schod­ki wio­dą­ce na try­bu­ny sę­dziów i oglą­dał się na wszyst­kie stro­ny. Na próż­no. Gdy scho­dził stam­tąd, za­ta­mo­wa­li mu dro­gę dwaj ty­łem sto­ją­cy pa­no­wie, z któ­rych je­den, wy­so­ki, z wszel­ki­mi ce­cha­mi spor­t­sme­na, mó­wił pod­nie­sio­nym gło­sem:


— Czy­ta­jąc od dzie­się­ciu lat, jak ła­ją nas za zbyt­ki, już chcia­łem po­pra­wić się i sprze­dać staj­nię. Tym­cza­sem wi­dzę, że czło­wiek, któ­ry wczo­raj do­ro­bił się ma­jąt­ku, dziś pusz­cza ko­nia na wy­ści­gach... Ha! my­ślę, to­ście wy ta­kie ptasz­ki?... Nas mo­ra­li­zu­je­cie, a gdy się uda, ro­bi­cie to sa­mo?... Otóż nie po­pra­wię się, nie sprze­dam staj­ni, nie...



Je­go to­wa­rzysz spo­strze­gł­szy Wo­kul­skie­go trą­cił mów­cę, któ­ry na­gle urwał. Ko­rzy­sta­jąc z chwi­li Wo­kul­ski chciał ich mi­nąć, ale wy­so­ki pan za­trzy­mał go.


— Prze­pra­szam — ode­zwał się do­ty­ka­jąc ka­pe­lu­sza — że ośmie­li­łem się ro­bić te­go ro­dza­ju uwa­gi... Je­stem Wrze­siń­ski...


— Z przy­jem­no­ścią słu­cha­łem ich — od­po­wie­dział z uśmie­chem Wo­kul­ski — po­nie­waż w du­chu mó­wię so­bie to sa­mo. Zresz­tą — sta­ję na wy­ści­gach pierw­szy i ostat­ni raz w ży­ciu.



Po­da­li so­bie rę­ce z wy­so­kim spor­t­sme­nem, któ­ry, gdy Wo­kul­ski od­su­nął się na pa­rę kro­ków, mruk­nął:


— Dziar­ski chłop...



Te­raz do­pie­ro Wo­kul­ski ku­pił pro­gram i z uczu­ciem jak­by wsty­du czy­tał, że w trze­ciej go­ni­twie bie­ga klacz Suł­tan­ka po Alim i Kla­rze, na­le­żą­ca do X. X., jeż­dżo­na przez dżo­ke­ja Yun­ga w żół­tej kurt­ce z nie­bie­ski­mi rę­ka­wa­mi. Na­gro­da trzy­sta ru­bli; koń wy­gry­wa­ją­cy ma być na miej­scu sprze­da­ny.



„Osza­la­łem!” — mruk­nął Wo­kul­ski dą­żąc w stro­nę ga­le­rii417. My­ślał, że chy­ba tam jest pan­na Iza­be­la, i pro­jek­to­wał, że na­tych­miast wró­ci do do­mu, je­że­li jej nie znaj­dzie.



Opa­no­wał go pe­sy­mizm. Ko­bie­ty wy­da­wa­ły mu się brzyd­ki­mi, ich barw­ne stro­je dzi­ki­mi, ich ko­kie­te­ria wstręt­ną. Męż­czyź­ni by­li głu­pi, tłum or­dy­na­ryj­ny, mu­zy­ka wrza­skli­wa. Wcho­dząc na ga­le­rię śmiał się z jej skrzy­pią­cych scho­dów i sta­rych ścian, na któ­rych by­ło wi­dać śla­dy desz­czo­wych za­cie­ków. Zna­jo­mi kła­nia­li mu się, ko­bie­ty uśmie­cha­ły się do nie­go, tu i owdzie szep­ta­no: „Patrz! patrz...” Ale on nie uwa­żał. Sta­nął na naj­wyż­szej ła­wie ga­le­rii i po­nad pstrym a hu­czą­cym tłu­mem pa­trzył przez lor­ne­tę na dro­gę, aż het! pod ro­gat­kę, wi­dząc tyl­ko kłę­by żół­te­go ku­rzu.



„Co te ga­le­rie ro­bią przez ca­ły rok?” — my­ślał. I przy­wi­dzia­ło mu się, że na próch­nie­ją­cych ła­wach za­sia­da­ją tu co noc wszy­scy zmar­li ban­kru­ci, po­ku­tu­ją­ce ko­ko­ty, wszel­kie­go sta­nu próż­nia­cy i utra­cju­sze, któ­rych wy­pę­dzo­no na­wet z pie­kła, i przy smut­nym bla­sku gwiazd przy­pa­tru­ją się wy­ści­gom szkie­le­tów ko­ni, któ­re po­gi­nę­ły na tym to­rze. Zda­wa­ło mu się, że na­wet w tej chwi­li wi­dzi przed so­bą zbu­twia­łe stro­je i czu­je za­pach stę­chli­zny.



Zbu­dził go okrzyk tłu­mu, dzwo­nek i bra­wo... To od­był się pierw­szy wy­ścig. Na­gle spoj­rzał na tor i zo­ba­czył wjeż­dża­ją­cy do szran­ków418 po­wóz hra­bi­ny. Sie­dzia­ły hra­bi­na z pre­ze­so­wą, a na prze­dzie pan Łęc­ki z cór­ką.



Wo­kul­ski sam nie wie­dział, kie­dy zbiegł z ga­le­rii i kie­dy wszedł do ko­ła. Ko­goś po­trą­cił, ktoś py­tał go o bi­let... Pę­dził pro­sto przed sie­bie i od ra­zu wpadł na po­wóz. Lo­kaj hra­bi­ny ukło­nił mu się z ko­zła, a pan Łęc­ki za­wo­łał:


— Otóż i pan Wo­kul­ski!...



Wo­kul­ski przy­wi­tał się z pa­nia­mi, przy czym pre­ze­so­wa zna­czą­co ści­snę­ła go za rę­kę, a pan Łęc­ki spy­tał:


— Czy na­praw­dę ku­pi­łeś, pa­nie Sta­ni­sła­wie, klacz Krze­szow­skie­go?


— Tak jest.


— No, wiesz co, żeś mu spła­tał fi­gla, a mo­jej cór­ce zro­bi­łeś mi­łą nie­spo­dzian­kę...



Pan­na Iza­be­la zwró­ci­ła się do nie­go z uśmie­chem:


— Za­ło­ży­łam się z cio­cią — rze­kła — że ba­ron nie utrzy­ma swo­jej kla­czy do wy­ści­gów, i wy­gra­łam, a dru­gi raz za­ło­ży­łam się z pa­nią pre­ze­so­wą, że klacz wy­gra...



Wo­kul­ski okrą­żył po­wóz i zbli­żył się do pan­ny Iza­be­li, któ­ra mó­wi­ła da­lej:


— Na­praw­dę to przy­je­cha­ły­śmy tyl­ko na ten wy­ścig: pa­ni pre­ze­so­wa i ja. Bo cio­cia uda­je, że gnie­wa się na wy­ści­gi... Ach, pa­nie, pan mu­si wy­grać...


— Je­że­li pa­ni ze­chce, wy­gram — od­parł Wo­kul­ski pa­trząc na nią ze zdu­mie­niem... Ni­g­dy nie wy­da­ła mu się tak pięk­ną jak te­raz w wy­bu­chu nie­cier­pli­wo­ści. Ni­g­dy też nie ma­rzył, aże­by roz­ma­wia­ła z nim tak ła­ska­wie.



Spoj­rzał po obec­nych. Pre­ze­so­wa by­ła we­so­ła, hra­bi­na uśmiech­nię­ta, pan Łęc­ki pro­mie­nie­ją­cy. Na koź­le lo­kaj hra­bi­ny pół­gło­sem za­kła­dał się z fur­ma­nem, że Wo­kul­ski wy­gra. Do­ko­ła nich ki­pia­ły śmiech i ra­dość. Ra­do­wał się tłum, ga­le­rie, po­wo­zy; ko­bie­ty w barw­nych stro­jach by­ły pięk­ne jak kwia­ty i oży­wio­ne jak pta­ki. Mu­zy­ka gra­ła fał­szy­wie, ale raź­nie; ko­nie rża­ły, spor­t­sme­ni za­kła­da­li się, prze­kup­nie za­chwa­la­li pi­wo, po­ma­rań­cze i pier­ni­ki. Ra­do­wa­ło się słoń­ce, nie­bo i zie­mia, a Wo­kul­ski po­czuł się w tak dziw­nym na­stro­ju, że chciał­by wszyst­ko i wszyst­kich po­rwać w ob­ję­cia.



Od­był się dru­gi wy­ścig, mu­zy­ka zno­wu za­gra­ła. Wo­kul­ski po­biegł do try­bu­ny, a spo­tkaw­szy Yun­ga, któ­ry z sio­dłem w rę­ku po­wra­cał w tej chwi­li od wa­gi, szep­nął mu:


— Pa­nie Yung, mu­si­my wy­grać... Sto ru­bli nad umo­wę... Niech bo­daj klacz pad­nie...


— Och!... — jęk­nął dżo­kej przy­pa­tru­jąc mu się z od­cie­niem chłod­ne­go po­dzi­wu.



Wo­kul­ski ka­zał do­je­chać swe­mu po­wo­zo­wi bli­żej hra­bi­ny i wró­cił do pań. Ude­rzy­ło go to, że przy nich nikt nie stał. Wpraw­dzie mar­sza­łek i ba­ron zbli­ży­li się do ich po­wo­zu, ale obo­jęt­nie przy­ję­ci przez pan­nę Iza­be­lę nie­ba­wem od­su­nę­li się. Lecz mło­dzież kła­nia­ła się z da­le­ka i omi­ja­ła.



„Ro­zu­miem — po­my­ślał Wo­kul­ski. — Ozię­bi­ła ich wia­do­mość o li­cy­ta­cji do­mu. A te­raz — do­dał w du­chu, pa­trząc na pan­nę Iza­be­lę — prze­ko­naj się, kto na­praw­dę ko­cha cie­bie, nie twój ma­ją­tek.”



Za­dzwo­nio­no na trze­ci wy­ścig. Pan­na Iza­be­la sta­nę­ła na sie­dze­niu; na twarz jej wy­stą­pi­ły ru­mień­ce. O pa­rę kro­ków od niej prze­je­chał na Suł­tan­ce Yung z mi­ną czło­wie­ka, któ­ry się nu­dzi.


— Spraw się do­brze, ty ślicz­na!... — za­wo­ła­ła pan­na Iza­be­la.



Wo­kul­ski wsko­czył do swe­go po­wo­zu i otwo­rzył lor­ne­tę. Był tak po­chło­nię­ty wy­ści­giem, że na chwi­lę za­po­mniał o pan­nie Iza­be­li. Se­kun­dy roz­cią­ga­ły mu się w go­dzi­ny; zda­wa­ło mu się, że jest przy­wią­za­ny do trzech ko­ni ma­ją­cych się ści­gać i że każ­dy ich ruch nie­po­trzeb­ny szar­pie mu cia­ło. Uwa­żał, że je­go klacz nie ma dość ognia i że Yung jest za­nad­to obo­jęt­ny. Mi­mo wo­li sły­szał roz­mo­wy ota­cza­ją­cych go:


— Yung weź­mie...


— Ale... Przy­patrz się pan te­mu gnia­de­mu...


— Dał­bym dzie­sięć ru­bli, że­by Wo­kul­ski wy­grał... Utarł­by no­sa hra­biom...


— Krze­szow­ski wściekł­by się...



Dzwo­nek. Trzy ko­nie z miej­sca ru­szy­ły cwa­łem.


— Yung na przo­dzie...


— To wła­śnie głup­stwo...


— Już mi­nę­li za­kręt...


— Pierw­szy za­kręt, a gnia­dy tuż za nim...


— Dru­gi... Zno­wu wy­su­nął się...


— Ale gnia­dy idzie...


— Pą­so­wa kurt­ka w ty­le...


— Trze­ci za­kręt... Ależ Yung nic so­bie z nich nie ro­bi...


— Gnia­dy do­pę­dza...


— Pa­trz­cie!... pa­trz­cie!... Pą­so­wy bie­rze gnia­de­go...


— Gnia­dy na koń­cu... Prze­gra­łeś pan... — Pą­so­wy bie­rze Yun­ga...


— Nie weź­mie, już ćwi­czy ko­nia...


— Ale... ale... Bra­wo Yung!... Bra­wo Wo­kul­ski!... Klacz idzie jak wo­da!... Bra­wo!...


— Bra­wo!... bra­wo!...



Dzwo­nek. Yung wy­grał. Wy­so­ki spor­t­smen wziął klacz za uzdę i za­pro­wa­dziw­szy przed try­bu­nę sę­dziów za­wo­łał:


— Suł­tan­ka. Jeź­dziec Yung!... Wła­ści­ciel ano­nim...


— Co to ano­nim... Wo­kul­ski... Bra­wo Wo­kul­ski!... — wrzesz­czał tłum.


— Wła­ści­ciel pan Wo­kul­ski! — po­wtó­rzył wy­so­ki dżen­tel­men i ode­słał klacz na li­cy­ta­cję.



Wśród tłu­mu zbu­dził się sza­lo­ny za­pał dla Wo­kul­skie­go. Jesz­cze ża­den wy­ścig tak nie roz­ru­szał wi­dzów: cie­szo­no się, że war­szaw­ski ku­piec po­bił dwu hra­biów.



Wo­kul­ski zbli­żył się do po­wo­zu hra­bi­ny. Pan Łęc­ki i da­my star­sze win­szo­wa­ły mu; pan­na Iza­be­la mil­cza­ła.



W tej chwi­li przy­biegł wy­so­ki spor­t­smen.


— Pa­nie Wo­kul­ski — rzekł — oto są pie­nią­dze. Trzy­sta ru­bli na­gro­dy, osiem­set za klacz, któ­rą ja ku­pi­łem...



Wo­kul­ski z pacz­ką bank­no­tów zwró­cił się do pan­ny Iza­be­li:


— Czy po­zwo­li pa­ni, aże­bym na jej rę­ce zło­żył to dla ochro­ny pań?...



Pan­na Iza­be­la przy­ję­ła pacz­kę z uśmie­chem i prze­ślicz­nym spoj­rze­niem.



Wtem ktoś po­trą­cił Wo­kul­skie­go. Był to ba­ron Krze­szow­ski. Bla­dy z gnie­wu zbli­żył się do po­wo­zu i wy­cią­ga­jąc rę­kę do pan­ny Iza­be­li za­wo­łał po fran­cu­sku:


— Cie­szę się, ku­zyn­ko, że twoi wiel­bi­cie­le trium­fu­ją... Przy­kro mi tyl­ko, że na mój koszt... Wi­tam pa­nie! — do­dał kła­nia­jąc się hra­bi­nie i pre­ze­so­wej.



Twarz hra­bi­ny po­wlo­kła się chmu­rą; pan Łęc­ki był za­kło­po­ta­ny, pan­na Iza­be­la zbla­dła. Ba­ron w im­per­ty­nenc­ki spo­sób osa­dził spa­da­ją­ce mu bi­no­kle i cią­gle pa­trząc na pan­nę Iza­be­lę mó­wił:


— Tak jest... Mam szcze­gól­niej­sze szczę­ście do wiel­bi­cie­li ku­zyn­ki...


— Ba­ro­nie... — wtrą­ci­ła pre­ze­so­wa.


— Prze­cież nie mó­wię nic złe­go... Mó­wię tyl­ko, że mam szczę­ście do...



Sto­ją­cy za nim Wo­kul­ski do­tknął je­go ra­mie­nia.


— Słów­ko, pa­nie ba­ro­nie — rzekł.


— Ach, to pan — od­parł ba­ron przy­pa­tru­jąc mu się.



Ode­szli na bok.


— Pan mnie po­trą­cił, pa­nie ba­ro­nie...


— Bar­dzo prze­pra­szam...


— To mi nie wy­star­cza...


— Czyż­by pan chciał sa­tys­fak­cji419? — spy­tał ba­ron.


— Wła­śnie.


— W ta­kim ra­zie słu­żę — rzekł ba­ron szu­ka­jąc bi­le­tu. — Ach, do li­cha! Nie wzią­łem bi­le­tów... Mo­że pan ma no­tat­nik z ołów­kiem, pa­nie Wo­kul­ski?...



Wo­kul­ski po­dał mu bi­let i no­tat­nik, w któ­rym ba­ron za­pi­sał ad­res i swo­je na­zwi­sko nie omiesz­kaw­szy zro­bić przy nim za­krę­tu.


— Mi­ło mi bę­dzie — do­dał kła­nia­jąc się Wo­kul­skie­mu — do­koń­czyć ra­chun­ku za mo­ją Suł­tan­kę...


— Po­sta­ram się za­do­wol­nić pa­na ba­ro­na.



Roz­sta­li się wy­mie­nia­jąc naj­pięk­niej­sze ukło­ny.


— Rze­czy­wi­ście, awan­tu­ra! — rzekł zmar­twio­ny pan Łęc­ki, któ­ry wi­dział wy­mia­nę grzecz­no­ści.



Zi­ry­to­wa­na hra­bi­na ka­za­ła je­chać do do­mu nie cze­ka­jąc koń­ca wy­ści­gów. Wo­kul­ski le­d­wo miał czas do­paść po­wo­zu i po­że­gnać się z da­ma­mi. Nim ko­nie ru­szy­ły, pan­na Iza­be­la wy­chy­li­ła się i po­da­jąc Wo­kul­skie­mu koń­ce pal­ców szep­nę­ła:


— Mer­ci, mon­sieur...420



Wo­kul­ski osłu­piał z ra­do­ści. Był jesz­cze na jed­nym wy­ści­gu nie wi­dząc, co się ko­ło nie­go dzie­je, i ko­rzy­sta­jąc z pau­zy opu­ścił tor.



Pro­sto z wy­ści­gów Wo­kul­ski po­je­chał do Szu­ma­na.



Dok­tór sie­dział przy otwar­tym oknie, w wa­to­wa­nym ob­dar­tym szla­fro­ku, i ro­bił ko­rek­tę trzy­dzie­sto­stro­ni­co­wej bro­szur­ki et­no­gra­ficz­nej, do na­pi­sa­nia któ­rej użył prze­szło ty­sią­ca ob­ser­wa­cji i czte­rech lat cza­su. By­ła to roz­pra­wa o ko­lo­rze i for­mie wło­sów lud­no­ści za­miesz­ku­ją­cej Kró­le­stwo Pol­skie. Uczo­ny dok­tór gło­śno twier­dził, że pra­ca ta ro­zej­dzie się naj­wy­żej w kil­ku­na­stu eg­zem­pla­rzach, ale po ci­chu — ka­zał od­bić ich czte­ry ty­sią­ce i był pew­nym dru­giej edy­cji. Po­mi­mo drwin ze swej ulu­bio­nej spe­cjal­no­ści i na­rze­kań, iż ni­ko­go nie in­te­re­su­je, w głę­bi du­szy Szu­man wie­rzył, że w świe­cie ucy­wi­li­zo­wa­nym nie ma czło­wie­ka, któ­re­go by w naj­wyż­szym stop­niu nie in­te­re­so­wa­ła kwe­stia ko­lo­ru wło­sów i sto­sun­ki dłu­go­ści ich śred­nic. I w tej wła­śnie chwi­li za­sta­na­wiał się, czy­by na cze­le roz­pra­wy nie na­le­ża­ło na­pi­sać afo­ry­zmu: „Po­każ mi two­je wło­sy, a po­wiem ci, kim je­steś.”



Gdy Wo­kul­ski wszedł do je­go po­ko­ju i zmę­czo­ny upadł na ka­na­pę, dok­tór za­czął:


— Co to za pro­fa­ny421 z tych ko­rek­to­rów... Mam tu pa­rę­set cyfr o trzech zna­kach dzie­sięt­nych i wy­obraź so­bie, po­ło­wa jest błęd­na... Oni my­ślą, że ja­kaś ty­sią­cz­na al­bo na­wet set­na część mi­li­me­tra nic nie zna­czy, a nie wie­dzą, la­iki422, że tam wła­śnie mie­ści się ca­ły sens. Niech mnie dia­bli po­rwą, je­że­li w Pol­sce by­ło­by moż­li­wym nie tyl­ko wy­na­le­zie­nie, ale na­wet dru­ko­wa­nie ta­blic lo­ga­ryt­micz­nych. Do­bry Po­lak po­ci się już przy dru­giej cy­frze dzie­sięt­nej, przy pią­tej do­sta­je go­rącz­ki, a przy siód­mej za­bi­ja go apo­plek­sja... Cóż u cie­bie sły­chać?


— Mam po­je­dy­nek — od­parł Wo­kul­ski.



Dok­tór ze­rwał się z fo­te­lu i tak pręd­ko przy­biegł do ka­na­py, że roz­rzu­co­ne po­ły szla­fro­ka ro­bi­ły go po­dob­nym do nie­to­pe­rza.


— Co?... po­je­dy­nek? — krzyk­nął z błysz­czą­cy­mi oczy­ma. — I mo­że my­ślisz, że po­ja­dę z to­bą w ro­li le­ka­rza?... Bę­dę pa­trzył, jak dwu dud­ków strze­la so­bie we łby, i mo­że jesz­cze bę­dę mu­siał któ­re­go z nich opa­try­wać?... Ani my­ślę mie­szać się do tych bła­zeństw!... — wrzesz­czał chwy­ta­jąc się za gło­wę. — Zresz­tą nie je­stem chi­rur­giem i od daw­na po­że­gna­łem się z me­dy­cy­ną...


— To­też nie bę­dziesz le­ka­rzem, tyl­ko se­kun­dan­tem423.


— A... to co in­ne­go — od­parł dok­tór bez za­jąk­nie­nia. — Z kim­że?...


— Z ba­ro­nem Krze­szow­skim.


— Do­brze strze­la! — mruk­nął dok­tór wy­su­wa­jąc dol­ną war­gę. — O cóż to?


— Po­trą­cił mnie na wy­ści­gach.


— Na wy­ści...?... A có­żeś ty ro­bił na wy­ści­gach?...


— Pusz­cza­łem ko­nia i na­wet wzią­łem na­gro­dę.



Szu­man ude­rzył się rę­ką w tył gło­wy i na­gle roz­su­nąw­szy Wo­kul­skie­mu jed­ną i dru­gą po­wie­kę za­czął mu pil­nie ba­dać oczy.


— My­ślisz, żem zwa­rio­wał? — spy­tał go Wo­kul­ski.


— Jesz­cze nie. Czy to — do­dał po chwi­li — ma być żart, czy se­rio?


— Zu­peł­nie se­rio. Nie chcę ab­so­lut­nie żad­nych ukła­dów i pro­szę o ostre wa­run­ki.



Dok­tór wró­cił do swe­go biur­ka, usiadł, oparł bro­dę na rę­ku i rzekł po na­my­śle:


— Spód­ni­ca, co?... Na­wet ko­gu­ty bi­ją się tyl­ko...


— Szu­man... strzeż się!... — prze­rwał mu Wo­kul­ski zdu­szo­nym gło­sem, pro­stu­jąc się na ka­na­pie.



Dok­tór zno­wu przy­pa­trzył mu się ba­daw­czo.


— Więc już tak?... — mruk­nął. — Do­brze. Bę­dę two­im se­kun­dan­tem. Masz roz­bić łeb, roz­bij go przy mnie; mo­że ci co po­mo­gę...


— Przy­szlę ci tu za­raz Rzec­kie­go — ode­zwał się Wo­kul­ski ści­ska­jąc go za rę­kę.



Od dok­to­ra udał się do swe­go skle­pu, krót­ko roz­mó­wił się z pa­nem Igna­cym i wró­ciw­szy do miesz­ka­nia po­ło­żył się przed dzie­sią­tą. Zno­wu spał jak ka­mień. Dla je­go lwiej na­tu­ry po­trzeb­ne by­ły sil­ne wzru­sze­nia; przy nich do­pie­ro du­sza szar­pa­na na­mięt­no­ścią od­zy­ski­wa­ła rów­no­wa­gę.



Na dru­gi dzień, oko­ło pią­tej po po­łu­dniu, Rzec­ki z Szu­ma­nem je­cha­li już do hra­bie­go-An­gli­ka, któ­ry był świad­kiem Krze­szow­skie­go. Obaj przy­ja­cie­le Wo­kul­skie­go mil­cze­li w dro­dze; raz tyl­ko ode­zwał się pan Igna­cy:


— I cóż dok­tór na to wszyst­ko?


— To, co już raz po­wie­dzia­łem — od­parł Szu­man. — Zbli­ża­my się do pią­te­go ak­tu. Jest to al­bo ko­niec dziel­ne­go czło­wie­ka, al­bo po­czą­tek ca­łe­go sze­re­gu głupstw...


— Naj­gor­szych, bo po­li­tycz­nych — wtrą­cił Rzec­ki.



Dok­tór wzru­szył ra­mio­na­mi i pa­trzył na dru­gą stro­nę do­roż­ki; pan Igna­cy ze swo­ją wiecz­ną po­li­ty­ką wy­da­wał mu się nie­zno­śnym.



Hra­bia–An­glik cze­kał na nich w to­wa­rzy­stwie in­ne­go dżen­tel­me­na, któ­ry nie­ustan­nie wy­glą­dał przez okno na ob­ło­ki i co kil­ka mi­nut po­ru­szał krta­nią w ta­ki spo­sób, jak­by coś prze­ły­kał z trud­no­ścią. Miał mi­nę nie­przy­tom­ne­go; w rze­czy­wi­sto­ści był nie­po­spo­li­tym czło­wie­kiem, ja­ko my­śli­wiec na lwy i głę­bo­ki znaw­ca egip­skich sta­ro­żyt­no­ści.



W ga­bi­ne­cie hra­bie­go-An­gli­ka stał na środ­ku stół przy­kry­ty zie­lo­nym suk­nem i oto­czo­ny czte­re­ma wy­so­ki­mi krze­sła­mi; na sto­le le­ża­ły czte­ry ar­ku­sze pa­pie­ru, czte­ry ołów­ki, dwa pió­ra i ka­ła­marz tak wiel­kich roz­mia­rów, jak­by był prze­zna­czo­ny do sit­zba­dów424.



Gdy wszy­scy usie­dli, hra­bia za­brał głos:


— Pro­szę pa­nów — rzekł — ba­ron Krze­szow­ski przy­zna­je, że mógł po­trą­cić pa­na Wo­kul­skie­go, po­nie­waż jest roz­tar­gnio­ny, tek. W kon­se­kwen­cji zaś, na na­sze żą­da­nie...



Tu hra­bia spoj­rzał na swe­go to­wa­rzy­sza, któ­ry z uro­czy­stą mi­ną coś prze­łknął.


— Na na­sze żą­da­nie — cią­gnął hra­bia — ba­ron jest go­tów... prze­pro­sić na­wet li­stow­nie pa­na Wo­kul­skie­go, któ­re­go wszy­scy sza­nu­je­my — tek... Cóż pa­no­wie na to?


— Nie ma­my upo­waż­nie­nia do żad­nych kro­ków po­jed­naw­czych — od­parł Rzec­ki, w któ­rym ock­nął się by­ły ofi­cer wę­gier­ski.



Uczo­ny egip­to­log sze­ro­ko otwo­rzył oczy i prze­łknął dwa ra­zy, raz po raz.



Na twa­rzy hra­bie­go mi­gnę­ło zdu­mie­nie; w tej chwi­li jed­nak opa­no­wał się i od­po­wie­dział to­nem su­chej grzecz­no­ści.


— W ta­kim ra­zie słu­cha­my wa­run­ków...


— Niech pa­no­wie ra­czą je po­dać — od­parł Rzec­ki.


— O! bar­dzo pro­si­my pa­nów — rzekł hra­bia.



Rzec­ki od­chrząk­nął.


— W ta­kim ra­zie ośmie­lę się pro­po­no­wać... Prze­ciw­ni­cy sta­ją o dwa­dzie­ścia pięć kro­ków, idą na­przód po pięć kro­ków...


— Tek.


— Pi­sto­le­ty gwin­to­wa­ne z mu­sza­mi...425 Strza­ły do pierw­szej krwi...426 — za­koń­czył Rzec­ki ci­szej.


— Tek.


— Ter­min, je­że­li moż­na, ju­tro przed po­łu­dniem...


— Tek.



Rzec­ki ukło­nił się nie wsta­jąc z krze­sła. Hra­bia wziął ar­kusz pa­pie­ru i wśród ogól­ne­go mil­cze­nia przy­go­to­wał pro­to­kół, któ­ry Szu­man na­tych­miast prze­pi­sał. Oba do­ku­men­ty po­świad­czo­no i nie­speł­na w trzy kwa­dran­se in­te­res był go­to­wy. Świad­ko­wie Wo­kul­skie­go po­że­gna­li go­spo­da­rza i je­go to­wa­rzy­sza, któ­ry zno­wu za­to­pił się w roz­pa­try­wa­niu ob­ło­ków.



Gdy już by­li na uli­cy, Rzec­ki ode­zwał się do Szu­ma­na:


— Bar­dzo mi­li lu­dzie ci pa­no­wie z ary­sto­kra­cji...


— Niech ich dia­bli po­rwą!... Niech was wszyst­kich dia­bli po­rwą z wa­szy­mi głu­pi­mi prze­są­da­mi!... — wrzesz­czał dok­tór wy­wi­ja­jąc ku­ła­kiem427.



Wie­czo­rem pan Igna­cy spro­wa­dziw­szy pi­sto­le­ty wstą­pił do Wo­kul­skie­go. Za­stał go sa­mot­ne­go przy her­ba­cie. Rzec­ki na­lał so­bie her­ba­ty i ode­zwał się:


— Uwa­żasz, Sta­chu, to są lu­dzie wy­so­ce ho­no­ro­wi. Ba­ron, któ­ry jak wiesz, jest bar­dzo roz­tar­gnio­ny, go­tów cię prze­pro­sić...


— Żad­nych prze­pro­sin.



Rzec­ki umilkł. Pił her­ba­tę i tarł czo­ło. Po dłu­giej pau­zie rzekł:


— Na­tu­ral­nie, za­pew­neś po­my­ślał o in­te­re­sach... na wy­pa­dek...


— Nie spo­tka mnie ża­den wy­pa­dek — od­parł z gnie­wem Wo­kul­ski.



Pan Igna­cy po­sie­dział jesz­cze z kwa­drans w mil­cze­niu. Her­ba­ta nie sma­ko­wa­ła mu, gło­wa go bo­la­ła. Do­koń­czył szklan­ki i spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek opu­ścił miesz­ka­nie przy­ja­cie­la mó­wiąc na po­że­gna­nie:


— Ju­tro wy­je­dzie­my o wpół do ósmej ra­no.


— Do­brze.



Gdy pan Igna­cy wy­szedł, Wo­kul­ski usiadł do biur­ka, na ar­ku­si­ku li­sto­we­go pa­pie­ru na­pi­sał kil­ka­dzie­siąt wier­szy, a na ko­per­cie po­ło­żył ad­res Rzec­kie­go. Zda­wa­ło mu się, że wciąż sły­szy nie­mi­ły głos ba­ro­na:



„Cie­szę się, ku­zyn­ko, że trium­fu­ją twoi wiel­bi­cie­le... Przy­kro mi tyl­ko, że na mój koszt...”



A gdzie­kol­wiek spoj­rzał, wi­dział pięk­ną twarz pan­ny Iza­be­li ob­la­ną ru­mień­cem wsty­du.



W ser­cu go­to­wa­ła mu się głu­cha wście­kłość. Czuł, że je­go rę­ce sta­ją się jak że­la­zne szta­by, a cia­ło na­bie­ra tak dziw­nej tę­go­ści, że chy­ba nie ma ku­li, któ­ra by ude­rzyw­szy go nie od­sko­czy­ła. Prze­mknął mu przez gło­wę wy­raz: śmierć, i na chwi­lę uśmiech­nął się. Wie­dział, że śmierć nie rzu­ca się na od­waż­nych; sta­je tyl­ko na­prze­ciw nich jak zły pies i pa­trzy zie­lo­ny­mi oczy­ma: czy nie zmru­żą po­wie­ki?



Tej sa­mej no­cy, jak każ­dej zresz­tą in­nej no­cy, ba­ron grał w kar­ty. Ma­ru­sze­wicz, któ­ry rów­nież był w klu­bie, przy­po­mi­nał mu o dwu­na­stej, o pierw­szej i o dru­giej, aże­by szedł spać, gdyż z ra­na zbu­dzi go o siód­mej; roz­tar­gnio­ny ba­ron od­po­wia­dał: „Za­raz! za­raz!...”, ale prze­sie­dział do trze­ciej, o któ­rej to go­dzi­nie ode­zwał się je­den z je­go part­ne­rów:


— Ba­sta! ba­ro­nie. Prze­śpij się choć pa­rę go­dzin, bo bę­dą ci drża­ły rę­ce i spu­dłu­jesz.



Sło­wa te, a jesz­cze bar­dziej opusz­cze­nie sto­li­ka przez part­ne­rów, otrzeź­wi­ły ba­ro­na. Wy­szedł z klu­bu, wró­cił do do­mu i swe­mu ka­mer­dy­ne­ro­wi, Kon­stan­te­mu, ka­zał zbu­dzić się o siód­mej ra­no.


— Pew­nie ja­śnie pan ro­bi ja­kieś głup­stwo!... — mruk­nął ob­ra­żo­ny słu­ga. — Cóż tam zno­wu?... — py­tał gniew­nie, roz­bie­ra­jąc ba­ro­na.


— A, ty błaź­nie ja­kiś! — obu­rzył się ba­ron — my­ślisz, że ja bę­dę się przed to­bą tło­ma­czył? Mam po­je­dy­nek, no?... bo mi się tak po­do­ba. O dzie­wią­tej ra­no bę­dę się strze­lał z ja­kimś szew­cem czy fry­zje­rem, no?... Mo­że mi za­bro­nisz?...


— A niech się ja­śnie pan strze­la na­wet ze sta­rym dia­błem! — od­parł Kon­stan­ty. — Tyl­kom cie­ka­wy, kto we­ksle ja­śnie pa­na za­pła­ci?... A ko­mor­ne... a utrzy­ma­nie do­mu?... Dla­te­go, że ja­śnie pan co kwar­tał ma cie­ka­wość na Po­wąz­ki, to go­spo­darz na­sy­ła nam re­jen­tów, a ja bo­ję się, że­bym z gło­du nie umarł... Do­bra służ­ba!...


— Pój­dziesz mi ty!... — wrza­snął ba­ron i po­chwy­ciw­szy ka­masz rzu­cił nim za co­fa­ją­cym się ka­mer­dy­ne­rem. Ka­masz tra­fił w ścia­nę i o ma­ło nie zwa­lił brą­zo­we­go po­sąż­ka So­bie­skie­go.



Za­ła­twiw­szy się z wier­nym słu­gą, ba­ron legł na łóż­ku i po­czął za­sta­na­wiać się nad swo­im opła­ka­nym po­ło­że­niem.



„Trze­ba szczę­ścia — wzdy­chał — aże­by mieć po­je­dy­nek z kup­czy­kiem. Je­że­li ja go tra­fię, bę­dę jak my­śli­wiec, któ­ry wy­szedł na niedź­wie­dzie, a za­bił chło­pu ciel­ną kro­wę. Je­że­li on mnie tra­fi, wyj­dzie na to, jak gdy­by mnie zwa­lił ba­tem do­roż­karz. Je­że­li z obu stron pu­dło... Nie, ma­my prze­cież strze­lać się do krwi. Niech mnie roz­tra­tu­ją, je­że­li nie wo­lał­bym te­go osła prze­pro­sić, choć­by w kan­ce­la­rii re­jen­ta, ubraw­szy się na tę uro­czy­stość we frak i bia­ły kra­wat. Ach, pod­łe cza­sy li­be­ral­ne428!... Mój oj­ciec ka­zał­by ta­kie­go zu­cha oćwi­czyć swo­im psiar­czy­kom, a ja mu­szę da­wać mu sa­tys­fak­cję, jak gdy­bym sam sprze­da­wał cy­na­mon... Niech­że już raz przyj­dzie ta głu­pia re­wo­lu­cja so­cjal­na i wy­tłu­cze al­bo nas, al­bo li­be­ra­łów...”



Po­czął usy­piać i ma­rzył, że Wo­kul­ski za­bił go. Wi­dział, jak je­go tru­pa dwu po­słań­ców nie­sie do miesz­ka­nia żo­ny, jak żo­na mdle­je i rzu­ca mu się na za­krwa­wio­ne pier­si... Jak pła­ci wszyst­kie je­go dłu­gi i asy­gnu­je ty­siąc ru­bli na po­grzeb i... jak on zmar­twych­wsta­je i za­bie­ra owe ty­siąc ru­bli na drob­ne wy­dat­ki...



Bło­gi uśmiech za­igrał na znisz­czo­nej twa­rzy ba­ro­na i — za­snął jak dzie­cię.



O siód­mej le­d­wie go zbu­dzi­li Kon­stan­ty i Ma­ru­sze­wicz. Ba­ron w ża­den spo­sób nie chciał wsta­wać mru­cząc, że wo­li być zhań­bio­nym i nie­ho­no­ro­wym ani­że­li zry­wać się tak wcze­śnie. Do­pie­ro wi­dok ka­raf­ki z zim­ną wo­dą upa­mię­tał go. Ba­ron wy­sko­czył z łóż­ka, ude­rzył Kon­stan­te­go, zwy­my­ślał Ma­ru­sze­wi­cza, a w du­chu przy­siągł, że Wo­kul­skie­go za­bi­je.



Lecz gdy już był ubra­ny, wy­szedł na uli­cę, zo­ba­czył pięk­ną po­go­dę i wy­obra­ził so­bie, że wi­dzi wschód słoń­ca, nie­na­wiść do Wo­kul­skie­go osła­bła w nim i po­sta­no­wił tyl­ko prze­strze­lić mu no­gę.



„A tak!... — do­dał po chwi­li. — Dra­snę go, a on bę­dzie ku­lał do koń­ca ży­cia i bę­dzie opo­wia­dał: tę śmier­tel­ną ra­nę otrzy­ma­łem w po­je­dyn­ku z ba­ro­nem Krze­szow­skim!... To mnie urzą­dzi... Co oni mi na­ro­bi­li, ci moi ko­cha­ni se­kun­dan­ci?... Je­że­li już ja­kiś kup­czyk gwał­tem chce do mnie strze­lać, niech strze­la przy­naj­mniej wte­dy, kie­dy idę na spa­cer, ale nie w po­je­dyn­ku... Strasz­ne po­ło­że­nie!... Wy­obra­żam so­bie, jak mo­ja dro­ga mał­żon­ka bę­dzie opo­wia­dać, że bi­ję się z kup­ca­mi...”



Za­je­cha­ły po­wo­zy. Do jed­ne­go wsiadł ba­ron z hra­bią–An­gli­kiem, do dru­gie­go mil­czą­cy egip­to­log z pi­sto­le­ta­mi i chi­rur­giem. Ru­szy­li w stro­nę Bie­lan429, a w pa­rę mi­nut po­pę­dził za ni­mi lo­kaj ba­ro­na, Kon­stan­ty, w do­roż­ce. Wier­ny słu­ga klął na czym świat stoi i obie­cy­wał, że w dwój­na­sób po­li­czy swe­mu pa­nu kosz­ta tej wy­ciecz­ki. Był jed­nak nie­spo­koj­ny.



W la­sku bie­lań­skim ba­ron i trzej je­go to­wa­rzy­sze zna­leź­li już par­tię prze­ciw­ną i dwo­ma gru­pa­mi uda­li się w gę­stwi­nę tuż nad brze­giem Wi­sły. Dok­tór Szu­man był zi­ry­to­wa­ny, Rzec­ki sztyw­ny, Wo­kul­ski po­sęp­ny. Ba­ron gła­dząc swój rzad­ki za­rost przy­pa­try­wał mu się z uwa­gą i my­ślał:



„On mu­si do­brze kar­mić się, ten kup­czyk. Wy­glą­dam przy nim jak au­striac­kie cy­ga­ro przy by­ku. Niech mnie dia­bli we­zmą, je­że­li nie strze­lę te­mu bła­zno­wi nad gło­wą al­bo... wca­le nie strze­lę... Tak bę­dzie naj­le­piej...” Ale wnet przy­po­mniał so­bie, że po­je­dy­nek ma do­pro­wa­dzić do pierw­szej krwi. Wte­dy ba­ron roz­zło­ścił się i nie­odwo­łal­nie po­sta­no­wił za­bić Wo­kul­skie­go z miej­sca.



„Niech raz te ły­ki430 od­uczą się wy­zy­wać nas...” — mó­wił so­bie ba­ron.



O kil­ka­dzie­siąt kro­ków od nie­go Wo­kul­ski cho­dził mię­dzy dwo­ma so­sna­mi tam i na po­wrót jak wa­ha­dło. Te­raz nie my­ślał o pan­nie Iza­be­li; słu­chał świer­go­tu pta­ków, któ­rym ki­piał ca­ły las, i plu­ska­nia Wi­sły pod­my­wa­ją­cej brze­gi. Na tle od­gło­sów spo­koj­ne­go szczę­ścia na­tu­ry dziw­nie od­bi­ja­ło szczę­ka­nie stem­pli w pi­sto­le­tach i trzask od­wo­dzo­nych kur­ków. W Wo­kul­skim obu­dzi­ło się dra­pież­ne zwie­rzę; ca­ły świat znik­nął mu sprzed oczu, a zo­stał tyl­ko je­den czło­wiek, ba­ron, któ­re­go tru­pa miał za­wlec do nóg ob­ra­żo­nej pan­ny Iza­be­li.



Po­sta­wio­no ich na me­cie. Ba­ron był cią­gle za­kło­po­ta­ny nie­pew­no­ścią, co zro­bić z kup­czy­kiem, i osta­tecz­nie zde­cy­do­wał się prze­strze­lić mu rę­kę. Na twa­rzy Wo­kul­skie­go ma­lo­wa­ła się tak dzi­ka za­ja­dłość, że zdu­mio­ny hra­bia–An­glik po­my­ślał:



„Tu chy­ba nie cho­dzi ani o klacz, ani o po­trą­ce­nie na wy­ści­gach!...”



Mil­czą­cy do­tych­czas egip­to­log za­ko­men­de­ro­wał, prze­ciw­ni­cy wy­ce­lo­waw­szy pi­sto­le­ty ru­szy­li. Ba­ron zmie­rzył Wo­kul­skie­mu w pra­wy oboj­czyk i zni­ża­jąc pi­sto­let, de­li­kat­nie przy­ci­snął cyn­giel. W ostat­niej chwi­li po­chy­li­ły mu się bi­no­kle; pi­sto­let zbo­czył na włos, wy­pa­lił i — ku­la prze­le­cia­ła o kil­ka ca­li od ra­mie­nia Wo­kul­skie­go.



Ba­ron za­sło­nił twarz lu­fą i pa­trząc spo­za niej my­ślał:



„Nie tra­fi osioł... Mie­rzy w gło­wę...”



Na­gle uczuł moc­ne ude­rze­nie w skroń; za­szu­mia­ło mu w uszach, czar­ne płat­ki prze­le­cia­ły przed oczy­ma... Wy­pu­ścił broń z rę­ki i przy­klęk­nął.


— W gło­wę!... — krzyk­nął ktoś.



Wo­kul­ski rzu­cił pi­sto­let na zie­mię i ze­szedł431 z me­ty.



Wszy­scy po­bie­gli do klę­czą­ce­go ba­ro­na, któ­ry jed­nak­że za­miast umie­rać, mó­wił wrza­skli­wym gło­sem:


— Szcze­gól­ny wy­pa­dek! Mam dziu­rę w twa­rzy, ząb wy­bi­ty, a ku­li nie wi­dać... Prze­cie jej nie po­łkną­łem...



Wte­dy egip­to­log pod­niósł i obej­rzał sta­ran­nie pi­sto­let ba­ro­na.


— A!... — za­wo­łał — to ja­sne... Ku­la w pi­sto­let, a za­mek w szczę­kę... Pi­sto­let zde­ze­lo­wa­ny; bar­dzo in­te­re­su­ją­cy strzał...


— Czy pan Wo­kul­ski za­do­wo­lo­ny? — spy­tał hra­bia–An­glik.


— Tak.



Ba­ro­no­wi chi­rurg oban­da­żo­wał twarz. Spo­mię­dzy drzew nad­biegł wy­stra­szo­ny Kon­stan­ty.


— A co! — mó­wił. — Prze­po­wia­da­łem, że się ja­śnie pan do­igra.


— Milcz, błaź­nie!... — wy­beł­ko­tał ba­ron. — Jedź mi za­raz do pa­ni ba­ro­no­wej i po­wiedz ku­char­ce, że je­stem cięż­ko ran­ny...


— Pro­szę — rzekł uro­czy­ście hra­bia–An­glik — aże­by prze­ciw­ni­cy po­da­li so­bie rę­ce.



Wo­kul­ski zbli­żył się do ba­ro­na i uści­snął go.


— Pięk­ny strzał, pa­nie Wo­kul­ski — mó­wił z trud­no­ścią ba­ron, moc­no po­trzą­sa­jąc Wo­kul­skie­go za rę­kę. — Za­sta­na­wia mnie, że czło­wiek pań­skie­go fa­chu... Ale mo­że pa­na to ob­ra­ża?...


— Wca­le nie!


— Otóż, że czło­wiek pań­skie­go fa­chu, bar­dzo zresz­tą sza­now­ne­go, tak do­brze strze­la... Gdzie mo­je bi­no­kle?... Ach, są... Pa­nie Wo­kul­ski, pro­szę o słów­ko na osob­no­ści...



Oparł się na ra­mie­niu Wo­kul­skie­go i ode­szli kil­ka­na­ście kro­ków w las.


— Je­stem oszpe­co­ny — mó­wił ba­ron — wy­glą­dam jak sta­ra mał­pa cho­ra na fluk­sję432. Nie chcę z pa­nem dru­giej awan­tu­ry, bo wi­dzę, że masz szczę­ście... Więc po­wiedz mi pan: za co wła­ści­wie zo­sta­łem ka­le­ką?... Bo nie za to po­trą­ce­nie... — do­dał pa­trząc mu w oczy.


— Ob­ra­zi­łeś pan ko­bie­tę... — od­parł ci­cho Wo­kul­ski.



Ba­ron cof­nął się o krok.


— Ach... C’est ça!433... — rzekł. — Ro­zu­miem... Jesz­cze raz prze­pra­szam pa­na, a tam... wiem, co mi na­le­ży zro­bić...


— I pan mi prze­bacz, ba­ro­nie — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.


— Ma­ła rzecz... bar­dzo pro­szę... nic nie szko­dzi — mó­wił ba­ron tar­ga­jąc go za rę­kę. — Nie po­wi­nie­nem być oszpe­co­ny, a co do zę­ba... Gdzie mój ząb, dok­to­rze?... pro­szę za­wi­nąć go w pa­pie­rek... A co do zę­ba, od daw­na już po­wi­nie­nem wpra­wić so­bie no­we. Nie uwie­rzysz pan, pa­nie Wo­kul­ski, jak mam po­psu­te zę­by...



Po­że­gna­li się wszy­scy bar­dzo za­do­wo­le­ni. Ba­ron dzi­wił się, skąd czło­wiek te­go fa­chu tak do­brze strze­la, hra­bia–An­glik wię­cej niż kie­dy­kol­wiek był po­dob­ny do ma­rio­net­ki, a egip­to­log zno­wu za­czął ob­ser­wo­wać ob­ło­ki. W dru­giej zaś par­tii — Wo­kul­ski był za­my­ślo­ny, Rzec­ki za­chwy­co­ny od­wa­gą i uprzej­mo­ścią ba­ro­na, a tyl­ko Szu­man zły. I do­pie­ro gdy ich ka­re­ta zje­cha­ła z gór­ki obok klasz­to­ru Ka­me­du­łów, dok­tór spoj­rzał na Wo­kul­skie­go i mruk­nął:


— A to by­dlę­ta!... I że ja na ta­kich bła­znów nie spro­wa­dzi­łem po­li­cji...



W trzy dni po dziw­nym po­je­dyn­ku sie­dział Wo­kul­ski za­mknię­ty w ga­bi­ne­cie z nie­ja­kim pa­nem Wi­lia­mem Co­lins. Słu­żą­cy, któ­re­go od daw­na in­try­go­wa­ły te kon­fe­ren­cje od­by­wa­ją­ce się po kil­ka ra­zy na ty­dzień, ście­rał ku­rze w po­ko­ju obocz­nym i od cza­su do cza­su przy­su­wał bądź oko, bądź ucho do dziur­ki od klu­cza. Wi­dział na sto­le ja­kieś książ­ki i to, że je­go pan coś pi­sze na ka­je­cie; sły­szał, że gość za­da­je Wo­kul­skie­mu ja­kieś py­ta­nia, na któ­re on od­po­wia­da cza­sem gło­śno i od ra­zu, cza­sem pół­gło­sem i nie­śmia­ło... Ale o czym by roz­ma­wia­li w tak nie­zwy­kły spo­sób? lo­kaj nie mógł od­gad­nąć, po­nie­waż roz­mo­wa to­czy­ła się w ob­cym ję­zy­ku.



„Już­ci, to nie po nie­miecz­ku — mru­czał słu­żą­cy — bo prze­cie wiem, że się mó­wi po nie­miecz­ku: bi­te majn her...434 I nie po fran­cusz­ku, bo nie mó­wią mą­sie, bą­żur, len­di...435. I nie po ży­dowsz­ku, i nie po ni­ja­kie­mu, więc po ja­kie­mu?... Mu­si sta­ry wy­my­ślać te­raz fajn436 spe­ku­la­cję, kie­dy ga­da tak, że go sam dia­beł nie zro­zu­mie... i wspól­ni­ka zna­lazł... Niech go wą­tro­ba!...”



Wtem za­dzwo­nio­no. Czuj­ny słu­ga od­su­nął się na pal­cach ode drzwi ga­bi­ne­tu, z ha­ła­sem wszedł do przed­po­ko­ju i po chwi­li wró­ciw­szy za­pu­kał do pa­na.


— Cze­go chcesz? — nie­cier­pli­wie za­py­tał go Wo­kul­ski wy­chy­la­jąc gło­wę spo­mię­dzy drzwi.


— Przy­szedł ten pan, czo już u nas by­wał — od­parł słu­żą­cy i za­pu­ścił wzrok do pra­cow­ni. Ale oprócz ka­je­tu na sto­le i ru­dych fa­wo­ry­tów na ob­li­czu pa­na Co­lin­sa nie do­pa­trzył nic szcze­gól­ne­go.


— Dla­cze­góż nie po­wie­dzia­łeś, że mnie nie ma w do­mu? — spy­tał gniew­nie Wo­kul­ski.


— Za­po­mnia­łem — od­parł słu­żą­cy marsz­cząc brwi i ma­cha­jąc rę­ką.


— Proś­że go, ośle, do sa­li — rzekł Wo­kul­ski i za­trza­snął drzwi ga­bi­ne­tu.



Nie­ba­wem w sa­li uka­zał się Ma­ru­sze­wicz. Już był zmie­sza­ny, a zmie­szał się jesz­cze bar­dziej, po­znaw­szy, że Wo­kul­ski wi­ta go z wy­raź­ną nie­chę­cią:


— Prze­pra­szam... mo­że prze­szka­dzam... mo­że waż­ne za­ję­cia...


— Nie mam w tej chwi­li żad­ne­go za­ję­cia — od­po­wie­dział po­chmur­nie Wo­kul­ski i lek­ko za­ru­mie­nił się. Ma­ru­sze­wicz do­strzegł to. Był pew­ny, że w miesz­ka­niu al­bo klu­je się coś, al­bo — jest ko­bie­ta. W każ­dym ra­zie od­zy­skał od­wa­gę, któ­rą zresz­tą miał za­wsze wo­bec lu­dzi za­kło­po­ta­nych.


— Chwi­lecz­kę tyl­ko za­bio­rę sza­now­ne­mu pa­nu — mó­wił już śmie­lej znisz­czo­ny mło­dy czło­wiek, wdzięcz­nie wy­wi­ja­jąc la­secz­ką i ka­pe­lu­szem. — Chwi­lecz­kę.


— Słu­cham — rzekł Wo­kul­ski. Usiadł z im­pe­tem na fo­te­lu i wska­zał go­ścio­wi dru­gi.


— Przy­cho­dzę prze­pro­sić dro­gie­go pa­na — mó­wił z afek­ta­cją Ma­ru­sze­wicz — że nie mo­gę słu­żyć mu w spra­wie li­cy­ta­cji do­mu pań­stwa Łęc­kich...


— A pan skąd wiesz o tej li­cy­ta­cji?... — nie na żar­ty zdzi­wił się Wo­kul­ski.


— Nie do­my­śla się pan? — za­py­tał z ca­łą swo­bo­dą przy­jem­ny mło­dy czło­wiek nie­znacz­nie mru­ga­jąc okiem, bo jesz­cze nie był pew­nym swe­go. — Nie do­my­śla się dro­gi pan?... To ten po­czci­wy Szlang­baum...



Na­gle za­milkł, jak­by w otwar­tych ustach ugrzązł mu nie­do­koń­czo­ny fra­zes, a le­wa rę­ka z la­secz­ką i pra­wa z ka­pe­lu­szem opa­dły na po­rę­cze fo­te­lu. Tym­cza­sem Wo­kul­ski na­wet nie po­ru­szył się, tyl­ko uto­pił w nim ja­sne spoj­rze­nie. Śle­dził nie­znacz­nie fa­le prze­bie­ga­ją­ce po ob­li­czu Ma­ru­sze­wi­cza, jak my­śli­wy śle­dzi ugór, po któ­rym prze­bie­ga­ją pło­chli­we za­ją­ce. Przy­pa­try­wał się mło­dzień­co­wi i my­ślał:



„Ach, więc to on jest tym po­rząd­nym ka­to­li­kiem, któ­re­go Szlang­baum wy­naj­mu­je do li­cy­ta­cji za pięt­na­ście ru­bel­ków, ale nie ra­dzi da­wać mu wa­dium do rę­ki?... Oho!... I przy od­bio­rze ośmiu­set ru­bli za klacz Krze­szow­skie­go był ja­kiś zmie­sza­ny... Aha!... I wia­do­mość o na­by­ciu prze­ze mnie kla­czy on roz­gło­sił... Słu­ży od ra­zu dwom bo­gom: ba­ro­no­wi i je­go mał­żon­ce... Tak, ale on za du­żo wie o mo­ich in­te­re­sach... Szlang­baum po­peł­nił nie­ostroż­ność...”



Tak roz­my­ślał Wo­kul­ski i spo­koj­nym wzro­kiem przy­pa­try­wał się Ma­ru­sze­wi­czo­wi. Znisz­czo­ny zaś mło­dy czło­wiek, któ­ry w do­dat­ku był bar­dzo ner­wo­wy, wił się pod je­go spoj­rze­niem jak go­łą­bek pod wzro­kiem oku­lar­ni­ka437. Na­przód nie­co po­bladł, po­tem chciał oprzeć znu­żo­ne oczy na ja­kimś obo­jęt­nym przed­mio­cie, któ­re­go na próż­no szu­kał po su­fi­cie i ścia­nach po­ko­ju, a na­resz­cie, ob­la­ny zim­nym po­tem, uczuł, że nie mo­że wy­rwać swe­go błęd­ne­go wzro­ku spod wpły­wu Wo­kul­skie­go. Zda­wa­ło mu się, że chmur­ny ku­piec klesz­cza­mi po­chwy­cił mu du­szę i że nie­po­dob­na mu się oprzeć. Więc jesz­cze pa­rę ra­zy ru­szył gło­wą i na­resz­cie z ca­łym za­ufa­niem uto­nął w spoj­rze­niu Wo­kul­skie­go.


— Pa­nie — rzekł słod­kim gło­sem. — Wi­dzę, że z pa­nem mu­szę grać w otwar­te kar­ty... Więc po­wiem od ra­zu...


— Niech się pan nie fa­ty­gu­je, pa­nie Ma­ru­sze­wicz. Ja już wiem, co po­trze­bu­ję wie­dzieć.


— Bo pan do­bro­dziej złu­dzo­ny plot­ka­mi wy­ro­bił so­bie o mnie nie­przy­chyl­ną opi­nię... A tym­cza­sem ja, sło­wo ho­no­ru, mam jak naj­lep­sze skłon­no­ści...


— Niech pan wie­rzy, pa­nie Ma­ru­sze­wicz, że mo­ich opi­nii nie opie­ram na plot­kach.



Wstał z fo­te­lu i spoj­rzał w in­ną stro­nę, co po­zwo­li­ło Ma­ru­sze­wi­czo­wi nie­co oprzy­tom­nieć. Mło­dy czło­wiek szyb­ko po­że­gnał Wo­kul­skie­go, opu­ścił miesz­ka­nie i pę­dem bie­gnąc przez scho­dy, my­ślał:



„No, sły­szał kto?... Ta­ki kra­marz chce mi im­po­no­wać! By­ła chwi­la, sło­wo ho­no­ru, że chcia­łem go ude­rzyć ki­jem... Im­per­ty­nent, sło­wo ho­no­ru... Go­tów po­my­śleć, że ja się go bo­ję, sło­wo ho­no­ru... O Bo­że, jak cięż­ko ka­rzesz mnie za lek­ko­myśl­ność!... Pod­li li­chwia­rze na­sy­ła­ją mi ko­mor­ni­ka, za pa­rę dni mu­szę spła­cić dług ho­no­ro­wy, a ten kup­czyk, ten... łaj­dak!... Ja bym tyl­ko chciał wie­dzieć: co się ta­kie­mu zda­je, co on so­bie o mnie wy­obra­ża?... Nic, tyl­ko to... Ale, sło­wo ho­no­ru, on mu­siał ko­goś za­mor­do­wać, bo ta­kie­go spoj­rze­nia nie mo­że mieć czło­wiek przy­zwo­ity. Na­tu­ral­nie, prze­cie o ma­ło nie za­bił Krze­szow­skie­go. Ach, nędz­ny zu­chwa­lec!... on śmiał w ta­ki spo­sób pa­trzeć na mnie... na mnie, jak Bo­ga ko­cham!...”



Mi­mo to na dru­gi dzień przy­je­chał zno­wu z wi­zy­tą do Wo­kul­skie­go, a nie zna­la­zł­szy go w miesz­ka­niu, ka­zał do­roż­ka­rzo­wi sta­nąć przed skle­pem.



W skle­pie przy­wi­tał go pan Igna­cy roz­kła­da­jąc rę­ce w ta­ki spo­sób, jak­by ca­ły sklep od­da­wał mu do roz­po­rzą­dze­nia. We­wnętrz­ny głos jed­nak mó­wił sta­re­mu su­biek­to­wi, że gość ten nie ku­pi przed­mio­tu droż­sze­go nad pięć ru­bli i kto wie, czy jesz­cze nie ka­że za­pi­sać so­bie na ra­chu­nek.


— Pan Wo­kul­ski?... — spy­tał Ma­ru­sze­wicz nie zdej­mu­jąc ka­pe­lu­sza z gło­wy.


— W tej chwi­li na­dej­dzie — od­po­wie­dział pan Igna­cy z ni­skim ukło­nem.


— W tej chwi­li, to zna­czy?...


— Naj­póź­niej za kwa­dran­sik — od­parł Rzec­ki.


— Za­cze­kam. Każ pan wy­nieść ru­bla do­roż­ka­rzo­wi — mó­wił mło­dy czło­wiek, nie­dba­le rzu­ca­jąc się na krze­sło. No­gi mu jed­nak­że za­sty­gły na myśl, że sta­ry su­biekt mo­że nie ka­zać wy­nieść ru­bla do­roż­ka­rzo­wi. Ale Rzec­ki po­le­ce­nie speł­nił, choć już nie kła­niał się go­ścio­wi.



W pa­rę mi­nut wszedł Wo­kul­ski.



Ma­ru­sze­wicz zo­ba­czyw­szy wstręt­ną fi­gu­rę kup­czy­ka do­świad­czył tak roz­ma­itych uczuć, że nie tyl­ko nie wie­dział, co mó­wi, ale na­wet o czym my­śli. Pa­mię­tał tyl­ko, że Wo­kul­ski za­pro­wa­dził go do ga­bi­ne­tu za skle­pem, gdzie znaj­do­wa­ła się że­la­zna ka­sa, i po­wie­dział so­bie, że uczu­cia, ja­kich do­zna­je na wi­dok Wo­kul­skie­go, są lek­ce­wa­że­niem po­mie­sza­nym ze wzgar­dą. Póź­niej przy­po­mniał so­bie, że afek­ta te sta­rał się za­ma­sko­wać wy­szu­ka­ną grzecz­no­ścią, któ­ra na­wet w je­go oczach wy­glą­da­ła na po­ko­rę.


— Co pan ka­że? — spy­tał go Wo­kul­ski, gdy już usie­dli. (Ma­ru­sze­wicz nie umiał­by ści­śle ozna­czyć chwi­li ak­tu zaj­mo­wa­nia miej­sca w prze­strze­ni). Mi­mo to za­czął, nie­kie­dy za­ci­na­jąc się:


— Chcia­łem sza­now­ne­mu pa­nu dać do­wód życz­li­wo­ści... Pa­ni ba­ro­no­wa Krze­szow­ska, jak pan wie, chce ku­pić dom pań­stwa Łęc­kich... Otóż jej mał­żo­nek, ba­ron, po­ło­żył ve­to438 na pew­nej czę­ści jej fun­du­szów, bez któ­rych kup­no nie mo­że mieć miej­sca... Otóż... dziś... ba­ron chwi­lo­wo znaj­du­je się w kło­po­cie... Brak mu... brak mu ty­sią­ca ru­bli... chciał­by za­cią­gnąć po­życz­kę, bez któ­rej... bez któ­rej, poj­mu­je pan, nie bę­dzie mógł dość ener­gicz­nie opie­rać się wo­li żo­ny...



Ma­ru­sze­wicz otarł pot z czo­ła wi­dząc, że Wo­kul­ski zno­wu przy­pa­tru­je mu się ba­daw­czo.


— Więc to ba­ron po­trze­bu­je pie­nię­dzy?


— Tak — szyb­ko od­parł mło­dy czło­wiek.


— Ty­sią­ca ru­bli nie dam, ale tak trzy­sta... czte­ry­sta... I to na kwit z pod­pi­sem ba­ro­na.


— Czte­ry­sta! — po­wtó­rzył ma­chi­nal­nie mło­dy czło­wiek i na­gle do­dał: — Za go­dzi­nę przy­wio­zę kwit ba­ro­na... Pan tu bę­dzie?


— Bę­dę...



Ma­ru­sze­wicz opu­ścił ga­bi­net i za go­dzi­nę istot­nie wró­cił z kwi­tem pod­pi­sa­nym przez ba­ro­na Krze­szow­skie­go. Wo­kul­ski prze­czy­taw­szy do­ku­ment wło­żył go do ka­sy i w za­mian dał Ma­ru­sze­wi­czo­wi czte­ry­sta ru­bli.


— Ba­ron po­sta­ra się w jak naj­krót­szym cza­sie... — mru­czał Ma­ru­sze­wicz.


— Nic pil­ne­go — od­po­wie­dział Wo­kul­ski. — Po­dob­no ba­ron cho­ry?


— Tak... tro­chę... Ju­tro lub po­ju­trze wy­jeż­dża... Zwró­ci w naj­krót­szym...



Wo­kul­ski po­że­gnał go bar­dzo obo­jęt­nym ru­chem gło­wy.



Mło­dy czło­wiek pręd­ko opu­ścił sklep za­po­mniaw­szy na­wet zwró­cić Rzec­kie­mu ru­bla wzię­te­go na do­roż­kę. Gdy zaś zna­lazł się na uli­cy, ode­tchnął i po­czął my­śleć:



„Ach, pod­ły kup­czyk!... Ośmie­lił się dać mi czte­ry­sta ru­bli za­miast ty­sią­ca... Bo­że, jak sro­go ka­rzesz mnie za lek­ko­myśl­ność... By­lem się ode­grał, sło­wo ho­no­ru, ci­snę mu w oczy te czte­ry­sta ru­bli i tam­tych dwie­ście... Bo­że, jak ni­sko upa­dłem...”



Przy­szli mu na myśl kel­ne­rzy róż­nych re­stau­ra­cyj, mar­kie­rzy439 bi­lar­dów i szwaj­ca­rzy ho­te­lo­wi, od któ­rych rów­nież bar­dzo roz­ma­ity­mi spo­so­ba­mi wy­do­by­wał pie­nią­dze. Ale ża­den z nich nie wy­dał mu się tak wstręt­nym i god­nym po­gar­dy jak Wo­kul­ski.



„Sło­wo ho­no­ru — my­ślał — do­bro­wol­nie wla­złem mu w te obrzy­dli­we ła­py... Bo­że, jak ka­rzesz mnie za lek­ko­myśl­ność...”



Lecz Wo­kul­ski po odej­ściu Ma­ru­sze­wi­cza był kon­tent.



„Zda­je mi się — my­ślał — że jest to hul­taj du­żej rę­ki, a przy tym spryt­ny. Chciał ode mnie po­sa­dy, lecz sam ją zna­lazł: śle­dzi mnie i do­no­si in­nym. Mógł­by mi na­ro­bić kło­po­tu, gdy­by nie te czte­ry­sta ru­bli, któ­re wziął, je­stem pew­ny, za sfał­szo­wa­nym pod­pi­sem. Krze­szow­ski przy ca­łym swo­im bzi­ko­stwie i próż­niac­twie jest czło­wiek uczci­wy... (Czy próż­niak mo­że być uczci­wym?...) W żad­nym ra­zie nie po­świę­cił­by in­te­re­sów czy ka­pry­sów swej żo­ny za po­życz­kę wzię­tą ode mnie...”



Zro­bi­ło mu się przy­kro; oparł gło­wę na rę­kach i przy­mknąw­szy oczy ma­rzył da­lej:



„Co ja jed­nak wy­ra­biam?... Świa­do­mie po­ma­gam hul­ta­jo­wi do zro­bie­nia ło­tro­stwa. Gdy­bym dziś umarł, pie­nią­dze te mu­siał­by ma­sie440 zwró­cić Krze­szow­ski... Nie, to Ma­ru­sze­wicz po­szedł­by do ko­zy... No, to go nie mi­nie...”



Po chwi­li ogar­nął go jesz­cze czar­niej­szy pe­sy­mizm.



„Czte­ry dni te­mu o ma­ło nie za­bi­łem czło­wie­ka, dziś dla dru­gie­go po­sta­wi­łem most do wię­zie­nia i — wszyst­ko dla niej za jed­no: mer­ci... No, dla niej tak­że zro­bi­łem ma­ją­tek, da­ję pra­cę kil­ku­set lu­dziom, po­mno­żę bo­gac­twa kra­ju... Czym­że był­bym bez niej? Ma­łym, ga­lan­te­ryj­nym kup­cem. A dziś mó­wią o mnie w ca­łej War­sza­wie, ba!... Odro­bi­na wę­gla po­ru­sza okręt dźwi­ga­ją­cy do­lę kil­ku­set lu­dzi, a mi­łość po­ru­sza mnie. A je­że­li mnie spa­li tak, że zo­sta­nę tyl­ko gar­ścią po­pio­łu?... O Bo­że, ja­ki to nędz­ny świat... Ma ra­cję Ochoc­ki. Ko­bie­ta jest pod­łym zwie­rzę­ciem: ba­wi się tym, cze­go na­wet nie mo­że zro­zu­mieć...”



Był tak po­grą­żo­ny w bo­le­snych me­dy­ta­cjach, że nie usły­szał otwie­ra­nia drzwi do po­ko­ju i szyb­kich kro­ków za so­bą. Do­pie­ro ock­nął się po­czuw­szy do­tknię­cie czy­jejś rę­ki. Od­wró­cił gło­wę i zo­ba­czył me­ce­na­sa z du­żą te­ką pod pa­chą i po­sęp­nym wy­ra­zem na twa­rzy.



Wo­kul­ski ze­rwał się zmie­sza­ny, po­sa­dził go­ścia na fo­te­lu; zna­ko­mi­ty ad­wo­kat ostroż­nie po­ło­żył swo­ją rę­kę na sto­le i szyb­ko po­cie­ra­jąc so­bie jed­nym pal­cem kark rzekł pół­gło­sem:


— Pa­nie... pa­nie... pa­nie Wo­kul­ski! Ko­cha­ny pa­nie Sta­ni­sła­wie!... Co to... co to wy­ra­biasz pan do­bro­dziej?... Pro­te­stu­ję... re­pli­ku­ję... za­kła­dam ape­la­cję od wiel­moż­ne­go pa­na Wo­kul­skie­go, let­kie­wi­cza, do ko­cha­ne­go pa­na Sta­ni­sła­wa, któ­ry z chłop­ca skle­po­we­go zo­stał uczo­nym i miał nam zre­for­mo­wać han­del za­gra­nicz­ny. Pa­nie... pa­nie Sta­ni­sła­wie — tak nie moż­na!



To mó­wiąc po­cie­rał so­bie kark z obu stron i krzy­wił się, jak­by miał peł­ne usta chi­ni­ny.



Wo­kul­ski spu­ścił oczy i mil­czał; ad­wo­kat mó­wił da­lej:


— Pa­nie dro­gi — jed­nym sło­wem — źle sły­chać. Hra­bia Sa­noc­ki, pa­mię­ta go pan, ten stron­nik gro­szo­wych oszczęd­no­ści, chce zu­peł­nie wy­co­fać się ze spół­ki... A wie pan dla­cze­go? Dla dwu po­wo­dów: na­przód, ba­wisz się pan w wy­ści­gi, a po wtó­re — bi­jesz go pan na wy­ści­gach. Ra­zem z pań­ską kla­czą ści­gał się je­go koń i — prze­grał. Hra­bia jest bar­dzo zmar­twio­ny i mru­czy: „Po dia­bła mam skła­dać ka­pi­ta­ły? Czy po to, aże­by kup­com da­wać moż­ność ści­ga­nia się ze mną i chwy­ta­nia mi na­gród sprzed no­sa?...”



Na próż­no prze­ko­ny­wa­łem go — cią­gnął od­po­cząw­szy ad­wo­kat — że prze­cież wy­ści­gi są ta­kim do­brym in­te­re­sem jak każ­dy in­ny, a na­wet lep­szym, gdyż w cią­gu kil­ku dni na ośmiu­set ru­blach za­ro­bi­łeś pan trzy­sta; ale hra­bia od ra­zu za­mknął mi usta:



„Wo­kul­ski — od­parł — ca­łą wy­gra­ną i war­tość ko­nia od­dał da­mom na ochron­kę, a oprócz te­go Bóg wie ile za­pła­cił Yun­go­wi i Mil­le­ro­wi...”


— Czy mi na­wet te­go ro­bić nie wol­no! — wtrą­cił Wo­kul­ski.


— Wol­no, pa­nie, wol­no — po­ta­ki­wał słod­ko zna­ko­mi­ty ad­wo­kat. — Wol­no ro­bić, ale ro­biąc to — po­wta­rzasz pan tyl­ko sta­re grze­chy, zresz­tą da­le­ko le­piej speł­nia­ne przez in­nych. Ani zaś ja, ani ksią­żę, ani ci hra­bio­wie nie po to zbli­ży­li się do pa­na, aże­byś od­grze­wał daw­ne po­tra­wy, tyl­ko — aże­byś wska­zał nam no­we dro­gi.


— Więc niech się cof­ną od spół­ki — od­burk­nął Wo­kul­ski — ja ich nie wa­bię...


— I cof­ną się — mó­wił ad­wo­kat trzę­sąc rę­ką — zrób no pan tyl­ko jesz­cze je­den błąd...


— Al­bo­żem na­ro­bił ich tak wie­le!...


— Pysz­ny pan je­steś — zło­ścił się me­ce­nas ude­rza­jąc rę­ką w ko­la­no. — A pan wiesz, co mó­wi hra­bia Li­ciń­ski, ten ni­by-An­glik, ten: „tek”?... On mó­wi: „Wo­kul­ski jest to skoń­czo­ny dżen­tel­men, strze­la jak Nem­rod441, ale... to ża­den kie­row­nik in­te­re­su ku­piec­kie­go. Bo dzi­siaj rzu­ci mi­lio­ny w przed­się­bior­stwo, a ju­tro wy­zwie ko­go na po­je­dy­nek i wszyst­ko na­ra­zi...”



Wo­kul­ski aż cof­nął się z fo­te­lem. Ten za­rzut na­wet nie przy­szedł mu do gło­wy. Me­ce­nas spo­strze­gł­szy wra­że­nie po­sta­no­wił kuć że­la­zo, pó­ki go­rą­ce.


— Je­że­li te­dy, ko­cha­ny pa­nie Sta­ni­sła­wie, nie chcesz zmar­no­wać tak pięk­nie roz­po­czę­tej spra­wy, więc już nie brnij da­lej. A na­de wszyst­ko — nie ku­puj ka­mie­ni­cy Łęc­kich. Bo gdy wło­żysz w nią dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, da­ruj, ale spół­ka roz­wie­je się jak dym z faj­ki. Lu­dzie wi­dząc, że umiesz­czasz du­ży ka­pi­tał na sześć lub sie­dem pro­cent, stra­cą wia­rę do owych pro­cen­tów, ja­kieś im obie­cy­wał, a na­wet... Poj­mu­jesz... Go­to­wi po­dej­rzy­wać...



Wo­kul­ski ze­rwał się od sto­łu.


— Nie chcę żad­nych spół­ek!... — krzyk­nął. — Nie żą­dam od ni­ko­go ła­ski, ra­czej wy­świad­czam ją in­nym. Kto mi nie ufa, niech spraw­dzi ca­ły in­te­res... Prze­ko­na się, żem go nie mi­sty­fi­ko­wał, ale — i nie bę­dzie mo­im wspól­ni­kiem. Hra­bio­wie i ksią­żę­ta nie ma­ją mo­no­po­lu na fan­ta­zję... Ja mam tak­że mo­je fan­ta­zje i nie lu­bię, aże­by mi się wtrą­ca­no...


— Po­wo­li... po­wo­li... uspo­kój się, ko­cha­ny pa­nie Sta­ni­sła­wie — mi­ty­go­wał ad­wo­kat, na po­wrót sa­do­wiąc go na fo­te­lu. — Więc nie co­fasz się od kup­na?...


— Nie; ta ka­mie­ni­ca ma dla mnie więk­szą war­tość ani­że­li spół­ka z pa­na­mi ca­łe­go świa­ta.


— Do­brze... do­brze... Więc mo­że byś na pe­wien czas pod­sta­wił ko­go za­miast sie­bie. W ra­zie osta­tecz­nym na­wet ja po­ży­czę ci fir­my, a o za­bez­pie­cze­nie wła­sno­ści nie ma kło­po­tu. Naj­waż­niej­sza rzecz — nie znie­chę­cać lu­dzi, któ­rzy już są. Ary­sto­kra­cja, raz za­sma­ko­waw­szy w in­te­re­sach pu­blicz­nych, mo­że do nich przy­lgnie, a za rok, za pół ro­ku pan sta­niesz się i no­mi­nal­nym wła­ści­cie­lem ka­mie­ni­cy. Cóż, zgo­da?


— Niech i tak bę­dzie — od­parł Wo­kul­ski.


— Tak — mó­wił ad­wo­kat — tak bę­dzie naj­le­piej. Gdy­byś pan sam ku­pił ten bu­dy­nek, zna­la­zł­byś się w fał­szy­wej po­zy­cji na­wet wo­bec pań­stwa Łęc­kich. Za­zwy­czaj nie lu­bi­my tych, któ­rzy coś po nas dzie­dzi­czą, to jed­no. A po wtó­re — kto za­rę­czy, że nie za­czę­ły­by snuć im się róż­ne kom­bi­na­cje po gło­wach?... Nuż­by po­my­śle­li: ku­pił za dro­go al­bo za ta­nio?... Je­że­li za dro­go — jak śmie ro­bić nam ła­skę, a je­że­li za ta­nio, to — wy­zy­skał nas...



Ostat­nich wy­ra­zów ad­wo­ka­ta Wo­kul­ski pra­wie nie sły­szał po­chło­nię­ty in­ny­mi my­śla­mi, któ­re go jesz­cze moc­niej opa­no­wa­ły po odej­ściu go­ścia.



„Już­ci — mó­wił do sie­bie — ad­wo­kat ma ra­cję. Lu­dzie mnie są­dzą i na­wet wy­ro­ku­ją: ale że ro­bią to po­za mo­imi ple­ca­mi, więc nie wiem o ni­czym. Dziś do­pie­ro przy­cho­dzi mi na myśl wie­le szcze­gó­łów. Już od ty­go­dnia kup­cy zwią­za­ni ze mną ma­ją kwa­śne mi­ny, a prze­ciw­ni­cy — trium­fu­ją. W skle­pie tak­że coś jest... Igna­cy cho­dzi smut­ny, Szlang­baum za­my­ślo­ny. Li­siec­ki stał się opry­skliw­szy niż daw­niej, jak­by przy­pusz­czał, że nie­dłu­go wy­le­cę z bu­dy. Klejn ma mi­nę ża­ło­sną (so­cja­li­sta! gnie­wa się na wy­ści­gi i po­je­dyn­ki...), a frant Zię­ba już za­czy­na krę­cić się przy Szlang­bau­mie... Mo­że prze­czu­wa w nim przy­szłe­go wła­ści­cie­la skle­pu?... Ach, wy ko­cha­ni lu­dzie!...”



Sta­nął na pro­gu ga­bi­ne­tu i kiw­nął na Rzec­kie­go; sta­ry su­biekt istot­nie był ja­kiś nie­wy­raź­ny i swe­mu pryn­cy­pa­ło­wi nie pa­trzył w oczy.



Wo­kul­ski wska­zał mu krze­sło i prze­szedł­szy się pa­rę ra­zy po cia­snym po­ko­ju, rzekł:


— Sta­ry!... Po­wiedz otwar­cie: co mó­wią o mnie?



Rzec­ki roz­ło­żył rę­ce.


— Ach, Bo­że, co mó­wią...


— Ga­daj pro­sto z mo­stu — za­chę­cał go Wo­kul­ski.


— Pro­sto z mo­stu?... Do­brze. Jed­ni mó­wią, że za­czy­nasz wa­rio­wać...


— Bra­wo!...


— Dru­dzy, że... dru­dzy, że chcesz zro­bić szwin­del...


— Niech mnie...


— A wszy­scy — że zban­kru­tu­jesz, i to w nie­dłu­gim cza­sie.


— Jak wy­żej — wtrą­cił Wo­kul­ski — a ty, Igna­cy, co sam my­ślisz?


— Ja my­ślę — od­parł bez wa­ha­nia — że wkle­pa­łeś się w ja­kąś gru­bą awan­tu­rę... z któ­rej nie wyj­dziesz ca­ły... Chy­ba że cof­niesz się w po­rę, na co zresz­tą masz do­syć ro­zu­mu.



Wo­kul­ski wy­buch­nął.


— Nie cof­nę się! — za­wo­łał. — Czło­wiek spra­gnio­ny nie co­fa się od kry­ni­cy. Mam zgi­nąć, niech zgi­nę pi­jąc... Cze­go wy zresz­tą chce­cie ode mnie?... Od dzie­ciń­stwa ży­łem jak ptak spę­ta­ny: w służ­bach, w wię­zie­niach, a choć­by i w tym nie­szczę­snym mał­żeń­stwie, do któ­re­go za­prze­da­łem się... A dziś, kie­dy roz­wi­nę­ły mi się skrzy­dła, za­czy­na­cie na mnie wrzesz­czeć jak swoj­skie gę­si na dzi­ką, któ­ra ze­rwa­ła się do lo­tu... Co mi tam ja­kiś głu­pi sklep al­bo spół­ka!... Ja chcę żyć, ja chcę...



W tej chwi­li za­pu­ka­no do drzwi ga­bi­ne­tu. Uka­zał się Mi­ko­łaj, słu­żą­cy Łęc­kie­go, z li­stem. Wo­kul­ski go­rącz­ko­wo po­chwy­cił pi­smo, ro­ze­rwał ko­per­tę i prze­czy­tał:




„Sza­now­ny Pa­nie! Cór­ka mo­ja ko­niecz­nie ży­czy so­bie bli­żej po­znać Pa­na. Wo­la ko­bie­ty jest świę­tą: ja więc pro­szę Pa­na na ju­tro do nas, na obiad (oko­ło szó­stej), a Pan — na­wet nie pró­buj wy­ma­wiać się. Pro­szę przy­jąć za­pew­nie­nie wy­so­kie­go sza­cun­ku.



T. Łęc­ki
”




Wo­kul­ski tak osłabł, że mu­siał usiąść. Prze­czy­tał list dru­gi, trze­ci, czwar­ty raz... Na­resz­cie oprzy­tom­niaw­szy od­pi­sał pa­nu Łęc­kie­mu, a Mi­ko­ła­jo­wi dał pięć ru­bli.



Pan Igna­cy wy­biegł tym­cza­sem na pa­rę mi­nut do skle­pu, a gdy Mi­ko­łaj wy­szedł na uli­cę, wró­cił do Wo­kul­skie­go i rzekł, jak­by na no­wo za­czy­na­jąc roz­mo­wę:


— Za­wsze jed­nak, ko­cha­ny Sta­chu, ro­zej­rzyj się w sy­tu­acji, a mo­że sam się cof­niesz...



Wo­kul­ski ci­cho gwiż­dżąc za­sa­dził ka­pe­lusz i oparł­szy rę­kę na ra­mie­niu sta­re­go przy­ja­cie­la, od­parł:


— Po­słu­chaj. Gdy­by mi się zie­mia roz­stą­pi­ła pod no­ga­mi... ro­zu­miesz?... Gdy­by mi nie­bo mia­ło za­wa­lić się na łeb — nie cof­nę się, ro­zu­miesz?... Za ta­kie szczę­ście od­dam ży­cie...


— Za ja­kie szczę­ście?... — spy­tał Igna­cy.



Ale Wo­kul­ski już wy­szedł przez tyl­ne drzwi.














  
    XIV. Dzie­wi­cze ma­rze­nia






Od Wiel­kiej No­cy pan­na Iza­be­la czę­sto my­śla­ła o Wo­kul­skim, a we wszyst­kich me­dy­ta­cjach ude­rzał ją nie­zwy­kły szcze­gół: czło­wiek ten przed­sta­wiał się co­raz ina­czej.



Pan­na Iza­be­la mia­ła du­żo zna­jo­mo­ści i nie­ma­ły spryt do cha­rak­te­ry­zo­wa­nia lu­dzi. Otóż każ­dy z jej do­tych­cza­so­wych zna­jo­mych po­sia­dał tę wła­sność, że moż­na go by­ło stre­ścić w jed­nym zda­niu. Ksią­żę był to pa­trio­ta, je­go ad­wo­kat — bar­dzo zręcz­ny, hra­bia Ła­ciń­ski po­zo­wał na An­gli­ka, jej ciot­ka by­ła dum­ną, pre­ze­so­wa — do­brą, Ochoc­ki — dzi­wa­kiem, a Krze­szow­ski — kar­cia­rzem. Sło­wem: czło­wiek — by­ła to ja­kaś za­le­ta al­bo wa­da, nie­kie­dy za­słu­ga, naj­czę­ściej ty­tuł lub ma­ją­tek, któ­ry miał gło­wę, rę­ce i no­gi i ubie­rał się wię­cej al­bo mniej mod­nie.



Do­pie­ro w Wo­kul­skim po­zna­ła nie tyl­ko no­wą oso­bi­stość, ale nie­spo­dzie­wa­ne zja­wi­sko. Je­go nie­po­dob­na by­ło okre­ślić jed­nym wy­ra­zem, a na­wet sto­ma zda­nia­mi. Nie był też do ni­ko­go po­dob­ny, a je­że­li w ogó­le moż­na go by­ło z czymś po­rów­ny­wać, to chy­ba z ja­kąś oko­li­cą, przez któ­rą je­dzie się ca­ły dzień i gdzie spo­ty­ka się rów­ni­ny i gó­ry, la­sy i łą­ki, wo­dy i pu­sty­nie, wsie i mia­sta. I gdzie jesz­cze, spo­za mgieł ho­ry­zon­tu, wy­nu­rza­ją się ja­kieś nie­ja­sne wi­do­ki, już nie­po­dob­ne do żad­nej rze­czy zna­nej. Ogar­nia­ło ją zdu­mie­nie i py­ta­ła się: czy to jest gra pod­nie­co­nej ima­gi­na­cji, czy na­praw­dę isto­ta nad­ludz­ka, a przy­naj­mniej — po­za­sa­lo­no­wa?



Wte­dy za­czę­ła so­bie re­je­stro­wać do­zna­ne wra­że­nia.



Pierw­szy raz — wca­le go nie wi­dzia­ła, czu­ła tyl­ko zbli­ża­ją­cy się ja­kiś ogrom­ny cień.



Był ktoś, któ­ry rzu­cił pa­rę ty­się­cy ru­bli na do­bro­czyn­ność i na ochro­nę jej ciot­ki; po­tem ktoś grał z jej oj­cem w kar­ty w re­sur­sie i co dzień prze­gry­wał; po­tem ktoś, któ­ry wy­ku­pił we­ksle jej oj­ca (mo­że to nie Wo­kul­ski?...), na­stęp­nie jej ser­wis, a na­stęp­nie do­star­czył róż­nych rze­czy do przy­ozdo­bie­nia gro­bu Pań­skie­go.



Ten ktoś był to zu­chwa­ły do­rob­kie­wicz, któ­ry od ro­ku ści­gał ją spoj­rze­nia­mi w te­atrach i na kon­cer­tach. Był to cy­nicz­ny bru­tal, któ­ry do­ro­bił się ma­jąt­ku na po­dej­rza­nych spe­ku­la­cjach po to, aże­by ku­pić so­bie re­pu­ta­cję u lu­dzi, a ją, pan­nę Iza­be­lę Łęc­ką, u jej oj­ca!...



Z tej epo­ki pa­mię­ta­ła tyl­ko je­go gru­bo cio­sa­ną fi­gu­rę, czer­wo­ne rę­ce i szorst­kie obej­ście, któ­re obok grzecz­no­ści in­nych kup­ców wy­da­wa­ło się nie­zno­śnym, a na tle wa­chla­rzy, sa­kwo­ja­żów, pa­ra­so­li, la­sek i tym po­dob­nych ga­lan­te­ryj — po pro­stu śmiesz­ne. Był to prze­bie­gły i bez­czel­ny kup­czyk, któ­ry w swo­im skle­pie po­zo­wał na upa­dłe­go mi­ni­stra. Był wstręt­ny, na­wet śmier­tel­nie nie­na­wist­ny, gdyż po­wa­żył się udzie­lać im za­sił­ki w for­mie kup­na ser­wi­su al­bo prze­gra­nych w kar­ty do oj­ca.



Dziś jesz­cze my­śląc o tym, pan­na Iza­be­la szar­pa­ła na so­bie suk­nię. Nie­kie­dy rzu­ciw­szy się na szez­long bi­ła pię­ścia­mi sprę­ży­ny i szep­ta­ła:


— Nik­czem­nik!... nik­czem­nik!...



Sam wi­dok nie­do­li, w ja­ką sta­czał się jej dom, już na­peł­niał ją roz­pa­czą. A cóż do­pie­ro, gdy ktoś wdarł się za za­sło­nę jej naj­skryt­szych ta­jem­nic i śmiał opa­try­wać ra­ny, któ­re ukry­ła­by przed sa­mym Bo­giem. Wszyst­ko mo­gła­by prze­ba­czyć, oprócz te­go cio­su, ja­ki za­da­no jej du­mie.



Tu za­szła zmia­na de­ko­ra­cji. Wy­stą­pił in­ny czło­wiek, któ­ry bez cie­nia dwu­znacz­nej my­śli po­wie­dział jej w oczy, że ku­pił ser­wis, aże­by zro­bić na nim in­te­res. A za­tem on czuł, że pan­ny Iza­be­li Łęc­kiej wspie­rać nie wol­no, i gdy­by to na­wet zro­bił, nie tyl­ko nie szu­kał­by roz­gło­su al­bo wdzięcz­no­ści, ale na­wet — nie śmiał­by my­śleć o tym.



Ten sam czło­wiek wy­pę­dził ze skle­pu Mra­czew­skie­go, któ­ry po­wa­żył się zło­śli­wie o niej mó­wić. Na próż­no wro­go­wie pan­ny Iza­be­li, ba­ron i ba­ro­no­wa Krze­szow­scy, wsta­wia­li się za tym mło­dzień­cem; na próż­no ode­zwa­ła się za nim hra­bi­na ciot­ka, któ­ra rzad­ko dzię­ko­wa­ła, a jesz­cze rza­dziej pro­si­ła. Wo­kul­ski nie ustą­pił... Lecz jed­no słów­ko jej, pan­ny Iza­be­li, po­ko­na­ło nie­ugię­te­go czło­wie­ka; nie tyl­ko cof­nął się, ale na­wet dał Mra­czew­skie­mu lep­szą po­sa­dę. Nie ro­bi się ta­kich ustępstw dla ko­bie­ty, któ­rej się nie czci.



Szko­da tyl­ko, że pra­wie w tej sa­mej chwi­li w jej czci­cie­lu ode­zwał się pysz­ny do­rob­kie­wicz, któ­ry na kwe­styj­ną ta­cę rzu­cił ru­lon pół­im­pe­ria­łów. Ach, ja­kież to by­ło ku­piec­kie!... I jak on nic nie ro­zu­mie po an­giel­sku, nie ma wy­obra­że­nia o ję­zy­ku, któ­ry jest mod­nym!...



Trze­cia fa­za. Zo­ba­czy­ła Wo­kul­skie­go w sa­lo­nie ciot­ki w pierw­szy dzień Wiel­kiej­no­cy i spo­strze­gła, że on o ca­łą gło­wę prze­ra­sta to­wa­rzy­stwo. Naja­ry­sto­kra­tycz­niej­si lu­dzie ubie­ga­li się o zna­jo­mość z nim, a on, ten bru­tal­ny par­we­niusz, od­rzy­nał się od nich jak ogień od dy­mu. Cho­dził nie­zręcz­nie, ale śmia­ło, jak­by sa­lon ten był je­go nie­za­prze­czo­ną wła­sno­ścią, i po­sęp­nie słu­chał kom­pli­men­tów, któ­ry­mi go za­sy­py­wa­no. Po­tem we­zwa­ła go do sie­bie naj­czci­god­niej­sza z ma­tron, pre­ze­so­wa, i po kil­ku mi­nu­tach roz­mo­wy z nim rzew­nie za­pła­ka­ła... Czyż­by ten z czer­wo­ny­mi rę­ko­ma par­we­niusz?...



Te­raz do­pie­ro spo­strze­gła pan­na Iza­be­la, że Wo­kul­ski ma twarz nie­po­spo­li­tą. Ry­sy wy­ra­zi­ste i sta­now­cze, włos jak­by na­je­żo­ny gnie­wem, ma­ły wąs, ślad bród­ki, kształ­ty po­są­go­we, wej­rze­nie ja­sne i przej­mu­ją­ce... Gdy­by ten czło­wiek za­miast skle­pu po­sia­dał du­że do­bra ziem­skie — był­by bar­dzo przy­stoj­nym; gdy­by uro­dził się księ­ciem — był­by im­po­nu­ją­co pięk­ny. W każ­dym ra­zie przy­po­mi­nał Tro­stie­go, puł­kow­ni­ka strzel­ców, i — na­praw­dę — po­sąg gla­dia­to­ra zwy­cięz­cy.



W tym cza­sie od pan­ny Iza­be­li od­su­nę­li się pra­wie wszy­scy.



Wpraw­dzie star­si pa­no­wie jesz­cze ob­sy­py­wa­li ją grzecz­no­ścia­mi z po­wo­du pięk­no­ści i ele­gan­cji, za to mło­dzi, szcze­gól­nie uty­tu­ło­wa­ni lub ma­jęt­ni, trak­to­wa­li ją chłod­no a krót­ko; gdy zaś, zmę­czo­na sa­mot­no­ścią i ba­nal­ny­mi fra­ze­sa­mi, nie­co ży­wiej ode­zwa­ła się do któ­re­go, pa­trzył na nią z wy­raź­nym prze­stra­chem jak­by lę­ka­jąc się, że ona chwy­ci go za szy­ję i na­tych­miast po­cią­gnie do oł­ta­rza.



Świat sa­lo­nów ko­cha­ła pan­na Iza­be­la na śmierć i ży­cie, wyjść z nie­go mo­gła tyl­ko do gro­bu, ale z każ­dym ro­kiem, a na­wet mie­sią­cem, moc­niej gar­dzi­ła ludź­mi; po­jąć nie mo­gła, aże­by ko­bie­tę, tak jak ona pięk­ną, do­brą i do­brze wy­cho­wa­ną, świat opusz­czał dla­te­go tyl­ko, że — nie ma ma­jąt­ku!...



„Cóż to za lu­dzie, Bo­że mi­ło­sier­ny!...” — szep­ta­ła nie­raz, pa­trząc spo­za fi­ra­nek na prze­jeż­dża­ją­ce po­wo­zy ele­gan­tów, któ­rzy pod roz­ma­ity­mi po­zo­ra­mi od­wra­ca­li gło­wę od jej okien, aże­by się nie kła­niać. Czyż­by są­dzi­li, że ona wy­glą­da ich?...



A prze­cież istot­nie ona do nich wy­glą­da­ła!...



Wów­czas go­rą­ce łzy na­pły­wa­ły jej do oczu; gry­zła z gnie­wu pięk­ne usta i szar­piąc ta­śmy za­sła­nia­ła okna fi­ran­ka­mi.



„Cóż to za lu­dzie!... Cóż to za lu­dzie!...” — po­wta­rza­ła, wsty­dząc się jed­nak sa­ma przed so­bą rzu­cić na nich ja­kiś ostrzej­szy epi­tet, gdyż na­le­że­li do świa­ta. Nik­czem­ni­kiem, we­dług jej wy­obra­żeń, moż­na by­ło na­zwać tyl­ko Wo­kul­skie­go.



Na do­miar szy­der­stwa lo­su z ca­łej nie­gdyś fa­lan­gi zo­sta­ło jej tyl­ko dwu wiel­bi­cie­li. Ochoc­kim nie łu­dzi­ła się: on wię­cej zaj­mo­wał się ja­kąś la­ta­ją­cą ma­szy­ną (co za obłęd!) ani­że­li nią. Za to asy­sto­wa­li jej, zresz­tą nie na­rzu­ca­jąc się zby­tecz­nie, mar­sza­łek i ba­ron. Mar­sza­łek na­su­wał jej na myśl za­bi­te­go i opa­rzo­ne­go wie­prza, ja­kie cza­sem spo­ty­ka­ła w rzeź­ni­czych fur­go­nach na uli­cy; ba­ron zno­wu wy­da­wał się jej po­dob­nym do nie­wy­praw­nej skó­ry, któ­rych ca­łe sto­sy moż­na wi­dy­wać na wo­zach. Obaj sta­no­wi­li dziś ostat­nie jej oto­cze­nie, na­wet skrzy­dła, je­że­li, jak mó­wio­no, by­ła na­praw­dę anio­łem!... Okrop­na kom­bi­na­cja dwu tych star­ców prze­śla­do­wa­ła pan­nę Iza­be­lę dniem i no­cą. Cza­sem zda­wa­ło się jej, że jest po­tę­pio­na i że już za ży­cia roz­po­czę­ło się dla niej pie­kło.



W po­dob­nych chwi­lach jak to­pie­lec, któ­ry zwra­ca oczy do świa­tła na da­le­kim brze­gu, pan­na Iza­be­la my­śla­ła o Wo­kul­skim. I w bez­mia­rze go­ry­czy do­zna­wa­ła cie­nia ulgi wie­dząc, że jed­nak sza­le­je za nią czło­wiek nie­po­spo­li­ty, o któ­rym du­żo mó­wio­no w to­wa­rzy­stwie. Wte­dy przy­cho­dzi­li jej na myśl sław­ni po­dróż­ni­cy al­bo zbo­ga­ce­ni prze­my­słow­cy ame­ry­kań­scy, któ­rzy przez sze­reg lat cięż­ko pra­co­wa­li w ko­pal­niach, a któ­rych od cza­su do cza­su z da­le­ka po­ka­zy­wa­no jej na pa­ry­skich sa­lo­nach.



„Wi­dzi pa­ni te­go — szcze­bio­ta­ła ja­kaś hra­bian­ka, nie­daw­no wy­pusz­czo­na z klasz­to­ru, po­chy­la­jąc wa­chlarz w pew­nym kie­run­ku — wi­dzi pa­ni te­go pa­na, któ­ry wy­glą­da na woź­ni­cę omni­bu­sów442? To po­dob­no ja­kiś wiel­ki czło­wiek, któ­ry coś od­krył, tyl­ko nie wiem co: ko­pal­nię zło­ta czy też bie­gun pół­noc­ny... Na­wet nie pa­mię­tam, jak się na­zy­wa, ale za­pew­nił mnie je­den mar­gra­bia443 z aka­de­mii, że ten pan miesz­kał dzie­sięć lat pod bie­gu­nem, nie... miesz­kał pod zie­mią... Okrop­ny czło­wiek!... Ja bę­dąc na je­go miej­scu umar­ła­bym z sa­me­go stra­chu... A pa­ni, czy tak­że by umar­ła?...”



Gdy­by Wo­kul­ski był ta­kim po­dróż­ni­kiem, a przy­naj­mniej gór­ni­kiem, któ­ry zro­bił mi­lio­ny, dzie­sięć lat miesz­ka­jąc pod zie­mią!... Ale on był tyl­ko kup­cem, w do­dat­ku — ga­lan­te­ryj­nym!... Nie umiał na­wet po an­giel­sku, co chwi­lę od­zy­wał się w nim do­rob­kie­wicz, któ­ry w mło­dym wie­ku re­stau­ra­cyj­nym go­ściom przy­no­sił je­dze­nie z kuch­ni. Ta­ki czło­wiek, co naj­wy­żej, mógł­by być do­brym do­rad­cą, na­wet nie­oce­nio­nym przy­ja­cie­lem (w ga­bi­ne­cie, gdy nie ma go­ści). Na­wet... mę­żem, boć spo­ty­ka­ją lu­dzi strasz­ne nie­szczę­ścia. Ale ko­chan­kiem... No, to by­ło­by po pro­stu śmiesz­ne... W ra­zie po­trze­by naja­ry­sto­kra­tycz­niej­sze da­my ką­pią się w błot­nych wan­nach; lecz ba­wić się w bło­cie mógł­by tyl­ko sza­le­niec.



Czwar­ta fa­za. Pan­na Iza­be­la kil­ka ra­zy spo­tka­ła Wo­kul­skie­go w Ła­zien­kach i na­wet ra­czy­ła od­po­wia­dać na je­go ukło­ny. Mię­dzy zie­lo­ny­mi drze­wa­mi i obok po­są­gów gru­bia­nin ten wy­dał jej się zno­wu in­nym ani­że­li za kon­tu­arem skle­pu. Gdy­byż on miał do­bra ziem­skie, z par­kiem, pa­ła­cem, sa­dzaw­ką?... Praw­da, że do­rob­kie­wicz, ale po­dob­no szlach­cic, sy­no­wiec ofi­ce­ra... Przy mar­szał­ku i ba­ro­nie wy­glą­da jak Apol­lo, ary­sto­kra­cja co­raz wię­cej mó­wi o nim, a ten wy­buch łez pre­ze­so­wej?...



Nad­to pre­ze­so­wa w oczy­wi­sty spo­sób po­pie­ra­ła Wo­kul­skie­go u swo­jej przy­ja­ciół­ki hra­bi­ny i jej sio­strze­ni­cy, pan­ny Iza­be­li. Pa­ro­go­dzin­ne spa­ce­ry z ciot­ką po Ła­zien­kach by­ły tak nud­ne, a po­ga­dan­ki o mo­dach, ochro­nach i pro­jek­to­wa­nych w świe­cie mał­żeń­stwach tak do­kucz­li­we, iż pan­na Iza­be­la mia­ła na­wet tro­chę ża­lu do Wo­kul­skie­go, że nie zbli­ża się do nich w cza­sie spa­ce­ru i choć z kwa­drans nie po­roz­ma­wia. Dla oso­by z to­wa­rzy­stwa cie­ka­wą jest roz­mo­wa z te­go ro­dza­ju ludź­mi, a pan­nie Iza­be­li chło­pi na przy­kład wy­da­wa­li się na­wet za­baw­ny­mi swym od­ręb­nym ję­zy­kiem i lo­gi­ką.



Cho­ciaż ku­piec ga­lan­te­ryj­ny, a do te­go jeż­dżą­cy wła­snym po­wo­zem, nie mu­si być tak za­baw­ny jak chłop...



Bądź co bądź pan­na Iza­be­la nie do­zna­ła przy­krej nie­spo­dzian­ki usły­szaw­szy pew­ne­go dnia od pre­ze­so­wej, że po­je­dzie z nią i hra­bi­ną do Ła­zie­nek i — że za­trzy­ma Wo­kul­skie­go.


— Nu­dzi­my się, niech więc nas ba­wi — mó­wi­ła sta­rusz­ka.



Gdy zaś oko­ło pierw­szej wjeż­dża­jąc do ła­zien­kow­skie­go par­ku pre­ze­so­wa ze zna­czą­cym uśmie­chem rze­kła do pan­ny Iza­be­li:


— Mam prze­czu­cie, że go tu gdzieś spo­tka­my...



Pan­na Iza­be­la lek­ko za­ru­mie­ni­ła się i po­sta­no­wi­ła wca­le nie roz­ma­wiać z Wo­kul­skim, a przy­naj­mniej trak­to­wać go z gó­ry, aże­by so­bie nic nie wy­obra­żał. O mi­ło­ści, na­tu­ral­nie, w owym „wy­obra­ża­niu so­bie” mo­wy być nie mo­gło. Pan­na Iza­be­la jed­nak nie ży­czy­ła so­bie na­wet po­ufa­łej życz­li­wo­ści.



„I ogień jest przy­jem­ny, szcze­gól­niej w zi­mie — my­śla­ła — ale... w pew­nym od­da­le­niu.”



Tym­cza­sem Wo­kul­skie­go nie by­ło w Ła­zien­kach.



„Jak to, on nie cze­kał? — mó­wi­ła do sie­bie pan­na Iza­be­la — chy­ba jest cho­ry...”



Nie są­dzi­ła, aże­by Wo­kul­ski miał ja­kiś pil­niej­szy in­te­res na świe­cie ani­że­li wi­dze­nie się z nią; gdy­by się zaś spóź­nił, po­sta­no­wi­ła nie tyl­ko trak­to­wać go z gó­ry, ale na­wet oka­zać mu nie­za­do­wo­le­nie.



„Je­że­li punk­tu­al­ność — mó­wi­ła so­bie da­lej — jest grzecz­no­ścią kró­lów444, to już co naj­mniej po­win­na być obo­wiąz­kiem kup­ców!...”



Upły­nę­ło pół go­dzi­ny, go­dzi­na, dwie — na­le­ża­ło wra­cać do do­mu, a Wo­kul­ski nie przy­cho­dził; na­resz­cie pa­nie wsia­dły do ka­re­ty: hra­bi­na zim­na jak zwy­kle, pre­ze­so­wa nie­co roz­tar­gnio­na, a pan­na Iza­be­la roz­gnie­wa­na. Obu­rze­nie nie zmniej­szy­ło się, gdy wie­czo­rem oj­ciec po­wie­dział jej, że od po­łu­dnia był na se­sji u księ­cia, gdzie Wo­kul­ski przed­sta­wił pro­jekt ol­brzy­miej spół­ki han­dlo­wej i w zbla­zo­wa­nych ma­gna­tach obu­dził for­mal­ny za­pał.


— Od daw­na prze­czu­wa­łem — za­koń­czył pan Łęc­ki — że przy po­mo­cy te­go czło­wie­ka uwol­nię się od tro­skli­wo­ści mo­jej fa­mi­lii i zno­wu sta­nę, jak po­wi­nie­nem!


— Ale do spół­ki, oj­cze, po­trze­ba pie­nię­dzy — od­par­ła pan­na Iza­be­la lek­ko wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


— Dla­te­go też po­zwa­lam sprze­dać na­szą ka­mie­ni­cę; wpraw­dzie dłu­gi po­chło­ną ze sześć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, ale za­wsze zo­sta­nie mi jesz­cze — co naj­mniej — czter­dzie­ści.


— Ciot­ka mó­wi­ła, że za ka­mie­ni­cę nikt nie da wię­cej nad sześć­dzie­siąt...


— Ach, ciot­ka!... — obu­rzył się pan To­masz. — Ona za­wsze mó­wi to, co mo­gło­by mnie zmar­twić al­bo po­ni­żyć. Sześć­dzie­siąt ty­się­cy da­je Krze­szow­ska, któ­ra uto­pi­ła­by nas w łyż­ce wo­dy... miesz­czan­ka!... Ale ro­zu­mie się, ciot­ka jej po­ta­ku­je, bo tu cho­dzi o mój dom, o mo­je sta­no­wi­sko...



Za­ru­mie­nił się i za­czął sa­pać; lecz nie chcąc gnie­wać się przy cór­ce, po­ca­ło­wał ją w czo­ło i po­szedł do swe­go ga­bi­ne­tu.



„A mo­że oj­ciec ma ra­cję?... — my­śla­ła pan­na Iza­be­la. — Mo­że on na­praw­dę jest prak­tycz­niej­szy od wszyst­kich, któ­rzy go tak su­ro­wo są­dzą? Prze­cież oj­ciec pierw­szy po­znał się na tym... Wo­kul­skim... A jed­nak cóż za gbur z te­go czło­wie­ka. Nie przy­szedł do Ła­zie­nek, choć pre­ze­so­wa z pew­no­ścią mu­sia­ła go za­an­ga­żo­wać445. Zresz­tą mo­że i le­piej: pięk­nie by­śmy wy­glą­da­ły, gdy­by spo­tkał nas kto zna­jo­my na spa­ce­rze z kup­cem ga­lan­te­ryj­nym!”



Przez pa­rę dni na­stęp­nych pan­na Iza­be­la sły­sza­ła tyl­ko o Wo­kul­skim. Sa­lo­ny roz­brzmie­wa­ły je­go na­zwi­skiem. Mar­sza­łek przy­się­gał, że Wo­kul­ski mu­si po­cho­dzić ze sta­ro­żyt­ne­go ro­du, a ba­ron, znaw­ca mę­skiej pięk­no­ści (po pół dnia spę­dzał przed lu­strem), twier­dził, że Wo­kul­ski jest — „wca­le... wca­le...” Hra­bia Sa­noc­ki za­kła­dał się, że jest to pierw­szy ro­zum­ny czło­wiek w kra­ju — hra­bia Li­ciń­ski gło­sił, że ten ku­piec wzo­ro­wał się na an­giel­skich prze­my­słow­cach, a ksią­żę — tyl­ko za­cie­rał rę­ce i uśmie­cha­jąc się, mó­wił: „Aha?...”



Na­wet Ochoc­ki, od­wie­dziw­szy któ­re­goś dnia pan­nę Iza­be­lę, opo­wie­dział jej, że by­li z Wo­kul­skim na spa­ce­rze w Ła­zien­kach...


— O czym­że­ście roz­ma­wia­li?... — za­py­ta­ła zdzi­wio­na. — Bo chy­ba nie o ma­chi­nach la­ta­ją­cych...


— Bah! — od­mruk­nął za­my­ślo­ny ku­zy­nek. — Wo­kul­ski jest chy­ba je­dy­nym czło­wie­kiem w War­sza­wie, z któ­rym moż­na o tym mó­wić. To nu­mer...



„Je­dy­ny ro­zum­ny... je­dy­ny ku­piec... je­dy­ny, któ­ry mo­że do­ga­dać się z Ochoc­kim?... — my­śla­ła pan­na Iza­be­la. — Czym­że jest na­praw­dę ten czło­wiek? Ach! już wiem...”



Zda­wa­ło jej się, że od­ga­dła Wo­kul­skie­go. Jest to am­bit­ny spe­ku­lant, któ­ry chcąc we­drzeć się do sa­lo­nów po­my­ślał o oże­nie­niu się z nią, zu­bo­ża­łą pan­ną zna­ko­mi­te­go ro­du. Nie w in­nym też ce­lu skar­bił so­bie wzglę­dy jej oj­ca, hra­bi­ny ciot­ki i ca­łej ary­sto­kra­cji. Prze­ko­naw­szy się jed­nak, że i bez niej wci­śnie się mię­dzy wiel­kich pa­nów, na­gle osty­gnął w mi­ło­ści i... na­wet nie przy­szedł do Ła­zie­nek!...



„Win­szu­ję mu — mó­wi­ła so­bie. — Ma wszyst­kie za­le­ty po­trzeb­ne do zro­bie­nia ka­rie­ry: nie­brzyd­ki, zdol­ny, ener­gicz­ny, a na­de wszyst­ko — bez­czel­ny i nik­czem­ny... Jak on śmiał uda­wać za­ko­cha­ne­go we mnie i z ja­ką ła­two­ścią... Do­praw­dy, że ci par­we­niu­sze zdy­stan­su­ją nas na­wet w ob­łu­dzie... Cóż to za nędz­nik!...”



Obu­rzo­na chcia­ła za­po­wie­dzieć Mi­ko­ła­jo­wi, aże­by ni­g­dy nie wpu­ścił Wo­kul­skie­go za próg sa­lo­nu... Naj­wy­żej do ga­bi­ne­tu pa­na, gdy­by do nich przy­szedł z in­te­re­sem. Lecz przy­po­mniaw­szy so­bie, że Wo­kul­ski wca­le nie za­pra­szał się do nich, za­ru­mie­ni­ła się ze wsty­du.



Wtem do­wie­dzia­ła się od pa­ni Me­li­ton o no­wym za­tar­gu ba­ro­na Krze­szow­skie­go z żo­ną i o tym, że ba­ro­no­wa ku­pi­ła od nie­go klacz za osiem­set ru­bli, ale — że pew­nie ją zwró­ci, gdyż za kil­ka dni ma od­być się wy­ścig, a ba­ron po­ro­bił du­że za­kła­dy.


— Mo­że na­wet pań­stwo ba­ro­no­wie po­go­dzą się przy tej oka­zji — za­uwa­ży­ła pa­ni Me­li­ton.


— Ach, cóż bym da­ła za to, aże­by ba­ron nie do­stał kla­czy i prze­grał za­kła­dy!... — za­wo­ła­ła pan­na Iza­be­la.



W pa­rę zaś dni do­wie­dzia­ła się pod wiel­kim se­kre­tem od pan­ny Flo­ren­ty­ny, że ba­ron nie od­zy­ska swo­jej kla­czy, gdyż ku­pił ją Wo­kul­ski...



Ta­jem­ni­ca by­ła jesz­cze tak za­cho­wy­wa­ną, że kie­dy pan­na Iza­be­la po­szła z wi­zy­tą do ciot­ki, za­sta­ła hra­bi­nę i pre­ze­so­wą na­ra­dza­ją­ce się nad po­go­dze­niem pań­stwa Krze­szow­skich za po­mo­cą owej kla­czy.


— Nic z te­go nie bę­dzie — wtrą­ci­ła ze śmie­chem pan­na Iza­be­la. — Ba­ron nie do­sta­nie swo­jej kla­czy.


— Mo­że za­ło­żysz się? — spy­ta­ła chłod­no hra­bi­na.


— Ow­szem, je­że­li wy­gram od cio­ci tę bran­so­le­tę z sza­fi­rów...



Za­kład sta­nął, dzię­ki cze­mu hra­bi­na i pan­na Iza­be­la by­ły wy­so­ce za­in­te­re­so­wa­ne w wy­ści­gach.



Przez chwi­lę pan­na Iza­be­la lę­ka­ła się: po­wie­dzia­no jej, że ba­ron da­je Wo­kul­skie­mu czte­ry­sta ru­bli od­stęp­ne­go i że hra­bia Li­ciń­ski pod­jął się mię­dzy ni­mi po­śred­nic­twa. Na­wet szep­ta­no w sa­lo­nie hra­bi­ny, że Wo­kul­ski nie dla pie­nię­dzy, ale dla hra­bie­go mu­si zgo­dzić się na ten układ. A wów­czas pan­na Iza­be­la po­my­śla­ła:



„Zgo­dzi się, je­że­li jest chci­wym par­we­niu­szem, ale nie zgo­dzi się, je­że­li...”



Nie śmia­ła do­koń­czyć fra­ze­su. Wy­rę­czył ją Wo­kul­ski. Nie sprze­dał kla­czy i sam pu­ścił ją w szran­ki.



„On jed­nak­że nie jest tak nik­czem­nym” — rze­kła do sie­bie.



I pod wpły­wem tej idei roz­ma­wia­ła z Wo­kul­skim na wy­ści­gach bar­dzo ła­ska­wie.



Jed­nak­że na­wet za ten drob­ny ob­jaw życz­li­wo­ści pan­na Iza­be­la ro­bi­ła so­bie w du­chu wy­mów­ki:



„Po co on ma wie­dzieć, że nas in­te­re­su­je je­go wy­ścig?... Nie wię­cej od in­nych. A po co ja mu po­wie­dzia­łam, że »mu­si wy­grać...«? Al­bo co zna­czy­ła je­go od­po­wiedź: »wy­gram, je­że­li pa­ni ze­chce...«? On już za­po­mi­na, kim jest. Ale mniej­sza, je­że­li za pa­rę grzecz­nych słó­wek Krze­szow­ski roz­cho­ru­je się ze zło­ści.”



Krze­szow­skie­go nie­na­wi­dzi­ła pan­na Iza­be­la. Kie­dyś umi­zgał się do niej, a od­trą­co­ny, mścił się. Wie­dzia­ła, że na­zy­wał ją za oczy — sta­rze­ją­cą się pan­ną, któ­ra wyj­dzie za swe­go lo­ka­ja. Te­go by­ło do­syć, aże­by pa­mię­tać mu ca­łe ży­cie. Lecz ba­ron, nie po­prze­sta­jąc na nie­szczę­snym fra­ze­sie, na­wet wo­bec niej za­cho­wy­wał się cy­nicz­nie, drwiąc z jej sta­rych wiel­bi­cie­li i ro­biąc alu­zje do ich ma­jąt­ko­wej ru­iny. Że zaś i pan­na Iza­be­la od nie­chce­nia przy­po­mi­na­ła mu je­go żo­nę, miesz­czan­kę, z któ­rą po­łą­czył się dla pie­nię­dzy, a nic od niej nie mógł wy­do­być, więc to­czy­ła się mię­dzy ni­mi wal­ka ostra, cza­sa­mi na­wet przy­kra.



Dzień wy­ści­gów był dla pan­ny Iza­be­li trium­fem, dla ba­ro­na — klę­ską i wsty­dem. Wpraw­dzie przy­je­chał na plac i uda­wał bar­dzo we­so­łe­go, ale w ser­cu ki­piał mu gniew. Gdy zaś jesz­cze zo­ba­czył, że Wo­kul­ski na­gro­dę i ce­nę ko­nia zło­żył na rę­ce pan­ny Iza­be­li, stra­cił wła­dzę nad so­bą i przy­bie­gł­szy do po­wo­zu zro­bił skan­dal.



Dla pan­ny Iza­be­li im­per­ty­nenc­kie spoj­rze­nia ba­ro­na i otwar­te na­zwa­nie Wo­kul­skie­go jej wiel­bi­cie­lem by­ły strasz­nym cio­sem. Za­bi­ła­by ba­ro­na, gdy­by to ucho­dzi­ło do­brze wy­cho­wa­nym ko­bie­tom. Cier­pie­nie jej by­ło tym do­kucz­liw­sze, że hra­bi­na słu­cha­ła je­go wy­bu­chu spo­koj­nie, pre­ze­so­wa z za­kło­po­ta­niem, a oj­ciec nie od­zy­wał się na­wet, od daw­na uwa­ża­jąc Krze­szow­skie­go za wa­ria­ta, któ­re­go na­le­ży nie draż­nić, ale trak­to­wać po­błaż­li­wie.



W ta­kiej chwi­li (kie­dy już za­czę­to spo­glą­dać na nich z in­nych po­wo­zów) przy­szedł pan­nie Iza­be­li na po­moc Wo­kul­ski. I nie tyl­ko prze­rwał ba­ro­no­wi tok je­go nie­za­do­wo­leń, ale wy­zwał go na po­je­dy­nek. O tym żad­ne z nich nie wąt­pi­ło; pre­ze­so­wa wprost zlę­kła się o swe­go fa­wo­ry­ta, a hra­bi­na zro­bi­ła uwa­gę, że Wo­kul­ski nie mógł po­stą­pić ina­czej, po­nie­waż ba­ron zbli­ża­jąc się do po­wo­zu po­trą­cił go i nie prze­pro­sił.


— Więc sa­mi po­wiedz­cie — mó­wi­ła wzru­szo­nym gło­sem pre­ze­so­wa — czy go­dzi się po­je­dyn­ko­wać o ta­ką drob­nost­kę? Wszy­scy prze­cież wie­my, że Krze­szow­ski jest roz­tar­gnio­ny i pół­głó­wek... Naj­lep­szy do­wód w tym, co nam na­ga­dał...


— To praw­da — ode­zwał się pan To­masz — ależ Wo­kul­ski nie ma obo­wiąz­ku wie­dzieć o tym, a upo­mnieć się mu­siał.


— Po­go­dzą się! — wtrą­ci­ła nie­dba­le hra­bi­na i ka­za­ła je­chać do do­mu.



Wte­dy to pan­na Iza­be­la do­pu­ści­ła się naj­gor­sze­go wy­kro­cze­nia prze­ciw swo­im po­ję­ciom i... w zna­czą­cy spo­sób ści­snę­ła Wo­kul­skie­go za rę­kę.



Już do­jeż­dża­jąc do ro­ga­tek, nie mo­gła so­bie te­go da­ro­wać.



„Jak moż­na by­ło zro­bić coś po­dob­ne­go?... Co so­bie ta­ki czło­wiek po­my­śli?...” — mó­wi­ła w du­chu. Ale wnet ock­nę­ło się w niej uczu­cie spra­wie­dli­wo­ści i mu­sia­ła przy­znać, że ten czło­wiek nie jest by­le ja­kim.



„Aże­by zro­bić mi przy­jem­ność (bo z pew­no­ścią nie miał in­nych po­wo­dów), pod­sta­wił ba­ro­no­wi no­gę ku­pu­jąc ko­nia... Ca­łą wy­gra­nę (sta­now­czy do­wód bez­in­te­re­sow­no­ści) zło­żył na ochro­nę, i to na mo­je rę­ce (ba­ron wi­dział to). A na­de wszyst­ko, jak­by od­ga­du­jąc mo­je my­śli, wy­zwał go na po­je­dy­nek... No, dzi­siej­sze po­je­dyn­ki koń­czą się zwy­kle szam­pa­nem; ale za­wsze ba­ron prze­ko­na się, że jesz­cze nie je­stem tak sta­rą... Nie, w tym Wo­kul­skim jest coś... Szko­da tyl­ko, że jest ga­lan­te­ryj­nym kup­cem. Przy­jem­nie by­ło­by mieć ta­kie­go wiel­bi­cie­la, gdy­by... gdy­by zaj­mo­wał in­ne sta­no­wi­sko w świe­cie.”



Wró­ciw­szy do do­mu pan­na Iza­be­la opo­wie­dzia­ła pan­nie Flo­ren­ty­nie o wy­ści­go­wych przy­go­dach, a w go­dzi­nę — już nie my­śla­ła o nich. Gdy zaś oj­ciec póź­no w no­cy do­niósł jej, że Krze­szow­ski wy­brał za se­kun­dan­ta hra­bie­go Li­ciń­skie­go, któ­ry bez­wa­run­ko­wo żą­da, aże­by Wo­kul­ski zo­stał prze­pro­szo­ny przez ba­ro­na, pan­na Iza­be­la zro­bi­ła po­gar­dli­wy gry­mas usta­mi.



„Szczę­śli­wy czło­wiek! — my­śla­ła. — Mnie ob­ra­ża­ją, a je­go bę­dą prze­pra­szać. Ja, gdy­by ktoś przy mnie ob­ra­ził uko­cha­ną, nie po­zwo­li­ła­bym się prze­pro­sić. On, na­tu­ral­nie, zgo­dzi się...”



Gdy już po­ło­ży­ła się do łóż­ka i za­czę­ła usy­piać, na­gle przy­szła jej no­wa myśl:



„A je­że­li Wo­kul­ski nie ze­chce prze­pro­sin?... Prze­cież ten sam hra­bia Li­ciń­ski ukła­dał się z nim o klacz i nic nie wskó­rał!... Ach, Bo­że, co też mi się snu­je po gło­wie” — od­po­wie­dzia­ła so­bie wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi i za­snę­ła.



Na dru­gi dzień do po­łu­dnia oj­ciec, ona i pan­na Flo­ren­ty­na by­li pew­ni, że Wo­kul­ski po­go­dzi się z ba­ro­nem i że na­wet ina­czej nie wy­pa­da mu po­stą­pić. Do­pie­ro po po­łu­dniu pan To­masz wy­szedł na mia­sto i wró­cił na obiad bar­dzo za­kło­po­ta­ny.


— Cóż to, oj­cze? — spy­ta­ła go pan­na Iza­be­la, ude­rzo­na wy­ra­zem je­go twa­rzy.


— Fa­tal­na hi­sto­ria! — od­parł pan To­masz rzu­ca­jąc się na skó­rza­ny fo­tel. — Wo­kul­ski od­rzu­cił prze­pro­sze­nie, a je­go se­kun­dan­ci po­sta­wi­li ostre wa­run­ki.


— I kie­dyż to?... — spy­ta­ła ci­szej.


— Ju­tro przed dzie­wią­tą — od­po­wie­dział pan To­masz i otarł pot z czo­ła. — Fa­tal­na hi­sto­ria — cią­gnął da­lej. — Mię­dzy na­szy­mi wspól­ni­ka­mi po­płoch, bo Krze­szow­ski strze­la do­sko­na­łe... Gdy­by zaś ten czło­wiek zgi­nął, wszyst­kie mo­je ra­chu­by na nic. Stra­cił­bym w nim pra­wą rę­kę... je­dy­ne­go moż­li­we­go wy­ko­naw­cę mo­ich pla­nów... Je­mu jed­ne­mu po­wie­rzył­bym ka­pi­ta­ły i je­stem pew­ny, że miał­bym co naj­mniej osiem ty­się­cy ru­bli rocz­nie... Los prze­śla­du­je mnie nie na żar­ty!...



Zły hu­mor pa­na do­mu źle od­dzia­łał na in­nych; obia­du nikt nie jadł. Po obie­dzie pan To­masz za­mknął się w ga­bi­ne­cie i cho­dził wiel­ki­mi kro­ka­mi, co by­ło do­wo­dem nie­zwy­kłe­go wzru­sze­nia.



Pan­na Iza­be­la tak­że po­szła do swe­go ga­bi­ne­tu i jak zwy­kle w chwi­lach zde­ner­wo­wa­nia po­ło­ży­ła się na szez­lon­gu. Opa­no­wa­ły ją po­sęp­ne my­śli.



„Krót­ko trwał mój triumf — mó­wi­ła so­bie. — Krze­szow­ski na­praw­dę do­brze strze­la... Je­że­li za­bi­je je­dy­ne­go czło­wie­ka, któ­ry dziś uj­mu­je się za mną, to co? Po­je­dy­nek jest istot­nie bar­ba­rzyń­skim za­byt­kiem. Bo Wo­kul­ski (bio­rąc go ze stro­ny mo­ral­nej) wię­cej jest wart od Krze­szow­skie­go, a jed­nak... mo­że zgi­nąć!... Ostat­ni czło­wiek, w któ­rym po­kła­dał na­dzie­ję mój oj­ciec.”



Tu ode­zwa­ła się w pan­nie Iza­be­li ro­do­wa py­cha.



„No — mój oj­ciec nie po­trze­bu­je prze­cież ła­ski Wo­kul­skie­go; po­wie­rzył­by mu swój ka­pi­tał, oto­czył­by go pro­tek­cją, a on pła­cił­by mu pro­cen­ta; w każ­dym ra­zie szko­da go...”



Przy­szedł jej na myśl sta­ry rząd­ca ich nie­gdyś ma­jąt­ku, któ­ry słu­żył u nich trzy­dzie­ści lat i któ­re­go bar­dzo lu­bi­ła, bar­dzo mu ufa­ła; mo­że Wo­kul­ski oboj­gu im za­stą­pił­by nie­bosz­czy­ka, a jej roz­sąd­ne­go po­wier­ni­ka i — zgi­nie!...



Ja­kiś czas le­ża­ła z za­mknię­ty­mi oczy­ma nie my­śląc o ni­czym; po­tem przy­szły jej do gło­wy nie­sły­cha­nie dziw­ne kom­bi­na­cje.



„Co za szcze­gól­ny traf! — mó­wi­ła w so­bie. — Ju­tro wal­czyć bę­dą z jej po­wo­du dwaj lu­dzie, któ­rzy ją śmier­tel­nie ob­ra­zi­li: Krze­szow­ski zło­śli­wy­mi drwi­na­mi, Wo­kul­ski — ofia­ra­mi, ja­kie ośmie­lił się po­no­sić dla niej. Ona mu już pra­wie prze­ba­czy­ła i kup­no ser­wi­su, i owe we­ksle, i owe prze­gra­ne w kar­ty do oj­ca, z któ­rych przez pa­rę ty­go­dni utrzy­my­wał się ca­ły dom... (Nie, jesz­cze mu nie prze­ba­czy­ła i nie prze­ba­czy ni­g­dy!...) Ale choć­by na­wet, to jed­nak — za jej ob­ra­zę uję­ła się spra­wie­dli­wość bo­ska... I kto ju­tro zgi­nie?... Mo­że obaj. W każ­dym ra­zie ten, któ­ry po­wa­żył się pan­nie Iza­be­li Łęc­kiej ofia­ro­wać po­moc pie­nięż­ną. Czło­wiek ta­ki, jak ko­cha­nek Kle­opa­try446, żyć nie mo­że...”



Tak my­śla­ła za­no­sząc się od pła­czu; żal jej by­ło od­da­ne­go słu­gi, a mo­że i po­wier­ni­ka; ale ko­rzy­ła się przed wy­ro­ka­mi Opatrz­no­ści, któ­ra nie prze­ba­cza ob­ra­zy wy­rzą­dzo­nej pan­nie Łęc­kiej.



Gdy­by Wo­kul­ski mógł w tej chwi­li zaj­rzeć w jej du­szę, uciekł­by z prze­stra­chem i ule­czył­by się ze swe­go obłę­du.



Swo­ją dro­gą pan­na Iza­be­la nie spa­ła przez ca­łą noc. Cią­gle stał jej przed oczy­ma ob­raz ja­kie­goś fran­cu­skie­go ma­la­rza przed­sta­wia­ją­cy po­je­dy­nek. Pod gru­pą zie­lo­nych drzew dwaj czar­no ubra­ni męż­czyź­ni mie­rzy­li do sie­bie z pi­sto­le­tów.



Po­tem (cze­go już nie by­ło na ob­ra­zie) je­den z nich padł ude­rzo­ny ku­lą w gło­wę. Był to Wo­kul­ski. Pan­na Iza­be­la na­wet nie po­szła na je­go po­grzeb nie chcąc zdra­dzić się ze wzru­sze­niem. Ale w no­cy pa­rę ra­zy pła­ka­ła. Żal jej by­ło te­go nad­zwy­czaj­ne­go par­we­niu­sza, te­go wier­ne­go nie­wol­ni­ka, któ­ry swo­je zbrod­nie wzglę­dem niej od­po­ku­to­wał śmier­cią dla niej.



Za­snę­ła do­pie­ro o siód­mej ra­no i spa­ła jak drew­no do po­łu­dnia. Przed sa­mą dwu­na­stą obu­dzi­ło ją ner­wo­we pu­ka­nie do drzwi sy­pial­ni.


— Kto tam?


— Ja — od­po­wie­dział jej oj­ciec ra­do­snym gło­sem. — Wo­kul­ski nie­tknię­ty, ba­ron ra­nio­ny w twarz!


— Czy tak?...



Mia­ła mi­gre­nę, więc zo­sta­ła w łóż­ku do czwar­tej po po­łu­dniu. By­ła kon­ten­ta, że ba­ron zo­stał ran­ny, a zdzi­wio­na, że opła­ka­ny przez nią Wo­kul­ski nie zgi­nął.



Wstaw­szy tak póź­no pan­na Iza­be­la wy­szła przed obia­dem na krót­ki spa­cer w Ale­je.



Wi­dok po­god­ne­go nie­ba, pięk­nych drzew, prze­la­tu­ją­cych pta­ków i we­so­łych lu­dzi za­tarł śla­dy jej noc­nych przy­wi­dzeń; gdy zaś jesz­cze z kil­ku prze­jeż­dża­ją­cych po­wo­zów spo­strze­żo­no ją i po­wi­ta­no, w ser­cu jej ock­nę­ło się za­do­wo­le­nie.



„Jed­nak­że Pan Bóg jest ła­ska­wy — my­śla­ła — gdy oca­lił czło­wie­ka, któ­ry mo­że się nam przy­dać. Oj­ciec tak li­czy na nie­go, a i ja na­bie­ram uf­no­ści. O ileż mniej w ży­ciu do­zna­ła­bym za­wo­dów ma­jąc ro­zum­ne­go i ener­gicz­ne­go przy­ja­cie­la.”



Słów­ko „przy­ja­ciel” nie po­do­ba­ło się jej. Przy­ja­cie­lem pan­ny Iza­be­li mógł­by być czło­wiek co naj­mniej po­sia­da­ją­cy ma­ją­tek ziem­ski. Ale ku­piec ga­lan­te­ryj­ny kwa­li­fi­ko­wał się tyl­ko na do­rad­cę i wy­ko­naw­cę.



Po po­wro­cie do do­mu za­raz po­zna­ła, że jej oj­ciec jest w wy­bor­nym hu­mo­rze.


— Wiesz — mó­wił — by­łem z po­win­szo­wa­niem u Wo­kul­skie­go. To dziel­ny czło­wiek, istot­ny dżen­tel­men! Już ani my­śli o po­je­dyn­ku i na­wet zda­je się ża­ło­wać ba­ro­na. Nic nie po­mo­że, szla­chec­ka krew mu­si się ode­zwać, bez wzglę­du na kon­dy­cję447...



A po­tem od­pro­wa­dziw­szy cór­kę do ga­bi­ne­tu i rzu­ciw­szy pa­rę ra­zy okiem w zwier­cia­dło, do­dał:


— No i po­wiedz sa­ma, czy moż­na nie ufać w opie­kę bo­ską? Śmierć te­go czło­wie­ka by­ła­by dla mnie cięż­kim cio­sem — i — zo­stał ura­to­wa­ny! Mu­szę z nim za­wią­zać bliż­sze sto­sun­ki, a wte­dy zo­ba­czy­my, kto wyj­dzie le­piej: czy ksią­żę na swo­im wiel­kim ad­wo­ka­cie, czy ja na mo­im Wo­kul­skim. Jak są­dzisz?


— To sa­mo my­śla­łam przed chwi­lą — od­po­wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la ude­rzo­na zgod­no­ścią prze­czuć jej wła­snych i oj­ca — pa­puś ko­niecz­nie po­wi­nien mieć przy so­bie zdol­ne­go i za­ufa­ne­go czło­wie­ka.


— Któ­ry w do­dat­ku sam gar­nie się do mnie — do­dał pan To­masz. — By­stry czło­wiek! on to poj­mu­je, że wię­cej zro­bi i lep­szą zy­ska re­pu­ta­cję po­ma­ga­jąc dźwi­gać się daw­ne­mu ro­do­wi, ani­że­li gdy­by sam wy­ry­wał się na­przód. Bar­dzo ro­zum­ny czło­wiek — po­wtó­rzył pan To­masz. — Choć chwi­lo­wo zdo­był so­bie księ­cia i ca­łą ary­sto­kra­cję, mnie jed­nak oka­zu­je naj­wię­cej przy­wią­za­nia. I nie bę­dzie te­go ża­ło­wał, gdy od­zy­skam sta­no­wi­sko...



Pan­na Iza­be­la pa­trzy­ła na cac­ka usta­wio­ne na biur­ku i my­śla­ła, że jed­nak oj­ciec łu­dzi się tro­chę, są­dząc, iż Wo­kul­ski gar­nie się do nie­go. Nie pro­sto­wa­ła jed­nak omył­ki, a na od­wrót, przy­zna­wa­ła w du­chu, że na­le­ży tro­chę wię­cej zbli­żyć się z tym kup­cem i prze­ba­czyć mu je­go — sta­no­wi­sko spo­łecz­ne. Ad­wo­kat... ku­piec... to pra­wie na jed­no wy­cho­dzi; je­że­li zaś ad­wo­kat mo­że być po­ufa­łym księ­cia, dla­cze­góż by... ku­piec (ach, ja­kie to nie­smacz­ne!) nie mógł zo­stać po­wier­ni­kiem do­mu Łęc­kich?



Obiad, wie­czór i kil­ka dni na­stęp­nych ze­szły pan­nie Iza­be­li bar­dzo przy­jem­nie. Za­sta­no­wi­ła ją jed­na oko­licz­ność, że w cią­gu tak krót­kie­go cza­su od­wie­dzi­ło ich wię­cej osób ani­że­li daw­niej w cią­gu mie­sią­ca. By­wa­ły go­dzi­ny, że w pu­stym nie­gdyś sa­lo­nie te­raz roz­le­gał się gwar śmie­chów i roz­mów, aż wy­po­czę­te me­ble dzi­wi­ły się na­tło­ko­wi, a w kuch­ni szep­ta­no, że pan Łęc­ki mu­siał ode­brać ja­kieś wiel­kie pie­nią­dze. Na­wet da­my, któ­re jesz­cze na wy­ści­gach nie mo­gły po­znać pan­ny Iza­be­li, przy­szły te­raz do niej z wi­zy­ta­mi; mło­dzi zaś pa­no­wie, acz­kol­wiek nie przy­cho­dzi­li, po­zna­wa­li ją na uli­cy i kła­nia­li się z sza­cun­kiem.



I pan To­masz mie­wał te­raz go­ści. Od­wie­dził go hra­bia Sa­noc­ki za­kli­na­jąc, aże­by Wo­kul­ski prze­stał już ba­wić się wy­ści­ga­mi i po­je­dyn­ka­mi, a za­jął się spół­ką. Był hra­bia Li­ciń­ski i opo­wia­dał dzi­wy o dżen­tel­me­ne­rii Wo­kul­skie­go. Lecz na­de wszyst­ko przy­jeż­dżał tu pa­rę ra­zy ksią­żę z proś­bą do pa­na To­ma­sza, aże­by Wo­kul­ski bez wzglę­du na zaj­ście z ba­ro­nem nie znie­chę­cał się do ary­sto­kra­cji i pa­mię­tał o nie­szczę­śli­wym kra­ju.


— I niech mu też ku­zyn — za­koń­czył ksią­żę — wy­per­swa­du­je po­je­dyn­ki. To nie­po­trzeb­ne; to do­bre dla lu­dzi mło­dych, ale nie dla po­waż­nych i za­słu­żo­nych oby­wa­te­li...



Pan To­masz był za­chwy­co­ny, szcze­gól­nie gdy po­my­ślał, że wszyst­kie te owa­cje spo­ty­ka­ją go w przed­dzień sprze­da­ży do­mu; rok te­mu bli­skość po­dob­ne­go wy­pad­ku od­stra­sza­ła lu­dzi...



„Za­czy­nam od­zy­ski­wać na­leż­ne mi sta­no­wi­sko” — szep­nął pan To­masz i na­gle obej­rzał się. Zda­wa­ło mu się, że za nim stoi Wo­kul­ski. Więc dla uspo­ko­je­nia się po­wtó­rzył pa­rę ra­zy:



„Wy­na­gro­dzę go... wy­na­gro­dzę... mo­że być pew­nym me­go po­par­cia.”



Trze­cie­go dnia po po­je­dyn­ku Wo­kul­skie­go pan­nie Iza­be­li przy­nie­sio­no kosz­tow­ne pu­deł­ko i list, któ­ry ją wstrzą­snął. Po­zna­ła pi­smo ba­ro­na.




„Ko­cha­na ku­zy­necz­ko! Je­że­li prze­ba­czysz mi mo­je nie­szczę­sne oże­nie­nie, ja w za­mian da­ru­ję ci mo­ją mał­żon­kę, któ­ra już mnie sa­me­mu do­ku­czy­ła. Ja­ko zaś ma­te­rial­ny sym­bol za­war­te­go mię­dzy na­mi po­ko­ju na za­wsze, po­sy­łam ci ząb, któ­ry mi wy­strze­lił Wny448 Wo­kul­ski, zda­je mi się — za to, co ośmie­li­łem się po­wie­dzieć ci na wy­ści­gach. Upew­niam cię, ko­cha­na ku­zyn­ko, że jest to ten sam ząb, któ­rym cię do­tych­czas gry­złem i już gryźć ni­g­dy nie bę­dę. Mo­żesz go wy­rzu­cić na uli­cę, lecz pu­de­łecz­ko racz za­cho­wać na pa­miąt­kę. Przyj­mij ten dro­biazg od czło­wie­ka dziś tro­chę cho­re­go i wie­rzaj — nie naj­gor­sze­go, a bę­dę miał na­dzie­ję, że kie­dyś za­po­mnisz mi mo­ich nie­do­rzecz­nych zło­śli­wo­ści. Ko­cha­ją­cy cię i pe­łen głę­bo­kie­go sza­cun­ku ku­zyn Krze­szow­ski.



P. S. Je­że­li me­go zę­ba nie wy­rzu­cisz za okno, przy­szlij mi go na po­wrót, abym mógł ofia­ro­wać go mo­jej nie­za­po­mnia­nej mał­żon­ce. Bę­dzie mia­ła mar­twić się czym przez kil­ka dni, co po­dob­no bie­dacz­ce jest za­le­co­ne przez dok­to­rów. Ten zaś pan Wo­kul­ski jest bar­dzo mi­łym i dys­tyn­go­wa­nym czło­wie­kiem i wy­zna­ję, że ser­decz­nie go po­lu­bi­łem, choć mi ta­ką zro­bił krzyw­dę.”





W kosz­tow­nym pu­deł­ku znaj­do­wał się istot­nie ząb owi­nię­ty w bi­buł­kę.



Pan­na Iza­be­la po krót­kim na­my­śle od­pi­sa­ła bar­dzo życz­li­wy list ba­ro­no­wi oświad­cza­jąc, że już nie gnie­wa się i że przyj­mu­je pu­de­łecz­ko, a ząb z na­le­ży­tą czcią od­sy­ła je­go wła­ści­cie­lo­wi. Tu już nie moż­na by­ło wąt­pić, że tyl­ko dzię­ki Wo­kul­skie­mu ba­ron po­jed­nał się z nią i pro­sił o prze­ba­cze­nie. Pan­na Iza­be­la nie­le­d­wie roz­tkli­wi­ła się swo­im trium­fem, a dla Wo­kul­skie­go uczu­ła jak­by wdzięcz­ność. Za­mknę­ła się w swo­im ga­bi­ne­cie i po­czę­ła ma­rzyć.



Ma­rzy­ła, że Wo­kul­ski sprze­dał swój sklep, a ku­pił do­bra ziem­skie, lecz po­zo­stał na­czel­ni­kiem spół­ki han­dlo­wej przy­no­szą­cej ogrom­ne zy­ski. Ca­ła ary­sto­kra­cja przyj­mo­wa­ła go u sie­bie, ona zaś, pan­na Iza­be­la, zro­bi­ła go swo­im po­wier­ni­kiem. On po­dźwi­gnął ich ma­ją­tek i pod­niósł go do daw­nej świet­no­ści; on speł­niał wszyst­kie jej zle­ce­nia; on na­ra­żał się, ile ra­zy by­ła te­go po­trze­ba. On wresz­cie wy­szu­kał jej mę­ża, od­po­wied­nie­go zna­ko­mi­to­ści do­mu Łęc­kich.



Wszyst­ko to ro­bił, po­nie­waż ko­chał ją mi­ło­ścią ide­al­ną, wię­cej niż wła­sne ży­cie. I czuł się zu­peł­nie szczę­śli­wym, je­że­li uśmiech­nę­ła się do nie­go, życz­li­wiej spoj­rza­ła al­bo po ja­kiejś wy­jąt­ko­wej za­słu­dze ser­decz­nie uści­snę­ła go za rę­kę. Gdy zaś Pan Bóg dał jej dzie­ci, on wy­szu­ki­wał im bo­ny i na­uczy­cie­li, po­więk­szał ich ma­ją­tek, a na­resz­cie, gdy ona zmar­ła (w tym miej­scu łzy za­krę­ci­ły się w pięk­nych oczach pan­ny Iza­be­li), on za­strze­lił się na jej gro­bie... Nie, przez de­li­kat­ność, któ­rą ona w nim roz­wi­nę­ła, za­strze­lił się o kil­ka gro­bów da­lej.



Wej­ście oj­ca prze­rwa­ło ciąg jej fan­ta­zji.


— Po­dob­no pi­sał do cie­bie Krze­szow­ski? — za­py­tał cie­ka­wie pan To­masz.



Cór­ka wska­za­ła mu list le­żą­cy na biur­ku i zło­te pu­deł­ko. Pan To­masz krę­cił gło­wą czy­ta­jąc list, a na­resz­cie rzekł:


— Za­wsze wa­riat, cho­ciaż do­bry chło­pak. Ale... Wo­kul­ski od­dał ci rze­czy­wi­stą przy­słu­gę: zwy­cię­ży­łaś śmier­tel­ne­go wro­ga.


— My­ślę, oj­cze, że na­le­ża­ło­by te­go pa­na za­pro­sić kie­dy na obiad... Chcia­ła­bym go po­znać bli­żej.


— Wła­śnie od kil­ku dni mia­łem cię o to sa­mo pro­sić!... — od­po­wie­dział ura­do­wa­ny pan To­masz — nie­po­dob­na trzy­mać się na zbyt ety­kie­tal­nej sto­pie z czło­wie­kiem tak uży­tecz­nym.


— Na­tu­ral­nie — wtrą­ci­ła pan­na Iza­be­la — prze­cież na­wet wier­ną służ­bę do­pusz­cza­my do nie­ja­kiej po­ufa­ło­ści.


— Uwiel­biam twój ro­zum i takt, Be­lu!... — za­wo­łał pan To­masz i za­chwy­co­ny, po­ca­ło­wał ją na­przód w rę­kę, po­tem w czo­ło.














  
    XV. W ja­ki spo­sób du­szę ludz­ką szar­pie na­mięt­ność, a w ja­ki roz­są­dek






Otrzy­maw­szy od pa­na Łęc­kie­go za­pro­sze­nie na obiad, Wo­kul­ski wy­biegł ze skle­pu na uli­cę. Cia­sny po­kój du­sił go, a roz­mo­wa z Rzec­kim, w cią­gu któ­rej su­biekt udzie­lał mu prze­stróg i upo­mnień, wy­da­wa­ła mu się nad­zwy­czaj­nie głu­pią; nie je­st­że to śmiesz­ne, aże­by sta­ry i wy­sty­gły ka­wa­ler, wie­rzą­cy tyl­ko w sklep i w Bo­na­par­tych, za­rzu­cał mu sza­leń­stwo!...



„Cóż ja ro­bię złe­go — my­ślał Wo­kul­ski — że się ko­cham?... Mo­że tro­chę za póź­no, ale przez ca­łe ży­cie nie po­zwa­la­łem so­bie na po­dob­ny zby­tek. Ko­cha­ją się mi­lio­ny lu­dzi, ko­cha się ca­ły świat czu­ją­cy, dla­cze­góż mnie jed­ne­mu mia­ło­by to być za­bro­nio­ne? Je­że­li zaś ten za­sad­ni­czy punkt ma ra­cję by­tu, to ma ją wszyst­ko, co ro­bię. Kto się chce że­nić, mu­si po­sia­dać ma­ją­tek, więc — zdo­by­łem ma­ją­tek. Mu­si zbli­żyć się do wy­bra­nej ko­bie­ty — ja też zbli­ży­łem się. Mu­si trosz­czyć się o jej byt ma­te­rial­ny i chro­nić od nie­przy­ja­ciół — a ja ro­bię jed­no i dru­gie. Czy zaś w tym do­bi­ja­niu się o szczę­ście skrzyw­dzi­łem ko­go? czy za­nie­dbu­ję obo­wiąz­ków449 wzglę­dem spo­łe­czeń­stwa i bliź­nich?... Ach, ci ko­cha­ni bliź­ni i to spo­łe­czeń­stwo, któ­re ni­g­dy nie trosz­czy­ło się o mnie i sta­wia­ło mi wszel­kie prze­szko­dy, a za­wsze upo­mi­na się o ofia­ry z mo­jej stro­ny... Lecz wła­śnie to, co oni dziś na­zy­wa­ją sza­leń­stwem, po­py­cha mnie do peł­nie­nia ja­kichś fik­cyj­nych450 obo­wiąz­ków. Gdy­by nie ono, sie­dział­bym dziś jak mól w książ­kach i kil­ka­set osób mia­ło­by mniej­sze za­rob­ki. Więc cze­go oni chcą ode mnie?” — py­tał sam sie­bie w roz­draż­nie­niu.



Ruch na świe­żym po­wie­trzu uspo­ko­ił go; do­szedł do Alei Je­ro­zo­lim­skich i skrę­cił nią ku Wi­śle. Owiał go rześ­ki wiatr wschod­ni i zbu­dził te nie­okre­ślo­ne uczu­cia, któ­re tak ży­wo przy­po­mi­na­ją wiek dzie­cin­ny. Zda­wa­ło mu się, że jesz­cze na No­wym Świe­cie był dziec­kiem i że jesz­cze czu­je w so­bie drga­ją­ce fa­le mło­dej krwi. Uśmie­chał się do pia­ska­rza wio­zą­ce­go swój to­war nędz­nym ko­niem w po­dłu­go­wa­tej skrzy­ni, a że­brzą­ca wiedź­ma wy­da­ła mu się bar­dzo mi­łą sta­rusz­ką; cie­szył go świst roz­le­ga­ją­cy się w fa­bry­ce i chciał po­ga­dać z gro­mad­ką roz­kosz­nych mal­ców, któ­rzy usta­wiw­szy się na przy­droż­nym pa­gór­ku ci­ska­li ka­mie­nia­mi na prze­cho­dzą­cych Ży­dów.



Upo­rczy­wie od­su­wał od sie­bie myśl o dzi­siej­szym li­ście i ju­trzej­szej wi­zy­cie u Łęc­kich; chciał być trzeź­wym, ale na­mięt­ność prze­mo­gła.



„Dla­cze­go oni mnie za­pro­si­li? — py­tał czu­jąc lek­ki dreszcz we­wnętrz­ny. — Pan­na Iza­be­la chce się ze mną po­znać... Ależ oczy­wi­ście da­ją mi do zro­zu­mie­nia, że mo­gę się że­nić!... By­li­by chy­ba śle­pi al­bo idio­ci, że­by nie spo­strze­gli, co się ze mną dzie­je wo­bec niej...”



Po­czął tak drżeć, że mu zę­by szczę­ka­ły; wte­dy ode­zwał się przy­głu­szo­ny roz­są­dek.



„Za po­zwo­le­niem. Od jed­ne­go obia­du i jed­nej wi­zy­ty jesz­cze bar­dzo da­le­ko do dłuż­szej zna­jo­mo­ści. Na ty­siąc zaś dłuż­szych zna­jo­mo­ści — le­d­wie jed­na pro­wa­dzi do oświad­czyn; na dzie­sięć oświad­czyn — le­d­wie jed­ne są przy­ję­te, a i z tych le­d­wie po­ło­wa koń­czy się mał­żeń­stwem. Trze­ba więc być zu­peł­nym wa­ria­tem, aże­by na­wet przy dłuż­szej zna­jo­mo­ści my­śleć o mał­żeń­stwie, za któ­rym jest le­d­wie jed­na, a prze­ciw któ­re­mu ze dwa­dzie­ścia ty­się­cy szans... Ja­sne czy nie­ja­sne?”



Wo­kul­ski mu­siał przy­znać, że jest ja­sne. Gdy­by wszel­ka zna­jo­mość pro­wa­dzi­ła do mał­żeń­stwa, każ­da ko­bie­ta mu­sia­ła­by mieć po kil­ku­dzie­się­ciu mę­żów, każ­dy męż­czy­zna po kil­ka­dzie­siąt żon, księ­ża nie da­li­by so­bie ra­dy ze ślu­ba­mi, a ca­ły świat za­mie­nił­by się w je­den wiel­ki szpi­tal wa­ria­tów. On zaś, Wo­kul­ski, nie tyl­ko nie był jesz­cze do­brym zna­jo­mym pan­ny Łęc­kiej, ale do­pie­ro znaj­do­wał się w przeded­niu do zro­bie­nia z nią zna­jo­mo­ści.



„Więc cóż zy­ska­łem — spy­tał — po buł­gar­skich nie­bez­pie­czeń­stwach i tu­tej­szych wy­ści­gach lub po­je­dyn­kach?...”



„Zy­ska­łeś więk­szą szan­sę — ob­ja­śniał roz­są­dek — przed ro­kiem mia­łeś mo­że jed­ną sto– al­bo jed­ną dwu­dzie­sto­mi­lio­no­wą praw­do­po­do­bień­stwa, że się z nią oże­nisz, a za rok mo­żesz mieć jed­ną dwu­dzie­sto­ty­sięcz­ną...”



„Za rok?... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski i zno­wu owio­nął go ja­kiś chłód su­ro­wy. Wy­darł mu się jed­nak i za­py­tał: — A je­że­li pan­na Iza­be­la po­ko­cha mnie al­bo już ko­cha?...”



„Na­przód — na­le­ża­ło­by wie­dzieć, czy pan­na Iza­be­la mo­że ko­chać ko­go­kol­wiek...”



„Al­boż nie jest ko­bie­tą?”



„Tra­fia­ją się ko­bie­ty z de­fek­tem mo­ral­nym, nie­zdol­ne ko­chać nic i ni­ko­go, prócz swo­ich prze­lot­nych ka­pry­sów, po­dob­nież i męż­czyź­ni; jest to tak do­bra wa­da, jak: głu­cho­ta, śle­po­ta al­bo pa­ra­liż, tyl­ko mniej wi­docz­na.”



„Przy­pu­ść­my...”



„Do­brze — mó­wił da­lej głos, któ­ry Wo­kul­skie­mu przy­po­mi­nał zgryź­li­we zrzę­dze­nie dok­to­ra Szu­ma­na — gdy­by więc ta pa­ni w ogó­le mo­gła ko­goś ko­chać, to na­su­wa się dru­gie py­ta­nie: czy po­ko­cha cie­bie?”



„Prze­cież tak wstręt­ny nie je­stem.”



„Ow­szem, mo­żesz nim być, jak naj­pięk­niej­szy lew jest wstręt­nym dla kro­wy al­bo orzeł dla gę­si. Wi­dzisz, mó­wię ci na­wet kom­pli­men­ta: po­rów­ny­wam cię ze lwem i or­łem, któ­re mi­mo wszyst­kich za­let bu­dzą jed­nak od­ra­zę w sa­mi­cach in­ne­go ga­tun­ku. Uni­kaj za­tem sa­mic in­ne­go niż twój ga­tun­ku...”



Wo­kul­ski ock­nął się i ro­zej­rzał. Był już nie­da­le­ko Wi­sły, obok drew­nia­nych spi­chrzów, a prze­jeż­dża­ją­ce fur­man­ki za­sy­py­wa­ły go czar­nym py­łem. Szyb­ko zwró­cił się ku mia­stu i po­czął roz­wa­żać sa­me­go sie­bie.



„We mnie jest dwu lu­dzi — mó­wił — je­den zu­peł­nie roz­sąd­ny, dru­gi wa­riat. Któ­ry zaś zwy­cię­ży?... Ach, o to się już nie trosz­czę. Ale co zro­bię, je­że­li wy­gra ten mą­dry?... Cóż to za okrop­na rzecz po­sia­da­jąc wiel­ki ka­pi­tał uczuć zło­żyć go sa­mi­cy in­ne­go ga­tun­ku: kro­wie, gę­si al­bo cze­muś jesz­cze gor­sze­mu?... Cóż to za upo­ko­rze­nie śmiać się z trium­fów ja­kie­goś by­ka al­bo gą­sio­ra, a jed­no­cze­śnie pła­kać nad wła­snym ser­cem, tak bo­le­śnie roz­dar­tym, tak ha­nieb­nie po­de­pta­nym?... Czy war­to żyć da­lej w po­dob­nych wa­run­kach?”



I na sa­mą myśl o tym Wo­kul­ski uczuł pra­gnie­nie śmier­ci, ale tak zu­peł­nej, że­by na­wet reszt­ki je­go po­pio­łów nie zo­sta­ły na zie­mi.



Stop­nio­wo jed­nak uspo­ko­ił się i wró­ciw­szy do do­mu po­czął za­sta­na­wiać się już cał­kiem chłod­no nad tym: czy na ju­trzej­szy obiad wło­żyć frak, czy sur­dut?... Al­bo czy do ju­tra nie zaj­dzie ja­kaś nie­prze­wi­dzia­na prze­szko­da, któ­ra zno­wu mu nie po­zwo­li zbli­żyć się do pan­ny Iza­be­li? Po­tem jesz­cze zro­bił ra­chu­nek ostat­nich han­dlo­wych ob­ro­tów, wy­słał pa­rę te­le­gra­mów do Mo­skwy i Pe­ters­bur­ga, a na­resz­cie na­pi­sał list do sta­re­go Szlang­bau­ma pro­po­nu­jąc, aże­by mu po­ży­czył swe­go na­zwi­ska w ce­lu na­by­cia ka­mie­ni­cy Łęc­kich.



„Me­ce­nas ma ra­cję — my­ślał. — Le­piej ku­pić ten dom pod cu­dzą fir­mą. Ina­czej mo­gli­by mnie po­dej­rze­wać o chęć wy­zy­ska­nia ich al­bo — co gor­sze — po­są­dzić o za­miar ro­bie­nia im ła­ski!...”



Jed­nak­że pod po­wło­ką obo­jęt­nych za­jęć ki­pia­ła w nim bu­rza. Roz­są­dek gło­śno wo­łał, że ju­trzej­szy obiad ni­cze­go nie ozna­cza i nie za­po­wia­da. A na­dzie­ja ci­cho... ci­cho szep­ta­ła, że — mo­że jest ko­cha­nym, a mo­że do­pie­ro nim bę­dzie.



Ale ci­cho... tak ci­cho, że Wo­kul­ski z naj­więk­szą uwa­gą mu­siał się przy­słu­chi­wać jej szep­to­wi.



Dzień na­stęp­ny, pe­łen zna­cze­nia dla Wo­kul­skie­go, nie od­zna­czył się żad­ną oso­bli­wo­ścią ani w War­sza­wie, ani w na­tu­rze. Tu i owdzie na uli­cy kłę­bił się kurz wznie­co­ny mio­tła­mi stró­żów, do­roż­ki pę­dzi­ły bez pa­mię­ci al­bo za­trzy­my­wa­ły się bez po­wo­du, a nie­skoń­czo­ny po­tok prze­chod­niów cią­gnął się w jed­ną i dru­gą stro­nę chy­ba po to, aże­by utrzy­my­wać ruch w mie­ście. Nie­kie­dy pod ścia­ną do­mów prze­su­wa­li się lu­dzie ob­dar­ci, sku­le­ni, z rę­ka­mi wbi­ty­mi w rę­ka­wy, jak­by to był nie czer­wiec, ale sty­czeń. Cza­sem na środ­ku uli­cy prze­wi­nął się chłop­ski wó­zek na­peł­nio­ny bla­sza­ny­mi kon­wia­mi, a po­wo­żo­ny przez zu­cho­wa­tą ba­bę w gra­na­to­wym ka­fta­nie i czer­wo­nej  chu­st­ce na gło­wie.



Wszyst­ko to ro­iło się mię­dzy dwo­ma dłu­gi­mi ścia­na­mi ka­mie­nic pstrej bar­wy, nad któ­ry­mi gó­ro­wa­ły wy­nio­słe fron­ty świą­tyń. Na obu zaś koń­cach uli­cy451, ni­by pil­nu­ją­ce mia­sta szyl­dwa­chy452, wzno­si­ły się dwa po­mni­ki. Z jed­nej stro­ny król Zyg­munt, sto­ją­cy na ol­brzy­miej świe­cy, po­chy­lał się ku Ber­nar­dy­nom453, wi­docz­nie pra­gnąc coś za­ko­mu­ni­ko­wać prze­chod­niom. Z dru­gie­go koń­ca nie­ru­cho­my Ko­per­nik, z nie­ru­cho­mym glo­bu­sem w rę­ku, od­wró­cił się ty­łem do słoń­ca, któ­re na dzień wy­cho­dzi­ło spo­za do­mu Ka­ra­sia454, wzno­si­ło się nad pa­łac To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Na­uk455 i kry­ło się za dom Za­moy­skich456 jak­by na prze­kór afo­ry­zmo­wi: „Wstrzy­mał słoń­ce, wzru­szył zie­mię.”457 Wo­kul­ski, któ­ry w tym wła­śnie kie­run­ku wy­glą­dał ze swe­go bal­ko­nu458, mi­mo wo­li wes­tchnął przy­po­mniaw­szy so­bie, że je­dy­ny­mi wier­ny­mi przy­ja­ciół­mi astro­no­ma by­li tra­ga­rze i tra­cze459, nie od­zna­cza­ją­cy się, jak wia­do­mo, zbyt do­kład­ną  zna­jo­mo­ścią za­słu­gi Ko­per­ni­ka.



„Wie­le mu z te­go — my­ślał — że w kil­ku książ­kach na­zy­wa­ją go chlu­bą na­ro­du!... Pra­cę dla szczę­ścia — ro­zu­miem, ale pra­cy dla fik­cji na­zy­wa­ją­cej się spo­łe­czeń­stwem czy sła­wą — już bym się nie pod­jął. Spo­łecz­ność niech sa­ma my­śli o so­bie, a sła­wa... Co mi prze­szka­dza wy­obra­żać so­bie, że już po­sia­dam sła­wę na przy­kład na Sy­riu­szu460? A prze­cież Ko­per­nik nie jest dziś w lep­szym po­ło­że­niu od­no­śnie do zie­mi i ty­le go ob­cho­dzi sta­tua w War­sza­wie, co mnie pi­ra­mi­da na ja­kiejś We­dze461!... Trzy wie­ki sła­wy od­dam za chwi­lę szczę­ścia i dzi­wię się tyl­ko mo­jej głu­po­cie, że kie­dyś ina­czej my­śla­łem.”



Jak­by w od­po­wie­dzi na to spo­strzegł po dru­giej stro­nie uli­cy Ochoc­kie­go; wiel­ki ma­niak szedł wol­no, ze spusz­czo­ną gło­wą i rę­ko­ma w kie­sze­niach.



Pro­sty ten zbieg wy­pad­ków głę­bo­ko wstrzą­snął Wo­kul­skim; przez chwi­lę uwie­rzył na­wet w prze­czu­cia i po­my­ślał z ra­do­snym zdu­mie­niem:



„Czy mi to nie za­po­wia­da, że on bę­dzie miał sła­wę Ko­per­ni­ka, a ja — szczę­ście?... A bu­duj­że so­bie ma­chi­ny la­ta­ją­ce, tyl­ko zo­staw mi swo­ją ku­zyn­kę!... — Cóż zno­wu za prze­są­dy?... — opa­mię­tał się po chwi­li. — Ja i prze­są­dy!...”



W każ­dym ra­zie bar­dzo po­do­ba­ło mu się zda­nie, że Ochoc­ki bę­dzie miał nie­śmier­tel­ną sła­wę, a on — ży­wą pan­nę Iza­be­lę. Ser­ce na­peł­ni­ła mu otu­cha. Żar­to­wał z sie­bie, lecz mi­mo to czuł, że ja­koś wię­cej ma spo­ko­ju i od­wa­gi.



„Więc przy­pu­ść­my — mó­wił — że w re­zul­ta­cie po wszyst­kich mo­ich za­bie­gach — od­trą­ci mnie... No?... sło­wo ho­no­ru, że na­tych­miast we­zmę utrzy­man­kę i bę­dę z nią sia­dał w te­atrze obok lo­ży pań­stwa Łęc­kich. Za­cna pa­ni Me­li­ton, a mo­że i ten... Ma­ru­sze­wicz wy­naj­dą mi ko­bie­tę ma­ją­cą po­dob­ne do niej ry­sy (za kil­ka­na­ście ty­się­cy ru­bli moż­na i to na­wet zna­leźć). Od stóp do głów owi­nę ją w ko­ron­ki, za­sy­pię klej­no­ta­mi, a wte­dy prze­ko­na­my się, czy wo­bec niej nie zbled­nie pan­na Iza­be­la. — Niech­że so­bie po­tem idzie za mąż, choć­by za mar­szał­ka i ba­ro­na...”



Ale na myśl o za­mąż­pój­ściu pan­ny Iza­be­li opa­no­wa­ła go wście­kłość i roz­pacz. W ta­kiej chwi­li — chciał­by ca­ły świat na­bić dy­na­mi­tem i roz­sa­dzić. Lecz zno­wu oprzy­tom­niał:



„No i cóż bym zro­bił, gdy­by po­do­ba­ło się jej wyjść za mąż?.... Nie, na­wet gdy­by po­do­ba­ło się jej mieć ko­chan­ków: raz me­go su­biek­ta, dru­gi raz ja­kie­go ofi­ce­ra, trze­ci raz fur­ma­na al­bo lo­ka­ja... No i cóż bym na to po­ra­dził?...”



Po­sza­no­wa­nie cu­dzej oso­bi­sto­ści462 i swo­bo­dy by­ło w nim tak wiel­kie, że przed nim ugi­nał się na­wet je­go obłęd.



„Cóż zro­bię?... cóż zro­bię?...” — po­wta­rzał ści­ska­jąc dłoń­mi roz­go­rącz­ko­wa­ną gło­wę.



Na go­dzi­nę wpadł do skle­pu, za­ła­twił kil­ka in­te­re­sów i wró­cił do sie­bie; o czwar­tej słu­żą­cy wy­do­był mu z ko­mo­dy bie­li­znę i przy­szedł fry­zjer ogo­lić go i ucze­sać.


— Cóż sły­chać, pa­nie Fi­tul­ski? — za­py­tał fry­zje­ra.


— Nic, a bę­dzie go­rzej; kon­gres ber­liń­ski my­śli o zdu­sze­niu Eu­ro­py, Bi­smarck o zdu­sze­niu kon­gre­su, a Ży­dzi — o ogo­le­niu do resz­ty nas... — opo­wia­dał mło­dy ar­ty­sta, pięk­ny jak se­ra­fin, zręcz­ny — jak­by uciekł z żur­na­la kraw­ców.



Za­wią­zał Wo­kul­skie­mu ręcz­nik na szyi i my­dląc mu po­licz­ki z szyb­ko­ścią pio­ru­nu, mó­wił da­lej:


— W mie­ście, pa­nie, ci­cho do cza­su, a zresz­tą nic. By­łem wczo­raj z to­wa­rzy­stwem na Sa­skiej Kę­pie, ale cóż to, pa­nie, za or­dy­na­ryj­na mło­dzież!... Po­kłó­ci­li się w tań­cu i pro­szę me­go pa­na wy­obra­zić so­bie... Głów­kę tro­chę wy­żej, s’il vo­us pla­it463...



Wo­kul­ski pod­niósł gło­wę tro­chę wy­żej i zo­ba­czył, że je­go ope­ra­tor464 no­si zło­te spin­ki przy bar­dzo brud­nych man­kie­tach.


— Po­kłó­ci­li się w tań­cu — cią­gnął ele­gant bły­ska­jąc mu brzy­twą przed oczy­ma — i pro­szę so­bie wy­obra­zić, że je­den chcąc kop­nąć dru­gie­go w wy­sta­wę — ude­rzył da­mę!... Zro­bił się ha­łas... po­je­dy­nek... Mnie na­tu­ral­nie wy­bra­no na se­kun­dan­ta i wła­śnie by­łem dziś w kło­po­cie, bom miał tyl­ko je­den pi­sto­let, kie­dy przed pół­go­dzi­ną przy­cho­dzi do mnie ob­ra­ża­ją­cy i mó­wi, że nie głu­pi strze­lać się i że ob­ra­żo­ny — mo­że mu od­dać, by­le tyl­ko raz... Głów­kę na pra­wo, s’il vo­us pla­it... No wie pan, by­łem tak obu­rzo­ny (przed pół go­dzi­ną), że po­rwa­łem fa­ce­ta za ga­le­ryj­kę, ko­la­nem w an­tre­so­lę i — won! za drzwi. Z ta­kim bła­znem strze­lać się nie po­dob­na, n’est–ce pas?465... Te­raz na le­wo, s’il vo­us pla­it.



Skoń­czył go­lić, umył Wo­kul­skie­mu twarz i owi­nąw­szy go w strój po­dob­ny do śmier­tel­nej ko­szu­li de­li­kwen­tów, mó­wił da­lej:


— Że też ni­g­dy u pa­na do­bro­dzie­ja nie spo­strze­głem ani śla­du ko­bie­ty: przy­cho­dzę prze­cież w roz­ma­itych go­dzi­nach...



Wziął do rąk grze­bień i szczot­kę i za­czął cze­sać.


— Przy­cho­dzę w roz­ma­itych go­dzi­nach, a oko, pa­nie, mam na te rze­czy... no!... Po­mi­mo to ni­g­dy ani rąb­ka spód­nicz­ki, ani pan­to­fel­ka, ani ka­wał­ka wstąż­ki! A prze­cież na­wet raz u jed­ne­go ka­no­ni­ka zda­rzy­ło mi się wi­dzieć gor­set; praw­da, że zna­lazł go na uli­cy i wła­śnie chciał bez­i­mien­nie ode­słać do re­dak­cji. A, pa­nie, u ofi­ce­rów, szcze­gól­niej zaś u hu­za­rów!... (Głów­kę na dół, s’il vo­us pla­it...) Czy­ste za­trzę­sie­nie!... U jed­ne­go, pa­nie, spo­tka­łem aż czte­ry mło­de da­my i wszyst­kie — uśmiech­nię­te... Od tej po­ry, da­ję sło­wo ho­no­ru, za­wsze kła­niam mu się na uli­cy, choć mnie opu­ścił i wi­nien mi pięć ru­bli. Ale, pa­nie, je­że­li za krze­sło na kon­cert Ru­bin­ste­ina466 mo­głem dać sześć ru­bli, toż bym chy­ba nie ża­ło­wał pię­ciu ru­bli dla ta­kie­go wir­tu­oza... Mo­że by tro­chę po­czer­nić wło­sy, je sup­po­se que oui?467


— Bar­dzo pa­nu dzię­ku­ję — od­parł Wo­kul­ski.


— Do­my­śla­łem się te­go — wes­tchnął fry­zjer. — W sza­now­nym pa­nu nie ma śla­du pre­ten­sji, a to źle!... Znam kil­ka ba­let­ni­czek, któ­re chęt­nie za­war­ły­by z pa­nem sto­su­necz­ki, a sło­wo ho­no­ru da­ję, że war­to! Prze­ślicz­nie zbu­do­wa­ne, mu­sku­la­tu­ra dę­bo­wa, biust jak ma­te­rac na sprę­ży­nach, ru­chy peł­ne gra­cji i wca­le nie prze­sa­dzo­ne wy­ma­ga­nia, szcze­gól­niej za mło­du. Bo ko­bie­ta, pa­nie, im star­sza, tym droż­sza, za­pew­ne i dla­te­go nikt nie cią­gnie na sześć­dzie­się­cio­lat­ki, że już nie ma na nie ce­ny. Rot­szyld468 by zban­kru­to­wał!... Po­cząt­ku­ją­cej zaś da pan trzy ty­sią­ce ru­bel­ków na rok, kil­ka pre­zen­ci­ków i bę­dzie pa­nu wier­na... Ach, te ko­biet­ki!... Do­sta­łem przez nie scja­ty­ki469, lecz nie mo­gę się na nie gnie­wać...



Skoń­czył swo­ją sztu­kę, ukło­nił się we­dług naj­pięk­niej­szych za­sad i wy­szedł z uśmie­chem; pa­trząc na je­go wspa­nia­łą mi­nę i port­fel, w któ­rym no­sił szczot­ki i brzy­twy, moż­na by go wziąć za urzęd­ni­ka z mi­ni­ste­rium.



Wo­kul­ski po je­go odej­ściu na­wet nie po­my­ślał o mło­dych i nie wy­ma­ga­ją­cych ba­let­nicz­kach; zaj­mo­wa­ło go wiel­kiej do­nio­sło­ści py­ta­nie, któ­re stre­ścił w dwu wy­ra­zach, frak czy sur­dut?



„Je­że­li wło­żę frak, wyj­dę na ele­gan­ta pil­nu­ją­ce­go się prze­pi­sów, któ­re mnie w re­zul­ta­cie nic nie ob­cho­dzą. A je­że­li wło­żę sur­dut, mo­gę Łęc­kich ob­ra­zić. Zresz­tą niech­że znaj­dzie się ktoś ob­cy... Nie ma ra­dy, je­że­li zdo­by­łem się na ta­kie bła­zeń­stwa, jak wła­sny po­wóz i koń wy­ści­go­wy, to już frak mu­szę wło­żyć!”



Tak me­dy­tu­jąc śmiał się z tej ot­chła­ni dzie­ciństw, do któ­rej spy­cha­ła go zna­jo­mość z pan­ną Iza­be­lą.



„Ach, mój sta­ry Hop­fe­rze! — mó­wił — o wy, moi ko­le­dzy uni­wer­sy­tec­cy i sy­be­ryj­scy, czy któ­ryś z was wy­obra­żał so­bie mnie zaj­mu­ją­ce­go się po­dob­ny­mi kwe­stia­mi?...”



Ubrał się w gar­ni­tur fra­ko­wy i sta­nąw­szy przed lu­strem uczuł za­do­wo­le­nie. Ten ob­ci­sły strój naj­le­piej uwy­dat­niał je­go atle­tycz­ne kształ­ty. Ko­nie cze­ka­ły od kwa­dran­sa i by­ło już wpół do szó­stej. Wo­kul­ski wło­żył lek­ki pal­tot i opu­ścił miesz­ka­nie. Sia­da­jąc do po­wo­zu był bar­dzo bla­dy i bar­dzo spo­koj­ny, jak czło­wiek, któ­ry idzie na­prze­ciw nie­bez­pie­czeń­stwu.
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    XVI. „Ona” — „on” — i ci in­ni






Te­go dnia, kie­dy Wo­kul­ski miał przyjść na obiad, pan­na Iza­be­la wró­ci­ła od hra­bi­ny o pią­tej. By­ła tro­chę roz­gnie­wa­na i bar­dzo roz­ma­rzo­na, ra­zem — prze­ślicz­na.



Spo­tka­ło ją dziś szczę­ście i za­wód. Wiel­ki tra­gik wło­ski, Ros­si470, zna­ny jej i ciot­ce jesz­cze z Pa­ry­ża, przy­je­chał na wy­stę­py do War­sza­wy. Na­tych­miast od­wie­dził hra­bi­nę i tro­skli­wie wy­py­ty­wał się o pan­nę Iza­be­lę. Miał być dziś dru­gi raz i hra­bi­na spe­cjal­nie dla nie­go za­pro­si­ła sio­strze­ni­cę. Tym­cza­sem Ros­si nie przy­szedł; przy­słał tyl­ko list, w któ­rym prze­pra­szał za za­wód i uspra­wie­dli­wiał się nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tą ja­kiejś wy­so­ko po­ło­żo­nej oso­by.



Przed pa­ro­ma la­ty, wła­śnie w Pa­ry­żu, Ros­si był ide­ałem pan­ny Iza­be­li; ko­cha­ła się w nim, i na­wet nie kry­ła swych uczuć, o ile, ro­zu­mie się, by­ło to moż­li­wym dla pa­nien­ki jej sta­no­wi­ska. Zna­ko­mi­ty ar­ty­sta wie­dział o tym, by­wał co dzień w do­mu hra­bi­ny, grał i de­kla­mo­wał wszyst­ko, co mu ka­za­ła pan­na Iza­be­la, a wy­jeż­dża­jąc do Ame­ry­ki ofia­ro­wał jej wło­ski eg­zem­plarz Ro­mea i Ju­lii471 z de­dy­ka­cją: „Mdła mu­cha wię­cej ma mo­cy, czci i szczę­ścia ani­że­li Ro­meo...”472.



Wia­do­mość o przy­by­ciu Ros­sie­go do War­sza­wy i o tym, że jej nie za­po­mniał, wzru­szy­ła pan­nę Iza­be­lę. Już o pierw­szej w po­łu­dnie by­ła u ciot­ki. Co chwi­lę wsta­wa­ła do okna, każ­dy tur­kot przy­śpie­szał bi­cie jej ser­ca, za każ­dym ude­rze­niem dzwon­ka drga­ła; za­po­mi­na­ła się w roz­mo­wie, na twarz jej wy­stą­pi­ły sil­ne ru­mień­ce... No — i Ros­si nie przy­szedł!...



A tak dziś by­ła pięk­ną. Ubra­ła się, umyśl­nie dla nie­go w je­dwab­ną su­kien­kę kre­mo­wej bar­wy (z da­le­ka wy­glą­da­ło to jak zmię­te płót­no), mia­ła bry­lan­to­we kol­czy­ki (nie więk­sze od ziarn gro­chu) w uszach i pą­so­wą ró­żę na ra­mie­niu. I ty­le. Ale niech ża­łu­je Ros­si, że jej nie wi­dział!



Po czte­ro­go­dzin­nym ocze­ki­wa­niu wró­ci­ła do do­mu obu­rzo­na. Mi­mo jed­nak gnie­wu wzię­ła do rąk eg­zem­plarz Ro­mea i Ju­lii i prze­glą­da­jąc go my­śla­ła:



„Gdy­by też na­gle wszedł tu Ros­si?...”



Na­wet by­ło­by le­piej tu niż u hra­bi­ny. Bez świad­ków mógł­by jej szep­nąć ja­kieś go­ręt­sze słów­ko; prze­ko­nał­by się, że ona sza­nu­je je­go pa­miąt­ki, a na­de wszyst­ko — prze­ko­nał­by się (o czym tak gło­śno mó­wi du­że lu­stro), że w tej suk­ni, z tą ró­żą i na tym błę­kit­nym fo­te­lu wy­glą­da jak bó­stwo.



Przy­po­mnia­ła so­bie, że na obie­dzie ma być Wo­kul­ski, i mi­mo wo­li wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Ga­lan­te­ryj­ny ku­piec po Ros­sim, któ­re­go po­dzi­wiał ca­ły świat, wy­dał jej się tak śmiesz­nym, że po pro­stu ogar­nę­ła ją li­tość. Gdy­by Wo­kul­ski w tej chwi­li zna­lazł się u jej nóg, ona mo­że na­wet wsu­nę­ła­by mu pal­ce we wło­sy i ba­wiąc się nim jak wiel­kim psem czy­ta­ła­by tę oto skar­gę Ro­mea przed Lau­ren­tym473:



„Nie­bo jest tu, gdzie miesz­ka Ju­lia. La­da pies, kot, la­da mysz mar­na ży­je w nie­bie, mo­że pa­trzeć na nią; tyl­ko — Ro­meo nie mo­że! Mdła mu­cha wię­cej ma mo­cy, wię­cej czci i szczę­ścia ani­że­li Ro­meo. Jej wol­no do­ty­kać dro­giej rę­ki Ju­lii i z pło­ną­cych ust kraść nie­śmier­tel­ne zba­wie­nie. Mu­cha ma tę wol­ność, ale Ro­meo nie ma, bo on wy­gna­ny!... O księ­że, złe du­chy wy­ją, gdy w pie­kle usły­szą ten wy­raz; ma­szże ty ser­ce, ty, świę­ty spo­wied­nik i przy­ja­ciel, drzeć ze mnie pa­sy tym strasz­nym sło­wem — wy­gna­nie...”474



Wes­tchnę­ła. — Kto wie, ile ra­zy po­wta­rza so­bie te zda­nia wiel­ki tu­łacz my­śląc o niej?... I mo­że na­wet nie ma po­wier­ni­ka!... Wo­kul­ski mógł­by być ta­kim po­wier­ni­kiem; on chy­ba wie, jak za nią moż­na roz­pa­czać, bo on na­ra­żał dla niej ży­cie.



Od­wró­ciw­szy kil­ka kar­tek wstecz zno­wu czy­ta­ła:



„Ro­meo! cze­muż ty je­steś Ro­meo? Rzuć tę na­zwę al­bo... przy­się­gnij być wier­nym mo­jej mi­ło­ści, a wte­dy ja wy­prę się ro­du Ka­pu­le­tów... Zresz­tą — tyl­ko two­je na­zwi­sko jest dla mnie nie­przy­ja­zne, boś ty w isto­cie dla mnie nie Mon­te­ki... O, weź in­ną na­zwę, bo czym jest na­zwa?... To, co zwie­my ró­żą, pod in­ną na­zwą rów­nież by pach­nia­ło: tak i Ro­meo, bez na­zwy Ro­meo, prze­cież by ca­łą swą war­tość za­trzy­mał. Więc, Ro­meo — rzuć two­ją na­zwę, a w za­mian za to, co na­wet nie jest cząst­ką cie­bie, weź mnie... ach!... ca­łą...”475 



Ja­kież by­ło dziw­ne mię­dzy ni­mi po­do­bień­stwo: on — Ros­si, ak­tor, a ona — pan­na Łęc­ka. Rzuć na­zwi­sko, rzuć swój za­wód... Tak, ale cóż by wte­dy zo­sta­ło... Zresz­tą na­wet księż­nicz­ka krwi mo­gła­by wyjść za Ros­sie­go i świat tyl­ko po­dzi­wiał­by jej po­świę­ce­nie...



Wyjść za Ros­sie­go?... Dbać o je­go gar­de­ro­bę te­atral­ną, a mo­że przy­szy­wać mu gu­zi­ki do noc­nych ko­szul?...



Pan­na Iza­be­la wstrzą­snę­ła się. Ko­chać go bez na­dziei — to do­syć... Ko­chać i cza­sa­mi po­roz­ma­wiać z kim o tej tra­gicz­nej mi­ło­ści... Mo­że by z pan­ną Flo­ren­ty­ną. Nie, ona nie ma do­syć uczu­cia. Da­le­ko le­piej nada­wał­by się do te­go Wo­kul­ski. Pa­trzył­by jej w oczy, cier­piał­by za sie­bie i za nią, ona opo­wia­da­ła­by mu bo­le­jąc nad wła­snym i nad je­go cier­pie­niem i w ta­ki spo­sób bar­dzo przy­jem­nie upły­wa­ły­by im go­dzi­ny. Ku­piec ga­lan­te­ryj­ny w ro­li po­wier­ni­ka!... Moż­na by zresz­tą za­po­mnieć o tym ku­piec­twie...



W tej sa­mej po­rze pan To­masz za­krę­ca­jąc si­we­go wą­sa spa­ce­ro­wał po swym ga­bi­ne­cie i my­ślał:



„Wo­kul­ski jest to czło­wiek ogrom­nie zręcz­ny i ener­gicz­ny! Gdy­bym miał ta­kie­go ple­ni­po­ten­ta (tu wes­tchnął), nie po­zbył­bym się ma­jąt­ku... No, już sta­ło się: za to dziś go mam... Z ka­mie­ni­cy zo­sta­nie mi czter­dzie­ści, nie — pięć­dzie­siąt, a mo­że i sześć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli... Nie, nie prze­sa­dzaj­my, niech pięć­dzie­siąt ty­się­cy, no — niech­by tyl­ko czter­dzie­ści ty­się­cy... Dam mu to, on bę­dzie mi pła­cił z osiem ty­się­cy ru­bli rocz­nie, resz­tę zaś (je­że­li in­te­res pój­dzie w je­go rę­kach, jak się spo­dzie­wam), resz­tę pro­cen­tów — ka­żę ka­pi­ta­li­zo­wać476... Za pięć, sześć lat su­ma po­dwoi się, a już za dzie­sięć — mo­że wzro­snąć w czwór­na­sób... Bo to w ope­ra­cjach han­dlo­wych pie­nią­dze sza­le­nie się mno­żą... Ale co ja mó­wię!... Wo­kul­ski, je­że­li jest na­praw­dę ge­nial­nym kup­cem, po­wi­nien mieć i z pew­no­ścią ma sto za sto. A w ta­kim ra­zie spoj­rzę mu w oczy i po­wiem bez ogród­ki: »Da­waj ty in­nym, mój do­bro­dzie­ju, pięt­na­ście al­bo dwa­dzie­ścia pro­cent rocz­nie, ale nie mnie, któ­ry się na tym ro­zu­miem. I on, na­tu­ral­nie, zo­ba­czyw­szy, z kim ma do czy­nie­nia, zmięk­nie od ra­zu i mo­że na­wet wy­ka­że ta­ki do­chód, o ja­kim mi się nie śni­ło...”



Dzwo­nek w przed­po­ko­ju ude­rzył dwa ra­zy. Pan To­masz cof­nął się w głąb ga­bi­ne­tu i usiadł­szy na fo­te­lu wziął do rąk tom przy­go­to­wa­nej na ten cel eko­no­mii Su­piń­skie­go477. Mi­ko­łaj otwo­rzył drzwi i za chwi­lę uka­zał się Wo­kul­ski.


— A... wi­tam!... — za­wo­łał pan To­masz wy­cią­ga­jąc do nie­go rę­kę.



Wo­kul­ski ni­sko ukło­nił się przed bia­ły­mi wło­sa­mi czło­wie­ka, któ­re­go rad by na­zy­wać swo­im oj­cem.


— Sia­daj­że, pa­nie Sta­ni­sła­wie... Mo­że pa­pie­ro­sa?... Pro­szę cię... Cóż tam sły­chać?... Czy­ta­łem wła­śnie Su­piń­skie­go: tę­ga gło­wa!... Tak, na­ro­dy nie umie­ją­ce pra­co­wać i oszczę­dzać znik­nąć mu­szą z po­wierzch­ni zie­mi... Tyl­ko oszczęd­ność i pra­ca!... Po­mi­mo to na­si wspól­ni­cy za­czy­na­ją gry­ma­sić, co?...


— Niech ro­bią, jak im wy­god­niej — od­parł Wo­kul­ski. — Ja na nich nie zy­skam ani jed­ne­go ru­bla.


— Ale ja nie opusz­czę cię, pa­nie Sta­ni­sła­wie — rzekł pan To­masz to­nem prze­ko­na­nia. I do­dał po chwi­li — W tych dniach sprze­da­ję, to jest do­pusz­czam do sprze­da­ży me­go do­mu. Mia­łem z nim du­ży kło­pot: lo­ka­to­ro­wie nie pła­cą, rząd­cy zło­dzie­je, a wie­rzy­cie­li hi­po­tecz­nych478 mu­sia­łem za­spa­ka­jać z wła­snej kie­sze­ni. Nie dziw się, że mnie to w koń­cu znu­dzi­ło...


— Na­tu­ral­nie — wtrą­cił Wo­kul­ski.


— Mam na­dzie­ję — cią­gnął pan To­masz — że zo­sta­nie mi z nie­go pięć­dzie­siąt, a choć­by czter­dzie­ści ty­się­cy ru­bli...


— Ile ma pan na­dzie­ję wziąć za ten dom?...


— Sto, do stu dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli... Co­kol­wiek jed­nak­że do­sta­nę, to­bie od­dam, pa­nie Sta­ni­sła­wie.



Wo­kul­ski po­chy­lił gło­wę na znak zgo­dy i po­my­ślał, że jed­nak pan To­masz za swo­ją ka­mie­ni­cę nie do­sta­nie wię­cej nad dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli. Ty­le bo­wiem miał w tej chwi­li do dys­po­zy­cji, a nie mógł za­cią­gać dłu­gów bez na­ra­że­nia swe­go kre­dy­tu.


— To­bie od­dam, pa­nie Sta­ni­sła­wie — mó­wił pan Łęc­ki. — I wła­śnie chcia­łem za­py­tać się, czy przyj­miesz?...


— Ależ ro­zu­mie się...


— I ja­ki mi dasz pro­cent?


— Gwa­ran­tu­ję dwu­dzie­sty, a je­że­li in­te­re­sa pój­dą le­piej, to i wyż­szy — od­parł Wo­kul­ski do­da­jąc w du­chu, że wię­cej nad pięt­na­ście pro­cent nie mógł­by dać ko­mu in­ne­mu.



„Fi­lut!... — po­my­ślał pan To­masz. — Sam ma ze sto pro­cen­tów, a mnie da­je dwa­dzie­ścia...”



Gło­śno jed­nak rzekł:


— Do­brze, ko­cha­ny pa­nie Sta­ni­sła­wie. Przyj­mu­ję dwa­dzie­ścia pro­cent, by­le­byś mi mógł wy­pła­cić z gó­ry.


— Bę­dę pła­cił z gó­ry... co pół ro­ku — od­po­wie­dział Wo­ku­ski lę­ka­jąc się, aże­by pan To­masz nie wy­dał pie­nię­dzy zbyt pręd­ko.


— I na to zgo­da — rzekł pan To­masz to­nem wiel­kiej ser­decz­no­ści. — Wszyst­kie zaś zy­ski — do­dał z lek­kim ak­cen­tem — wszyst­kie zy­ski wyż­sze nad dwa­dzie­ścia pro­cent, pro­szę cię, aże­byś nie da­wał mi ich do rę­ki, choć­bym... bła­gał, ro­zu­miesz?... ale że­byś do­łą­czał do ka­pi­ta­łu. Niech ro­śnie, praw­da?...


— Pa­nie pro­szą — rzekł w tej chwi­li Mi­ko­łaj uka­zu­jąc się we drzwiach ga­bi­ne­tu.



Pan To­masz uro­czy­ście pod­niósł się z fo­te­lu i ce­re­mo­nial­nym kro­kiem wpro­wa­dził go­ścia do sa­lo­nu.



Póź­niej nie­jed­no­krot­nie Wo­kul­ski usi­ło­wał zdać so­bie spra­wę z sa­lo­nu i ze spo­so­bu, w ja­ki tam wszedł; ale ca­ło­ści fak­tu nie mógł so­bie przy­po­mnieć. Pa­mię­tał, że przede drzwia­mi ukło­nił się pa­rę ra­zy pa­nu To­ma­szo­wi, że po­tem owio­nę­ła go ja­kaś mi­ła woń, skut­kiem cze­go ukło­nił się da­mie w kre­mo­wej suk­ni z pą­so­wą ró­żą przy ra­mie­niu, a po­tem — in­nej da­mie wy­so­kiej i czar­no ubra­nej, któ­ra pa­trzy­ła na nie­go z prze­stra­chem. Przy­naj­mniej tak mu się zda­wa­ło.



Do­pie­ro po chwi­li spo­strzegł, że da­mą w kre­mo­wej suk­ni by­ła pan­na Iza­be­la. Sie­dzia­ła na fo­te­lu, z nie­po­rów­na­nym wdzię­kiem po­chy­lo­na w je­go stro­nę, i ła­god­nie pa­trząc mu w oczy mó­wi­ła:


— Oj­ciec mój, ja­ko pań­ski wspól­nik, bę­dzie mu­siał od­być dłu­gą prak­ty­kę, za­nim po­tra­fi za­do­wol­nić pa­na. W je­go imie­niu pro­szę o po­błaż­li­wość.



Wy­cią­gnę­ła rę­kę, któ­rej Wo­kul­ski le­d­wo śmiał do­tknąć.


— Pan Łęc­ki — od­parł — ja­ko wspól­nik, po­trze­bu­je mieć tyl­ko za­ufa­ne­go ad­wo­ka­ta i bu­chal­te­ra, któ­rzy co pe­wien czas skon­tro­lu­ją ra­chun­ki. Resz­ta na­le­ży do nas.



Zda­wa­ło mu się, że po­wie­dział coś bar­dzo głu­pie­go, i za­ru­mie­nił się.


— Pan mu­si mieć du­żo za­ję­cia przy ta­kim ma­ga­zy­nie... — wtrą­ci­ła czar­no ubra­na pan­na Flo­ren­ty­na i prze­stra­szy­ła się jesz­cze moc­niej.


— Nie tak wie­le. Do mnie na­le­ży do­star­cza­nie fun­du­szów ob­ro­to­wych i za­wią­zy­wa­nie sto­sun­ków z na­byw­ca­mi i od­bior­ca­mi. Ro­dza­jem zaś to­wa­ru i oce­ną je­go war­to­ści zaj­mu­je się ad­mi­ni­stra­cja skle­pu.


— Czy to moż­na w każ­dym ra­zie spu­ścić się na ob­cych! — wes­tchnę­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— Mam do­sko­na­łe­go ple­ni­po­ten­ta, a za­ra­zem przy­ja­cie­la, któ­ry le­piej pro­wa­dzi in­te­re­sa, niż­bym ja to po­tra­fił.


— Szczę­śli­wy je­steś, pa­nie Sta­ni­sła­wie... — po­chwy­cił Łęc­ki. — Nie wy­jeż­dżasz w tym ro­ku za gra­ni­cę?


— Chcę być w Pa­ry­żu na wy­sta­wie.


— Za­zdrosz­czę pa­nu — ode­zwa­ła się pan­na Iza­be­la — Od dwu mie­się­cy ma­rzę tyl­ko o wy­sta­wie pa­ry­skiej, ale pa­pa ja­koś nie oka­zu­je skłon­no­ści do wy­jaz­du...


— Nasz wy­jazd cał­ko­wi­cie za­le­ży od pa­na Wo­kul­skie­go — od­po­wie­dział oj­ciec. — Ra­dzę ci więc jak naj­czę­ściej za­pra­szać go na obiad i po­da­wać smacz­ny, aże­by miał do­bry hu­mor.


— Za­rę­czam, że ile ra­zy bę­dzie pan na nas ła­skaw, sa­ma zaj­rzę do kuch­ni. Czy jed­nak do­bre chę­ci wy­star­czą w tym wy­pad­ku...


— Z wdzięcz­no­ścią przyj­mu­ję obiet­ni­cę — od­parł Wo­kul­ski. — Nie wpły­nie to jed­nak na ter­min wy­jaz­du pań­stwa do Pa­ry­ża, po­nie­waż za­le­ży on tyl­ko od ich wo­li.


— Mer­ci... — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la.



Wo­kul­ski schy­lił gło­wę. „Znam ja to »mer­ci«! — po­my­ślał — pła­ci się za nie ku­la­mi...”


— Pań­stwo po­zwo­lą do sto­łu?... — wtrą­ci­ła pan­na Flo­ren­ty­na.



Prze­szli do ja­dal­ne­go po­ko­ju, gdzie na środ­ku stał okrą­gły stół na­kry­ty na czte­ry oso­by. Wo­kul­ski zna­lazł się przy nim mię­dzy pan­ną Iza­be­lą i jej oj­cem, na­prze­ciw pan­ny Flo­ren­ty­ny. Już był zu­peł­nie spo­koj­ny, tak spo­koj­ny, że aż go to prze­ra­ża­ło. Opu­ścił go szał mi­ło­ści i na­wet py­tał sam sie­bie: czy ona jest ko­bie­tą, któ­rą ko­chał?... Bo czy po­dob­na ko­chać się tak jak on i sie­dząc o krok od przy­czy­ny swe­go obłę­du czuć ta­ką ci­szę w du­szy, tak nie­zmier­ną ci­szę?... Myśl miał tak swo­bod­ną, że nie tyl­ko do­kład­nie wi­dział każ­de drgnie­nie fi­zjo­gno­mii swo­ich współ­bie­siad­ni­ków, ale jesz­cze (co już by­ło za­baw­ne), pa­trząc na pan­nę Iza­be­lę, ro­bił so­bie na­stę­pu­ją­cy ra­chu­nek: 



„Suk­nia. Pięt­na­ście łok­ci su­ro­we­go je­dwa­biu po ru­blu — pięt­na­ście ru­bli... Ko­ron­ki z dzie­sięć ru­bli, a ro­bo­ta z pięt­na­ście... Ra­zem — czter­dzie­ści ru­bli suk­nia, ze sto pięć­dzie­siąt ru­bli kol­czy­ki i dzie­sięć gro­szy ró­ża...”



Mi­ko­łaj za­czął po­da­wać po­tra­wy. Wo­kul­ski bez naj­mniej­sze­go ape­ty­tu zjadł kil­ka ły­żek chłod­ni­ku, za­pił port­we­inem479, po­tem spró­bo­wał po­lę­dwi­cy i za­pił ją pi­wem. Uśmiech­nął się, sam nie wie­dząc cze­mu, i w przy­stę­pie ja­kiejś ża­kow­skiej ra­do­ści po­sta­no­wił ro­bić błę­dy przy sto­le. Na po­czą­tek skosz­to­waw­szy po­lę­dwi­cy po­ło­żył nóż i wi­de­lec na pod­staw­ce obok ta­le­rza. Pan­na Flo­ren­ty­na aż drgnę­ła, a pan To­masz z wiel­ką we­rwą po­czął opo­wia­dać o wie­czo­rze w Tu­ile­riach480, pod­czas któ­re­go na żą­da­nie ce­sa­rzo­wej Eu­ge­nii481 tań­czył z ja­kąś mar­szał­ko­wą me­nu­eta482.




Po­da­no san­da­cza, któ­re­go Wo­kul­ski za­ata­ko­wał no­żem i wi­del­cem. Pan­na Flo­ren­ty­na o ma­ło nie ze­mdla­ła, pan­na Iza­be­la spoj­rza­ła na są­sia­da z po­błaż­li­wą li­to­ścią, a pan To­masz... za­czął tak­że jeść san­da­cza no­żem i wi­del­cem.



„Ja­cy­ście wy głu­pi!” — po­my­ślał Wo­kul­ski czu­jąc, że bu­dzi się w nim coś ni­by po­gar­da dla te­go to­wa­rzy­stwa. Na do­miar ode­zwa­ła się pan­na Iza­be­la, zresz­tą bez cie­nia zło­śli­wo­ści:


— Mu­si mnie pa­pa kie­dy na­uczyć, jak się ja­da ry­by no­żem.



Wo­kul­skie­mu wy­da­ło się to wprost nie­smacz­ne. „Wi­dzę, że od­ko­cham się tu przed koń­cem obia­du...” — rzekł do sie­bie.


— Mo­ja dro­ga — od­po­wie­dział pan To­masz cór­ce — nie­ja­da­nie ryb no­żem to do­praw­dy prze­sąd... Wszak mam ra­cję, pa­nie Wo­kul­ski?


— Prze­sąd?... nie po­wiem — rzekł Wo­kul­ski. — Jest to tyl­ko prze­nie­sie­nie zwy­cza­ju z wa­run­ków, gdzie on jest sto­sow­ny, do wa­run­ków, gdzie nim nie jest.



Pan To­masz aż po­ru­szył się na krze­śle.


— An­gli­cy uwa­ża­ją to pra­wie za ob­ra­zę... — wy­de­kla­mo­wa­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— An­gli­cy ma­ją ry­by mor­skie, któ­re moż­na ja­dać sa­mym wi­del­cem; na­sze zaś ry­by ości­ste mo­że je­dli­by in­nym spo­so­bem...


— O, An­gli­cy ni­g­dy nie ła­mią form — bro­ni­ła się pan­na Flo­ren­ty­na.


— Tak — mó­wił Wo­kul­ski — nie ła­mią form w wa­run­kach zwy­kłych, ale w nie­zwy­kłych sto­su­ją się do pra­wi­dła: ro­bić, jak wy­god­niej. Sam zresz­tą wi­dy­wa­łem bar­dzo dys­tyn­go­wa­nych lor­dów, któ­rzy ba­ra­ni­nę z ry­żem je­dli pal­ca­mi, a ro­sół pi­li pro­sto z garn­ka.



Lek­cja by­ła ostra. Pan To­masz jed­nak przy­słu­chi­wał się jej z za­do­wo­le­niem, a pan­na Iza­be­la pra­wie z po­dzi­wem. Ten ku­piec, któ­ry ja­dał ba­ra­ni­nę z lor­da­mi i wy­gła­szał tak śmia­ło teo­rię po­słu­gi­wa­nia się no­żem przy ry­bach, urósł w jej wy­obraź­ni. Kto wie, czy teo­ria nie wy­da­ła się jej waż­niej­szą ani­że­li po­je­dy­nek z Krze­szow­skim.


— Więc pan jest nie­przy­ja­cie­lem ety­kie­ty? — spy­ta­ła.


— Nie. Nie chcę tyl­ko być jej nie­wol­ni­kiem.


— Są jed­nak to­wa­rzy­stwa, w któ­rych ona prze­strze­ga się za­wsze.


— Te­go nie wiem. Ale wi­dzia­łem naj­wyż­sze to­wa­rzy­stwa, w któ­rych o niej za­po­mi­na­no w pew­nych wa­run­kach.



Pan To­masz lek­ko schy­lił gło­wę; pan­na Flo­ren­ty­na zsi­nia­ła, pan­na Iza­be­la pa­trzy­ła na Wo­kul­skie­go pra­wie życz­li­wie. Na­wet wię­cej niż — pra­wie... By­wa­ły mgnie­nia, w któ­rych ma­rzy­ło się jej, że Wo­kul­ski jest ja­kimś Ha­run–al–Ra­szy­dem483 ucha­rak­te­ry­zo­wa­nym na kup­ca. W ser­cu jej bu­dził się po­dziw, na­wet — sym­pa­tia. Z pew­no­ścią ten czło­wiek mo­że być jej po­wier­ni­kiem; z nim bę­dzie mo­gła roz­ma­wiać o Ros­sim.



Po lo­dach zu­peł­nie zde­to­no­wa­na pan­na Flo­ren­ty­na zo­sta­ła w ja­dal­ni, a resz­ta to­wa­rzy­stwa prze­szła na ka­wę do ga­bi­ne­tu pa­na. Wła­śnie Wo­kul­ski skoń­czył swo­ją fi­li­żan­kę, kie­dy Mi­ko­łaj przy­niósł pa­nu To­ma­szo­wi na ta­cy list mó­wiąc:


— Cze­ka na od­po­wiedź, ja­śnie pa­nie.


— Ach, od hra­bi­ny... — rzekł pan To­masz spoj­rzaw­szy na ad­res. — Po­zwo­li­cie pań­stwo...


— Je­że­li pan nie ma nic prze­ciw te­mu — prze­rwa­ła pan­na Iza­be­la uśmie­cha­jąc się do Wo­kul­skie­go — to przej­dzie­my do sa­lo­nu, a oj­ciec tym­cza­sem od­pi­sze...



Wie­dzia­ła, że list ten na­pi­sał pan To­masz sam do sie­bie; ko­niecz­nie bo­wiem po­trze­bo­wał choć pół go­dzi­ny prze­drze­mać się po obie­dzie.


— Nie ob­ra­zi się pan? — spy­tał pan To­masz ści­ska­jąc Wo­kul­skie­go za rę­kę.



Opu­ści­li z pan­ną Iza­be­lą ga­bi­net i we­szli do sa­lo­nu. Ona z gra­cją jej tyl­ko wła­ści­wą usia­dła na fo­te­lu wska­zu­jąc mu dru­gi, za­le­d­wie o pa­rę kro­ków od­le­gły.



Wo­kul­skie­mu, kie­dy zna­lazł się z nią sam na sam, krew ude­rzy­ła do gło­wy. Wzbu­rze­nie spo­tę­go­wa­ło się, gdy spo­strzegł, że pan­na Iza­be­la pa­trzy na nie­go ja­kimś dziw­nym wzro­kiem, jak­by go chcia­ła prze­nik­nąć do dna i przy­kuć do sie­bie. To już nie by­ła ta pan­na Iza­be­la z kwe­sty wiel­ko­ty­go­dnio­wej ani na­wet z wy­ści­gów; to by­ła oso­ba ro­zum­na i czu­ją­ca, któ­ra ma go o coś se­rio za­py­tać i chce mu coś szcze­re­go po­wie­dzieć.



Wo­kul­ski był tak cie­ka­wy te­go, co mu po­wie, i tak stra­cił wszel­ką wła­dzę nad so­bą, że chy­ba za­bił­by czło­wie­ka, któ­ry by im w tej chwi­li prze­szko­dził. Pa­trzył na pan­nę Iza­be­lę w mil­cze­niu i cze­kał.



Pan­na Iza­be­la by­ła za­kło­po­ta­na: daw­no już nie do­zna­ła ta­kie­go za­mę­tu uczuć jak w tej chwi­li. Przez myśl prze­bie­ga­ły jej zda­nia: „ku­pił ser­wis” — „prze­gry­wał umyśl­nie w kar­ty do oj­ca” — „znie­wa­żył mnie”, a po­tem: „ko­cha mnie” — „ku­pił ko­nia wy­ści­go­we­go” — „po­je­dyn­ko­wał się” — „ja­dał ba­ra­ni­nę z lor­da­mi w naj­wyż­szych to­wa­rzy­stwach...” Po­gar­da, gniew, po­dziw, sym­pa­tia ko­lej­no po­trą­ca­ły jej du­szę jak kro­ple gę­sto pa­da­ją­ce­go desz­czu; na dnie zaś tej bu­rzy nur­to­wa­ła po­trze­ba zwie­rze­nia się ko­muś ze swych kło­po­tów co­dzien­nych i ze swych roz­ma­itych po­wąt­pie­wań, i ze swej tra­gicz­nej mi­ło­ści do wiel­kie­go ak­to­ra.



„Tak, on mo­że być... on bę­dzie mo­im po­wier­ni­kiem!...” — my­śla­ła pan­na Iza­be­la to­piąc słod­kie spoj­rze­nie w zdu­mio­nych oczach Wo­kul­skie­go i lek­ko po­chy­la­jąc się na­przód, jak­by chcia­ła go po­ca­ło­wać w czo­ło. Po­tem ogar­niał ją bez­przy­czy­no­wy wstyd: co­fa­ła się na po­ręcz fo­te­lu, ru­mie­ni­ła się i z wol­na opusz­cza­ła dłu­gie rzę­sy, jak­by ją sen mo­rzył. Pa­trząc na grę jej fi­zjo­gno­mii Wo­kul­skie­mu przy­po­mnia­ły się cu­dow­ne fa­lo­wa­nia zo­rzy pół­noc­nej i owe dziw­ne me­lo­die bez to­nów i bez słów, któ­re nie­kie­dy od­zy­wa­ją się w ludz­kiej du­szy ni­by echa lep­sze­go świa­ta. Roz­ma­rzo­ny, przy­słu­chi­wał się go­rącz­ko­we­mu ty­ko­ta­niu sto­ło­we­go ze­ga­ra i bi­ciu wła­snych pul­sów i dzi­wił się, że te dwa tak szyb­kie zja­wi­ska pra­wie wlo­ką się w po­rów­na­niu z bie­giem je­go my­śli.



„Je­że­li jest ja­kie nie­bo — mó­wił so­bie — bło­go­sła­wie­ni nie do­zna­ją wyż­sze­go szczę­ścia ani­że­li ja w tej chwi­li.”



Mil­cze­nie trwa­ło już tak dłu­go, że za­czę­ło być nie­przy­zwo­itym. Pan­na Iza­be­la opa­mię­ta­ła się pierw­sza.


— Pan miał — rze­kła — nie­po­ro­zu­mie­nie z pa­nem Krze­szow­skim...


— O wy­ści­gi... — wtrą­cił po­śpiesz­nie Wo­kul­ski. — Ba­ron nie mógł mi da­ro­wać, że ku­pi­łem je­go ko­nia...



Chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go z ła­god­nym uśmie­chem.


— Po­tem miał pan po­je­dy­nek, któ­ry... bar­dzo nas za­nie­po­ko­ił... — do­da­ła ci­szej. — A po­tem... ba­ron prze­pro­sił mnie — za­koń­czy­ła szyb­ko, spusz­cza­jąc oczy. — W li­ście na­pi­sa­nym z te­go po­wo­du do mnie ba­ron mó­wi o pa­nu z wiel­kim sza­cun­kiem i przy­jaź­nią...


— Je­stem bar­dzo... bar­dzo szczę­śli­wy... — bą­kał Wo­kul­ski.


— Z cze­go, pa­nie?


— Że oko­licz­no­ści zło­ży­ły się w ta­ki spo­sób... Ba­ron jest czło­wie­kiem dys­tyn­go­wa­nym...



Pan­na Iza­be­la wy­cią­gnę­ła rę­kę i zo­sta­wiw­szy ją na chwi­lę w roz­pa­lo­nej dło­ni Wo­kul­skie­go rze­kła:


— Po­mi­mo nie­wąt­pli­wej do­bro­ci ba­ro­na ja jed­nak tyl­ko pa­nu dzię­ku­ję. Dzię­ku­ję... Są przy­słu­gi, któ­rych się nie­pręd­ko za­po­mi­na, i do­praw­dy... — tu za­czę­ła mó­wić wol­niej i ci­szej — do­praw­dy, ulżył­by pan me­mu su­mie­niu żą­da­jąc cze­goś, co by zrów­no­wa­ży­ło pań­ską... uprzej­mość...



Wo­kul­ski pu­ścił jej rę­kę i wy­pro­sto­wał się na krze­śle. Był tak odu­rzo­ny, że nie zwró­cił uwa­gi na ten ma­ły wy­raz „uprzej­mość”.


— Do­brze — od­parł. — Je­że­li pa­ni ka­że, przy­znam się na­wet... do za­słu­gi. Czy w za­mian wol­no mi za­nieść proś­bę do pa­ni?...


— Tak.


— A więc — mó­wił roz­go­rącz­ko­wa­ny — pro­szę o jed­no: aże­bym mógł słu­żyć pa­ni, o ile mi si­ły star­czą. Za­wsze i we wszyst­kim.


— Pa­nie!... — prze­rwa­ła z uśmie­chem pan­na Iza­be­la — ależ to jest pod­stęp. Ja chcę spła­cić je­den dług, a pan chce mnie zmu­sić do za­cią­ga­nia no­wych. Czy to wła­ści­we?...


— Co w tym nie­wła­ści­we­go?... Al­boż nie przyj­mu­je pa­ni usług na­wet od po­słań­ców pu­blicz­nych?...


— Ale im pła­ci się za to — od­po­wie­dzia­ła fi­glar­nie pa­trząc mu w oczy.


— I ta tyl­ko jest mię­dzy mną i ni­mi róż­ni­ca, że im pła­cić po­trze­ba, a mnie nie wy­pa­da. Na­wet nie moż­na.



Pan­na Iza­be­la krę­ci­ła gło­wą.


— To, o co pro­szę — mó­wił da­lej Wo­kul­ski — nie prze­cho­dzi gra­ni­cy naj­zwy­klej­szych sto­sun­ków ludz­kich. Pa­nie za­wsze roz­ka­zu­je­cie — my za­wsze speł­nia­my, oto wszyst­ko. Lu­dzie na­le­żą­cy do tej co i pa­ni sfe­ry to­wa­rzy­skiej wca­le nie po­trze­bo­wa­li­by pro­sić o po­dob­ną ła­skę; dla nich jest ona co­dzien­nym obo­wiąz­kiem, na­wet pra­wem. Ja zaś do­bi­ja­łem się, a dzi­siaj bła­gam o nią, gdyż speł­nie­nie zle­ceń pa­ni by­ło­by dla mnie pew­nym ro­dza­jem no­bi­li­ta­cji484. Bo­że mi­ło­sier­ny! je­że­li fur­ma­ni i lo­ka­je mo­gą no­sić bar­wy pa­ni, z ja­kiej ra­cji ja nie miał­bym za­słu­gi­wać na ten za­szczyt?


— Ach, o tym pan mó­wi?... Da­wać pa­nu mo­jej szar­fy nie po­trze­bu­ję; pan sam wziął ją gwał­tem. A od­bie­rać?... Już za póź­no, choć­by ze wzglę­du na list ba­ro­na.



Zno­wu po­da­ła mu rę­kę, któ­rą Wo­kul­ski ze czcią uca­ło­wał. W obocz­nym po­ko­ju roz­le­gły się kro­ki i wszedł pan To­masz wy­spa­ny, pro­mie­nie­ją­cy. Je­go pięk­na twarz mia­ła tak ser­decz­ny wy­raz, że Wo­kul­ski po­my­ślał:



„Nędz­ni­kiem bę­dę, je­że­li two­je trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli, po­czciw­cze, nie przy­nio­są ci dzie­się­ciu ty­się­cy rocz­nie.”



Jesz­cze z kwa­drans po­sie­dzie­li we tro­je, roz­ma­wia­jąc o nie­daw­nej za­ba­wie w Do­li­nie Szwaj­car­skiej485 na cel do­bro­czyn­ny, o przy­by­ciu Ros­sie­go i o wy­jeź­dzie do Pa­ry­ża. Na­resz­cie Wo­kul­ski z ża­lem opu­ścił mi­łe to­wa­rzy­stwo obie­cu­jąc przy­cho­dzić czę­ściej i współ­cze­śnie z ni­mi je­chać do Pa­ry­ża.


— Zo­ba­czy pan, jak tam bę­dzie we­so­ło — rze­kła pan­na Iza­be­la na po­że­gna­nie.














  
    XVII. Kieł­ko­wa­nie roz­ma­itych za­sie­wów i złu­dzeń






By­ło już wpół do dzie­wią­tej wie­czo­rem, kie­dy Wo­kul­ski wra­cał do do­mu. Słoń­ce nie­daw­no za­szło, lecz sil­ny wzrok mógł już do­pa­trzeć więk­sze gwiaz­dy prze­bły­sku­ją­ce na zło­ta­wo­la­zu­ro­wym nie­bie. Po uli­cach roz­le­gał się we­so­ły gwar prze­chod­niów; w ser­cu Wo­kul­skie­go za­siadł ra­do­sny spo­kój.



Przy­po­mi­nał so­bie każ­dy ruch, każ­dy uśmiech, każ­de spoj­rze­nie i każ­dy wy­raz pan­ny Iza­be­li, z po­dejrz­li­wą tro­skli­wo­ścią wy­szu­ku­jąc w nich śla­du nie­chę­ci al­bo du­my. Na próż­no. Trak­to­wa­ła go jak rów­ne­go so­bie i jak przy­ja­cie­la, za­pra­sza­ła, aby ich czę­ściej od­wie­dzał, ba!... na­wet żą­da­ła, aby ją o co pro­sił...



„A gdy­bym się był w tej chwi­li oświad­czył — przy­szło mu na myśl — to co?...”



I pil­nie wpa­try­wał się w ry­sy jej wid­ma, któ­re mu na­peł­nia­ło du­szę; ale — zno­wu nie do­strzegł ani śla­du nie­chę­ci. Ow­szem — fi­glar­ny uśmiech.



„Od­po­wie­dzia­ła­by — my­ślał — że za ma­ło jesz­cze się zna­my, że po­wi­nie­nem za­słu­żyć na nią... Tak... nie­za­wod­nie tak by od­po­wie­dzia­ła” — po­wta­rzał, cią­gle przy­po­mi­na­jąc so­bie nie­wąt­pli­we ozna­ki sym­pa­tii.



„W ogó­le — mó­wił — by­łem nie­spra­wie­dli­wie uprze­dzo­ny do wiel­kich pa­nów. A oni są prze­cie ta­ki­mi jak i my ludź­mi; mo­że na­wet ma­ją wię­cej sub­tel­nych uczuć. Wie­dząc, że je­ste­śmy go­nią­cy­mi za zy­skiem gbu­ra­mi, uni­ka­ją nas. Ale po­znaw­szy w nas uczci­we ser­ca, przy­gar­nia­ją do sie­bie... Cóż to za roz­kosz­na żo­na mo­że być z ta­kiej ko­bie­ty! Na­tu­ral­nie, że po­wi­nie­nem na nią za­słu­żyć. Jesz­cze jak!...”



I pod wpły­wem tych my­śli czuł, że bu­dzi się w nim ja­kaś wiel­ka życz­li­wość, któ­ra ogar­nia na­przód dom Łęc­kich, po­tem dal­szą ich ro­dzi­nę, po­tem je­go sklep i wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy w nim pra­co­wa­li, po­tem, wszyst­kich kup­ców, któ­rzy mie­li z nim sto­sun­ki, a na­resz­cie — ca­ły kraj i ca­łą ludz­kość. Zda­wa­ło się Wo­kul­skie­mu, że każ­dy ulicz­ny prze­cho­dzień jest je­go krew­nym, bliż­szym lub dal­szym, we­so­łym lub smut­nym. I nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­by sta­nąw­szy na chod­ni­ku za­cze­piał jak że­brak lu­dzi i py­tał: „Mo­że któ­ry z was cze­go po­trze­bu­je?... Żą­daj­cie, roz­ka­zuj­cie, pro­szę was... w jej imie­niu...”



„Pod­le mi do­tych­czas ży­cie scho­dzi­ło — mó­wił so­bie. — By­łem ego­istą. Ochoc­ki — oto wspa­nia­ła du­sza: chce przy­piąć skrzy­dła ludz­ko­ści i dla tej idei za­po­mi­na o wła­snym szczę­ściu. Sła­wa, na­tu­ral­nie, jest głup­stwem, ale pra­ca dla po­myśl­no­ści ogó­łu — to grunt... — A po­tem do­dał z uśmie­chem: — Ta ko­bie­ta już zro­bi­ła ze mnie bo­ga­cza i czło­wie­ka z re­pu­ta­cją, lecz je­że­li uprze się, zro­bi ze mnie — czy ja wiem co?... Chy­ba świę­te­go mę­czen­ni­ka, któ­ry swo­ją pra­cę, na­wet ży­cie od­da dla do­bra in­nych... Na­tu­ral­nie, że od­dam, gdy ona te­go ze­chce!...”



Sklep je­go był już za­mknię­ty, ale przez otwo­ry okien­nic wy­glą­da­ło świa­tło.



„Coś jesz­cze ro­bią” — po­my­ślał Wo­kul­ski.



Skrę­cił w bra­mę i przez tyl­ne drzwi wszedł do skle­pu. Na pro­gu ze­tknął się z wy­cho­dzą­cym Zię­bą, któ­ry po­że­gnał go ni­skim ukło­nem; w głę­bi zaś skle­pu by­ło jesz­cze kil­ka osób. Klejn wdra­py­wał się na dra­bin­kę, aże­by coś po­pra­wić na pół­kach. Li­siec­ki ubie­rał się w pal­to, za kan­to­rem nad księ­gą sie­dział Rzec­ki, a przed nim stał ja­kiś czło­wiek i pła­kał.


— Sta­ry je­dzie! — za­wo­łał Li­siec­ki.



Rzec­ki przy­sła­nia­jąc oczy rę­ką spoj­rzał na Wo­kul­skie­go; Klejn ukło­nił mu się pa­rę ra­zy ze szczy­tu dra­bin­ki, a pła­czą­cy czło­wiek zwró­cił się na­gle i z gło­śnym ję­kiem ob­jął go za no­gi.


— Co to jest?... — spy­tał zdzi­wio­ny Wo­kul­ski po­zna­jąc w pła­czą­cym sta­re­go in­ka­sen­ta Obe­r­ma­na.


— Zgu­bił czte­ry­sta kil­ka­dzie­siąt ru­bli — od­parł Rzec­ki su­ro­wo. — Na­tu­ral­nie, że nie by­ło nad­uży­cia, gło­wę dam za to, ale i fir­ma tra­cić nie mo­że, tym bar­dziej, że pan Obe­r­man ma u nas kil­ka­set ru­bli oszczęd­no­ści. Jed­no więc z dwoj­ga — pra­wił roz­draż­nio­ny Rzec­ki — al­bo pan Obe­r­man za­pła­ci, al­bo pan Obe­r­man stra­ci miej­sce... Pięk­ne ro­bi­li­by­śmy in­te­re­sa ma­jąc wszyst­kich ta­kich in­ka­sen­tów jak pan Obe­r­man...


— Za­pła­cę, pa­nie — mó­wił szlo­cha­jąc in­ka­sent — za­pła­cę, ale niech mi pan roz­ło­ży choć na pa­rę lat. Toż te pięć­set ru­bli, co mam u pa­nów, to mój ca­ły ma­ją­tek. Chło­piec skoń­czył szko­ły i chce uczyć się na dok­to­ra, a i sta­rość za pa­sem... Bóg i pan wie, co się czło­wiek na­pra­cu­je, nim zbie­rze ta­ki grosz... Mu­siał­bym się dru­gi raz uro­dzić, aże­by zno­wu go ze­brać...



Klejn i Li­siec­ki, obaj ubra­ni, cze­ka­li na wy­rok pryn­cy­pa­ła.


— Tak — ode­zwał się Wo­kul­ski — fir­ma nie mo­że tra­cić. Obe­r­man za­pła­ci.


— Słu­cham pa­na — wy­szep­tał nie­szczę­śli­wy in­ka­sent.



Pa­no­wie Klejn i Li­siec­ki po­że­gna­li się i wy­szli. Za ni­mi, wzdy­cha­jąc zbie­rał się i Obe­r­man do opusz­cze­nia skle­pu. Lecz gdy zo­sta­li tyl­ko we trzech, Wo­kul­ski do­dał szyb­ko:


— Obe­r­man, za­pła­cisz, a ja ci zwró­cę...



In­ka­sent rzu­cił mu się do nóg.


— Za po­zwo­le­niem!... za po­zwo­le­niem — prze­rwał Wo­kul­ski pod­no­sząc go. — Je­że­li słów­ko po­wiesz ko­mu o na­szym ukła­dzie, cof­nę pre­zent, uwa­żasz, Obe­r­man?... Ina­czej wszy­scy ze­chcą gu­bić pie­nią­dze. Idź więc do do­mu i milcz...


— Ro­zu­miem. Niech Bóg ze­szle na pa­na wszyst­ko naj­lep­sze — od­parł in­ka­sent i wy­szedł, na próż­no sta­ra­jąc się ukryć ra­dość.


— Już ze­słał naj­lep­sze — rzekł Wo­kul­ski my­śląc o pan­nie Iza­be­li.



Rzec­ki był nie­kon­tent.


— Wiesz, mój Sta­chu — ode­zwał się, gdy zo­sta­li sa­mi — że le­piej zro­bisz nie mie­sza­jąc się do skle­pu. Z gó­ry wie­dzia­łem, że ca­łej su­my nie ka­żesz mu zwra­cać; ja sam nie żą­dał­bym te­go. Ale ze sto ru­bli, ty­tu­łem ka­ry, po­wi­nien był gał­gan za­pła­cić... Zresz­tą, pal dia­bli, moż­na mu by­ło i wszyst­ko da­ro­wać: ale na­le­ża­ło choć z pa­rę ty­go­dni utrzy­mać w nie­pew­no­ści... Ina­czej le­piej od ra­zu za­mknąć bu­dę.



Wo­kul­ski śmiał się.


— Lę­kał­bym się — od­parł — gnie­wu bo­skie­go, gdy­bym w ta­kim dniu skrzyw­dził czło­wie­ka.


— W ja­kim dniu?... — spy­tał Rzec­ki, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy.


— Mniej­sza o to. Dziś do­pie­ro wi­dzę, że trze­ba być li­to­ści­wym.


— By­łeś nim za­wsze i aż za­nad­to — obu­rzył się pan Igna­cy — i prze­ko­nasz się, że dla cie­bie lu­dzie ta­ki­mi nie bę­dą.


— Już są — rzekł Wo­kul­ski i po­dał mu rę­kę na po­że­gna­nie.


— Już są?... — po­wtó­rzył pan Igna­cy prze­drzeź­nia­jąc go. — Już są!... Nie ży­czę ci, abyś po­trze­bo­wał kie­dy wy­sta­wiać na pró­bę ich współ­czu­cia...


— Mam je bez prób. Do­bra­noc.


— Masz!... masz!... Zo­ba­czy­my, jak ono bę­dzie wy­glą­da­ło w ra­zie po­trze­by. Do­bra­noc, do­bra­noc... — mó­wił sta­ry su­biekt, z ha­ła­sem cho­wa­jąc księ­gi.



Wo­kul­ski szedł do swe­go miesz­ka­nia i my­ślał:



„Trze­ba na­resz­cie zło­żyć wi­zy­tę Krze­szow­skie­mu... Pój­dę ju­tro... W ca­łym zna­cze­niu przy­zwo­ity czło­wiek... prze­pro­sił pan­nę Iza­be­lę. Ju­tro po­dzię­ku­ję mu i — niech mnie li­cho weź­mie — je­że­li nie spró­bu­ję do­po­móc. Choć z ta­kim próż­nia­kiem i let­kie­wi­czem cięż­ka spra­wa... Ale mniej­sza o to, spró­bu­ję... On prze­pro­sił pan­nę Iza­be­lę, ja wy­do­bę­dę go z dłu­gów.”



Uczu­cia spo­ko­ju i nie­za­chwia­nej pew­no­ści tak w tej chwi­li gó­ro­wa­ły nad wszel­ki­mi in­ny­mi w du­szy Wo­kul­skie­go, że gdy wró­cił do do­mu, za­miast ma­rzyć (co mu się zwy­kle zda­rza­ło), wziął się do ro­bo­ty. Wy­do­był gru­by ka­jet, już w więk­szej czę­ści za­pi­sa­ny, po­tem książ­kę z pol­sko-an­giel­ski­mi ćwi­cze­nia­mi i za­czął pi­sać zda­nia wy­ma­wia­jąc je pół­gło­sem i usi­łu­jąc jak naj­do­kład­niej na­śla­do­wać na­uczy­cie­la swe­go, pa­na Wi­lia­ma Co­lin­sa.



W kil­ku­mi­nu­to­wych zaś prze­rwach my­ślał to o ju­trzej­szej wi­zy­cie u ba­ro­na Krze­szow­skie­go i o spo­so­bie wy­do­by­cia go z dłu­gów, to o Obe­r­ma­nie, któ­re­go wy­ba­wił z nie­szczę­ścia.



„Je­że­li bło­go­sła­wień­stwo ma ja­ką war­tość — mó­wił do sie­bie — ca­ły ka­pi­tał bło­go­sła­wieństw Obe­r­ma­na, wraz ze skła­da­nym pro­cen­tem, ce­du­ję486 jej...”



Po­tem przy­szło mu na myśl, że nie jest to zbyt świet­nym pre­zen­tem dla pan­ny Iza­be­li — uszczę­śli­wić jed­ne­go tyl­ko czło­wie­ka. Ca­łe­go świa­ta — nie mo­że; ale war­to by z oka­zji bliż­sze­go po­zna­nia się z pan­ną Iza­be­lą po­dźwi­gnąć bo­daj kil­ka osób.



„Dru­gim bę­dzie Krze­szow­ski — my­ślał — ale ra­to­wać ta­kich zu­chów — żad­na za­słu­ga... Aha!...”



Ude­rzył się rę­ką w czo­ło i po­rzu­ciw­szy ćwi­cze­nia an­giel­skie wy­do­był ar­chi­wum swo­ich ko­re­spon­den­cyj pry­wat­nych. By­ła to sa­fia­no­wa487 okład­ka, gdzie po­dług dat umiesz­czał nad­cho­dzą­ce li­sty, któ­rych spis znaj­do­wał się na po­cząt­ku.



„Aha! — mó­wił — list mo­jej mag­da­len­ki488 i jej opie­ku­nek, stro­ni­ca sześć­set trzy...”



Zna­lazł stro­ni­cę i z uwa­gą prze­czy­tał dwa li­sty: je­den pi­sa­ny ele­ganc­ko, dru­gi — jak­by go kre­śli­ła dzie­cin­na rę­ka. W pierw­szym za­wia­do­mio­no go, że ta­ka to a ta­ka Ma­ria, nie­gdyś dziew­czy­na złe­go pro­wa­dze­nia, obec­nie na­uczy­ła się szyć bie­li­zny, kra­wiec­twa i od­zna­cza się po­boż­no­ścią, po­słu­szeń­stwem, ła­god­no­ścią i do­bry­mi oby­cza­ja­mi. W dru­gim li­ście sa­ma owa Ma­ria dzię­ko­wa­ła mu za do­tych­cza­so­wą po­moc i pro­si­ła tyl­ko o wy­szu­ka­nie ja­kie­go za­ję­cia.



„Niech już wiel­moż­ny i do­bro­tli­wy pan — pi­sa­ła — kie­dy z ła­ski Bo­ga ma ta­kie du­że fun­du­sze, na mnie grzesz­ną ich nie wy­da­je. Bo ja te­raz sa­ma so­bie po­ra­dzę, by­lem mia­ła o co rę­ce za­cze­pić, a lu­dzi, co po­trze­bu­ją go­rzej niż ja, nie­szczę­śli­wa, zhań­bio­na, w War­sza­wie nie brak...”



Wo­kul­skie­mu przy­kro się zro­bi­ło, że po­dob­na proś­ba kil­ka dni cze­ka­ła na od­po­wiedź. Na­tych­miast od­pi­sał i za­wo­łał słu­żą­ce­go.


— List ten rzekł — ode­ślesz ra­no do mag­da­le­nek...


— Zro­bi się — od­parł słu­żą­cy usi­łu­jąc za­pa­no­wać nad zie­wa­niem.


— Spro­wa­dzisz mi tak­że fur­ma­na Wy­soc­kie­go, te­go z Tam­ki, wiesz?...


— O! jesz­cze nie miał­bym wie­dzieć. Ale pan sły­szał...


— Tyl­ko że­by mi tu przy­szedł z ra­na...


— O!... cze­mu nie. Ale pan sły­szał, że Obe­r­man zgu­bił wiel­kie pie­nią­dze? Był tu z wie­czo­ra i przy­się­gał, że za­bi­je się al­bo zro­bi so­bie co złe­go, je­że­li pan nie oka­że nad nim li­to­ści. Ja mó­wię: „Nie bądź­cie głu­pi, nie za­bi­jaj­cie się, po­cze­kaj­cie... Nasz sta­ry ma mięt­kie szer­cze...” A on ga­da: „Ja se też tak kal­ku­lu­ję, ale za­wsze bę­dzie he­ca, bo mi choć tro­chę strą­cą, a tu syn idzie na me­dy­ka, a tu sta­rość chwy­ta czło­wie­ka za po­ły...”


— Pro­szę cię, idź spać — prze­rwał mu Wo­kul­ski.


— Pójść pój­dę — od­parł z gnie­wem słu­żą­cy — ale u pa­na to ta­ka służ­ba, że go­rzej niż w kry­mi­na­le: na­wet szpać nie moż­na iść, kie­dy się chce...



Za­brał list i wy­szedł.



Na dru­gi dzień oko­ło dzie­wią­tej ra­no słu­żą­cy obu­dził Wo­kul­skie­go, do­no­sząc mu, że cze­ka Wy­soc­ki.


— Niech no wej­dzie.



Po chwi­li wszedł fur­man. Był przy­zwo­icie ubra­ny, miał czer­stwą ce­rę i we­so­łe spoj­rze­nie. Zbli­żył się do łóż­ka i uca­ło­wał Wo­kul­skie­mu rę­ce.


— Mój Wy­soc­ki, po­dob­no przy two­im miesz­ka­niu jest wol­ny po­kój?


— A tak, wiel­moż­ny pa­nie, bo mi stry­jek umarł, a je­go be­stie lo­ka­to­ry nie chcia­ły pła­cić, wie­cem wy­gnał. Na wód­kę to ło­buz ma, a na ko­mor­ne go nie stać...


— Ja wy­naj­mę od cie­bie ten po­kój — mó­wił Wo­kul­ski — tyl­ko trze­ba go od­czy­ścić...



Fur­man pa­trzył na Wo­kul­skie­go zdzi­wio­ny.


— Bę­dzie tam miesz­kać mło­da szwacz­ka — mó­wił da­lej Wo­kul­ski. — Niech sto­łu­je się u was, niech jej two­ja żo­na pie­rze bie­li­znę... Niech zo­ba­czy: cze­go jej brak? Na sprzę­ty i na bie­li­znę ja dam pie­nię­dzy... Po­tem bę­dzie­cie uwa­ża­li, czy nie spro­wa­dza ko­go do do­mu...


— O ni! — za­wo­łał z oży­wie­niem fur­man. — Ile ra­zy bę­dzie wiel­moż­ne­mu pa­nu po­trzeb­na, ja ją sam za­wio­dę; ale że­by kto zaś z mia­sta — to ni!... Z ta­kie­go in­te­re­su wiel­moż­ny pan mógł­by się tyl­ko na­ba­wić nie­szczę­ścia...


— Głu­piś, mój Wy­soc­ki. Ja jej wi­dy­wać nie po­trze­bu­ję. By­le by­ła po­rząd­na w do­mu, schlud­na, pra­co­wi­ta, to niech so­bie cho­dzi, gdzie chce. Tyl­ko niech do niej nie cho­dzą. Więc ro­zu­miesz: trze­ba w po­ko­ju od­świe­żyć ścia­ny, umyć pod­ło­gę, ku­pić sprzę­ty ta­nie, ale no­we i do­bre, znasz się na tym?...


— I jak jesz­cze. Hem się w ży­ciu me­bli na­wo­ził...


— Do­brze. A two­ja żo­na niech zo­ba­czy, co jej po­trze­ba z bie­li­zny i odzie­nia, i da mi znać.


— Ro­zu­miem wszyst­ko, wiel­moż­ny pa­nie — od­parł Wy­soc­ki, zno­wu ca­łu­jąc go w rę­kę.


— Ale... A cóż z two­im bra­tem?...


— Nie­zgo­rzej, wiel­moż­ny pa­nie. Sie­dzi, dzię­ko­wać Bo­gu i wiel­moż­ne­mu pa­nu, w Skier­nie­wi­cach, ma grunt, na­jął pa­rob­ka i te­ra z nie­go wiel­ki pan. Za pa­rę lat jesz­cze zie­mi do­ku­pi, bo sto­łu­je się u nie­go je­den dróż­nik i stróż, i dwa sma­row­ni­ki489. Na­wet mu te­ra ko­lej pen­sji do­da­ła...



Wo­kul­ski po­że­gnał fur­ma­na i za­czął się ubie­rać.



„Chciał­bym prze­spać ten czas, do­pó­ki zno­wu jej nie zo­ba­czę” — my­ślał Wo­kul­ski.



Do skle­pu nie chcia­ło mu się iść. Wziął ja­kąś książ­kę i czy­tał po­sta­na­wia­jąc so­bie mię­dzy pierw­szą i dru­gą wy­brać się do ba­ro­na Krze­szow­skie­go.



O je­dy­na­stej w przed­po­ko­ju roz­legł się dzwo­nek i trzask otwie­ra­nych drzwi. Wszedł słu­żą­cy.


— Ja­kaś pan­na cze­ka...


— Proś do sa­li — rzekł Wo­kul­ski.



W sa­li za­sze­le­ści­ła ko­bie­ca suk­nia. Wo­kul­ski, sta­nąw­szy na pro­gu, zo­ba­czył swo­ją mag­da­len­kę.



Zdu­mia­ły go nad­zwy­czaj­ne zmia­ny w niej. Dziew­czy­na by­ła czar­no ubra­na, mia­ła bla­da­wą, ale zdro­wą ce­rę i nie­śmia­łe spoj­rze­nie. Spo­strze­gł­szy Wo­kul­skie­go za­ru­mie­ni­ła się i za­czę­ła drżeć.


— Niech pa­ni sią­dzie, pan­no Ma­rio — ode­zwał się wska­zu­jąc jej krze­sło.



Usia­dła na brze­gu ak­sa­mit­ne­go sprzę­tu, jesz­cze moc­niej za­wsty­dzo­na. Po­wie­ki szyb­ko za­my­ka­ły się jej i otwie­ra­ły; pa­trzy­ła w zie­mię, a na rzę­sach jej bły­snę­ły kro­ple łez. Ina­czej wy­glą­da­ła przed dwo­ma mie­sią­ca­mi.


— Więc już pa­ni umie kra­wiec­czy­znę, pan­no Ma­rio?


— Tak.


— I gdzież pa­ni ma za­miar umie­ścić się?


— Mo­że by do ja­kie­go ma­ga­zy­nu al­bo w służ­bę... do Ro­sji...


— Dla­cze­góż tam?


— Tam po­dob­no ła­twiej do­sta­nę ro­bo­tę, a tu... któż mnie przyj­mie? — szep­nę­ła.


— A gdy­by tu ja­ki skład brał u pa­ni bie­li­znę, czy nie opła­ci­ło­by się zo­stać?


— O tak... Ale tu trze­ba mieć wła­sną ma­szy­nę i miesz­ka­nie, i wszyst­ko... Kto te­go nie ma, mu­si iść w służ­bę.



Na­wet głos jej się zmie­nił. Wo­kul­ski pil­nie przy­pa­try­wał się jej, na­resz­cie rzekł:


— Zo­sta­nie pa­ni tym­cza­sem w War­sza­wie. Miesz­kać bę­dzie pa­ni na Tam­ce, przy ro­dzi­nie fur­ma­na Wy­soc­kie­go. To bar­dzo do­brzy lu­dzie. Po­kój bę­dzie pa­ni mia­ła osob­ny, sto­ło­wać się pa­ni bę­dzie u nich, a ma­szy­na i wszyst­ko, co się oka­że po­trzeb­nym do szy­cia bie­li­zny, znaj­dzie się tak­że. Re­ko­men­da­cje490 do skła­du bie­li­zny dam pa­ni, a po pa­ru mie­sią­cach zo­ba­czy­my, czy utrzy­ma się pa­ni z tej ro­bo­ty. — Oto ad­res Wy­soc­kich. Pro­szę tam za­raz pójść, ku­pić z Wy­soc­ką sprzę­ty, do­pil­no­wać, aże­by upo­rząd­ko­wa­li po­kój. Ma­szy­nę przy­ślę pa­ni ju­tro... A oto pie­nią­dze na za­go­spo­da­ro­wa­nie się. Po­ży­czam je; zwró­ci mi je pa­ni ra­ta­mi, jak już za­cznie iść ro­bo­ta.



Po­dał jej kil­ka­dzie­siąt ru­bli za­wi­nię­tych w kart­kę do Wy­soc­kie­go. A kie­dy ona wa­ha­ła się, czy ma brać, wci­snął jej zwi­tek w rę­kę i rzekł:


— Pro­szę, bar­dzo pro­szę na­tych­miast iść do Wy­soc­kich. Za pa­rę dni on przy­nie­sie pa­ni list do skła­du bie­li­zny. W na­głym wy­pad­ku pro­szę od­wo­łać się do mnie. Że­gnam pa­nią...



Ukło­nił się i cof­nął do swe­go ga­bi­ne­tu.



Dziew­czy­na chwi­lę jesz­cze po­sta­ła na środ­ku sa­li; po­tem otar­ła łzy i wy­szła peł­na ja­kie­goś uro­czy­ste­go zdzi­wie­nia.



„Zo­ba­czy­my, jak po­wie­dzie się jej w no­wych wa­run­kach” — rzekł do sie­bie Wo­kul­ski i zno­wu za­siadł do czy­ta­nia.



O pierw­szej w po­łu­dnie udał się Wo­kul­ski do ba­ro­na Krze­szow­skie­go, po dro­dze wy­rzu­ca­jąc so­bie, że tak póź­no skła­da wi­zy­tę swo­je­mu eks­prze­ciw­ni­ko­wi.



„Mniej­sza o to — po­cie­szał się. — Nie mo­głem go prze­cie na­cho­dzić, kie­dy był cho­ry. A bi­let po­sła­łem.”



Zbli­żyw­szy się do do­mu, w któ­rym lo­ko­wał się ba­ron, Wo­kul­ski mi­mo­cho­dem za­uwa­żył, że ścia­ny ka­mie­ni­cy ma­ją tak nie­zdro­wą bar­wę zie­lo­na­wą, jak Ma­ru­sze­wicz żół­ta­wą, i że ro­le­ty w miesz­ka­niu Krze­szow­skie­go są pod­nie­sio­ne.



„Wi­dać już zdrów — my­ślał. — Nie wy­pa­da jed­nak od ra­zu py­tać o je­go dłu­gi. Zro­bię to za dru­gą lub trze­cią wi­zy­tą; po­tem spła­cę li­chwia­rzy i bied­ny ba­ron ode­tchnie. Nie mo­gę być obo­jęt­nym dla czło­wie­ka, któ­ry prze­pro­sił pan­nę Iza­be­lę...”



Wszedł na pię­tro i za­dzwo­nił. W miesz­ka­niu sły­chać by­ło kro­ki, ale nie śpie­szo­no się z otwie­ra­niem. Za­dzwo­nił dru­gi raz. Cho­dze­nie, a na­wet prze­su­wa­nie sprzę­tów od­by­wa­ło się w dal­szym cią­gu za drzwia­mi, ale znów nie otwie­ra­no. Znie­cier­pli­wio­ny, szarp­nął dzwo­nek tak gwał­tow­nie, że o ma­ło go nie urwał. Wów­czas do­pie­ro zbli­żył się ktoś do drzwi i po­czął fleg­ma­tycz­nie zdej­mo­wać łań­cu­szek, krę­cić klu­czem i od­cią­gać za­suw­kę mru­cząc:


— Wi­dać swój... Żyd by tak nie dzwo­nił...



Na­resz­cie otwo­rzy­ły się drzwi i sta­nął w pro­gu lo­kaj Kon­stan­ty. Na wi­dok Wo­kul­skie­go przy­mru­żył oczy i wy­su­nąw­szy dol­ną war­gę spy­tał:


— A co to?...



Wo­kul­ski od­gadł, że nie cie­szy się ła­ska­mi wier­ne­go słu­gi, któ­ry był przy po­je­dyn­ku.


— Pan ba­ron w do­mu? — spy­tał.


— Pan ba­ron le­ży cho­ry; i ni­ko­go nie przyj­mu­je, bo te­raz jest dok­tór.



Wo­kul­ski wy­do­był swój bi­let i dwa ru­ble.


— Kie­dyż mniej wię­cej moż­na od­wie­dzić pa­na?


— Bar­dzo, bar­dzo nie za­raz.... — od­parł tro­chę ła­god­niej Kon­stan­ty. — Bo pan jest cho­ry z po­strza­łu i dok­to­rzy ka­za­li mu dziś — ju­tro je­chać do cie­płych kra­jów al­bo na wieś.


— Więc przed wy­jaz­dem nie moż­na wi­dzieć się?...


— O, wca­le nie moż­na... — Dok­to­rzy ostro za­ka­za­li nie przyj­mo­wać ni­ko­go. Pan cią­gle w go­rącz­ce...



Dwa sto­li­ki do kart, z któ­rych je­den miał zła­ma­ną no­gę, a dru­gi gę­sto za­pi­sa­ne suk­no, tu­dzież kan­de­la­bry z nie­do­pał­ka­mi świec wo­sko­wych ka­za­ły po­wąt­pie­wać o do­kład­no­ści pa­to­lo­gicz­nych491 okre­śleń Kon­stan­te­go. Mi­mo to Wo­kul­ski jesz­cze do­dał mu ru­bla i od­szedł, by­naj­mniej nie za­do­wo­lo­ny z przy­ję­cia.



„Mo­że ba­ron — my­ślał — po pro­stu nie chce mo­jej wi­zy­ty? Ha! w ta­kim ra­zie niech pła­ci li­chwia­rzom i za­bez­pie­cza się od nich aż czte­re­ma spo­so­ba­mi za­mknięć...”



Wró­cił do sie­bie.



Ba­ron istot­nie miał za­miar wy­je­chać na wieś i nie był zdrów, ale i nie tak cho­ry. Ra­na w po­licz­ku go­iła mu się bar­dzo po­wo­li; nie dla­te­go, aże­by mia­ła być cięż­ką, ale że or­ga­nizm pa­cjen­ta był moc­no pod­szar­pa­ny. W chwi­li wi­zy­ty Wo­kul­skie­go ba­ron był wpraw­dzie ob­wią­za­ny jak sta­ra ko­bie­ta na mro­zie, ale nie le­żał w łóż­ku, tyl­ko sie­dział na fo­te­lu i miał przy so­bie nie dok­to­ra, ale hra­bie­go Li­ciń­skie­go.



Wła­śnie na­rze­kał przed hra­bią na opła­ka­ny stan zdro­wia.


— Niech dia­bli we­zmą — mó­wił — tak pod­łe ży­cie! Oj­ciec zo­sta­wił mi wpraw­dzie pół mi­lio­na ru­bli w dzie­dzic­twie, ale za­ra­zem czte­ry cho­ro­by, z któ­rych każ­da war­ta mi­lion... Co za nie­wy­go­da bez bi­no­kli!... No i wy­obraź so­bie hra­bia: pie­nią­dze ro­ze­szły się, ale cho­ro­by zo­sta­ły. Że zaś ja sam do­ro­bi­łem so­bie pa­rę no­wych cho­rób i tro­chę dłu­gów, więc — sy­tu­acja ja­sna: by­lem się szpil­ką za­dra­snął, mu­szę po­sy­łać po trum­nę i re­jen­ta.


— Tek! — ode­zwał się hra­bia. — Nie są­dzę jed­nak, aże­byś pan w po­dob­nej sy­tu­acji ruj­no­wał się na re­jen­tów.


— Wła­ści­wie to mnie ruj­nu­ją ko­mor­ni­cy...



Ba­ron, opo­wia­da­jąc, nie­cier­pli­wie chwy­tał od­gło­sy do­la­tu­ją­ce go z przed­po­ko­ju, ale — nic nie mógł zmiar­ko­wać. Do­pie­ro gdy usły­szał za­my­ka­nie drzwi, za­su­wa­nie za­trza­sku i za­kła­da­nie łań­cu­cha, na­gle wrza­snął:


— Kon­stan­ty!...



Po chwi­li wszedł słu­żą­cy nie zdra­dza­jąc zby­tecz­ne­go po­śpie­chu.


— Kto był?... Pew­nie Gold­cy­gier... Po­wie­dzia­łem ci, aże­byś z tym ło­trem nie wda­wał się w żad­ne roz­pra­wy, tyl­ko po­rwał za łeb i zrzu­cił ze scho­dów. Wy­obraź pan so­bie — zwró­cił się do Li­ciń­skie­go — ten pod­ły Żyd na­cho­dzi mnie ze sfał­szo­wa­nym we­kslem na czte­ry­sta ru­bli i ma bez­czel­ność żą­dać za­pła­ty!...


— Trze­ba wy­to­czyć pro­ces, tek...


— Ja nie wy­to­czę... Nie je­stem pro­ku­ra­to­rem, któ­ry ma obo­wią­zek ści­gać fał­sze­rzy. Zresz­tą nie chcę da­wać ini­cja­ty­wy do gu­bie­nia ja­kie­goś za­pew­ne bie­da­ka, któ­ry za­bi­ja się pra­cą nad na­śla­do­wa­niem cu­dzych pod­pi­sów... Cze­kam więc, aże­by Gold­cy­gier wy­stą­pił z ak­cją, a do­pie­ro wów­czas ni­ko­go nie oskar­ża­jąc przy­znam, że to nie mój pod­pis.


— A wła­śnie, że to nie był Gold­cy­gier — ode­zwał się Kon­stan­ty.


— Więc kto?... Rząd­ca... mo­że kra­wiec?...


— Nie... Ten pan... — rzekł słu­żą­cy i po­dał bi­let Krze­szow­skie­mu. — Po­rząd­ny czło­wiek, alem go wy­gnał, kie­dy tak pan ba­ron ka­zał...


— Co?... — spy­tał zdzi­wio­ny hra­bia spo­glą­da­jąc na bi­let. — Nie ka­za­łeś pan przyj­mo­wać Wo­kul­skie­go?...


— Tak — po­twier­dził ba­ron. — Li­cha fi­gu­ra, a przy­naj­mniej... nie do to­wa­rzy­stwa...



Hra­bia Li­ciń­ski z pew­nym ak­cen­tem po­pra­wił się na fo­te­lu.


— Nie spo­dzie­wa­łem się usły­szeć ta­kie­go zda­nia o tym pa­nu... od pa­na... Tek...


— Nie bierz pan te­go, co mó­wię, w ja­kimś hań­bią­cym zna­cze­niu — po­śpie­szył ob­ja­śnić ba­ron. — Pan Wo­kul­ski nie zro­bił nic pod­łe­go, tyl­ko... ta­kie ma­łe świń­stew­ko, któ­re mo­że ucho­dzić w han­dlu, ale nie w to­wa­rzy­stwie...



Hra­bia z fo­te­lu, a Kon­stan­ty z pro­gu uważ­nie przy­pa­try­wa­li się Krze­szow­skie­mu.


— Sam hra­bia osądź — mó­wił da­lej ba­ron. — Klacz mo­ją ustą­pi­łem pa­ni Krze­szow­skiej (przed Bo­giem i ludź­mi praw­nie za­ślu­bio­nej mi mał­żon­ce) za osiem­set ru­bli. Pa­ni Krze­szow­ska na złość mnie (nie wiem na­wet za co!) po­sta­no­wi­ła ko­niecz­nie ją sprze­dać. No i tra­fił się na­byw­ca, pan Wo­kul­ski, któ­ry ko­rzy­sta­jąc z afek­tu ko­bie­ty po­sta­no­wił za­ro­bić na kla­czy... dwie­ście ru­bli!... dał bo­wiem za nią tyl­ko sześć­set...


— Miał pra­wo, tek — wtrą­cił hra­bia.


— Eh! Bo­że... Wiem, że miał pra­wo... Ale czło­wiek, któ­ry dla po­ka­za­nia się wy­rzu­ca ty­sią­ce ru­bli, a gdzieś w ką­cie za­ra­bia na hi­ste­rycz­kach po dwa­dzie­ścia pięć pro­cent, ta­ki czło­wiek nie jest smacz­ny... To nie dżen­tel­men... Zbrod­ni nie po­peł­nił, ale... jest tak nie­rów­ny w sto­sun­kach, jak ktoś, kto roz­da­jąc zna­jo­mym w pre­zen­cie dy­wa­ny i sza­le wy­cią­gał­by nie­zna­jo­mym chust­ki do no­sa. Za­prze­czy pan te­mu...



Hra­bia mil­czał i do­pie­ro po chwi­li ode­zwał się:


— Tek!... Czy to jed­nak pew­ne?


— Naj­pew­niej­sze. Ukła­dy mię­dzy pa­nią Krze­szow­ska i tym pa­nem pro­wa­dził mój Ma­ru­sze­wicz i wiem to od nie­go.


— Tek. W każ­dym ra­zie pan Wo­kul­ski jest do­brym kup­cem i na­szą spół­kę po­pro­wa­dzi...


— Je­że­li was nie okpi...



Tym­cza­sem Kon­stan­ty, wciąż sto­jąc na pro­gu, za­czął z po­li­to­wa­niem ki­wać gło­wą, aż znie­cier­pli­wio­ny ode­zwał się:


— Eh!... co też pan wy­ga­du­je... Tfy... zu­peł­nie jak dziec­ko...



Hra­bia spoj­rzał na nie­go cie­ka­wie, a ba­ron wy­buch­nął:


— A ty co, błaź­nie, od­zy­wasz się, kie­dy cię nie py­ta­ją?...


— Na­tu­ral­nie, że się od­zy­wam, bo pan i ga­da, i ro­bi cał­kiem jak dziec­ko... Ja je­stem tyl­ko lo­kaj, ale prze­cie wo­lał­bym wie­rzyć ta­kie­mu, co mi da­je dwa ru­ble za wi­zy­tę, ani­że­li ta­kie­mu, co ode mnie po trzy ru­ble po­ży­cza, i wca­le nie śpie­szy się z od­da­wa­niem. Ot, co jest, dziś pan Wo­kul­ski dał mi dwa ru­ble, a pan Ma­ru­sze­wicz...


— Won!... — wrza­snął ba­ron chwy­ta­jąc za ka­raf­kę, na wi­dok któ­rej Kon­stan­ty uznał za po­ży­tecz­ne od­dzie­lić się od swe­go pa­na gru­bo­ścią drzwi. — A to łotr fa­gas!... — do­dał ba­ron, wi­docz­nie bar­dzo zi­ry­to­wa­ny.


— Pan ma sła­bość do te­go Ma­ru­sze­wi­cza? — spy­tał hra­bia.


— Ale bo to po­czci­wy chło­pak... Z ja­kich on mnie sy­tu­acji nie wy­pro­wa­dza!... ile da­je mi do­wo­dów nie­le­d­wie psie­go przy­wią­za­nia!...


— Tek!... — mruk­nął za­my­ślo­ny hra­bia. Po­sie­dział jesz­cze kil­ka mi­nut, nic nie mó­wiąc, i na­resz­cie po­że­gnał ba­ro­na.



Idąc do do­mu hra­bia Li­ciń­ski kil­ka ra­zy po­wra­cał my­ślą do Wo­kul­skie­go. Uwa­żał za rzecz na­tu­ral­ną, że ku­piec za­ra­bia na­wet na wy­ści­go­wym ko­niu; swo­ją dro­gą czuł ja­kiś nie­smak do po­dob­nych ope­ra­cyj, a już cał­kiem miał za złe Wo­kul­skie­mu, że wda­je się z Ma­ru­sze­wi­czem, fi­gu­rą co naj­mniej po­dej­rza­ną.



„Zwy­czaj­nie, zbo­ga­co­ny par­we­niusz! — mruk­nął hra­bia. — Przed­wcze­śnie za­chwy­ca­li­śmy się nim, cho­ciaż... spół­kę mo­że pro­wa­dzić... Ro­zu­mie się, przy peł­nej kon­tro­li z na­szej stro­ny.”



W pa­rę dni, oko­ło dzie­sią­tej ra­no, Wo­kul­ski ode­brał dwa li­sty: je­den od pa­ni Me­li­ton, dru­gi od ksią­żę­ce­go ad­wo­ka­ta.



Nie­cier­pli­wie otwo­rzył pierw­szy, w któ­rym pa­ni Me­li­ton na­pi­sa­ła tyl­ko te sło­wa: „Dziś w Ła­zien­kach o zwy­kłej go­dzi­nie.” Prze­czy­tał go pa­rę ra­zy, po czym z nie­chę­cią wziął się do li­stu ad­wo­ka­ta, któ­ry za­pra­szał go rów­nież dzi­siaj na go­dzi­nę je­dy­na­stą ra­no na kon­fe­ren­cję w spra­wie kup­na do­mu Łęc­kich. Wo­kul­ski głę­bo­ko ode­tchnął; miał czas.



Punkt o je­dy­na­stej był w ga­bi­ne­cie me­ce­na­sa, gdzie już za­stał sta­re­go Szlang­bau­ma. Mi­mo wo­li za­uwa­żył, że si­wy Żyd bar­dzo po­waż­nie wy­glą­da na tle brą­zo­wych sprzę­tów i obić i że me­ce­na­so­wi jest bar­dzo do twa­rzy w pan­to­flach z brą­zo­we­go sa­fia­nu.


— Pan ma szczę­ście, pa­nie Wo­kul­ski — ode­zwał się Szłang­baum. — Le­d­wie pa­nu za­chcia­ło się ku­pić dom, a już do­my idą w gó­rę. Ja po­wia­dam, sło­wo da­ję, że pan w pół ro­ku od­zy­ska swój na­kład na tę ka­mie­ni­cę i jesz­cze co za­ro­bi! A ja przy pa­nu...


— My­ślisz pan? — od­parł nie­dba­le Wo­kul­ski.


— Ja nie my­ślę — mó­wił Żyd — ja już za­ra­biam. Wczo­raj ad­wo­kat pa­ni ba­ro­no­wej Krze­szow­skiej po­ży­czył ode mnie dzie­sięć ty­się­cy ru­bli do No­we­go Ro­ku i dał osiem­set ru­bli pro­cen­tu.


— Cóż to, i ona już nie ma pie­nię­dzy? — spy­tał Wo­kul­ski ad­wo­ka­ta.


— Ma w ban­ku dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, ale na tym ba­ron po­ło­żył areszt. Pięk­ną na­pi­sa­li in­ter­cy­zę492, co?... — za­śmiał się ad­wo­kat. — Mąż kła­dzie areszt na pie­nią­dzach bę­dą­cych nie­wąt­pli­wą wła­sno­ścią żo­ny, z któ­rą to­czy pro­ces o se­pa­ra­cję493... Ja, co praw­da, ta­kich in­ter­cyz nie pi­sy­wa­łem, cha, cha!... — śmiał się ad­wo­kat cią­gnąc dym z wiel­kie­go bursz­ty­na494.


— Na cóż ba­ro­no­wa po­ży­cza od pa­na te dzie­sięć ty­się­cy, pa­nie Szlang­baum? — rzekł Wo­kul­ski.


— Pan nie wie? — od­parł Żyd. — Do­my idą w gó­rę, i ad­wo­kat wy­tło­ma­czył pa­ni ba­ro­no­wej, że ka­mie­ni­cy pa­na Łęc­kie­go nie ku­pi ta­niej niż za sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli. Ona wo­la­ła­by ku­pić ją za dzie­sięć ty­się­cy, no, ale co zro­bi?...



Me­ce­nas usiadł przed biur­kiem i za­brał głos.


— Za­tem sza­now­ny pa­nie Wo­kul­ski, ka­mie­ni­cę pań­stwa Łęc­kich (lek­ko schy­lił gło­wę) ku­pu­je, w imie­niu pań­skim, nie ja, tyl­ko obec­ny tu (ukło­nił się) pan S. Szlang­baum...


— Mo­gę ku­pić, cze­mu nie — szep­nął Żyd.


— Ale za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, nie ta­niej — wtrą­cił Wo­kul­ski — i przez li-cy-ta-cję... — do­dał z na­ci­skiem.


— Cze­mu nie? To nie mo­je pie­nią­dze! Chce pan pła­cić, bę­dzie pan miał kon­ku­ren­tów do li­cy­ta­cji... Że­bym ja miał ty­le ty­się­cy, ile tu, w War­sza­wie, moż­na wy­na­jąć do każ­dy in­te­res bar­dzo po­rząd­ne oso­by i ka­to­li­ki, to ja bym był bo­gat­szy od Rot­szyl­da.


— Więc bę­dą po­rząd­ni kon­ku­ren­ci — po­wtó­rzył me­ce­nas. — Do­sko­na­le. Te­raz ja od­dam pa­nu Szlang­bau­mo­wi pie­nią­dze...


— To nie­po­trzeb­ne — wtrą­cił Żyd.


— A na­stęp­nie spi­sze­my ak­cik, mo­cą któ­re­go pan S. Szlang­baum za­cią­ga od wiel­moż­ne­go S. Wo­kul­skie­go dług w kwo­cie dzie­więć­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli i ta­ko­wy za­bez­pie­cza na no­wo na­by­tej przez sie­bie ka­mie­ni­cy. Gdy­by zaś pan S. Szlang­baum do dnia 1 stycz­nia 1879 ro­ku po­wyż­szej su­my nie zwró­cił...


— I nie zwró­cę...


— W ta­kim ra­zie ku­pio­na przez nie­go ka­mie­ni­ca po ja­śnie wiel­moż­nych Łęc­kich prze­cho­dzi na wła­sność wiel­moż­ne­go S. Wo­kul­skie­go.


— W tej chwi­li mo­że przejść... ja na­wet do niej nie zaj­rzę — od­parł Żyd ma­cha­jąc rę­ką.


— Wy­bor­nie! — za­wo­łał me­ce­nas. — Na ju­tro bę­dzie­my mie­li ak­cik, a za ty­dzień... dzie­sięć dni, ka­mie­ni­cę. Bo­daj­byś pan tyl­ko nie stra­cił na niej z kil­ku­na­stu ty­się­cy ru­bli, sza­now­ny pa­nie Sta­ni­sła­wie.


— Tyl­ko zy­skam — od­parł Wo­kul­ski i po­że­gnał me­ce­na­sa i Szlang­bau­ma.


— Ale, ale... — po­chwy­cił me­ce­nas od­pro­wa­dziw­szy Wo­kul­skie­go do sa­lo­nu. — Na­si hra­bio­wie two­rzą spół­kę, tyl­ko nie­co zmniej­sza­ją udzia­ły i żą­da­ją bar­dzo szcze­gó­ło­wej kon­tro­li in­te­re­su.


— Ma­ją ra­cję.


— Szcze­gól­niej ostroż­nym oka­zu­je się hra­bia Li­ciń­ski. Nie ro­zu­miem, co się z nim sta­ło...


— Da­je pie­nią­dze, więc jest ostroż­ny. Do­pó­ki da­wał tyl­ko sło­wo, był śmiel­szy!...


— Nie, nie, nie!... — prze­rwał mu ad­wo­kat. — W tym coś jest i ja to wy­śle­dzę... Ktoś nam bu­ty uszył...


— Nie wam, ale mnie — uśmiech­nął się Wo­kul­ski. — W re­zul­ta­cie, wszyst­ko mi jed­no i na­wet wca­le bym się nie gnie­wał, gdy­by pa­no­wie ci nie przy­stę­po­wa­li do spół­ki...



Jesz­cze raz po­że­gnał ad­wo­ka­ta i po­biegł do skle­pu. Tam zna­la­zło się kil­ka waż­nych in­te­re­sów, któ­re za­trzy­ma­ły go nad­spo­dzie­wa­nie dłu­go. Do­pie­ro o pół do dru­giej był w Ła­zien­kach.



Su­ro­wy chłód par­ku, za­miast uspo­ko­ić, pod­nie­cał go. Biegł tak szyb­ko, że chwi­la­mi przy­cho­dzi­ło mu na myśl: czy nie zwra­ca uwa­gi prze­chod­niów? Wte­dy zwal­niał kro­ku i czuł, że nie­cier­pli­wość pier­si mu roz­sa­dza.



„Już ich pew­no nie spo­tkam!” — po­wta­rzał z roz­pa­czą.



Tuż nad sa­dzaw­ką, na tle zie­lo­nych klom­bów, spo­strzegł po­pie­la­ty płasz­czyk pan­ny Iza­be­li. Sta­ła nad brze­giem w to­wa­rzy­stwie hra­bi­ny i oj­ca i rzu­ca­ła pier­ni­ki ła­bę­dziom, z któ­rych je­den na­wet wy­szedł z wo­dy na swo­ich brzyd­kich ła­pach i umie­ścił się u stóp pan­ny Iza­be­li.



Pierw­szy zo­ba­czył go pan To­masz.


— Cóż za wy­pa­dek! — za­wo­łał do Wo­kul­skie­go — Pan o tej po­rze w Ła­zien­kach?...



Wo­kul­ski ukło­nił się pa­niom za­uwa­żyw­szy z roz­kosz­nym zdzi­wie­niem ru­mie­niec na twa­rzy pan­ny Iza­be­li.


— By­wam tu, ile ra­zy prze­pra­cu­ję się... To jest do­syć czę­sto...


— Sza­nuj si­ły, pa­nie Wo­kul­ski!... — ostrzegł go pan To­masz, uro­czy­ście gro­żąc pal­cem... — A pro­pos — do­dał pół­gło­sem — wy­obraź pan so­bie, że za mo­ją ka­mie­ni­cę już ba­ro­no­wa Krze­szow­ska chce dać sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli... Z pew­no­ścią we­zmę sto ty­się­cy, a mo­że i sto dzie­sięć... Bło­go­sła­wio­ne są te li­cy­ta­cje!...


— Tak rzad­ko wi­du­ję pa­na, pa­nie Wo­kul­ski — wtrą­ci­ła hra­bi­na — że mu­szę za­raz za­ła­twić in­te­res...


— Do usług pa­ni...


— Pa­nie! — za­wo­ła­ła z ko­micz­ną po­ko­rą skła­da­jąc rę­ce — pro­szę o sztu­kę per­ka­lu dla mo­ich sie­rot... Wi­dzi pan, jak na­uczy­łam się przy­ma­wiać o jał­muż­nę?


— Pa­ni hra­bi­na ra­czy przy­jąć dwie sztu­ki?...


— Tyl­ko w ta­kim ra­zie, je­że­li dru­ga bę­dzie sztu­ką gru­be­go płót­na...


— O cio­ciu, te­go już za wie­le!... — prze­rwa­ła jej pan­na Iza­be­la ze śmie­chem. — Je­że­li pan nie chce stra­cić ma­jąt­ku — zwró­ci­ła się do Wo­kul­skie­go — niech pan stąd ucie­ka. Za­bie­ram pa­na w stro­nę Po­ma­rań­czar­ni, a ci pań­stwo niech tu od­po­czy­wa­ją...


— Be­lu, nie bo­isz się?... — ode­zwa­ła się ciot­ka.


— Chy­ba cio­cia nie wąt­pi, że w to­wa­rzy­stwie pa­na nie spo­tka mnie nic złe­go...



Wo­kul­skie­mu ude­rzy­ła krew do gło­wy; na ustach hra­bi­ny mi­gnął nie­do­strze­gal­ny uśmiech.



By­ła to jed­na z tych chwil, kie­dy na­tu­ra ha­mu­je swo­je wiel­kie si­ły i za­wie­sza od­wiecz­ne pra­ce, aże­by uwy­dat­nić szczę­ście istot drob­nych i zni­ko­mych.



Wiatr za­le­d­wie dy­szał, i tyl­ko po to, aże­by chło­dzić śpią­ce w gniaz­dach pi­sklę­ta i uła­twić lot owa­dom śpie­szą­cym na we­sel­ne go­dy. Li­ście drzew chwia­ły się tak de­li­kat­nie, jak­by po­ru­szał je nie ma­te­rial­ny po­dmuch, ale ci­cho prze­śli­zgu­ją­ce się pro­mie­nie świa­tła. Tu i owdzie, w prze­sią­kłych wil­go­cią gę­stwi­nach, mie­ni­ły się barw­ne kro­ple ro­sy jak od­pry­ski spa­dłej z nie­ba tę­czy.



Zresz­tą wszyst­ko sta­ło na miej­scu: słoń­ce i drze­wa, sno­py świa­tła i cie­nie, ła­bę­dzie na sta­wie, ro­je ko­ma­rów nad ła­bę­dzia­mi, na­wet po­ły­sku­ją­ca fa­la na la­zu­ro­wej wo­dzie. Wo­kul­skie­mu zda­wa­ło się, że w tej chwi­li od­je­chał z zie­mi by­stry prąd cza­su zo­sta­wia­jąc tyl­ko pa­rę bia­łych smug na nie­bie — i od tej po­ry nie zmie­ni się już nic; wszyst­ko zo­sta­nie tak sa­mo na wie­ki. Że on z pan­ną Iza­be­lą bę­dzie wiecz­nie cho­dził po oświe­tlo­nej łą­ce, obo­je oto­cze­ni zie­lo­ny­mi ob­ło­ka­mi drzew, spo­śród któ­rych gdzie­nie­gdzie, jak pa­ra czar­nych bry­lan­tów, bły­ska­ją cie­ka­we oczy pta­ka. Że on już za­wsze bę­dzie pe­łen nie­zmier­nej ci­szy, ona za­wsze tak roz­ma­rzo­na i ob­la­na ru­mień­cem, że przed ni­mi za­wsze, jak te­raz, bę­dą le­cieć ca­łu­ją­ce się w po­wie­trzu te oto dwa bia­łe mo­ty­le.



By­li w po­ło­wie dro­gi do Po­ma­rań­czar­ni, kie­dy pan­na Iza­be­la, wi­dać już za­kło­po­ta­na tym spo­ko­jem w na­tu­rze i mię­dzy ni­mi, po­czę­ła mó­wić:


— Praw­da, ja­ki ład­ny dzień? W mie­ście upał, tu przy­jem­ny chłód. Bar­dzo lu­bię Ła­zien­ki o tej go­dzi­nie: ma­ło osób, więc każ­dy mo­że zna­leźć ką­cik wy­łącz­nie dla sie­bie. Pan lu­bi sa­mot­ność?


— Na­wy­kłem do niej.


— Pan nie był na Ros­sim?... — do­da­ła ru­mie­niąc się jesz­cze moc­niej. — Ros­sie­go nie wi­dział pan?... — po­wtó­rzy­ła pa­trząc mu w oczy ze zdzi­wie­niem.


— Nie by­łem, ale... bę­dę...


— My z cio­cią by­ły­śmy już na dwu przed­sta­wie­niach.


— Bę­dę na każ­dym...


-– Ach, jak to do­brze! Prze­ko­na się pan, co to za wiel­ki ar­ty­sta. Szcze­gól­niej zna­ko­mi­cie gra Ro­mea, cho­ciaż... już nie jest pierw­szej mło­do­ści... Cio­cia i ja zna­my go oso­bi­ście jesz­cze z Pa­ry­ża... Bar­dzo mi­ły czło­wiek, ale na­de wszyst­ko ge­nial­ny tra­gik... W je­go grze naj­praw­dziw­szy re­alizm ko­ja­rzy się z naj­po­etycz­niej­szym ide­ali­zmem495...


— Mu­si być istot­nie wiel­kim — wtrą­cił Wo­kul­ski — je­że­li bu­dzi w pa­ni ty­le po­dzi­wu i sym­pa­tii.


— Ma pan słusz­ność. Wiem, że w ży­ciu nie zro­bię nic nad­zwy­czaj­ne­go, ale umiem przy­naj­mniej oce­niać lu­dzi nie­zwy­kłych... Na każ­dym po­lu... na­wet — na sce­nie... Niech pan so­bie jed­nak wy­obra­zi, że War­sza­wa nie oce­nia go, jak na­le­ży...


— Czy po­dob­na?... Jest prze­cie cu­dzo­ziem­cem...


— A pan jest zło­śli­wy — od­par­ła z uśmie­chem — ale po­li­czę to na karb War­sza­wy, nie Ros­sie­go... Do­praw­dy, wsty­dzę się za na­sze mia­sto!... Ja gdy­bym by­ła pu­blicz­no­ścią (ale pu­blicz­no­ścią ro­dza­ju mę­skie­go!), za­sy­pa­ła­bym go wień­ca­mi, a rę­ce spu­chły­by mi od okla­sków... Tu zaś okla­ski są dość ską­pe, a o wień­cach nikt nie my­śli... My istot­nie je­ste­śmy jesz­cze bar­ba­rzyń­ca­mi...


— Okla­ski i wień­ce są rze­czą tak drob­ną, że... na naj­bliż­szym przed­sta­wie­niu Ros­si mo­że mieć ich ra­czej za wie­le ani­że­li za ma­ło — rzekł Wo­kul­ski.


— Jest pan pew­ny? — spy­ta­ła, wy­mow­nie pa­trząc mu w oczy.


— Ależ... gwa­ran­tu­ję, że tak bę­dzie...


— Bę­dę bar­dzo za­do­wo­lo­na, je­że­li speł­ni się pań­skie pro­roc­two; mo­że już wró­ci­my do tam­tych pań­stwa?...


— Kto­kol­wiek ro­bi pa­ni przy­jem­ność, za­słu­gu­je na naj­wyż­sze uzna­nie...


— Za po­zwo­le­niem! — prze­rwa­ła mu śmie­jąc się. — W tej chwi­li po­wie­dział pan kom­pli­ment sa­me­mu so­bie...



Zwró­ci­li się od Po­ma­rań­czar­ni z po­wro­tem.


— Wy­obra­żam so­bie zdu­mie­nie Ros­sie­go — mó­wi­ła da­lej pan­na Iza­be­la — je­że­li spo­tka­ją go owa­cje. On już zwąt­pił i — pra­wie ża­łu­je, że przy­je­chał do War­sza­wy... Ar­ty­ści, nie wy­łą­cza­jąc naj­więk­szych, są to szcze­gól­ni lu­dzie: bez sła­wy i hoł­dów nie mo­gą żyć, jak my bez po­kar­mu i po­wie­trza. Pra­ca, choć­by naj­płod­niej­sza, ale ci­cha, al­bo po­świę­ce­nie to nie dla nich. Oni ko­niecz­nie mu­szą wy­su­wać się na pierw­szy plan, zwra­cać na sie­bie spoj­rze­nia wszyst­kich, pa­no­wać nad ser­ca­mi ty­się­cy... Sam Ros­si mó­wi, że wo­lał­by o rok wcze­śniej umrzeć na sce­nie wo­bec peł­ne­go i wzru­szo­ne­go te­atru ani­że­li o rok póź­niej w nie­licz­nym oto­cze­niu. Ja­kie to dziw­ne!...


— Ma ra­cję, je­że­li peł­ny te­atr jest dla nie­go naj­wyż­szym szczę­ściem.


— Pan są­dzi, że są szczę­ścia, któ­re war­to opła­cić krót­szym ży­ciem? — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la.


— I nie­szczę­ścia, któ­rych war­to unik­nąć w ten spo­sób — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.



Pan­na Iza­be­la za­my­śli­ła się i od tej po­ry szli obo­je w mil­cze­niu.



Tym­cza­sem sie­dząc nad sa­dzaw­ką i w dal­szym cią­gu kar­miąc ła­bę­dzie hra­bi­na roz­ma­wia­ła z pa­nem To­ma­szem.


— Nie uwa­żasz — mó­wi­ła — że ten Wo­kul­ski jest jak­by za­ję­ty Be­lą?...


— Nie są­dzę.


— Na­wet bar­dzo; dzi­siej­si kup­cy umie­ją ro­bić śmia­łe pro­jek­ta.


— Od pro­jek­tu do wy­ko­na­nia ogrom­nie da­le­ko — od­parł nie­co zi­ry­to­wa­ny pan To­masz. — Choć­by jed­d­nak­że na­wet tak by­ło, nic mnie to nie ob­cho­dzi. Nad my­śla­mi pa­na Wo­kul­skie­go nie pa­nu­ję, a o Bel­cię je­stem spo­koj­ny.


— Ja, w re­zul­ta­cie, nie mam nic prze­ciw te­mu — do­da­ła hra­bi­na. — Co­kol­wiek na­stą­pi, oczy­wi­ście zga­dzam się z wo­lą bo­ską, je­że­li zy­sku­ją na tym ubo­dzy... Cią­gle zy­sku­ją... Mo­ja ochro­na bę­dzie nie­dłu­go pierw­szą w mie­ście, i tyl­ko dla­te­go, że ten pan ma sła­bość do Bel­ci...


— Daj­że spo­kój... Wra­ca­ją!... — prze­rwał jej pan To­masz.



Istot­nie pan­na Iza­be­la z Wo­kul­skim uka­za­li się na koń­cu dro­gi.



Pan To­masz przy­pa­trzył im się z uwa­gą i do­pie­ro te­raz spo­strzegł, że dwo­je tych lu­dzi har­mo­ni­zu­ją ze so­bą wzro­stem i ru­cha­mi. On, o gło­wę wyż­szy i sil­nie zbu­do­wa­ny, stą­pał jak eks­woj­sko­wy; ona, nie­co drob­niej­sza, lecz kształt­niej­sza, po­su­wa­ła się jak­by pły­nąc. Na­wet bia­ły cy­lin­der i ja­sny pal­tot Wo­kul­skie­go go­dził się z po­pie­la­tym płasz­czy­kiem pan­ny Iza­be­li.



„Skąd mu ten bia­ły cy­lin­der?...” — po­my­ślał pan To­masz z go­ry­czą. Po­tem na­su­nę­ła mu się dziw­na kom­bi­na­cja: że Wo­kul­ski jest to par­we­niusz, któ­ry za pra­wo no­sze­nia bia­łe­go cy­lin­dra po­wi­nien by mu pła­cić przy­naj­mniej pięć­dzie­siąt pro­cent od wy­po­ży­czo­ne­go ka­pi­ta­łu. — Aż sam wzru­szył ra­mio­na­mi.


— Jak tam pięk­nie, cio­ciu, w tam­tych ale­jach! — za­wo­ła­ła zbli­ża­jąc się pan­na Iza­be­la. — My z cio­cią ni­g­dy nie by­wa­my w tam­tej stro­nie. Ła­zien­ki tyl­ko wte­dy są przy­jem­ne, kie­dy moż­na cho­dzić po nich szyb­ko i da­le­ko.


— W ta­kim ra­zie po­proś pa­na Wo­kul­skie­go, aże­by ci czę­ściej to­wa­rzy­szył — od­po­wie­dzia­ła hra­bi­na to­nem ja­kiejś oso­bli­wej sło­dy­czy.



Wo­kul­ski ukło­nił się, pan­na Iza­be­la nie­znacz­nie ścią­gnę­ła brwi, a pan To­masz rzekł:


— Mo­że by­śmy wró­ci­li do do­mu...


— Ja my­ślę — od­par­ła hra­bi­na. — Pan jesz­cze zo­sta­je, pa­nie Wo­kul­ski?


— Tak. Czy mo­gę pa­nie od­pro­wa­dzić do po­wo­zu?


— Pro­si­my. Be­lu, po­daj mi rę­kę.



Hra­bi­na z pan­ną Iza­be­lą po­szły na przód, za ni­mi pan To­masz z Wo­kul­skim. Pan To­masz czuł w so­bie ty­le go­ry­czy, kwa­su i cię­ża­ru na wi­dok bia­łe­go cy­lin­dra, że nie chcąc być nie­grzecz­nym zmu­szał się do uśmie­chu. A na­resz­cie, pra­gnąc w ja­kiś­kol­wiek spo­sób za­ba­wić Wo­kul­skie­go, zno­wu za­czął mu mó­wić o swo­jej ka­mie­ni­cy, z któ­rej ma na­dzie­ję otrzy­mać czter­dzie­ści al­bo i pięć­dzie­siąt ty­się­cy czy­ste­go zy­sku.



Cy­fry te ze swej stro­ny źle po­dzia­ła­ły na hu­mor Wo­kul­skie­go, któ­ry mó­wił so­bie, że po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli już nic nie jest w sta­nie do­ło­żyć.



Do­pie­ro gdy pod­je­chał po­wóz i pan To­masz usa­do­wiw­szy da­my i sie­bie za­wo­łał: „Ru­szaj!”, w Wo­kul­skim zni­kło uczu­cie nie­sma­ku, a ock­nął się żal po pan­nie Iza­be­li.



„Tak krót­ko!” — szep­nął pa­trząc z wes­tchnie­niem na ła­zien­kow­ską szo­sę, na któ­rą w tej chwi­li wje­cha­ła zie­lo­na becz­ka stra­ży po­le­wa­ją­ca dro­gę.



Po­szedł jesz­cze w stro­nę Po­ma­rań­czar­ni, tą sa­mą ścież­ką co pier­wej, upa­tru­jąc na miał­kim pia­sku śla­du bu­ci­ków pan­ny Iza­be­li. Coś się tu zmie­ni­ło. Wiatr dął sil­niej, zmą­cił wo­dę w sa­dzaw­ce, po­roz­ga­niał mo­ty­le i pta­ki, a za to na­pę­dził wię­cej ob­ło­ków, któ­re raz po raz przy­ćmie­wa­ły blask słoń­ca.



„Jak tu nud­no!” — szep­nął i za­wró­cił do szo­sy.



Wsiadł do swe­go po­wo­zu i przy­mknąw­szy oczy na­sy­cał się je­go lek­kim ko­ły­sa­niem. Zda­wa­ło mu się, że jak ptak sie­dzi na ga­łę­zi, któ­rą wiatr chwie­je w pra­wo i w le­wo, do gó­ry i na dół, a po­tem na­gle ro­ze­śmiał się przy­po­mniaw­szy so­bie, że to lek­kie ko­ły­sa­nie kosz­tu­je go oko­ło ty­sią­ca ru­bli rocz­nie.



„Głu­piec je­stem, głu­piec! — po­wta­rzał. — Po co ja się pnę mię­dzy lu­dzi, któ­rzy al­bo nie ro­zu­mie­ją mo­ich ofiar, al­bo śmie­ją się z nie­zgrab­nych wy­sił­ków. Na co mi ten po­wóz?... Czy nie mógł­bym jeź­dzić do­roż­ką al­bo tym oto traj­ko­czą­cym omni­bu­sem z płó­cien­ny­mi fi­ran­ka­mi?...”



Sta­nąw­szy przed do­mem przy­po­mniał so­bie obiet­ni­cę da­ną pan­nie Iza­be­li co do owa­cyj dla Ros­sie­go.



„Na­tu­ral­nie, że bę­dzie miał owa­cje, ba! jesz­cze ja­kie... Ju­tro przed­sta­wie­nie...”



Nad wie­czo­rem po­słał słu­żą­ce­go do skle­pu po Obe­r­ma­na. Si­wy in­ka­sent przy­biegł na­tych­miast, z trwo­gą py­ta­jąc się w du­szy: czy Wo­kul­ski nie roz­my­ślił się i nie ka­że mu zwró­cić zgu­bio­nych pie­nię­dzy?...



Ale Wo­kul­ski przy­wi­tał go bar­dzo ła­ska­wie i na­wet za­brał do swe­go ga­bi­ne­tu, gdzie z pół go­dzi­ny roz­ma­wia­li. O czym?...



Py­ta­nie, o czym Wo­kul­ski mógł roz­ma­wiać z Obe­r­ma­nem, bar­dzo za­cie­ka­wia­ło lo­ka­ja. Już­ci, o zgu­bio­nych pie­nią­dzach... Tro­skli­wy słu­ga przy­kła­dał ko­lej­no oko i ucho do dziur­ki od klu­cza, du­żo wi­dział, du­żo sły­szał, ale nic nie mógł zro­zu­mieć. Wi­dział, że Wo­kul­ski da­je Obe­r­ma­no­wi ca­łą pacz­kę pię­cio­ru­bló­wek i sły­szał ta­kie oto wy­ra­zy:


— W Te­atrze Wiel­kim496... na bal­ko­nie i pa­ra­dy­zie497... woź­ne­mu wie­niec, bu­kiet przez or­kie­strę...



„Co ta besz­ty­ja, sta­ry, już za­czy­na han­dlo­wać bi­le­ta­mi do te­atru czy co?...”



Usły­szaw­szy w ga­bi­ne­cie szmer ukło­nów słu­żą­cy uciekł do przed­po­ko­ju, aby tam przy­ła­pać Obe­r­ma­na. Gdy zaś in­ka­sent wy­szedł, ode­zwał się:


— Cóż, skoń­czy­ło się z pie­niędz­mi?... Du­żom ja tu śli­ny żep­szuł, aże­by sta­ry po­fol­go­wał pa­nu Obe­r­ma­no­wi, i na­resz­cie wy­mo­głem na nim, że mi po­wie­dział: „Zo­ba­czy­my, zro­bi się, co się da!...” No i wi­dzę, pan Obe­r­man do­bił dziś tar­gu... Cóż, sta­ry w do­brym hu­mo­rze?...


— Jak zwy­kle — od­parł in­ka­sent.


— Ale­ście się na­ga­da­li z nim. Mu­si, że o czymś wię­cej niż o pie­nią­dzach... Mo­że i o te­atrze, bo sta­ry pa­szja­mi lu­bi te­atr...



Ale Obe­r­man spoj­rzał na nie­go wil­czym okiem i wy­szedł mil­cząc. Słu­żą­cy w pierw­szej chwi­li otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia, lecz ochło­nąw­szy po­gro­ził za nim pię­ścią.


— Po­cze­kaj!... — mruk­nął — za­pła­czę ja ci... Wiel­ki pan, pa­trz­cie go... Ukradł czte­ry­sta ru­bli i już nie chcze ga­dać z czło­wie­kiem!...














  
    XVIII. Zdu­mie­nia, przy­wi­dze­nia i ob­ser­wa­cje sta­re­go su­biek­ta






Dla pa­na Igna­ce­go Rzec­kie­go na­de­szła zno­wu epo­ka nie­po­ko­jów i zdu­mień.



Ten sam Wo­kul­ski, któ­ry rok te­mu po­le­ciał do Buł­ga­rii, a przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi jak ma­gnat ba­wił się w wy­ści­gi i po­je­dyn­ki, ten sam Wo­kul­ski na­brał dziś nad­zwy­czaj­ne­go gu­stu do wi­do­wisk te­atral­nych. I jesz­cze że­by choć pol­skich, ale — wło­skich... On, któ­ry nie ro­zu­miał po wło­sku ani wy­ra­zu!



Już bli­sko ty­dzień trwa­ła ta no­wa ma­nia, któ­ra dzi­wi­ła i gor­szy­ła nie sa­me­go tyl­ko pa­na Igna­ce­go.



Raz na przy­kład sta­ry Szlang­baum, oczy­wi­ście w ja­kiejś waż­nej spra­wie, przez pół dnia szu­kał Wo­kul­skie­go. Był w skle­pie — Wo­kul­ski do­pie­ro co wy­szedł ze skle­pu ka­zaw­szy pier­wej od­nieść ak­to­ro­wi Ros­sie­mu du­ży wa­zon z sa­skiej por­ce­la­ny. Po­biegł do miesz­ka­nia — Wo­kul­ski do­pie­ro co opu­ścił miesz­ka­nie i po­je­chał do Bar­de­ta498 po kwia­ty. Sta­ry Żyd, aże­by go do­pę­dzić, krzy­wiąc się wziął do­roż­kę; ale po­nie­waż ofia­ro­wy­wał do­roż­ka­rzo­wi zło­ty i gro­szy osiem za kurs, za­miast czter­dzie­stu gro­szy, więc nim do­bi­li tar­gu za zło­ty i gro­szy osiem i do­je­cha­li do Bar­de­ta, Wo­kul­ski już opu­ścił za­kład ogrod­ni­czy.


— A gdzie on po­je­chał, nie wie pan? — za­py­tał Szlang­baum ogrod­nicz­ka, któ­ry za po­mo­cą krzy­we­go no­ża mię­dzy naj­pięk­niej­szy­mi kwia­ta­mi sze­rzył znisz­cze­nie.


— Czy ja wiem, po­dob­no do te­atru — od­parł ogrod­ni­czek z ta­ką mi­ną, jak­by owym krzy­wym no­żem chciał gar­dło po­de­rżnąć Szlang­bau­mo­wi.



Żyd, któ­re­mu to wła­śnie przy­szło na myśl, cof­nął się czym prę­dzej z oran­że­rii i jak ka­mień wy­rzu­co­ny z pro­cy wpadł w do­roż­kę. Ale woź­ni­ca (po­ro­zu­miaw­szy się już wi­docz­nie z krwio­żer­czy­mi ogrod­ni­ka­mi) oświad­czył, iż za żad­ne w świe­cie skar­by nie po­je­dzie da­lej, chy­ba że ku­piec da mu czter­dzie­ści gro­szy za kurs i jesz­cze zwró­ci dwa gro­sze urwa­ne przy pierw­szym kur­sie.



Szlang­baum po­czuł sła­bość oko­ło ser­ca i w pierw­szej chwi­li chciał al­bo wy­siąść, al­bo za­wo­łać po­li­cji. Przy­po­mniaw­szy so­bie jed­nak, ja­ka te­raz w świe­cie chrze­ści­jań­skim pa­nu­je złość i nie­spra­wie­dli­wość, i za­ja­dłość na Ży­dów, zgo­dził się na wszyst­kie wa­run­ki bez­wstyd­ne­go do­roż­ka­rza i ję­cząc po­je­chał do te­atru.



Tu — na­przód nie miał z kim ga­dać, po­tem nie chcia­no z nim ga­dać, aż na­resz­cie do­wie­dział się, że pan Wo­kul­ski był do­pie­ro co, ale że w tej chwi­li po­je­chał w Ale­je Ujaz­dow­skie. Sły­chać na­wet tur­kot je­go po­wo­zu w bra­mie...



Szlang­bau­mo­wi opa­dły rę­ce. Pie­cho­tą wró­cił do skle­pu Wo­kul­skie­go, przy oka­zji po raz set­ny z rzę­du wy­klął swe­go sy­na za to, że na­zy­wa się Hen­ry­kiem, cho­dzi w sur­du­cie i ja­da tref­ne po­tra­wy499, a na­resz­cie po­szedł ża­lić się przed pa­nem Igna­cym.


— Nu — mó­wił la­men­tu­ją­cym gło­sem — co ten pan Wo­kul­ski wy­ra­bia naj­lep­sze­go!... Ja mia­łem ta­ki in­te­res, że­by on za pięć dni mógł od swe­go ka­pi­ta­łu za­ro­bić trzy­sta ru­bli... I ja za­ro­bił­bym ze sto ru­bli... Ale on so­bie jeź­dzi te­raz po mie­ście, a ja na sa­me do­roż­ki wy­da­łem dwa zło­te i gro­szy dwa­dzie­ścia... Aj! co to za roz­bój­ni­ki te do­roż­ka­rze...



Na­tu­ral­nie, że pan Igna­cy upo­waż­nił Szlang­bau­ma do zro­bie­nia in­te­re­su i nie tyl­ko zwró­cił mu pie­nią­dze wy­da­ne na do­roż­ki, ale jesz­cze na wła­sny koszt ka­zał go od­wieźć na uli­cę Elek­to­ral­ną, co tak roz­czu­li­ło sta­re­go Ży­da, że od­cho­dząc zdjął ze swe­go sy­na ro­dzi­ciel­skie prze­kleń­stwo i na­wet za­pro­sił go do sie­bie na sza­ba­so­wy obiad.



„Bądź jak bądź — mó­wił do sie­bie Rzec­ki — głu­pia hi­sto­ria z tym te­atrem, na­de wszyst­ko z tym, że Stach za­nie­dbu­je in­te­re­sa...”



In­nym ra­zem wpadł do skle­pu po­wszech­nie sza­no­wa­ny me­ce­nas, pra­wa rę­ka księ­cia, praw­ny do­rad­ca ca­łej ary­sto­kra­cji, za­pra­sza­jąc do sie­bie Wo­kul­skie­go na ja­kąś wie­czor­ną se­sję. Pan Igna­cy nie wie­dział, gdzie po­sa­dzić zna­ko­mi­tą oso­bę i jak cie­szyć się z ho­no­ru wy­rzą­dzo­ne­go przez me­ce­na­sa je­go Sta­cho­wi. Tym­cza­sem Stach nie tyl­ko nie wzru­szył się do­stoj­ny­mi za­pro­si­na­mi na wie­czór, ale wprost od­mó­wił, co na­wet tro­chę do­tknę­ło me­ce­na­sa, któ­ry za­raz wy­szedł i po­że­gnał ich obo­jęt­nie.


— Dla­cze­go­żeś nie przy­jął za­pro­sin?... — za­py­tał zroz­pa­czo­ny pan Igna­cy.


— Bo mu­szę być dzi­siaj w te­atrze — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.



Praw­dzi­wa wsze­la­ko zgro­za opa­no­wa­ła Rzec­kie­go, gdy w tym sa­mym dniu in­ka­sent Obe­r­man przy­szedł do nie­go przed siód­mą wie­czo­rem pro­sząc o zro­bie­nie dzien­ne­go ob­ra­chun­ku.


— Po ósmej... po ósmej... — od­po­wie­dział mu pan Igna­cy — Te­raz nie ma cza­su.


— A po ósmej ja nie bę­dę miał cza­su — od­parł Obe­r­man.


— Jak to?... co to?...


— A tak, że o wpół do ósmej mu­szę być z na­szym pa­nem w te­atrze... — mruk­nął Obe­r­man, nie­znacz­nie wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.



W tej sa­mej chwi­li przy­szedł po­że­gnać go uśmiech­nię­ty pan Zię­ba.


— Pan już wy­cho­dzi, pa­nie Zię­ba, ze skle­pu?... O trzy kwa­dran­se na siód­mą?... — spy­tał zdu­mio­ny pan Igna­cy, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy.


— Idę z wień­ca­mi dla Ros­sie­go — szep­nął grzecz­ny pan Zię­ba z jesz­cze mil­szym uśmie­chem.



Rzec­ki schwy­cił się obu rę­ko­ma za gło­wę.


— Po­wa­rio­wa­li z tym te­atrem! — za­wo­łał. — Mo­że jesz­cze i mnie tam wy­cią­gną?... No, ale to ze mną spra­wa!...



Czu­jąc, że la­da dzień i je­go ze­chce na­ma­wiać Wo­kul­ski, uło­żył so­bie pan Igna­cy mo­wę, w któ­rej nie tyl­ko miał oświad­czyć, że nie pój­dzie na Wło­chów, ale jesz­cze miał zre­flek­to­wać Sta­cha mniej wię­cej ty­mi sło­wy:


— Daj spo­kój... co ci po tych głup­stwach!... — i tak da­lej.



Tym­cza­sem Wo­kul­ski, za­miast na­ma­wiać go, przy­szedł raz oko­ło szó­stej do skle­pu, a za­staw­szy Rzec­kie­go nad ra­chun­ka­mi — rzekł:


— Mój dro­gi, dziś Ros­si gra Mak­be­ta500, siądź z ła­ski swej w pierw­szym rzę­dzie krze­seł (masz tu bi­let) i po trze­cim ak­cie po­daj mu to al­bum501...



I bez żad­nej ce­re­mo­nii, a na­wet bez dal­szych wy­ja­śnień do­rę­czył pa­nu Igna­ce­mu al­bum z wi­do­ka­mi War­sza­wy i war­sza­wia­nek, co ra­zem mo­gło kosz­to­wać z pięć­dzie­siąt ru­bli!...



Pan Igna­cy uczuł się głę­bo­ko ob­ra­żo­ny. Wstał ze swe­go fo­te­lu, zmarsz­czył brwi i już otwo­rzył usta, aże­by wy­buch­nąć, kie­dy Wo­kul­ski opu­ścił na­gle sklep na­wet nie pa­trząc na nie­go.



No i na­tu­ral­nie pan Igna­cy mu­siał pójść do te­atru, aże­by nie zro­bić przy­kro­ści Sta­cho­wi.



W te­atrze tra­fił się pa­nu Igna­ce­mu ca­ły sze­reg nie­spo­dzia­nek.



Przede wszyst­kim wszedł on na scho­dy pro­wa­dzą­ce na ga­le­rię, gdzie by­wał zwy­kle za swo­ich daw­nych, do­brych cza­sów. Do­pie­ro woź­ny przy­po­mniał mu, że ma bi­let do pierw­sze­go rzę­du krze­seł, ob­rzu­ca­jąc go przy tym spoj­rze­nia­mi, któ­re mó­wi­ły, że ciem­no­zie­lo­ny sur­dut pa­na Rzec­kie­go, al­bum pod pa­chą, a na­wet fi­zjo­gno­mia à la Na­po­le­on III wy­da­ją się niż­szym or­ga­nom wła­dzy te­atral­nej moc­no po­dej­rza­ny­mi.



Za­wsty­dzo­ny, ze­szedł pan Igna­cy na dół do fron­to­we­go przy­sion­ka ści­ska­jąc pod pa­chą al­bum i kła­nia­jąc się wszyst­kim da­mom, oko­ło któ­rych miał za­szczyt prze­cho­dzić. Ta uprzej­mość, do któ­rej nie na­wy­kli war­sza­wia­cy, już w przy­sion­ku zro­bi­ła wra­że­nie. Za­czę­to py­tać się: kto to jest? a cho­ciaż nie po­zna­no oso­by, w lot jed­nak­że spo­strze­żo­no, że cy­lin­der pa­na Igna­ce­go po­cho­dzi sprzed lat dzie­się­ciu, kra­wat sprzed pię­ciu, a ciem­no­zie­lo­ny sur­dut i ob­ci­słe spodnie w krat­ki się­ga­ją nie­rów­nie daw­niej­szej epo­ki. Po­wszech­nie bra­no go za cu­dzo­ziem­ca; lecz gdy spy­tał ko­goś ze służ­by: któ­rę­dy iść do krze­seł? — wy­buch­nął śmiech.


— Pew­nie ja­kiś szlach­cic z Wo­ły­nia — mó­wi­li ele­gan­ci. — Ale co on ma pod pa­chą?...


— Mo­że bi­gos al­bo pneu­ma­tycz­ną po­dusz­kę...



Osma­ga­ny szy­der­stwem, ob­la­ny zim­nym po­tem, do­stał się na­resz­cie pan Igna­cy do upra­gnio­nych krze­seł. By­ło le­d­wie po siód­mej i wi­dzo­wie do­pie­ro za­czę­li się gro­ma­dzić; ten i ów wcho­dził do krze­seł w ka­pe­lu­szu na gło­wie, lo­że by­ły pu­ste i tyl­ko na ga­le­riach czer­nia­ła ma­sa lu­du, a na pa­ra­dy­zie już wy­my­śla­no i wo­ła­no po­li­cji.



„O ile się zda­je, ze­bra­nie bę­dzie bar­dzo oży­wio­ne” — mruk­nął z bla­dym uśmie­chem nie­szczę­śli­wy pan Igna­cy sa­do­wiąc się w pierw­szym rzę­dzie.



Z po­cząt­ku pa­trzył tyl­ko na pra­wą dziur­kę w kur­ty­nie ślu­bu­jąc, że nie ode­rwie od niej oczu. W pa­rę mi­nut jed­nak­że ochło­nął ze wzru­sze­nia, a na­wet na­brał ta­kie­go ani­mu­szu, że po­czął oglą­dać się. Sa­la wy­da­ła mu się ja­kaś nie­wiel­ka i brud­na i do­pie­ro gdy za­sta­na­wiał się nad przy­czy­na­mi tych zmian, przy­po­mniał so­bie, że ostat­ni raz był w te­atrze na wy­stę­pie Do­brskie­go w Hal­ce502, mniej wię­cej przed szes­na­sto­ma la­ty.



Tym­cza­sem sa­la na­peł­nia­ła się, a wi­dok pięk­nych ko­biet, za­sia­da­ją­cych w lo­żach, do resz­ty orzeź­wił pa­na Igna­ce­go. Sta­ry su­biekt wy­do­był na­wet ma­łą lor­net­kę i za­czął przy­pa­try­wać się fi­zjo­gno­miom; przy tej zaś oka­zji zro­bił smut­ne od­kry­cie, że i je­mu przy­pa­tru­ją się z am­fi­te­atru503, z dal­szych rzę­dów krze­seł, ba! na­wet z lóż... Gdy zaś prze­niósł swo­je zdol­no­ści psy­chicz­ne od oka do ucha, po­chwy­cił wy­ra­zy la­ta­ją­ce jak osy:


— Cóż to za ory­gi­nał?...


— Ktoś z pro­win­cji.


— Ale skąd on wy­rwał ta­ki sur­dut?...


— Uwa­żasz pan je­go bre­lo­ki przy de­wiz­ce? Skan­dal!...


— Al­bo kto się tak dziś cze­sze?...



Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, aże­by pan Igna­cy upu­ścił swo­je al­bum i cy­lin­der i uciekł z go­łą gło­wą z te­atru. Na szczę­ście, w ósmym rzę­dzie krze­seł zo­ba­czył zna­jo­me­go fa­bry­kan­ta pier­ni­ków, któ­ry w od­po­wie­dzi na ukłon Rzec­kie­go opu­ścił swo­je miej­sce i zbli­żył się do pierw­sze­go rzę­du.


— Na mi­łość bo­ską, pa­nie Pif­ke — szep­nął za­la­ny po­tem — usiądź pan na mo­im miej­scu i od­daj mi swo­je...


— Z naj­więk­szą chę­cią — od­parł gło­śno ru­mia­ny fa­bry­kant. — Cóż, źle tu pa­nu?... Pysz­ne miej­sce!...


— Do­sko­na­łe. Ale ja wo­lę da­lej... Go­rą­co mi...


— Tam tak sa­mo, ale mo­gę usiąść. A co to masz pan za pacz­kę?...



Te­raz do­pie­ro Rzec­ki przy­po­mniał so­bie obo­wią­zek.


— Uwa­ża pan, dro­gi pa­nie Pif­ke, ja­kiś wiel­bi­ciel te­go... te­go Ros­sie­go...


— Ba, któż by Ros­sie­go nie uwiel­biał! — od­po­wie­dział Pif­ke. — Mam li­bret­to504 do Mak­be­ta, mo­że pa­nu dać?...


— Ow­szem. Ale... ten wiel­bi­ciel, uwa­ża pan, ku­pił u nas kosz­tow­ny al­bum i pro­sił, aże­by po trze­cim ak­cie wrę­czyć je Ros­sie­mu...


— Zro­bię to z przy­jem­no­ścią! — za­wo­łał oty­ły Pif­ke pcha­jąc się na miej­sce Rzec­kie­go.



Pan Igna­cy miał jesz­cze kil­ka bar­dzo przy­krych chwil. Mu­siał wy­do­być się z pierw­sze­go rzę­du krze­seł, gdzie ze­bra­ni ele­gan­ci spo­glą­da­li na je­go sur­dut i na je­go kra­wat, i na je­go ak­sa­mit­ną ka­mi­zel­kę z iro­nicz­ny­mi uśmie­cha­mi. Po­tem mu­siał wejść do ósme­go rzę­du krze­seł, gdzie wpraw­dzie bez iro­nii pa­trzo­no na je­go gar­ni­tur, ale gdzie mu­siał po­trą­cać o ko­la­na sie­dzą­cych dam...


— Sto­krot­nie prze­pra­szam — mó­wił za­wsty­dzo­ny. — Ale tak cia­sno...


— Po­trze­bu­jesz pan nie mó­wić brzyd­kie sło­wo — od­po­wie­dzia­ła mu jed­na z dam, w któ­rej nie­co pod­ma­lo­wa­nych oczach pan Igna­cy nie doj­rzał jed­nak gnie­wu za swój po­stę­pek. Był prze­cież tak za­że­no­wa­ny, że chęt­nie po­szedł­by do spo­wie­dzi, by­le tyl­ko oczy­ścić du­szę z pla­my owych po­trą­cań.



Na­resz­cie zna­lazł krze­sło i ode­tchnął. Tu przy­naj­mniej nie zwra­ca­no na nie­go uwa­gi, czę­ścią z po­wo­du skrom­ne­go miej­sca, ja­kie zaj­mo­wał, czę­ścią, że te­atr był prze­peł­nio­ny i już za­czę­ło się wi­do­wi­sko.



Gra ar­ty­stów z po­cząt­ku nie ob­cho­dzi­ła go, oglą­dał się więc po sa­li i przede wszyst­kim spo­strzegł Wo­kul­skie­go. Sie­dział on w czwar­tym rzę­dzie i wpa­try­wał się by­naj­mniej nie w Ros­sie­go, ale w lo­żę, któ­rą zaj­mo­wa­ła pan­na Iza­be­la z pa­nem To­ma­szem i hra­bi­ną. Rzec­ki pa­rę ra­zy w ży­ciu wi­dział lu­dzi za­ma­gne­ty­zo­wa­nych i zda­wa­ło mu się, że Wo­kul­ski ma ta­ki wy­raz fi­zjo­gno­mii, jak gdy­by był za­ma­gne­ty­zo­wa­ny przez ową lo­żę. Sie­dział bez ru­chu, jak czło­wiek śpią­cy, z sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma.



Kto by jed­nak­że tak ocza­ro­wał Wo­kul­skie­go? Pan Igna­cy nie mógł się do­my­ślić. Za­uwa­żył prze­cie in­ną rzecz: ile ra­zy nie by­ło Ros­sie­go na sce­nie, pan­na Iza­be­la obo­jęt­nie oglą­da­ła się po sa­li al­bo roz­ma­wia­ła z ciot­ką. Lecz gdy wy­szedł Mak­bet-Ros­si, przy­sła­nia­ła twarz do po­ło­wy wa­chla­rzem i cu­dow­ny­mi, roz­ma­rzo­ny­mi oczy­ma zda­wa­ła się po­że­rać ak­to­ra. Cza­sa­mi wa­chlarz z bia­łych piór opa­dał jej na ko­la­na, a wte­dy Rzec­ki na twa­rzy pan­ny Iza­be­li spo­strze­gał ten sam wy­raz za­ma­gne­ty­zo­wa­nia, któ­ry go tak zdzi­wił w fi­zjo­gno­mii Wo­kul­skie­go.



Spo­strzegł jesz­cze in­ne rze­czy. Kie­dy pięk­ne ob­li­cze pan­ny Iza­be­li wy­ra­ża­ło naj­wyż­szy za­chwyt, wte­dy Wo­kul­ski po­cie­rał so­bie rę­ką wierzch gło­wy. A wów­czas, jak­by na ko­men­dę, z ga­le­rii i z pa­ra­dy­zu od­zy­wa­ły się gwał­tow­ne okla­ski i wrza­skli­we okrzy­ki: „Bra­wo, bra­wo Ros­si!...” Zda­wa­ło się na­wet pa­nu Igna­ce­mu, że gdzieś w tym chó­rze od­róż­nia zmę­czo­ny głos in­ka­sen­ta Obe­r­ma­na, któ­ry pierw­szy za­czy­nał wrzesz­czeć, a ostat­ni milk­nął.



„Do dia­bła! — po­my­ślał — czyż­by Wo­kul­ski dy­ry­go­wał kla­kie­ra­mi505?”



Ale wnet od­pę­dził to nie­uspra­wie­dli­wio­ne po­dej­rze­nie. Ros­si bo­wiem grał zna­ko­mi­cie i kla­ska­li mu wszy­scy z rów­nym za­pa­łem. Naj­moc­niej jed­nak pan Pif­ke, jo­wial­ny fa­bry­kant pier­ni­ków, któ­ry sto­sow­nie do umo­wy po trze­cim ak­cie z wiel­kim ha­ła­sem po­dał Ros­sie­mu al­bum.



Wiel­ki ak­tor nie kiw­nął na­wet gło­wą Pif­ke­mu; na­to­miast zło­żył głę­bo­ki ukłon w kie­run­ku lo­ży, gdzie sie­dzia­ła pan­na Iza­be­la, a mo­że — tyl­ko w tym kie­run­ku.



„Przy­wi­dze­nia!... przy­wi­dze­nia!... — my­ślał pan Igna­cy opusz­cza­jąc te­atr po ostat­nim ak­cie. — Stach prze­cie nie był­by aż tak głu­pi...”



W re­zul­ta­cie jed­nak pan Igna­cy nie był nie­za­do­wo­lo­ny z po­by­tu w te­atrze. Gra Ros­sie­go po­do­ba­ła mu się; nie­któ­re sce­ny, jak mor­der­stwo kró­la Dun­ka­na al­bo uka­za­nie się du­cha Ban­ka506, zro­bi­ły na nim po­tęż­ne wra­że­nie, a już cał­kiem był ocza­ro­wa­ny zo­ba­czyw­szy, jak Mak­bet bi­je się na ra­pie­ry507.



To­też wy­cho­dząc z te­atru nie miał pre­ten­sji do Wo­kul­skie­go; ow­szem, za­czął na­wet po­dej­rzy­wać, że ko­cha­ny Stach tyl­ko dla zro­bie­nia mu przy­jem­no­ści wy­my­ślił ko­me­dię z wrę­cze­niem po­da­run­ku Ros­sie­mu.



„On wie, po­czci­wy Stach — my­ślał — że tyl­ko przy­na­glo­ny mo­głem pójść na wło­skich ak­to­rów... No i do­brze się sta­ło. Pysz­nie gra ten fa­cet i mu­szę zo­ba­czyć go dru­gi raz... Zresz­tą — do­dał po chwi­li — kto ma ty­le pie­nię­dzy co Stach, mo­że ro­bić pre­zen­ta ak­to­rom. Ja wpraw­dzie wo­lał­bym ja­ką ład­nie zbu­do­wa­ną ak­tor­kę, ale... Ja je­stem czło­wiek in­nej epo­ki, na­wet na­zy­wa­ją mnie bo­na­par­ty­stą i ro­man­ty­kiem...”



My­ślał tak i mru­czał po ci­chu, gdyż nur­to­wa­ła go in­na myśl, któ­rą chciał w so­bie za­głu­szyć:



„Dla­cze­go Stach tak dziw­nie przy­pa­try­wał się lo­ży, w któ­rej sie­dzia­ła hra­bi­na, pan Łęc­ki i pan­na Łęc­ka?... Czy­liż­by?... Eh! cóż zno­wu... Wo­kul­ski ma prze­cież zbyt wie­le ro­zu­mu, aże­by mógł przy­pusz­czać, że coś z te­go być mo­że... Każ­de dziec­ko po­ję­ło­by od ra­zu, że ta pan­na, w ogó­le zim­na jak lód, dziś sza­le­je za Ros­sim... Jak ona na nie­go pa­trzy­ła, jak się na­wet cza­sa­mi za­po­mi­na­ła i jesz­cze gdzie, w te­atrze, wo­bec ty­sią­ca osób!... Nie, to głup­stwo. Słusz­nie na­zy­wa­ją mnie ro­man­ty­kiem...”



I zno­wu usi­ło­wał my­śleć o czym in­nym. Po­szedł na­wet (mi­mo póź­nej no­cy) do re­stau­ra­cji, gdzie gra­ła mu­zy­ka zło­żo­na ze skrzyp­ców, for­te­pia­nu i ar­fy. Zjadł pie­czeń z kar­to­fla­mi i z ka­pu­stą, wy­pił ku­fel pi­wa, po­tem dru­gi ku­fel, po­tem trze­ci i czwar­ty... na­wet siód­my... Zro­bi­ło mu się tak ja­koś raź­nie, że ci­snął ar­fiar­ce na ta­lerz dwie czter­dzie­stów­ki i za­czął śpie­wać pod no­sem. A po­tem przy­szło mu do gło­wy, że — ko­niecz­nie, ale to ko­niecz­nie po­wi­nien za­pre­zen­to­wać się czte­rem Niem­com, któ­rzy przy bocz­nym sto­li­ku je­dzą pe­ke­flejsz508 z gro­chem.



„Dla­cze­go ja miał­bym się im pre­zen­to­wać?... Niech oni mnie się za­pre­zen­tu­ją” — my­ślał pan Igna­cy.



I w tej chwi­li opa­no­wa­ła go idea, że tam­ci czte­rej pa­no­wie po­win­ni mu się za­pre­zen­to­wać, ja­ko star­sze­mu wie­kiem tu­dzież by­łe­mu ofi­ce­ro­wi wę­gier­skiej pie­cho­ty, któ­ra prze­cież po­rząd­nie bi­ła Niem­ców. Za­wo­łał na­wet usłu­gu­ją­cą dziew­czy­nę w ce­lu wy­sła­nia jej do owych czte­rech pa­nów je­dzą­cych pe­ke­flejsz, gdy wtem mu­zy­ka zło­żo­na ze skrzyp­ców, ar­fy i for­te­pia­nu za­gra­ła... Mar­sy­lian­kę509.



Pan Igna­cy przy­po­mniał so­bie Wę­gry, pie­cho­tę, Au­gu­sta Kat­za i czu­jąc, że mu łzy na­bie­ga­ją do oczu, że się la­da chwi­lę roz­pła­cze, po­rwał ze sto­łu swój cy­lin­der sprzed woj­ny fran­cu­sko-pru­skiej510 i rzu­ciw­szy na stół ru­bla wy­biegł z re­stau­ra­cji.



Do­pie­ro gdy na uli­cy owio­nę­ło go świe­że po­wie­trze, oparł się o słup la­tar­ni ga­zo­wej i spy­tał:


— Do dia­bła, czyż­bym się upił?... Ba! sie­dem ku­fli...



Wró­cił do do­mu sta­ra­jąc się iść jak naj­pro­ściej i te­raz do­pie­ro prze­ko­nał się, że war­szaw­skie chod­ni­ki są nad­zwy­czaj nie­rów­ne: co kil­ka­na­ście kro­ków bo­wiem mu­siał zba­czać al­bo w stro­nę rynsz­to­ka, al­bo w stro­nę ka­mie­nic. Po­tem (dla prze­ko­na­nia sa­me­go sie­bie, że je­go umy­sło­we zdol­no­ści znaj­du­ją się w kwit­ną­cym sta­nie) za­czął ra­cho­wać gwiaz­dy na nie­bie.


— Raz... dwa... trzy... sie­dem... sie­dem... Co to jest sie­dem?... Ach, sie­dem ku­fli pi­wa... Czyż­bym na­praw­dę?... Po co ten Stach wy­słał mnie do te­atru!...



Do do­mu tra­fił od ra­zu i od ra­zu zna­lazł dzwo­nek. Za­dzwo­niw­szy jed­nak aż sie­dem ra­zy na stró­ża, uczuł po­trze­bę opar­cia się o kąt, za­war­ty mię­dzy bra­mą i ścia­ną, i usi­ło­wał zli­czyć, nie z po­trze­by, ale ot, tak so­bie: ile też upły­nie mi­nut, za­nim mu stróż otwo­rzy? W tym ce­lu wy­do­był ze­ga­rek z se­kund­ni­kiem i prze­ko­nał się, że — już jest wpół do dru­giej.


— Pod­ły stróż! — mruk­nął. — Ja mu­szę wstać o szó­stej, a on do wpół do dru­giej trzy­ma mnie na uli­cy...



Szczę­ściem, stróż na­tych­miast otwo­rzył furt­kę, przez któ­rą pan Igna­cy kro­kiem zu­peł­nie pew­nym, a na­wet wię­cej niż pew­nym, bar­dzo pew­nym, prze­szedł ca­łą sień czu­jąc, że je­go cy­lin­der sie­dzi mu tro­chę na ba­kier, ale tyl­ko tro­szecz­kę. Na­stęp­nie bez żad­nej trud­no­ści zna­la­zł­szy drzwi swe­go miesz­ka­nia usi­ło­wał po kil­ka ra­zy na próż­no wpro­wa­dzić klucz do zam­ku. Czuł dziur­kę pod pal­cem, ści­skał w rę­ce klucz tak moc­no jak ni­g­dy i mi­mo to nie mógł tra­fić.


— Czy­liż­bym na­praw­dę?...



W tej wła­śnie chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi, a współ­cze­śnie je­go jed­no­oki pu­del Ir, nie pod­no­sząc się z po­ście­li, pa­rę ra­zy szczek­nął:


— Tak... tak!...


— Milcz, ty pod­ła świ­nio!... — mruk­nął pan Igna­cy i nie za­pa­la­jąc lam­py, ro­ze­brał się i po­ło­żył do łóż­ka.



Sny miał okrop­ne. Śni­ło mu się czy tyl­ko przy­wi­dy­wa­ło, że cią­gle jest w te­atrze i że wi­dzi Wo­kul­skie­go z sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, za­pa­trzo­ne­go w jed­ną lo­żę. W lo­ży tej sie­dzia­ła hra­bi­na, pan Łęc­ki i pan­na Iza­be­la. Rzec­kie­mu zda­wa­ło się, że Wo­kul­ski pa­trzy tak na pan­nę Iza­be­lę.


— Nie­po­dob­na! — mruk­nął. — Stach nie jest aż tak głu­pi...



Tym­cza­sem (wszyst­ko w ma­rze­niu) pan­na Iza­be­la pod­nio­sła się z fo­te­lu i wy­szła z lo­ży, a Wo­kul­ski za nią, wciąż pa­trząc jak czło­wiek za­ma­gne­ty­zo­wa­ny. Pan­na Iza­be­la opu­ści­ła te­atr, prze­szła plac Te­atral­ny i lek­kim kro­kiem wbie­gła na ra­tu­szo­wą wie­żę511, a Wo­kul­ski za nią, wciąż pa­trząc jak czło­wiek za­ma­gne­ty­zo­wa­ny. A po­tem z gan­ku ra­tu­szo­wej wie­ży pan­na Iza­be­la, unió­sł­szy się jak ptak, prze­pły­nę­ła na gmach te­atral­ny, a Wo­kul­ski, chcąc le­cieć za nią, ru­nął z wy­so­ko­ści dzie­się­ciu pię­ter na zie­mię.


— Je­zus! Ma­ria!... — jęk­nął Rzec­ki zry­wa­jąc się z łóż­ka.


— Tak!... tak!... — od­szczek­nął mu Ir przez sen.


— No, już wi­dzę, że je­stem zu­peł­nie pi­ja­ny — mruk­nął pan Igna­cy kła­dąc się zno­wu i nie­cier­pli­wie na­cią­ga­jąc koł­drę, pod któ­rą drżał.



Kil­ka mi­nut le­żał z otwar­ty­mi ocza­mi i zno­wu przy­wi­dzia­ło mu się, że jest w te­atrze, aku­rat po za­koń­cze­niu trze­cie­go ak­tu, w chwi­li kie­dy fa­bry­kant Pif­ke miał po­dać Ros­sie­mu al­bum War­sza­wy i jej pięk­no­ści. Pan Igna­cy wy­tę­ża wzrok (Pif­ke bo­wiem je­go za­stę­pu­je), wy­tę­ża wzrok i z naj­wyż­szym prze­ra­że­niem wi­dzi, że nie­cny Pif­ke za­miast kosz­tow­ne­go al­bu­mu po­da­je Wło­cho­wi ja­kąś pacz­kę owi­nię­tą w pa­pier i nie­dba­le za­wią­za­ną szpa­ga­tem.



I jesz­cze gor­sze rze­czy wi­dzi pan Igna­cy. Włoch bo­wiem uśmie­cha się iro­nicz­nie, od­wią­zu­je szpa­gat, od­wi­ja pa­pier i wo­bec pan­ny Iza­be­li, Wo­kul­skie­go, hra­bi­ny i ty­sią­ca in­nych wi­dzów uka­zu­je... żół­te nan­ki­no­we512 spodnie z far­tusz­kiem na przo­dzie i ze strze­miącz­ka­mi u do­łu. Wła­śnie te sa­me, któ­rych pan Igna­cy uży­wał w epo­ce sław­nej kam­pa­nii se­wa­sto­pol­skiej513!...



Na do­miar okrop­no­ści nędz­ny Pif­ke wrzesz­czy: „Oto jest dar pa­nów: Sta­ni­sła­wa Wo­kul­skie­go, kup­ca, i Igna­ce­go Rzec­kie­go, je­go dys­po­nen­ta!” Ca­ły te­atr wy­bu­cha śmie­chem; wszyst­kie oczy i wszyst­kie wska­zu­ją­ce pal­ce skie­ro­wu­ją się na ósmy rząd krze­seł i wła­śnie na to krze­sło, gdzie sie­dzi pan Igna­cy. Nie­szczę­śli­wy chce za­pro­te­sto­wać, lecz czu­je, że głos za­sty­ga mu w gar­dle, a na do­miar nie­do­li on sam — za­pa­da się gdzieś. Za­pa­da się w nie­zmier­ny, nie­zgłę­bio­ny oce­an ni­co­ści, w któ­rym bę­dzie spo­czy­wał na wie­ki wiecz­ne nie ob­ja­śniw­szy wi­dzów te­atral­nych, że nan­ki­no­we spodnie z far­tusz­kiem i strze­miącz­ka­mi wy­kra­dzio­no mu pod­stę­pem ze zbio­ru je­go oso­bi­stych pa­mią­tek.



Po no­cy fa­tal­nie spę­dzo­nej Rzec­ki obu­dził się do­pie­ro o trzy kwa­dran­se na siód­mą514. Wła­snym oczom nie chciał wie­rzyć pa­trząc na ze­ga­rek, ale w koń­cu uwie­rzył. Uwie­rzył na­wet w to, że wczo­raj był nie­co pod­chmie­lo­ny; o czym zresz­tą wy­mow­nie świad­czył lek­ki ból gło­wy i ogól­na ocię­ża­łość człon­ków.



Wszyst­kie te jed­nak cho­ro­bli­we ob­ja­wy mniej trwo­ży­ły pa­na Igna­ce­go ani­że­li je­den strasz­ny symp­tom, oto: nie chcia­ło mu się iść do skle­pu!... Co gor­sze: nie tyl­ko czuł le­ni­stwo, ale na­wet zu­peł­ny brak am­bi­cji; za­miast bo­wiem wsty­dzić się swe­go upad­ku i wal­czyć z próż­nia­czy­mi in­stynk­ta­mi, on, Rzec­ki, wy­naj­dy­wał so­bie po­wo­dy do jak naj­dłuż­sze­go za­trzy­ma­nia się w po­ko­ju.



To zda­wa­ło mu się, że Ir jest cho­ry, to, że rdze­wie­je ni­g­dy nie uży­wa­na du­bel­tów­ka, to zno­wu, że jest ja­kiś błąd w zie­lo­nej fi­ran­ce, któ­ra za­sła­nia­ła okna, a na­resz­cie, że her­ba­ta jest za go­rą­ca i trze­ba ją pić wol­niej niż zwy­kle.



W re­zul­ta­cie pan Igna­cy spóź­nił się o czter­dzie­ści mi­nut do skle­pu i ze spusz­czo­ną gło­wą prze­kradł się do kan­tor­ka. Zda­wa­ło mu się, że każ­dy z „pa­nów” (a jak na złość wszy­scy przy­szli dziś na czas!), że każ­dy z naj­wyż­szą wzgar­dą pa­trzy na je­go pod­si­nia­łe oczy, zie­mi­stą ce­rę i lek­ko drżą­ce rę­ce.



„Go­to­wi jesz­cze my­śleć, że od­da­wa­łem się roz­pu­ście!” — wes­tchnął nie­szczę­sny pan Igna­cy.



Po­tem wy­do­był księ­gi, uma­czał pió­ro i ni­by to za­czął ra­cho­wać. Był prze­ko­na­ny, że cuch­nie pi­wem jak sta­ra becz­ka, któ­rą już wy­rzu­co­no z piw­ni­cy, i zu­peł­nie se­rio po­czął roz­wa­żać: czy nie na­le­ża­ło po­dać się do dy­mi­sji po speł­nie­niu ca­łe­go sze­re­gu tak ha­nieb­nych wy­stęp­ków?



„Spi­łem się... póź­no wró­ci­łem do do­mu... póź­no wsta­łem... o czter­dzie­ści mi­nut spóź­ni­łem się do skle­pu...”



W tej chwi­li zbli­żył się do nie­go Klejn z ja­kimś li­stem.


— By­ło na ko­per­cie na­pi­sa­ne: „bar­dzo pil­no”, więc otwo­rzy­łem — rzekł mi­zer­ny su­biekt po­da­jąc pa­pier Rzec­kie­mu.



Pan Igna­cy otwo­rzył i czy­tał:



„Czło­wie­ku głu­pi czy nik­czem­ny! Po­mi­mo ty­lu życz­li­wych ostrze­żeń ku­pu­jesz jed­nak dom, któ­ry sta­nie się gro­bem twe­go w tak nie­uczci­wy spo­sób zdo­by­te­go ma­jąt­ku...”



Pan Igna­cy rzu­cił okiem na wiersz ostat­ni, ale nie zna­lazł pod­pi­su: list był ano­ni­mo­wy. Spoj­rzał na ko­per­tę — mia­ła ad­res Wo­kul­skie­go. Czy­tał da­lej:



„Ja­ki zły los po­sta­wił cię na dro­dze pew­nej szla­chet­nej da­my, któ­rej o ma­ło nie za­bi­łeś mę­ża, a dziś chcesz jej wy­drzeć dom, gdzie zmar­ła jej uko­cha­na cór­ka?... I po co to ro­bisz?... Dla­cze­go pła­cisz, je­że­li praw­da, aż dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli za ka­mie­ni­cę nie­war­tą sie­dem­dzie­się­ciu ty­się­cy?... Są to se­kre­ta two­jej czar­nej du­szy, któ­re kie­dyś spra­wie­dli­wość bo­ska od­kry­je, a za­cni lu­dzie uka­rzą po­gar­dą.



Za­sta­nów się więc, pó­ki czas. Nie gub swej du­szy i ma­jąt­ku i nie za­tru­waj spo­ko­ju za­cnej da­mie, któ­ra w nie­utu­lo­nym ża­lu po stra­cie cór­ki tę jed­ną ma dziś po­cie­chę, że mo­że prze­sia­dy­wać w po­ko­ju, gdzie nie­szczę­śli­we dzie­cię od­da­ło Bo­gu du­cha. Upa­mię­taj się, za­kli­nam cię — życz­li­wa...”



Skoń­czyw­szy czy­ta­nie pan Igna­cy po­trzą­snął gło­wą.


— Nic nie ro­zu­miem — rzekł. — Cho­ciaż bar­dzo wąt­pię o życz­li­wo­ści tej da­my.



Klejn lę­kli­wie obej­rzał się do­ko­ła skle­pu, a wi­dząc, że ich nikt nie śle­dzi, za­czął szep­tać:


— Bo to, uwa­ża pan, nasz sta­ry po­dob­no ku­pu­je dom Łęc­kie­go, któ­ry wła­śnie ju­tro ma­ją wie­rzy­cie­le sprze­dać przez li­cy­ta­cję...


— Stach... to jest... pan Wo­kul­ski ku­pu­je dom?


— Tak, tak... — po­ta­ki­wał Klejn gło­wą. — Ale ku­pu­je nie na wła­sne imię, tyl­ko za po­śred­nic­twem sta­re­go Szlang­bau­ma... Tak przy­naj­mniej mó­wią w do­mu, bo i ja tam miesz­kam.


— Za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli?...


— Wła­śnie. A że ba­ro­no­wa Krze­szow­ska chcia­ła­by ku­pić tę ka­mie­ni­cę za sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, więc ano­nim za­pew­ne po­cho­dzi od niej. Na­wet za­ło­żył­bym się, że od niej, bo to pie­kiel­na ba­ba...



Gość, przy­by­ły do skle­pu z za­mia­rem ku­pie­nia pa­ra­so­la, ode­rwał Klej­na od Rzec­kie­go. Pa­nu Igna­ce­mu za­czę­ły krą­żyć po gło­wie bar­dzo szcze­gól­ne my­śli.



„Je­że­li ja — mó­wił do sie­bie — przez zmar­no­wa­nie jed­ne­go wie­czo­ra na­ro­bi­łem ty­le za­mę­tu w skle­pie, to ni­by — ja­kie­go za­mę­tu w in­te­re­sach na­ro­bi Stach, któ­ry mar­nu­je dziś dnie i ty­go­dnie na te­atry wło­skie, i zresz­tą — na­wet nie wiem na co?...”



W tej chwi­li jed­nak przy­po­mniał so­bie, że w skle­pie z je­go wi­ny za­męt jest nie­wiel­ki, pra­wie go nie ma, i że in­te­res han­dlo­wy w ogó­le idzie świet­nie. Na­wet co praw­da to i sam Wo­kul­ski, po­mi­mo dziw­ne­go try­bu ży­cia, nie za­nie­dbu­je obo­wiąz­ków kie­row­ni­ka in­sty­tu­cji.



„Ale po co on chce uwię­zić dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli w mu­rach?... Skąd się i tu zno­wu bio­rą ci Łęc­cy?... Czy­liż­by... Eh! Sta­siek ta­ki głu­pi nie jest...”



Swo­ją dro­gą nie­po­ko­iła go myśl kup­na ka­mie­ni­cy.



„Za­py­tam się Hen­ry­ka Szlang­bau­ma” — rzekł, wsta­jąc od kan­tor­ka.



W od­dzia­le tka­nin ma­ły, zgar­bio­ny Szlang­baum, z czer­wo­ny­mi oczy­ma i wy­ra­zem za­ja­dło­ści na twa­rzy, krę­cił się jak zwy­kłe, ska­cząc po dra­bin­ce al­bo nu­rza­jąc się mię­dzy sztu­ka­mi per­ka­lu. Tak już przy­wykł do swo­jej go­rącz­ko­wej ro­bo­ty, że choć nie by­ło in­te­re­san­tów, on cią­gle wy­do­sta­wał ja­kąś sztu­kę, od­wi­jał i za­wi­jał, aże­by na­stęp­nie umie­ścić ją na wła­ści­wym miej­scu.



Zo­ba­czyw­szy pa­na Igna­ce­go Szlang­baum za­wie­sił swo­ją ja­ło­wą pra­cę i otarł pot z czo­ła.


— Cięż­ko, co?... — rzekł.


— Bo po co pan prze­kła­dasz te gra­ty, sko­ro nie ma go­ści w skle­pie? — od­parł Rzec­ki.


— Bah!... gdy­bym te­go nie ro­bił, za­po­mniał­bym, gdzie co le­ży... sta­wy za­śnie­dzia­ły­by w człon­kach... Zresz­tą — ju­żem przy­wykł... Pan ma ja­ki in­te­res do mnie?...



Rzec­ki stro­pił się na chwi­lę.


— Nie... Tak chcia­łem zo­ba­czyć, jak pa­nu tu idzie — od­po­wie­dział pan Igna­cy ru­mie­niąc się, o ile to by­ło moż­li­we w je­go wie­ku.



„Czyż­by i on mnie po­są­dzał i śle­dził?... — bły­snę­ło w gło­wie Szlang­bau­mo­wi i gniew go ogar­nął. — Tak, ma oj­ciec ra­cję... Dziś wszy­scy hu­zia! na Ży­dów. Nie­dłu­go już trze­ba bę­dzie za­pu­ścić pej­sy i wło­żyć jar­muł­kę515...”



„On coś wie!” — po­my­ślał Rzec­ki i rzekł gło­śno:


— Po­dob­no... po­dob­no sza­now­ny oj­ciec pań­ski ku­pu­je ju­tro ka­mie­ni­cę... ka­mie­ni­cę pa­na Łęc­kie­go?...


— Nic o tym nie wiem — od­po­wie­dział Szlang­baum spusz­cza­jąc oczy. W du­chu zaś do­dał:



„Mój sta­ry ku­pu­je dom dla Wo­kul­skie­go, a oni my­ślą i pew­nie mó­wią: ot, pa­trzaj­cie, zno­wu Żyd, li­chwiarz zruj­no­wał jed­ne­go ka­to­li­ka i pa­na z pa­nów...”



„Coś wie, tyl­ko ga­dać nie chce — my­ślał Rzec­ki. — Za­wsze Żyd...”



Po­krę­cił się jesz­cze po sa­li, co Szlang­baum uwa­żał za dal­szy ciąg po­są­dzeń i śle­dze­nia go, i wró­cił do sie­bie, wzdy­cha­jąc.



„To jest okrop­ne, że Stach ma wię­cej za­ufa­nia do Ży­dów ani­że­li do mnie...”



„Po co on jed­nak ku­pu­je ten dom, po co wda­je się z Łęc­ki­mi... A mo­że nie ku­pu­je?... Mo­że to tyl­ko po­gło­ski?...”



Tak się lę­kał uwię­zie­nia w mu­rach dzie­więć­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli go­tów­ki, że ca­ły dzień tyl­ko o tym my­ślał. By­ła chwi­la, że chciał wprost za­py­tać Wo­kul­skie­go, ale — za­bra­kło mu od­wa­gi.



„Stach — mó­wił w so­bie — wda­je się dziś tyl­ko z pa­na­mi, a ufa Ży­dom. Co je­mu po sta­rym Rzec­kim!...”



Więc po­sta­no­wił pójść ju­tro do są­du i zo­ba­czyć, czy na­praw­dę sta­ry Szlang­baum ku­pi dom Łęc­kich i czy, jak mó­wił Klejn, do­li­cy­tu­je go do dzie­więć­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli. Je­że­li to się spraw­dzi, bę­dzie zna­kiem, że wszyst­ko in­ne jest praw­dą.



W po­łu­dnie wpadł do skle­pu Wo­kul­ski i za­czął roz­ma­wiać z Rzec­kim wy­py­tu­jąc go o wczo­raj­szy te­atr i o to: dla­cze­go uciekł z pierw­sze­go rzę­du krze­seł, a al­bum ka­zał do­rę­czyć Ros­sie­mu przez Pif­ke­go. Ale pan Igna­cy miał w ser­cu ty­le ża­lów i ty­le wąt­pli­wo­ści co do swe­go ko­cha­ne­go Sta­cha, że od­po­wia­dał mu pół­gęb­kiem i z na­chmu­rzo­ną twa­rzą.



Więc i Wo­kul­ski umilk­nął i opu­ścił sklep z go­ry­czą w du­szy.



„Wszy­scy od­wra­ca­ją się ode mnie — mó­wił so­bie — na­wet Igna­cy... Na­wet on... Ale ty mi to wy­na­gro­dzisz!...” — do­dał już na uli­cy, pa­trząc w stro­nę Alei Ujaz­dow­skiej.



Po wyj­ściu Wo­kul­skie­go ze skle­pu Rzec­ki ostroż­nie wy­py­tał się „pa­nów”, w któ­rym są­dzie i o któ­rej go­dzi­nie od­by­wa­ją się li­cy­ta­cje do­mów. Po­tem upro­sił Li­siec­kie­go o za­stęp­stwo na ju­tro mię­dzy dzie­sią­tą z ra­na a dru­gą po po­łu­dniu i z po­dwój­ną gor­li­wo­ścią za­brał się do swo­ich ra­chun­ków. Ma­chi­nal­nie (choć bez błę­du) do­da­wał dłu­gie jak No­wy Świat ko­lum­ny cyfr, a w prze­rwach my­ślał:



„Dzi­siaj zmar­no­wa­łem bli­sko go­dzi­nę, ju­tro zmar­nu­ję z pięć go­dzin, a wszyst­ko dla­te­go, że Stach wię­cej ufa Szlang­bau­mom ani­że­li mnie... Na co je­mu ka­mie­ni­ca?... Po ja­kie­go dia­bła wda­je się z tym ban­kru­tem Łęc­kim?... Skąd mu strze­li­ło do łba la­tać na wło­ski te­atr i jesz­cze da­wać kosz­tow­ne pre­zen­ta te­mu przy­błę­dzie Ros­sie­mu?...”



Nie pod­no­sząc gło­wy od ksiąg sie­dział przy kan­tor­ku do szó­stej, a tak był za­to­pio­ny w ro­bo­cie, że już nie tyl­ko nie przyj­mo­wał pie­nię­dzy, ale na­wet nie wi­dział i nie sły­szał go­ści, któ­rzy ro­ili się i ha­ła­so­wa­li w skle­pie jak ol­brzy­mie psz­czo­ły w ulu. Nie spo­strzegł też jed­ne­go naj­mniej spo­dzie­wa­ne­go go­ścia, któ­re­go „pa­no­wie” wi­ta­li okrzy­ka­mi i gło­śny­mi po­ca­łun­ka­mi.



Do­pie­ro gdy przy­bysz sta­nąw­szy nad nim krzyk­nął mu w ucho:


— Pa­nie Igna­cy, to ja!...



Rzec­ki ock­nął się, pod­niósł gło­wę, brwi i oczy w gó­rę i zo­ba­czył Mra­czew­skie­go...


— Hę?... — spy­tał pan Igna­cy przy­pa­tru­jąc się mło­de­mu ele­gan­to­wi, któ­ry opa­lił się, zmęż­niał, a na­de wszyst­ko utył.


— No, co... no, co sły­chać?... — cią­gnął pan Igna­cy po­da­jąc mu rę­kę. — Co z po­li­ty­ki?...


— Nic no­we­go — od­parł Mra­czew­ski. — Kon­gres w Ber­li­nie ro­bi swo­je, Au­stria­cy we­zmą Bo­śnię516.


— No, no, no... żar­ty, żar­ty!... A o ma­łym Na­po­le­on­ku co sły­chać?


— Uczy się w An­glii w szko­le woj­sko­wej i po­dob­no ko­cha się w ja­kiejś ak­tor­ce...


— Za­raz ko­cha się!... — po­wtó­rzył drwią­co pan Igna­cy. — A do Fran­cji nie wra­ca?... Jak­że się pan mie­wasz?... Ską­deś się tu wziął?... No, ga­daj pręd­ko — za­wo­łał Rzec­ki we­so­ło, ude­rza­jąc go w ra­mię. — Kie­dy­żeś przy­je­chał?...


— A to ca­ła hi­sto­ria! — od­po­wie­dział Mra­czew­ski rzu­ca­jąc się na fo­tel. — Przy­je­cha­li­śmy tu dziś z Su­zi­nem o je­dy­na­stej... Od pierw­szej do trze­ciej by­li­śmy z nim u Wo­kul­skie­go, a po trze­ciej wpa­dłem na chwi­lę do mat­ki i na chwi­lę do pa­ni Staw­skiej... Pysz­na ko­bie­ta, co?...


— Staw­ska?... Staw­ska?... — przy­po­mi­nał so­bie Rzec­ki trąc czo­ło.


— Znasz ją pan prze­cie. Ta pięk­na, co to ma có­recz­kę... Co to się tak po­do­ba­ła pa­nu...


— Ach, ta!... wiem... Nie mnie się po­do­ba­ła — wes­tchnął Rzec­ki — tyl­ko my­śla­łem, że do­bra by­ła­by z niej żo­na dla Sta­cha...


— Pa­rad­ny pan je­steś — ro­ze­śmiał się Mra­czew­ski. — Prze­cież ona ma mę­ża...


— Mę­ża?


— Na­tu­ral­nie. Zresz­tą zna­ne na­zwi­sko. Przed czte­re­ma la­ty uciekł bie­dak za gra­ni­cę, bo po­są­dzi­li go o za­bi­cie tej...


— Ach, pa­mię­tam!... Więc to on?... Dla­cze­góż nie wró­cił, boć prze­cie oka­za­ło się, że nie wi­nien?...


— Ro­zu­mie się, że nie wi­nien — pra­wił Mra­czew­ski. — Ale swo­ją dro­gą, jak dmuch­nął do Ame­ry­ki, tak po dziś dzień nie ma o nim wia­do­mo­ści. Pew­nie bie­dak gdzieś zmar­niał, a ko­bie­ta zo­sta­ła ani pan­ną, ani wdo­wą... Okrop­ny los!... Utrzy­my­wać ca­ły dom z ha­ftu, z gry na for­te­pia­nie, z lek­cyj an­giel­skie­go... pra­co­wać ca­ły dzień jak wół i jesz­cze nie mieć mę­ża... Bied­ne te ko­bie­ty!... My by­śmy, pa­nie Igna­cy, tak dłu­go nie wy­trwa­li w cno­cie, co?... O, wa­riat sta­ry...


— Kto wa­riat? — spy­tał Rzec­ki, zdu­mio­ny na­głym przej­ściem w roz­mo­wie.


— Któż by, je­że­li nie Wo­kul­ski — od­parł Mra­czew­ski. — Su­zin je­dzie do Pa­ry­ża i chce go gwał­tem za­brać, bo ma tam ro­bić ja­kieś ogrom­ne za­ku­py to­wa­rów. Nasz sta­ry nie za­pła­cił­by gro­sza za po­dróż, miał­by ksią­żę­ce ży­cie, bo Su­zin im da­lej od żo­ny, tym sze­rzej roz­pusz­cza kie­szeń... E! i jesz­cze za­ro­bił­by z dzie­sięć ty­się­cy ru­bli.


— Stach... to jest nasz pryn­cy­pał za­ro­bił­by z dzie­sięć ty­się­cy? — spy­tał Rzec­ki.


— Na­tu­ral­nie. Ale cóż, kie­dy tak już zgłu­piał...


— No, no... pa­nie Mra­czew­ski!... — zgro­mił go pan Igna­cy


— Ale sło­wo ho­no­ru, że zgłu­piał. Bo prze­cież wiem, że je­dzie na wy­sta­wę do Pa­ry­ża, i to la­da ty­dzień...


— Tak.


— Więc nie wo­lał­by je­chać z Su­zi­nem, nic nie wy­dać i jesz­cze ty­le za­ro­bić?... Przez dwie go­dzi­ny bła­gał go Su­zin: „Jedź ze mną, Sta­ni­sła­wie Pio­tro­wi­czu”, pro­sił, kła­niał się i na nic... Wo­kul­ski nie i nie!... Mó­wił, że ma tu­taj ja­kieś in­te­re­sa...


— No, ma... — wtrą­cił Rzec­ki.


— O tak, ma... — prze­drzeź­niał go Mra­czew­ski. — Naj­więk­szy je­go in­te­res jest nie zra­żać Su­zi­na, któ­ry po­mógł mu zro­bić ma­ją­tek, dziś da­je mu ogrom­ny kre­dyt i nie­raz mó­wił do mnie, że nie uspo­koi się, do­pó­ki Sta­ni­sław Pio­tro­wicz nie odło­ży so­bie choć z mi­lion ru­bli... I ta­kie­mu przy­ja­cie­lo­wi od­ma­wiać tak drob­nej usłu­gi, zresz­tą bar­dzo do­brze opła­co­nej! — obu­rzał się Mra­czew­ski.



Pan Igna­cy otwo­rzył usta, lecz przy­gryzł je. O ma­ło że się nie wy­ga­dał w tej chwi­li, iż Wo­kul­ski ku­pu­je dom Łęc­kie­go i że tak wiel­kie pre­zen­ta da­je Ros­sie­mu.



Do kan­tor­ka zbli­żył się Klejn z Li­siec­kim. Mra­czew­ski spo­strze­gł­szy, że są nie za­ję­ci, za­czął roz­ma­wiać z ni­mi, a pan Igna­cy zno­wu zo­stał sam nad swo­ją księ­gą.



„Nie­szczę­ście! — my­ślał. — Dla­cze­go ten Stach nie je­dzie dar­mo do Pa­ry­ża i jesz­cze znie­chę­ca do sie­bie Su­zi­na?... Ja­ki zły duch spę­tał go z ty­mi Łęc­ki­mi... Czyż­by?... Eh! prze­cie on aż tak głu­pim nie jest... A swo­ją dro­gą, szko­da tej po­dró­ży i dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli... Mój Bo­że! jak się to lu­dzie zmie­nia­ją...”



Schy­lił gło­wę i po­su­wa­jąc pal­cem z do­łu do gó­ry al­bo z gó­ry na dół, su­mo­wał ko­lum­ny cyfr dłu­gich jak No­wy Świat i Kra­kow­skie Przed­mie­ście. Su­mo­wał bez błę­du, na­wet z ci­cha mru­czał, a jed­no­cze­śnie my­ślał so­bie, że je­go Stach znaj­du­je się na ja­kiejś fa­tal­nej po­chy­ło­ści.



„To dar­mo — szep­tał mu głos ukry­ty na sa­mym dnie du­szy — to dar­mo!... Stach wkle­pał się w gru­bą awan­tu­rę... I z pew­no­ścią w po­li­tycz­ną awan­tu­rę, bo ta­ki czło­wiek jak on nie wa­rio­wał­by dla ko­bie­ty, choć­by na­wet by­ła nią sa­ma — pan­na... Ach, do dia­bła! omy­li­łem się... Wy­rze­ka się, gar­dzi dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi ru­bli, on, któ­ry osiem lat te­mu mu­siał po­ży­czać ode mnie po dzie­sięć ru­bli na mie­siąc, aże­by za to wy­kar­mić się jak nę­dzarz... A te­raz rzu­ca w bło­to dzie­sięć ty­się­cy ru­bli, pa­ku­je w ka­mie­ni­cę dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, ro­bi ak­to­rom pre­zen­ta po kil­ka­dzie­siąt ru­bli... Jak mi Bóg mi­ły, nic nie ro­zu­miem! I to ni­by jest po­zy­ty­wi­sta, czło­wiek re­al­nie my­ślą­cy... Mnie na­zy­wa­ją sta­rym ro­man­ty­kiem, ale prze­cież ta­kich głupstw nie ro­bił­bym... No, cho­ciaż je­że­li za­brnął w po­li­ty­kę...”



Na tych me­dy­ta­cjach upły­nął mu czas do za­mknię­cia skle­pu. Gło­wa go tro­chę bo­la­ła, więc wy­szedł na spa­cer na No­wy Zjazd i wró­ciw­szy do do­mu wcze­śnie spać się po­ło­żył.



„Ju­tro — mó­wił do sie­bie — zro­zu­miem osta­tecz­nie, co się świę­ci. Je­że­li Szlang­baum ku­pi dom Łęc­kie­go i da dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, to zna­czy, że go na­praw­dę Stach pod­sta­wił i już jest skoń­czo­nym wa­ria­tem... A mo­że też Stach nie ku­pu­je ka­mie­ni­cy, mo­że to wszyst­ko plot­ki?...”



Za­snął i śni­ło mu się, że w oknie ja­kie­goś wiel­kie­go do­mu wi­dzi pan­nę Iza­be­lę, do któ­rej sto­ją­cy obok nie­go Wo­kul­ski chce biec. Na próż­no za­trzy­mu­je go pan Igna­cy, aż pot ob­le­wa mu ca­łe cia­ło. Wo­kul­ski wy­ry­wa mu się i zni­ka w bra­mie ka­mie­ni­cy.



„Sta­chu, wróć się!...” — krzy­czy pan Igna­cy wi­dząc, że dom po­czy­na się chwiać.



Ja­koż dom za­wa­la się. Pan­na Iza­be­la, uśmiech­nię­ta, wy­la­tu­je z nie­go jak ptak, a Wo­kul­skie­go nie wi­dać...



„Mo­że wbiegł na po­dwór­ko i oca­lał...” — my­śli pan Igna­cy i bu­dzi się z moc­nym bi­ciem ser­ca.



Na­za­jutrz pan Igna­cy bu­dzi się na kil­ka mi­nut przed szó­stą; przy­po­mi­na so­bie, że to dziś wła­śnie li­cy­tu­ją ka­mie­ni­cę Łęc­kie­go, że ma przy­pa­trzeć się te­mu wi­do­wi­sku, i zry­wa się z łóż­ka jak sprę­ży­na. Bie­gnie bo­so do wiel­kiej mied­ni­cy, ob­le­wa się ca­ły zim­ną wo­dą i pa­trząc na swo­je pa­ty­ko­wa­te no­gi mru­czy:



„Zda­je mi się, że tro­chę uty­łem.”



Przy skom­pli­ko­wa­nym pro­ce­sie my­cia się pan Igna­cy ro­bi dziś ta­ki zgiełk, że bu­dzi Ira. Brud­ny pu­del otwie­ra je­dy­ne oko, ja­kie mu po­zo­sta­ło, i snadź do­strze­gł­szy nie­zwy­kłe oży­wie­nie swe­go pa­na ze­ska­ku­je z ku­fra na pod­ło­gę. Prze­cią­ga się, zie­wa, wy­dłu­ża w tył jed­ną no­gę, po­tem dru­gą no­gę, po­tem na chwi­lę sia­da na­prze­ciw okna, za któ­rym sły­chać bo­le­sny krzyk za­rzy­na­nej ku­ry, i zmiar­ko­waw­szy, że na­praw­dę nic się nie sta­ło, wra­ca na swo­ją po­ściel. Jest przy tym tak ostroż­ny czy mo­że roz­gnie­wa­ny na pa­na Igna­ce­go za fał­szy­wy alarm, że od­wra­ca się grzbie­tem do po­ko­ju, a no­sem i ogo­nem do ścia­ny, jak gdy­by pa­nu Igna­ce­mu chciał po­wie­dzieć:



„Już ja tam wo­lę nie wi­dzieć two­jej chu­do­ści.”



Rzec­ki ubie­ra się w oka­mgnie­niu i z pio­ru­nu­ją­cą szyb­ko­ścią wy­pi­ja her­ba­tę nie pa­trząc ani na sa­mo­war, ani na słu­żą­ce­go, któ­ry go przy­niósł. Po­tem bie­gnie do skle­pu jesz­cze za­mknię­te­go, przez trzy go­dzi­ny ra­chu­je bez wzglę­du na ruch go­ści i roz­mo­wy „pa­nów” i punkt o dzie­sią­tej mó­wi do Li­siec­kie­go:


— Pa­nie Li­siec­ki, wró­cę o dru­giej...


— Ko­niec świa­ta! — mru­czy Li­siec­ki. — Mu­sia­ło tra­fić się coś nad­zwy­czaj­ne­go, je­że­li ten sa­fan­du­ła wy­cho­dzi o ta­kiej po­rze do mia­sta...



Sta­nąw­szy na chod­ni­ku przed skle­pem pan Igna­cy do­sta­je ata­ku wy­rzu­tów su­mie­nia.



„Co ja dziś wy­ra­biam?... — my­śli. — Co mnie ob­cho­dzą li­cy­ta­cje choć­by pa­ła­ców, nie tyl­ko ka­mie­nic?...”



I wa­ha się: czy iść do są­du, czy wra­cać do skle­pu? W tej chwi­li wi­dzi na Kra­kow­skim prze­jeż­dża­ją­cą do­roż­kę, a w niej da­mę wy­so­ką, chu­dą i mi­zer­ną, w czar­nym ko­stiu­mie. Da­ma wła­śnie pa­trzy na ich sklep, a Rzec­ki w jej za­pa­dłych oczach i lek­ko po­si­nia­łych ustach spo­strze­ga wy­raz głę­bo­kiej nie­na­wi­ści.



„Da­li­bóg, że to ba­ro­no­wa Krze­szow­ska... — mru­czy pan Igna­cy. — Oczy­wi­ście, je­dzie na li­cy­ta­cję... Awan­tu­ra!...”



Bu­dzą się w nim jed­nak wąt­pli­wo­ści. Kto wie, czy ba­ro­no­wa je­dzie do są­du; mo­że to wszyst­ko plot­ki?... „War­to spraw­dzić” — my­śli pan Igna­cy, za­po­mi­na o swo­ich obo­wiąz­kach dys­po­nen­ta i naj­star­sze­go su­biek­ta i po­czy­na iść za do­roż­ką. Nędz­ne ko­nie wlo­ką się tak po­wo­li, że pan Igna­cy mo­że ob­ser­wo­wać we­hi­kuł na ca­łej prze­strze­ni do ko­lum­ny Zyg­mun­ta. W tym miej­scu do­roż­ka skrę­ca na le­wo, a Rzec­ki my­śli:



„Ro­zu­mie się, że je­dzie ba­ba na Mio­do­wą517. Ta­niej kosz­to­wa­ła­by ją po­dróż na mio­tle...”



Przez dom Re­zle­ra518 (któ­ry przy­po­mi­na mu oneg­daj­szą pi­ja­ty­kę!) i część Se­na­tor­skiej519 pan Igna­cy do­sta­je się na Mio­do­wą. Tu prze­cho­dząc oko­ło skła­du her­ba­ty No­wic­kie­go520 wstę­pu­je na chwi­lę, aże­by po­wie­dzieć wła­ści­cie­lo­wi: „dzień do­bry!”, i szyb­ko ucie­ka, da­lej mru­cząc:



„Co on so­bie po­my­śli zo­ba­czyw­szy mnie o tej go­dzi­nie na uli­cy?... Na­tu­ral­nie po­my­śli, że je­stem naj­po­dlej­szy dys­po­nent, któ­ry za­miast sie­dzieć w skle­pie, łaj­da­czy się po mie­ście... Oto los!...”



Przez po­zo­sta­łą część dro­gi do są­du tra­pi pa­na Igna­ce­go su­mie­nie. Przy­bie­ra ono po­stać ol­brzy­ma z bro­dą w żół­tym je­dwab­nym ki­tlu i ta­kich­że spodniach, któ­ry do­bro­dusz­nie a za­ra­zem iro­nicz­nie pa­trząc mu w oczy mó­wi:



„Po­wiedz mi pan, pa­nie Rzec­ki, ja­ki to po­rząd­ny ku­piec wa­łę­sa się o tej po­rze po mie­ście? Pan je­steś ta­ki ku­piec jak ja ba­let­nik...”



I pan Igna­cy czu­je, że nie mo­że nic od­po­wie­dzieć su­ro­we­mu sę­dzie­mu. Ru­mie­ni się, po­tnie­je i już chce wra­cać do swo­ich ksiąg (w ta­ki jed­nak­że spo­sób, aże­by go zo­ba­czył No­wic­ki), gdy na­gle wi­dzi przed so­bą daw­ny pa­łac Pa­ca.



„Tu bę­dzie li­cy­ta­cja!” — mó­wi pan Igna­cy i za­po­mi­na o skru­pu­łach. Ol­brzym z bro­dą, w żół­tym je­dwab­nym ki­tlu, roz­pły­wa się przed oczy­ma je­go du­szy jak mgła.



Ro­zej­rzaw­szy się w sy­tu­acji pan Igna­cy przede wszyst­kim spo­strze­ga, że do gma­chu są­do­we­go pro­wa­dzą dwie ol­brzy­mie bra­my i dwo­je drzwi. Na­stęp­nie wi­dzi czte­ry róż­nej wiel­ko­ści gro­ma­dy sta­ro­za­kon­nych z mi­na­mi bar­dzo po­waż­ny­mi. Pan Igna­cy nie wie, do­kąd iść; idzie jed­nak do tych drzwi, przed któ­ry­mi stoi naj­wię­cej sta­ro­za­kon­nych, do­my­śla­jąc się, że tam wła­śnie od­by­wa się li­cy­ta­cja.



W tej chwi­li przed gmach są­du za­jeż­dża po­wóz, a w nim pan Łęc­ki. Pan Igna­cy nie mo­że po­ha­mo­wać czci dla je­go pięk­nych, si­wych wą­sów i po­dzi­wu dla je­go hu­mo­ru. Pan Łęc­ki bo­wiem nie wy­glą­da tak jak ban­krut, któ­re­mu li­cy­tu­ją ka­mie­ni­cę, ale jak mi­lio­ner, któ­ry przy­je­chał do re­jen­ta, aże­by pod­nieść drob­ną su­mę stu kil­ku­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli.



Pan Łęc­ki wy­sia­da uro­czy­ście z po­wo­zu, trium­fal­nym kro­kiem zbli­ża się do drzwi są­do­wych, a jed­no­cze­śnie z dru­giej stro­ny uli­cy przy­bie­ga do nie­go dżen­tel­men ma­ją­cy wsze­la­kie po­zo­ry próż­nia­ka, któ­ry jed­nak­że jest ad­wo­ka­tem. Po bar­dzo krót­kim, a na­wet nie­dba­łym po­wi­ta­niu pan Łęc­ki py­ta dżen­tel­me­na:


— Cóż?... kie­dyż?...


— Za go­dzin­kę... mo­że tro­chę dłu­żej... — od­po­wia­da dżen­tel­men.


— Wy­obraź pan so­bie — mó­wi z do­bro­tli­wym uśmie­chem pan Łęc­ki — że przed ty­go­dniem je­den mój zna­jo­my wziął dwa­kroć za dom521, któ­ry go kosz­to­wał sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy. A że mój kosz­to­wał mnie sto ty­się­cy, więc po­wi­nie­nem wziąć w tym sto­sun­ku ze sto dwa­dzie­ścia pięć...


— Hum!... hum!... — mru­czy ad­wo­kat.


— Bę­dziesz się pan śmiał — cią­gnie pan To­masz — z te­go, co po­wiem (bo wy lu­bi­cie żar­to­wać z prze­czuć i snów), a jed­nak dziś śni­ło mi się, że mój dom po­szedł za sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy... Mó­wię to pa­nu przed li­cy­ta­cją, uwa­żasz?... Za pa­rę go­dzin prze­ko­nasz się, że nie na­le­ży śmiać się ze snów... Są rze­czy na nie­bie i zie­mi...


— Hum!... hum!... — od­po­wia­da ad­wo­kat i obaj pa­no­wie wcho­dzą w pierw­sze drzwi gma­chu.



„Chwa­ła Bo­gu! — my­ślał pan Igna­cy. — Je­że­li Łęc­ki weź­mie sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy za swój dom, to zna­czy, że Stach nie za­pła­ci za nie­go dzie­więć­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli.”



Wtem ktoś lek­ko do­ty­ka je­go ra­mie­nia. Pan Igna­cy oglą­da się i wi­dzi za so­bą sta­re­go Szlang­bau­ma.


— Czy mo­że pan mnie szu­ka? — py­ta sę­dzi­wy Żyd, by­stro pa­trząc mu w oczy.


— Nie, nie... — od­po­wia­da zmie­sza­ny pan Igna­cy.


— Pan nie ma do mnie ża­den in­te­res?... — po­wta­rza Szlang­baum mru­ga­jąc czer­wo­ny­mi po­wie­ka­mi.


— Nie, nie...


— Git! — mru­czy Szlang­baum i od­cho­dzi mię­dzy swo­ich współ­wy­znaw­ców.



Pa­nu Igna­ce­mu ro­bi się zim­no: obec­ność Szlang­bau­ma w tym miej­scu bu­dzi w nim no­we po­dej­rze­nie. Aby je roz­pro­szyć, pan Igna­cy py­ta sto­ją­ce­go przy drzwiach woź­ne­go, gdzie od­by­wa­ją się li­cy­ta­cje. Woź­ny wska­zu­je mu scho­dy.



Pan Igna­cy bie­gnie na gó­rę i wpa­da do jed­nej sa­li. Ude­rza go tłum sta­ro­za­kon­nych, słu­cha­ją­cych z naj­więk­szym sku­pie­niem ja­kiejś mo­wy. Rzec­ki po­zna­je, że w tej chwi­li to­czy się tu spra­wa przed są­dem, że prze­ma­wia pro­ku­ra­tor i że cho­dzi o gru­be oszu­stwo. W sa­li jest dusz­no; mo­wę pro­ku­ra­to­ra tłu­mi nie­co ha­łas do­ro­żek. Sę­dzio­wie wy­glą­da­ją, jak­by drze­ma­li, ad­wo­kat zie­wa, oskar­żo­ny ma mi­nę, jak­by chciał oszu­kać sąd naj­wyż­szej in­stan­cji, sta­ro­za­kon­ni przy­pa­tru­ją mu się ze współ­czu­ciem, a oskar­że­nia słu­cha­ją z uwa­gą. Nie­któ­rzy przy każ­dym sil­niej­szym za­rzu­cie pro­ku­ra­to­ra krzy­wią się i sy­czą: „aj-waj!...”



Pan Igna­cy opusz­cza sa­lę; nie dla tej spra­wy tu przy­szedł.



Zna­la­zł­szy się w przed­sion­ku, pan Igna­cy chce iść na dru­gie pię­tro; jed­no­cze­śnie omi­ja go scho­dzą­ca stam­tąd ba­ro­no­wa Krze­szow­ska w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny, któ­ry ma po­wierz­chow­ność znu­dzo­ne­go na­uczy­cie­la ję­zy­ków sta­ro­żyt­nych. Jest to jed­nak ad­wo­kat, o czym świad­czy srebr­ny zna­czek przy­pię­ty do kla­py bar­dzo wy­tar­te­go fra­ka; sza­racz­ko­we522 zaś spodnie ka­pła­na spra­wie­dli­wo­ści są na ko­la­nach tak wy­tło­czo­ne, jak gdy­by ich wła­ści­ciel, za­miast bro­nić swo­ich klien­tów, nie­ustan­nie oświad­czał się bo­gi­ni Te­mi­dzie.


— Więc je­że­li do­pie­ro za go­dzi­nę — mó­wi ję­kli­wym gło­sem pa­ni Krze­szow­ska — w ta­kim ra­zie pój­dę te­raz do Ka­pu­cy­nów523... Nie są­dzi pan...


— Nie są­dzę, aże­by wi­zy­ta pa­ni u Ka­pu­cy­nów wpły­nę­ła na prze­bieg li­cy­ta­cji — od­po­wia­da znu­dzo­ny ad­wo­kat.


— Gdy­by jed­nak pan me­ce­nas szcze­rze chciał, gdy­by po­bie­gał...



Me­ce­nas w wy­tło­czo­nych spodniach nie­cier­pli­wie po­trzą­sa rę­ką.


— Ach, pa­ni do­bro­dziej­ko — mó­wi — ja już ty­le na­bie­ga­łem się w spra­wie tej li­cy­ta­cji, że choć­by dzi­siaj na­le­ży mi się spo­czy­nek. W do­dat­ku mam za kil­ka mi­nut urzę­dów­kę524 o za­bój­stwo... Wi­dzi pa­ni te pięk­ne da­my?... Wszyst­kie idą słu­chać mo­jej obro­ny... Efek­tow­na spra­wa!...


— Więc pan me­ce­nas opusz­cza mnie? — wy­krzy­ku­je ba­ro­no­wa.


— Ależ bę­dę... bę­dę na sa­li — prze­ry­wa jej ad­wo­kat — bę­dę przy li­cy­ta­cji, tyl­ko niech mi pa­ni zo­sta­wi choć pa­rę mi­nut do po­my­śle­nia o mo­im za­bój­cy...



I wpa­da w otwar­te drzwi, na­ka­zu­jąc woź­ne­mu, aże­by ni­ko­go nie wpusz­czał.


— O Bo­że! — mó­wi ba­ro­no­wa na ca­ły głos — nędz­ny za­bój­ca ma obroń­cę, ale bied­na, sa­mot­na ko­bie­ta na próż­no szu­ka czło­wie­ka, któ­ry by ujął się za jej ho­no­rem, za jej spo­ko­jem, za jej mie­niem...



Po­nie­waż pan Igna­cy nie chce być tym czło­wie­kiem, więc spiesz­nie ucie­ka na dół, po­trą­ca­jąc mło­de, pięk­ne i ele­ganc­kie ko­bie­ty, któ­re przy­pę­dzi­ła tu żą­dza wy­słu­cha­nia sław­ne­go pro­ce­su o za­bój­stwo. To lep­sze ani­że­li te­atr; ak­to­rzy bo­wiem urzę­do­we­go wi­do­wi­ska gra­ją je­że­li nie le­piej, to z pew­no­ścią re­al­niej od dra­ma­tycz­nych.



Na scho­dach wciąż roz­le­ga­ją się la­men­ta­cje pa­ni Krze­szow­skiej i śmie­chy mło­dych, pięk­nych i ele­ganc­kich ko­biet, śpie­szą­cych na oglą­da­nie za­bój­cy, po­krwa­wio­nej odzie­ży, sie­kie­ry, któ­rą za­bił swo­ją ofia­rę, i spo­co­nych sę­dziów. Pan Igna­cy ucie­ka z sie­ni aż na dru­gą stro­nę uli­cy; na ro­gu Ka­pi­tul­nej i Mio­do­wej wpa­da do cu­kier­ni i kry­je się w tak ciem­nym ką­cie, w któ­rym nie mo­gła­by już po­znać go na­wet pa­ni Krze­szow­ska.



Ka­że so­bie po­dać fi­li­żan­kę pie­ni­stej cze­ko­la­dy, za­sła­nia się po­dar­tą ga­ze­tą i wi­dzi, że w tym ma­łym po­ko­iku znaj­du­je się dru­gi, jesz­cze ciem­niej­szy kąt, w któ­rym mie­ści się pe­wien oka­za­łej tu­szy je­go­mość i ja­kiś zgar­bio­ny Żyd. Pan Igna­cy my­śli, że oka­za­ły je­go­mość jest co naj­mniej hra­bią i wła­ści­cie­lem wiel­kich dóbr na Ukra­inie, a Żyd je­go fak­to­rem; tym­cza­sem zaś słu­cha to­czą­cej się mię­dzy ni­mi roz­mo­wy.


Pa­nie do­bro­dzie­ju — mó­wi zgar­bio­ny Żyd — że­by nie to, że pa­na do­bro­dzie­ja nikt nie zna w War­sza­wie, to ja bym pa­nu za ten in­te­res nie dał na­wet dzie­sięć ru­bli. A tak za­ro­bi pan do­bro­dziej dwa­dzie­ścia pięć...


— I wy­sto­ję się z go­dzi­nę w dusz­nej sa­li! — od­mru­ku­je je­go­mość.


— Praw­da — cią­gnie da­lej Żyd — że w na­szym wie­ku cięż­ko sto­ić, no, ale ta­kie pie­nią­dze to też nie cho­dzą pie­cho­tą... A ja­ką pan bę­dzie miał re­pu­ta­cję, kie­dy się do­wie­dzą, że pan do­bro­dziej chciał ku­pić ka­mie­ni­cę za osiem­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli?...


— Niech bę­dzie. Ale dwa­dzie­ścia pięć ru­bli go­tów­ką na stół...


— Niech Bóg za­bro­ni! — od­po­wia­da Żyd. — Pan do­bro­dziej do­sta­nie do rę­ki pięć ru­bli, a dwa­dzie­ścia pój­dzie na dług te­go nie­szczę­śli­we­go Se­li­ga Kup­fer­man, co już przez dwa la­ta gro­sza od pa­na nie wi­dział, choć ma wy­rok.



Oka­za­ły pan ude­rza rę­ką w stół mar­mu­ro­wy i chce wy­cho­dzić. Zgar­bio­ny Żyd chwy­ta go za po­łę sur­du­ta, zno­wu sa­dza na krze­śle i ofia­ru­je sześć ru­bli go­tów­ką.



Po kil­ku­mi­nu­to­wym tar­gu stro­ny go­dzą się na osiem ru­bli, z któ­rych sie­dem bę­dą wy­pła­co­ne po li­cy­ta­cji, a ru­bel na­tych­miast. Żyd opie­ra się, ale ma­je­sta­tycz­ny pan jed­nym ar­gu­men­tem roz­ci­na je­go wa­ha­nia:


— Prze­cież, do dia­bła, mu­szę od­dać za her­ba­tę i ciast­ka!



Żyd wzdy­cha, z za­tłusz­czo­nej port­mo­net­ki wy­do­by­wa naj­bar­dziej po­dar­ty pa­pie­rek i wy­pro­sto­waw­szy go kła­dzie na mar­mu­ro­wym sto­le. Na­stęp­nie wsta­je i le­ni­wie opusz­cza ciem­ny po­ko­ik, a pan Igna­cy przez dziur­kę ga­ze­ty po­zna­je w nim sta­re­go Szlang­bau­ma.



Pan Igna­cy spiesz­nie do­pi­ja cze­ko­la­dę i ucie­ka z cu­kier­ni na uli­cę. Już obrzy­dła mu li­cy­ta­cja, któ­rej ma peł­ne uszy i peł­ną gło­wę. Chce w ja­kiś spo­sób prze­pę­dzić zby­wa­ją­cy mu czas i spo­strze­gł­szy otwar­ty ko­ściół Ka­pu­cy­nów kie­ru­je się do nie­go bę­dąc pew­nym, że w świą­ty­ni znaj­dzie spo­kój, przy­jem­ny chło­dek, a na­de wszyst­ko, że tam przy­naj­mniej nie usły­szy o li­cy­ta­cji.



Wcho­dzi do ko­ścio­ła i istot­nie znaj­du­je ci­szę i chłód, a nad­to nie­bosz­czy­ka na ka­ta­fal­ku oto­czo­ne­go świe­ca­mi, któ­re się jesz­cze nie pa­lą, i kwia­ta­mi, któ­re już nie pach­ną. Od pew­ne­go cza­su pan Igna­cy nie lu­bi wi­do­ku trum­ny, więc skrę­ca na le­wo i wi­dzi klę­czą­cą — na po­sadz­ce w czar­nym stro­ju ko­bie­tę. Jest to ba­ro­no­wa Krze­szow­ska, kor­nie zgię­ta ku zie­mi; bi­je się w pier­si i co chwi­lę pod­no­si chust­kę do oczu.



„Je­stem pew­ny, iż mo­dli się o to, aże­by dom Łęc­kie­go po­szedł za sześć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli” — my­śli pan Igna­cy. Lecz że i wi­dok pa­ni Krze­szow­skiej nie wy­da­je mu się po­nęt­nym, więc co­fa się na pal­cach i prze­cho­dzi na pra­wą stro­nę ko­ścio­ła.



Tu znaj­du­je się tyl­ko pa­rę ko­biet: jed­na pół­gło­sem od­ma­wia ró­ża­niec, dru­ga śpi. Zresz­tą ni­ko­go wię­cej, tyl­ko spo­za fi­la­ru wy­chy­la się śred­nie­go wzro­stu męż­czy­zna, ener­gicz­nie wy­pro­sto­wa­ny, po­mi­mo si­wych wło­sów, i szep­czą­cy mo­dli­twę z za­dar­tą gło­wą.



Rzec­ki po­zna­je w nim pa­na Łęc­kie­go i my­śli:



„Je­stem pew­ny, że ten pro­si Bo­ga, aże­by je­go dom po­szedł za sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli...”



Po­tem spiesz­nie opusz­cza ko­ściół za­sta­na­wia­jąc się, w ja­ki też spo­sób do­bry Bóg za­do­wol­ni525 sprzecz­ne żą­da­nia pa­ni ba­ro­no­wej Krze­szow­skiej i pa­na To­ma­sza Łęc­kie­go?



Nie zna­la­zł­szy, cze­go szu­kał, ani w cu­kier­ni, ani w ko­ście­le, pan Igna­cy za­czy­na spa­ce­ro­wać po uli­cy, nie­da­le­ko są­do­we­go gma­chu. Jest bar­dzo zmie­sza­ny; zda­je mu się, że każ­dy prze­cho­dzień pa­trzy mu drwią­co w oczy, jak­by mó­wił: „Nie wo­lał­byś to, sta­ry ło­bu­zie, pil­no­wać skle­pu?”, i że z każ­dej do­roż­ki wy­sko­czy któ­ry z „pa­nów” do­no­sząc mu, że sklep spa­lił się lub za­wa­lił. Więc zno­wu my­śli: czy­by nie le­piej by­ło dać za wy­gra­ną li­cy­ta­cji, a wró­cić do swo­ich ksiąg i kan­tor­ka, gdy na­gle sły­szy roz­pacz­li­wy krzyk.



To ja­kiś Ży­dek wy­chy­lił się przez okno sa­li są­do­wej i coś wrza­snął do gro­ma­dy swo­ich współ­wy­znaw­ców, któ­rzy na to ha­sło rzu­ci­li się do drzwi tło­cząc się, po­trą­ca­jąc spo­koj­nych prze­chod­niów i tu­piąc nie­cier­pli­wie no­ga­mi jak spło­szo­ne sta­do owiec w cia­snej owczar­ni.



„Aha, już za­czę­ła się li­cy­ta­cja!...” — mó­wi do sie­bie pan Igna­cy idąc za ni­mi na gó­rę.



W tej chwi­li czu­je, że ktoś po­chwy­cił go z ty­łu za ra­mię, i od­wró­ciw­szy gło­wę wi­dzi owe­go ma­je­sta­tycz­ne­go pa­na, któ­ry od Szlang­bau­ma do­stał w cu­kier­ni ru­bla za­dat­ku. Oka­za­ły pan wi­docz­nie bar­dzo się śpie­szy, gdyż obu pię­ścia­mi to­ru­je so­bie dro­gę po­śród zbi­tej ma­sy ciał sta­ro­za­kon­nych wo­ła­jąc:


— Na bok, par­chy, kie­dy ja idę na li­cy­ta­cję!...



Ży­dzi wbrew swo­im zwy­cza­jom usu­wa­ją się i pa­trzą na nie­go z po­dzi­wem.


— Ja­kie on mu­si mieć pie­nią­dze! — mru­czy je­den z nich do swe­go są­sia­da.



Pan Igna­cy, któ­ry jest nie­skoń­cze­nie mniej śmia­łym ani­że­li oka­za­ły je­go­mość, za­miast pchać się jak on, zda­je się na ła­skę i nie­ła­skę lo­su. Prąd sta­ro­za­kon­nych ogar­nia go ze wszyst­kich stron. Przed so­bą wi­dzi za­tłusz­czo­ny koł­nierz, brud­ny sza­lik i jesz­cze brud­niej­szą szy­ję; za so­bą czu­je za­pach świe­żej ce­bu­li; z pra­wej stro­ny ja­kaś szpa­ko­wa­ta bro­da opie­ra mu się na oboj­czy­ku, a z le­wej sil­ny ło­kieć uci­ska mu rę­kę aż do ścierp­nię­cia.



Gnio­tą go, po­py­cha­ją, szar­pią za odzież. Ktoś chwy­ta go za no­gi, ktoś się­ga do kie­sze­ni, ktoś ude­rza go mię­dzy ło­pat­ki. Nad­cho­dzi chwi­la, w któ­rej pan Igna­cy są­dzi, że po­ła­mią mu klat­kę pier­sio­wą. Pod­no­si oczy do nie­ba i wi­dzi, że jest we drzwiach. Już, już... za­du­szą go... Na­gle czu­je przed so­bą pu­ste miej­sce, ude­rza gło­wą w czy­jeś wdzię­ki, nie do­syć sta­ran­nie za­sło­nię­te po­łą sur­du­ta, i — jest w sa­li.



Ode­tchnął... Za nim roz­le­ga­ją się krzy­ki i wy­my­śla­nia li­cy­tan­tów, a od cza­su do cza­su upo­mnie­nia woź­ne­go:


— Cze­go pa­no­wie tak się tło­czą... Cóż to, pa­no­wie są by­dło czy co?...



„Nie wie­dzia­łem, że tak trud­no do­stać się na li­cy­ta­cję!...” — wzdy­cha pan Igna­cy.



Mi­ja dwie sa­le, tak pu­ste, że nie wi­dać w nich ani krze­sła na pod­ło­dze, ani gwoź­dzia w ścia­nie. Sa­le te two­rzą przy­sio­nek jed­ne­go z wy­dzia­łów spra­wie­dli­wo­ści, lecz są wid­ne i we­so­łe. Przez otwar­te okna wle­wa­ją się tu po­to­ki sło­necz­nych bla­sków i go­rą­cy lip­co­wy wiatr na­sy­co­ny war­szaw­ski­mi py­ła­mi. Pan Igna­cy sły­szy świe­got wró­bli i nie­ustan­ny tur­kot do­ro­żek i do­zna­je dziw­ne­go uczu­cia dys­har­mo­nii.



„Czy po­dob­na — mó­wi — aże­by sąd wy­glą­dał tak pu­sto jak nie­wy­na­ję­te miesz­ka­nie i — tak we­so­ło?...”



Zda­je mu się, że za­kra­to­wa­ne okna i sza­re ścia­ny, po­ły­sku­ją­ce wil­go­cią, a ob­wie­szo­ne kaj­da­na­mi, nie­rów­nie le­piej od­po­wia­da­ły­by sa­li, w któ­rej ska­zu­ją lu­dzi na wiecz­ne lub do­cze­sne wię­zie­nia.



Ale otóż i sa­la głów­na, do któ­rej bie­gną wszy­scy sta­ro­za­kon­ni i gdzie sku­pia się ca­ły in­te­res li­cy­ta­cji. Jest to po­kój tak roz­le­gły, że moż­na by w nim tań­co­wać we czter­dzie­ści par ma­zu­ra, gdy­by nie ni­ska ba­rie­ra, któ­ra dzie­li go na dwie czę­ści: cy­wil­ną i li­cy­ta­cyj­ną. W czę­ści cy­wil­nej znaj­du­je się kil­ka wy­pla­ta­nych ka­nap, w czę­ści li­cy­ta­cyj­nej — es­tra­da, a na niej du­ży stół, ma­ją­cy for­mę ro­ga­la po­kry­te­go zie­lo­nym suk­nem. Za sto­łem spo­strze­ga pan Igna­cy trzech dy­gni­ta­rzów ma­ją­cych łań­cu­chy na szyi i se­na­tor­ską po­wa­gę na ob­li­czach; są to ko­mor­ni­cy. Na sto­le przed każ­dym dy­gni­ta­rzem le­ży stos pa­pie­rów re­pre­zen­tu­ją­cych wy­sta­wio­ne na sprze­daż nie­ru­cho­mo­ści. Zaś mię­dzy sto­łem i ba­rie­rą, tu­dzież przed ba­rie­rą, tło­czy się ciż­ba in­te­re­san­tów. Wszy­scy oni ma­ją za­dar­te gło­wy i pa­trzą na ko­mor­ni­ków ze sku­pie­niem du­cha, któ­re­go mo­gli­by im po­zaz­dro­ścić na­tchnie­ni asce­ci przy­pa­tru­ją­cy się świę­tym wi­zjom.



W sa­li po­mi­mo otwar­tych okien uno­si się woń środ­ku­ją­ca mię­dzy za­pa­chem hia­cyn­tu i sta­re­go ki­tu. Pan Igna­cy do­my­śla się, że jest to woń cha­ła­tów526.



Wy­jąw­szy tur­ko­tu527 do­ro­żek, w sa­li jest do­syć ci­cho. Ko­mor­ni­cy mil­czą, za­to­pie­ni w swo­ich ak­tach, li­cy­tan­ci rów­nież mil­czą, za­pa­trze­ni w ko­mor­ni­ków; resz­ta zaś pu­blicz­no­ści, ze­bra­na w cy­wil­nej po­ło­wie izby i po­dzie­lo­na na gru­py, wpraw­dzie szem­rze, ale po ci­chu. Nie ma­ją in­te­re­su, aże­by ich sły­sza­no.



Tym więc gło­śniej roz­le­ga się jęk ba­ro­no­wej Krze­szow­skiej, któ­ra trzy­ma­jąc swe­go ad­wo­ka­ta za kla­py fra­ka mó­wi z go­rącz­ko­wym po­śpie­chem:


— Bła­gam pa­na, nie od­chodź... No... dam pa­nu wszyst­ko, co ze­chcesz...


— Tyl­ko, pa­ni ba­ro­no­wo, bez żad­nych po­gró­żek! — od­po­wia­da ad­wo­kat.


— Ja prze­cież nie gro­żę, ale nie opusz­czaj mnie pan!... — de­kla­mu­je z praw­dzi­wym uczu­ciem ba­ro­no­wa.


— Przyj­dę na li­cy­ta­cję, ależ te­raz mu­szę iść do me­go za­bój­cy...


— Tak!... więc nędz­ny mor­der­ca wię­cej bu­dzi w pa­nu współ­czu­cia ani­że­li opusz­czo­na ko­bie­ta, któ­rej mie­nie, ho­nor, spo­kój...



Na­ga­ba­ny528 ad­wo­kat ucie­ka tak szyb­ko, że je­go spodnie wy­da­ją się jesz­cze bar­dziej wy­tło­czo­ny­mi na ko­la­nach, ani­że­li są w isto­cie. Ba­ro­no­wa chce za nim biec, lecz w tej chwi­li pa­da w ob­ję­cia ja­kie­goś je­go­mo­ści, któ­ry uży­wa bar­dzo sza­fi­ro­wych oku­la­rów i ma fi­zjo­gno­mię za­kry­stia­na.


— O co pa­ni cho­dzi, dro­ga pa­ni? — mó­wi słod­ko je­go­mość w sza­fi­ro­wych oku­la­rach. — Ża­den ad­wo­kat nie pod­bi­je pa­ni ce­ny do­mu... to ja jez­dem od te­go... Desz pa­ni je­den pro­cent od każ­de­go ty­sią­ca ru­bli wy­żej nad su­mę po­cząt­ko­wą i dwa­dzie­ścia ru­bel­ków na kosz­ta...



Ba­ro­no­wa Krze­szow­ska od­ska­ku­je od nie­go i wy­giąw­szy się w tył jak ar­tyst­ka gra­ją­ca tra­gicz­ną ro­lę od­po­wia­da mu jed­nym tyl­ko wy­ra­zem:


— Sza­ta­nie!...



Je­go­mość w oku­la­rach po­zna­je, że źle tra­fił, i co­fa się skon­ster­no­wa­ny. Jed­no­cze­śnie za­bie­ga mu dro­gę in­ny je­go­mość, ma­ją­cy mi­nę skoń­czo­ne­go łaj­da­ka, i coś mu szep­cze przez kil­ka mi­nut, z bar­dzo oży­wio­ną ge­sty­ku­la­cją. Pan Igna­cy jest pew­ny, że ci dwaj pa­no­wie po­bi­ją się; oni jed­nak roz­cho­dzą się bar­dzo spo­koj­nie, a je­go­mość z mi­ną łaj­da­ka zbli­ża się do ba­ro­no­wej Krze­szow­skiej i mó­wi pół­gło­sem:


— Je­że­li pa­ni ba­ro­no­wa coś za­ry­zy­ku­je, mo­że­my nie do­pu­ścić na­wet do sie­dem­dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli.


— Zbaw­co!... — wo­ła ba­ro­no­wa. — Wi­dzisz przed so­bą ko­bie­tę skrzyw­dzo­ną i osa­mot­nio­ną, któ­rej mie­nie, ho­nor i spo­kój...


— Co mi tam ho­nor — mó­wi je­go­mość z łaj­dac­ką fi­zjo­gno­mią. — Da pa­ni dzie­sięć ru­bli za­dat­ku?



Od­cho­dzą obo­je w naj­dal­szy kąt sa­li i przed oczy­ma pa­na Igna­ce­go kry­ją się za gru­pą sta­ro­za­kon­nych. W tej gru­pie znaj­du­je się sta­ry Szlang­baum i mło­dy Ży­dek bez za­ro­stu, tak bla­dy i wy­cień­czo­ny, że pan Igna­cy są­dzi, iż bar­dzo nie­daw­no mu­siał wstą­pić w związ­ki mał­żeń­skie. Sta­ry Szlang­baum coś wy­kła­da wy­cień­czo­ne­mu Żyd­ko­wi, któ­re­mu co­raz wię­cej ba­ra­nie­ją oczy; co by mu jed­nak wy­kła­dał? Pan Igna­cy nie mo­że się do­my­śleć.



Od­wra­ca się więc w dru­gą stro­nę sa­li i spo­strze­ga o pa­rę kro­ków od sie­bie pa­na Łęc­kie­go z je­go ad­wo­ka­tem, któ­ry wi­docz­nie nu­dzi się i chciał­by gdzieś iść.


— Gdy­by choć sto pięt­na­ście... no — sto dzie­sięć ty­się­cy!... — mó­wi pan Łęc­ki. — Prze­cież pan ad­wo­kat mu­sisz znać ja­kie spo­so­by...


— Hum!... hum!... — mó­wi ad­wo­kat, tę­sk­nie spo­glą­da­jąc na drzwi. — Pan żą­da zbyt wy­so­kiej ce­ny... Sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy za dom, za któ­ry da­wa­no sześć­dzie­siąt...


— Ależ, pa­nie, on kosz­to­wał mnie sto ty­się­cy...


— Tak... Hum!... hum!... Tro­chę pan prze­pła­cił...


— Ja też — prze­ry­wa mu pan Łęc­ki — żą­dam tyl­ko stu dzie­się­ciu... I zda­je mi się, że kie­dy jak kie­dy, ale w tym ra­zie po­wi­nien by mi pan ad­wo­kat do­po­móc... Są prze­cież ja­kieś spo­so­by, któ­rych ja nie znam nie bę­dąc praw­ni­kiem...


— Hum!... hum!... — mru­czy ad­wo­kat. Na szczę­ście, je­den z ko­le­gów (odzia­ny rów­nież we frak ze srebr­nym znacz­kiem) wy­wo­łu­je go z sa­li; w mi­nu­tę zaś póź­niej zbli­ża się do pa­na Łęc­kie­go je­go­mość w sza­fi­ro­wych oku­la­rach, z mi­ną za­kry­stia­na, i mó­wi:


— O co pa­nu cho­dzi, pa­nie hra­bio?... Ża­den ad­wo­kat nie pod­bi­je pa­nu ce­ny do­mu... Od te­go ja jez­dem... Desz pan hra­bia dwa­dzie­ścia ru­bli na kosz­ta i je­den pro­cent od każ­de­go ty­sią­ca nad sześć­dzie­siąt ty­się­cy...



Pan Łęc­ki pa­trzy na za­kry­stia­na z wiel­ką po­gar­dą; kła­dzie na­wet obie rę­ce w kie­sze­nie spodni (co je­mu sa­me­mu wy­da­je się dziw­nym) i mó­wi:


— Dam je­den pro­cent od każ­de­go ty­sią­ca wy­żej nad sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli...



Za­kry­stian w sza­fi­ro­wych oku­la­rach kła­nia się, po­ru­sza­jąc przy tym le­wą ło­pat­ką, i od­po­wia­da:


— Prze­pre­szem pa­na hra­bie­go...


— Stój! — prze­ry­wa pan Łęc­ki. — Wy­żej nad sto dzie­sięć...


— Prze­pre­szem.


— Nad sto.


— Prze­pre­szem.


— Niech was pio­ru­ny!... Więc ile chcesz?...


— Je­den pro­cen­cik od su­my wyż­szej nad sie­dem­dzie­siąt i dwa­dzie­ścia ru­bel­ków na kosz­ta... — mó­wi kła­nia­jąc się do zie­mi za­kry­stian.


— Dzie­sięć ru­bli weź­miesz? — py­ta fioł­ko­wy z gnie­wu pan Łęc­ki.


— Ja i ru­bel­kiem nie po­gar­dzę...



Pan Łęc­ki wy­do­by­wa wspa­nia­ły pu­gi­la­res, z nie­go ca­ły pęk sze­lesz­czą­cych dzie­się­cio­ru­bló­wek i jed­ną z nich da­je za­kry­stia­no­wi, któ­ry schy­la się do zie­mi.


— Zo­ba­czy ja­śnie wiel­moż­ny pan... — szep­cze za­kry­stian.



Obok pa­na Igna­ce­go stoi dwóch Ży­dów: je­den wy­so­ki, śnia­dy, z bro­dą tak czar­ną, że wpa­da w ko­lor gra­na­to­wy, dru­gi ły­sy, z tak dłu­gi­mi fa­wo­ry­ta­mi, że wa­la­ją mu kla­py sur­du­ta. Dżen­tel­men z fa­wo­ry­ta­mi na wi­dok dzie­się­cio­ru­bló­wek pa­na Łęc­kie­go uśmie­cha się i mó­wi pół­gło­sem do pięk­ne­go bru­ne­ta:


— Pan wy­dzysz te py­nią­dze u ten szlach­cic... Pan sły­szysz, jak ony kla­ska­ją?... Ony tak cze­szą szę, że mnie wi­dzą... Pan to ro­zu­mysz, pa­nie Cy­na­der?...


— Łęc­ki jest pań­ski klient? — py­ta pięk­ny bru­net.


— Dla­cze­go on nie ma bycz mój?


— Co on ma? — mó­wi bru­net.


— On ma... on ma — szo­stre w Kra­ko­wie, któ­ra, ro­zu­mysz pan, za­py­sa­ła dla je­go cór­ki...


— A je­że­li ona nic nie za­pi­sa­ła?...



Dżen­tel­men z fa­wo­ry­ta­mi na chwi­lę tro­pi się.


— Tyl­ko mi pan nie mów ta­kie głu­pie ga­da­nie!... Dla­cze­go szo­stra z Kra­ko­wa nie ma im za­py­sać, kie­dy ona jest cho­ra?...


— Ja nic nie wiem — od­po­wia­da pięk­ny bru­net. (Pan Igna­cy przy­zna­je w du­chu, że tak pięk­ne­go męż­czy­zny ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział.)


— Ale on ma cór­kę, pa­nie Cy­na­der... — mó­wi nie­spo­koj­nie wła­ści­ciel buj­nych fa­wo­ry­tów. — Pan zna je­go cór­kę, tę pan­nę Iza­be­lę, pa­nie Cy­na­der?... Ja sam dał­bym jej, no bez tar­gu, sto ru­bli...


— Ja bym dał sto pięć­dzie­siąt — mó­wi pięk­ny bru­net — ale swo­ją dro­gą Łęc­ki to nie­pew­ny in­te­res.


— Nie­pew­ny?... A pan Wo­kul­ski to co?...


— Pan Wo­kul­ski, no... to jest wiel­ki in­te­res — od­po­wia­da bru­net. — Ale ona jest głu­pia i Łęc­ki jest głu­pi, i oni wszy­scy są głu­pi. I oni zgu­bią te­go Wo­kul­skie­go, a on im nie da ra­dy...



Pa­nu Igna­ce­mu po­ciem­nia­ło w oczach.



„Je­zus, Ma­ria! — szep­cze. — Więc już na­wet przy li­cy­ta­cjach mó­wią o Wo­kul­skim i o niej... I jesz­cze prze­wi­du­ją, że go zgu­bi... Je­zus! Ma­ria!...”



Oko­ło sto­łu za­ję­te­go przez ko­mor­ni­ków ro­bi się ma­ły za­męt; wszy­scy wi­dzo­wie pcha­ją się w tam­tym kie­run­ku. Sta­ry Szlang­baum rów­nież zbli­ża się do sto­łu, a po dro­dze ki­wa na znisz­czo­ne­go Żyd­ka i nie­znacz­nie mru­ga na oka­za­łe­go pa­na, z któ­rym nie­daw­no roz­ma­wiał w cu­kier­ni.



Współ­cze­śnie wbie­ga ad­wo­kat pa­ni Krze­szow­skiej, nie pa­trząc na nią zaj­mu­je miej­sce przed sto­łem i mru­czy do ko­mor­ni­ka:


— Prę­dzej, pa­nie, prę­dzej, bo da­li­bóg! nie ma cza­su...



W kil­ka zaś mi­nut po ad­wo­ka­cie wcho­dzi do sa­li no­wa gru­pa osób. Jest tam pa­ra mał­żon­ków na­le­żą­cych, zda­je się, do pro­fe­sji rzeź­ni­czej, jest sta­ra da­ma z kil­ku­na­sto­let­nim wnu­kiem i dwu pa­nów: je­den czer­stwy i si­wy, dru­gi kę­dzie­rza­wy, wy­glą­da­ją­cy na su­chot­ni­ka.



Obaj ma­ją po­tul­ne fi­zjo­gno­mie i pod­nisz­czo­ne odzie­nia, lecz na ich wi­dok Ży­dzi po­czy­na­ją szem­rać i po­ka­zy­wać pal­ca­mi z wy­ra­zem po­dzi­wu i sza­cun­ku. Obaj sta­ją tak bli­sko pa­na Igna­ce­go, że ten mi­mo wo­li mu­si wy­słu­chać rad, ja­kich si­wy je­go­mość udzie­la kę­dzie­rza­we­mu:


— Rób, mó­wię to­bie, Ksa­we­ry, jak ja. Ja nie śpie­szę się, jak Bo­ga ko­cham. Już trzy la­ta, mó­wię to­bie, chcę ku­pić nie­wiel­ki do­mik529, ot ta­ki so­bie za sto, za dwie­ście ty­się­cy, na sta­re la­ta, ale nie śpie­szę się. Wy­czy­tu­ję ja so­bie, któ­re cha­ty idą na li­cy­ta­cję, oglą­du­ję ja ich so­bie po­wo­li, kal­ku­lu­ję ja so­bie w gło­wie, a po­tem za­cho­dzę ja so­bie tu i słu­cham, co lu­dzie da­ją. I kie­dy, mó­wię to­bie, już na­bra­łem do­świad­cze­nia i w tym ro­ku chcia­łem już co ku­pić, ce­ny jak raz w nie­prak­ty­ko­wa­ny spo­sób sko­czy­ły, psia­krew, i mu­szę na no­wo kal­ku­lo­wać!... Ale jak we dwu po­czniem się przy­słu­chi­wać, to mó­wię to­bie, ubi­je­my in­te­res...


— Czy­cho!... — za­wo­ła­no od sto­łu.



W sa­li uci­chło, a pan Igna­cy słu­cha opi­su ka­mie­ni­cy po­ło­żo­nej tu i tu, ma­ją­cej trzy ofi­cy­ny i trzy pię­tra, plac, ogród itd. W trak­cie te­go waż­ne­go ak­tu pan Łęc­ki ro­bi się na prze­mian bla­dy i fio­le­to­wy, a pa­ni Krze­szow­ska co chwi­lę pod­no­si do no­sa krysz­ta­ło­wy fla­ko­nik w zło­tej opra­wie.


— Znam ten dom! — wy­krzy­ku­je na­gle je­go­mość w sza­fi­ro­wych oku­la­rach z mi­ną za­kry­stia­na. — Znam ten dom!... Z za­mknię­ty­mi ocza­mi wart sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli...


— Co pan za­wra­casz! — od­zy­wa się sto­ją­cy obok ba­ro­no­wej Krze­szow­skiej pan z fi­zjo­gno­mią łaj­da­ka. — Co to za dom?... Ru­de­ra... tru­piar­nia!...



Pan Łęc­ki ro­bi się bar­dzo fio­le­to­wy. Ki­wa na za­kry­stia­na i py­ta go szep­tem:


— Kto jest tam­ten łotr?


— Tam­ten?... — py­ta za­kry­stian. — To szu­braw­czy­na!... Niech pan hra­bia nie zwa­ża na nie­go... — I mó­wi na ca­ły głos: — Sło­wo ho­no­ru, za ten dom śmia­ło moż­na dać sto trzy­dzie­ści ty­się­cy...


— Kto jest ten nik­czem­nik? — py­ta ba­ro­no­wa je­go­mo­ścia z łaj­dac­ką mi­ną. — Kto jest ten w nie­bie­skich oku­la­rach?...


— Tam­ten?... — od­po­wia­da za­py­ta­ny. — To zna­ny szu­bra­wiec... nie­daw­no sie­dział na Pa­wia­ku530... Niech pa­ni na nie­go nie zwa­ża... Plu­nąć nie war­to...


— Ci­cho tam!... — wo­ła urzę­do­wy głos od sto­łu.



Za­kry­stian mru­ga na pa­na Łęc­kie­go uśmie­cha­jąc się fa­mi­liar­nie i pcha się do sto­łu mię­dzy li­cy­tan­tów. Jest ich czte­rech: ad­wo­kat ba­ro­no­wej, oka­za­ły pan, sta­ry Szlang­baum i znisz­czo­ny Ży­dek, obok któ­re­go sta­je za­kry­stian.


— Sześć­dzie­siąt ty­się­cy i pięć­set ru­bli — mó­wi ci­cho ad­wo­kat pa­ni Krze­szow­skiej.


— Da­li­bóg! wię­cej nie war­to... — wtrą­ca je­go­mość z mi­ną łaj­da­ka.



Ba­ro­no­wa trium­fal­nie spo­glą­da na pa­na Łęc­kie­go.


— Sześć­dzie­siąt pięć... — od­zy­wa się ma­je­sta­tycz­ny pan.


— Sześć­dzie­siąt pięć ty­się­cy i sto ru­bli — beł­ko­cze bla­dy Ży­dek.


— Sześć­dzie­siąt sześć... — do­da­je Szlang­baum.


— Sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy! — wrzesz­czy za­kry­stian.


— Ach! ach! ach!... — wy­bu­cha pła­czem ba­ro­no­wa upa­da­jąc na wy­pla­ta­ną ka­nap­kę.



Jej ad­wo­kat szyb­ko od­cho­dzi od sto­łu i bie­gnie bro­nić za­bój­cy.


— Sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy!... — wo­ła oka­za­ły pan.


— Umie­ram!... — ję­czy ba­ro­no­wa.



W sa­li ro­bi się ruch. Sta­ry Li­twin chwy­ta pod rę­kę ba­ro­no­wą, któ­rą od­bie­ra mu Ma­ru­sze­wicz, nie wia­do­mo skąd przy­by­ły na ten uro­czy­sty wy­pa­dek. Za­no­szą­ca się od pła­czu ba­ro­no­wa, wspar­ta na Ma­ru­sze­wi­czu, opusz­cza sa­lę zło­rze­cząc przy tym swe­mu ad­wo­ka­to­wi, są­do­wi, li­cy­tan­tom i ko­mor­ni­kom. Pan Łęc­ki bla­do uśmie­cha się, a tym­cza­sem znisz­czo­ny Ży­dek mó­wi:


— Osiem­dzie­siąt ty­się­cy i sto ru­bli...


— Osiem­dzie­siąt pięć... — wtrą­ca Szlang­baum.



Pan Łęc­ki ca­ły za­mie­nia się we wzrok i słuch. Wzro­kiem do­strze­ga już tyl­ko trzech li­cy­tan­tów, a słu­chem chwy­ta wy­ra­zy oty­łe­go pa­na:


— Osiem­dzie­siąt osiem ty­się­cy...


— Osiem­dzie­siąt osiem i sto ru­bli — mó­wi mi­zer­ny Ży­dek.


— Niech bę­dzie dzie­więć­dzie­siąt — koń­czy sta­ry Szlang­baum ude­rza­jąc rę­ką w stół.


— Dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy — mó­wi ko­mor­nik — po raz pierw­szy...



Pan Łęc­ki za­po­mniaw­szy o ety­kie­cie po­chy­la się do za­kry­stia­na i szep­cze mu:


— Li­cy­tuj że pan!...


— Co się pan tak skro­biesz?... — py­ta za­kry­stian znisz­czo­ne­go Żyd­ka.


— A co się pan roz­bi­jasz? — od­zy­wa się do za­kry­stia­na dru­gi ko­mor­nik. — Ku­pisz pan dom czy co?... Wy­noś się pan!...


— Dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy po raz dru­gi!... — wo­ła ko­mor­nik.



Pan Łęc­ki ro­bi się sza­ry na twa­rzy.


— Dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli po raz... trze­ci!... — po­wta­rza ko­mor­nik i ude­rza ma­łym młot­kiem o zie­lo­ne suk­no. 


— Szlang­baum ku­pił!... — od­zy­wa się ja­kiś głos na sa­li.



Pan Łęc­ki to­czy do­ko­ła błęd­nym wzro­kiem i te­raz do­pie­ro spo­strze­ga swe­go ad­wo­ka­ta.


— A, pa­nie me­ce­na­sie — mó­wi drżą­cym gło­sem — tak się nie go­dzi!...


— Co się nie go­dzi?...


— Nie go­dzi się... to jest nie­uczci­wie!... — po­wta­rza wzbu­rzo­ny pan Łęc­ki.


— Co się nie go­dzi?... — od­po­wia­da już nie­co po­draż­nio­ny ad­wo­kat. — Po spła­ce­niu hi­po­tecz­nych dłu­gów zy­sku­je pan trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli...


— Ale mnie ten dom kosz­to­wał sto ty­się­cy, a mógł był pójść, gdy­by le­piej pil­no­wa­no... za sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy...


— Tak — po­twier­dza za­kry­stian — dom wart ze sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy...


— O!... sły­szy pan, pa­nie me­ce­na­sie?... — mó­wi pan Łęc­ki. — Gdy­by się do­pil­no­wa­no...


— Ależ, pa­nie, pro­szę mi nie mó­wić im­per­ty­nen­cyj!... Słu­cha pan rad po­kąt­nych do­rad­ców, ło­trów z Pa­wia­ka...


— O, bar­dzo pro­szę... — od­po­wia­da ob­ra­żo­ny za­kry­stian. — Nie każ­dy jest ło­trem, kto sie­dział na Pa­wia­ku... A co do udzie­la­nia rad...


— Tak... dom był wart sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy!... — od­zy­wa się cał­kiem nie­ocze­ki­wa­nie sprzy­mie­rze­niec w oso­bie je­go­mo­ścia z łaj­dac­ką mi­ną.



Pan Łęc­ki pa­trzy na nie­go szkla­ny­mi oczy­ma, ale jesz­cze nie mo­że zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji. Nie że­gna się z ad­wo­ka­tem, na­kła­da w sa­li ka­pe­lusz i wy­cho­dząc mru­czy:



„Stra­ci­łem przez Ży­dów i ad­wo­ka­tów ze trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli... Moż­na by­ło do­stać sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy...”



I sta­ry Szlang­baum już wy­cho­dzi; wtem za­stę­pu­je mu dro­gę pan Cy­na­der, ów pięk­ny bru­net, któ­re­mu rów­ne­go ni­g­dy nie wi­dział pan Igna­cy.


— Co to pan za in­te­re­sa ro­bi, pa­nie Szlang­baum? — mó­wi pięk­ny bru­net. — Ten dom moż­na by­ło ku­pić za sie­dem­dzie­siąt je­den ty­się­cy. On dziś wię­cej nie­wart...


— Dla jed­ne­go nie­wart, dla dru­gie­go wart; ja za­wsze ro­bię tyl­ko do­bre in­te­re­sa — od­po­wia­da za­my­ślo­ny Szlang­baum.



Na­resz­cie i Rzec­ki opusz­cza sa­lę, w któ­rej od­by­wa się in­na li­cy­ta­cja i gro­ma­dzi się no­wa pu­blicz­ność. Pan Igna­cy z wol­na scho­dzi ze scho­dów i my­śli:



„A więc dom ku­pił Szlang­baum, i to za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, jak prze­po­wie­dział Klejn. No, ależ Szlang­baum to prze­cie nie Wo­kul­ski... Stach nie zro­bił­by ta­kie­go głup­stwa... Nie!... I z tą pan­ną Iza­be­lą far­sa, plot­ki...”
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    XIX. Pierw­sze ostrze­że­nie






By­ła pierw­sza w po­łu­dnie, kie­dy pan Igna­cy zbli­żał się do skle­pu, za­wsty­dzo­ny i nie­spo­koj­ny. Jak moż­na zmar­no­wać ty­le cza­su... w po­rze naj­więk­sze­go ru­chu in­te­re­san­tów?... A nuż w do­dat­ku sta­ło się ja­kie nie­szczę­ście?... I co za sa­tys­fak­cja włó­czyć się po uli­cach w upał, wśród ku­rzu i za­pa­chu pra­żo­nych as­fal­tów!...



Istot­nie, dzień był wy­jąt­ko­wo go­rą­cy i ja­skra­wy: chod­ni­ki i ka­mie­nie zia­ły ża­rem, bla­sza­nych szyl­dów ani la­tar­nio­wych słu­pów nie moż­na by­ło do­tknąć rę­ką, a z nad­mia­ru świa­tła pa­nu Igna­ce­mu za­cho­dzi­ły łza­mi oczy i czar­ne płat­ki za­sła­nia­ły mu po­le wi­dze­nia.



„Gdy­bym był Pa­nem Bo­giem — my­ślał — po­ło­wę lip­co­wych upa­łów za­cho­wał­bym na gru­dzień...”



Na­gle spoj­rzał na wy­sta­wę skle­po­wą (wła­śnie mi­jał okna) i osłu­piał. Wy­sta­wa już dru­gi ty­dzień nie od­no­wio­na!... Te sa­me brą­zy, ma­jo­li­ki, wa­chla­rze, te sa­me ne­se­ser­ki, rę­ka­wicz­ki, pa­ra­so­le i za­baw­ki!... Czy wi­dział kto po­dob­ne zgor­sze­nie?



„Ależ ja je­stem pod­ły czło­wiek! — mruk­nął do sie­bie. — Oneg­daj spi­łem się, dziś włó­czę się... Dia­bli we­zmą bu­dę, jak amen w pa­cie­rzu...”



Le­d­wie wszedł do skle­pu, nie­pew­ny, co mu wię­cej cię­ży: ser­ce czy no­gi? — gdy w tej chwi­li po­rwał go Mra­czew­ski. Już był ostrzy­żo­ny na spo­sób war­szaw­ski, ucze­sa­ny i uper­fu­mo­wa­ny jak daw­niej i przez ama­tor­stwo ob­słu­gi­wał przy­cho­dzą­cych go­ści, sam bę­dąc go­ściem, jesz­cze z tak da­le­kich oko­lic. Miej­sco­wi pa­no­wie nie mo­gli wyjść z po­dzi­wu.


— A bój się pan Bo­ga, pa­nie Igna­cy — za­wo­łał — trzy go­dzi­ny cze­kam na pa­na! Wy­ście tu wszy­scy gło­wy po­tra­ci­li...



Wziął go pod ra­mię i nie zwa­ża­jąc na pa­ru obec­nych go­ści, któ­rzy ze zdu­mie­niem pa­trzy­li na nich, pę­dem za­cią­gnął Rzec­kie­go do ga­bi­ne­tu, gdzie sta­ła ka­sa.



Tu osi­wia­łe­go w swo­im za­wo­dzie su­biek­ta pchnął na twar­dy fo­tel i sta­nąw­szy przed nim z za­ła­ma­ny­mi rę­ko­ma, jak zroz­pa­czo­ny Ger­mont przed Vio­let­tą531, rzekł:


— Wiesz pan co... Wie­dzia­łem, że po mo­im wy­jeź­dzie stąd in­te­res się roz­przę­gnie; alem nie przy­pusz­czał, że tak pręd­ko... No, bo że pan nie sie­dzisz w skle­pie, mniej­sza: dziu­ry nie bę­dzie. Ale ja­kie tam sta­ry głup­stwa wy­ra­bia, to prze­cie skan­dal!...



Zda­wa­ło się, że pa­nu Igna­ce­mu brwi po­su­ną się ze zdzi­wie­nia na wierzch czo­ła.


— Prze­pra­szam!... — za­wo­łał pod­no­sząc się z fo­te­lu.



Ale Mra­czew­ski zmu­sił go do sie­dze­nia.


— Prze­pra...


— Już tyl­ko niech się pan nie od­zy­wa! — prze­rwał mu pach­ną­cy mło­dy czło­wiek. — Pan wie, co się dzie­je?... Su­zin dziś na noc je­dzie do Ber­li­na zo­ba­czyć Bi­smarc­ka, a po­tem — do Pa­ry­ża na wy­sta­wę. Ko­niecz­nie, sły­szy pan?... ko­niecz­nie na­ma­wia Wo­kul­skie­go, aże­by z nim je­chał. I ten dur...


— Pa­nie Mra­czew­ski!... Kto pa­na ośmie­lił...


— Ja już z na­tu­ry je­stem śmia­ły, a Wo­kul­ski wa­riat!... Dziś do­pie­ro do­wie­dzia­łem się praw­dy... Pan wie, ile sta­ry mógł­by za­ro­bić na tym in­te­re­sie w Pa­ry­żu z Su­zi­nem?... Nie dzie­sięć, ale pięć­dzie­siąt ty­się­cy... ru­bli, pa­nie Rzec­ki!... I ten osioł nie tyl­ko że nie chce dziś je­chać, ale jesz­cze mó­wi, że — nie wie, kie­dy po­je­dzie. On nie wie, a Su­zin mo­że cze­kać z tą spra­wą naj­wy­żej kil­ka dni.


— Cóż Su­zin?... — ci­cho spy­tał na­praw­dę zmie­sza­ny pan Igna­cy.


— Su­zin?... Jest zły, a co gor­sza — roz­ża­lo­ny. Mó­wi, że Sta­ni­sław Pio­tro­wicz już nie ten, co był, że gar­dzi nim... sło­wem, awan­tu­ra!... Pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli zy­sku i dar­mo po­dróż. No, niech pan sam po­wie, czy w tych wa­run­kach na­wet świę­ty Sta­ni­sław Kost­ka nie po­je­chał­by do Pa­ry­ża?...


— Z pew­no­ścią! — mruk­nął pan Igna­cy. — Gdzież Stach... to jest pan Wo­kul­ski? — do­dał pod­no­sząc się z fo­te­lu.


— Jest w pań­skim miesz­ka­niu i pi­sze tam ra­chun­ki dla Su­zi­na. Zo­ba­czysz pan, co stra­ci­cie przez ten fi­giel.



Drzwi ga­bi­ne­tu uchy­li­ły się i sta­nął w nich Klejn z li­stem w rę­ku.


— Przy­niósł lo­kaj Łęc­kich do sta­re­go — rzekł. Mo­że pan mu od­da, bo dziś, be­stia, cze­goś ta­ki zły...



Pan Igna­cy wziął do rąk bla­do­nie­bie­ską ko­per­tę ozdo­bio­ną wi­ze­run­kiem nie­za­po­mi­na­jek, lecz wa­hał się, czy ma iść. Tym­cza­sem Mra­czew­ski spoj­rzał mu przez ra­mię na ad­res.


— List od Bel­ci! — za­wo­łał — je­stem w do­mu!... — I śmie­jąc się wy­biegł z ga­bi­ne­tu.



„Do dia­bła! — mruk­nął pan Igna­cy — czyż­by te wszyst­kie plot­ki mia­ły być praw­dą?... Więc on dla niej wy­da­je na kup­no ka­mie­ni­cy dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy i tra­ci na Su­zi­nie pięć­dzie­siąt?... Ra­zem sto czter­dzie­ści ty­się­cy ru­bli!... A ten po­wóz, a te wy­ści­gi, a te ofia­ry na ce­le do­bro­czyn­ne?... A... a ten Ros­si, któ­re­mu tak go­rą­co przy­pa­tru­je się pan­na Łęc­ka jak Żyd dzie­się­cior­gu przy­ka­za­niom?... Ehe!... scho­wam ja do kie­sze­ni ce­re­mo­nie...”



Za­piął ma­ry­nar­kę na gu­zik pod szy­ją, wy­pro­sto­wał się i po­szedł z li­stem do swe­go miesz­ka­nia. W tej chwi­li do­pie­ro za­uwa­żył, że mu tro­chę skrzy­pią bu­ty, i po­czuł nie­ja­ką ulgę.



W miesz­ka­niu pa­na Igna­ce­go nad sto­sem pa­pie­rów sie­dział Wo­kul­ski bez sur­du­ta i ka­mi­zel­ki i pi­sał.


— Aha!... — za­wo­łał pod­no­sząc gło­wę na wi­dok Rzec­kie­go. Nie gnie­wasz się, że ci tu go­spo­da­ru­ję jak u sie­bie?


— Pryn­cy­pał ro­bi ce­re­mo­nie!... — ode­zwał się z prze­ką­sem pan Igna­cy. — Jest tu list od... tych... od Łęc­kich.



Wo­kul­ski spoj­rzał na ad­res, go­rącz­ko­wo ro­ze­rwał ko­per­tę i czy­tał... czy­tał... Raz, dru­gi i trze­ci prze­czy­tał list. Rzec­ki coś prze­wra­cał w swo­im biur­ku, a spo­strze­gł­szy, że je­go przy­ja­ciel skoń­czył już czy­ta­nie i za­my­ślo­ny oparł gło­wę na rę­ku, rzekł su­chym to­nem:


— Je­dziesz dziś do Pa­ry­ża z Su­zi­nem?


— Ani my­ślę.


— Sły­sza­łem, że to ja­kiś wiel­ki in­te­res... Pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli...



Wo­kul­ski mil­czał.


— Więc je­dziesz ju­tro al­bo po­ju­trze, bo po­dob­no Su­zin ma na twój przy­jazd za­cze­kać pa­rę dni?


— Nie wiem jesz­cze, kie­dy po­ja­dę.


— To źle, Sta­chu. Pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli to ma­ją­tek; szko­da go stra­cić... Je­że­li do­wie­dzą się, że wy­pu­ści­łeś z rąk ta­ką spo­sob­ność...


— Po­wie­dzą, żem zwa­rio­wał — prze­rwał mu Wo­kul­ski.



Zno­wu za­milkł i na­gle ode­zwał się:


— A gdy­bym miał do speł­nie­nia waż­niej­szy obo­wią­zek ani­że­li zy­ska­nie pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy?...


— Po­li­tycz­ny? — spy­tał ci­cho Rzec­ki z trwo­gą w oczach, ale i z uśmie­chem na ustach.



Wo­kul­ski po­dał mu list.


— Czy­taj — rzekł. — Prze­ko­nasz się, że są rze­czy lep­sze od po­li­ty­ki.



Pan Igna­cy z nie­ja­kim wa­ha­niem wziął list do rę­ki, lecz na po­wtór­ny roz­kaz Wo­kul­skie­go prze­czy­tał:




„Wie­niec jest prze­ślicz­ny i już z gó­ry w imie­niu Ros­sie­go dzię­ku­ję pa­nu za ten po­da­ru­nek. Nie­po­rów­na­ne jest to dys­kret­ne roz­miesz­cze­nie szma­rag­dów mię­dzy zło­ty­mi list­ka­mi. Mu­si Pan ko­niecz­nie przy­je­chać do nas ju­tro na obiad, aże­by­śmy się na­ra­dzi­li nad po­że­gna­niem Ros­sie­go, a tak­że nad na­szą po­dró­żą do Pa­ry­ża. Wczo­raj pa­po po­wie­dział mi, że je­dzie­my naj­da­lej za ty­dzień. Na­tu­ral­nie je­dzie­my ra­zem, gdyż bez mi­łe­go Pań­skie­go to­wa­rzy­stwa po­dróż stra­ci­ła­by dla mnie po­ło­wę war­to­ści. A więc do wi­dze­nia.



Iza­be­la Łęc­ka”





— Nie ro­zu­miem — rzekł pan Igna­cy, obo­jęt­nie rzu­ca­jąc list na stół. — Dla przy­jem­no­ści po­dró­żo­wa­nia z pan­ną Łęc­ką, a choć­by ra­dze­nia nad pre­zen­ta­mi dla... dla jej ulu­bień­ców nie rzu­ca się w bło­to pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy... je­że­li nie wię­cej...



Wo­kul­ski po­wstał z ka­na­py i oparł­szy się obu rę­ko­ma na sto­le, za­py­tał:


— A gdy­by mi się po­do­ba­ło rzu­cić dla niej ca­ły ma­ją­tek w bło­to, to co?...
 


Ży­ły na­brzmia­ły mu na czo­le, gors ko­szu­li go­rącz­ko­wo fa­lo­wał na pier­siach. W oczach za­pa­la­ły mu się i ga­sły te sa­me iskry, ja­kie już wi­dział Rzec­ki w chwi­li po­je­dyn­ku z ba­ro­nem.


— To co?... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski.


— To nic — od­po­wie­dział spo­koj­nie Rzec­ki. — Przy­znał­bym tyl­ko, że omy­li­łem się, nie wiem już któ­ry raz w ży­ciu...


— Na czym?


— Dziś na to­bie. My­śla­łem, że czło­wiek, któ­ry na­ra­ża się na śmierć i... na plot­ki dla zdo­by­cia ma­jąt­ku, ma ja­kieś ogól­niej­sze ce­le...


— A daj­cież mi raz spo­kój z tym wa­szym ogó­łem!... — wy­krzyk­nął Wo­kul­ski ude­rza­jąc pię­ścią w stół. — Co ja ro­bi­łem dla nie­go, o tym wiem, ale... cóż on zro­bił dla mnie!... Więc ni­g­dy nie skoń­czą się wy­ma­ga­nia ofiar, któ­re mi nie da­ły żad­nych praw?... — Chcę na­resz­cie raz coś zro­bić dla sa­me­go sie­bie... Usza­mi wy­le­wa­ją mi się fra­ze­sy, któ­rych nikt nie wy­peł­nia... Wła­sne szczę­ście — to dziś mój obo­wią­zek... ina­czej... w łeb bym so­bie pal­nął, gdy­bym już nic nie wi­dział dla sie­bie, oprócz ja­kichś fan­ta­stycz­nych cię­ża­rów. Ty­sią­ce próż­nu­ją, a je­den wzglę­dem nich ma obo­wiąz­ki!... Czy sły­sza­no coś po­twor­niej­sze­go?...


— A owa­cje dla Ros­sie­go to nie cię­żar? — spy­tał pan Igna­cy.


— Nie ro­bię ich dla Ros­sie­go...


— Tyl­ko dla do­go­dze­nia ko­bie­cie... wiem... Ze wszyst­kich kas oszczęd­no­ści ta jest naj­mniej pew­ną — od­parł Rzec­ki.


— Je­steś nie­ostroż­ny!... — syk­nął Wo­kul­ski.


— Po­wiedz — by­łem... To­bie się zda­je, że do­pie­ro ty wy­na­la­złeś mi­łość. Znam i ja ją, bah!... Przez kil­ka lat ko­cha­łem się jak pół­głó­wek, a tym­cza­sem mo­ja He­lo­iza532 ro­man­so­wa­ła z in­ny­mi. Bo­że mój!... ile mnie kosz­to­wa­ła każ­da wy­mia­na spoj­rzeń, któ­re chwy­ta­łem w prze­lo­cie... W koń­cu w mo­ich oczach wy­mie­nia­no na­wet uści­ski... Wierz mi, Sta­chu, ja nie je­stem tak na­iw­ny, jak my­ślą. Wie­le w ży­ciu wi­dzia­łem i do­sze­dłem do wnio­sku, że my wkła­da­my zbyt du­żo ser­ca w za­ba­wę na­zy­wa­ną mi­ło­ścią!


— Mó­wisz tak, bo jej nie znasz — wtrą­cił po­chmur­nie Wo­kul­ski.


— Każ­da jest wy­jąt­ko­wą, do­pó­ki nam kar­ku nie nad­krę­ci. Praw­da, że nie znam tej, ale znam in­ne. Aże­by nad ko­bie­ta­mi od­no­sić wiel­kie zwy­cię­stwa, trze­ba być w mia­rę im­per­ty­nen­tem i w mia­rę bez­czel­nym: dwie za­le­ty, któ­rych ty nie po­sia­dasz. I dla­te­go ostrze­gam cię: nie­du­żo ry­zy­kuj, bo zo­sta­niesz zdy­stan­so­wa­ny, je­że­li już nie zo­sta­łeś. Nig­dym do cie­bie o tych rze­czach nie mó­wił, praw­da? na­wet nie wy­glą­dam na po­dob­ną fi­lo­zo­fię... Ale czu­ję, że gro­zi ci nie­bez­pie­czeń­stwo, więc po­wta­rzam: strzeż się! i w pod­łej za­ba­wie nie an­ga­żuj ser­ca, bo ci je w asy­sten­cji la­da chłyst­ka oplu­ją. A w tym wy­pad­ku, mó­wię ci, czło­wiek do­zna­je tak przy­krych wra­żeń, że... Bo­daj­byś ich le­piej nie... do­cze­kał!...



Wo­kul­ski sie­dząc na ka­na­pie za­ci­skał pię­ści, ale mil­czał. W tej chwi­li za­pu­ka­no do drzwi i uka­zał się Li­siec­ki.


— Pan Łęc­ki chce się z pa­nem wi­dzieć. Mo­że tu wejść? — za­py­tał su­biekt.


— Niech pan po­pro­si... — od­parł Wo­kul­ski, spiesz­nie wcią­ga­jąc ka­mi­zel­kę i sur­dut.



Rzec­ki wstał z krze­sła, smut­no po­ki­wał gło­wą i opu­ścił swo­je miesz­ka­nie.



„My­śla­łem, że jest źle — mruk­nął bę­dąc już w sie­ni. — Alem nie my­ślał, że jest aż tak źle...”



Le­d­wie Wo­kul­ski zdą­żył ja­ko ta­ko ogar­nąć się, wszedł pan Łęc­ki, a za nim woź­ny skle­po­wy. Pan To­masz miał oczy krwią na­bie­głe i si­ne pla­my na po­licz­kach. Rzu­cił się na fo­tel i oparł­szy gło­wę na tyl­nej kra­wę­dzi, cięż­ko dy­szał. Woź­ny stał w pro­gu z za­kło­po­ta­ną mi­ną i prze­bie­ra­jąc pal­ca­mi po me­ta­lo­wych gu­zi­kach swo­jej li­be­rii cze­kał na roz­ka­zy.


— Wy­bacz, pa­nie Sta­ni­sła­wie, ale... pro­szę cię wo­dy z cy­try­ną... — wy­szep­tał pan To­masz.


— So­do­wej wo­dy, cy­try­ny i cu­kru... Bie­gnij! — rzekł Wo­kul­ski do woź­ne­go.



Woź­ny wy­szedł za­wa­dza­jąc wiel­ki­mi gu­za­mi533 o drzwi po­ko­ju.


— To nic — mó­wił pan To­masz z uśmie­chem. — Krót­ka szy­ja, upał i iry­ta­cja... Chwi­lę od­pocz­nę...



Za­trwo­żo­ny Wo­kul­ski zdjął mu kra­wat i roz­piął ko­szu­lę. Po­tem zlał ręcz­nik wo­dą ko­loń­ską, któ­rą zna­lazł na biur­ku Rzec­kie­go, i z sy­now­ską tro­skli­wo­ścią wy­tarł cho­re­mu kark, twarz i gło­wę.



Pan To­masz uści­snął mu rę­kę.


— Już mi le­piej... Bóg za­płać... — a po­tem do­dał pół­gło­sem: — Po­do­basz mi się w tej ro­li sio­stry mi­ło­sier­dzia. Be­la nie po­tra­fi­ła­by zro­bić de­li­kat­niej... No, ona stwo­rzo­na do te­go, aże­by jej usłu­gi­wa­no...



Woź­ny przy­niósł sy­fon i cy­try­ny. Wo­kul­ski przy­rzą­dził li­mo­nia­dę i na­po­ił pa­na To­ma­sza, któ­re­mu stop­nio­wo po­czę­ły zni­kać si­ne pla­my z po­licz­ków.


— Idź do me­go miesz­ka­nia — rzekł Wo­kul­ski do woź­ne­go — i każ za­prząc ko­nie. Niech za­je­dzie przed sklep.


— Ko­cha­ny... ko­cha­ny je­steś... — mó­wił pan To­masz, moc­no ści­ska­jąc go za rę­kę i z wdzięcz­no­ścią spo­glą­da­jąc na nie­go za­czer­wie­nio­ny­mi oczy­ma. — Nie przy­wy­kłem do po­dob­nej tro­skli­wo­ści, po­nie­waż Bel­cia nie zna się na tych rze­czach.



Nie­umie­jęt­ność pan­ny Iza­be­li w opie­ko­wa­niu się cho­ry­mi w przy­kry spo­sób ude­rzy­ła Wo­kul­skie­go. Ale tyl­ko na chwi­lę.



Po­wo­li pan To­masz zu­peł­nie od­zy­skał si­ły. Ob­fi­ty pot wy­stą­pił mu na czo­ło, głos wzmoc­nił się i tyl­ko sieć czer­wo­nych ży­łek na oczach świad­czy­ła jesz­cze o mi­nio­nym ata­ku. Prze­szedł się na­wet po po­ko­ju, prze­cią­gnął się i za­czął:


— A... nie masz po­ję­cia, pa­nie Sta­ni­sła­wie, jak się dziś zi­ry­to­wa­łem. Czy dasz wia­rę? dom mój sprze­da­no za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy!...



Wo­kul­ski drgnął.


— By­łem pew­ny — mó­wił pan Łęc­ki — że we­zmę choć ze sto dzie­sięć ty­się­cy... Już na sa­li sły­sza­łem do­ko­ła sie­bie gło­sy, że ka­mie­ni­ca war­ta sto dwa­dzie­ścia... Ale cóż — za­pra­gnął ku­pić ją Żyd, pod­ły li­chwiarz, ten Szlang­baum... Po­ro­zu­miał się z kon­ku­ren­ta­mi, a kto wie, czy i nie z mo­im ad­wo­ka­tem, i — stra­ci­łem dwa­dzie­ścia al­bo trzy­dzie­ści ty­się­cy...



Te­raz Wo­kul­ski wy­glą­dał na apo­plek­ty­ka, ale mil­czał.


— A tak ra­cho­wa­łem — pra­wił pan Łęc­ki — że od pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy dasz mi z dzie­sięć ty­się­cy rocz­nie. Na utrzy­ma­nie do­mu wy­cho­dzi mi sześć do ośmiu ty­się­cy, więc za resz­tę mo­gli­by­śmy z Be­lą co ro­ku wy­jeż­dżać za gra­ni­cę. Obie­ca­łem na­wet dziec­ku, że za ty­dzień po­je­dzie­my do Pa­ry­ża... Aku­rat!... Sześć ty­się­cy ru­bli le­d­wie wy­star­czą na nędz­ne ist­nie­nie, a o po­dró­żach ani my­śleć... Nik­czem­ny Żyd... Nik­czem­ne spo­łe­czeń­stwo, któ­re tak ule­ga li­chwia­rzom, że nie śmie z ni­mi wal­czyć na­wet przy li­cy­ta­cji... A co mnie naj­wię­cej bo­li, po­wiem ci, to oko­licz­ność, że za tym nędz­nym Szlang­bau­mem mo­że ukry­wa się ja­ki chrze­ści­ja­nin, na­wet ary­sto­kra­ta...



Głos zno­wu za­czął mu się stłu­miać i zno­wu na twarz wy­stą­pi­ło si­na­we za­bar­wie­nie. Usiadł i na­pił się wo­dy.


— Pod­li!... pod­li!... — szep­tał.


— Niech się pan uspo­koi — rzekł Wo­kul­ski. — Ile mi pan da go­tów­ką?


— Pro­si­łem ad­wo­ka­ta na­sze­go księ­cia (bo mój ad­wo­kat to łaj­dak), aże­by ode­brał na­leż­ną mi su­mę i to­bie do­rę­czył ją, pa­nie Sta­ni­sła­wie... Ra­zem trzy­dzie­ści ty­się­cy. A że obie­cu­jesz mi od nich dwa­dzie­ścia pro­cent, więc mam sześć ty­się­cy ru­bli rocz­nie na ca­łe utrzy­ma­nie. Nę­dza... ru­ina!...


— Su­mę pań­ską — od­po­wie­dział Wo­kul­ski — mo­gę umie­ścić w lep­szym in­te­re­sie. Bę­dzie pan miał dzie­sięć ty­się­cy rocz­nie...


— Co mó­wisz?...


— Tak. Tra­fia mi się wy­jąt­ko­wa oka­zja...



Pan To­masz ze­rwał się z fo­te­lu.


— Zbaw­co... do­bro­dzie­ju!... — mó­wił wzru­szo­nym gło­sem. — Je­steś naj­szla­chet­niej­szym z lu­dzi... Ale — do­dał co­fa­jąc się i roz­kła­da­jąc rę­ce — czy tyl­ko ty nie stra­cisz?...


— Ja?... Prze­cież je­stem kup­cem.


— Ku­piec!... Tak­że mi mów!... — za­wo­łał pan To­masz. — Dzię­ki to­bie prze­ko­na­łem się, że wy­raz ku­piec jest dziś sy­no­ni­mem wiel­ko­dusz­no­ści, de­li­kat­no­ści, bo­ha­ter­stwa... Za­cny!...



I rzu­cił mu się na szy­ję, omal nie pła­cząc.



Wo­kul­ski po raz trze­ci usa­do­wił go na fo­te­lu, a w tej chwi­li za­pu­ka­no do drzwi.


— Pro­szę.



Wszedł Hen­ryk Szlang­baum, bla­dy, z bły­ska­wi­ca­mi w oczach. Sta­nął przed pa­nem To­ma­szem i kła­nia­jąc mu się rzekł:


— Pa­nie — ja je­stem Szlang­baum, wła­śnie syn te­go „pod­łe­go” li­chwia­rza, na któ­re­go pan ty­le wy­my­ślał w skle­pie przy mo­ich ko­le­gach i go­ściach...


— Pa­nie... nie wie­dzia­łem... wszel­ką sa­tys­fak­cję je­stem go­tów... a naj­pier­wej — prze­pra­szam... By­łem bar­dzo zi­ry­to­wa­ny... — mó­wił wzru­szo­ny pan To­masz.



Szlang­baum uspo­ko­ił się.


— Pro­szę pa­na — od­parł — za­miast da­wać mi sa­tys­fak­cję, niech pan po­słu­cha, co po­wiem. Dla­cze­go mój oj­ciec ku­pił pań­ski dom? o to na dziś mniej­sza. Że zaś pa­na nie oszu­kał — dam sta­now­czy do­wód. Oj­ciec na­tych­miast od­stą­pi pa­nu ten dom za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy... Wię­cej po­wiem — wy­buch­nął — na­byw­ca od­da go pa­nu za sie­dem­dzie­siąt...


— Hen­ry­ku!... — wtrą­cił Wo­kul­ski.


— Już skoń­czy­łem. Że­gnam pa­na — od­po­wie­dział Szlang­baum i ni­sko ukło­niw­szy się pa­nu To­ma­szo­wi wy­szedł z po­ko­ju.


— Co za przy­kra far­sa! — ode­zwał się po chwi­li pan To­masz. — Istot­nie, wy­po­wie­dzia­łem w skle­pie pa­rę gorz­kich wy­ra­zów o sta­rym Szlang­bau­mie, ale pod sło­wem, nie wie­dzia­łem, że je­go syn tu jest... Zwró­ci mi dom za sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy, za któ­ry dał dzie­więć­dzie­siąt... Pa­rad­ny!... Cóż ty na to, pa­nie Sta­ni­sła­wie?...


— Mo­że dom na­praw­dę wart tyl­ko dzie­więć­dzie­siąt... — nie­śmia­ło od­po­wie­dział Wo­kul­ski.



Pan To­masz za­czął za­pi­nać na so­bie odzież i kra­wat.


— Dzię­ku­ję ci, pa­nie Sta­ni­sła­wie — mó­wił — i za po­moc, i za za­ję­cie się mo­imi in­te­re­sa­mi... Co za far­sa z tym Szlang­bau­mem!... Ale... ale... Bel­cia pro­si cię ju­tro na obiad... Pie­nią­dze od­bierz od ad­wo­ka­ta na­sze­go księ­cia, a co do pro­cen­tu, któ­ry bę­dziesz ła­skaw...


— Wy­pła­cę go na­tych­miast z gó­ry za pół ro­ku.


— Bar­dzo ci wdzięcz­ny je­stem — cią­gnął pan To­masz ca­łu­jąc go w oba po­licz­ki. — No, do wi­dze­nia za­tem, do ju­tra... A nie za­po­mnij o obie­dzie...



Wo­kul­ski wy­pro­wa­dził go przez po­dwó­rze do bra­my, gdzie już cze­kał po­wóz.


— Strasz­ny upał! — mó­wił pan To­masz, z trud­no­ścią przy po­mo­cy Wo­kul­skie­go sia­da­jąc do po­wo­zu. — Cóż zno­wu za far­sa z ty­mi Ży­da­mi?... Dał dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, a go­tów od­stą­pić za sie­dem­dzie­siąt... Po­ciesz­ne... sło­wo ho­no­ru!...



Ko­nie ru­szy­ły w stro­nę Alei Ujaz­dow­skiej.



W dro­dze do do­mu pan To­masz był odu­rzo­ny. Nie czuł upa­łu, tyl­ko ogól­ne osła­bie­nie i szum w uszach. Chwi­la­mi zda­wa­ło mu się, że każ­dym okiem wi­dzi ina­czej al­bo że oby­dwo­ma wi­dzi go­rzej. Oparł się w ro­gu po­wo­zu chwie­jąc się za każ­dym sil­niej­szym ru­chem jak pi­ja­ny.



My­śli i uczu­cia plą­ta­ły mu się w dziw­ny spo­sób. Cza­sem wy­obra­żał so­bie, że jest oto­czo­ny sie­cią in­tryg, z któ­rej wy­do­być go mo­że tyl­ko Wo­kul­ski. To zno­wu, że jest cięż­ko cho­ry i że tyl­ko Wo­kul­ski pie­lę­gno­wać by go po­tra­fił. To zno­wu, że umrze zo­sta­wia­jąc zu­bo­ża­łą i od wszyst­kich opusz­czo­ną cór­kę, któ­rą za­opie­ko­wać by się mógł tyl­ko Wo­kul­ski. A na­resz­cie po­my­ślał, że do­brze jest mieć wła­sny po­wóz, tak lek­ko nio­są­cy jak ten, któ­rym je­dzie — i — że gdy­by po­pro­sił Wo­kul­skie­go, on zro­bił­by mu z nie­go pre­zent.



„Strasz­ny upał!” — mruk­nął pan To­masz.



Ko­nie sta­nę­ły przed do­mem, pan To­masz wy­siadł i na­wet nie kiw­nąw­szy gło­wą stan­gre­to­wi po­szedł na gó­rę. Le­d­wie wlókł ocię­ża­łe no­gi, a gdy zna­lazł się w swym ga­bi­ne­cie, padł na fo­tel w ka­pe­lu­szu i tak sie­dział pa­rę mi­nut ku naj­wyż­sze­mu zdu­mie­niu słu­żą­ce­go, któ­ry uznał za sto­sow­ne po­pro­sić pa­nien­kę.


— Mu­siał do­brze pójść in­te­res — rzekł do pan­ny Iza­be­li — bo ja­śnie pan coś... jak­by tro­chę te­go...



Pan­na Iza­be­la, któ­ra mi­mo po­zor­ne­go chło­du z naj­więk­szą nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­ła na po­wrót oj­ca i re­zul­tat li­cy­ta­cji do­mu, po­szła do ga­bi­ne­tu o ty­le szyb­ko, o ile moż­na to by­ło po­go­dzić z za­sa­da­mi przy­zwo­ito­ści. Za­wsze bo­wiem pa­mię­ta­ła, że pan­nie z jej na­zwi­skiem nie wol­no zdra­dzać żyw­szych uczuć, na­wet wo­bec ban­kruc­twa. Po­mi­mo prze­cież jej pa­no­wa­nia nad so­bą Mi­ko­łaj po­znał (z sil­nych wy­pie­ków na twa­rzy), że jest wzru­szo­na, i jesz­cze raz do­dał pół­gło­sem:


— O! do­brze mu­siał pójść in­te­res, bo ja­śnie pan... te­go...



Pan­na Iza­be­la zmarsz­czy­ła pięk­ne czo­ło i za­trza­snę­ła za so­bą drzwi ga­bi­ne­tu. Jej oj­ciec wciąż sie­dział w ka­pe­lu­szu na gło­wie.


— Cóż, oj­cze? — spy­ta­ła z od­cie­niem nie­sma­ku, pa­trząc w je­go czer­wo­ne oczy.


— Nie­szczę­ście... ru­ina!... — od­parł pan To­masz z trud­no­ścią zdej­mu­jąc ka­pe­lusz. — Stra­ci­łem trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli...



Pan­na Iza­be­la po­bla­dła i usia­dła na skó­rza­nym szez­lon­gu.


— Pod­ły Żyd, li­chwiarz, od­stra­szył kon­ku­ren­tów, prze­ku­pił ad­wo­ka­ta i...


— Więc już nic nie ma­my?... — szep­nę­ła.


— Jak to nic?... Ma­my trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli, a od nich dzie­sięć ty­się­cy ru­bli pro­cen­tu... Za­cny ten Wo­kul­ski!... Nie mia­łem po­ję­cia o po­dob­nej szla­chet­no­ści... A gdy­byś wie­dzia­ła, jak on mnie dziś pie­lę­gno­wał...


— Dla­cze­go pie­lę­gno­wał?...


— Mia­łem ma­ły atak z go­rą­ca i iry­ta­cji...


— Ja­ki atak?...


— Krew ude­rzy­ła mi do gło­wy... ale to już prze­szło... Pod­ły Żyd... no, ale Wo­kul­ski — po­wia­dam ci, że to coś nad­ludz­kie­go...



Za­czął pła­kać.


— Pa­po, co to­bie?... Ja po­szlę po dok­to­ra... — za­wo­ła­ła pan­na Iza­be­la klę­ka­jąc przed fo­te­lem.


— Nic, nic... uspo­kój się... Po­my­śla­łem tyl­ko, że gdy­bym umarł, Wo­kul­ski jest je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­mu mo­gła­byś za­ufać...


— Nie ro­zu­miem...


— Chcia­łaś po­wie­dzieć: nie po­zna­jesz mnie, praw­da?... Dzi­wi cię to, że twój los mógł­bym po­wie­rzyć kup­co­wi?... Ale wi­dzisz... kie­dy w nie­szczę­ściu jed­ni sprzy­się­gli się prze­ciw nam, in­ni opu­ści­li nas, on po­spie­szył z po­mo­cą, a mo­że mi na­wet ży­cie ura­to­wał... My, apo­plek­ty­cy, nie­kie­dy bar­dzo bli­sko ocie­ra­my się o śmierć... Więc gdy mnie cu­cił, po­my­śla­łem, kto by się to­bą uczci­wie za­opie­ko­wał? Bo nie Jo­asia ani Hor­ten­sja, ani nikt... Tyl­ko ma­jęt­ne sie­ro­ty znaj­du­ją opie­ku­nów...



Pan­na Iza­be­la spo­strze­gł­szy, że oj­ciec stop­nio­wo od­zy­sku­je si­ły i wła­dzę nad so­bą, po­wsta­ła z klę­czek i usia­dła na szez­lon­gu.


— Za­tem, oj­cze, ja­kąż ro­lę prze­zna­czasz te­mu pa­nu? — spy­ta­ła chłod­no.


— Ro­lę?... — po­wtó­rzył przy­pa­tru­jąc się jej uważ­nie. — Ro­lę... do­rad­cy... przy­ja­cie­la do­mu... opie­ku­na... Opie­ku­na te­go ma­ją­tecz­ku, ja­ki by ci po­zo­stał...


— O, pod tym wzglę­dem ja go już daw­niej oce­ni­łam. Jest to czło­wiek ener­gicz­ny i przy­wią­za­ny do nas... Zresz­tą mniej­sza z tym — do­da­ła po chwi­li. — Jak­że pa­po skoń­czył z ka­mie­ni­cą?


— Mó­wię ci jak. Łotr Żyd dał dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, więc nam zo­sta­ło trzy­dzie­ści. A że po­czci­wy Wo­kul­ski bę­dzie mi pła­cił od tej su­my dzie­sięć ty­się­cy... Trzy­dzie­ści trzy pro­cent, wy­obraź so­bie.


— Jak to trzy­dzie­ści trzy? — prze­rwa­ła pan­na Iza­be­la. — Dzie­sięć ty­się­cy to dzie­sięć pro­cent...


— Ale gdzież zno­wu! Dzie­sięć od trzy­dzie­stu to zna­czy trzy­dzie­ści trzy pro­cent. Wszak­że pro­cent zna­czy: pro cen­tum — „za sto”, ro­zu­miesz?


— Nie ro­zu­miem — od­po­wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la po­trzą­sa­jąc gło­wą. — Ro­zu­miem, że dzie­sięć to zna­czy dzie­sięć; ale je­że­li w ję­zy­ku ku­piec­kim dzie­sięć na­zy­wa się trzy­dzie­ści trzy, to niech i tak bę­dzie.


— Wi­dzisz, że nie ro­zu­miesz. Za­raz wy­ja­śnił­bym ci to, ale — ta­kim znu­żo­ny, że się tro­chę prze­śpię...


— Mo­że po­słać po dok­to­ra? — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la pod­no­sząc się z sie­dze­nia.


— Bo­że ucho­waj!... — za­wo­łał pan To­masz i za­trząsł rę­ko­ma. — Nie­chbym się tyl­ko wdał w dok­to­rów, a z pew­no­ścią bym nie żył...



Pan­na Iza­be­la nie na­le­ga­ła dłu­żej; uca­ło­wa­ła oj­ca w rę­kę i w czo­ło i po­szła do swe­go bu­du­aru, głę­bo­ko za­du­ma­na.



Nie­po­kój tra­pią­cy ją od kil­ku dni: jak się skoń­czy li­cy­ta­cja? opu­ścił ją tak, że śla­du nie zo­sta­ło po nim. Więc ma­ją jesz­cze dzie­sięć ty­się­cy ru­bli rocz­nie i trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli go­tów­ką?... Za­tem po­ja­dą na wy­sta­wę pa­ry­ską, po­tem mo­że do Szwaj­ca­rii, a na zi­mę zno­wu do Pa­ry­ża. Nie!... Na zi­mę wró­cą do War­sza­wy, aże­by zno­wu otwo­rzyć dom. I je­że­li znaj­dzie się ja­ki ma­jęt­ny czło­wiek, nie­sta­ry i nie­brzyd­ki (jak na przy­kład ba­ron al­bo mar­sza­łek... br!...), wresz­cie nie par­we­niusz i nie­głu­pi... (No, głu­pi mo­że so­bie być; w ich to­wa­rzy­stwie mą­drym jest tyl­ko Ochoc­ki, a i to dzi­wak!) Je­że­li znaj­dzie się ta­ki epu­zer534 — pan­na Iza­be­la zde­cy­du­je się osta­tecz­nie...



„Wy­bor­ny jest pa­pa z tym Wo­kul­skim!” — my­śla­ła pan­na Iza­be­la cho­dząc tam i na po­wrót po swo­im ga­bi­ne­cie.



„Wo­kul­ski mo­im opie­ku­nem!... Wo­kul­ski mo­że być bar­dzo do­brym do­rad­cą, ple­ni­po­ten­tem, zresz­tą opie­ku­nem ma­jąt­ku... Ale ty­tuł opie­ku­na mo­że no­sić tyl­ko ksią­żę, zresz­tą nasz ku­zyn i daw­ny przy­ja­ciel ro­dzi­ny!...”



Wciąż cho­dzi­ła po po­ko­ju tam i na po­wrót ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma i na­gle przy­szło jej na myśl: skąd oj­ciec tak dziś roz­czu­lił się nad Wo­kul­skim?... Ja­ką cza­ro­dziej­ską si­łą ten czło­wiek po­zy­skaw­szy ca­łe jej oto­cze­nie obec­nie zdo­był już ostat­nią po­zy­cję, oj­ca!... Oj­ciec, pan To­masz Łęc­ki, pła­kał... On, z któ­re­go oczu od śmier­ci mat­ki nie sto­czy­ła się ani jed­na łza...



„Mu­szę jed­nak przy­znać, że jest to bar­dzo do­bry czło­wiek — rze­kła w so­bie. — Ros­si nie był­by tak za­do­wo­lo­ny z War­sza­wy, gdy­by nie tro­skli­wość Wo­kul­skie­go. No, ależ mo­im opie­ku­nem, na­wet w ra­zie nie­szczę­ścia, nie bę­dzie... Co do ma­jąt­ku, ow­szem, niech nim rzą­dzi; ale opie­ku­nem!... Oj­ciec mu­si być ogrom­nie osła­bio­ny, je­że­li wpadł na po­dob­ną kom­bi­na­cję...”



Oko­ło szó­stej wie­czo­rem pan­na Iza­be­la bę­dąc w sa­lo­nie usły­sza­ła dzwo­nek w przed­po­ko­ju, a po­tem nie­cier­pli­wy głos Mi­ko­ła­ja:


— Mó­wi­łem: ju­tro przyjść, bo dziś pan cho­ry.


— Co ja zro­bię, kie­dy pan jak ma pie­nią­dze, to jest cho­ry, a jak jest zdrów, to nie ma pie­nię­dzy?... — od­po­wie­dział in­ny głos, nie­co za­ci­na­ją­cy z ży­dow­ska.



W tej chwi­li roz­legł się w przed­po­ko­ju sze­lest ko­bie­cej suk­ni i wbie­gła pan­na Flo­ren­ty­na mó­wiąc:


— Ci­cho!... na Bo­ga, ci­cho!... Niech pan Szpi­gel­man przyj­dzie ju­tro... Prze­cież pan Szpi­gel­man wie, że są pie­nią­dze...


— Wła­śnie ja dla­te­go dzi­siaj przy­cho­dzę już trze­ci raz. A ju­tro przyj­dą in­ni i ja znów bę­dę cze­kał...



Krew ude­rzy­ła do gło­wy pan­nie Iza­be­li, któ­ra nie zda­jąc so­bie spra­wy z te­go, co ro­bi, na­gle we­szła do przed­po­ko­ju.


— Co to jest?... — za­py­ta­ła pan­ny Flo­ren­ty­ny.



Mi­ko­łaj wzru­szył ra­mio­na­mi i na pal­cach wy­szedł do kuch­ni.


— To ja je­stem, pan­no hra­bian­ko... Da­wid Szpi­gel­man — od­po­wie­dział nie­wiel­ki czło­wiek z czar­nym za­ro­stem i w czar­nych oku­la­rach. — Ja do pa­na hra­bie­go przy­sze­dłem na ma­ły in­te­res...


— Ko­cha­na Be­lu... — ode­zwa­ła się pan­na Flo­ren­ty­na chcąc wy­pro­wa­dzić ku­zyn­kę.



Ale pan­na Iza­be­la wy­rwa­ła się jej z rąk i zo­ba­czyw­szy, że ga­bi­net oj­ca jest wol­ny, ka­za­ła tam wejść Szpi­gel­ma­no­wi.


— Za­sta­nów się, Be­lu, co ro­bisz?... — upo­mi­na­ła ją pan­na Flo­ren­ty­na.


— Chcę raz do­wie­dzieć się praw­dy — rze­kła pan­na Iza­be­la. Za­mknę­ła drzwi ga­bi­ne­tu, sia­dła na fo­te­lu i pa­trząc w oku­la­ry Szpi­gel­ma­no­wi za­py­ta­ła:


— Ja­ki in­te­res ma pan do me­go oj­ca?


— Prze­pra­szam pan­nę hra­bian­kę — od­po­wie­dział przy­bysz kła­nia­jąc się — to jest bar­dzo ma­ły in­te­res. Ja tyl­ko chcę ode­brać mo­je pie­nią­dze...


— Ile?


— Zbie­rze się mo­że z osiem­set ru­bli...


— Do­sta­nie pan ju­tro.


— Prze­pra­szam pan­nę hra­bian­kę, ale ja już od pół ro­ku co ty­dzień do­sta­ję sa­me tyl­ko ju­tro, a nie wi­dzę ani pro­cen­tu, ani ka­pi­ta­łu.



Pan­na Iza­be­la po­czu­ła brak od­de­chu i ści­ska­nie ser­ca. Wnet jed­nak­że za­pa­no­wa­ła nad so­bą.


— Pan wiesz, że oj­ciec mój od­bie­ra trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli... Prócz te­go (mó­wi­ła, sa­ma nie wie­dząc dla­cze­go!) bę­dzie­my mie­li dzie­sięć ty­się­cy rocz­nie... Pań­ska sum­ka prze­paść nie mo­że, chy­ba pan ro­zu­mie...


— Skąd dzie­sięć?... — spy­tał Żyd i zu­chwa­le pod­niósł gło­wę.


— Jak to skąd? — od­par­ła obu­rzo­na. — Pro­cent od na­sze­go ma­jąt­ku...


— Od trzy­dzie­stu ty­się­cy?... — wtrą­cił Żyd z uśmie­chem, my­śląc, że go chcą wy­pro­wa­dzić w po­le.


— Tak.


— Prze­pra­szam pan­nę hra­bian­kę — iro­nicz­nie od­parł Szpi­gel­man — ja daw­no ro­bię pie­niędz­mi, ale ta­kie­go pro­cen­tu ni­g­dy nie wi­dzia­łem. Od trzy­dzie­stu ty­się­cy pan hra­bia mo­że mieć trzy ty­sią­ce, i jesz­cze na bar­dzo nie­pew­nej hi­po­te­ce. Ale co mnie do te­go... Mój in­te­res jest, że­bym ja ode­brał mo­je pie­nią­dze. Bo jak ju­tro przyj­dą in­ni, to oni zno­wu bę­dą lep­si od Da­wi­da Szpi­gel­ma­na, a jak pan hra­bia resz­tę od­da na pro­cent, to ja bę­dę mu­siał cze­kać rok...



Pan­na Iza­be­la ze­rwa­ła się z fo­te­lu.


— Więc ja pa­na za­pew­niam, że ju­tro do­sta­niesz pie­nią­dze! — za­wo­ła­ła pa­trząc na nie­go z po­gar­dą.


— Sło­wo? — spy­tał Żyd de­lek­tu­jąc się w du­szy jej pięk­no­ścią.


— Sło­wo da­ję, że ju­tro bę­dzie­cie wszy­scy spła­ce­ni... Wszy­scy, i to co do gro­sza!...



Żyd ukło­nił się do zie­mi i co­fa­jąc się ty­łem, opu­ścił ga­bi­net.


— Zo­ba­czę, jak pan­na hra­bian­ka do­trzy­ma sło­wa... — rzekł na od­chod­nym.



Sta­ry Mi­ko­łaj zno­wu był w przed­po­ko­ju i z ta­ką gra­cją otwo­rzył drzwi Szpi­gel­ma­no­wi, że ten już z sie­ni za­wo­łał:


— Co się pan tak roz­bi­jasz, pa­nie ka­mer­dy­ner?...



Bla­da z gnie­wu pan­na Iza­be­la bie­gła do sy­pial­ni oj­ca. Za­stą­pi­ła jej dro­gę pan­na Flo­ren­ty­na.


— Daj­że spo­kój, Bel­ciu — mó­wi­ła skła­da­jąc rę­ce — oj­ciec ta­ki cho­ry...


— Za­pew­ni­łam te­go czło­wie­ka, że wszyst­kie dłu­gi bę­dą spła­co­ne, i mu­szą być spła­co­ne... Choć­by­śmy mie­li nie je­chać do Pa­ry­ża...



Wła­śnie pan To­masz w pan­to­flach i bez sur­du­ta z wol­na prze­cha­dzał się po sy­pial­ni, kie­dy we­szła cór­ka. Spo­strze­gła, że oj­ciec wy­glą­da bar­dzo mi­zer­nie, że ma ob­wi­słe ra­mio­na, ob­wi­słe si­we wą­sy, ob­wi­słe po­wie­ki i jest po­chy­lo­ny jak sta­rzec; ale uwa­gi te po­wstrzy­ma­ły ją tyl­ko od wy­bu­chu, nie zaś od za­ła­twie­nia in­te­re­su.


— Prze­pra­szam cię, Be­lu, że mnie wi­dzisz w ta­kim ne­gli­żu... Cóż się sta­ło?...


— Nic, oj­cze — od­par­ła ha­mu­jąc się. — Był tu ja­kiś Żyd...


— Ach, pew­nie ten Szpi­gel­man... Do­kucz­li­wa be­stia jak ko­ma­ry w le­sie!... — za­wo­łał pan To­masz chwy­ta­jąc się za gło­wę. — Niech ju­tro przyj­dzie...


— Wła­śnie przyj­dzie, on i... in­ni...


— Do­brze... bar­dzo do­brze... Daw­no już my­śla­łem za­ła­twić ich... No, chwa­ła Bo­gu, że ochło­dzi­ło się cho­ciaż tro­chę...



Pan­na Iza­be­la by­ła zdu­mio­na spo­ko­jem oj­ca i je­go złym wy­glą­dem. Zda­wa­ło się, że od po­łu­dnia przy­by­ło mu kil­ka lat wie­ku. Usia­dła na krze­śle i oglą­da­jąc się po sy­pial­ni spy­ta­ła jak­by od nie­chce­nia:


— Du­żo im pa­po wi­nien?


— Nie­wie­le... dro­biazg... pa­rę ty­się­cy ru­bli...


— To są te pie­nią­dze, o któ­rych mó­wi­ła ciot­ka, że je ktoś w mar­cu wy­ku­pił?...



Pan Łęc­ki sta­nął na środ­ku po­ko­ju i strze­liw­szy pal­ca­mi za­wo­łał:


— A bo­daj­że cię!... O tam­tych na śmierć za­po­mnia­łem...


— Za­tem ma­my wię­cej dłu­gów niż pa­rę ty­się­cy?...


— Tak... tak... Tro­chę wię­cej... My­ślę, że pięć do sze­ściu ty­się­cy... Po­pro­szę po­czci­we­go Wo­kul­skie­go, to mi to za­ła­twi...



Pan­na Iza­be­la mi­mo wo­li wstrzą­snę­ła się.


— Szpi­gel­man mó­wił — rze­kła po chwi­li — że od na­szej su­my nie moż­na mieć dzie­się­ciu ty­się­cy ru­bli pro­cen­tu. Naj­wy­żej trzy ty­sią­ce, i to na nie­pew­nej hi­po­te­ce...


— Ma ra­cję — na hi­po­te­ce, ale prze­cież han­del to nie hi­po­te­ka... Han­del mo­że dać trzy­dzie­ści od trzy­dzie­stu... Ale... a skąd Szpi­gel­man wie o na­szym pro­cen­cie? — spy­tał pan To­masz za­my­śliw­szy się nie­co.


— Ja mu po­wie­dzia­łam nie­chcą­cy... — tłu­ma­czy­ła się za­ru­mie­nio­na pan­na Iza­be­la.


— Szko­da, żeś mu to po­wie­dzia­ła... wiel­ka szko­da!... o ta­kich rze­czach le­piej nie mó­wić...


— Czy to co złe­go? — szep­nę­ła.


— Złe­go?... No, nic złe­go, mój Bo­że... Ale za­wsze le­piej, gdy lu­dzie nie zna­ją ani wy­so­ko­ści, ani źró­dła do­cho­dów... Ba­ron, wresz­cie sam mar­sza­łek nie mie­li­by re­pu­ta­cji mi­lio­ne­rów i fi­lan­tro­pów, gdy­by zna­no wszyst­kie ich se­kre­ta...


— Dla­cze­góż to, oj­cze?...


— Dziec­ko jesz­cze je­steś — mó­wił nie­co za­kło­po­ta­ny pan To­masz — je­steś ide­alist­ka, więc... mo­gło­by cię to zra­zić do nich... Ale masz prze­cie ro­zum. Ba­ron, wi­dzisz, utrzy­mu­je ja­kąś spół­kę z li­chwia­rza­mi, a for­tu­na mar­szał­ka uro­sła głów­nie ze szczę­śli­wych po­go­rze­li, no... i tro­chę z han­dlu by­dłem w cza­sie woj­ny se­wa­sto­pol­skiej...


— Więc ta­cy są moi kon­ku­ren­ci?... — szep­nę­ła pan­na Iza­be­la.


— To nic nie zna­czy, Be­lu!... Ma­ją pie­nią­dze i du­ży kre­dyt, a to głów­na rzecz — uspa­ka­jał ją pan To­masz.



Pan­na Iza­be­la po­trzą­snę­ła gło­wą, jak­by chcąc od­pę­dzić przy­kre my­śli.


— Więc my, pa­po, już nie po­je­dzie­my do Pa­ry­ża...


— Dla­cze­go, mo­je dziec­ko, dla­cze­go?...


— Je­że­li pa­po za­pła­ci pięć al­bo sześć ty­się­cy tym Ży­dom...


— O to się nie lę­kaj. Po­pro­szę Wo­kul­skie­go, aże­by wy­sta­rał mi się o ta­ką su­mę na sześć al­bo na sie­dem pro­cent, i bę­dzie­my pła­ci­li na jej rzecz ja­kieś czte­ry­sta ru­bli rocz­nie. No, a ma­my prze­cie dzie­sięć ty­się­cy.



Pan­na Iza­be­la zwie­si­ła gło­wę i ci­cho prze­bie­ra­jąc pal­ca­mi, po sto­le, du­ma­ła.


— Czy ty, oj­cze — rze­kła po na­my­śle — nie oba­wiasz się Wo­kul­skie­go?...


— Ja?... — krzyk­nął pan To­masz i pię­ścia­mi ude­rzył się w pier­si. — Ja oba­wiam się Jo­asi, Hor­ten­sji, na­wet na­sze­go księ­cia i zresz­tą ich wszyst­kich ra­zem, ale nie Wo­kul­skie­go. Gdy­byś wi­dzia­ła, jak on dziś ob­cie­rał mnie wo­dą ko­loń­ską... A z ja­ką trwo­gą pa­trzył na mnie!... To naj­szla­chet­niej­szy czło­wiek, ja­kie­go spo­tka­łem w ży­ciu... On nie dba o pie­nią­dze, in­te­re­sów na mnie ro­bić nie mo­że, ale dba o mo­ją przy­jaźń... Bóg mi go ze­słał, i jesz­cze w chwi­li, w któ­rej... w któ­rej za­czy­nam czuć sta­rość, a mo­że... śmierć...



I po­wie­dziaw­szy to pan To­masz za­czął mru­gać po­wie­ka­mi, z któ­rych zno­wu spa­dło mu kil­ka łez.


— Pa­po, ty je­steś cho­ry!... — za­wo­ła­ła prze­stra­szo­na pan­na Iza­be­la.


— Nie, nie!... To upał, iry­ta­cja, a na­de wszyst­ko... żal do lu­dzi. Po­myśl tyl­ko: był kto u nas dzi­siaj?... Nikt, bo my­ślą, że­śmy już wszyst­ko stra­ci­li... Jo­an­na boi się, że­bym od niej nie po­ży­czył na ju­trzej­szy obiad... To sa­mo ba­ron i ksią­żę... Jesz­cze ba­ron do­wie­dziaw­szy się, że zo­sta­ło nam trzy­dzie­ści ty­się­cy, przyj­dzie tu... dla cie­bie. Bo po­my­śli, że choć­by się z to­bą oże­nił bez po­sa­gu, to jed­nak nie bę­dzie po­trze­bo­wał wy­da­wać pie­nię­dzy na mnie... Ale uspo­kój się: gdy usły­szą, że ma­my dzie­sięć ty­się­cy ru­bli rocz­nie, wró­cą tu wszy­scy, a ty zno­wu bę­dziesz jak daw­niej kró­lo­wa­ła w two­im sa­lo­nie... Bo­że, ja­ki ja dziś je­stem zde­ner­wo­wa­ny!... — mó­wił pan To­masz ob­cie­ra­jąc za­łza­wio­ne oczy.


— Ja po­szlę po dok­to­ra, pa­po?...



Oj­ciec za­my­ślił się.


— To już ju­tro, ju­tro... do ju­tra mo­że mi sa­mo przej­dzie...



W tej chwi­li roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.


— Kto tam?... Co tam?... — za­py­tał pan To­masz.


— Pa­ni hra­bi­na przy­je­cha­ła — od­po­wie­dział z ko­ry­ta­rza głos pan­ny Flo­ren­ty­ny.


— Jo­asia?!... — za­wo­łał pan To­masz z ra­do­snym zdzi­wie­niem. — Wyjdź­że do niej, Bel­ciu... Mu­szę się tro­chę ogar­nąć... No, no!... Za­ło­żę się, że już wie o trzy­dzie­stu ty­sią­cach... Wyjdź­że, Be­lu... Mi­ko­łaj!...



Za­czął krę­cić się po sy­pial­ni szu­ka­jąc roz­ma­itych czę­ści ubra­nia, a tym­cza­sem pan­na Iza­be­la wy­szła do ciot­ki już ocze­ku­ją­cej na nią w sa­lo­nie.



Zo­ba­czyw­szy pan­nę Iza­be­lę hra­bi­na po­chwy­ci­ła ją w ob­ję­cia.


— Ja­kiż Bóg do­bry — za­wo­ła­ła — że ze­słał wam ty­le szczę­ścia! Cóż to, po­dob­no To­masz wziął za ka­mie­ni­cę dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, i twój po­sag oca­lo­ny?... Ni­g­dy bym nie przy­pusz­cza­ła...


— Oj­ciec, cio­ciu, spo­dzie­wał się wziąć wię­cej i tyl­ko ja­kiś Żyd, no­wo­na­byw­ca, od­strę­czył kon­ku­ren­tów — od­po­wie­dzia­ła tro­chę ura­żo­na pan­na Iza­be­la.


— Ach, mo­je dziec­ko, że też nie prze­ko­na­łaś się jesz­cze o nie­prak­tycz­no­ści oj­ca. On mo­że wy­obra­żać so­bie, że dom wart był mi­lio­ny, a ja swo­ją dro­gą wiem od lu­dzi kom­pe­tent­nych, że co naj­wy­żej wart jest sie­dem­dzie­siąt pa­rę ty­się­cy. Prze­cież co dzień od kil­ku dni sprze­da­ją się ka­mie­ni­ce z li­cy­ta­cji, wia­do­mo, ja­kie są i co za nie pła­cą. Zresz­tą nie ma o czym mó­wić; oj­ciec niech wy­obra­ża so­bie, że go oszu­ka­no, a ty, Be­lu, módl się za zdro­wie te­go Ży­da, któ­ry dał wam dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy... Ale a pro­pos: wiesz, że Ka­zio Star­ski wró­cił?...



Sil­ny ru­mie­niec wy­stą­pił na twarz pan­ny Iza­be­li.


— Kie­dy? skąd?... — za­py­ta­ła zmie­sza­na.


— Obec­nie z An­glii, do­kąd przy­je­chał pro­sto z Chin. Za­wsze pięk­ny i obec­nie je­dzie do bab­ki, któ­ra, zda­je się, od­da mu ma­ją­tek.


— To w są­siedz­twie cio­ci?


— Wła­śnie o tym chcę mó­wić. Ogrom­nie do­py­ty­wał się o cie­bie, a ja bę­dąc prze­ko­na­na, że już chy­ba wy­le­czy­łaś się ze swych ka­pry­sów, ra­dzi­łam mu, aże­by was ju­tro od­wie­dził.


— Jak to do­brze!... — za­wo­ła­ła ura­do­wa­na pan­na Iza­be­la.


— A wi­dzisz!... — od­po­wie­dzia­ła hra­bi­na ca­łu­jąc ją. — Ciot­ka za­wsze o to­bie my­śli. Dla cie­bie jest to wy­bor­na par­tia, któ­rą tym ła­twiej bę­dzie zro­bić, że To­masz ma ka­pi­ta­lik, któ­ry po­wi­nien mu wy­star­czyć, a Ka­zio coś sły­szał o za­pi­sie ciot­ki Hor­ten­sji dla cie­bie. No, przy­pusz­czam, że Star­ski jest tro­chę za­dłu­żo­ny. W każ­dym ra­zie to, co mu zo­sta­nie z ma­jąt­ku bab­ki, z tym, co ty mo­żesz wziąć po Hor­ten­sji, po­win­no by wam na ja­kiś czas wy­star­czyć. A póź­niej zo­ba­czy­my. On ma jesz­cze stry­ja, ty masz mnie, więc wa­sze dzie­ci nie do­zna­ją bie­dy.



Pan­na Iza­be­la w mil­cze­niu uca­ło­wa­ła rę­ce ciot­ki. W tej chwi­li by­ła tak pięk­na, że hra­bi­na schwy­ciw­szy ją w ob­ję­cia po­cią­gnę­ła do lu­stra i śmie­jąc się rze­kła:


— No, pro­szę cię, tyl­ko mi ju­tro tak wy­glą­daj, a prze­ko­nasz się, że w ser­cu Ka­zia od­no­wią się za­bliź­nio­ne ra­ny... Choć szko­da, żeś go wte­dy od­rzu­ci­ła!... Mie­li­by­ście dziś ze sto al­bo sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli wię­cej... Wy­obra­żam so­bie, że ten bied­ny chło­pak z roz­pa­czy mu­siał bar­dzo wy­da­wać pie­nią­dze. Ale, ale... — do­da­ła hra­bi­na — czy praw­da, że chce­cie je­chać z oj­cem do Pa­ry­ża?...


— Ma­my za­miar.


— Pro­szę cię, Be­lu — upo­mi­na­ła ją ciot­ka — te­go nie rób. Ja wła­śnie chcę wam za­pro­po­no­wać, aże­by­ście u mnie spę­dzi­li tę reszt­kę la­ta. I mu­sisz to zro­bić, choć­by ze wzglę­du na Star­skie­go. Poj­mu­jesz, że mło­dy chło­pak na wsi bę­dzie się nu­dził, bę­dzie ma­rzył. Mo­że­cie wi­dy­wać się co dzień, a w ta­kich wa­run­kach naj­ła­twiej bę­dzie przy­wią­zać go, a na­wet... zo­bo­wią­zać...



Pan­na Iza­be­la za­ru­mie­ni­ła się moc­niej niż po­przed­nio i spu­ści­ła pięk­ną gło­wę.


— Cio­ciu! — szep­nę­ła.


— Ach, mo­je dziec­ko, tyl­ko nie baw się ze mną w dy­plo­mat­kę. Pan­na w two­im wie­ku już po­win­na wyjść za mąż, a na­de wszyst­ko nie po­wta­rzać daw­nych błę­dów. Ka­zio jest wy­bor­ną par­tią: nie­pręd­ko sprzy­krzy ci się, no... a gdy­by się sprzy­krzył, to... już bę­dzie mę­żem i na wie­le rze­czy mu­si być po­błaż­li­wym, tak jak i ty dla nie­go. Gdzież oj­ciec?


— Oj­ciec tro­chę nie­zdrów...


— Wiel­ki Bo­że!... Chy­ba za­nad­to wzru­szy­ło go nie­spo­dzie­wa­ne szczę­ście...


— Oj­ciec wła­śnie za­cho­ro­wał z gnie­wu na te­go Ży­da...


— On wiecz­nie w złu­dze­niach! — od­par­ła hra­bi­na pod­no­sząc się z ka­na­py. — Wstą­pię do nie­go na chwi­lę i po­ga­dam o wa­szych wa­ka­cjach. Co zaś do cie­bie, Be­lu, spo­dzie­wam się, że po­tra­fisz sko­rzy­stać z cza­su.



Po pół­go­dzin­nej, po­ufa­łej kon­wer­sa­cji z pa­nem To­ma­szem hra­bi­na po­że­gna­ła sio­strze­ni­cę, jesz­cze raz po­le­ca­jąc jej Star­skie­go.



Oko­ło dzie­wią­tej pan To­masz, wbrew zwy­cza­jo­wi, po­szedł spać, a pan­na Iza­be­la we­zwa­ła do swe­go po­ko­ju na roz­mo­wę ku­zyn­kę Flo­ren­ty­nę.


— Wiesz, Flo­ro — rze­kła sia­da­jąc w pół­le­żą­cej po­zy­cji na szez­lon­gu — po­wró­cił Ka­zio Star­ski i ju­tro ma być u nas.


— Aaa!... — szep­nę­ła pan­na Flo­ren­ty­na, jak­by wy­pa­dek ten był już jej wia­do­my. — Więc nie gnie­wa się?... — spy­ta­ła ak­cen­tu­jąc ostat­ni fra­zes.


— Za­pew­ne... Zresz­tą nie wiem... — uśmiech­nę­ła się pan­na Iza­be­la. — Ciot­ka mó­wi, że jest bar­dzo pięk­ny...


— I za­dłu­żo­ny... Ale cóż to szko­dzi. Kto dzi­siaj nie ma dłu­gów!


— Cóż byś po­wie­dzia­ła, Flo­ro, gdy­bym...


— Gdy­byś za nie­go wy­szła?... Na­tu­ral­nie, po­win­szo­wa­ła­bym wam oboj­gu. Ale co na to po­wie ba­ron, mar­sza­łek, Ochoc­ki, a na­de wszyst­ko... Wo­kul­ski?...



Pan­na Iza­be­la pod­nio­sła się gwał­tow­nie.


— Mo­ja dro­ga, skąd­że zno­wu przy­cho­dzi ci do gło­wy ten... Wo­kul­ski?...


— Nie mnie on przy­cho­dzi do gło­wy — od­par­ła pan­na Flo­ren­ty­na sku­biąc ta­śmę swe­go sta­ni­ka — tyl­ko przy­po­mi­nam so­bie, coś mi mó­wi­ła jesz­cze w kwiet­niu... że ten czło­wiek od ro­ku ści­gał cię spoj­rze­nia­mi, że osa­cza cię ze wszyst­kich stron...



Pan­na Iza­be­la ro­ze­śmia­ła się.


— Ach, pa­mię­tam!... Rze­czy­wi­ście, tak mi się wów­czas zda­wa­ło... Dziś jed­nak, kie­dym go po­zna­ła tro­chę le­piej, wi­dzę, że nie na­le­ży do tej ka­te­go­rii lu­dzi, któ­rych moż­na się lę­kać. Uwiel­bia mię po ci­chu, to praw­da; ależ tak sa­mo bę­dzie mnie uwiel­biał na­wet wów­czas, gdy­bym wy­szła za... za mąż... Wiel­bi­cie­lom te­go, co Wo­kul­ski, ga­tun­ku wy­star­cza spoj­rze­nie, uścisk rę­ki...


— Czy je­steś te­go pew­na?


— Naj­zu­peł­niej. Zresz­tą prze­ko­na­łam się, że to, co wy­da­wa­ło mi się si­dła­mi z je­go stro­ny, jest tyl­ko in­te­re­sem. Oj­ciec po­ży­cza mu trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli i kto wie, czy wszyst­kie je­go za­bie­gi nie do te­go by­ły skie­ro­wa­ne...


— A je­że­li jest ina­czej? — za­py­ta­ła pan­na Flo­ren­ty­na, cią­gle ba­wiąc się ob­szy­ciem swe­go sta­ni­ka.


— Mo­ja dro­ga, daj­że spo­kój! — obu­rzy­ła się pan­na Iza­be­la. — Co ci na tym za­le­ży, aże­by psuć mi hu­mor?


— Tyś to po­wie­dzia­ła, że ci lu­dzie umie­ją cier­pli­wie cze­kać, usi­dlać, na­wet wszyst­ko ry­zy­ko­wać i ła­mać...


— Ale nie Wo­kul­ski.


— Przy­po­mnij so­bie ba­ro­na.


— Ba­ron ob­ra­ził go pu­blicz­nie.


— A cie­bie prze­pro­sił.


— Ach, Flo­ro, pro­szę cię, nie dręcz mnie!... — wy­buch­nę­ła pan­na Iza­be­la. — Gwał­tem chcesz zro­bić de­mo­na z kup­czy­ka, mo­że dla­te­go, że... ty­le stra­ci­li­śmy na ka­mie­ni­cy... że oj­ciec jest cho­ry i że... Star­ski wró­cił...



Pan­na Flo­ren­ty­na zro­bi­ła gest, jak­by chcąc jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale po­ha­mo­wa­ła się.


— Do­bra­noc, Be­lu — rze­kła. — Mo­że te­raz masz ra­cję...



I wy­szła.



Przez ca­łą noc śnił się pan­nie Iza­be­li Star­ski ja­ko mąż, Ros­si ja­ko pierw­szy pla­to­nicz­ny ko­cha­nek, Ochoc­ki ja­ko dru­gi, a Wo­kul­ski ja­ko ple­ni­po­tent ich ma­jąt­ku. Do­pie­ro oko­ło dzie­sią­tej ra­no obu­dzi­ła ją pan­na Flo­ren­ty­na do­no­sząc, że przy­szedł Szpi­gel­man i jesz­cze je­den Żyd.


— Szpi­gel­man?... Ach, praw­da!... Za­po­mnia­łam o nim. Po­wiedz mu, niech przyj­dzie póź­niej... Czy pa­po wstał?


— Wstał od go­dzi­ny. Mó­wi­łam mu wła­śnie o Ży­dach, a on pro­si cię, aże­byś na­pi­sa­ła list do Wo­kul­skie­go...


— Po co?...


— Że­by był ła­skaw przyjść do nas w po­łu­dnie i ure­gu­lo­wać ra­chun­ki tych Ży­dów.


— Praw­da, że Wo­kul­ski ma na­sze pie­nią­dze — rze­kła pan­na Iza­be­la. — Ale mnie pi­sać o tym do nie­go nie wy­pa­da. Na­pisz ty, Flo­ro, w imie­niu oj­ca... O, tu jest pa­pier, na mo­im biur­ku...



Pan­na Flo­ren­ty­na na­pi­sa­ła żą­da­ny list, a tym­cza­sem pan­na Iza­be­la za­czę­ła się ubie­rać. Wia­do­mość o Ży­dach zro­bi­ła na niej wra­że­nie zim­nej wo­dy, a myśl o Wo­kul­skim za­nie­po­ko­iła ją.



„Więc my na­praw­dę nie mo­że­my obejść się bez te­go czło­wie­ka?... — mó­wi­ła w du­szy. — No, je­że­li ma na­sze pie­nią­dze, to na­tu­ral­nie mu­si spła­cać na­sze dłu­gi...”


— Bar­dzo go proś — rze­kła do pan­ny Flo­ren­ty­ny — aże­by przy­je­chał jak naj­śpiesz­niej... Bo gdy­by tych obrzy­dli­wych Ży­dów za­stał u nas Star­ski...


— Zna on ich daw­niej ani­że­li my — szep­nę­ła Flo­ra.


— W każ­dym ra­zie by­ło­by to okrop­ne. Ty nie wiesz, ja­kim to­nem prze­ma­wiał do mnie wczo­raj ten... ten...


— Szpi­gel­man — wtrą­ci­ła pan­na Flo­ren­ty­na. — O, to zu­chwa­ły Żyd...



Za­pie­czę­to­wa­ła list i wy­szła z nim do przed­po­ko­ju, aże­by wy­pra­wić cze­ka­ją­cych tam Ży­dów. Pan­na Iza­be­la uklę­kła przed ala­ba­stro­wym po­sąż­kiem Mat­ki Bo­skiej bła­ga­jąc ją, aże­by po­sła­niec za­stał Wo­kul­skie­go w do­mu i aże­by Star­ski nie spo­tkał się u nich z Ży­da­mi.



Ala­ba­stro­wa Mat­ka Bo­ska wy­słu­cha­ła próśb pan­ny Iza­be­li; w go­dzi­nę bo­wiem, przy śnia­da­niu, Mi­ko­łaj do­rę­czył jej trzy li­sty.



Je­den był od ciot­ki hra­bi­ny. Za­wia­da­mia­ła w nim, że dziś mię­dzy dru­gą i trze­cią przyj­dą do jej oj­ca le­ka­rze na kon­sy­lium, że Ka­zio Star­ski wy­jeż­dża przed wie­czo­rem i że mo­że wpaść do nich la­da chwi­lę.



„Pa­mię­taj­że, dro­ga Bel­ciu — koń­czy­ła ciot­ka — po­stę­po­wać tak, aże­by chło­piec my­ślał o to­bie, przez dro­gę i na wsi, do­kąd wy z oj­cem za kil­ka dni mu­si­cie przy­je­chać. Ja już urzą­dzi­łam się w ten spo­sób, że ani w War­sza­wie nie wi­dział żad­nej pan­ny, ani na wsi nie spo­tka (prócz cie­bie, dusz­ko) żad­nej in­nej ko­bie­ty. Chy­ba po­czci­wą swo­ją bab­kę pre­ze­so­wą i jej ma­ło in­te­re­su­ją­ce wnucz­ki.”



Pan­na Iza­be­la lek­ko skrzy­wi­ła usta; nie po­do­bał jej się ten na­cisk.


— Ciot­ka tak mnie pro­te­gu­je — rze­kła do pan­ny Flo­ren­ty­ny — jak­bym już stra­ci­ła wszel­ką na­dzie­ję... Nie po­do­ba mi się to!...



I w jej du­szy nie­co przy­ćmił się wi­ze­ru­nek pięk­ne­go Ka­zia Star­skie­go.



Dru­gi list był od Wo­kul­skie­go, któ­ry do­no­sił, że bę­dzie słu­żyć o go­dzi­nie pierw­szej.


— Na któ­rą ka­za­łaś przyjść Ży­dom, Flo­ro? — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la.


— Na pierw­szą.


— Chwa­ła Bo­gu! By­le o tej po­rze nie wpadł do nas Star­ski — rze­kła pan­na Iza­be­la bio­rąc do rę­ki trze­ci list. — Ja­kiś zna­jo­my mi cha­rak­ter?... — do­da­ła. — Czy­je to pi­smo, Flo­ro?...


— Czy nie po­zna­jesz? — od­po­wie­dzia­ła pan­na Flo­ren­ty­na spoj­rzaw­szy na ko­per­tę. — Krze­szow­skiej...



Ru­mie­niec gnie­wu wy­stą­pił na twarz pan­ny Iza­be­li.


— Ach, praw­da!... — za­wo­ła­ła rzu­ca­jąc list na stół. — Pro­szę cię, Flo­ro, ode­szlij jej to i do­pisz na wierz­chu: „nie­czy­ta­ne”. Cze­go ona od nas chce, ta szka­rad­na ko­bie­ta!...


— Ła­two mo­żesz się do­wie­dzieć — szep­nę­ła pan­na Flo­ren­ty­na.


— Nie, nie i... nie!... Nie chcę żad­nych li­stów od tej nie­zno­śnej ba­by... Pew­nie zno­wu ja­kaś szy­ka­na, bo ona nic in­ne­go nie pi­su­je... Pro­szę cię, Flo­ro, na­tych­miast ode­szlij ten list i... al­bo zresz­tą zo­bacz, co pi­sze... Ostat­ni raz przyj­mę jej ba­zgra­ni­nę...



Pan­na Flo­ren­ty­na po­wo­li otwo­rzy­ła ko­per­tę i za­czę­ła czy­tać. Stop­nio­wo na jej ob­li­czu cie­ka­wość ustą­pi­ła miej­sca zdzi­wie­niu, a po­tem zmie­sza­niu.


— Nie wy­pa­da mi te­go czy­tać — szep­nę­ła od­da­jąc list pan­nie Iza­be­li.




„Dro­ga pan­no Iza­be­lo! — pi­sa­ła ba­ro­no­wa. — Wy­zna­ję, że do­tych­cza­so­wym po­stę­po­wa­niem mo­głam za­słu­żyć na nie­chęć Pa­ni i ścią­gnąć na sie­bie gniew mi­ło­sier­ne­go Bo­ga, któ­ry tak tro­skli­wie opie­ku­je się Wa­mi. Dla­te­go co­fam wszyst­ko, upo­ka­rzam się przed To­bą, dro­ga Pa­ni, i bła­gam, aże­byś mi prze­ba­czy­ła. Bo czy nie jest do­wód ła­ski Nie­ba nad Wa­mi, choć­by w ze­sła­niu Wam te­go Wo­kul­skie­go? Czło­wiek ułom­ny jak in­ni stał się na­rzę­dziem Naj­wyż­szej Rę­ki, aże­by mnie uka­rać, a Was wy­na­gro­dzić. Nie dość bo­wiem, że ra­nił mi w po­je­dyn­ku mę­ża (któ­re­mu rów­nież niech Bóg prze­ba­czy wszyst­kie pod­ło­ści, ja­kich się wzglę­dem mnie do­pu­ścił), ale jesz­cze na­był ka­mie­ni­cę, w któ­rej zga­sło mo­je uko­cha­ne dziec­ko, i pew­nie ka­że so­bie pła­cić du­że ko­mor­ne. Wy zaś nie tyl­ko pa­trzy­cie na mo­je klę­ski, ale jesz­cze zy­ska­li­ście dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli wię­cej, niż by­ła war­ta ka­mie­ni­ca.



W za­mian za mo­ją skru­chę, dro­ga Pa­ni, racz wy­ro­bić u W-go Wo­kul­skie­go (któ­ry nie wiem, za co gnie­wa się na mnie), aże­by mi pro­lon­go­wał kon­trakt na dal­sze la­ta i nie wy­pę­dzał prze­sad­ny­mi żą­da­nia­mi z do­mu, gdzie mo­ja je­dy­na cór­ka skoń­czy­ła ży­cie. Na­le­ży to jed­nak ro­bić ostroż­nie, gdyż W-ny Wo­kul­ski z nie­wia­do­mych mi po­wo­dów nie ży­czy so­bie, aże­by o je­go na­byt­ku mó­wio­no. Nie tyl­ko, za­miast sam ku­pić ka­mie­ni­cę (jak uczci­wy czło­wiek), pod­sta­wił li­chwia­rza Szlang­bau­ma, ale jesz­cze, aże­by nad­pła­cić dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli nad mo­ją su­mę, spro­wa­dził do są­du fał­szy­wych li­cy­tan­tów. Dla­cze­go tak ta­jem­ni­czo po­stę­pu­je? le­piej niż ja mu­si­cie Wy wie­dzieć, dro­dzy Pań­stwo, któ­rzy po­dob­no umie­ści­li­ście u nie­go swój ka­pi­ta­lik. Ma­ły on jest, ale przy ła­sce bo­żej (któ­ra tak oczy­wi­ście czu­wa nad Wa­mi) i zna­nej ob­rot­no­ści W-go Wo­kul­skie­go przy­nie­sie za­pew­ne pro­cent, któ­ry wy­na­gro­dzi Pań­stwu go­ry­cze ich do­tych­cza­so­we­go po­ło­że­nia. Po­le­ca­jąc sie­bie ser­cu dro­giej Pa­ni, a na­sze obu­stron­ne sto­sun­ki nie­za­wod­nej spra­wie­dli­wo­ści bo­skiej, po­zo­sta­ję za­wsze wier­ną, choć po­gar­dza­ną ich ku­zyn­ką i uni­żo­ną słu­gą.



Krze­szow­ska”





Czy­ta­jąc pan­na Iza­be­la by­ła bla­da jak pa­pier. Pod­nio­sła się od sto­łu, zwi­nę­ła list i pod­nio­sła rę­kę, jak­by z za­mia­rem rzu­ce­nia go ko­muś w oczy. Na­gle, zdję­ta stra­chem, chcia­ła gdzieś uciec czy ko­goś za­wo­łać; lecz w tej chwi­li upa­mię­ta­ła się i po­szła do oj­ca.



Pan Łęc­ki w pan­to­flach i płó­cien­nym szla­fro­ku le­żał na ka­na­pie i czy­tał „Ku­rie­ra”. Bar­dzo czu­le przy­wi­tał się z cór­ką, a gdy usia­dła, uważ­nie przy­pa­trzył się jej i rzekł:


— Czy świa­tło złe w tym po­ko­ju, czy mi się zda­je, że pa­nien­ka jest nie w hu­mo­rze?...


— Je­stem tro­chę roz­stro­jo­na.


— Wła­śnie uwa­żam, ale to z go­rą­ca. A po­win­naś dziś — do­dał gro­żąc jej z uśmie­chem — po­win­naś dziś, fi­glar­ko, do­brze wy­glą­dać, bo ten Ka­zio, jak mó­wi­ła mi wczo­raj ciot­ka, jest do wzię­cia...



Pan­na Iza­be­la mil­cza­ła, oj­ciec pra­wił da­lej:


— Praw­da, że chło­pak tro­chę zba­ła­mu­co­ny cią­głym la­ta­niem po świe­cie, tro­chę za­dłu­żo­ny, ale — mło­dy, przy­stoj­ny, no i sza­lał za to­bą. Jo­asia ma na­dzie­ję, że pre­ze­so­wa utrzy­ma go na wsi przez pa­rę ty­go­dni, a resz­ta na­le­ży już do cie­bie... I wiesz, mo­że by to by­ło nie­źle?... Na­zwi­sko pięk­ne... for­tu­na ja­koś zle­pi się z róż­nych ka­wał­ków... Przy tym czło­wiek świa­to­wy, by­wa­lec, na­wet ro­dzaj bo­ha­te­ra, je­że­li to praw­da, że opły­nął ku­lę ziem­ską...


— Mia­łam list od Krze­szow­skiej — prze­rwa­ła mu pan­na Iza­be­la.


— Oo?... cóż pi­sze ta wa­riat­ka?


— Pi­sze, że nasz dom ku­pił nie Szlang­baum, ale Wo­kul­ski, i że za po­mo­cą pod­sta­wio­nych li­cy­tan­tów dał za nie­go o dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli wię­cej ani­że­li wart.



Mó­wiąc to zdła­wio­nym gło­sem, pa­trzy­ła z trwo­gą na oj­ca; oba­wia­ła się ja­kie­goś wy­bu­chu. Ale pan To­masz uniósł się tyl­ko na ka­na­pie i strze­liw­szy pal­ca­mi za­wo­łał:


— Cze­kaj!... cze­kaj!... wiesz, że to mo­że być praw­da...


— Jak to! — ze­rwa­ła się z krze­sła pan­na Iza­be­la. — Więc on śmiał­by nam da­ro­wać dwa­dzie­ścia ty­się­cy, a oj­ciec mó­wi o tym tak spo­koj­nie?...


— Mó­wię spo­koj­nie, bo gdy­bym za­cze­kał ze sprze­da­żą, wziął­bym nie dzie­więć­dzie­siąt, ale sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy...


— Ależ cze­kać nie mo­gli­śmy, sko­ro ka­mie­ni­cę pusz­czo­no na li­cy­ta­cję...


— To­też że nie mo­gli­śmy cze­kać, stra­ci­li­śmy, a Wo­kul­ski zy­ska, gdyż mo­że cze­kać.



Pan­na Iza­be­la po tej uwa­dze nie­co uspo­ko­iła się.


— Więc pa­po nie uzna­je w tym żad­ne­go do­bro­dziej­stwa z je­go stro­ny! Bo wczo­raj mó­wił pa­po o Wo­kul­skim w ta­ki spo­sób, jak­by czuł, że jest przez nie­go oplą­ta­ny...


— Cha! cha! cha!... — ro­ze­śmiał się pan To­masz. — Cu­dow­na je­steś... nie­oce­nio­na. Wczo­raj by­łem tro­chę roz­stro­jo­ny, na­wet bar­dzo i... coś... coś... za­świ­ta­ło mi w gło­wie... Ale dzi­siaj... Cha! cha! cha!... Niech­że so­bie wresz­cie Wo­kul­ski prze­pła­ca ka­mie­ni­ce. Od te­go on ku­piec, że­by wie­dział, ile i za co pła­ci. Stra­ci na jed­nym, zy­ska na dru­gim. — Ja, co naj­wy­żej, mo­gę mu te­go nie brać za złe, że sta­je do li­cy­ta­cji me­go ma­jąt­ku... Cho­ciaż miał­bym pra­wo po­dej­rzy­wać ja­kiś nie­czy­sty in­te­res w ta­kim na przy­kład... pod­sta­wia­niu Szlang­bau­ma...



Pan­na Iza­be­la ser­decz­nie uści­ska­ła oj­ca.


— Tak — rze­kła — pa­po ma ra­cję. Nie umia­łam tyl­ko zdać so­bie z te­go spra­wy. Ta­kie pod­sta­wia­nie Ży­dów przy kup­nie naj­ja­śniej do­wo­dzi, że ten pan ba­wiąc się w przy­jaźń ro­bi in­te­re­sa...


— Na­tu­ral­nie! — po­twier­dził pan To­masz. — Czy­liż­byś nie mia­ła ro­zu­mieć tak pro­stej rze­czy. Nie­zły to mo­że czło­wiek, ale za­wsze ku­piec... ku­piec!...



W przed­po­ko­ju roz­le­gło się moc­ne dzwo­nie­nie.


— To pew­nie on. Wyj­dę, pa­po, i zo­sta­wię pa­nów sa­mych.



Opu­ści­ła sy­pial­nię oj­ca, lecz w przed­po­ko­ju, za­miast Wo­kul­skie­go, zo­ba­czy­ła aż trzech Ży­dów, gło­śno roz­pra­wia­ją­cych z Mi­ko­ła­jem i pan­ną Flo­ren­ty­ną. Ucie­kła do sa­li i przez myśl prze­bie­gły jej wy­ra­zy:



„Bo­że!... dla­cze­go on nie przy­cho­dzi...”



W ser­cu jej ki­pia­ła bu­rza uczuć. Pan­na Iza­be­la po­ta­ku­jąc zda­niom oj­ca ro­zu­mia­ła jed­nak, że to nie­praw­da, co on mó­wi, że Wo­kul­ski nie zro­bił na ka­mie­ni­cy in­te­re­su, ale stra­cił, i tyl­ko dla­te­go, aże­by ich wy­dźwi­gnąć z naj­fa­tal­niej­szej po­zy­cji. Lecz przy­zna­jąc to, czu­ła nie­na­wiść:



„Pod­ły! pod­ły!... — szep­ta­ła. — Jak on śmiał...”



Tym­cza­sem w przed­po­ko­ju Ży­dzi roz­po­czę­li for­mal­ną kłót­nię z pan­ną Flo­ren­ty­ną. Oświad­czy­li, że nie ru­szą się, do­pó­ki nie do­sta­ną pie­nię­dzy, że pan­na hra­bian­ka da­ła wczo­raj sło­wo... A gdy Mi­ko­łaj otwo­rzył im drzwi do sie­ni, po­czę­li mu wy­my­ślać:


— To jest roz­bój!... to oszu­stwo!... Pie­nią­dze pań­stwo umie­ją brać i wte­dy umie­ją ga­dać: mój ko­cha­ny pa­nie Da­wid!... Ale jak przyj­dzie...


— A to co zna­czy? — ode­zwał się w tej chwi­li no­wy głos.



Ży­dzi umil­kli.


— „Co to jest?... Co pan tu ro­bisz, pa­nie Szpi­gel­man?...



Pan­na Iza­be­la po­zna­ła głos Wo­kul­skie­go.


— Ja, nic... Pa­dam do nóg wiel­moż­ne­go pa­na... My tyl­ko za in­te­re­sem do pa­na hra­bi... — tło­ma­czył się, zu­peł­nie in­nym to­nem, przed chwi­lą ha­ła­śli­wy Szpi­gel­man.


— Ka­za­li nam pań­stwo dziś przyjść po pie­nią­dze... — wtrą­cił in­ny Żyd.


— Wła­śnie pan­na hra­bian­ka wczo­raj da­ła sło­wo, że bę­dzie­my dziś spła­ce­ni wszy­scy, i co do gro­sza...


— Bę­dzie­cie — prze­rwał Wo­kul­ski. — Je­stem peł­no­moc­ni­kiem pa­na Łęc­kie­go i dziś, o szó­stej, za­ła­twię z wa­mi ra­chun­ki w mo­im kan­to­rze.


— Nic na­głe­go... Po co się wiel­moż­ny pan ma tak śpie­szyć... — od­parł Szpi­gel­man.


— Pro­szę przyjść o szó­stej do mnie, a Mi­ko­łaj nie­chaj tu żad­nych in­te­re­san­tów nie przyj­mu­je, kie­dy pan cho­ry.


— Ro­zu­miem, wiel­moż­ny pa­nie!... A nasz pan cze­ka w po­ko­ju sy­pial­nym — od­parł Mi­ko­łaj.



Gdy zaś Wo­kul­ski od­szedł, po­wy­py­chał Ży­dów za drzwi mó­wiąc:


— Po­szły par­chy!... Won!...


— Ny!... ny!... co — się pan tak gnie­wa?... — mru­cze­li bar­dzo zmie­sza­ni Żyd­ko­wie.



Pan To­masz przy­wi­tał Wo­kul­skie­go ze wzru­sze­niem; tro­chę drża­ły mu rę­ce i trzę­sła się gło­wa.


— No, patrz — mó­wił — co wy­ra­bia­ją ci Ży­dzi, te... te gał­ga­ny!... Na­cho­dzą dom... prze­stra­sza­ją mi cór­kę...


— Ka­za­łem im przyjść o szó­stej do me­go kan­to­ru i je­że­li pan po­zwo­li, ure­gu­lu­ję ra­chun­ki. Du­ża to su­ma?... — za­py­tał Wo­kul­ski.


— Dro­biazg, pra­wie nic... Ja­kieś pięć do sze­ściu ty­się­cy ru­bli...


— Pięć do sze­ściu?... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski. — Oni trzej ty­le ma­ją u pa­na?...


— Nie. Im je­stem wi­nien ze dwa ty­sią­ce, mo­że tro­chę wię­cej... Ale, po­wia­dam ci, pa­nie Sta­ni­sła­wie (bo to ca­ła awan­tu­ra!), ktoś w mar­cu wy­ku­pił mo­je daw­niej­sze we­ksle. Kto? nie wiem; jed­nak­że, na wszel­ki wy­pa­dek, chcę być przy­go­to­wa­ny.



Wo­kul­skie­mu wy­ja­śni­ła się twarz.


— Niech pan spła­ca dłu­gi — od­parł — w mia­rę zgła­sza­nia się wie­rzy­cie­li. Dziś ze­pchnie­my tych, któ­rzy ma­ją póź­niej­sze we­ksle. Więc to wy­nie­sie dwa do trzech ty­się­cy?...


— Tak, tak... No, ale pro­szę cię, pa­nie Sta­ni­sła­wie, co za fa­tal­ność!... Ty wy­pła­casz mi za pół ro­ku pięć ty­się­cy... Czy by­łeś ła­skaw przy­nieść pie­nią­dze?


— Na­tu­ral­nie.


— Bar­dzo ci je­stem wdzięcz­ny. Cóż to jed­nak za fa­tal­ność, że wła­śnie w chwi­li, kie­dy ma­my z Bel­cią i... z to­bą je­chać do Pa­ry­ża, Ży­dzi wy­dzie­ra­ją mi dwa ty­sią­ce! Ro­zu­mie się z Pa­ry­ża nic.


— Dla­cze­go? — rzekł Wo­kul­ski. — Ja po­kry­ję na­leż­ność, a pan nie po­trze­bu­je na­ru­szać swe­go pro­cen­tu. Śmia­ło mo­że­cie pań­stwo je­chać do Pa­ry­ża.


— Nie­oce­nio­ny!... — za­wo­łał pan To­masz rzu­ca­jąc mu się w ob­ję­cia. — Bo wi­dzisz, mój dro­gi — do­dał uspo­ko­iw­szy się — ja wła­śnie my­śla­łem, czy­byś nie mógł mi za­cią­gnąć gdzie po­życz­ki dla spła­ce­nia ży­dow­skich dłu­gów, tak... na... sie­dem, sześć pro­cent...



Wo­kul­ski uśmiech­nął się z fi­nan­so­wej na­iw­no­ści pa­na To­ma­sza.


— Ow­szem — rzekł nie mo­gąc po­ha­mo­wać do­bre­go hu­mo­ru — bę­dzie pan miał po­życz­kę. Tym Ży­dom od­da­my ja­kieś trzy ty­sią­ce ru­bli, a pan bę­dzie pła­cił pro­cen­tu... Ileż pan chce?


— Sie­dem... sześć...


— Do­brze — mó­wił Wo­kul­ski — pan bę­dzie pła­cił sto osiem­dzie­siąt ru­bli pro­cen­tu, a ka­pi­tał zo­sta­nie nie na­ru­szo­ny.



Pan To­masz, po raz już nie wia­do­mo któ­ry, za­czął mru­gać po­wie­ka­mi i zno­wu uka­za­ły się łzy.


— Za­cny... szla­chet­ny!... — mó­wił ści­ska­jąc Wo­kul­skie­go. — Bóg cię ze­słał...


— Są­dzi pan, że mo­gę ro­bić ina­czej?... — szep­nął Wo­kul­ski.



Za­pu­ka­no. Wszedł Mi­ko­łaj i oznaj­mił le­ka­rzy.


— Aha!... — za­wo­łał pan To­masz — to sio­stra przy­sy­ła mi tych pa­nów. Mój Bo­że! ni­g­dy się jesz­cze nie le­czy­łem, a dziś... Pro­szę cię, pa­nie Sta­ni­sła­wie, idź te­raz do Be­li... Mi­ko­łaj, za­mel­duj pa­na Wo­kul­skie­go pa­nien­ce.



„Oto jest mo­ja na­gro­da... Mo­je ży­cie!...” — po­my­ślał Wo­kul­ski idąc za Mi­ko­ła­jem. W przed­po­ko­ju spo­tkał le­ka­rzy, obu zna­jo­mych so­bie, i go­rą­co po­le­cił pa­na To­ma­sza ich opie­ce.



W sa­lo­nie cze­ka­ła go pan­na Iza­be­la. By­ła tro­chę bla­da, ale tym pięk­niej­sza. Przy­wi­tał ją i rzekł we­so­ło:


— Bar­dzo je­stem szczę­śli­wy, że po­do­bał się pa­ni wie­niec dla Ros­sie­go.



Za­trzy­mał się. Ude­rzył go szcze­gól­ny wy­raz twa­rzy pan­ny Iza­be­li, któ­ra pa­trzy­ła na nie­go z lek­kim zdzi­wie­niem, jak­by wi­dzia­ła go pierw­szy raz w ży­ciu.



Przez chwi­lę obo­je mil­cze­li, wresz­cie pan­na Iza­be­la strze­pu­jąc ja­kiś py­łek z po­pie­la­tej suk­ni spy­ta­ła:


— Wszak­że to pan ku­pił na­szą ka­mie­ni­cę? — I przy­pa­try­wa­ła mu się przy­mru­żo­ny­mi oczy­ma.



Wo­kul­ski tak był za­sko­czo­ny, że w pierw­szej chwi­li stra­cił mo­wę. Zda­wa­ło mu się, że w nim na­gle za­trzy­mał się pro­ces my­śle­nia. Bladł i czer­wie­nił się, a na­resz­cie od­zy­skaw­szy przy­tom­ność od­parł przy­ci­szo­nym gło­sem:


— Tak, ja ku­pi­łem.


— Dla­cze­góż pan pod­sta­wił Ży­da do li­cy­ta­cji?


— Dla­cze­go?... — po­wtó­rzył Wo­kul­ski pa­trząc na nią jak wy­lęk­nio­ne dziec­ko. — Dla­cze­go?... Je­stem, wi­dzi pa­ni, kup­cem i... ta­kie uwię­zie­nie ka­pi­ta­łu mo­gło­by za­szko­dzić me­mu kre­dy­to­wi...


— Pan już od daw­na in­te­re­su­je się na­szy­mi spra­wa­mi. Zda­je się, że w kwiet­niu... tak, w kwiet­niu na­był pan nasz ser­wis?... — mó­wi­ła cią­gle tym sa­mym to­nem pan­na Iza­be­la.



Ton ten otrzeź­wił Wo­kul­skie­go, któ­ry pod­niósł gło­wę i od­parł oschle:


— Ser­wis pań­stwa jest w każ­dej chwi­li do ode­bra­nia.



Te­raz pan­na Iza­be­la spu­ści­ła oczy. Wo­kul­ski spo­strzegł to i zno­wu zmie­szał się.


— Więc dla­cze­go pan to zro­bił? — spy­ta­ła ci­cho. — Dla­cze­go pan tak nas... prze­śla­du­je?



Moż­na by­ło my­śleć, że roz­pła­cze się. Wo­kul­ski stra­cił wszel­ką wła­dzę nad so­bą.


— Ja pań­stwa prze­śla­du­ję!... — rzekł zmie­nio­nym gło­sem. — Czy­liż znaj­dzie­cie słu­gę... nie... psa... wier­niej­sze­go ode mnie?... Od dwu lat o jed­nym tyl­ko my­ślę, aże­by usu­nąć wam z dro­gi każ­dą prze­szko­dę...



W tej chwi­li za­dzwo­nio­no. Pan­na Iza­be­la drgnę­ła, Wo­kul­ski umilkł.



Mi­ko­łaj otwo­rzył drzwi do sa­lo­nu i rzekł:


— Pan Star­ski.



Jed­no­cze­śnie uka­zał się na pro­gu męż­czy­zna śred­nie­go wzro­stu, zręcz­ny, śnia­dy, z ma­ły­mi fa­wo­ry­ta­mi i wą­si­ka­mi, i bar­dzo nie­znacz­ną ły­si­ną. Miał fi­zjo­gno­mię na pół we­so­łą, na pół drwią­cą i od ra­zu za­wo­łał:


— Jak­żem kon­tent, ku­zyn­ko, że cię zno­wu mo­gę przy­wi­tać!...



Pan­na Iza­be­la w mil­cze­niu po­da­ła mu rę­kę; moc­ny ru­mie­niec ob­lał jej twarz, a w oczach za­mi­go­ta­ło roz­ma­rze­nie.



Wo­kul­ski cof­nął się do bocz­ne­go sto­łu. Pan­na Iza­be­la przed­sta­wi­ła pa­nów:


— Pan... Wo­kul­ski... Pan Star­ski...



Na­zwi­sko Wo­kul­skie­go by­ło za­ak­cen­to­wa­ne w ta­ki spo­sób, że Star­ski kiw­nąw­szy mu gło­wą usiadł o kil­ka kro­ków, zwró­co­ny bo­kiem. W od­po­wie­dzi Wo­kul­ski usiadł przy ma­łym sto­li­ku pod ścia­ną i za­czął oglą­dać al­bum.


— Ku­zy­nek po­dob­no wra­ca z Chin? — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la.


— Te­raz z Lon­dy­nu i jesz­cze cią­gle my­ślę, że je­stem w okrę­cie — od­po­wie­dział Star­ski, dość wy­raź­nie ka­le­cząc pol­sz­czy­znę.



Pan­na Iza­be­la za­czę­ła mó­wić po an­giel­sku.


— Spo­dzie­wam się, że tym ra­zem ku­zy­nek za­ba­wi w kra­ju dłu­żej?


— To za­le­ży — od­parł rów­nież po an­giel­sku Star­ski. — Kto jest ten?... — do­dał rzu­ca­jąc okiem na Wo­kul­skie­go.


— Ple­ni­po­tent me­go oj­ca. Od cze­góż to za­le­ży?...


— My­ślę, że ku­zyn­ka nie po­trze­bu­je się py­tać — od­po­wie­dział z uśmie­chem mło­dy czło­wiek. — To za­le­ży — od hoj­no­ści mo­jej bab­ki...


— A ład­nie... spo­dzie­wa­łam się kom­pli­men­tu pod mo­im ad­re­sem...


— Po­dróż­ni­cy nie mó­wią kom­pli­men­tów, gdyż wie­dzą, że pod każ­dą sze­ro­ko­ścią je­ogra­ficz­ną kom­pli­men­ta dys­kre­dy­tu­ją męż­czy­znę w oczach ko­biet.


— W Chi­nach zro­bił ku­zyn to od­kry­cie?


— W Chi­nach, w Ja­po­nii, a na­de wszyst­ko w Eu­ro­pie.


— I my­śli ku­zyn sto­so­wać tę za­sa­dę w Pol­sce?


— Spró­bu­ję i je­że­li po­zwo­lisz, ku­zyn­ko, w two­im to­wa­rzy­stwie. Gdyż po­dob­no ma­my ra­zem spę­dzić wa­ka­cje. Czy tak?...


— Tak przy­naj­mniej chce ciot­ka i oj­ciec. Mnie się jed­nak nie uśmie­cha to, że ku­zyn ma za­miar spraw­dzać swo­je et­no­gra­ficz­ne spo­strze­że­nia.


— Był­by to tyl­ko od­wet z mo­jej stro­ny.


— Ach, więc wal­ka?... — spy­ta­ła pan­na Iza­be­la.


— Spła­ca­nie daw­nych dłu­gów czę­sto pro­wa­dzi do zgo­dy.



Wo­kul­ski z ta­ką uwa­gą prze­glą­dał al­bum, że ży­ły na­brzmia­ły mu na czo­le.


— Ale ze­msta nie pro­wa­dzi — od­par­ła pan­na Iza­be­la.


— Nie ze­msta, tyl­ko przy­po­mnie­nie, że je­stem wie­rzy­cie­lem ku­zyn­ki.


— Więc to ja mam spła­cać daw­ne dłu­gi?... — za­śmia­ła się pan­na Iza­be­la. — A, ku­zyn nie stra­cił cza­su w po­dró­ży.


— Wo­lał­bym go nie stra­cić na wa­ka­cjach — rzekł Star­ski, zna­czą­co spo­glą­da­jąc jej w oczy.


— To bę­dzie za­le­ża­ło od me­to­dy od­we­tu — od­po­wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la i zno­wu za­ru­mie­ni­ła się.


— Ja­śnie pan pro­si pa­na! — rzekł Mi­ko­łaj sta­jąc we drzwiach sa­lo­nu.



Roz­mo­wa urwa­ła się, Wo­kul­ski zło­żył al­bum, wstał z krze­sła i ukło­niw­szy się pan­nie Iza­be­li i Star­skie­mu, z wol­na po­szedł za słu­żą­cym.


— Ten pan nie ro­zu­mie po an­giel­sku?... Czy on nie ob­ra­zi się, że­śmy z nim nie roz­ma­wia­li?... — spy­tał Star­ski.


— O nie — od­po­wie­dzia­ła pan­na Iza­be­la.


— Tym le­piej; bo zda­wa­ło mi się, że nie był za­do­wo­lo­ny z na­sze­go to­wa­rzy­stwa.


— To­też po­rzu­cił je — za­koń­czy­ła nie­dba­le pan­na Iza­be­la.


— Przy­nieś mi ka­pe­lusz z sa­li — rzekł do Mi­ko­ła­ja już w dru­gim po­ko­ju Wo­kul­ski.



Mi­ko­łaj za­brał ka­pe­lusz i za­niósł go do sy­pial­ni pa­na To­ma­sza. W przed­po­ko­ju usły­szał, że Wo­kul­ski obu­rącz ści­ska­jąc gło­wę szep­nął:


— Bo­że mi­ło­sier­ny!...



Gdy Wo­kul­ski wszedł do po­ko­ju pa­na To­ma­sza, le­ka­rzy już nie by­ło.


— No i wy­obraź so­bie — za­wo­łał pan Łęc­ki — co za fa­ta­lizm!... Kon­sy­lium za­bro­ni­ło mi je­chać do Pa­ry­ża i pod ka­rą śmier­ci ka­za­ło wy­no­sić się na wieś. Na ho­nor, nie wiem na­wet, gdzie uciec przed ty­mi upa­ła­mi. Ale i na cie­bie tak­że dzia­ła­ją, bo je­steś zmie­nio­ny... Praw­da, ja­kie to go­rą­ce miesz­ka­nie?...


— O tak. Mo­że po­zwo­li pan — mó­wił Wo­kul­ski wy­do­by­wa­jąc z kie­sze­ni gru­by pa­kiet — że od­dam pie­nią­dze.


— Ehe... do­praw­dy...


— Tu jest pięć ty­się­cy ru­bli ja­ko pro­cent do po­ło­wy stycz­nia. Niech pan z ła­ski swo­jej po­li­czy. A tu jest kwit.



Pan Łęc­ki kil­ka ra­zy po­ra­cho­wał stos no­wych stu­ru­bló­wek i pod­pi­sał do­ku­ment. Odło­żyw­szy zaś pió­ro rzekł:


— Do­brze, to jed­no... A te­raz co się ty­czy dłu­gów...


— Su­ma dwa do trzech ty­się­cy ru­bli, któ­rą pan wi­nien Ży­dom, dziś bę­dzie spła­co­na...


— Ale ja, pro­szę cię, pa­nie Sta­ni­sła­wie, nie chcę dar­mo... Pro­szę cię, aże­byś jak naj­skru­pu­lat­niej od­trą­cał so­bie pro­cent...


— Sto dwa­dzie­ścia do stu osiem­dzie­się­ciu ru­bli rocz­nie.


— Tak, tak... — po­ta­ki­wał pan To­masz. — Ale... gdy­bym, ale... po­trze­bo­wał jesz­cze ja­kiej kwo­ty, to mam się do ko­go udać u cie­bie?


— Dru­gą po­ło­wę pro­cen­tu otrzy­ma pan w po­ło­wie stycz­nia — od­parł Wo­kul­ski.


— O tym wiem. Ale wi­dzisz, pa­nie Sta­ni­sła­wie, gdy­bym tak po­trze­bo­wał ja­kiejś czę­ści me­go ka­pi­ta­łu... Nie dar­mo, poj­mu­jesz... Chęt­nie za­pła­cę pro­cent...


— Szó­sty... — wtrą­cił Wo­kul­ski.


— Tak, szó­sty... siód­my.


— Nie, pa­nie. Pań­ski ka­pi­tał przy­no­si trzy­dzie­ści trzy pro­cent rocz­nie, więc nie mo­gę go po­ży­czać na sie­dem...


— Do­brze. W ta­kim ra­zie nie po­zba­wiaj się me­go ka­pi­ta­łu, ale... Uwa­żasz... mo­że mi jed­nak coś wy­paść...


— Wy­co­fać swój ka­pi­tał mo­że pan na­wet w po­ło­wie stycz­nia ro­ku przy­szłe­go.


— Bo­że ucho­waj!... Ja me­go ka­pi­ta­łu nie od­bio­rę ci na­wet za dzie­sięć lat...


— Ale ja pań­ski ka­pi­tał wzią­łem tyl­ko na rok...


— Jak to?... Dla­cze­go?... — dzi­wił się pan To­masz, co­raz sze­rzej otwie­ra­jąc oczy.


— Dla­te­go, że nie wiem, co bę­dzie od dziś za rok. Nie co ro­ku zda­rza­ją się wy­jąt­ko­wo do­bre in­te­re­sa.


— A pro­pos — rzekł pan To­masz po chwi­li przy­kre­go zdu­mie­nia. — Co też mó­wią w mie­ście: że to ty, pa­nie Wo­kul­ski, ku­pi­łeś mój dom?...


— Tak, pa­nie, ja ku­pi­łem pań­ski dom. Ale przed upły­wem pół ro­ku mo­gę go pa­nu od­stą­pić na ko­rzyst­nych wa­run­kach.



Pan Łęc­ki po­czuł ru­mie­niec na twa­rzy. Nie chcąc jed­nak da­wać za wy­gra­nę za­py­tał wiel­ko­pań­skim to­nem:


— I ile byś też chciał od­stęp­ne­go, pa­nie Wo­kul­ski?...


— Nic. Od­dam go pa­nu za dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, a na­wet... mo­że ta­niej...



Pan To­masz cof­nął się, roz­ło­żył rę­ce, na­stęp­nie padł na swój wiel­ki fo­tel i zno­wu kil­ka łez spły­nę­ło mu po twa­rzy.


— Do­praw­dy, pa­nie Sta­ni­sła­wie — mó­wił, lek­ko łka­jąc — wi­dzę, że naj­lep­sze sto­sun­ki... mo­gą ze­psuć pie­nią­dze... Czy ja mam ci za złe, żeś ku­pił ten dom?... Czy ja ro­bię ci wy­rzu­ty?... Ty zaś prze­ma­wiasz do mnie tak, jak­byś się ob­ra­ził.


— Prze­pra­szam pa­na — prze­rwał Wo­kul­ski. — Ale istot­nie je­stem tro­chę roz­draż­nio­ny... za­pew­ne z go­rą­ca...


— O, z pew­no­ścią! — za­wo­łał pan To­masz po­wsta­jąc z fo­te­lu i ści­ska­jąc go za rę­kę. — Więc... prze­bacz­my so­bie na­wza­jem cierp­kie słów­ka... Ja się na cie­bie nie gnie­wam, bo wiem... co to jest upał...



Wo­kul­ski po­że­gnał go i wstą­pił do sa­lo­nu. Star­skie­go już tam nie by­ło, pan­na Iza­be­la sie­dzia­ła sa­ma. Zo­ba­czyw­szy go pod­nio­sła się; twarz jej by­ła po­god­niej­sza.


— Pan wy­cho­dzi?


— Wła­śnie chcę pa­nią po­że­gnać.


— A o Ros­sim nie za­po­mni pan? — rze­kła ze sła­bym uśmie­chem.


— O nie. Po­pro­szę, aże­by mu od­da­no wie­niec.


— Pan go sam nie wrę­czy?... Dla­cze­góż to?...


— Dziś w no­cy ja­dę do Pa­ry­ża — od­po­wie­dział Wo­kul­ski.



Ukło­nił się i wy­szedł.



Przez chwi­lę pan­na Iza­be­la sta­ła zdu­mio­na; na­stęp­nie po­bie­gła do po­ko­ju oj­ca.


— Co to zna­czy, pa­po? Wo­kul­ski po­że­gnał się ze mną bar­dzo chłod­no i po­wie­dział, że — dziś w no­cy wy­jeż­dża do Pa­ry­ża.


— Co?... co?... co?... — za­wo­łał pan To­masz chwy­ta­jąc się obu­rącz za gło­wę. — On z pew­no­ścią ob­ra­ził się...



— Ach... praw­da!... Wspo­mnia­łam mu o kup­nie na­szej ka­mie­ni­cy...


— Chry­ste!... i có­żeś ty zro­bi­ła?... A... wszyst­ko stra­co­ne... Te­raz ro­zu­miem... Na­tu­ral­nie, że się ob­ra­ził... No — do­dał po chwi­li — ale kto mógł przy­pu­ścić, że jest tak ob­raź­li­wy?... Ta­ki so­bie zwy­czaj­ny ku­piec!...














  
    XX. Pa­mięt­nik sta­re­go su­biek­ta






...I wy­je­chał!... Pan Sta­ni­sław Wo­kul­ski, wiel­ki or­ga­ni­za­tor spół­ki do han­dlu prze­wo­zo­we­go, wiel­ki na­czel­nik fir­my, któ­ra ma w ob­ro­cie ze czte­ry mi­lio­ny ru­bli rocz­nie, wy­je­chał do Pa­ry­ża jak pierw­szy lep­szy pocz­ty­lion do Mi­ło­sny... Jed­ne­go dnia mó­wił (do mnie sa­me­go), że nie wie, kie­dy po­je­dzie, a na dru­gi dzień — szast... prast... i już go nie ma.



Zjadł ele­ganc­ki obia­dek u ja­śnie wiel­moż­nych pań­stwa Łęc­kich, wy­pił ka­wę, wy­kłuł zę­by i — jaz­da. Na­tu­ral­nie. Pan Wo­kul­ski nie jest prze­cie li­chym su­biek­tem, któ­ry mu­si że­brać u pryn­cy­pa­ła o urlop raz na kil­ka lat. Pan Wo­kul­ski jest ka­pi­ta­li­stą, ma ze sześć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli rocz­nie, ży­je za pan brat z hra­bia­mi i ksią­żę­ta­mi, po­je­dyn­ku­je się z ba­ro­na­mi i wy­jeż­dża, kie­dy chce. A wy, moi płat­ni ofi­cja­li­ści, kło­pocz­cie się o in­te­re­sa. Prze­cie za to ma­cie pen­sje i dy­wi­den­dy.



I to jest ku­piec?... To jest bła­zeń­stwo, mó­wię, nie ku­piec­two!...



No, moż­na wy­je­chać na­wet do Pa­ry­ża i na­wet po wa­riac­ku, ale nie w ta­kich cza­sach. Tu, pa­nie, kon­gres ber­liń­ski na­wa­rzył pi­wa — tu, pa­nie, An­glia, pa­nie, za Cypr535, Au­stria za Bo­śnię... Wło­chy krzy­czą wnie­bo­gło­sy: „Daj­cie nam Triest, bo bę­dzie źle...”536 Tu już sły­szę, pa­nie, w Bo­śni krew się le­je po­to­ka­mi537 i (by­le żni­wa skoń­czyć) woj­na buch­nie przed zi­mą jak amen w pa­cie­rzu... A on tym­cza­sem da­je nu­ra do Pa­ry­ża!...



Cyt!...?... ...Po co on tak na­gle wy­je­chał do Pa­ry­ża?... Na wy­sta­wę?... Cóż go ob­cho­dzi wy­sta­wa. A mo­że w tym in­te­re­sie, któ­ry miał zro­bić z Su­zi­nem?... Cie­ka­wym, na ja­kich to in­te­re­sach zy­sku­je się po pięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli, tak so­bie od rę­ki?... Oni mi mó­wią o wiel­kich ma­szy­nach do naf­ty czy do ko­lei, czy też do cu­krow­ni?... Ale czy wy, anioł­ki, za­miast po nad­zwy­czaj­ne ma­szy­ny, nie je­dzie­cie po zwy­kłe ar­ma­ty?... Fran­cja, tyl­ko pa­trzeć, jak weź­mie się za łeb z Niem­ca­mi...538 Ma­ły Na­po­le­onek ni­by to sie­dzi w An­glii: ale prze­cież z Lon­dy­nu do Pa­ry­ża bli­żej niż z War­sza­wy do Za­mo­ścia...



Ej!... pa­nie Igna­cy — nie śpiesz się ty z są­da­mi o pa­nu W. (w ta­kich ra­zach le­piej nie wy­ma­wiać ca­łe­go na­zwi­ska), nie po­tę­piaj go, bo mo­żesz się ośmie­szyć. Tu go­tu­je się ja­kaś gru­ba ka­ba­ła: ten pan Łęc­ki, któ­ry kie­dyś by­wał u Na­po­le­ona III, i ten ni­by ak­tor Ros­si, Włoch... (Wło­chy gwał­tem upo­mi­na­ją się o Triest...), i ten obiad u pań­stwa Łęc­kich przed sa­mym wy­jaz­dem, i to kup­no ka­mie­ni­cy...



Pan­na Łęc­ka pięk­na, bo pięk­na, ale prze­cież jest tyl­ko ko­bie­tą i dla niej Stach nie po­peł­niał­by ty­lu sza­leństw... W tym jest coś z p... (w ta­kich ra­zach naj­wła­ści­wiej mó­wić skró­ce­nia­mi). W tym jest ja­kieś du­że P...



Bę­dzie już ze dwa ty­go­dnie, jak wy­je­chał bied­ny chło­pak, mo­że na za­wsze... Li­sty pi­sze krót­kie i su­che, o so­bie nie mó­wi nic, a mnie tak nur­tu­je smu­tek, że nie­raz, da­li­bóg, miej­sca zna­leźć nie mo­gę. (No, chy­ba nie za nim; tyl­ko tak, z przy­zwy­cza­je­nia.)



Pa­mię­tam, kie­dy wy­jeż­dżał. Już za­mknę­li­śmy sklep i wła­śnie przy tym oto sto­li­ku pi­łem her­ba­tę (Ir wciąż mi nie­do­ma­ga), gdy na­raz wpa­da do po­ko­ju lo­kaj Sta­cha:


— Pan pro­si! — wrza­snął i uciekł.



(Co to za zu­chwa­ły gał­gan, a co za próż­niak!... Trze­ba by­ło wi­dzieć mi­nę, z ja­ką sta­nął we drzwiach i po­wie­dział: „Pan pro­si!” By­dlę.)



Chcia­łem go zmo­ni­to­wać: błaź­nie ja­kiś, twój pan jest pa­nem tyl­ko dla cie­bie; ale po­le­ciał na zła­ma­nie kar­ku.



Szyb­ko do­koń­czy­łem her­ba­tę, Iro­wi na­la­łem tro­chę mle­ka do mi­secz­ki i po­sze­dłem do Sta­cha. Pa­trzę, w bra­mie je­go lo­kaj ko­kie­tu­je od ra­zu aż trzy dzie­wu­chy jak ła­nie. No, my­ślę, ta­ki wał­koń i czte­rem dał­by ra­dę, cho­ciaż... (Z ty­mi ko­bie­ta­mi sam dia­beł nie doj­dzie po­rząd­ku. Na przy­kład pa­ni Ja­dwi­ga, szczu­plut­ka, ma­lut­ka, ete­rycz­na, a już trze­ci mąż do­sta­je przy niej su­chot.)



Wcho­dzę na gó­rę. Drzwi do miesz­ka­nia nie za­mknię­te, a sam Stach przy świe­tle lam­py pa­ku­je wa­liz­kę. Coś mnie tknę­ło.


— Cóż to zna­czy? — py­tam.


— Ja­dę dziś do Pa­ry­ża — od­po­wie­dział.


— Wczo­raj mó­wi­łeś, że jesz­cze nie tak pręd­ko po­je­dziesz?...


— Ach, wczo­raj... — od­parł.



Cof­nął się od wa­liz­ki i po­my­ślał chwi­lę; po­tem do­dał szcze­gól­nym to­nem:


— Jesz­cze wczo­raj... my­li­łem się...



Wy­ra­zy te za­sta­no­wi­ły mnie w przy­kry spo­sób. Spoj­rza­łem na Sta­cha z uwa­gą i ogar­nę­ło mnie zdzi­wie­nie. Ni­g­dy bym nie są­dził, aże­by czło­wiek ni­by to zdrów, a w każ­dym ra­zie nie ra­nio­ny, mógł zmie­nić się tak w prze­cią­gu kil­ku go­dzin. Po­bladł, oczy za­pa­dły, pra­wie zdzi­czał...


— Skąd­że ta na­gła zmia­na... pro­jek­tu? — spy­ta­łem czu­jąc, że nie o to py­tam, co bym chciał wie­dzieć.


— Mój ko­cha­ny — od­parł — al­boż ty nie wiesz, że nie­raz jed­no sło­wo zmie­nia pro­jek­ta, na­wet lu­dzi... A nie do­pie­ro ca­ła roz­mo­wa! — do­dał szep­tem.



Wciąż pa­ku­jąc i zbie­ra­jąc róż­ne gra­ty wy­szedł do sa­li. Upły­nę­ła mi­nu­ta — nie wra­cał; dwie... nie wra­ca... Spoj­rza­łem przez uchy­lo­ne drzwi i zo­ba­czy­łem, że stoi opar­ty o po­ręcz krze­sła pa­trząc bez­myśl­nie w okno.


— Sta­chu...



Ock­nął się — i zno­wu po­wró­cił do pa­ko­wa­nia za­py­tu­jąc:


— Cze­go chcesz?


— To­bie coś jest.


— Nic.


— Już daw­no nie wi­dzia­łem cię ta­kim.



Uśmiech­nął się.


— Za­pew­ne od cza­su — od­parł — kie­dy to den­ty­sta źle wy­rwał mi ząb, i w do­dat­ku zdro­wy...


— Dziw­nie mi wy­glą­da to two­je wy­bie­ra­nie się w dro­gę — rze­kłem. — Mo­że masz mi co po­wie­dzieć?...


— Po­wie­dzieć?... Ach, praw­da... W ban­ku ma­my oko­ło stu dwu­dzie­stu ty­się­cy ru­bli, więc pie­nię­dzy wam nie za­brak­nie... Da­lej... Cóż da­lej?... — py­tał sam sie­bie. — Aha!... Nie rób już se­kre­tu, że ja ku­pi­łem ka­mie­ni­cę Łęc­kich. Ow­szem, zajdź tam i po­na­zna­czaj ko­mor­ne we­dług daw­nych cen. Pa­ni Krze­szow­skiej mo­żesz pod­nieść ja­kieś kil­ka­na­ście ru­bli, niech się tro­chę zi­ry­tu­je; ale bie­da­ków nie duś... Miesz­ka tam ja­kiś szewc, ja­cyś stu­den­ci; bierz od nich, ile da­dzą, by­le pła­ci­li re­gu­lar­nie.



Spoj­rzał na ze­ga­rek, a wi­dząc, że ma jesz­cze czas, po­ło­żył się na szez­lon­gu i le­żał mil­cząc, z rę­ko­ma nad gło­wą i przy­mknię­ty­mi oczy­ma. Wi­dok ten był nad wszel­ki wy­raz ża­ło­sny.



Usia­dłem mu przy no­gach i rze­kłem:


— To­bie coś jest, Sta­chu?... Po­wiedz, co ci jest. Z gó­ry wiem, że nie po­mo­gę, ale wi­dzisz... Zgry­zo­ta jest jak tru­ci­zna: do­brze ją wy­pluć...



Sta­siek zno­wu uśmiech­nął się (jak ja nie lu­bię tych je­go pół­u­śmie­chów) i po chwi­li od­parł:


— Pa­mię­tam (daw­ne to dzie­je!), sie­dzia­łem w jed­nej izbie z ja­kimś fran­tem, któ­ry był dziw­nie szcze­ry. Opo­wia­dał mi nie­stwo­rzo­ne rze­czy o swo­jej ro­dzi­nie, o swo­ich sto­sun­kach, o swo­ich wiel­kich czy­nach, a po­tem — bar­dzo uważ­nie słu­chał mo­ich dzie­jów. No — i do­brze z nich sko­rzy­stał...


— Cóż to zna­czy?... — spy­ta­łem.


— To zna­czy, mój sta­ry, że po­nie­waż ja nie chcę z cie­bie wy­do­by­wać żad­nych ze­znań, więc i przed to­bą nie mam po­trze­by ich ro­bić.


— Jak to — za­wo­ła­łem — w ta­ki spo­sób trak­tu­jesz zwie­rze­nie się przed przy­ja­cie­lem?


— Daj spo­kój — rzekł pod­no­sząc się z ka­na­py. — To mo­że do­bre, ale dla pen­sjo­na­rek... Ja zresz­tą nie mam z cze­go zwie­rzać się na­wet przed to­bą. Ja­kim ja znu­żo­ny!... — mruk­nął prze­cią­ga­jąc się.



Te­raz do­pie­ro wszedł ten łaj­dak lo­kaj; wziął wa­li­zę Sta­cha i dał znać, że ko­nie sto­ją przed do­mem. Sie­dli­śmy do po­wo­zu, Stach i ja, ale przez dro­gę do ko­lei nie za­mie­ni­li­śmy ani wy­ra­zu. On pa­trzył na gwiaz­dy świsz­cząc przez zę­by, a ja my­śla­łem, że ja­dę — chy­ba na po­grzeb.



Na dwor­cu Ko­lei Wie­deń­skiej539 zła­pał nas dok­tór Szu­man.


— Je­dziesz do Pa­ry­ża? — za­py­tał Sta­cha.


— A ty skąd wiesz?


— O, ja wszyst­ko wiem. Na­wet to, że tym sa­mym po­cią­giem je­dzie pan Star­ski.



Stach wstrzą­snął się.


— Co to za czło­wiek? — rzekł do dok­to­ra.


— Próż­niak, ban­krut... jak zresz­tą wszy­scy oni — od­parł Szu­man. — No i eks­kon­ku­rent... — do­dał.


— Wszyst­ko mi jed­no.



Szu­man nie od­po­wie­dział nic, tyl­ko spoj­rzał spod oka.



Za­czę­to dzwo­nić i świ­stać. Po­dróż­ni tło­czy­li się do wa­go­nów; Stach uści­snął nas za rę­ce.


— Kie­dy wra­casz? — za­py­tał go dok­tór.


— Chciał­bym... ni­g­dy — od­po­wie­dział Stach i siadł do pu­ste­go prze­dzia­łu pierw­szej kla­sy.



Po­ciąg ru­szył. Dok­tór za­my­ślo­ny pa­trzył na od­da­la­ją­ce się la­tar­nie, a ja... O ma­ło się nie roz­pła­ka­łem...



Kie­dy woź­ni po­czę­li za­my­kać drzwi pe­ro­nu, na­mó­wi­łem dok­to­ra na prze­chadz­kę po Ale­jach Je­ro­zo­lim­skich. Noc by­ła cie­pła, nie­bo czy­ste; nie pa­mię­tam, aże­bym kie­dy­kol­wiek wi­dział wię­cej gwiazd. A po­nie­waż Stach mó­wił mi, że w Buł­ga­rii czę­sto pa­trzył na gwiaz­dy, więc (za­baw­ny pro­jekt!) i ja po­sta­no­wi­łem od tej po­ry co wie­czór spo­glą­dać w nie­bo. (A mo­że istot­nie na któ­rym z mi­go­tli­wych świa­teł spo­tka­ją się na­sze spoj­rze­nia czy my­śli i on nie bę­dzie czuł się już tak osa­mot­nio­nym jak wte­dy?)



Na­gle (nie wiem na­wet skąd?) zro­dzi­ło się we mnie po­dej­rze­nie, że nie­spo­dzie­wa­ny wy­jazd Sta­cha ma zwią­zek z po­li­ty­ką. Po­sta­no­wi­łem więc wy­ba­dać Szu­ma­na i chcąc za­żyć go z mań­ki540, rze­kłem:


— Coś mi się zda­je, że Wo­kul­ski jest... jak­by za­ko­cha­ny?...



Dok­tór za­trzy­mał się na chod­ni­ku i usiadł­szy na swej la­sce za­czął się śmiać w spo­sób, któ­ry aż zwra­cał uwa­gę na szczę­ście nie­licz­nych prze­chod­niów.


— Cha! cha... czyś pan do­pie­ro dzi­siaj zro­bił tak pi­ra­mi­dal­ne od­kry­cie?... Cha! cha!... po­do­ba mi się ten sta­rzec!...



Głu­pi był kon­cept. Przy­gry­złem jed­nak usta i od­par­łem:


— Zro­bić to od­kry­cie by­ło ła­two, na­wet dla lu­dzi... mniej wpraw­nych ode mnie (zda­je się, że mu trosz­kę do­gry­złem). Ale ja lu­bię być ostroż­ny w przy­pusz­cze­niach, pa­nie Szu­man... Zresz­tą, nie są­dzi­łem, aże­by mo­gła wy­ra­biać z czło­wie­kiem po­dob­ne he­ce rzecz tak zwy­czaj­na jak mi­łość.


— My­lisz się, sta­rusz­ku — od­parł dok­tór ma­cha­jąc rę­ką. — Mi­łość jest rze­czą zwy­czaj­ną wo­bec na­tu­ry, a na­wet, je­że­li chcesz, wo­bec Bo­ga. Ale wa­sza głu­pia cy­wi­li­za­cja, opar­ta na po­glą­dach rzym­skich, daw­no już zmar­łych i po­grze­ba­nych, na in­te­re­sach pa­pie­stwa, na tru­ba­du­rach541, asce­ty­zmie, ka­sto­wo­ści i tym po­dob­nych bred­niach, z na­tu­ral­ne­go uczu­cia zro­bi­ła... wiesz co?... Zro­bi­ła ner­wo­wą cho­ro­bę!... Wa­sza ni­by to mi­łość ry­cer­sko-ko­ściel­no-ro­man­tycz­na jest na­praw­dę obrzy­dli­wym han­dlem opar­tym na oszu­stwie, któ­re bar­dzo słusz­nie ka­rze się do­ży­wot­ni­mi ga­le­ra­mi542, zwa­ny­mi mał­żeń­stwem... Bia­da jed­nak tym, co na po­dob­ny jar­mark przy­no­szą ser­ca... Ile on po­chła­nia cza­su, pra­cy, zdol­no­ści, ba! na­wet eg­zy­sten­cyj... Znam to do­brze — mó­wił da­lej, za­dy­sza­ny z gnie­wu — bo choć je­stem Ży­dem i zo­sta­nę nim do koń­ca ży­cia, wy­cho­wa­łem się jed­nak mię­dzy wa­szy­mi, a na­wet za­rę­czy­łem się z chrze­ści­jan­ką... No i ty­le nam po­ro­bio­no udo­god­nień w na­szych za­mia­rach, tak czu­le za­opie­ko­wa­no się na­mi w imię re­li­gii, mo­ral­no­ści, tra­dy­cji i już nie wiem cze­go, że ona umar­ła, a ja pró­bo­wa­łem się otruć... Ja, ta­ki mą­dry, ta­ki ły­sy!...



Zno­wu sta­nął na chod­ni­ku.


— Wierz mi, pa­nie Igna­cy — koń­czył schryp­nię­tym gło­sem — że na­wet mię­dzy zwie­rzę­ta­mi nie znaj­dziesz tak pod­łych by­dląt jak lu­dzie. W ca­łej na­tu­rze sa­miec na­le­ży do tej sa­mi­cy, któ­ra mu się po­do­ba i któ­rej on się po­do­ba. To­też u by­dląt nie ma idio­tów. Ale u nas!... Je­stem Żyd, więc nie wol­no mi ko­chać chrze­ści­jan­ki... On jest ku­piec, więc nie ma pra­wa do hra­bian­ki... A ty, któ­ry nie po­sia­dasz pie­nię­dzy, nie masz pra­wa do żad­nej zgo­ła ko­bie­ty... Pod­ła wa­sza cy­wi­li­za­cja!... Chciał­bym bo­daj na­tych­miast zgi­nąć, ale przy­wa­lo­ny jej gru­za­mi...



Szli­śmy wciąż ku ro­gat­kom543. Od kil­ku mi­nut ze­rwał się wiatr wil­got­ny i dął nam pro­sto w oczy; na za­cho­dzie po­czę­ły zni­kać gwiaz­dy za­sła­nia­ne przez chmu­ry. La­tar­nie tra­fia­ły się co­raz rza­dziej. Kie­dy nie­kie­dy w Alei za­tur­ko­tał wóz ob­sy­pu­jąc nas nie­wi­dzial­nym py­łem; spóź­nie­ni prze­chod­nie ucie­ka­li do do­mów.



„Bę­dzie deszcz!... Stach już jest oko­ło Gro­dzi­ska544” — po­my­śla­łem.



Dok­tór na­su­nął ka­pe­lusz na gło­wę i szedł zi­ry­to­wa­ny, mil­cząc. Mnie by­ło co­raz mar­kot­niej, mo­że z po­wo­du wzra­sta­ją­cej ciem­no­ści. Nie po­wie­dział­bym te­go ni­ko­mu ni­g­dy, ale nie­raz mnie sa­me­mu przy­cho­dzi na myśl, że Stach... na­praw­dę już nie dba o po­li­ty­kę, po­nie­waż ca­ły za­to­nął w fał­dach su­kien­ki tej pan­ny. Zda­je się, że mu na­wet coś o tym wspo­mnia­łem oneg­daj i że to, co on mi od­po­wie­dział, by­naj­mniej nie osła­bi­ło mo­ich po­dej­rzeń.


— Czy po­dob­na — ode­zwa­łem się — aże­by Wo­kul­ski tak da­le­ce już za­po­mniał o spra­wach ogól­nych, o po­li­ty­ce, o Eu­ro­pie...


— Z Por­tu­ga­lią — wtrą­cił dok­tór.



Ten cy­nizm obu­rzył mnie.


— Pan so­bie drwisz — rze­kłem. — Nie za­prze­czysz jed­nak, że Stach mógł zo­stać czymś lep­szym ani­że­li nie­szczę­śli­wym wiel­bi­cie­lem pan­ny Łęc­kiej. To był dzia­łacz spo­łecz­ny, nie ja­kiś tam kiep­ski wzdy­chacz...


— Masz pan ra­cję — po­twier­dził dok­tór — ale cóż stąd?... Ma­chi­na pa­ro­wa prze­cież nie mły­nek do ka­wy, to wiel­ka ma­chi­na; ale gdy w niej za­rdze­wie­ją kół­ka, sta­nie się gra­tem bez­u­ży­tecz­nym i na­wet nie­bez­piecz­nym. Otóż w Wo­kul­skim jest po­dob­ne kół­ko, któ­re rdze­wie­je i psu­je się...



Wiatr dął co­raz moc­niej; mia­łem peł­ne oczy pia­sku.


— I skąd wła­śnie na nie­go pa­dło ta­kie nie­szczę­ście? — ode­zwa­łem się. (Ale nie­dba­łym to­nem, aże­by Szu­man nie my­ślał, że żą­dam in­for­ma­cyj.)


— Na to zło­ży­ło się i uspo­so­bie­nie Sta­cha, i sto­sun­ki wy­two­rzo­ne przez cy­wi­li­za­cję — od­parł dok­tór.


— Uspo­so­bie­nie?... On ni­g­dy nie był ko­chli­wy.


— Tym się zgu­bił — cią­gnął Szu­man. — Ty­siąc cent­na­rów śnie­gu, roz­dzie­lo­ne­go na płat­ki, tyl­ko przy­sy­pu­ją zie­mię nie szko­dząc naj­mniej­szej traw­ce; ale sto cent­na­rów śnie­gu zbi­tych w jed­ną la­wi­nę bu­rzy cha­łu­py i za­bi­ja lu­dzi. Gdy­by Wo­kul­ski ko­chał się przez ca­łe ży­cie co ty­dzień w in­nej, wy­glą­dał­by jak pą­czek, miał­by swo­bod­ną myśl i mógł­by zro­bić wie­le do­bre­go na świe­cie. Ale on, jak ską­piec, gro­ma­dził ka­pi­ta­ły ser­co­we, no i wi­dzi­my sku­tek tej oszczęd­no­ści. Mi­łość jest wte­dy pięk­ną, kie­dy ma wdzię­ki mo­ty­la; ale gdy po dłu­gim le­tar­gu obu­dzi się jak ty­grys, dzię­ku­ję za za­ba­wę!... Co in­ne­go czło­wiek z do­brym ape­ty­tem, a co in­ne­go ten, któ­re­mu głód skrę­ca wnętrz­no­ści...



Chmu­ry pod­no­si­ły się co­raz wy­żej; za­wró­ci­li­śmy pra­wie od ro­ga­tek. Po­my­śla­łem, że Stach mu­si już być oko­ło Ru­dy Gu­zow­skiej545.



A dok­tór wciąż pra­wił, co­raz moc­niej roz­go­rącz­ko­wa­ny, co­raz gwał­tow­niej wy­wi­ja­jąc la­ską:


— Jest hi­gie­na miesz­kań i odzie­ży, hi­gie­na po­kar­mów i pra­cy, któ­rych nie wy­peł­nia­ją kla­sy niż­sze, i to jest po­wo­dem wiel­kiej śmier­tel­no­ści mię­dzy ni­mi, krót­kie­go ży­cia i char­łac­twa. Ale jest rów­nież hi­gie­na mi­ło­ści, któ­rej nie tyl­ko nie prze­strze­ga­ją, lecz po pro­stu gwał­cą kla­sy in­te­li­gent­ne, i to sta­no­wi jed­ną z przy­czyn ich upad­ku. Hi­gie­na wo­ła: „Jedz, kie­dy masz ape­tyt!”, a wbrew niej ty­siąc prze­pi­sów chwy­ta cię za po­ły wrzesz­cząc: „Nie wol­no!... bę­dziesz jadł, kie­dy my cię upo­waż­ni­my, kie­dy speł­nisz ty­le a ty­le wa­run­ków po­sta­wio­nych przez mo­ral­ność, tra­dy­cję, mo­dę...” Trze­ba przy­znać, że w tym ra­zie naj­bar­dziej za­co­fa­ne pań­stwa wy­prze­dzi­ły naj­bar­dziej po­stę­po­we spo­łe­czeń­stwa, a ra­czej ich kla­sy in­te­li­gent­ne.



I przy­patrz się, pa­nie Igna­cy, jak zgod­nie w kie­run­ku ogłu­pie­nia lu­dzi pra­cu­je po­kój dzie­cin­ny i sa­lon, po­ezja, po­wieść i dra­mat. Ka­żą ci szu­kać ide­ałów, sa­me­mu być ide­al­nym asce­tą i nie tyl­ko wy­peł­niać, ale na­wet wy­twa­rzać ja­kieś sztucz­ne wa­run­ki. A co z te­go wy­ni­ka w re­zul­ta­cie?... Że męż­czy­zna, zwy­kle mniej wy­tre­so­wa­ny w tych rze­czach, sta­je się łu­pem ko­bie­ty, któ­rą tyl­ko w tym kie­run­ku tre­su­ją. I otóż cy­wi­li­za­cją na­praw­dę rzą­dzą ko­bie­ty!...


— Czy w tym jest co złe­go? — spy­ta­łem.


— A niech dia­bli we­zmą! — wrza­snął dok­tór. — Czy nie spo­strze­głeś, pa­nie Igna­cy, że je­że­li męż­czy­zna pod wzglę­dem du­cho­wym jest mu­chą, to ko­bie­ta jest jesz­cze gor­szą mu­chą, gdyż po­zba­wio­ną łap i skrzy­deł. Wy­cho­wa­nie, tra­dy­cja, a mo­że na­wet dzie­dzicz­ność, pod po­zo­rem zro­bie­nia jej isto­tą wyż­szą, ro­bią z niej isto­tę po­twor­ną. I ten próż­nu­ją­cy dzi­wo­ląg, ze skrzy­wio­ny­mi sto­pa­mi, ze ści­śnię­tym tu­ło­wiem, czczym mó­zgiem, ma jesz­cze obo­wią­zek wy­cho­wy­wać przy­szłe po­ko­le­nia ludz­ko­ści!... Cóż więc im za­szcze­pią?... Czy dzie­ci uczą się pra­co­wać na chleb?... Nie, uczą się ład­nie trzy­mać nóż i wi­de­lec. Czy uczą się po­zna­wać lu­dzi, z któ­ry­mi kie­dyś żyć im przyj­dzie?... Nie, uczą się im po­do­bać za po­mo­cą sto­sow­nych min i ukło­nów. Czy uczą się re­al­nych fak­tów, de­cy­du­ją­cych o na­szym szczę­ściu i nie­szczę­ściu?... Nie, uczą się za­my­kać oczy na fak­ty, a ma­rzyć o ide­ałach. Na­sza mięk­kość w ży­ciu, na­sza nie­prak­tycz­ność, le­ni­stwo, fa­ga­so­stwo i te strasz­ne pę­ta głu­po­ty, któ­re od wie­ków gnio­tą ludz­kość, są re­zul­ta­tem pe­da­go­gi­ki stwo­rzo­nej przez ko­bie­ty. A na­sze zno­wu ko­bie­ty są owo­cem kle­ry­kal­no546–feu­dal­no547–po­etyc­kiej teo­rii mi­ło­ści, któ­ra jest obe­lgą dla hi­gie­ny i zdro­we­go roz­sąd­ku...



W gło­wie mi szu­mia­ło od wy­wo­dów dok­to­ra, a on tym­cza­sem ci­skał się na uli­cy jak sza­lo­ny. Na szczę­ście bły­snę­ło, upa­dły pierw­sze kro­ple desz­czu, a za­cie­trze­wio­ny mów­ca na­gle ochło­nął i sko­czyw­szy w ja­kąś do­roż­kę ka­zał od­wieźć się do do­mu.



Stach był już chy­ba oko­ło Ro­go­wa548. Czy też do­my­ślił się, że­śmy tyl­ko o nim mó­wi­li? i co on, bie­dak, czuł ma­jąc jed­ną bu­rzę nad gło­wą, a dru­gą, mo­że gor­szą, w ser­cu?



Phi! co za ule­wa, co za ka­no­na­da pio­ru­nów... Zwi­nię­ty w kłę­bek Ir od­szcze­ku­je im przez sen stłu­mio­nym gło­sem, a ja kła­dę się do łóż­ka, na­kry­ty tyl­ko prze­ście­ra­dłem. Go­rą­ca noc. Pa­nie Bo­że, opie­kuj się ty­mi, któ­rzy w po­dob­ną noc ucie­ka­ją aż za gra­ni­cę przed nie­szczę­ściem.



Nie­raz dość jest ma­łe­go fi­gla, aby rze­czy, daw­ne jak ludz­kie grze­chy, po­ka­za­ły się nam w no­wym zu­peł­nie oświe­tle­niu.



Ja na przy­kład znam Sta­re Mia­sto od dziec­ka i za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że jest ono tyl­ko cia­sne i brud­ne. Do­pie­ro kie­dy po­ka­za­no mi ja­ko oso­bli­wość ry­su­nek jed­ne­go z do­mów sta­ro­miej­skich (i to jesz­cze w „Ty­go­dni­ku Ilu­stro­wa­nym”549, z opi­sem!), na­gle spo­strze­głem, że Sta­re Mia­sto jest pięk­ne... Od tej po­ry cho­dzę tam przy­naj­mniej raz na ty­dzień i nie tyl­ko od­kry­wam co­raz no­we oso­bli­wo­ści, ale jesz­cze dzi­wię się, żem ich nie za­uwa­żył daw­niej.



Tak sa­mo z Wo­kul­skim. Znam go ze dwa­dzie­ścia lat i cią­gle my­śla­łem, że on jest z krwi i ko­ści po­li­tyk. Gło­wę dał­bym so­bie uciąć, że Stach ni­czym wię­cej nie zaj­mu­je się, tyl­ko po­li­ty­ką. Do­pie­ro po­je­dy­nek z ba­ro­nem i owa­cje dla Ros­sie­go zbu­dzi­ły we mnie po­dej­rze­nia, że on mo­że być za­ko­cha­ny. O czym już dziś nie wąt­pię, szcze­gól­niej po roz­mo­wie z Szu­ma­nem.



Ale to frasz­ka, bo i po­li­tyk mo­że być za­ko­cha­ny. Ta­ki Na­po­le­on I ko­chał się na pra­wo i na le­wo i mi­mo to trząsł Eu­ro­pą. Na­po­le­on III tak­że miał spo­ro ko­cha­nek, a sły­szę, że i syn wstę­pu­je w je­go śla­dy i już wy­na­lazł so­bie ja­kąś An­giel­kę.



Je­że­li więc sła­bość do ko­biet nie kom­pro­mi­tu­je Bo­na­par­tych, dla­cze­go mia­ła­by uwła­czać Wo­kul­skie­mu?...



I wła­śnie kie­dym tak roz­my­ślał, za­szedł drob­ny wy­pa­dek, któ­ry przy­po­mniał mi dzie­je po­grze­ba­ne od lat kil­ku­na­stu, a i sa­me­go Sta­cha przed­sta­wił w in­nym świe­tle. Och, on nie jest po­li­ty­kiem; on jest czymś zu­peł­nie in­nym, z cze­go so­bie nie umiem na­wet do­brze zdać spra­wy.



Cza­sem zda­je mi się, że jest to czło­wiek skrzyw­dzo­ny przez spo­łe­czeń­stwo. Ale o tym ci­cho!... Spo­łecz­ność ni­ko­go nie krzyw­dzi... Gdy­by raz prze­sta­no w to wie­rzyć, Bóg wie ja­kie oka­za­ły­by się pre­ten­sje. Mo­że na­wet nikt by już nie zaj­mo­wał się po­li­ty­ką, tyl­ko my­ślał­by o wy­rów­ny­wa­niu ra­chun­ków ze swy­mi naj­bliż­szy­mi. Le­piej więc nie za­cze­piać tych kwe­styj. (Jak ja du­żo ga­dam na sta­rość, a wszyst­ko nie to, o czym chcę po­wie­dzieć.)



Jed­ne­go te­dy wie­czo­ra pi­ję u sie­bie her­ba­tę (Ir jest wciąż oso­wia­ły), aż otwie­ra­ją się drzwi i ktoś wcho­dzi. Pa­trzę, fi­gu­ra oty­ła, twarz na­la­na, nos czer­wo­ny, łeb si­wy. Wą­cham, czuć w po­ko­ju jak­by wi­no i stę­chli­znę.



„Ten szlach­cic — my­ślę — jest al­bo nie­bosz­czy­kiem, al­ko ki­prem550?... Bo ża­den in­ny czło­wiek nie bę­dzie pach­niał stę­chli­zną...”


— Cóż, u dia­bła!... — dzi­wi się gość. — Ta­keś już zhar­dział, że nie po­zna­jesz lu­dzi?...



Prze­tar­łem oczy. Ależ to ży­wy Ma­chal­ski, ki­per od Hop­fe­ra!... By­li­śmy ra­zem na Wę­grzech, póź­niej tu, w War­sza­wie; ale od pięt­na­stu lat nie wi­dzie­li­śmy się, gdyż on miesz­ka w Ga­li­cji i cią­gle jest ki­prem.



Na­tu­ral­nie, przy­wi­ta­li­śmy się jak bliź­nię­ta, raz, dru­gi i trze­ci...


— Kie­dy­żeś przy­je­chał? — py­tam.


— Dziś ra­no — on mó­wi.


— A gdzie­żeś był do tej po­ry?


— Za­je­cha­łem na Dzie­kan­kę551, ale by­ło mi tak tę­sk­no, żem za­raz po­szedł do Le­si­sza552, do piw­ni­cy... To, pa­nie, piw­ni­ce!... żyć, nie umie­rać...


— Có­żeś tam ro­bił?


— Tro­chę po­ma­ga­łem sta­re­mu, a zresz­tą sie­dzia­łem. Nie­głu­pim cho­dzić po mie­ście, kie­dy jest ta­ka piw­ni­ca.



Oto praw­dzi­wy ki­per daw­nej da­ty!... Nie dzi­siej­szy ele­gant, co, be­stia, wo­li iść na wie­czór tań­cu­ją­cy ani­że­li sie­dzieć w piw­ni­cy. I na­wet do piw­ni­cy bie­rze la­kier­ki... Gi­nie Pol­ska przy ta­kich pod­łych kup­cach!...



Ga­du, ga­du, prze­sie­dzie­li­śmy do pierw­szej w no­cy. Ma­chal­ski prze­no­co­wał u mnie, a o szó­stej ra­no zno­wu po­le­ciał do Le­si­sza.


— Cóż bę­dziesz ro­bił po obie­dzie? — py­tam.


— Po obie­dzie wstą­pię do Fu­kie­ra553, a na noc wró­cę do cie­bie — od­po­wie­dział.



Był z ty­dzień w War­sza­wie. No­co­wał u mnie, a dnie spę­dzał w piw­ni­cach.


— Po­wie­sił­bym się — mó­wił — że­by mi przy­szło ty­dzień włó­czyć się po dwo­rze. Ścisk, upał, ku­rza­wa!... świ­nie mo­gą żyć tak jak wy, ale nie lu­dzie.



Zda­je mi się, że prze­sa­dza. Bo choć i ja wo­lę sklep ani­że­li Kra­kow­skie Przed­mie­ście, jed­nak­że co sklep, to nie piw­ni­ca. Zdzi­wa­czał chłop na swo­im ki­pro­stwie.



Na­tu­ral­nie, o czym­że mie­li­śmy roz­ma­wiać z Ma­chal­skim, je­że­li nie o daw­nych cza­sach i o Sta­chu? I tym spo­so­bem sta­nę­ła mi przed oczy­ma hi­sto­ria je­go mło­do­ści, jak­bym ją wi­dział wczo­raj.



Pa­mię­tam (był to rok 1857, mo­że 58), za­sze­dłem raz do Hop­fe­ra, u któ­re­go pra­co­wał Ma­chal­ski.


— A gdzie pan Jan? — py­ta­łem chłop­ca.


— W piw­ni­cy.



Za­sze­dłem do piw­ni­cy. Pa­trzę, mój pan Jan przy ło­jów­ce ścią­ga le­wa­rem554 wi­no z becz­ki do bu­te­lek, a we fra­mu­dze ma­ja­czą ja­kieś dwa cie­nie: si­wy sta­rzec w pia­sko­wym sur­du­cie, z pli­ką pa­pie­rów na ko­la­nach, i mło­dy chło­pak z krót­ko ostrzy­żo­nym łbem i mi­ną zbó­ja. To był Stach Wo­kul­ski i je­go oj­ciec.



Sia­dłem ci­cho (bo Ma­chal­ski nie lu­bił, aże­by mu prze­szka­dza­no przy ścią­ga­niu wi­na), a si­wy czło­wiek w pia­sko­wym sur­du­cie pra­wił jed­no­staj­nym gło­sem do owe­go mło­dzi­ka:


— Co to wy­da­wać pie­nią­dze na książ­ki?... Mnie da­waj, bo jak bę­dę mu­siał prze­rwać pro­ces, wszyst­ko zmar­nie­je. Książ­ki nie wy­do­bę­dą cię z upodle­nia, w ja­kim te­raz je­steś, tyl­ko pro­ces. Kie­dy go wy­gram i od­zy­ska­my na­sze do­bra po dziad­ku, wte­dy przy­po­mną so­bie, że Wo­kul­scy sta­ra szlach­ta, i na­wet znaj­dzie się fa­mi­lia... W ze­szłym mie­sią­cu wy­da­łeś dwa­dzie­ścia zło­tych na książ­ki, a mnie aku­rat ty­le bra­ko­wa­ło na ad­wo­ka­ta... Książ­ki!... za­wsze książ­ki... Że­byś był mą­dry jak Sa­lo­mon, pó­ki je­steś w skle­pie, bę­dą to­bą po­mia­ta­li, cho­cia­żeś szlach­cic, a twój dzia­dek z mat­ki był kasz­te­la­nem. Ale jak wy­gram pro­ces, jak wy­nie­sie­my się na wieś...


— Chodź­my stąd, oj­cze — mruk­nął chło­pak, spode łba pa­trząc na mnie.



Sta­ry, po­słusz­ny jak dziec­ko, za­wi­nął swo­je pa­pie­ry w czer­wo­ną chust­kę i wy­szedł z sy­nem, któ­ry mu­siał go pod­trzy­my­wać na scho­dach.


— Cóż to za od­mień­cy? — py­tam Ma­chal­skie­go, któ­ry wła­śnie skoń­czył ro­bo­tę i usiadł na zy­dlu555.


— Ach!... — mach­nął rę­ką. — Sta­ry ma po­mie­sza­ne klep­ki, ale chło­pak zdat­ny. Na­zy­wa się Sta­ni­sław Wo­kul­ski. By­stra be­stia!...


— Cóż on zro­bił? — py­tam.



Ma­chal­ski ob­ja­śnił pal­ca­mi świe­cę i na­law­szy mi kie­li­szek wi­na mó­wił:


— On tu jest u nas ze czte­ry la­ta. Do skle­pu al­bo do piw­ni­cy nie bar­dzo... Ale me­cha­nik!... Zbu­do­wał ta­ką ma­szy­nę, co pom­pu­je wo­dę z do­łu do gó­ry, a z gó­ry wy­le­wa ją na ko­ło, któ­re wła­śnie po­ru­sza pom­pę. Ta­ka ma­szy­na mo­że ob­ra­cać się i pom­po­wać do koń­ca świa­ta; ale coś się w niej skrzy­wi­ło, więc ru­sza­ła się tyl­ko kwa­drans. Sta­ła tam na gó­rze, w po­ko­ju ja­dal­nym, i Hop­fe­ro­wi zwa­bia­ła go­ści; ale od pół ro­ku coś w niej pę­kło.


— Otóż ja­ki!... — mó­wię.


— No, jesz­cze nie ta­ki bar­dzo — od­parł Ma­chal­ski. — Był tu je­den pro­fe­sor z gim­na­zjum re­al­ne­go556, obej­rzał pom­pę i po­wie­dział, że na nic się nie zda, ale że chło­pak zdol­ny i po­wi­nien uczyć się. Od tej po­ry ma­my sąd­ny dzień w skle­pie. Wo­kul­ski zhar­dział, go­ściom od­mru­ku­je, w dzień wy­glą­da, jak­by drze­mał, a za to uczy się po no­cach i ku­pu­je książ­ki. Je­go zno­wu oj­ciec wo­lał­by te pie­nią­dze użyć na pro­ces o ja­kiś tam ma­ją­tek po dziad­ku... Sły­sza­łeś prze­cie, co mó­wił.


— Cóż on my­śli ro­bić z tą na­uką? — rze­kłem.


— Mó­wi, że po­je­dzie do Ki­jo­wa, do uni­wer­sy­te­tu557. Ha! niech je­dzie — pra­wił Ma­chal­ski — mo­że choć je­den su­biekt wyj­dzie na czło­wie­ka. Ja mu tam nie prze­szka­dzam; kie­dy jest w piw­ni­cy, nie na­pę­dzam go do ro­bo­ty; niech so­bie czy­ta. Ale na gó­rze do­ku­cza­ją mu su­biek­ci i go­ście.


— A co na to Hop­fer?


— Nic — cią­gnął Ma­chal­ski za­kła­da­jąc no­wą ło­jów­kę w że­la­zny lich­tarz z rącz­ką. — Hop­fer nie chce go od­strę­czać od sie­bie, bo Ka­sia Hop­fe­rów­na du­rzy się tro­chę w Wo­kul­skim, a mo­że chło­pak od­zy­ska ma­ją­tek po dziad­ku?...


— I on du­rzy się w Ka­si? — spy­ta­łem.


— Ani na nią spoj­rzy, dzi­ka be­stia! — od­parł Ma­chal­ski.



Za­raz wów­czas po­my­śla­łem, że chło­pak z tak otwar­tą gło­wą, któ­ry ku­pu­je książ­ki i nie dba o dziew­czę­ta, mógł­by być do­brym po­li­ty­kiem; więc jesz­cze te­go dnia za­po­zna­łem się ze Sta­chem i od tej po­ry ży­je­my ze so­bą nie naj­go­rzej...



Stach był jesz­cze ze trzy la­ta u Hop­fe­ra i przez ten czas po­ro­bił du­że zna­jo­mo­ści ze stu­den­ta­mi, z mło­dy­mi urzęd­ni­ka­mi roz­ma­itych biur, któ­rzy na wy­ści­gi do­star­cza­li mu ksią­żek, aże­by mógł zdać eg­za­min do uni­wer­sy­te­tu.



Spo­śród tej mło­dzie­ży wy­róż­niał się nie­ja­ki pan Le­on558, chło­pak jesz­cze mło­dy (nie miał na­wet dwu­dzie­stu lat), pięk­ny, a mą­dry... a za­pal­czy­wy!... Ten jak­by był mo­im po­moc­ni­kiem w po­li­tycz­nej edu­ka­cji Wo­kul­skie­go: kie­dy bo­wiem ja opo­wia­da­łem o Na­po­le­onie i wiel­kim po­słan­nic­twie Bo­na­par­tych, pan Le­on mó­wił o Maz­zi­nim559, Ga­ri­bal­dim i im po­dob­nych zna­ko­mi­to­ściach. A jak on umiał pod­no­sić du­cha!...


— Pra­cuj — mó­wił nie­raz do Sta­cha — i wierz, bo sil­na wia­ra mo­że za­trzy­mać słoń­ce w bie­gu, a nie do­pie­ro po­lep­szyć sto­sun­ki ludz­kie.


— A mo­że mnie wy­słać do uni­wer­sy­te­tu? — za­py­tał Stach.


— Je­stem pe­wien — od­parł Le­on z za­iskrzo­ny­mi oczy­ma — że gdy­byś choć przez chwi­lę miał ta­ką wia­rę jak pierw­si apo­sto­ło­wie, jesz­cze dziś zna­la­zł­byś się w uni­wer­sy­te­cie...


— Al­bo u wa­ria­tów — mruk­nął Wo­kul­ski.



Le­on po­czął bie­gać po po­ko­ju i trząść rę­ko­ma.


— Co za lód w tych ser­cach!... co za chłód!... co za upodle­nie!... — wo­łał — je­że­li na­wet ta­ki czło­wiek jak ty jesz­cze nie ufa. Więc przy­po­mnij so­bie, coś już zro­bił w tak krót­kim cza­sie: ty­le umiesz, że mógł­byś dzi­siaj zda­wać eg­za­min...


— Co ja tam zro­bię!... — wes­tchnął Stach.


— Ty je­den nie­wie­le. Ale kil­ku­dzie­się­ciu, kil­ku­set ta­kich jak ty i ja... Czy wiesz, co mo­że­my zro­bić?...



W tym miej­scu za­ła­mał mu się głos: Le­on do­stał spa­zmów. Le­d­wie­śmy go uspo­ko­ili.



In­nym ra­zem pan Le­on wy­rzu­cał nam brak du­cha po­świę­ce­nia.


— A wie­cież wy — mó­wił — że Chry­stus mo­cą po­świę­ce­nia sam je­den zba­wił ludz­kość?... O ileż więc świat by się udo­sko­na­lił, gdy­by na nim cią­gle by­ły jed­nost­ki go­to­we do ofia­ry z ży­cia!...


— Czy mam od­da­wać ży­cie za tych go­ści, któ­rzy mi wy­my­śla­ją jak psu, czy za tych chłop­ców i su­biek­tów, któ­rzy drwią ze mnie? — spy­tał Wo­kul­ski.


— Nie wy­krę­caj się! — za­wo­łał pan Le­on. — Chry­stus zgi­nął na­wet za swo­ich ka­tów... Ale mię­dzy wa­mi nie ma du­cha... Duch w was gni­je... Po­słu­chaj zaś, co mó­wi Tyr­te­usz560: „O Spar­to, ruń! nim po­mnik twej wiel­ko­ści, nad­dzia­dów grób, me­seń­ski skru­szy młot i na żer psom roz­rzu­ci świę­te ko­ści, i przod­ków cień ode­gna od twych wrót... Ty, lu­du, nim wróg w pę­tach cię po­wle­cze, oj­ców twych broń na pro­gach do­mów złam i w prze­paść rzuć... Niech nie wie świat, że mie­cze by­ły wśród was, lecz ser­ca zbra­kło wam!...” Ser­ca!... — po­wtó­rzył pan Le­on.



Już to Stach w przyj­mo­wa­niu teo­ryj pa­na Le­ona był bar­dzo ostroż­ny; ale mło­dy chło­pak umiał wszyst­kich prze­ko­ny­wać jak De­mo­ste­nes561.



Pa­mię­tam, że pew­ne­go wie­czo­ra na licz­nym ze­bra­niu lu­dzi młod­szych i star­szych spła­ka­li­śmy się wszy­scy, kie­dy pan Le­on opo­wia­dał o tym do­sko­nal­szym świe­cie, w któ­rym zgi­nie głup­stwo, nę­dza i nie­spra­wie­dli­wość.


— Od tej chwi­li — mó­wił z unie­sie­niem — nie bę­dzie już róż­nic mię­dzy ludź­mi. Szlach­ta i miesz­cza­nie, chło­pi i Ży­dzi, wszy­scy bę­dą brać­mi....


— A su­biek­ci?... — ode­zwał się z ką­ta Wo­kul­ski.



Lecz prze­rwa ta nie zmie­sza­ła pa­na Le­ona. Na­gle zwró­cił się do Wo­kul­skie­go, wy­li­czył wszyst­kie przy­kro­ści, ja­kie Sta­cho­wi wy­rzą­dza­no w skle­pie, prze­szko­dy, ja­kie sta­wia­no mu w pra­cy nad na­uką, i za­koń­czył w ten spo­sób:


— Abyś zaś uwie­rzył, że je­steś nam rów­nym i że cię ko­cha­my jak bra­ta, abyś mógł uspo­ko­ić two­je ser­ce roz­gnie­wa­ne na nas, oto ja... klę­kam przed to­bą i w imie­niu ludz­ko­ści bła­gam cię o prze­ba­cze­nie krzywd.



Istot­nie, ukląkł przed Sta­chem i po­ca­ło­wał go w rę­kę. Ze­bra­ni roz­czu­li­li się jesz­cze bar­dziej, pod­nie­śli w gó­rę Sta­cha i Le­ona i przy­się­gli, że za ta­kich lu­dzi, jak oni, każ­dy od­dał­by ży­cie.



Dziś, kie­dy przy­po­mi­nam so­bie owe dzie­je, chwi­la­mi zda­je mi się, że to był sen. Co praw­da, ni­g­dy przed­tem ani póź­niej nie spo­tka­łem ta­kie­go en­tu­zja­sty jak pan Le­on.



W po­cząt­kach ro­ku 1861 Stach po­dzię­ko­wał Hop­fe­ro­wi za miej­sce. Za­miesz­kał u mnie (w tym po­ko­iku z za­kra­to­wa­nym oknem i zie­lo­ny­mi fi­ran­ka­mi), rzu­cił han­del, a na­to­miast po­czął cho­dzić na aka­de­mic­kie wy­kła­dy ja­ko wol­ny słu­chacz.



Dziw­ne by­ło je­go po­że­gna­nie ze skle­pem; pa­mię­tam to, bo sam po nie­go przy­sze­dłem. Hop­fe­ra uca­ło­wał, a na­stęp­nie ze­szedł do piw­ni­cy uści­skać Ma­chal­skie­go, gdzie za­trzy­mał się kil­ka mi­nut. Sie­dząc na krze­śle w ja­dal­nym po­ko­ju sły­sza­łem ja­kiś ha­łas, śmie­chy chłop­ców i go­ści, alem nie po­dej­rzy­wał fi­gla.



Na­raz (otwór pro­wa­dzą­cy do lo­chu był w tej sa­mej izbie) wi­dzę, że z piw­ni­cy wy­do­by­wa się pa­ra czer­wo­nych rąk. Rę­ce te opie­ra­ją się o pod­ło­gę i tuż za ni­mi uka­zu­je się gło­wa Sta­cha raz i dru­gi. Go­ście i chłop­cy w śmiech.


— Aha — za­wo­łał je­den sto­łow­nik — wi­dzisz, jak trud­no bez scho­dów wyjść z piw­ni­cy? A to­bie za­chcie­wa się od ra­zu sko­czyć ze skle­pu do uni­wer­sy­te­tu!... Wyjdź­że, kie­dyś ta­ki mą­dry...



Stach z głę­bi zno­wu wy­su­nął rę­ce, zno­wu chwy­cił się za kra­wędź otwo­ru i wy­dźwi­gnął się do po­ło­wy cia­ła. My­śla­łem, że mu krew try­śnie z po­licz­ków.


— Jak on się wy­do­by­wa... Pysz­nie się wy­do­by­wa!... — za­wo­łał dru­gi sto­łow­nik.



Stach za­cze­pił no­gą o pod­ło­gę i po chwi­li był już w po­ko­ju. Nie roz­gnie­wał się, ale też nie po­dał rę­ki żad­ne­mu ko­le­dze, tyl­ko za­brał swój tło­mo­czek i szedł ku drzwiom.


— Cóż to, nie że­gnasz się z go­ść­mi, pa­nie dok­tór!... — wo­ła­li za nim sto­łow­ni­cy Hop­fe­ra.



Szli­śmy przez uli­cę nie mó­wiąc do sie­bie. Stach przy­gry­zał war­gi, a mnie już wów­czas przy­szło na myśl, że to wy­do­by­wa­nie się z piw­ni­cy jest sym­bo­lem je­go ży­cia, któ­re upły­nę­ło na wy­dzie­ra­niu się ze skle­pu Hop­fe­ra w szer­szy świat.



Pro­ro­czy wy­pa­dek!... bo i do dziś dnia Stach cią­gle tyl­ko wy­do­by­wa się na wierzch. I Bóg wie, co by dla kra­ju mógł zro­bić ta­ki jak on czło­wiek, gdy­by na każ­dym kro­ku nie usu­wa­no mu scho­dów, a on nie mu­siał tra­cić cza­su i sił na sa­mo wy­dzie­ra­nie się do no­wych sta­no­wisk.



Prze­nió­sł­szy się do mnie pra­co­wał po ca­łych dniach i no­cach, aż mnie nie­raz złość bra­ła. Wsta­wał przed szó­stą i czy­tał. Oko­ło dzie­sią­tej biegł na kur­sa, po­tem zno­wu czy­tał. Po czwar­tej szedł na ko­re­pe­ty­cję do kil­ku do­mów (głów­nie ży­dow­skich, gdzie mu Szu­man wy­ro­bił sto­sun­ki) i wró­ciw­szy do do­mu zno­wu czy­tał i czy­tał, do­pó­ki zmo­rzo­ny snem nie po­ło­żył się już do­brze po pół­no­cy.



Miał­by z owych lek­cyj nie naj­gor­sze do­cho­dy, gdy­by od cza­su do cza­su nie od­wie­dzał go oj­ciec, któ­ry zmie­nił się tyl­ko o ty­le, że no­sił ta­bacz­ko­wy sur­dut za­miast pia­sko­we­go, a swo­je pa­pie­ry ob­wi­jał w chust­kę nie­bie­ską. Zresz­tą zo­stał ta­ki sam jak wów­czas, kie­dy go po­zna­łem. Sia­dał przy sto­li­ku sy­na, kładł na ko­la­nach pa­pie­ry i mó­wił gło­sem ci­chym i jed­no­staj­nym:


— Książ­ki... za­wsze książ­ki!... Tra­cisz pie­nią­dze na na­ukę, a mnie bra­ku­je na pro­ces. Że­byś skoń­czył dwa uni­wer­sy­te­ty, nie wyj­dziesz z dzi­siej­sze­go upodle­nia, do­pó­ki nie od­zy­ska­my na­szych dóbr po dziad­ku. Wte­dy do­pie­ro lu­dzie przy­zna­ją, żeś ty szlach­cic, rów­ny in­nym... Wte­dy znaj­dzie się fa­mi­lia...



Czas wol­ny od na­uki po­świę­cał Stach na pró­by z ba­lo­na­mi. Wziął du­żą bu­tlę i w niej za po­mo­cą wi­trio­lu562 pre­pa­ro­wał ja­kiś gaz (już na­wet nie pa­mię­tam ja­ki) i na­peł­niał nim ba­lon nie­du­ży wpraw­dzie, ale przy­go­to­wa­ny bar­dzo sztucz­nie. By­ła pod nim ma­szyn­ka z wia­tracz­kiem... No i la­ta­ło to pod su­fi­tem, do­pó­ki nie ze­psu­ło się przez ude­rze­nie o ścia­nę.



W ta­kim ra­zie Stach zno­wu ła­tał swój ba­lon, na­pra­wiał ma­szyn­kę, na­peł­niał bu­tlę roz­ma­ity­mi pa­skudz­twa­mi i zno­wu pró­bo­wał, bez koń­ca. Raz bu­tla pę­kła, a wi­triol ma­ło mu nie wy­pa­lił oka. Lecz co je­go to ob­cho­dzi­ło, sko­ro bo­daj za po­mo­cą ba­lo­nu chciał „wy­do­być się” ze swej mar­nej po­zy­cji.



Od cza­su jak Wo­kul­ski osie­dlił się u mnie, przy­by­ła na­sze­mu skle­po­wi no­wa kund­man­ka563: Ka­sia Hop­fer. Nie wiem, co tak po­do­ba­ło się jej u nas — mo­ja bro­da czy tu­sza Ja­na Minc­la? Bo dziew­czy­na mia­ła ze dwa­dzie­ścia no­rym­ber­skich skle­pów564 bli­żej do­mu, ale przy­cho­dzi­ła do na­sze­go po kil­ka ra­zy na ty­dzień.



„A to pro­szę włócz­ki, a to pro­szę je­dwa­biu, a to igieł za dzie­sięć gro­szy...” Po ta­ki spra­wu­nek bie­gła wior­stę dro­gi w deszcz czy po­go­dę, a ku­pu­jąc za pa­rę gro­szy szpi­lek prze­sia­dy­wa­ła w skle­pie po pół go­dzi­ny i roz­ma­wia­ła ze mną.


— Dla­cze­go to pa­no­wie ni­g­dy nie przy­cho­dzą do nas z... pa­nem Sta­ni­sła­wem? — mó­wi­ła ru­mie­niąc się. — Oj­ciec tak pa­nów ko­cha i... my wszy­scy...



Z po­cząt­ku dzi­wi­łem się nie­spo­dzia­nej mi­ło­ści sta­re­go Hop­fe­ra i do­wo­dzi­łem pan­nie Ka­si, że zbyt ma­ło znam jej oj­ca, aże­bym miał skła­dać mu wi­zy­ty. Ale ona wciąż swo­je:


— Pan Sta­ni­sław mu­si gnie­wać się na nas, nie wiem na­wet za co, bo przy­naj­mniej tat­ko i... my wszy­scy je­ste­śmy bar­dzo życz­li­wi. Pan Sta­ni­sław chy­ba nie mo­że się skar­żyć, aże­by z na­szej stro­ny do­znał naj­mniej­szej przy­kro­ści... Pan Sta­ni­sław...



I tak mó­wiąc o pa­nu Sta­ni­sła­wie ku­po­wa­ła je­dwab za­miast włócz­ki al­bo igły za­miast no­ży­czek.



Co zaś naj­gor­sze, że z ty­go­dnia na ty­dzień mi­zer­nia­ło bie­dac­two. Ile ra­zy przy­szła do nas po swo­je drob­ne spra­wun­ki, zda­wa­ło mi się, że wy­glą­da tro­chę le­piej. Ale gdy zgasł na jej twa­rzy ru­mie­niec chwi­lo­we­go wzru­sze­nia, prze­ko­ny­wa­łem się, że jest co­raz bled­sza, a jej oczy sta­ją się co­raz smut­niej­sze i głęb­sze.



A jak ona wy­py­ty­wa­ła się: „Czy pan Sta­ni­sław ni­g­dy nie za­cho­dzi tu do skle­pu?...” Jak pa­trzy­ła na drzwi pro­wa­dzą­ce do sie­ni i do me­go miesz­ka­nia, gdzie o kil­ka kro­ków od niej zmarsz­czo­ny Wo­kul­ski nie do­my­śla­jąc się, że tu tę­sk­nią za nim, sie­dział nad książ­ka­mi.



Żal mi się zro­bi­ło bie­dacz­ki, więc raz, kie­dy­śmy z Wo­kul­skim pi­li wie­czo­rem her­ba­tę, ode­zwa­łem się:


— Nie bądź­że ty głu­pi i zajdź kie­dy do Hop­fe­ra. Sta­ry ma du­że pie­nią­dze.


— A po cóż ja mam do nie­go cho­dzić... — od­parł. — By­łem już chy­ba do­syć...



Przy tych wy­ra­zach wstrzą­snął się.


— Po to masz cho­dzić, że Ka­sia jest w to­bie za­ko­cha­na — rze­kłem.


— Daj­że mi po­kój z Ka­sią!... — prze­rwał. — Dziew­czy­na do­bra z ko­ść­mi, nie­raz ukrad­kiem przy­szy­wa­ła mi obe­rwa­ny gu­zik do pal­to­ta al­bo pod­rzu­ca­ła mi kwia­tek na okno, ale ona nie dla mnie, ja nie dla niej.


— Go­łą­bek, nie dziec­ko! — wtrą­ci­łem.


— W tym ca­łe nie­szczę­ście, bo ja nie je­stem go­łą­bek. Mnie przy­wią­zać mo­gła­by ta­ka tyl­ko ko­bie­ta jak ja sam. A ta­kiej jesz­czem nie spo­tkał.



(Spo­tkał ta­ką w szes­na­ście lat póź­niej i da­li­bóg, że nie ma się czym cie­szyć!...)



Po­wo­li Ka­sia prze­sta­ła by­wać w skle­pie, a na­to­miast sta­ry Hop­fer zło­żył wi­zy­tę oboj­gu pań­stwu Ja­nom Minc­lom. Mu­siał im coś mó­wić o Sta­chu, gdyż na dru­gi dzień zbie­gła na dół pa­ni Mał­go­rza­ta Minc­lo­wa i da­lej­że do mnie z pre­ten­sja­mi:


— Cóż to za lo­ka­to­ra ma pan Igna­cy, za któ­rym pan­ny sza­le­ją?... Cóż to za ja­kiś Wo­kul­ski?... Ja­siu — zwró­ci­ła się do mę­ża — dla­cze­go ten pan u nas nie był?... My go mu­si­my wy­swa­tać, Ja­siu... Niech on za­raz przyj­dzie na gó­rę...


— A niech so­bie idzie na gó­rę — od­parł Jan Min­cel — ale już co swa­tać, to nie bę­dę. Je­stem uczci­wy ku­piec i nie my­ślę zaj­mo­wać się strę­czy­ciel­stwem.



Pa­ni Mał­go­rza­ta uca­ło­wa­ła go w spo­co­ną twarz, jak­by to był jesz­cze mio­do­wy mie­siąc, a on ła­god­nie od­su­nął ją i ob­tarł się fu­la­rem.


— He­ca z ty­mi ba­ba­mi! — mó­wił. — Ko­niecz­nie chcą lu­dzi wcią­gać w nie­szczę­ście. Swa­taj so­bie, swa­taj, na­wet Hop­fe­ra, nie tyl­ko Wo­kul­skie­go; ale pa­mię­taj, że ja za to pła­cić nie bę­dę.



Od tej po­ry, ile ra­zy Jaś Min­cel po­szedł na pi­wo al­bo do re­sur­sy, pa­ni Mał­go­rza­ta za­pra­sza­ła do sie­bie na wie­czór mnie i Wo­kul­skie­go. Stach zwy­kle szyb­ko wy­pi­jał her­ba­tę, na­wet nie pa­trząc na pa­nią Ja­no­wę po­tem wsa­dziw­szy rę­ce w kie­sze­nie my­ślał za­pew­ne o swo­ich ba­lo­nach i mil­czał jak drew­no, a na­sza go­spo­dy­ni na­wra­ca­ła go do mi­ło­ści.


— Czy po­dob­na, pa­nie Wo­kul­ski, aże­by pan ni­g­dy nie ko­chał się? — mó­wi­ła. — Ma pan, o ile wiem, ze dwa­dzie­ścia osiem lat, pra­wie ty­le co ja... I kie­dy ja już od daw­na uwa­żam się za sta­rą ba­bę, pan wciąż jest nie­wi­niąt­kiem...



Wo­kul­ski prze­kła­dał no­gę na no­gę, ale wciąż mil­czał.


— O! pan­na Ka­ta­rzy­na smacz­ny to ką­sek — mó­wi­ła go­spo­dy­ni. — Oko ład­ne... (choć zda­je mi się, że ma ska­zę na le­wym czy pra­wym?)... fi­gur­ka ni­cze­go, cho­ciaż mu­si mieć jed­ną ło­pat­kę wyż­szą (ale to do­da­je wdzię­ku). No­sek wpraw­dzie nie w mo­im gu­ście, a usta tro­chę za du­że, ale cóż to za do­bra dziew­czy­na!... Gdy­by tak tro­chę wię­cej ro­zu­mu... No, ale ro­zum, pa­nie Wo­kul­ski, przy­cho­dzi ko­bie­tom do­pie­ro oko­ło trzy­dzie­ste­go ro­ku... Ja sa­ma, kie­dy by­łam w wie­ku Ka­si, by­łam głu­piut­ka jak ka­na­rek...



Ko­cha­łam się w mo­im dzi­siej­szym mę­żu!...



Już za trze­cią wi­zy­tą pa­ni Mał­go­rza­ta przy­ję­ła nas w szla­frocz­ku (był to bar­dzo ład­ny szla­fro­czek, ob­szy­ty ko­ron­ka­mi), a na czwar­tą ja wca­le nie zo­sta­łem za­pro­szo­ny, tyl­ko Stach. Nie wiem, da­li­bóg, o czym ga­da­li. To prze­cie jest pew­ne, że Stach wra­cał do do­mu co­raz wię­cej znu­dzo­ny, na­rze­ka­jąc, że mu ba­ba czas za­bie­ra, a zno­wu pa­ni Mał­go­rza­ta tło­ma­czy­ła mę­żo­wi, że ten Wo­kul­ski jest bar­dzo głu­pi i że nie­ma­ło jesz­cze mu­si na­pra­co­wać się, nim go wy­swa­ta.


— Pra­cuj, ko­cha­nie, pra­cuj nad nim — za­chę­cał ją mąż — bo szko­da dziew­czy­ny, no i Wo­kul­skie­go. Strach po­my­śleć, że ta­ki po­rząd­ny chło­pak, któ­ry ty­le lat był su­biek­tem, któ­ry mo­że odzie­dzi­czyć sklep po Hop­fe­rze, chce zmar­no­wać się w uni­wer­sy­te­cie. Tfy!....



Utwier­dzo­na w do­brych po­sta­no­wie­niach pa­ni Ja­sio­wa już nie tyl­ko w wie­czór za­pra­sza­ła Wo­kul­skie­go na her­ba­tę, na któ­rą on po naj­więk­szej czę­ści nie cho­dził, ale jesz­cze sa­ma nie­raz zbie­ga­ła do me­go po­ko­ju, tro­skli­wie wy­py­tu­jąc Sta­cha, czy nie jest cho­ry, i dzi­wiąc się, że się jesz­cze nie ko­chał, on, pra­wie star­szy od niej (my­ślę, że ona by­ła tro­chę star­sza od nie­go). Jed­no­cze­śnie za­czę­ła ko­bie­ta do­sta­wać ja­kichś pła­czów i śmie­chów, wy­my­ślać mę­żo­wi, któ­ry na ca­łe dnie ucie­kał z do­mu, i wy­stę­po­wać z pre­ten­sja­mi do mnie, że je­stem nie­do­łę­ga, że nie ro­zu­miem ży­cia, że przyj­mu­ję na lo­ka­to­rów lu­dzi po­dej­rza­nych...



Sło­wem wy­wią­za­ły się ta­kie awan­tu­ry w do­mu, że Jaś Min­cel schudł, po­mi­mo że co­raz wię­cej pił pi­wa, a ja my­śla­łem: jed­no z dwoj­ga... Al­bo po­dzię­ku­ję Minc­lo­wi za obo­wią­zek, al­bo wy­po­wiem lo­kal Sta­cho­wi.



Skąd, u li­cha, do­wie­dzia­ła się o mo­ich tro­skach pa­ni Mał­go­rza­ta? nie mam świa­do­mo­ści. Dość, że wpa­dła raz wie­czo­rem do me­go po­ko­ju, po­wie­dzia­ła mi, że je­stem jej wro­giem i że mu­szę być bar­dzo pod­ły, sko­ro wy­ma­wiam miesz­ka­nie tak dziel­ne­mu czło­wie­ko­wi, jak Wo­kul­ski... Po­tem do­da­ła, że jej mąż jest pod­ły, że Wo­kul­ski jest pod­ły, że wszy­scy męż­czyź­ni są pod­li, i na­resz­cie na mo­jej wła­snej ka­na­pie do­sta­ła spa­zmów.



Sce­ny ta­kie po­wta­rza­ły się przez kil­ka dni z rzę­du i nie wiem, do cze­go by do­szło, gdy­by nie po­ło­żył im kre­su je­den z naj­dziw­niej­szych wy­pad­ków, ja­kie wi­dzia­łem.



Pew­ne­go ra­zu za­pro­sił Ma­chal­ski mnie i Wo­kul­skie­go do sie­bie na wie­czór.



Po­szli­śmy tam do­brze po dzie­wią­tej i gdzież­by, je­że­li nie do je­go ulu­bio­nej piw­ni­cy, w któ­rej przy mi­go­ta­niu trzech ło­jo­wych świe­czek zo­ba­czy­łem kil­ka­na­ście osób, a mię­dzy ni­mi pa­na Le­ona. Ni­g­dy chy­ba nie za­po­mnę gro­ma­dy tych, po naj­więk­szej czę­ści mło­dych twa­rzy, któ­re uka­zy­wa­ły się na tle czar­nych ścian piw­ni­cy, wy­glą­da­ły spo­za oku­tych be­czek al­bo roz­pły­wa­ły się w ciem­no­ści.



Po­nie­waż go­ścin­ny Ma­chal­ski już na scho­dach przy­jął nas ogrom­ny­mi kie­li­cha­mi wi­na (i to wca­le do­bre­go), a mnie wziął w szcze­gól­ną opie­kę, mu­szę więc przy­znać, że od ra­zu za­szu­mia­ło mi w gło­wie, a w kil­ka mi­nut póź­niej by­łem kom­plet­nie za­pi­ty. Usia­dłem więc z da­la od uczty, w głę­bo­kiej fra­mu­dze, i odu­rzo­ny, w pół­śnie, pół­ja­wie, przy­pa­try­wa­łem się współ­bie­siad­ni­kom.



Co się tam dzia­ło, do­brze nie wiem, bo naj­dzik­sze fan­ta­zje prze­bie­ga­ły mi po gło­wie. Ma­rzy­ło mi się, że pan Le­on mó­wi, jak zwy­kle, o po­tę­dze wia­ry, o upad­ku du­chów i o po­trze­bie po­świę­ce­nia, cze­mu gło­śno wtó­ro­wa­li obec­ni. Zgod­ny chór jed­nak­że osłab­nął, gdy pan Le­on za­czął tłu­ma­czyć, że na­le­ża­ło­by na­resz­cie wy­pró­bo­wać owej go­to­wo­ści do czy­nu. Mu­sia­łem być bar­dzo nie­trzeź­wy, sko­ro przy­wi­dzia­ło mi się, że pan Le­on pro­po­nu­je, aże­by kto z obec­nych sko­czył z No­we­go Zjaz­du na bruk idą­cej pod nim uli­cy565, i że na to wszy­scy umil­kli jak je­den mąż, a wie­lu po­cho­wa­ło się za becz­ki.


— Więc nikt nie zde­cy­du­je się na pró­bę?!... — krzyk­nął pan Le­on za­ła­mu­jąc rę­ce.



Mil­cze­nie. W piw­ni­cy zro­bi­ło się pu­sto.


— Więc nikt?... nikt?...


— Ja — od­po­wie­dział ja­kiś pra­wie ob­cy mi głos.



Spoj­rza­łem. Przy do­go­ry­wa­ją­cej świecz­ce stał Wo­kul­ski.



Wi­no Ma­chal­skie­go by­ło tak moc­ne, że w tej chwi­li stra­ci­łem przy­tom­ność.



Po uczcie w piw­ni­cy Stach przez kil­ka dni nie po­ka­zał się w miesz­ka­niu. Na­resz­cie przy­szedł — w cu­dzej odzie­ży, zmi­ze­ro­wa­ny, ale z za­dar­tą gło­wą. Wte­dy pierw­szy raz usły­sza­łem w je­go gło­sie ja­kiś twar­dy ton, któ­ry do dziś dnia ro­bi mi przy­kre wra­że­nie.



Od tej po­ry zu­peł­nie zmie­nił tryb ży­cia. Swój ba­lon z wia­tra­kiem rzu­cił w kąt, gdzie go nie­ba­wem za­snu­ła pa­ję­czy­na; bu­tlę do ro­bie­nia ga­zów od­dał stró­żo­wi na wo­dę, do ksią­żek na­wet nie za­glą­dał. I tak le­ża­ły skarb­ni­ce ludz­kiej mą­dro­ści, jed­ne na pół­ce, in­ne na sto­le, jed­ne za­mknię­te, in­ne otwar­te, a on tym­cza­sem...



Nie­kie­dy po pa­rę dni nie by­wał w do­mu, na­wet na noc­leg; to zno­wu wpa­dał z wie­czo­ra i w odzie­niu rzu­cał się na nie­po­sła­ne łóż­ko. Cza­sa­mi za­miast nie­go przy­cho­dzi­ło kil­ku nie­zna­nych mi pa­nów, któ­rzy no­co­wa­li na ka­nap­ce, na łóż­ku Sta­cha, na­wet na mo­im wła­snym, nie tyl­ko nie dzię­ku­jąc mi, ale na­wet nie mó­wiąc: jak się na­zy­wa­ją i w ja­kiej bran­ży pra­cu­ją? A zno­wu kie­dy in­dziej zja­wiał się sam Stach i sie­dział w po­ko­ju pa­rę dni bez za­ję­cia, roz­draż­nio­ny, cią­gle nad­słu­chu­ją­cy, jak ko­cha­nek, któ­ry przy­szedł na schadz­kę z mę­żat­ką, lecz za­miast niej spo­dzie­wa się zo­ba­czyć mę­ża.



Nie po­są­dzam, aże­by Mał­go­sia Minc­lo­wa mia­ła być tą mę­żat­ką, gdyż i ona wy­glą­da­ła, jak­by ją giez uką­sił. Z ra­na ob­la­ty­wa­ła ko­bie­ta ze trzy ko­ścio­ły566, wi­docz­nie pra­gnąc nie­po­ko­ić z kil­ku stron mi­ło­sier­ne­go Bo­ga. Za­raz po obie­dzie zbie­ra­ła się u niej ja­kaś se­sja dam, któ­re w ocze­ki­wa­niu do­nio­słych wy­pad­ków opusz­cza­ły mę­żów i dzie­ci, aże­by zaj­mo­wać się plot­ka­mi. Nad wie­czo­rem zaś scho­dzi­li się do niej pa­no­wie; ale ci, na­wet nie ga­da­jąc z pa­nią Mał­go­rza­tą, od­sy­ła­li ją do kuch­ni.



Nic dziw­ne­go, że przy ta­kim cha­osie w do­mu i mnie w koń­cu za­czę­ły się mie­szać klep­ki. Zda­wa­ło mi się, że w War­sza­wie jest cia­śniej i że wszy­scy są odu­rze­ni. Co go­dzi­nę ocze­ki­wa­łem ja­kiejś nie­okre­ślo­nej nie­spo­dzian­ki, lecz mi­mo to wszy­scy mie­li­śmy do­sko­na­ły hu­mor i gło­wy peł­ne pro­jek­tów.



Tym­cza­sem Jaś Min­cel, drę­czo­ny w do­mu przez żo­nę, od sa­me­go ra­na szedł na pi­wo i wra­cał aż wie­czo­rem. Wy­na­lazł na­wet przy­sło­wie: „Co tam!... Raz ko­zie śmierć...”, któ­re po­wta­rzał do koń­ca ży­cia.



Na­resz­cie pew­ne­go dnia Stach Wo­kul­ski cał­kiem znik­nął mi z oczu. Do­pie­ro we dwa la­ta na­pi­sał do mnie list z Ir­kuc­ka pro­sząc, abym mu przy­słał je­go książ­ki.



W je­sie­ni, w ro­ku 1870 (wła­śnie wró­ci­łem od Ja­sia Minc­la, któ­ry już le­żał w łóż­ku), sie­dzę so­bie w mo­im po­ko­ju po wie­czor­nej her­ba­cie, na­gle ktoś pu­ka do drzwi.


— He­re­in!567 — mó­wię.



Drzwi skrzyp... Pa­trzę, stoi na pro­gu ja­kaś bro­da­ta be­stia, w pal­to­cie z fo­czej skó­ry, od­wró­co­nej wło­sem na wierzch.


— No — mó­wię — niech mnie dia­bli we­zmą, je­że­liś ty nie Wo­kul­ski...


— On sam — od­po­wia­da je­go­mość w fo­czej skó­rze.


— W imię Oj­ca i Sy­na!... — mó­wię. — Kpisz — mó­wię — czy o dro­gę py­tasz?... ską­deś się tu wziął? Chy­ba że je­steś du­szą zmar­łą...


— Je­stem ży­wy — on mó­wi — na­wet jeść mi się chce.



Zdjął czap­kę, zdjął fu­tro, usiadł przy świe­cy. Już­ci Wo­kul­ski. Bro­da jak u zbó­ja, pysk jak u Lon­gi­na, co to Chry­stu­so­wi Pa­nu bok prze­bił, ale — oczy­wi­sty Wo­kul­ski...


— Wró­ci­łeś — mó­wię — czyś tyl­ko przy­je­chał?


— Wró­ci­łem.


— Cóż kraj tam­tej­szy?


— Ni­cze­go.


— Phi!... A lu­dzie? — py­tam.


— Nie­zgor­si.


— Fiu!... A z cze­go ży­łeś?


— Z lek­cyj — mó­wi. — Jesz­cze przy­wio­złem ze sześć­set ru­bli.


— Fiu!... fiu!... A co my­ślisz ro­bić?


— No, już­ci do Hop­fe­ra nie wró­cę — od­parł ude­rza­jąc pię­ścią w stół. — Chy­ba nie wiesz — do­dał — że je­stem uczo­nym; mam na­wet roz­ma­ite po­dzię­ko­wa­nia od pe­ters­bur­skich na­uko­wych to­wa­rzystw...



„Su­biekt od Hop­fe­ra — zo­stał uczo­nym!... Stach Wo­kul­ski ma po­dzię­ko­wa­nia od pe­ters­bur­skich to­wa­rzystw na­uko­wych!... Ist­na he­ca...” — po­my­śla­łem.



Co tu du­żo ga­dać. Upla­co­wał się chło­pak gdzieś na Sta­rym Mie­ście i przez pół ro­ku żył ze swej go­tów­ki ku­pu­jąc za nią du­żo ksią­żek, ale ma­ło je­dze­nia. Wy­daw­szy pie­nią­dze po­czął szu­kać ro­bo­ty, i wte­dy — tra­fi­ła się rzecz dziw­na. Kup­cy nie da­li mu ro­bo­ty, gdyż był uczo­nym, a ucze­ni nie da­li mu tak­że, po­nie­waż był eks-su­biek­tem. Zo­stał te­dy, jak Twar­dow­ski568, ucze­pio­ny mię­dzy nie­bem a zie­mią. Mo­że roz­bił­by so­bie łeb gdzie pod No­wym Zjaz­dem, gdy­bym od cza­su do cza­su nie przy­szedł mu z po­mo­cą.



Strach, jak cięż­kim by­ło je­go ży­cie. Zmi­zer­niał, spo­sęp­niał, zdzi­czał... Ale nie na­rze­kał. Raz tyl­ko, kie­dy mu po­wie­dzia­no, że dla ta­kich jak on nie ma tu miej­sca, szep­nął:


— Oszu­ka­no mnie...



W tym cza­sie umarł Jaś Min­cel. Wdo­wa po­grze­ba­ła go po chrze­ści­jań­sku, przez ty­dzień nie wy­cho­dzi­ła ze swych po­ko­jów, a po ty­go­dniu za­wo­ła­ła mnie na kon­fe­ren­cję.



My­śla­łem, że bę­dzie­my mó­wi­li z nią o in­te­re­sach skle­po­wych, tym bar­dziej, że spo­strze­głem bu­tel­kę do­bre­go wę­grzy­na na sto­le. Ale pa­ni Mał­go­rza­ta ani za­py­ta­ła o lo­sy skle­pu. Za­pła­ka­ła na mój wi­dok, jak­bym jej przy­po­mniał ty­dzień te­mu po­cho­wa­ne­go nie­bosz­czy­ka, i na­law­szy mi wi­na spo­ry kie­li­szek rze­kła ję­kli­wym gło­sem:


— Kie­dy zgasł mój anioł, my­śla­łam, że tyl­ko ja je­stem nie­szczę­śli­wa...


— Co za anioł? — spy­ta­łem na­gle. — Mo­że Jaś Min­cel?... Po­zwo­li pa­ni, że choć by­łem szcze­rym przy­ja­cie­lem nie­bosz­czy­ka, nie my­ślę jed­nak na­zy­wać anio­łem oso­by, któ­ra na­wet po śmier­ci wa­ży­ła ze dwie­ście fun­tów...


— Za ży­cia wa­żył ze trzy­sta... sły­sza­łeś pan? — wtrą­ci­ła nie­po­cie­szo­na wdo­wa. Wtem zno­wu za­sło­ni­ła twarz chust­ką i rze­kła szlo­cha­jąc:


— O! pan ni­g­dy nie bę­dziesz miał tak­tu, pa­nie Rzec­ki... O! co za cios!... Praw­da, że nie­bosz­czyk, do­kład­nie mó­wiąc, ni­g­dy nie był anio­łem, oso­bli­wie w ostat­nich cza­sach, ale za­wsze strasz­ne spo­tka­ło mnie nie­szczę­ście... Nie­opła­ka­ne, nie­po­we­to­wa­ne!...


— No, przez ostat­nie pół ro­ku...


— Co pan mó­wisz — pół ro­ku?... — za­wo­ła­ła. — Nie­szczę­śli­wy mój Jaś był ze trzy la­ta cho­ry, a z osiem... Ach, pa­nie Rzec­ki! iluż nie­szczęść w mał­żeń­stwie jest źró­dłem to okrop­ne pi­wo... Przez osiem lat, pa­nie, jak­bym nie mia­ła mę­ża... Ale co to był za czło­wiek, pa­nie Rzec­ki!... Dziś do­pie­ro czu­ję ca­ły ogrom me­go nie­szczę­ścia...


— By­wa­ją więk­sze — od­wa­ży­łem się wtrą­cić.


— O tak! — jęk­nę­ła bied­na wdo­wa. — Ma pan zu­peł­ną ra­cję, by­wa­ją więk­sze nie­szczę­ścia. Ten na przy­kład Wo­kul­ski, któ­ry po­dob­no już wró­cił... Czy praw­da, że do­tych­czas nie zna­lazł żad­ne­go za­ję­cia?


— Naj­mniej­sze­go.


— Gdzież ja­da? gdzie miesz­ka?...


— Gdzie ja­da?... Nie wiem na­wet, czy w ogó­le ja­da. A gdzie miesz­ka?... Ni­g­dzie.


— Okrop­ność! — za­pła­ka­ła pa­ni Mał­go­rza­ta. — Zda­je mi się — do­da­ła po chwi­li — że speł­nię ostat­nią wo­lę me­go ko­cha­ne­go nie­bosz­czy­ka, je­że­li po­pro­szę pa­na, aże­byś...


— Słu­cham pa­nią.


— Aże­byś dał mu miesz­ka­nie u sie­bie, a ja bę­dę wam przy­sy­łać na dół po dwa obia­dy, dwa śnia­da­nia...


— Wo­kul­ski te­go nie przyj­mie — ode­zwa­łem się.



Na to pa­ni Mał­go­rza­ta zno­wu w płacz. Z roz­pa­czy po śmier­ci mę­ża wpa­dła na­wet w ta­ki gniew za­pal­czy­wy, że na­zwa­ła mnie ze trzy ra­zy nie­do­łę­gą, czło­wie­kiem nie zna­ją­cym ży­cia, po­two­rem... Na­resz­cie po­wie­dzia­ła mi, że­bym po­szedł precz, gdyż ona sa­ma da so­bie ra­dę ze skle­pem. Po­tem prze­pro­si­ła mnie i za­klę­ła na wszyst­kie sa­kra­men­ta, abym nie ob­ra­żał się za sło­wa, któ­re jej żal dyk­tu­je.



Od te­go dnia bar­dzo rzad­ko wi­dy­wa­łem się z na­szą pryn­cy­pa­ło­wą. W pół ro­ku zaś póź­niej Stach po­wie­dział mi, że... że­ni się z pa­nią Mał­go­rza­tą Min­cel.



Po­pa­trzy­łem na nie­go... Mach­nął rę­ką.


— Wiem — po­wie­dział — że je­stem świ­nia. Ale... jesz­cze naj­mniej­sza z tych, ja­kie tu u was cie­szą się pu­blicz­nym sza­cun­kiem.



Po hucz­nym we­se­lu, na któ­rym (nie wiem na­wet skąd) zna­la­zło się mnó­stwo przy­ja­ciół Wo­kul­skie­go (a je­dli, be­stie!... a pi­li zdro­wie pań­stwa mło­dych — garn­ca­mi!...), Stach spro­wa­dził się na gó­rę, do swo­jej żo­ny. O ile pa­mię­tam, za ca­łą gar­de­ro­bę miał czte­ry pa­ki ksią­żek i na­uko­wych in­stru­men­tów, a z me­bli — chy­ba tyl­ko cy­buch i pu­dło na ka­pe­lusz.



Su­biek­ci śmie­li się (na­tu­ral­nie po ką­tach) z no­we­go pryn­cy­pa­ła; mnie zaś by­ło przy­kro, że Stach tak od rę­ki ze­rwał ze swo­ją bo­ha­ter­ską prze­szło­ścią i nie­do­stat­kiem. Dziw­na bo­wiem jest na­tu­ra ludz­ka: im mniej sa­mi ma­my skłon­no­ści do mę­czeń­stwa, tym na­tar­czy­wiej żą­da­my go od bliź­nich.


— Sprze­dał się sta­rej ba­bie — mó­wi­li zna­jo­mi — ten ni­by to Bru­tus569!... Uczył się, awan­tu­ro­wał się i... klap!...



W licz­bie zaś naj­su­row­szych sę­dziów znaj­do­wa­li się dwaj od­pa­le­ni kon­ku­ren­ci pa­ni Mał­go­rza­ty.



Stach jed­nak­że bar­dzo pręd­ko za­mknął lu­dziom usta, po­nie­waż od ra­zu wziął się do ro­bo­ty. Mo­że w ty­dzień po ślu­bie przy­szedł o ósmej ra­no do skle­pu, za­jął przy biur­ku miej­sce nie­bosz­czy­ka Minc­la i ob­słu­gi­wał go­ści, ra­cho­wał, wy­da­wał resz­tę, jak gdy­by był tyl­ko płat­nym su­biek­tem.



Zro­bił na­wet wię­cej, bo już w dru­gim ro­ku wszedł w sto­sun­ki z mo­skiew­ski­mi kup­ca­mi, co bar­dzo ko­rzyst­nie od­dzia­ła­ło na in­te­re­sa. Mo­gę po­wie­dzieć, że za je­go rzą­dów po­tro­iły się na­sze ob­ro­ty.



Ode­tchną­łem wi­dząc, że Wo­kul­ski nie my­śli dar­mo jeść chle­ba; a i su­biek­ci prze­sta­li się uśmie­chać prze­ko­naw­szy się, że Stach w skle­pie wię­cej pra­cu­je niż oni, i w do­dat­ku — ma jesz­cze nie­ma­łe obo­wiąz­ki na gó­rze. My od­po­czy­wa­li­śmy przy­naj­mniej w świę­ta; pod­czas gdy on, nie­bo­rak, wła­śnie w świę­to od ra­na mu­siał brać żo­nę pod pa­chę i ma­sze­ro­wać — przed po­łu­dniem do ko­ścio­ła, po po­łu­dniu — z wi­zy­ta­mi, wie­czo­rem do te­atru.



Przy mło­dym mę­żu w pa­nią Mał­go­rza­tę jak­by no­wy duch wstą­pił. Ku­pi­ła so­bie for­te­pian i za­czę­ła uczyć się mu­zy­ki od ja­kie­goś sta­re­go pro­fe­so­ra, aże­by — jak mó­wi­ła — „nie bu­dził w Sta­siecz­ku za­zdro­ści”. Go­dzi­ny zaś wol­ne od for­te­pia­nu prze­pę­dza­ła na kon­fe­ren­cjach z szew­ca­mi, mo­dyst­ka­mi, fry­zje­ra­mi i den­ty­sta­mi ro­biąc się przy ich po­mo­cy co dzień pięk­niej­sza.



A ja­ka ona by­ła tkli­wa dla mę­ża!... Nie­raz prze­sia­dy­wa­ła po kil­ka go­dzin w skle­pie, tyl­ko wpa­tru­jąc się w Sta­siul­ka. Do­strze­gł­szy zaś, że mię­dzy kund­man­ka­mi tra­fia­ją się przy­stoj­ne, cof­nę­ła Sta­cha z sa­li fron­to­wej za sza­fy i jesz­cze ka­za­ła mu zro­bić tam bud­kę, w któ­rej, sie­dząc jak dzi­kie zwie­rzę, pro­wa­dził księ­gi skle­po­we.



Pew­ne­go dnia sły­szę w owej bud­ce strasz­ny ło­skot... Wpa­dam ja, wpa­da­ją su­biek­ci... Co za wi­dok!... Pa­ni Mał­go­rza­ta le­ży na pod­ło­dze przy­wa­lo­na biur­kiem i ob­la­na atra­men­tem, krze­seł­ko zła­ma­ne, Stach zły i zmie­sza­ny... Pod­nie­śli­śmy pła­czą­cą z bó­lu jej­mość i z roz­ma­itych jej pół­słó­wek do­my­śli­li­śmy się, że to ona sa­ma na­ro­bi­ła te­go rwe­te­su usiadł­szy nie­spo­dzia­nie na ko­la­nach mę­żo­wi. Kru­che krze­sło zła­ma­ło się pod du­bel­to­wym cię­ża­rem, a jej­mość chcąc ra­to­wać się od upad­ku chwy­ci­ła za biur­ko i z ca­łym kra­mem oba­li­ła je na sie­bie.



Stach z wiel­kim spo­ko­jem przyj­mo­wał ha­ła­śli­we do­wo­dy mał­żeń­skiej czu­ło­ści, na po­cie­chę to­piąc się w ra­chun­kach i ko­re­spon­den­cjach ku­piec­kich. Jej­mość zaś, za­miast ochło­nąć, go­rącz­ko­wa­ła się co­raz bar­dziej; a gdy jej mał­żo­nek, znu­dzo­ny sie­dze­niem czy też dla za­ła­twie­nia ja­kie­goś in­te­re­su, wy­szedł kie­dy na mia­sto, bie­gła za nim... pod­pa­try­wać, czy nie idzie na schadz­kę!...



Nie­kie­dy, oso­bli­wie pod­czas zi­my, Stach wy­my­kał się na ty­dzień z do­mu do zna­jo­me­go le­śni­ka, po­lo­wał tam ca­łe dnie i włó­czył się po la­sach. Wów­czas pa­ni już trze­cie­go dnia je­cha­ła w po­goń za swym ko­cha­nym zbie­giem, cho­dzi­ła za nim po gąsz­czu i w re­zul­ta­cie — przy­wo­zi­ła chło­pa do War­sza­wy.



Przez dwa pierw­sze la­ta te­go ry­go­ru Wo­kul­ski mil­czał. W trze­cim ro­ku po­czął co wie­czór za­cho­dzić do me­go po­ko­ju na ga­węd­kę o po­li­ty­ce. Cza­sa­mi, gdy­śmy się roz­ga­da­li o daw­nych cza­sach, on obej­rzaw­szy się po po­ko­ju na­gle ury­wał po­przed­nią roz­mo­wę i za­czy­nał ja­kąś no­wą:


— Słu­chaj mnie, Igna­cy...



Wte­dy jed­nak­że, jak­by na ko­men­dę, wpa­da­ła z gó­ry słu­żą­ca wo­ła­jąc:


— Pa­ni pro­si!... pa­ni cho­ra!...



A on, bie­dak, ma­chał rę­ką i szedł do jej­mo­ści nie za­cząw­szy na­wet te­go, co chciał mi po­wie­dzieć.



Po upły­wie trzech lat ta­kie­go ży­cia, któ­re­mu zresz­tą nie moż­na by­ło nic za­rzu­cić, po­zna­łem, że sta­lo­wy ten czło­wiek za­czy­na się giąć w ak­sa­mit­nych ob­ję­ciach jej­mo­ści. Po­bladł, po­chy­lił się, za­rzu­cił swo­je uczo­ne książ­ki, a wziął się do czy­ta­nia ga­zet i każ­dą chwi­lę wol­ną prze­pę­dzał ze mną na roz­mo­wie o po­li­ty­ce. Cza­sa­mi opusz­czał sklep przed ósmą i za­braw­szy jej­mość szedł z nią do te­atru al­bo z wi­zy­tą, a na­resz­cie — za­pro­wa­dził u sie­bie przy­ję­cia wie­czor­ne, na któ­rych zbie­ra­ły się da­my, sta­re jak grzech śmier­tel­ny, i pa­no­wie, już po­bie­ra­ją­cy eme­ry­tu­rę i gra­ją­cy w wi­sta.



Stach jesz­cze z ni­mi nie grał; cho­dził do­pie­ro oko­ło sto­li­ków i przy­pa­try­wał się.


— Sta­chu — mó­wi­łem nie­raz — strzeż się!... Masz czter­dzie­ści trzy lat... W tym wie­ku Bi­smarck do­pie­ro za­czy­nał ka­rie­rę...



Ta­kie al­bo tym po­dob­ne wy­ra­zy bu­dzi­ły go na chwi­lę. Rzu­cał się wte­dy na fo­tel i oparł­szy gło­wę na rę­ku my­ślał. Wnet jed­nak bie­gła do nie­go pa­ni Mał­go­rza­ta wo­ła­jąc:


— Sta­siul­ku! zno­wu się za­my­ślasz, to bar­dzo źle... A tam pa­no­wie nie ma­ją wi­na...



Stach pod­no­sił się, wy­do­sta­wał no­wą bu­tel­kę z kre­den­su, na­le­wał wi­no w osiem kie­lisz­ków i ob­cho­dził sto­ły, przy­pa­tru­jąc się, jak pa­no­wie gra­ją w wi­sta.



W ten spo­sób po­wo­li i stop­nio­wo lew prze­ra­biał się na wo­łu. Kie­dym go wi­dział w tu­rec­kim szla­fro­ku, w ha­fto­wa­nych pa­cior­ka­mi pan­to­flach i w cza­pecz­ce z je­dwab­nym ku­ta­sem, nie mo­głem wy­obra­zić so­bie, że jest to ten sam Wo­kul­ski, któ­ry przed czter­na­sto­ma la­ty w piw­ni­cy Ma­chal­skie­go za­wo­łał:


— Ja!...



Kie­dy Ko­cha­now­ski pi­sał: „Na lwa sro­gie­go bez oba­wy się­dziesz i na ogrom­nym smo­ku jeź­dzić bę­dziesz”570 — z pew­no­ścią miał na my­śli ko­bie­tę... To są ujeż­dża­cze i po­grom­cy mę­skie­go ro­du!



Tym­cza­sem w pią­tym ro­ku po­ży­cia pa­ni Mał­go­rza­ta na­gle po­czę­ła się ma­lo­wać... Zra­zu nie­znacz­nie, po­tem co­raz ener­gicz­niej i co­raz no­wy­mi środ­ka­mi... Usły­szaw­szy zaś o ja­kimś li­kwo­rze571, któ­ry da­mom w wie­ku miał przy­wra­cać świe­żość i wdzięk mło­do­ści, wy­tar­ła się nim pew­ne­go wie­czo­ra tak sta­ran­nie od stóp do głów, że tej sa­mej no­cy we­zwa­ni na po­moc le­ka­rze już nie mo­gli jej od­ra­to­wać. I zmar­ło, bie­dac­two, nie­speł­na we dwie do­by na za­ka­że­nie krwi, ty­le tyl­ko ma­jąc przy­tom­no­ści, aby we­zwać re­jen­ta i ca­ły ma­ją­tek prze­ka­zać swe­mu Sta­siul­ko­wi.



Stach i po tym nie­szczę­ściu mil­czał, ale oso­wiał jesz­cze bar­dziej. Ma­jąc kil­ka ty­się­cy ru­bli do­cho­du prze­stał zaj­mo­wać się han­dlem, ze­rwał ze zna­jo­my­mi i za­grze­bał się w na­uko­wych książ­kach.



Nie­raz mó­wi­łem mu: wejdź mię­dzy lu­dzi, za­baw się, je­steś prze­cie mło­dy i mo­żesz dru­gi raz oże­nić się...



Na nic wszyst­ko...



Pew­ne­go dnia (w pół ro­ku po śmier­ci pa­ni Mał­go­rza­ty) wi­dząc, że mi chło­pak w oczach dzia­dzie­je, pod­su­ną­łem mu pro­jekt:


— Idź, Sta­chu, do te­atru... Gra­ją dziś Vio­let­tę; prze­cież by­li­ście na niej z nie­boszcz­ką ostat­ni raz...



Ze­rwał się z ka­na­py, na któ­rej czy­tał książ­kę, i rzekł:


— Wiesz... masz ra­cję... Zo­ba­czę, jak to dziś wy­glą­da...



Po­szedł do te­atru i... na dru­gi dzień nie mo­głem go po­znać: w star­cu ock­nął się mój Stach Wo­kul­ski. Wy­pro­sto­wał się, oko na­bra­ło bla­sku, głos si­ły...



Od tej po­ry cho­dził na wszel­kie przed­sta­wie­nia, kon­cer­ty i od­czy­ty.



Wkrót­ce po­je­chał do Buł­ga­rii, gdzie zdo­był swój ol­brzy­mi ma­ją­tek, a w pa­rę mie­się­cy po je­go po­wro­cie jed­na sta­ra plot­kar­ka (pa­ni Me­li­ton) po­wie­dzia­ła mi, że Stach jest za­ko­cha­ny...



Ro­ze­śmia­łem się z tej ga­wę­dy, bo prze­cież kto się ko­cha, nie wy­jeż­dża na woj­nę. Do­pie­ro te­raz, nie­ste­ty! za­czy­nam przy­pusz­czać, że ba­ba mia­ła ra­cję...



Cho­ciaż z tym od­ro­dzo­nym Sta­chem Wo­kul­skim czło­wiek nie jest pew­ny. A nuż?... O, to śmiał­bym się z dok­to­ra Szu­ma­na, któ­ry tak żar­tu­je z po­li­ty­ki!...





  
    
      Przypisy:
1. po­kój san-ste­fań­ski — trak­tat za­war­ty mię­dzy Ro­sją a Tur­cją dn. 3 mar­ca 1878 r. w San Ste­fa­no (pod Kon­stan­ty­no­po­lem). Tur­cja, po­ko­na­na uprzed­nio w woj­nie z Ro­sją (1877–1878), mu­sia­ła uznać nie­pod­le­głość swych do­tych­cza­so­wych państw len­ni­czych: Ru­mu­nii, Ser­bii i Czar­no­gó­rza, przy czym gra­ni­ce tych dwóch ostat­nich zo­sta­ły znacz­nie roz­sze­rzo­ne. Jed­no­cze­śnie utwo­rzo­no roz­le­głe Księ­stwo Buł­gar­skie z do­stę­pem do Mo­rza Egej­skie­go (obej­mu­ją­ce Ma­ce­do­nię). Po­za tym Tur­cja zo­sta­ła zmu­szo­na do ustępstw te­ry­to­rial­nych na rzecz Ro­sji w Azji i do za­pła­ty wy­so­kiej kon­try­bu­cji. [przypis redakcyjny]

2. wy­bór no­we­go pa­pie­ża — 20 lu­te­go 1878 r., po śmier­ci Piu­sa IX, zo­stał pa­pie­żem kar­dy­nał Jo­achim Pec­ci ja­ko Le­on XIII, zna­ny póź­niej ze swych wy­stą­pień prze­ciw ru­cho­wi so­cja­li­stycz­ne­mu. [przypis redakcyjny]

3. szan­se eu­ro­pej­skiej woj­ny — zwy­cię­stwa Ro­sji w woj­nie z Tur­cją, moż­li­wość za­ję­cia Kon­stan­ty­no­po­la przez woj­ska ro­syj­skie, a po­tem po­kój w San Ste­fa­no wy­wo­ła­ły sil­ne nie­za­do­wo­le­nie An­glii. Z po­cząt­kiem 1878 r. na­stą­pi­ło za­ostrze­nie kon­flik­tu, gro­żą­ce wy­bu­chem woj­ny mię­dzy An­glią a Ro­sją. [przypis redakcyjny]

4. Kra­kow­skie Przed­mie­ście — jed­na z głów­nych ulic war­szaw­skich. Praw­do­po­dob­nie Prus w wy­obraź­ni swej umiesz­czał sklep Min­cel i Wo­kul­ski”, tj. sta­ry sklep Wo­kul­skie­go, na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu nr 9. Dom ten zwa­ny ka­mie­ni­cą Bey­era zo­stał zu­peł­nie znisz­czo­ny w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go, a ru­iny ro­ze­bra­no w grud­niu 1946. Sto­ją­cy obec­nie w tym miej­scu bu­dy­nek, wznie­sio­ny w 1949 r. wg pro­jek­tu B. Pniew­skie­go, nie na­wią­zu­je do daw­ne­go sty­lu. [przypis redakcyjny]

5. uzbro­je­nia An­glii — przed­się­wzię­te w związ­ku z na­prę­żo­ną sy­tu­acją po­li­tycz­ną. [przypis redakcyjny]

6. Bi­smarck, Ot­to (1815–1898) — kanc­lerz Rze­szy Nie­miec­kiej, przy­wód­ca ob­szar­ni­ków pru­skich, do­ko­nał zjed­no­cze­nia Nie­miec (1871); zwal­czał ruch so­cja­li­stycz­ny; pro­wa­dził po­li­ty­kę an­ty­pol­ską. [przypis redakcyjny]

7. Mac­Ma­hon, Pa­tri­ce (1808–1893) — mar­sza­łek Fran­cji, do­wo­dził woj­ska­mi wer­sal­czy­ków prze­ciw Ko­mu­nie Pa­ry­skiej, na­stęp­nie ja­ko pre­zy­dent re­pu­bli­ki (1873–1879) usi­ło­wał przy­wró­cić mo­nar­chię. [przypis redakcyjny]

8. czło­nek-opie­kun — czło­nek To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści opie­ku­ją­cy się ubo­gi­mi okre­ślo­nej dziel­ni­cy. [przypis redakcyjny]

9. To­wa­rzy­stwo Do­bro­czyn­no­ści — War­szaw­skie To­wa­rzy­stwo Do­bro­czyn­no­ści, ary­sto­kra­tycz­no-miesz­czań­ska in­sty­tu­cja fi­lan­tro­pij­na, za­ło­żo­na w r. 1814; opie­ko­wa­ła się star­ca­mi i cho­ry­mi, udzie­la­ła za­po­móg, utrzy­my­wa­ła ochron­ki. [przypis redakcyjny]

10. tu­rec­ka woj­na — woj­na ro­syj­sko–tu­rec­ka (1877–1878). [przypis redakcyjny]

11. ajent han­dlo­wy — przed­sta­wi­ciel fir­my han­dlo­wej trud­nią­cy się sprze­da­żą jej to­wa­rów, za co otrzy­my­wał pro­wi­zję (pe­wien pro­cent od su­my sprze­da­ży). [przypis redakcyjny]

12. krwaw­nik — ka­mień pół­sz­la­chet­ny bar­wy czer­wo­nej. [przypis redakcyjny]

13. u Hop­fe­ra — dzi­siej­sza ka­wiar­nia „U Hop­fe­ra” (ul. Kra­kow­skie Przed­mie­ście 54), któ­rej na­zwa na­wią­zu­je do tra­dy­cji Lal­ki, mie­ści się w daw­nym lo­ka­lu Ka­ro­la Le­si­sza. [przypis redakcyjny]

14. zra­zy nel­soń­skie — du­szo­ne mię­so z kar­to­fla­mi i grzy­ba­mi. [przypis redakcyjny]

15. Szko­ła Przy­go­to­waw­cza — kurs wstęp­ny do Szko­ły Głów­nej, otwar­ty w 1861 r. [przypis redakcyjny]

16. Szko­ła Głów­na — wyż­sza uczel­nia, za­ło­żo­na w War­sza­wie w r. 1862, z pol­skim ję­zy­kiem wy­kła­do­wym. Kształ­ci­li się w niej naj­wy­bit­niej­si przed­sta­wi­cie­le po­zy­ty­wi­zmu pol­skie­go (Prus, Świę­to­chow­ski, Sien­kie­wicz, Dy­ga­siń­ski, Chmie­low­ski i in.). W ro­ku 1869 zo­sta­ła za­mie­nio­na przez wła­dze car­skie na uni­wer­sy­tet z ro­syj­skim ję­zy­kiem wy­kła­do­wym. [przypis redakcyjny]

17. Aka­de­mia Me­dycz­na — właśc. Aka­de­mia Me­dy­ko-Chi­rur­gicz­na; wyż­sza szko­ła w War­sza­wie, otwar­ta w r. 1858, wcie­lo­na w r. 1862 do Szko­ły Głów­nej ja­ko jej wy­dział. [przypis redakcyjny]

18. Szko­ła Sztuk Pięk­nych — śred­nia uczel­nia ar­ty­stycz­na w War­sza­wie, ist­nia­ła w la­tach 1844–1866. [przypis redakcyjny]

19. kon­sy­liarz — w ten spo­sób ty­tu­ło­wa­no daw­niej le­ka­rza. [przypis redakcyjny]

20. go­to­wał wraz z in­ny­mi pi­wo, któ­re do dziś dnia pi­je­my — mo­wa o udzia­le Wo­kul­skie­go w po­wsta­niu stycz­nio­wym. War­to zwró­cić uwa­gę na fakt, że Bo­le­sław Prus uży­wa w tym miej­scu ję­zy­ka ezo­po­we­go, czy­li nie mó­wi wprost o po­wsta­niu stycz­nio­wym, a je­dy­nie su­ge­ru­je czy­tel­ni­ko­wi uta­jo­ne tre­ści. Ję­zy­ka ezo­po­we­go uży­wa­li pi­sa­rze, by unik­nąć in­ge­ren­cji cen­zu­ry. [przypis redakcyjny]

21. Ir­kuck — mia­sto we wschod­niej Sy­be­rii nad rze­ką An­ga­ra. [przypis redakcyjny]

22. dys­po­nent — za­stęp­ca kie­row­ni­ka w za­kła­dzie han­dlo­wym. [przypis redakcyjny]

23. pia­secz­nicz­ka — na­czyn­ko do pia­sku, uży­wa­ne­go za­miast bi­bu­ły do su­sze­nia świe­że­go pi­sma atra­men­to­we­go. [przypis redakcyjny]

24. pa­ra mo­sięż­nych lich­ta­rzy do świec ło­jo­wych, któ­rych już nikt nie pa­lił, i sta­lo­we szczyp­ce, któ­ry­mi już nikt nie ob­ci­nał kno­tów — w tym cza­sie do po­wszech­ne­go użyt­ku we­szła lam­pa naf­to­wa. [przypis edytorski]

25. szlaf­my­ca — czap­ka noc­na. [przypis redakcyjny]

26. gul­den — au­striac­ka mo­ne­ta srebr­na. [przypis redakcyjny]

27. Zmo­ni­to­wać — na­po­mnieć. [przypis redakcyjny]

28. ry­marz — rze­mieśl­nik wy­ra­bia­ją­cy uprząż, sio­dła i in­ne ak­ce­so­ria jeź­dziec­kie (przede wszyst­kim ze skó­ry). [przypis edytorski]

29. Ba­ga­te­la — drob­nost­ka [przypis edytorski]

30. sa­kwo­jaż — wa­liz­ka (po­dróż­na). [przypis edytorski]

31. ne­se­ser­ka — ma­ła po­dróż­na wa­liz­ka. [przypis redakcyjny]

32. kan­to­rek — daw­na na­zwa biur­ka. [przypis redakcyjny]

33. Pryn­cy­pał — prze­ło­żo­ny, oso­ba naj­waż­niej­sza w da­nej in­sty­tu­cji. [przypis edytorski]

34. flo­ta an­giel­ska wpły­nę­ła na Dar­da­ne­le — w cza­sie woj­ny z Ro­sją Tur­cja od­wo­ła­ła się do in­ter­wen­cji państw za­chod­nich. W związ­ku z tym An­glia za­żą­da­ła od Ro­sji wstrzy­ma­nia kro­ków wo­jen­nych. Po­nie­waż ze stro­ny Ro­sji nie by­ło od­po­wie­dzi, flo­ta an­giel­ska w po­ło­wie lu­te­go prze­pły­nę­ła Dar­da­ne­le i za­ję­ła sta­no­wi­sko na­prze­ciw Kon­stan­ty­no­po­la. [przypis redakcyjny]

35. Mac­Ma­hon z Du­cro­tem ukła­da­li w stycz­niu za­mach sta­nu — Au­gust Alek­san­der Du­crot (1817–1882) ge­ne­rał fran­cu­ski, mo­nar­chi­sta. Ja­ko do­wód­ca kor­pu­su w Bo­ur­ges brał udział w przy­go­to­wa­niach do mo­nar­chi­stycz­ne­go za­ma­chu sta­nu, któ­ry nie po­wiódł się jed­nak, m.in. wsku­tek nie­zde­cy­do­wa­ne­go sta­no­wi­ska Mac­Ma­ho­na. Skom­pro­mi­to­wa­ny Du­crot otrzy­mał dy­mi­sję 18 stycz­nia 1878 r. [przypis redakcyjny]

36. bo­na­par­tyzm — tu: ide­olo­gia i ruch po­li­tycz­ny po­pie­ra­ją­cy ród Bo­na­par­te w dą­że­niach do wła­dzy. [przypis redakcyjny]

37. re­pu­bli­ka... — po klę­sce ce­sa­rza Na­po­le­ona III, we Fran­cji 3 wrze­śnia 1870 r. zo­sta­ła pro­kla­mo­wa­na re­pu­bli­ka. Ustrój re­pu­bli­kań­ski zo­stał osta­tecz­nie wpro­wa­dzo­ny kon­sty­tu­cją 1875 ro­ku. Skraj­na pra­wi­ca dą­ży­ła jed­nak do przy­wró­ce­nia mo­nar­chii. Po­szcze­gól­ne odła­my mo­nar­chi­stów wy­su­wa­ły na tron róż­nych kan­dy­da­tów, m. in. sy­na Na­po­le­ona III, któ­ry przy­brał imię Na­po­le­ona IV. [przypis redakcyjny]

38. Le­on Gam­bet­ta (1838–1882) — wy­bit­ny po­li­tyk fran­cu­ski; na­le­żał do umiar­ko­wa­ne­go skrzy­dła par­tii re­pu­bli­kań­skiej; pro­kla­mo­wał w r. 1870 re­pu­bli­kę. [przypis redakcyjny]

39. pre­fe­rans — ro­dzaj gry w kar­ty na trzy oso­by. [przypis redakcyjny]

40. sa­lo­pa — wa­to­wa­ny płaszcz dam­ski, z pe­le­ry­ną. [przypis redakcyjny]

41. dwu­dzie­sto­kil­ko­let­ni — dziś: kil­ku­dzie­się­cio­let­ni. [przypis edytorski]

42. je­dy­na­sta — for­ma kon­se­kwent­nie uży­wa­na przez Pru­sa; dziś: je­de­na­sta. [przypis edytorski]

43. ta­bu­ret — dziś: ta­bo­ret, sto­łek. [przypis edytorski]

44. tło­ma­czył — dziś: tłu­ma­czył. [przypis edytorski]

45. dzie­sięć zło­tych — do poł. XIX w. men­ni­ca w War­sza­wie wy­bi­ja­ła pol­skie mo­ne­ty; po­słu­gi­wa­no się ni­mi dłu­go, mi­mo wpro­wa­dze­nia w Kró­le­stwie wa­lu­ty ro­syj­skiej, ru­blo­wej. 1 zł pol­ski rów­nał się war­to­ści 15 ko­pie­jek, a 10 gro­szy war­to­ści 5 ko­pie­jek. [przypis redakcyjny]

46. Na­po­le­on III — Lu­dwik Na­po­le­on Bo­na­par­te, ur. w 1808 r., bra­ta­nek Na­po­le­ona I; w grud­niu 1848 r. ob­ra­ny zo­stał, głów­nie gło­sa­mi chłop­stwa, pre­zy­den­tem re­pu­bli­ki; 2 grud­nia 1851 r., ma­jąc po­par­cie woj­ska i wy­ko­rzy­stu­jąc osła­bie­nie bur­żu­azji i pro­le­ta­ria­tu wza­jem­ną wal­ką, do­ko­nał za­ma­chu sta­nu; roz­wią­zał Zgro­ma­dze­nie Usta­wo­daw­cze, prze­dłu­żył swo­je peł­no­moc­nic­two na lat 10 i roz­sze­rzył za­kres wła­dzy pre­zy­den­ta. W rok póź­niej, 2 grud­nia 1852 r., po prze­pro­wa­dze­niu ple­bi­scy­tu ogło­sił się ce­sa­rzem. La­wi­ru­jąc mię­dzy kla­sa­mi spo­łecz­ny­mi Na­po­le­on III w rze­czy­wi­sto­ści słu­żył in­te­re­som wiel­kiej bur­żu­azji. Swą za­bor­czą po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną po­zo­ro­wał obro­ną na­ro­dów wal­czą­cych o wy­zwo­le­nie i zjed­no­cze­nie po­li­tycz­ne (Wło­chy, Pol­ska). Zde­tro­ni­zo­wa­ny, po klę­sce w woj­nie fran­cu­sko-nie­miec­kiej w r. 1870, zmarł na wy­gna­niu w An­glii w r. 1873. [przypis redakcyjny]

47. hisz­pan­ka — tu: bród­ka przy­cię­ta spi­cza­sto na spo­sób hisz­pań­ski. [przypis redakcyjny]

48. cho­ro­wał na ka­mień — mo­wa o ka­mie­niach żół­cio­wych lub ner­ko­wych, cier­pie­niu bar­dzo bo­le­snym, zmie­nia­ją­cym na­wet wy­raz twa­rzy cho­re­go. [przypis redakcyjny]

49. „Hu­go­no­ci” (1836) — ope­ra G. Mey­er­be­era (1791–1864) czę­sto wów­czas gry­wa­na; hu­go­no­ci — pro­te­stan­ci fran­cu­scy, kal­wi­ni. [przypis redakcyjny]

50. ta­jem­ni­ca, z któ­rą (...) się nie zwie­rzał — dziś: ta­jem­ni­ca, z któ­rej się nie zwie­rzał. [przypis edytorski]

51. Na­po­le­oni­dzi — krew­ni Na­po­le­ona i ich po­tom­ko­wie. [przypis redakcyjny]

52. kon­tent — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

53. hi­sto­ria kon­su­la­tu i ce­sar­stwa — Rzec­ki czy­ta dzie­ło pra­wi­co­we­go po­li­ty­ka i hi­sto­ry­ka fran­cu­skie­go Adol­fa Thier­sa (1797–1877) Hi­sto­ria kon­su­la­tu i ce­sar­stwa, któ­re uka­za­ło się w la­tach 1845–1862. Kon­su­lat — okres dyk­ta­tor­skich rzą­dów Na­po­le­ona Bo­na­par­te­go w la­tach 1799–1804. [przypis redakcyjny]

54. woj­na wło­ska z r. 1859 — woj­na Kró­le­stwa Sar­dy­nii i Fran­cji prze­ciw Au­strii, je­den z eta­pów walk o zjed­no­cze­nie Włoch. [przypis redakcyjny]

55. „Marsz Ra­ko­cze­go” — na­ro­do­wy marsz wę­gier­ski, skom­po­no­wa­ny w po­ło­wie XVII w. dla księ­cia sied­mio­grodz­kie­go, Fran­cisz­ka II Ra­ko­cze­go. [przypis redakcyjny]

56. bu­du­aro­wy — bu­du­ar: ele­ganc­ki po­kój dam­ski. [przypis redakcyjny]

57. ofi­cja­li­sta — niż­szy pra­cow­nik umy­sło­wy. [przypis redakcyjny]

58. al­gier­ka — ro­dzaj mę­skie­go ubio­ru fu­trza­ne­go. [przypis redakcyjny]

59. sur­dut — ów­cze­śnie na­zwa wi­zy­to­we­go ubio­ru mę­skie­go, zwy­kle ciem­ne­go, z dwo­ma rzę­da­mi gu­zi­ków. [przypis redakcyjny]

60. Be­acons­field — wła­ści­wie Be­nia­min Di­sra­eli (1804–1881), po­li­tyk an­giel­ski, przy­wód­ca kon­ser­wa­ty­stów, w tym cza­sie pre­mier i kie­row­nik po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej Wiel­kiej Bry­ta­nii. [przypis redakcyjny]

61. Kle­mens Met­ter­nich (1773–1859) — dy­plo­ma­ta au­striac­ki, przy­wód­ca eu­ro­pej­skiej re­ak­cji po­li­tycz­nej po ro­ku 1815, wróg li­be­ra­li­zmu i ru­chów na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­czych. [przypis redakcyjny]

62. Hen­ry Pal­mer­ston (1784–1865) — wy­bit­ny po­li­tyk an­giel­ski, przy­wód­ca li­be­ra­łów. [przypis redakcyjny]

63. Na­po­le­onek IV — Eu­ge­niusz Lu­dwik (1856–1879), syn Na­po­le­ona III, od ro­ku 1870 prze­by­wał w An­glii. Po śmier­ci oj­ca, w r. 1874 przy­brał imię Na­po­le­ona IV ja­ko pre­ten­dent do tro­nu ce­sar­skie­go. [przypis redakcyjny]

64. Ko­mi­sja Spraw We­wnętrz­nych — na­czel­ny or­gan ad­mi­ni­stra­cyj­ny w Kró­le­stwie Kon­gre­so­wym, od­po­wia­da­ją­cy mi­ni­ster­stwu, usta­no­wio­ny kon­sty­tu­cją 1815 r., znie­sio­ny w r. 1868. [przypis redakcyjny]

65. fa­wo­ry­ty — bo­ko­bro­dy. [przypis redakcyjny]

66. je­den Na­po­le­on w Egip­cie... — ob­ra­zy przed­sta­wia­ły nie­któ­re waż­niej­sze mo­men­ty z ży­cia Na­po­le­ona: wy­pra­wę do Egip­tu (1798), zwy­cię­stwo nad Au­strią pod Wa­gram (1809), zwy­cię­stwo nad Au­strią i Ro­sją pod Au­ster­litz (1805), wy­pra­wę na Mo­skwę (1812), ko­ro­na­cję Na­po­le­ona na ce­sa­rza (1804). [przypis redakcyjny]

67. Ko­mi­sja Skar­bu — Ko­mi­sja Fi­nan­sów i Skar­bu od­po­wia­da­ła dzi­siej­sze­mu Mi­ni­ster­stwu Fi­nan­sów; usta­no­wio­na przez kon­sty­tu­cję 1815 r., znie­sio­na w r. 1867. [przypis redakcyjny]

68. Du­naj — uli­ca w War­sza­wie na Sta­rym Mie­ście (zu­peł­nie znisz­czo­na w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go). [przypis redakcyjny]

69. Na­po­le­on I umarł w nie­wo­li — an­giel­skiej w r. 1821 na wy­spie Św. He­le­ny (na Oce­anie Atlan­tyc­kim). [przypis redakcyjny]

70. acan — wy­ra­że­nie lek­ce­wa­żą­ce, skró­co­ne, za­miast „wasz-mość pan”. [przypis redakcyjny]

71. zna­lazł się Na­po­le­on — mo­wa o Lu­dwi­ku Na­po­le­onie (tj. Na­po­le­onie III), któ­ry ja­ko pre­ten­dent do tro­nu fran­cu­skie­go pró­bo­wał go dwu­krot­nie zdo­być przez za­mach sta­nu. Dru­gi za­mach miał miej­sce dnia 6 sierp­nia 1840 r., kie­dy Lu­dwik Na­po­le­on po­wró­cił z An­glii, gdzie prze­by­wał na emi­gra­cji, i z gru­pą ofi­ce­rów–bo­na­par­ty­stów wy­lą­do­wał w Wi­me­reux. W Bo­ulo­gne od­dał się pod je­go roz­ka­zy tam­tej­szy gar­ni­zon woj­sko­wy. [przypis redakcyjny]

72. dru­ga gwiaz­da na­po­le­oń­ska... — Rzec­ki w na­iw­nym kul­cie dla dy­na­stii na­po­le­oń­skiej i w prze­ko­na­niu, że o bie­gu hi­sto­rii de­cy­du­ją wiel­cy lu­dzie, uwa­ża Wio­snę Lu­dów za re­zul­tat dzia­łal­no­ści Lu­dwi­ka Na­po­le­ona. [przypis redakcyjny]

73. pod Se­da­nem — w Ar­de­nach, nad Mo­zą. W cza­sie woj­ny fran­cu­sko-nie­miec­kiej, 2 wrze­śnia 1870 woj­ska fran­cu­skie po­nio­sły tam strasz­li­wą klę­skę, a Na­po­le­on III do­stał się do nie­wo­li. [przypis redakcyjny]

74. Pod­wa­le — jed­na z ru­chli­wych ulic na Sta­rym Mie­ście, wy­cho­dzą­ca z pla­cu Zam­ko­we­go. [przypis redakcyjny]

75. Min­cel — wśród miesz­kań­ców Lu­bli­na do dziś utrzy­mu­je się wer­sja, że pier­wo­wzo­rem Minc­lów z Lal­ki by­li lu­bel­scy kup­cy te­goż na­zwi­ska. [przypis redakcyjny]

76. No­we­go Na­po­le­ona wsa­dzi­li do pro­chow­ni — za­mach sta­nu Lu­dwi­ka Na­po­le­ona w r. 1840 nie po­wiódł się. Lu­dwik Na­po­le­on zo­stał wzię­ty do nie­wo­li, ska­za­ny przez Izbę Pa­rów na do­ży­wot­nie wię­zie­nie i 7 paź­dzier­ni­ka 1840 r. osa­dzo­ny w twier­dzy Ham (w pół­noc­nej Fran­cji). Pro­chow­nią na­zy­wa­no wię­zie­nie w War­sza­wie, któ­re mie­ści­ło się w daw­nej pro­chow­ni przy uli­cach Ry­ba­ki i Bo­leść. [przypis redakcyjny]

77. Ra­tusz mie­ścił się w prze­bu­do­wa­nym pa­ła­cu Ja­bło­now­skie­go na pla­cu Te­atral­nym (znisz­czo­ny w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go). W bu­dyn­ku ra­tu­sza znaj­do­wa­ły się biu­ra po­li­cyj­ne. [przypis redakcyjny]

78. ło­kieć — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ło­kieć war­szaw­ski — ok. 58 cm. [przypis redakcyjny]

79. dys­cy­pli­na — przy­rząd (kil­ka rze­mie­ni umo­co­wa­nych do rę­ko­je­ści) słu­żą­cy do wy­mie­rza­nia kar cie­le­snych. [przypis edytorski]

80. sar­nia no­ga — rę­ko­jeść dys­cy­pli­ny z wy­ko­na­na z sar­niej no­gi. [przypis redakcyjny]

81. fi­zjo­gno­mia (a. fi­zjo­no­mia) — twarz. [przypis edytorski]

82. su­row­co­wy — su­ro­wiec: rze­mień wy­rżnię­ty ze skó­ry su­ro­wej. [przypis redakcyjny]

83. Mor­gen — skró­co­ne po­wi­ta­nie po­ran­ne w ję­zy­ku nie­miec­kim: dzień do­bry. [przypis redakcyjny]

84. pa­no­ra­ma — roz­le­gły ob­raz we­wnątrz okrą­głe­go bu­dyn­ku, da­ją­cy wi­dzom złu­dze­nie rze­czy­wi­sto­ści. [przypis redakcyjny]

85. tro­jak — trzy gro­sze (pół ko­piej­ki), drob­na pol­ska mo­ne­ta bę­dą­ca jesz­cze wów­czas w obie­gu. [przypis redakcyjny]

86. funt — daw­na jed­nost­ka wa­gi, funt war­szaw­ski był rów­ny dzi­siej­szym 405 gra­mom. [przypis redakcyjny]

87. tut­ki — (z niem.) tu: zwi­nię­te to­reb­ki pa­pie­ro­we. [przypis redakcyjny]

88. ćwik­nąć (gwar.) — ude­rzyć. [przypis redakcyjny]

89. Gut Mor­gen, me­ine Kin­der! Der Kaf­fee ist schon fer­tig... (niem.) — dzień do­bry, mo­je dzie­ci, ka­wa jest już go­to­wa. [przypis redakcyjny]

90. Gut Mor­gen, me­ine Mut­ter! (niem.) — dzień do­bry, mo­ja mat­ko! [przypis redakcyjny]

91. Gut Mor­gen, Gros­smut­ter (niem.) — dzień do­bry, bab­ciu! [przypis redakcyjny]

92. Lu­kre­cja — wy­ciąg z ko­rze­nia drze­wa lu­kre­cjo­we­go o cha­rak­te­ry­stycz­nym słod­ko–mdłym sma­ku, sto­so­wa­ny w lecz­nic­twie. [przypis redakcyjny]

93. Sag mir (niem.) — po­wiedz mi. (Tu i w dal­szym cią­gu roz­mo­wy sta­ry Min­cel sam tłu­ma­czy ła­ma­ną pol­sz­czy­zną wy­ra­że­nia nie­miec­kie.) [przypis redakcyjny]

94. O, du Spit­zbub!... (niem.) — O, ty ło­bu­zie!... [przypis redakcyjny]

95. bu­chal­te­ria — księ­go­wość, ra­chun­ko­wość. [przypis edytorski]

96. je­ogra­fia — geo­gra­fia. [przypis edytorski]

97. fo­te­lu — tej for­my Prus uży­wa kon­se­kwent­nie w ca­łym utwo­rze; dziś: fo­te­la. [przypis edytorski]

98. pe­tent — tu: pro­szą­cy. [przypis redakcyjny]

99. fort! fort!... (niem.) — precz! precz!... [przypis redakcyjny]

100. uciecz­ka Lu­dwi­ka Na­po­le­ona z wię­zie­nia — 25 ma­ja 1846 r. Lu­dwi­ko­wi Na­po­le­ono­wi uda­ło się uciec z fran­cu­skiej twier­dzy Ham do An­glii. [przypis redakcyjny]

101. ogól­ne nie­po­ko­je... — od ro­ku 1840 wzmo­gła się we wszyst­kich za­bo­rach dzia­łal­ność spi­sko­wa. Taj­ne or­ga­ni­za­cje de­mo­kra­tycz­ne przy­go­to­wy­wa­ły ogól­no­pol­skie po­wsta­nie, wy­zna­cza­jąc ter­min na 22 lu­te­go 1846 ro­ku. W War­sza­wie spi­sek roz­ga­łę­zio­ny był głów­nie wśród in­te­li­gen­cji i drob­no­miesz­czań­stwa, do­cie­rał rów­nież do pro­le­ta­ria­tu. Po­li­cja pru­ska i ro­syj­ska wpa­dły jed­nak na trop or­ga­ni­za­cji i prze­pro­wa­dzi­ły licz­ne aresz­to­wa­nia, co uda­rem­ni­ło wy­buch po­wsta­nia (po­za Kra­kow­skiem). W Kró­le­stwie je­dy­ną pró­bą wal­ki był nie­uda­ny na­pad Pan­ta­le­ona Po­toc­kie­go na Sie­dl­ce. W na­stęp­stwie te­go wła­dze car­skie ogło­si­ły stan ob­lę­że­nia; czte­rech uczest­ni­ków na­pa­du ska­za­no na śmierć, wie­le osób na ze­sła­nie i cięż­kie ro­bo­ty. W po­cząt­kach 1847 ro­ku dzia­łal­ność kon­spi­ra­cyj­na zo­sta­ła w Kró­le­stwie wzno­wio­na. Na wio­snę 1848 ro­ku po­li­cja aresz­to­wa­ła nie­któ­rych uczest­ni­ków spi­sku, a w cią­gu dwu na­stęp­nych lat roz­gro­mi­ła go zu­peł­nie. [przypis redakcyjny]

102. An­dras­sy za­żą­dał sześć­dzie­się­ciu mi­lio­nów gul­de­nów –– po za­war­ciu po­ko­ju w San Ste­fa­no, w mar­cu 1878 r., ze­bra­ły się w Wied­niu de­le­ga­cje sej­mu au­striac­kie­go i par­la­men­tu wę­gier­skie­go, od któ­rych ów­cze­sny mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, hr. Ju­liusz An­dras­sy (1823–1890), za­żą­dał nad­zwy­czaj­nych kre­dy­tów w wy­so­ko­ści 60 mi­lio­nów gul­de­nów [przypis redakcyjny]

103. za­brać Bo­śnię i Her­ce­go­wi­nę — Bo­śnia; kra­ina w pół­noc­no–za­chod­niej czę­ści Ju­go­sła­wii na po­łu­dnie od rze­ki Sa­wy (głów­ne mia­sto Sa­ra­je­wo). Her­ce­go­wi­na znaj­du­je się mię­dzy Bo­śnią a Czar­no­gó­rzem. Po za­war­ciu po­ko­ju w San Ste­fa­no Au­stria za­żą­da­ła oku­pa­cji Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny, któ­re na­le­ża­ły wów­czas do Tur­cji. [przypis redakcyjny]

104. Czy chcia­łeś, aże­bym zo­stał tu­rec­kim Wal­len­ro­dem? — alu­zja do bo­ha­te­ra po­ema­tu Mic­kie­wi­cza Kon­rad Wal­len­rod (1823). Wo­kul­ski zo­stał­by „tu­rec­kim Wal­len­ro­dem”, gdy­by wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je sta­no­wi­sko do­staw­cy ar­mii ro­syj­skiej dzia­łał na jej szko­dę w in­te­re­sach Tur­cji. Tym iro­nicz­nym py­ta­niem Wo­kul­ski pod­kre­śla, że je­go dzia­łal­ność nie mia­ła żad­ne­go związ­ku z po­li­ty­ką. [przypis redakcyjny]

105. kund­man (z niem.) — sta­ły od­bior­ca. [przypis redakcyjny]

106. „Ku­rier” — „Ku­rier War­szaw­ski”, po­pu­lar­na ga­ze­ta kon­ser­wa­tyw­nych sfer miesz­czań­skich i ary­sto­kra­tycz­nych w War­sza­wie (wy­cho­dzi­ła od r. 1821). [przypis redakcyjny]

107. ży­we ob­ra­zy — roz­ryw­ka to­wa­rzy­ska po­le­ga­ją­ca na tym, że gru­pa osób, prze­bra­nych w od­po­wied­nie ko­stiu­my, przed­sta­wia­ła ja­kąś sce­nę hi­sto­rycz­ną al­bo ale­go­rycz­ną. [przypis redakcyjny]

108. Prze­chod­niu nasz, ach! co się z to­bą sta­ło? — cy­tat z wier­sza Mic­kie­wi­cza Do H *** (We­zwa­nie do Ne­apo­lu). Prus przy­ta­cza jak zwy­kle z pa­mię­ci; u Mic­kie­wi­cza: „Piel­grzy­mie nasz...” [przypis redakcyjny]

109. Przed pięt­na­sto­ma — w do­my­śle: la­ty, a więc w r. 1863; po­ja­wia się tu ko­lej­na alu­zja do udzia­łu Wo­kul­skie­go w po­wsta­niu stycz­nio­wym. [przypis redakcyjny]

110. Ale­ja Ujaz­dow­ska — naj­pięk­niej­sza, nie­gdyś głów­nie spa­ce­ro­wa ale­ja w War­sza­wie. Wzno­szą się wzdłuż niej za­byt­ko­we pa­ła­ce, roz­cią­ga­ją sta­re par­ki. Po­waż­nie znisz­czo­na w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go, zo­sta­ła cał­ko­wi­cie od­bu­do­wa­na (obec­nie prze­ci­na ją Tra­sa Ła­zien­kow­ska). [przypis redakcyjny]

111. kro­cie — ty­sią­ce (licz­ba bar­dzo du­ża, ści­ślej nie okre­ślo­na). [przypis redakcyjny]

112. zda­rze­nia po­li­tycz­ne — za­pew­ne po­wsta­nie stycz­nio­we, a na­stęp­nie re­pre­sje rzą­du ro­syj­skie­go oraz re­for­ma uwłasz­cze­nio­wa. [przypis redakcyjny]

113. Wik­tor Ema­nu­el II (1820–1878) — król Sar­dy­nii w la­tach 1849–1861, po zjed­no­cze­niu Włoch w r. 1861 król wło­ski. [przypis redakcyjny]

114. epu­zer — kan­dy­dat do mał­żeń­stwa. [przypis redakcyjny]

115. Re­sur­sa — do­słow­nie: źró­dło po­mo­cy, do­cho­du. Na­zwa związ­ków to­wa­rzy­skich oraz na­le­żą­cych do nich lo­ka­li. — W War­sza­wie ist­nia­ły dwie re­sur­sy: wiel­ka, czy­li Ku­piec­ka, i Oby­wa­tel­ska, przy czym wła­śnie Re­sur­sa Oby­wa­tel­ska mia­ła bar­dziej miesz­czań­ski cha­rak­ter. [przypis redakcyjny]

116. wist — czte­ro­oso­bo­wa gra w kar­ty. [przypis redakcyjny]

117. mo­de­lo­wy — tu w zna­cze­niu wzo­ro­wej pięk­no­ści. [przypis redakcyjny]

118. he­ban — drze­wo ro­sną­ce w cie­płych kra­jach o na­tu­ral­nym czar­nym ko­lo­rze, bar­dzo twar­de i cięż­kie, uży­wa­ne w me­blar­stwie. [przypis redakcyjny]

119. pa­li­san­der — drew­no z drzew po­łu­dnio­wo-ame­ry­kań­skich (ja­ca­ran­dy), uży­wa­ne na for­ni­ry. [przypis redakcyjny]

120. Je­zio­ro Ge­new­skie — naj­więk­sze i bar­dzo ma­low­ni­cze je­zio­ro szwaj­car­skie na gra­ni­cy Szwaj­ca­rii i Fran­cji. [przypis redakcyjny]

121. wo­do­spad Re­nu — w gór­nym bie­gu Ren two­rzy wie­le wo­do­spa­dów, np. pod Sza­fu­zą w Szwaj­ca­rii. [przypis redakcyjny]

122. kin­der­bal (z niem.) — za­ba­wa dla dzie­ci. [przypis redakcyjny]

123. Olimp — naj­wyż­sze pa­smo gór­skie w Gre­cji; w grec­kiej mi­to­lo­gii sie­dzi­ba bo­gów. [przypis redakcyjny]

124. sztam­buch — al­bum, pa­mięt­nik. [przypis redakcyjny]

125. we­li­no­wy pa­pier — bia­ły gład­ki pa­pier, wy­so­kie­go ga­tun­ku. [przypis redakcyjny]

126. wy­ga­lo­no­wa­ni — w li­be­rii ob­szy­tej ga­lo­na­mi, czy­li zło­tą lub srebr­ną ta­śmą. [przypis redakcyjny]

127. ob­ra­zy ro­dza­jo­we przed­sta­wia­ją lu­dzi ja­ko ty­py pew­nych warstw spo­łecz­nych wśród co­dzien­nych za­jęć. [przypis redakcyjny]

128. fro­ter — pra­cow­nik zaj­mu­ją­cy się wo­sko­wa­niem i po­le­ro­wa­niem pod­łóg. [przypis redakcyjny]

129. W po­cie czo­ła pra­co­wać bę­dziesz — w Sta­rym Te­sta­men­cie sło­wa Bo­ga skie­ro­wa­ne do Ada­ma po po­peł­nie­niu przez nie­go grze­chu pier­wo­rod­ne­go. [przypis redakcyjny]

130. Wul­kan — w mi­to­lo­gii rzym­skiej bóg ognia i opie­kun ko­wal­stwa. [przypis redakcyjny]

131. cy­klo­po­wie — w mi­to­lo­gii grec­kiej de­mo­ny ognia, jed­no­okie ol­brzy­my, któ­re spo­rzą­dza­ły dla Zeu­sa pio­ru­ny. [przypis redakcyjny]

132. Zyg­munt — mo­wa o Zyg­mun­cie Kra­siń­skim. [przypis redakcyjny]

133. Oko­py Św. Trój­cy — daw­na wa­row­nia przy uj­ściu Zbru­cza do Dnie­stru, pod Ka­mień­cem Po­dol­skim. W Nie-Bo­skiej ko­me­dii (1835) Kra­siń­ski przed­sta­wił Oko­py Św. Trój­cy ja­ko ostat­nią twier­dzę, gdzie bro­ni się ary­sto­kra­cja. [przypis redakcyjny]

134. mar­sza­łek — tu przed­sta­wi­ciel szlach­ty z ca­łej gu­ber­ni pro­wa­dzą­cy za­ra­zem księ­gi ro­do­wo­do­we szlach­ty. [przypis redakcyjny]

135. po­sąg Apol­li­na — Apol­lo: w grec­kiej mi­to­lo­gii sta­ro­żyt­nej bóg słoń­ca i sztuk pięk­nych, zwy­kle przed­sta­wia­ny w sztu­ce ja­ko ide­al­nie pięk­ny mło­dzie­niec. [przypis redakcyjny]

136. mi­stycz­ny — tu w zna­cze­niu: ta­jem­ni­czy, nad­przy­ro­dzo­ny. [przypis redakcyjny]

137. le­gia ho­no­ro­wa — naj­wyż­szy or­der fran­cu­ski usta­no­wio­ny przez Na­po­le­ona w 1802 r. [przypis redakcyjny]

138. dys­ty­la­tor — tu: fa­bry­kant wó­dek (dziś: de­sty­la­tor). [przypis redakcyjny]

139. pra­łat — wyż­szy du­chow­ny w Ko­ście­le ka­to­lic­kim. [przypis redakcyjny]

140. wo­da ró­ża­na — roz­czyn wod­ny olej­ku ró­ża­ne­go. [przypis redakcyjny]

141. li­be­ral­ny — tu: w zna­cze­niu zwo­len­ni­ka swo­bo­dy oby­cza­jów. [przypis redakcyjny]

142. de­pu­ta­cja — po­sel­stwo. [przypis redakcyjny]

143. hra­bia Cham­bord (1820–1883) — po­to­mek ro­du Bo­ur­bo­nów, wnuk Ka­ro­la X, pre­ten­dent do tro­nu fran­cu­skie­go, zna­ny pod imie­niem Hen­ry­ka V. [przypis redakcyjny]

144. cher co­usin (fr.) — dro­gi ku­zy­nie. [przypis redakcyjny]

145. Ado­nis — w mit. gr. pięk­ny mło­dzie­niec, ko­cha­nek bo­gi­ni Afro­dy­ty. [przypis redakcyjny]

146. idio­syn­kra­zja — wstręt do pew­nych przed­mio­tów, po­kar­mów, osób. [przypis redakcyjny]

147. adieu (fr.) — do wi­dze­nia. [przypis redakcyjny]

148. Zo­la Emil (1840–1902) — zna­ko­mi­ty po­wie­ścio­pi­sarz fran­cu­ski, twór­ca na­tu­ra­li­zmu w li­te­ra­tu­rze. [przypis redakcyjny]

149. „Une pa­ge d’amo­ur” (fr.) — Kart­ka mi­ło­ści, po­wieść Zo­li, wów­czas no­wość wy­daw­ni­cza. W dal­szym cią­gu Prus wspo­mi­na o bo­ha­ter­ce po­wie­ści He­le­nie Gran­dje­an, w któ­rej ko­cha się pan Ram­baud. [przypis redakcyjny]

150. opat — ty­tuł prze­ło­żo­ne­go w nie­któ­rych klasz­to­rach. [przypis redakcyjny]

151. zwłó­czyć — dziś: zwle­kać; ocią­gać się. [przypis edytorski]

152. tam­bu­rek — bę­be­nek, na któ­rym na­cią­ga się ma­te­riał do ha­fto­wa­nia. [przypis redakcyjny]

153. na­włó­czyć — dziś: na­wle­kać. [przypis edytorski]

154. „Le Mo­ni­teur de la Mo­de” (fr.) — mo­ni­tor mo­dy: ty­tuł żur­na­la mód pa­ry­skich (mo­ni­tor: do­rad­ca, na­uczy­ciel). [przypis redakcyjny]

155. szez­long — ro­dzaj wy­ście­ła­nej so­fy. [przypis redakcyjny]

156. Ac­te de re­si­gna­tion (fr.) — akt pod­da­nia się wo­li bo­żej. [przypis redakcyjny]

157. Que vo­tre nom so­it be­ni à ja­ma­is... (fr.) — „Niech imię Two­je bę­dzie bło­go­sła­wio­ne na wie­ki, mi­mo że chcia­łeś mnie do­świad­czyć przez to cier­pie­nie.” [przypis redakcyjny]

158. ...et d’at­ten­dre en pa­ix vo­tre di­vin se­co­urs... (fr.) — „...i ocze­ki­wać w po­ko­ju Twej bo­skiej po­mo­cy.” [przypis redakcyjny]

159. su­biek­cja — kło­pot. [przypis edytorski]

160. ża­kiet — dłu­ga ma­ry­nar­ka ma­ska z za­okrą­glo­ny­mi po­ła­mi. [przypis redakcyjny]

161. ja­ta­gan — wschod­nia broń siecz­na po­śred­nia mię­dzy no­żem a sza­blą [przypis redakcyjny]

162. ko­te­ria — gru­pa osób po­pie­ra­ją­ca się wza­jem­nie, ze szko­dą dla ogó­łu. [przypis redakcyjny]

163. przy moż­li­wych wy­bo­rach do ra­dy miej­skiej — mia­sta w Kró­le­stwie, po­za krót­kim okre­sem rzą­dów Wie­lo­pol­skie­go, nie po­sia­da­ły sa­mo­rzą­du. [przypis redakcyjny]

164. gla­dia­tor — za­pa­śnik w sta­ro­żyt­nym Rzy­mie, wal­czą­cy na pu­blicz­nych igrzy­skach. [przypis redakcyjny]

165. po­zy­tyw­ka — ro­dzaj ma­łej ka­ta­ryn­ki, sa­mo­gra­ją­cej po na­krę­ce­niu. [przypis redakcyjny]

166. Ho­zer — wła­ści­wie: Ho­ser; za­ło­żo­na przez Pio­tra Ho­se­ra ok. 1848 r. zna­na fir­ma ogrod­ni­cza Bra­ci Ho­ser zaj­mo­wa­ła się ho­dow­lą i sprze­da­żą drzew owo­co­wych, ozdob­nych oraz kwia­tów. [przypis redakcyjny]

167. or­gan — dziś: or­ga­ny. [przypis edytorski]

168. pi­kie­ta — gra w kar­ty na dwie oso­by. [przypis redakcyjny]

169. woj­na buł­gar­ska — woj­na ta zo­sta­ła wy­po­wie­dzia­na Tur­cji przez Ro­sję pod pre­tek­stem obro­ny Buł­ga­rów i to­czy­ła się głów­nie na te­re­nie Buł­ga­rii; stąd na­zwa buł­gar­skiej [przypis redakcyjny]

170. Ko­mu wie­le da­no, od te­go wie­le żą­dać bę­dą — cy­tat z Ewan­ge­lii św. Łu­ka­sza (Łk 12:48). [przypis redakcyjny]

171. don­żu­an — w prze­no­śni: uwo­dzi­ciel ko­biet; don Ju­an: bo­ha­ter z dra­ma­tu hisz­pań­skie­go Tir­so de Mo­li­ny (1630), póź­niej bo­ha­ter wie­lu utwo­rów li­te­rac­kich. [przypis redakcyjny]

172. ob­sa­cza — dziś: osa­cza. [przypis edytorski]

173. Kwi­ry­nał — jed­no z sied­miu wzgórz rzym­skich; od r. 1870 na­zwa sie­dzi­by kró­lów wło­skich. [przypis redakcyjny]

174. skła­do­we — opła­ta za prze­cho­wa­nie to­wa­ru na skła­dzie. [przypis redakcyjny]

175. gród akli­ma­ty­za­cyj­ny — tu: ogród zoo­lo­gicz­ny, ogród dla zwie­rząt eg­zo­tycz­nych. [przypis redakcyjny]

176. no­wy, jesz­cze nie wy­koń­czo­ny sklep... — no­wy sklep Wo­kul­skie­go umie­ścił Prus na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu pod nr 7 (tzw. „dom Gro­dzic­kie­go”). Dom ten, wy­pa­lo­ny w 1944 r., obec­nie zo­stał od­bu­do­wa­ny. [przypis redakcyjny]

177. he­lio­trop — krzew o sil­nie pach­ną­cych kwia­tach. [przypis redakcyjny]

178. per­fu­my At­kin­so­na — luk­su­so­we per­fu­my an­giel­skie. [przypis redakcyjny]

179. wpływ ma­gne­tycz­ny — dziś po­wie­dzie­li­by­śmy: hip­no­tycz­ny. Oso­ba w sta­nie hip­no­zy, po­dob­nym do snu, tra­ci świa­do­mość i wo­lę i speł­nia je­dy­nie roz­ka­zy hip­no­ty­ze­ra. W wie­ku XIX uwa­ża­no hip­no­zę za zja­wi­sko ana­lo­gicz­ne do ma­gne­ty­zmu fi­zycz­ne­go i na­zy­wa­no je rów­nież ma­gne­ty­zmem. [przypis redakcyjny]

180. pa­rias — czło­nek naj­niż­szej ka­sty w In­diach; ogól­nie: naj­bar­dziej po­gar­dza­ny i krzyw­dzo­ny czło­nek spo­łe­czeń­stwa. [przypis redakcyjny]

181. wy­sta­wa w Pa­ry­żu — 1 ma­ja 1878 r. zo­sta­ła otwar­ta w Pa­ry­żu wiel­ka wy­sta­wa po­wszech­na, któ­ra po­cią­gnę­ła za so­bą du­ży na­pływ ob­co­kra­jow­ców. Zwie­dzi­ło ją oko­ło dwu­stu ty­się­cy cu­dzo­ziem­ców, w tym bli­sko dwa ty­sią­ce Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

182. kon­kie­ty — pod­bo­je. [przypis redakcyjny]

183. bre­lok — ozdob­ny wi­sio­rek przy łań­cusz­ku. [przypis redakcyjny]

184. Szolc — fir­ma ga­lan­te­ryj­na w War­sza­wie. [przypis redakcyjny]

185. me­ches — po­gar­dli­wa na­zwa prze­chrzty, uży­wa­na przez Ży­dów or­to­dok­syj­nych (ści­śle prze­strze­ga­ją­cych za­sad re­li­gii). [przypis redakcyjny]

186. in­fa­mis (łac.) — czło­wiek bez czci, nie­go­dzi­wy. [przypis redakcyjny]

187. mię­dzy Ko­per­ni­kiem i Zyg­mun­tem... — tj. wzdłuż ca­łe­go Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia: po­mnik Ko­per­ni­ka wznie­sio­ny zo­stał w r. 1830 we­dług mo­de­lu słyn­ne­go duń­skie­go rzeź­bia­rza Ber­tol­da Thor­wald­se­na (1770–1844). Zyg­munt: zna­na ko­lum­na z po­są­giem kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1587–1632), wznie­sio­na w r. 1644 przez je­go sy­na Wła­dy­sła­wa IV na Pla­cu Zam­ko­wym. [przypis redakcyjny]

188. Mi­ja­ją ludz­kie po­ko­le­nia... — ten i na­stęp­ne wier­szo­wa­ne cy­ta­ty w tek­ście te­go roz­dzia­łu po­cho­dzą z po­ema­tu Wło­dzi­mie­rza Za­gór­skie­go (1834–1902) Król Sa­lo­mon (de­dy­ko­wa­ne­go Bo­le­sła­wo­wi Pru­so­wi), opar­te­go na mo­ty­wach bi­blij­nej księ­gi Ekle­zja­stes. Frag­ment, z któ­re­go po­cho­dzi ten i na­stęp­ne cy­ta­ty, uka­zał się w zbio­rze Z te­ki Cho­chli­ka w r. 1881. [przypis redakcyjny]

189. ...w kwe­stii bul­wa­rów nad Wi­słą — spra­wa bu­do­wy bul­wa­rów nad Wi­słą by­ła wte­dy rze­czy­wi­ście ak­tu­al­na. „Ku­rier War­szaw­ski” z 2 kwiet­nia 1879 ro­ku do­no­si o po­wsta­niu to­wa­rzy­stwa pol­sko–fran­cu­skie­go, któ­re za­mie­rza wy­bu­do­wać te bul­wa­ry kosz­tem 25 mi­lio­nów ru­bli. Pro­jekt jed­nak nie zo­stał urze­czy­wist­nio­ny. [przypis redakcyjny]

190. uli­ca Ka­ro­wa, Do­bra, Gar­bar­ska, To­piel, Rad­na, Bro­war­na, Tam­ka — wy­mie­nio­ne w tym roz­dzia­le, są to uli­ce Po­wi­śla, dziel­ni­cy War­sza­wy mię­dzy Kra­kow­skim Przed­mie­ściem a Wi­słą, za­miesz­ki­wa­nej przez bie­do­tę. Po­ło­żo­na w bez­po­śred­nim są­siedz­twie śród­mie­ścia, ja­skra­wo z nim kon­tra­sto­wa­ła. Przed 1939 r. część Po­wi­śla bar­dzo się uno­wo­cze­śni­ła, jed­nak do­pie­ro w ostat­nich la­tach no­we bu­dow­nic­two wy­par­ło reszt­ki sta­rych ru­der, pa­mię­ta­ją­cych cza­sy Pru­sa. [przypis redakcyjny]

191. Przy bra­mie — wej­ście z Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia na Ka­ro­wą pro­wa­dzi­ło przez wiel­ką sty­lo­wą bra­mę (pro­jek­tu Mar­co­nie­go) z dwo­ma wo­do­try­ska­mi w bocz­nych ko­lum­nach. Zbu­rzo­no ją przy bu­do­wie ho­te­lu „Bri­stol” w 1899 r. [przypis redakcyjny]

192. No­wy Zjazd biegł od Pla­cu Zam­ko­we­go do że­la­zne­go mo­stu na Wi­śle i two­rzył ro­dzaj wia­duk­tu na ar­ka­dach, w po­łą­cze­niu z na­sy­pem ziem­nym (wia­dukt Pan­ce­ra). No­wy Zjazd był bar­dzo ru­chli­wym punk­tem War­sza­wy ze wzglą­du na most (Kier­be­dzia) łą­czą­cy War­sza­wę z Pra­gą. Tę­dy prze­cho­dzi obec­nie Tra­sa W-Z i Most Ślą­sko-Dą­brow­ski. [przypis redakcyjny]

193. Czer­ski Jan (1845–1892) — przy­rod­nik i geo­log, ze­sła­ny w r. 1863 na Sy­be­rię, ba­dał tam fau­nę i po­kła­dy wę­gla. [przypis redakcyjny]

194. Cze­ka­now­ski Alek­san­der (1830–1876) — geo­graf i geo­log, ze­sła­ny w r. 1863 na Sy­be­rię. [przypis redakcyjny]

195. Dy­bow­ski Be­ne­dykt (1833–1930) — uczo­ny pol­ski, ze­sła­ny w r. 1864 na Sy­be­rię, ba­dał tam­tej­szą przy­ro­dę, an­tro­po­lo­gię i ję­zy­ki lu­dów sy­be­ryj­skich. [przypis redakcyjny]

196. sły­chać sze­lest du­chów wra­ca­ją­cych ku za­cho­do­wi — praw­do­po­dob­nie re­mi­ni­scen­cja epi­zo­du w An­hel­lim (1838) Ju­liu­sza Sło­wac­kie­go, kie­dy du­sza bo­ha­te­ra, wy­wo­ła­na przez Sza­ma­na, pra­gnie po­wró­cić do oj­czy­zny. [przypis redakcyjny]

197. dy­plom — tu: do­ku­ment stwier­dza­ją­cy po­cho­dze­nie szla­chec­kie. [przypis redakcyjny]

198. woj­na wschod­nia — woj­na ro­syj­sko-tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

199. rs — skrót: ru­bli srebr­nych. [przypis redakcyjny]

200. stu­dia et­no­gra­ficz­ne — za­in­te­re­so­wa­nia Szu­ma­na zbli­ża­ją się ra­czej do an­tro­po­lo­gii. [przypis redakcyjny]

201. de­par­ta­men­ty — tu: w zna­cze­niu czę­ści. [przypis redakcyjny]

202. Sit ti­bi ter­ra le­vis (łac.) — niech ci zie­mia lek­ką bę­dzie. [przypis redakcyjny]

203. trans­por­ta — dziś: trans­por­ty, to­wa­ry do prze­wie­zie­nia. [przypis redakcyjny]

204. Ko­lej Wie­deń­ska — li­nia ko­le­jo­wa War­sza­wa—Skier­nie­wi­ce—Ko­lusz­ki—Piotr­ków—Czę­sto­cho­wa—Dą­bro­wa Gór­ni­cza na Kra­ków i Wie­deń, naj­daw­niej­sza w Kró­le­stwie Kon­gre­so­wym, zbu­do­wa­na w la­tach 1838–1848. [przypis redakcyjny]

205. Skier­nie­wi­ce — mia­sto po­wia­to­we i wę­zeł ko­le­jo­wy, 66 km na po­łu­dnio­wy za­chód od War­sza­wy. [przypis redakcyjny]

206. mórg — mia­ra po­wierzch­ni: mórg pol­ski — ok. 55 arów. [przypis redakcyjny]

207. czło­wiek krze­pi się mó­wią­cy — daw­na for­ma imie­sło­wo­wa; dziś: czło­wiek krze­pi się mó­wiąc. [przypis edytorski]

208. pud — ro­syj­ska jed­nost­ka wa­gi, ok. 16 kg. [przypis redakcyjny]

209. uli­ca Że­la­zna — w za­chod­niej czę­ści War­sza­wy (w cza­sie woj­ny po­waż­nie znisz­czo­na). [przypis redakcyjny]

210. kil­ku­mor­go­wa — od: mor­ga, mia­ra po­wierzch­ni zie­mi, wy­no­szą­ca 0,56 ha. [przypis edytorski]

211. Po­wąz­ki — w pół­noc­no–za­chod­niej czę­ści War­sza­wy; dziel­ni­ca cmen­ta­rzy (naj­więk­szy i naj­star­szy z nich — cmen­tarz ka­to­lic­ki, za­ło­żo­ny w 1791). W la­tach 1877–1881 śmier­tel­ność wy­no­si­ła w War­sza­wie 36,8%; a po wy­bu­do­wa­niu wo­do­cią­gów i ka­na­li­za­cji spa­dła do 19,5%. [przypis redakcyjny]

212. Mo­hi­ka­nie — wy­mar­łe ple­mię In­dian w Ame­ry­ce Pół­noc­nej. [przypis redakcyjny]

213. Sa­ska Kę­pa — na­zwą tą ozna­cza­no wów­czas na­tu­ral­ną wy­spę na Wi­śle, obej­mu­ją­cą wte­dy część dzi­siej­szej Pra­gi i Gro­cho­wa; pół­noc­na jej część znaj­do­wa­ła się na­prze­ciw Po­wi­śla. Sa­ska Kę­pa zo­sta­ła póź­niej po­dzie­lo­na, naj­pierw na dwie czę­ści (przy bu­do­wie Mo­stu Po­nia­tow­skie­go w la­tach 1904–1913), a na­stęp­nie na trzy — po usy­pa­niu Alei Wa­szyng­to­na w 1935 r. Dziś na­zwą tą okre­śla się dziel­ni­cę nad­wi­ślań­ską le­żą­cą na po­łu­dnie od Mo­stu Po­nia­tow­skie­go. [przypis redakcyjny]

214. ber­lin­ka — du­ża łódź ża­glo­wa z po­mo­stem przy­kry­wa­ją­cym prze­wo­żo­ny ła­du­nek. [przypis redakcyjny]

215. uli­ca Oboź­na — uli­ca w śród­mie­ściu War­sza­wy, w cza­sie woj­ny zu­peł­nie znisz­czo­na, obec­nie od­bu­do­wa­na. [przypis redakcyjny]

216. szpi­cru­ta — gięt­ki pręt, za­zwy­czaj ob­cią­gnię­ty skó­rą, uży­wa­ny przy jeź­dzie kon­nej. [przypis redakcyjny]

217. ode­szlij — dziś: ode­ślij. [przypis edytorski]

218. krok kon­tre­dan­so­wy — kon­tre­dans: ta­niec zbio­ro­wy z róż­ny­mi fi­gu­ra­mi. [przypis redakcyjny]

219. pół­im­pe­riał — daw­na mo­ne­ta ro­syj­ska war­to­ści 5 ru­bli srebr­nych. [przypis redakcyjny]

220. po­szedł w stro­nę ko­ścio­ła — mo­wa o ko­ście­le św. Jó­ze­fa (Kar­me­li­tów) na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu. Wśród wie­lu cen­nych rzeźb ko­ściel­nych znaj­du­je się tam m.in. Chry­stus w gro­bie dłu­ta Oska­ra So­snow­skie­go (1810–1886). Ko­ściół Kar­me­li­tów oca­lał w ca­ło­ści, a wnę­trze je­go zgod­ne jest na­dal z opi­sem Pru­sa. [przypis redakcyjny]

221. pa­pie­ro­we cza­sy — okres de­wa­lu­acji pie­nię­dzy pa­pie­ro­wych, dru­ko­wa­nych w nad­mia­rze przez rząd ro­syj­ski w cza­sie woj­ny z Tur­cją. [przypis redakcyjny]

222. ban­ko­ce­tle — bank­no­ty. [przypis redakcyjny]

223. im­pe­riał — daw­na zło­ta mo­ne­ta ro­syj­ska war­to­ści dzie­się­ciu ru­bli srebr­nych. [przypis redakcyjny]

224. de­le­go­wa­ny — z To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści do udzia­łu w kwe­ście. [przypis redakcyjny]

225. „Łu­cja z La­mer­mo­oru” (1835) — ope­ra Do­ni­zet­tie­go (1797–1848). [przypis redakcyjny]

226. Bło­go­sła­wie­ni ci­si... Bło­go­sła­wie­ni smut­ni... — sło­wa Chry­stu­sa z Ośmiu bło­go­sła­wieństw (Mt 5:4-5). [przypis redakcyjny]

227. czter­dzie­stów­ka — mo­ne­ta 20–ko­piej­ko­wa (40 gro­szy). [przypis redakcyjny]

228. Kto z was jest bez grze­chu... — sło­wa Chry­stu­sa do fa­ry­ze­uszów oskar­ża­ją­cych jaw­no­grzesz­ni­cę (J 7:7). [przypis redakcyjny]

229. Ma­ria Mag­da­le­na — po­stać po­ku­tu­ją­cej grzesz­ni­cy z Ewan­ge­lii. [przypis redakcyjny]

230. Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy łak­ną spra­wie­dli­wo­ści... Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy pła­czą... — sło­wa Chry­stu­sa z Ośmiu bło­go­sła­wieństw (Mt 5:4-6). [przypis redakcyjny]

231. Po­śle Syn Czło­wie­czy anio­ły swo­je... — pa­ra­fra­za dwóch wer­se­tów Ewan­ge­lii św. Ma­te­usza, XIII, 40–41. [przypis redakcyjny]

232. mag­da­len­ki — sio­stry za­ko­nu żeń­skie­go św. Mag­da­le­ny, któ­re pro­wa­dzi­ły do­my po­praw­cze dla upa­dłych dziew­cząt; nie­kie­dy tak na­zy­wa­no wy­cho­wan­ki tych do­mów. W War­sza­wie mia­ły swą sie­dzi­bę przy ul. Żyt­niej (od r. 1862). [przypis redakcyjny]

233. szwaj­car — odźwier­ny, por­tier. [przypis redakcyjny]

234. kon­tra­mar­kar­nia — szat­nia. [przypis redakcyjny]

235. par­we­niusz — po­gar­dli­wie: do­rob­kie­wicz-pro­stak, wzbo­ga­co­ny czło­wiek z „ni­zin” spo­łecz­nych. [przypis redakcyjny]

236. Plew­na — miej­sco­wość w Buł­ga­rii, u pod­nó­ża Bał­ka­nów. Zdo­by­cie Plew­ny przez woj­ska ro­syj­skie po czte­ro­mie­sięcz­nym ob­lę­że­niu (wrze­sień-gru­dzień 1877) by­ło punk­tem zwrot­nym w prze­bie­gu woj­ny. [przypis redakcyjny]

237. fa­gas — po­gar­dli­wie: słu­żą­cy, tu prze­no­śnie: li­zus, słu­ża­lec. [przypis redakcyjny]

238. eks­cy­to­wać — nie­po­ko­ić, na­glić. [przypis redakcyjny]

239. pi­kie­ta — daw­na na­zwa pla­ców­ki wy­sta­wia­nej w ce­lu ob­ser­wo­wa­nia nie­przy­ja­cie­la. [przypis redakcyjny]

240. w woj­sku — mo­wa tu o woj­sku Kró­le­stwa Kon­gre­so­we­go (1815–1831). [przypis redakcyjny]

241. Za­sław — na­zwa miej­sco­wo­ści fik­cyj­nej nie ma­ją­cej nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­stym Za­sła­wiem na Ukra­inie. [przypis redakcyjny]

242. emi­gra­cja — mo­wa o wiel­kiej emi­gra­cji po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym (1331). [przypis redakcyjny]

243. Jak cień tym dłuż­szy, gdy pad­nie z da­le­ka... — dru­ga zwrot­ka wier­sza Mic­kie­wi­cza Do M... (Ma­ry­li We­resz­cza­ków­ny) z r. 1822. U Mic­kie­wi­cza dwa ostat­nie wier­sze brzmią: „Tak mo­ja po­stać, im da­lej ucie­ka, Tym grub­szym ki­rem twą pa­mięć omro­czy.”. [przypis redakcyjny]

244. Środ­kiem Alei — Alei Ujaz­dow­skich. [przypis redakcyjny]

245. Bel­we­der — pa­łac wśród par­ku w po­łu­dnio­wej czę­ści mia­sta na koń­cu Alei Ujaz­dow­skich (na­zwa „bel­we­der” — z wło­skie­go „pięk­ny wi­dok”). W tym cza­sie Bel­we­der na­le­żał do ro­syj­skich ge­ne­rał-gu­ber­na­to­rów. [przypis redakcyjny]

246. Ujaz­dow­ski plac znaj­do­wał się w po­łu­dnio­wej czę­ści mia­sta, obok Alei Ujaz­dow­skich. Słu­żył za miej­sce wiel­ka­noc­nych za­baw lu­do­wych, wy­staw rol­ni­czych. W la­tach 1893–1896 po­wstał na je­go miej­scu Park Ujaz­dow­ski. [przypis redakcyjny]

247. An­glia, Au­stria, a na­wet sko­ła­ta­na Tur­cja uzbra­ja­ły się na łeb, na szy­ję — w po­cząt­kach ma­ja 1878 na­stą­pi­ło dal­sze za­ognie­nie sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych. Pra­sa ów­cze­sna do­no­si­ła znów o przy­go­to­wa­niach wo­jen­nych i li­czy­ła się z wy­stą­pie­niem An­glii i Au­strii prze­ciw Ro­sji. [przypis redakcyjny]

248. wa­rum hast du denn das ge­tan? (niem.) — więc dla­cze­go to zro­bi­łeś? [przypis redakcyjny]

249. zdu­żać (gwar.) — dać ra­dę, po­tra­fić. [przypis redakcyjny]

250. w lu­tym ro­ku 1848, kie­dy Lu­dwik Na­po­le­on już był w Pa­ry­żu — w lu­tym 1848 wy­bu­chła w Pa­ry­żu re­wo­lu­cja prze­ciw mo­nar­chii Lu­dwi­ka Fi­li­pa. 25 lu­te­go zo­sta­ła ogło­szo­na re­pu­bli­ka. Lu­dwik Na­po­le­on na­tych­miast przy­był z An­glii do Pa­ry­ża i zo­stał wy­bra­ny do Zgro­ma­dze­nia Usta­wo­daw­cze­go. [przypis redakcyjny]

251. wy­szwar­co­wa­ny — uczer­nio­ny. [przypis redakcyjny]

252. śp. — skrót od: świę­tej pa­mię­ci; okre­śle­nie oso­by zmar­łej. [przypis edytorski]

253. ba­te­ria — w ów­cze­snej ar­mii 8 dział. [przypis redakcyjny]

254. hu­mo­ry — tu: sub­stan­cje płyn­ne w cie­le ludz­kim, lim­fa. [przypis redakcyjny]

255. gra­ty­fi­ka­cja — do­dat­ko­we wy­na­gro­dze­nie. [przypis redakcyjny]

256. plac Grzy­bow­ski — plac w śród­miej­skiej dziel­ni­cy War­sza­wy. Daw­niej by­ło tu cen­trum han­dlo­we. [przypis redakcyjny]

257. Mi­ło­sna — wieś i sta­cja ko­le­jo­wa 18 km na po­łu­dnio­wy wschód od War­sza­wy. [przypis redakcyjny]

258. Wspól­na po­dróż trwa­ła nie­spo­dzie­wa­nie dłu­go... — w r. 1848 oko­ło 4 ty­się­cy mło­dzie­ży prze­kra­dło się z Kró­le­stwa za gra­ni­cę, po­cząt­ko­wo w Po­znań­skie, póź­niej do Ga­li­cji, a stąd na Wę­gry, aże­by wziąć udział w wal­kach na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­czych skie­ro­wa­nych prze­ciw za­bor­com. Rzec­ki uczest­ni­czy w po­wsta­niu wę­gier­skim prze­ciw Au­strii (ma­rzec 1848 — paź­dzier­nik 1849). Bra­ło w nim udział oko­ło 2 tys. Po­la­ków, wśród nich ge­ne­ra­ło­wie: Bem, Dem­biń­ski, Wy­soc­ki. Po­wsta­nie zo­sta­ło stłu­mio­ne przez Au­strię przy znacz­nej po­mo­cy woj­sko­wej ca­ra Mi­ko­ła­ja I (130-ty­sięcz­na ar­mia pod do­wódz­twem Pa­skie­wi­cza). Po ka­pi­tu­la­cji wojsk wę­gier­skich żoł­nie­rze pol­scy schro­ni­li się do Tur­cji, gdzie zo­sta­li in­ter­no­wa­ni. W koń­cu r. 1850 po­zwo­lo­no im się roz­je­chać. Część osie­dli­ła się w Tur­cji, więk­szość od­pły­nę­ła na za­chód, do An­glii, a stąd do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Tyl­ko nie­licz­nym uda­ło się po­wró­cić do kra­ju. [przypis redakcyjny]

259. je­ne­ral­ną — ar­cha­izm; dziś: ge­ne­ral­ną. [przypis edytorski]

260. fe­to­wać — uro­czy­ście po­dej­mo­wać. [przypis redakcyjny]

261. hu­zar — żoł­nierz lek­kiej jaz­dy wę­gier­skiej. [przypis redakcyjny]

262. sztab kor­pu­śny — sztab kor­pu­su wojsk. [przypis edytorski]

263. fur­gon — kry­ty wóz ła­dow­ny. [przypis redakcyjny]

264. jasz­czyk — dwu­ko­ło­wy wóz ze skrzy­nią do prze­wo­że­nia. [przypis redakcyjny]

265. wior­sta — ro­syj­ska mia­ra dłu­go­ści, ok. 1067 m. [przypis redakcyjny]

266. schwy­ci­łem ka­ra­bin na tuj — na skró­co­ną ko­men­dę: go­tuj broń! [przypis redakcyjny]

267. są­żeń — daw­na mia­ra dłu­go­ści rów­na 6 sto­pom (190 cm); są­żeń war­szaw­ski li­czył ok. 173 cm. [przypis redakcyjny]

268. od­gry­zać pa­tro­ny — por. pa­tron: ła­du­nek do bro­ni pal­nej, ów­cze­śnie rur­ka pa­pie­ro­wa na­peł­nio­na pro­chem, za­tka­na na jed­nym koń­cu ku­lą, na dru­gim za­le­pio­na. Przed na­bi­ciem żoł­nierz od­gry­zał za­le­pio­ny ko­niec pa­tro­nu, sy­pał proch w lu­fę na tzw. pa­new­kę i wpy­chał za nim pa­pier wraz z ku­lą, przy­bi­ja­jąc ją moc­no za po­mo­cą prę­ta zwa­ne­go stem­plem. [przypis redakcyjny]

269. ku­rek — w strzel­bie skał­ko­wej, uży­wa­nej jesz­cze w pierw­szej po­ło­wie XIX w., część zam­ka za­opa­trzo­na w krze­mień; za po­cią­gnię­ciem cyn­gla krze­sa­ła iskry, któ­re udzie­la­ły ognia pro­cho­wi roz­sy­pa­ne­mu na pa­new­ce, a prze­zeń — na­bo­jo­wi. [przypis redakcyjny]

270. wior­sta — uży­wa­na w Ro­sji mia­ra dłu­go­ści, rów­na ok. 1070 me­trom, dzie­li­ła się na 500 sąż­ni. [przypis edytorski]

271. Herr Gott! (niem.) — Pa­nie Bo­że! [przypis redakcyjny]

272. Bem Jó­zef (1797–1850) — ge­ne­rał pol­ski, uczest­nik po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go, w la­tach 1848–1849 wsła­wił się ja­ko ko­men­dant obro­ny re­wo­lu­cyj­ne­go Wied­nia, a na­stęp­nie wojsk wę­gier­skich w Sied­mio­gro­dzie, gdzie zwy­cię­sko wal­czył z Au­stria­ka­mi. W sierp­niu 1849 r. był na­czel­nym wo­dzem ar­mii wę­gier­skiej; po klę­sce po­wsta­nia wstą­pił do ar­mii tu­rec­kiej. [przypis redakcyjny]

273. zde­mon­to­wa­na — tu: uszko­dzo­na. [przypis redakcyjny]

274. pła­zo­wać — ude­rzać pła­ską (tę­pą) stro­ną sza­bli. [przypis redakcyjny]

275. or­dy­na­ryj­ny — zwy­czaj­ny, po­spo­li­ty. [przypis redakcyjny]

276. raz po ra­zu — dziś: raz po raz. [przypis edytorski]

277. faj­fer — w daw­nym woj­sku mu­zyk przy­gry­wa­ją­cy na pisz­czał­ce. [przypis redakcyjny]

278. wy­cior — szczot­ka do wy­cie­ra­nia ar­ma­ty po wy­strza­le. [przypis redakcyjny]

279. sztan­da­ry z trze­ma rze­ka­mi — wy­ra­że­nie nie­ja­sne; w daw­nym her­bie wę­gier­skim znaj­do­wa­ły się trzy gó­ry i czte­ry rze­ki (Du­naj, Ci­sa, Sa­wa, Dra­wa). [przypis redakcyjny]

280. Vi­la­gos — miej­sco­wość w Sied­mio­gro­dzie, gdzie woj­ska wę­gier­skie pod do­wódz­twem gen. Gör­goya pod­da­ły się Pa­skie­wi­czo­wi (13 sierp­nia 1849). [przypis redakcyjny]

281. Ko­mor­no — mia­sto i twier­dza nad Du­na­jem, na po­gra­ni­czu Sło­wa­czy­zny i Wę­gier. [przypis redakcyjny]

282. twier­dza ka­pi­tu­lo­wa­ła — Ko­mor­no pod­da­ło się 25 paź­dzier­ni­ka 1849 r. [przypis redakcyjny]

283. Hay­nau, Ju­liusz Ja­kub (1786–1853) — feld­mar­sza­łek au­striac­ki, któ­ry w r. 1849 z nie­zwy­kłym okru­cień­stwem zdła­wił po­wsta­nie wę­gier­skie. [przypis redakcyjny]

284. Kos­suth Lu­dwik (1802–1894) — po­li­tyk wę­gier­ski, wódz re­wo­lu­cji wę­gier­skiej 1848–1849 r. [przypis redakcyjny]

285. El­jen Ma­gy­ar! (węg.) — niech ży­ją Wę­gry! [przypis redakcyjny]

286. zgni­ła go­rącz­ka — w ów­cze­snej ter­mi­no­lo­gii le­kar­skiej go­rącz­ka, przy któ­rej „so­ki cia­ła psu­ją się i gni­ją”. [przypis redakcyjny]

287. Sa­wa — pra­wy do­pływ Du­na­ju. W tym cza­sie sta­no­wi­ła gra­ni­cę mię­dzy po­sia­dło­ścia­mi au­striac­ki­mi i tu­rec­ki­mi. [przypis redakcyjny]

288. Bóg się ro­dzi — moc tru­chle­je — po­czą­tek ko­lę­dy Fran­cisz­ka Kar­piń­skie­go (1741–1825). [przypis redakcyjny]

289. To­ma­szów Lu­bel­ski — mia­stecz­ko le­żą­ce na ów­cze­snej gra­ni­cy mię­dzy Kró­le­stwem a Ga­li­cją. [przypis redakcyjny]

290. W Za­mo­ściu ba­wi­łem rok z czymś — w Za­mo­ściu by­ło wię­zie­nie ro­syj­skie. [przypis redakcyjny]

291. pa­tent ofi­cer­ski — dy­plom ofi­cer­ski. [przypis redakcyjny]

292. ba­kuń — ty­toń naj­lich­sze­go ga­tun­ku. [przypis redakcyjny]

293. wę­gier­skie du­ka­ty — mo­ne­ty zło­te o wy­so­kiej, gwa­ran­to­wa­nej za­war­to­ści zło­ta. [przypis redakcyjny]

294. Kra­sny­staw — mia­sto nad rze­ką Wieprz, po­ło­żo­ne 53 km na po­łu­dnio­wy wschód od Lu­bli­na. [przypis redakcyjny]

295. Nim do­je­cha­li­śmy do bra­my for­tecz­nej... — do r. 1866 Za­mość, ja­ko twier­dza, oto­czo­ny był mu­ra­mi. [przypis redakcyjny]

296. Faj­sła­wi­ce — wieś znaj­du­ją­ca się 17 km od Kra­sne­go­sta­wu. [przypis redakcyjny]

297. let­ka — gwar. lek­ka. [przypis edytorski]

298. nie po­mie­niał­bym — nie za­mie­nił­bym. [przypis edytorski]

299. dy­li­żans — po­wóz pocz­to­wy. [przypis redakcyjny]

300. an­giel­skie wa­go­ny — mo­wa o wa­go­nach ko­le­jo­wych. [przypis redakcyjny]

301. Ku­rów — miej­sco­wość znaj­du­ją­ca się w po­bli­żu Pu­ław. [przypis redakcyjny]

302. most łyż­wo­wy — most tym­cza­so­wy, usta­wio­ny na łyż­wach (pła­skie, po­dłuż­ne czół­na, pon­to­ny); ist­niał przy ul. Bed­nar­skiej w la­tach 1829–1864, do cza­su wy­bu­do­wa­nia mo­stu Kier­be­dzia. (Prus jest tu o ty­le nie­do­kład­ny, że Rzec­ki wra­ca do War­sza­wy w lu­tym, a most łyż­wo­wy na zi­mę zwi­ja­no.) [przypis redakcyjny]

303. eter octo­wy — eter ety­lo­wy, bez­barw­na ciecz o ostrym za­pa­chu, szyb­ko się ulat­nia­ją­ca. [przypis redakcyjny]

304. pasz­port — ów­cze­śnie: do­wód oso­bi­sty upraw­nia­ją­cy do prze­jaz­du z miej­sco­wo­ści do miej­sco­wo­ści. [przypis redakcyjny]

305. cent­nar — jed­nost­ka wa­gi, 50 kg. [przypis redakcyjny]

306. de­frau­da­cja — sprze­nie­wie­rze­nie; tak­że prze­myt przez gra­ni­cę. [przypis redakcyjny]

307. uwa­żać — tu: za­uwa­żyć. [przypis edytorski]

308. zła­mał przy­się­gę rze­czy­po­spo­li­tej — zło­żo­ną przy wy­bo­rze na pre­zy­den­ta, przez za­mach sta­nu 2 grud­nia 1851 ro­ku. [przypis redakcyjny]

309. Ignaz!... Herr Je­sas... Ignaz!... Wo bist du so lan­ge ge­we­sen, lie­ber Ignaz?... (niem.) — Igna­cy!... Pa­nie Je­zu... Igna­cy! Gdzie by­łeś tak dłu­go, dro­gi Igna­cy?... [przypis redakcyjny]

310. Herr Je­sas... Aber du hast noch ke­inen Kaf­fee ge­trun­ken?... (niem.) — Pa­nie Je­zu... Ale ty nie pi­łeś jesz­cze ka­wy?... [przypis redakcyjny]

311. Du lie­ber Gott! Es ist ja schon zehn Uhr (niem.) — Bo­że ko­cha­ny! Jest już prze­cież dzie­sią­ta go­dzi­na. [przypis redakcyjny]

312. ro­man­tyk — w tek­ście po­wie­ści prze­waż­nie w zna­cze­niu: ide­ali­sta i ma­rzy­ciel, po­wo­du­ją­cy się uczu­ciem. [przypis redakcyjny]

313. za cza­sów szwedz­kich — tj. w cza­sie na­jaz­du szwedz­kie­go na Pol­skę (1655–1660). [przypis redakcyjny]

314. kar­bun­kuł — czy­rak mno­gi, owrzo­dze­nia wy­stę­pu­ją­ce przy za­ka­że­niach bak­te­ryj­nych, naj­czę­ściej gron­kow­ca­mi. [przypis redakcyjny]

315. Je­sas! Je­sas... wie ist das schrec­klich... (niem.) — Je­zu! Je­zu!... ja­kie to strasz­ne... Ale po­wiedz mi, dro­gi Igna­cy, więc po co ty wła­ści­wie po­sze­dłeś na Wę­gry? [przypis redakcyjny]

316. der Kaf­fee war ja im­mer gut... (niem.) — ka­wa by­ła prze­cież za­wsze do­bra i przy obie­dzie naja­dał się do sy­ta... Dla­cze­go więc to zro­bił?... [przypis redakcyjny]

317. Mer­kwür­dig (niem.) — oso­bli­we. [przypis redakcyjny]

318. Hödel strze­lił do ce­sa­rza Wil­hel­ma... — 11 ma­ja 1878 anar­chi­sta Maks Hó­del do­ko­nał nie­uda­ne­go za­ma­chu na Wil­hel­ma I (1797–1888; król pru­ski od 1861, ce­sarz niem. od 1871). [przypis redakcyjny]

319. ru­skie tka­ni­ny — ro­syj­skie, spro­wa­dza­ne z Ro­sji. [przypis redakcyjny]

320. ma­jo­li­ki — wy­ro­by z pa­lo­nej gli­ny, po­kry­te ema­lią o me­ta­licz­nym po­ły­sku. [przypis redakcyjny]

321. Ła­zien­ki — zna­ny park war­szaw­ski w po­łu­dnio­wej czę­ści mia­sta, ulu­bio­ne miej­sce prze­cha­dzek. Na­zwa po­cho­dzi od pa­ła­cu z koń­ca XVII wie­ku, prze­zna­czo­ne­go po­cząt­ko­wo na ła­zien­ki. Pa­łac zo­stał cał­ko­wi­cie prze­bu­do­wa­ny w sty­lu kla­sycz­nym za cza­sów Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta. Wy­pa­lo­ny przez Niem­ców po po­wsta­niu war­szaw­skim, zo­stał od­re­stau­ro­wa­ny i udo­stęp­nio­ny zwie­dza­ją­cym. [przypis redakcyjny]

322. wie­ści moc­no po­ko­jo­we... — po­cząw­szy od 6 ma­ja 1878 pra­sa war­szaw­ska przy­no­si­ła wia­do­mo­ści o po­lep­sze­niu się sy­tu­acji mię­dzy­na­ro­do­wej. Ro­sja wo­bec nie­bez­pie­czeń­stwa woj­ny z An­glią i Au­strią oraz neu­tral­ne­go sta­no­wi­ska Nie­miec po­szła na ustęp­stwa. W po­ło­wie ma­ja wy­je­chał do Lon­dy­nu am­ba­sa­dor ro­syj­ski, hr. Szu­wa­łow; 30 ma­ja zo­stał za­war­ty w Lon­dy­nie taj­ny układ, w któ­rym An­glia zga­dza­ła się na zmia­ny te­ry­to­rial­ne na Bał­ka­nach, ze znacz­nym jed­nak uszczu­ple­niem gra­nic za­in­te­re­so­wa­nych państw, zwłasz­cza Buł­ga­rii. Od­po­wia­da­ło to tak­że in­te­re­som Au­strii. W sy­tu­acji mię­dzy­na­ro­do­wej na­stą­pi­ło od­prę­że­nie. [przypis redakcyjny]

323. prze­pro­wa­dzić na no­we miesz­ka­nie — no­we miesz­ka­nie Rzec­kie­go umiesz­cza Prus na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu nr 7, w lo­ka­lu po­ło­żo­nym od po­dwó­rza, przy­le­ga­ją­cym do „no­we­go skle­pu” Wo­kul­skie­go. Wiel­bi­cie­le Lal­ki umie­ści­li tu z ini­cja­ty­wy S. Go­dlew­skie­go w r. 1937 ta­bli­cę pa­miąt­ko­wą ku czci Rzec­kie­go. Mi­mo po­ża­ru bu­dyn­ku w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go ta­bli­ca ta oca­la­ła; zgi­nę­ła w la­tach po­wo­jen­nych, na­stęp­nie zo­sta­ła od­two­rzo­na i przy­wró­co­na. [przypis redakcyjny]

324. utrecht — ro­dzaj ak­sa­mi­tu uży­wa­ny do obi­cia me­bli. [przypis redakcyjny]

325. Ga­ri­bal­di Jó­zef (1807–1882) — re­wo­lu­cjo­ni­sta wło­ski, przy­wód­ca walk o nie­pod­le­głość i zjed­no­cze­nie Włoch. [przypis redakcyjny]

326. tak­sa­cja — oce­na. [przypis redakcyjny]

327. wę­dlar­nia — wę­dzar­nia. [przypis redakcyjny]

328. In­ni (...) zbo­ga­ci­li się na fun­du­szach na­ro­do­wych... — alu­zja do nad­użyć i de­frau­da­cji w cza­sie po­wsta­nia stycz­nio­we­go. [przypis redakcyjny]

329. sur­du­tow­cy — oso­by no­szą­ce sur­dut, w prze­ciw­sta­wie­niu do lu­du. [przypis redakcyjny]

330. Wszyst­ko jed­nak zro­zu­mia­łem... — Rzec­ki miał rze­czy­wi­ście pew­ne pod­sta­wy, by w Co­lin­sie do­pa­try­wać się emi­sa­riu­sza po­li­tycz­ne­go. W cza­sie woj­ny ro­syj­sko-tu­rec­kiej An­glia wy­sy­ła­ła do Kró­le­stwa swych agen­tów, aże­by po­bu­dzać Po­la­ków do po­wsta­nia. In­spi­ra­cja ta pa­dła jed­nak na grunt nie­przy­chyl­ny; je­dy­nym jej re­zul­ta­tem był ry­chło (w mar­cu 1873) wy­kry­ty spi­sek war­szaw­skiej mło­dzie­ży aka­de­mic­kiej z Ada­mem Szy­mań­skim na cze­le. [przypis redakcyjny]

331. w Ber­li­nie zbie­rze się kon­gres — Ro­sja zgo­dzi­ła się, aże­by wa­run­ki trak­ta­tu z Tur­cją, do­ty­czą­ce spraw ogól­no­eu­ro­pej­skich, zo­sta­ły prze­dys­ku­to­wa­ne na mię­dzy­na­ro­do­wym kon­gre­sie. 26 ma­ja 1878 r. zo­sta­ły wy­sła­ne za­pro­sze­nia na kon­gres, któ­ry ze­brał się 13 czerw­ca w Ber­li­nie. Uczest­ni­czy­ło w nim sześć głów­nych mo­carstw eu­ro­pej­skich i Tur­cja, prze­wod­ni­czył Bi­smarck. Ro­sja oka­za­ła się na kon­gre­sie w cał­ko­wi­tej izo­la­cji. Re­zul­ta­tem ob­rad był trak­tat ber­liń­ski z 13 lip­ca, znacz­nie umniej­sza­ją­cy zy­ski po­li­tycz­ne Ro­sji. Buł­ga­ria, po­przez któ­rą ca­rat za­mie­rzał wzmoc­nić swe wpły­wy na Pół­wy­spie Bał­kań­skim i na­cisk na Tur­cję, zo­sta­ła znacz­nie okro­jo­na. Z pół­noc­nej Buł­ga­rii (mię­dzy Du­na­jem a Bał­ka­na­mi) utwo­rzo­no ma­łe księ­stwo pod­le­głe Tur­cji, z po­łu­dnio­wej — au­to­no­micz­ną pro­win­cję tu­rec­ką pod na­zwą Ru­me­lii Wschod­niej. Zwró­co­no rów­nież Tur­cji Ma­ce­do­nię i zdo­by­cze te­ry­to­rial­ne Ser­bii i Czar­no­gó­ry, przy­zna­ne im w trak­ta­cie san-ste­fań­skim. Bo­śnia i Her­ce­go­wi­na zo­sta­ły od­da­ne Au­strii pod cza­so­wą oku­pa­cję. W re­zul­ta­cie tej an­ty­ro­syj­skiej po­li­ty­ki An­glii, Au­strii i Nie­miec sy­tu­acja Sło­wian bał­kań­skich ule­gła znacz­ne­mu po­gor­sze­niu. [przypis redakcyjny]

332. za­mach No­bi­lin­ga — 2 czerw­ca 1878 anar­chi­sta Ka­rol Edward No­bi­ling do­ko­nał w Ber­li­nie za­ma­chu na ce­sa­rza Wil­hel­ma I, któ­ry ran­ny zo­stał w gło­wę i rę­kę. Za­mach ten po­słu­żył za pre­tekst do wpro­wa­dze­nia ustaw wy­jąt­ko­wych prze­ciw so­cja­li­stom. [przypis redakcyjny]

333. Chry­ste elej­son! (grec.) — Chry­ste, zmi­łuj się! [przypis redakcyjny]

334. fry­ga — za­baw­ka dzie­cię­ca, ro­dzaj bącz­ka. [przypis redakcyjny]

335. do sta­ro­za­kon­nych ro­śnie nie­chęć — w la­tach tych an­ty­se­mi­tyzm wzmoc­nił się znacz­nie na tle kon­ku­ren­cji eko­no­micz­nej. W r. 1876 uka­za­ła się bro­szu­ra Ja­na Je­leń­skie­go: Niem­cy, Ży­dzi i my, któ­ra w cią­gu kil­ku lat osią­gnę­ła czte­ry wy­da­nia. W r. 1882 ten­że Je­leń­ski za­czy­na wy­da­wać pierw­sze pi­smo an­ty­se­mic­kie pt. „Ro­la”. W r. 1881 do­cho­dzi w War­sza­wie do roz­ru­chów an­ty­ży­dow­skich, któ­re po­wtó­rzy­ły się w dwa la­ta póź­niej. [przypis redakcyjny]

336. Ży­dzi krwi chrze­ści­jań­skiej uży­wa­ją na ma­ce... — prze­sąd o tzw. mor­dzie ry­tu­al­nym, po­peł­nia­nym rze­ko­mo przez Ży­dów dla uzy­ska­nia krwi do wy­ro­bu ma­cy (ma­ce: cien­kie nie ki­szo­ne cia­sto wy­pie­ka­ne pod­czas świąt Pas­chy). Po­ma­wia­nie Ży­dów o mord ry­tu­al­ny by­ło dłu­go wy­ko­rzy­sty­wa­ne dla agi­ta­cji an­ty­ży­dow­skiej. [przypis redakcyjny]

337. Na­lew­ki, Świę­to­jer­ska — uli­ce w daw. ży­dow­skiej dziel­ni­cy War­sza­wy, znisz­czo­ne zu­peł­nie w cza­sie po­wsta­nia w get­cie w 1943 r., a tak­że w r. 1944. W cza­sie od­bu­do­wy po­wo­jen­nej po­wsta­ła tu zu­peł­nie no­wa dziel­ni­ca, w któ­rej za­cho­wa­no hi­sto­rycz­ne na­zwy ulic. [przypis redakcyjny]

338. ge­szeft — po­gar­dli­wie: in­te­res. [przypis redakcyjny]

339. pry­kasz­czyk (ros.) — su­biekt, eks­pe­dient. [przypis redakcyjny]

340. ca­łą pa­kę ja­kichś bro­szur... — istot­nie w ma­ju 1878 r. Wa­ryń­ski przy­wiózł, co praw­da nie z Mo­skwy, lecz z Lip­ska, trans­port 6000 bro­szur so­cja­li­stycz­nych, co wy­war­ło znacz­ny wpływ na oży­wie­nie dzia­łal­no­ści pro­pa­gan­do­wej. [przypis redakcyjny]

341. sa­ma pre­lest’ (ros.) — sa­ma roz­kosz, wprost cu­dow­ne. [przypis redakcyjny]

342. Cy­ta­de­la — zbu­do­wa­ne w w pół­noc­nej czę­ści War­sza­wy z roz­ka­zu ca­ra Mi­ko­ła­ja I w la­tach 1832–1840 for­ty­fi­ka­cje. W jed­nym z bu­dyn­ków, tzw. dzie­sią­tym pa­wi­lo­nie, znaj­do­wa­ło się wię­zie­nie po­li­tycz­ne. [przypis redakcyjny]

343. cyr­kuł — dziel­ni­ca mia­sta; biu­ro po­li­cyj­ne za­wia­du­ją­ce czę­ścią mia­sta. [przypis redakcyjny]

344. ni­hi­li­ści (z łac. ni­hil: nic) — prze­ciw­ni­cy ide­owi okre­śla­li w ten spo­sób ra­dy­kal­ną mło­dzież ro­syj­ską lat sześć­dzie­sią­tych XIX wie­ku, wro­gą ab­so­lu­ty­zmo­wi car­skie­mu i tra­dy­cyj­nym nor­mom spo­łecz­no-oby­cza­jo­wym; za­rzu­ca­no ni­hi­li­stom, że nie uzna­ją żad­nych za­sad i war­to­ści (stąd uku­to na­zwę); w li­te­ra­tu­rze za­gra­nicz­nej na­zy­wa­no czę­sto ni­hi­li­sta­mi re­wo­lu­cjo­ni­stów ro­syj­skich. [przypis redakcyjny]

345. dzie­się­ci­na — daw­na da­ni­na ko­ściel­na (pier­wot­nie dzie­sią­ta część pło­dów na­tu­ral­nych). [przypis redakcyjny]

346. nie wy­stę­pu­ją na plac z bro­nią prze­ciw bro­ni — alu­zja do ter­ro­ru in­dy­wi­du­al­ne­go, sto­so­wa­ne­go przez nie­któ­re odła­my ro­syj­skie­go ru­chu re­wo­lu­cyj­ne­go („na­rod­ni­ków” i anar­chi­stów). [przypis redakcyjny]

347. wi­gi­lia — dzień po­prze­dza­ją­cy (szcze­gól­nie ja­kieś świę­to). [przypis edytorski]

348. przy­szczyp­ka — łat­ka z bo­ku na obu­wiu. [przypis redakcyjny]

349. ho­tel Eu­ro­pej­ski — na­je­le­gant­szy wów­czas ho­tel War­sza­wy, usy­tu­owa­ny na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu, z wiel­ką sa­lą re­stau­ra­cyj­ną, tzw. Pom­pe­jań­ską (znaj­du­ją­cą się na I pię­trze w na­roż­ni­ku od Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia), gdzie wła­śnie od­by­wa się przy­ję­cie wy­da­ne przez Wo­kul­skie­go. Ho­tel (we­dług pro­jek­tu Hen­ry­ka Mar­co­nie­go) otwar­ty zo­stał w r. 1856. Wy­pa­lo­ny w r. 1944, obec­nie zo­stał od­bu­do­wa­ny. [przypis redakcyjny]

350. owe — dziś: owo. [przypis edytorski]

351. na­szym pa­nom bra­tom... — tj. szlach­cie. (Ksią­żę nie jest pew­ny tej for­my gra­ma­tycz­nej, dla­te­go py­ta: „Czy do­brze po­wie­dzia­łem?”) [przypis redakcyjny]

352. Her­ku­les — mi­to­lo­gicz­ny bo­ha­ter sta­ro­żyt­ny, od­zna­czał się nad­ludz­ką si­łą, do­ko­nał wie­lu nie­zwy­kłych czy­nów. [przypis redakcyjny]

353. Pro­me­te­usz — we­dług mi­to­lo­gii grec­kiej ty­tan, któ­ry ukradł ogień z nie­ba i przy­niósł go lu­dziom. Za ka­rę zo­stał przy­ku­ty do ska­ły na Kau­ka­zie, a sęp szar­pał je­go wą­tro­bę. [przypis redakcyjny]

354. Or­fe­usz — je­den z bo­ha­te­rów mi­to­lo­gii grec­kiej, któ­ry śpie­wem swo­im po­skra­miał dzi­kie zwie­rzę­ta i oży­wiał mar­twe przed­mio­ty. [przypis redakcyjny]

355. izba wyż­sza — par­la­ment w pań­stwach bur­żu­azyj­nych skła­da się z dwu od­dziel­nych przed­sta­wi­cielstw, zwa­nych „izba­mi”. Do izby wyż­szej na­le­żą czę­sto (np. w An­glii) przed­sta­wi­cie­le ary­sto­kra­cji ro­do­wej. [przypis redakcyjny]

356. pre­fekt de­par­ta­men­tu — na­czel­ny urzęd­nik de­par­ta­men­tu (jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na we Fran­cji). [przypis redakcyjny]

357. he­ral­dyk — ba­dacz her­bów szla­chec­kich. [przypis redakcyjny]

358. faj­czar­nia — pa­lar­nia. [przypis redakcyjny]

359. stat­ki śru­bo­we — po­ru­sza­ne przez ob­rót śru­by za­nu­rzo­nej w wo­dzie, a wpra­wia­nej w ruch przez ma­szy­nę pa­ro­wą. [przypis redakcyjny]

360. Me­fi­sto­fe­les — imię dia­bła z le­gen­dy i utwo­rów li­te­rac­kich o czar­no­księż­ni­ku Fau­ście. [przypis redakcyjny]

361. »Jo­ur­nal Amu­sant« — na­zwa fran­cu­skie­go cza­so­pi­sma hu­mo­ry­stycz­ne­go i roz­ryw­ko­we­go. [przypis redakcyjny]

362. fu­lar — chust­ka z cien­kie­go je­dwa­biu. [przypis redakcyjny]

363. Ostra Bra­ma — za­byt­ko­wa bra­ma obron­na w Wil­nie z ob­ra­zem Mat­ki Bo­skiej. [przypis redakcyjny]

364. znaj­do­wał wy­bor­ny­mi — uwa­żał za wy­bor­ne. [przypis edytorski]

365. han­del z Ro­sją — to­wa­ry włó­kien­ni­cze pro­du­ko­wa­ne w Kró­le­stwie prze­zna­czo­ne by­ły prze­waż­nie na eks­port do Ro­sji, ja­ko zbyt dro­gie dla sze­ro­kich rzesz kon­su­men­tów pol­skich. Dla za­spo­ko­je­nia ich po­trzeb rze­czy­wi­ście im­por­to­wa­no z Ro­sji ta­nie tka­ni­ny. [przypis redakcyjny]

366. me­ce­nas — w Kró­le­stwie Kon­gre­so­wym do r. 1867 ty­tuł obroń­cy przy naj­wyż­szej in­stan­cji są­do­wej, póź­niej w ogó­le ty­tuł to­wa­rzy­ski ad­wo­ka­ta. [przypis redakcyjny]

367. pens — drob­na mo­ne­ta bry­tyj­ska, 1/2 szy­lin­ga. [przypis redakcyjny]

368. gwi­nea — daw­na an­giel­ska mo­ne­ta zło­ta, póź­niej tyl­ko jed­nost­ka ra­chun­ko­wa — 21 szy­lin­gów. [przypis redakcyjny]

369. pa­ru Li­twi­nów — szlach­ty pol­skiej z ziem li­tew­sko-ru­skich. [przypis redakcyjny]

370. ku­pon — tu: kwit do pod­ję­cia pro­cen­tu lub dy­wi­den­dy. [przypis redakcyjny]

371. Ochoc­ki — po­stać ta za­wdzię­cza nie­któ­re swe ry­sy Ju­lia­no­wi Ocho­ro­wi­czo­wi (1850–1917), zna­ne­mu pu­bli­cy­ście po­zy­ty­wi­stycz­ne­mu, fi­lo­zo­fo­wi i psy­cho­lo­go­wi, póź­niej ba­da­czo­wi me­diu­mi­zmu i hip­no­ty­zmu. [przypis redakcyjny]

372. wy­dział przy­rod­ni­czy w uni­wer­sy­te­cie — war­szaw­skim, prze­kształ­co­nym ze Szko­ły Głów­nej (1869). [przypis redakcyjny]

373. po­li­tech­ni­ka — w Kró­le­stwie wów­czas nie ist­nia­ła. [przypis redakcyjny]

374. stos elek­trycz­ny — ogni­wo elek­trycz­ne wy­twa­rza­ją­ce sła­by prąd przez za­mia­nę ener­gii che­micz­nej na elek­trycz­ną. [przypis redakcyjny]

375. Ogród Bo­ta­nicz­ny — w po­łu­dnio­wej czę­ści mia­sta, przy Al. Ujaz­dow­skich, obok Ła­zie­nek; ogród do dziś za­cho­wał wy­gląd zgod­ny z opi­sem Pru­sa. [przypis redakcyjny]

376. stud­nia zwa­na Okrą­gla­kiem — wła­ści­wie szcząt­ki fun­da­men­tów świą­ty­ni Opatrz­no­ści za­ło­żo­nych 3 ma­ja 1792 r. Świą­ty­nia ta nie zo­sta­ła zbu­do­wa­na; miej­sce to by­ło jed­nak te­re­nem spo­tkań mło­dzie­ży pa­trio­tycz­nej w rocz­ni­ce uchwa­le­nia Kon­sty­tu­cji 3 Ma­ja. Fun­da­men­ty i ta­bli­ca pa­miąt­ko­wa za­cho­wa­ły się do dziś w Ogro­dzie Bo­ta­nicz­nym. [przypis redakcyjny]

377. per­pe­tu­um mo­bi­le (łac: wiecz­nie bę­dą­ce w ru­chu) — ma­szy­na, któ­ra wbrew za­sa­dom fi­zy­ki by­ła­by w wiecz­nym ru­chu bez za­si­la­nia jej no­wą ener­gią; przed­miot bez­owoc­nych wy­sił­ków wie­lu wy­na­laz­ców. [przypis redakcyjny]

378. zej­dzie — tu: wzej­dzie. [przypis edytorski]

379. Po­ma­rań­czar­nia — mo­wa tu o Po­ma­rań­czar­ni No­wej, zbu­do­wa­nej w la­tach 1869–1870, za­wie­ra­ją­cej wie­le od­mian drzew po­ma­rań­czo­wych prze­flan­co­wa­nych wte­dy z ogro­du w Nie­bo­ro­wie.  [przypis redakcyjny]

380. dwa ra­ży — słu­żą­cy Wo­kul­skie­go w oba­wie przed gwa­ro­wym ma­zu­rze­niem „sza­dzi”, tj. wy­ma­wia sz, ż, cz, za­miast s, z, c. [przypis redakcyjny]

381. ko­me­ra­że — plot­ki, in­try­gi. [przypis redakcyjny]

382. dy­wi­den­da — zysk. [przypis redakcyjny]

383. be­rej­ter — ujeż­dżacz ko­ni. [przypis redakcyjny]

384. asy­gna­cja — tu: pi­śmien­ne zle­ce­nie, upo­waż­nia­ją­ce do pod­ję­cia pie­nię­dzy. [przypis redakcyjny]

385. dług ho­no­ro­wy — w ów­cze­snej oby­cza­jo­wo­ści szla­chec­kiej: dług wy­ni­ka­ją­cy z prze­gra­nej w kar­ty. [przypis redakcyjny]

386. ma­neż — ujeż­dżal­nia. [przypis redakcyjny]

387. ge­szef­ciarz — po­gar­dli­wie: czło­wiek usta­wicz­nie go­nią­cy za zy­skow­ny­mi, a nie za­wsze uczci­wy­mi in­te­re­sa­mi. [przypis redakcyjny]

388. dom Łęc­kich — wg S. Go­dlew­skie­go praw­do­po­dob­nie opi­su­je tu Prus dom, przy ul. Kru­czej 26, któ­ry po­dob­nie jak pra­wie ca­ła uli­ca uległ znisz­cze­niu w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go. Na od­bu­do­wa­nej obec­nie uli­cy Kru­czej miesz­czą się głów­nie gma­chy urzę­dów i in­sty­tu­cji. [przypis redakcyjny]

389. kla­sycz­ne ry­sy — ry­sy ide­al­nej pięk­no­ści we­dług sta­ro­żyt­nych wzo­rów grec­kich. [przypis redakcyjny]

390. kus­si­na — le­kar­stwo na ta­siem­ce wy­ra­bia­ne ze sprosz­ko­wa­nych kwia­tów krze­wu kus­so. [przypis redakcyjny]

391. de­pen­dent — prak­ty­kant u ad­wo­ka­ta lub no­ta­riu­sza. [przypis redakcyjny]

392. z wa­sze­cia — za­ścian­ko­wo lub drob­no­miesz­czań­sko [przypis redakcyjny]

393. Te­mi­da — w mi­to­lo­gii grec­kiej bo­gi­nii spra­wie­dli­wo­ści. [przypis redakcyjny]

394. uli­ca Elek­to­ral­na — uli­ca w za­chod­niej czę­ści War­sza­wy, do II woj­ny świa­to­wej za­miesz­ki­wa­na prze­waż­nie przez lud­ność ży­dow­ską. [przypis redakcyjny]

395. Kan­tor we­kslu — biu­ro wy­mia­ny wa­lu­ty. [przypis redakcyjny]

396. Na Ży­dów za­czy­na się prze­śla­do­wa­nie — w la­tach tych an­ty­se­mi­tyzm wzmoc­nił się znacz­nie na tle kon­ku­ren­cji eko­no­micz­nej. W r. 1876 uka­za­ła się bro­szu­ra Ja­na Je­leń­skie­go: „Niem­cy, Ży­dzi i my”, któ­ra w cią­gu kil­ku lat osią­gnę­ła  czte­ry wy­da­nia. W r. 1882 ten­że Je­leń­ski za­czy­na wy­da­wać pierw­sze pi­smo an­ty­se­mic­kie pt. „Ro­la”. W r. 1881 do­cho­dzi w War­sza­wie do roz­ru­chów an­ty­ży­dow­skich, któ­re po­wtó­rzy­ły się dwa la­ta póź­niej. [przypis redakcyjny]

397. „En­cy­klo­pe­dia więk­sza” Or­gel­bran­da — dwu­dzie­sto­ośmio­to­mo­wa en­cy­klo­pe­dia wy­da­na w la­tach 1859–1868 przez S. Or­gel­bran­da w War­sza­wie. [przypis redakcyjny]

398. Di­zra­eli — wła­ści­wie Be­nia­min Di­sra­eli (1804–1881), po­li­tyk an­giel­ski, przy­wód­ca kon­ser­wa­ty­stów, w tym cza­sie pre­mier i kie­row­nik po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej Wiel­kiej Bry­ta­nii. [przypis redakcyjny]

399. Szy­ma­now­ski Wa­cław (1821–1886) — li­te­rat i dzien­ni­karz, re­dak­tor za­cho­waw­cze­go „Ku­rie­ra War­szaw­skie­go”, prze­ciw­nik po­zy­ty­wi­zmu. [przypis redakcyjny]

400. przy­szle — dziś: przy­śle. [przypis edytorski]

401. kor­to­we odzie­nie — kort: tka­ni­na weł­nia­na, ro­dzaj suk­na. [przypis redakcyjny]

402. git (żyd.) — do­brze. [przypis redakcyjny]

403. va­dium (łac.) — za­staw, su­ma skła­da­na dla za­pew­nie­nia, że zo­bo­wią­za­nie bę­dzie do­trzy­ma­ne. [przypis redakcyjny]

404. rajt­szu­la — ujeż­dżal­nia. [przypis redakcyjny]

405. szli­fa — pę­tla lub ko­kar­da. [przypis redakcyjny]

406. ekwi­ta­cja — umie­jęt­ność jaz­dy kon­nej. [przypis redakcyjny]

407. ama­zon­ka — tu: strój ko­bie­cy do jaz­dy kon­nej. [przypis redakcyjny]

408. pra­wo za­cho­wa­nia si­ły — wł. pra­wo za­cho­wa­nia ener­gii, gło­szą­ce, że ener­gia nie mo­że ulec znisz­cze­niu, lecz tyl­ko prze­kształ­ca się w in­ną for­mę (np. z ciepl­nej w świetl­ną, elek­trycz­ną itp.). [przypis redakcyjny]

409. ko­ler — bez­go­rącz­ko­wa cho­ro­ba mó­zgu u ko­ni. [przypis redakcyjny]

410. jak mó­wi le­gen­da — mo­wa o le­gen­dzie z Uczty Pla­to­na. [przypis redakcyjny]

411. sztyw­nie — dziś: sztyw­no. [przypis edytorski]

412. edy­cja — wy­da­nie. [przypis edytorski]

413. dzień wy­ści­gów — w ro­ku 1878 wy­ści­gi roz­po­czę­ły się w pierw­szych dniach czerw­ca. [przypis redakcyjny]

414. Sa­ski Ogród — park cen­tral­nej czę­ści War­sza­wy, za­ło­żo­ny w r. 1727 przez kró­la Au­gu­sta II z dy­na­stii sa­skiej (stąd na­zwa), obec­nie ist­nie­je tyl­ko część daw­ne­go ogro­du; stro­na za­chod­nia, znisz­czo­na w cza­sie ostat­niej woj­ny, zo­sta­ła za­bu­do­wa­na. [przypis redakcyjny]

415. Mo­ko­tow­skie po­la — w po­łu­dnio­wej czę­ści mia­sta; tu znaj­do­wa­ły się to­ry wy­ści­go­we. [przypis redakcyjny]

416. wy­ko­ny­wa — dziś: wy­ko­nu­je. [przypis edytorski]

417. ga­le­ria — tu: try­bu­na na wy­ści­gach. [przypis redakcyjny]

418. szran­ki — miej­sce ogro­dzo­ne, w któ­rym od­by­wa­ją się igrzy­ska lub wy­ści­gi. [przypis redakcyjny]

419. chciał sa­tys­fak­cji... — za­dość­uczy­nie­nia (za ob­ra­zę), tj. po­je­dyn­ku. [przypis redakcyjny]

420. Mer­ci, mon­sieur (fr.) — dzię­ku­ję, pa­nie. [przypis redakcyjny]

421. pro­fan — nie zna­ją­cy się na ja­kiejś na­uce lub sztu­ce, nie­wta­jem­ni­czo­ny; dziś po­praw­na for­ma lm: pro­fa­ni. [przypis redakcyjny]

422. la­ik — dy­le­tant, oso­ba nie zna­ją­ca się na rze­czy; dziś popr. for­ma lm: la­icy. [przypis edytorski]

423. se­kun­dant — po­śred­nik i świa­dek uczest­ni­ka po­je­dyn­ku; przed wal­ką usta­lał jej wa­run­ki z se­kun­dan­tem prze­ciw­ni­ka. [przypis redakcyjny]

424. sit­zbad (z niem.) — ką­piel na­sia­do­wa, ką­piel lecz­ni­cza obej­mu­ją­ca pod­brzu­sze i uda. [przypis redakcyjny]

425. Pi­sto­le­ty gwin­to­wa­ne z mu­sza­mi — gwint w bro­ni pal­nej: spi­ral­ne żłob­ko­wa­nie wnę­trza lu­fy, któ­re na­da­je po­ci­sko­wi ruch po­stę­po­wo-ob­ro­to­wy i zwięk­sza cel­ność; mu­sza (musz­ka) — wy­stęp na koń­cu lu­fy bro­ni pal­nej, słu­żą­cy do ce­lo­wa­nia. [przypis redakcyjny]

426. Strza­ły do pierw­szej krwi — tj. do pierw­szej ra­ny, od­nie­sio­nej przez któ­re­goś z uczest­ni­ków po­je­dyn­ku. [przypis redakcyjny]

427. ku­łak — pięść. [przypis edytorski]

428. cza­sy li­be­ral­ne — tu w zna­cze­niu: cza­sy, w któ­rych zwy­cię­ża­ją ha­sła rów­no­ści wszyst­kich lu­dzi, bez wzglę­du na po­cho­dze­nie. [przypis redakcyjny]

429. Bie­la­ny — miej­sco­wość od­da­lo­na o 5 km na pół­noc od War­sza­wy z ko­ścio­łem Ka­me­du­łów (za­ło­żo­nym w r. 1639). Od cza­sów Ja­na Ka­zi­mie­rza w La­sku Bie­lań­skim od­by­wa­ły się od­pu­sty w dzień Zie­lo­nych Świą­tek, stąd tra­dy­cje póź­niej­szych „ma­jó­wek” w La­sku Bie­lań­skim. [przypis redakcyjny]

430. łyk — po­gar­dli­wie: miesz­cza­nin. [przypis redakcyjny]

431. ze­szedł — dziś: zszedł. [przypis edytorski]

432. fluk­sja — za­pa­le­nie lub ro­pień dzią­sła.  [przypis redakcyjny]

433. C’est ça!... (fr.) — to tak!... [przypis redakcyjny]

434. Bi­te majn her (niem.) — pro­szę, mój pa­nie (na­pi­sa­ne są te wy­ra­zy tak, jak je wy­ma­wiał słu­żą­cy). [przypis redakcyjny]

435. mą­sie, bą­żur, len­di — wy­ra­zy fran­cu­skie: pan, dzień do­bry, po­nie­dzia­łek, na­pi­sa­ne w znie­kształ­co­nej przez słu­żą­ce­go wy­mo­wie. [przypis redakcyjny]

436. fajn (niem.) — przed­ni, do­bry (pi­sow­nia znie­kształ­co­na). [przypis redakcyjny]

437. oku­lar­nik — po­pu­lar­na na­zwa ko­bry in­dyj­skiej. [przypis edytorski]

438. ve­to (łac.) — sprze­ciw; po­ło­żył ve­to na część jej fun­du­szów: za­bro­nił jej tą czę­ścią roz­po­rzą­dzać. [przypis redakcyjny]

439. mar­kier — pil­nu­ją­cy po­rząd­ku przy grze. [przypis redakcyjny]

440. ma­sa (spad­ko­wa) — ca­łość ma­jąt­ku po­zo­sta­łe­go po zmar­łym. [przypis redakcyjny]

441. Nem­rod — le­gen­dar­ny król chal­dej­ski sław­ny ja­ko my­śli­wy. [przypis redakcyjny]

442. omni­bus — ob­szer­ny wóz kry­ty, słu­żą­cy do prze­wo­zu więk­szej ilo­ści osób. [przypis redakcyjny]

443. mar­gra­bia — ty­tuł ary­sto­kra­tycz­ny, po­śred­ni mię­dzy hra­biow­skim a ksią­żę­cym. [przypis redakcyjny]

444. punk­tu­al­ność jest grzecz­no­ścią kró­lów — sło­wa kró­la fran­cu­skie­go Lu­dwi­ka XVIII (1814–1824). [przypis redakcyjny]

445. za­an­ga­żo­wać — tu: za­pra­szać. [przypis redakcyjny]

446. Kle­opa­tra — słyn­na z pięk­no­ści ostat­nia kró­lo­wa Egip­tu (zm. w 30 r. p.n.e.). Krą­ży­ły o niej po­gło­ski, że ka­za­ła mor­do­wać swo­ich ko­chan­ków. [przypis redakcyjny]

447. kon­dy­cja — stan, sta­no­wi­sko spo­łecz­ne. [przypis redakcyjny]

448. Wny — Wiel­moż­ny. [przypis edytorski]

449. za­nie­dbu­ję obo­wiąz­ków — dziś z Bier­ni­kiem: za­nie­dbu­ję obo­wiąz­ki. [przypis edytorski]

450. fik­cyj­ny — tu: nie­do­rzecz­ny, uro­jo­ny. [przypis redakcyjny]

451. Na obu (...) koń­cach uli­cy — Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia. [przypis redakcyjny]

452. szyl­dwach — war­tow­nik. [przypis redakcyjny]

453. Ber­nar­dy­ni — ko­ściół Św. An­ny (po­ber­nar­dyń­ski) na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu, wznie­sio­ny w r. 1454, wie­lo­krot­nie prze­bu­do­wy­wa­ny, ostat­ni raz w w. XVIII, bar­dzo znisz­czo­ny pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go, zo­stał od­bu­do­wa­ny. [przypis redakcyjny]

454. dom Ka­ra­sia — pa­łac z XVIII w. mię­dzy ul. Oboź­ną i Ko­per­ni­ka, na ro­gu Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia (ro­ze­bra­ny w 1913 r.) [przypis redakcyjny]

455. Pa­łac To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Na­uk — To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Na­uk sta­no­wi­ło głów­ne ogni­sko pol­skie­go ru­chu na­uko­we­go i li­te­rac­kie­go w la­tach 1800–1831. Mie­ści­ło się w pa­ła­cu na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu. Pa­łac zo­stał wznie­sio­ny sta­ra­niem Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca w r. 1823; stąd zwa­ny jest pa­ła­cem Sta­szi­ca. Po za­mknię­ciu To­wa­rzy­stwa przez wła­dze car­skie gmach zo­stał prze­bu­do­wa­ny i za­mie­nio­ny na gim­na­zjum ro­syj­skie (znisz­czo­ny w po­wsta­niu war­szaw­skim, obec­nie od­bu­do­wa­ny jest sie­dzi­bą in­sty­tu­tów Pol­skiej Aka­de­mii Na­uk). [przypis redakcyjny]

456. Dom Za­moy­skich — przy ul. No­wy Świat 69, zbu­do­wa­ny przez An­drze­ja Za­moy­skie­go w la­tach 1839–1846, za­ję­ty przez wła­dze woj­sko­we od r. 1863 (znisz­czo­ny w cza­sie ostat­niej woj­ny, obec­nie zre­kon­stru­owa­ny). [przypis redakcyjny]

457. Wstrzy­mał słoń­ce, wzru­szył zie­mię, pol­skie wy­da­ło go ple­mię — dwu­wiersz Ko­per­nik z to­mu Prze­kła­dy i ulot­ne wier­sze (1832) Ja­na Ne­po­mu­ce­na Ka­miń­skie­go (1777–1855) li­te­ra­ta i dy­rek­to­ra te­atru we Lwo­wie. (W tek­ście Ka­miń­skie­go: „ru­szył zie­mię...”) [przypis redakcyjny]

458. ze swe­go bal­ko­nu — S. Go­dlew­ski na pod­sta­wie tek­stu po­wie­ści przy­pusz­czał, że miesz­ka­nie Wo­kul­skie­go znaj­do­wa­ło się na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu w do­mu nr 4 na ro­gu Oboź­nej (spa­lo­nym w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go). W r. 1937 wmu­ro­wa­no tu ta­bli­cę pa­miąt­ko­wą. Hi­po­te­zę tę za­kwe­stio­no­wa­li: L. Grze­niew­ski i J. W. Go­mu­lic­ki, któ­ry miesz­ka­nie Wo­kul­skie­go umiesz­cza przy ul. Kra­kow­skie Przed­mie­ście 7 (w tym sa­mym do­mu, co „no­wy sklep”). [przypis redakcyjny]

459. tracz — ro­bot­nik le­śny zaj­mu­ją­cy się prze­ci­na­niem kłód drze­wa pi­łą ręcz­ną. [przypis edytorski]

460. Sy­riusz — naj­ja­śniej­sza gwiaz­da w gwiaz­do­zbio­rze Wiel­kie­go Psa. [przypis redakcyjny]

461. We­ga — gwiaz­da pierw­szej wiel­ko­ści w gwiaz­do­zbio­rze Lut­ni. [przypis redakcyjny]

462. Po­sza­no­wa­nie cu­dzej oso­bi­sto­ści — dziś mó­wi­my: oso­bo­wo­ści (jed­nost­ko­wych wy­bo­rów i praw). [przypis redakcyjny]

463. s’il vo­us pla­it (fr.) — pro­szę, je­śli ła­ska. [przypis redakcyjny]

464. ope­ra­tor — tu: żar­to­bli­wie o fry­zje­rze. [przypis redakcyjny]

465. n’est–ce pas? (fr.) — czyż nie? [przypis redakcyjny]

466. Ru­bin­ste­in An­to­ni (1829–1894) — ro­syj­ski pia­ni­sta i kom­po­zy­tor. Od­by­wał słyn­ne po­dró­że kon­cer­to­we po Eu­ro­pie. [przypis redakcyjny]

467. je sup­po­se que oui? (fr.) — przy­pusz­czam, że tak? [przypis redakcyjny]

468. Rot­szyld — na­zwi­sko sław­nych ban­kie­rów, któ­rych dzia­łal­ność obej­mo­wa­ła wie­le kra­jów eu­ro­pej­skich. [przypis redakcyjny]

469. scja­ty­ka — ischias, cho­ro­ba ob­ja­wia­ją­ca się na­pa­da­mi bó­lu na tyl­nej stro­nie no­gi od bio­der ku pię­tom. [przypis redakcyjny]

470. Ros­si Er­nest (1829–1896) — zna­ko­mi­ty ak­tor wło­ski, świet­ny od­twór­ca ról szek­spi­row­skich. Przy­był na go­ścin­ne wy­stę­py do War­sza­wy 16 czerw­ca 1878. [przypis redakcyjny]

471. Ro­meo i Ju­lia — słyn­na tra­ge­dia Szek­spi­ra. Miej­scem ak­cji jest mia­sto wło­skie We­ro­na, te­ma­tem — lo­sy dwoj­ga ko­chan­ków po­cho­dzą­cych ze zwa­śnio­nych z so­bą ro­dów. Mon­te­kich i Ka­pu­le­tów. [przypis redakcyjny]

472. Mdła mu­cha wię­cej ma mo­cy... — sło­wa Ro­mea z ak­tu III, sce­ny 3 tra­ge­dii Ro­meo i Ju­lia. [przypis redakcyjny]

473. Lau­ren­ty — oj­ciec Lau­ren­ty, jed­na z po­sta­ci wy­żej po­da­nej tra­ge­dii. [przypis redakcyjny]

474. Nie­bo jest tu, gdzie miesz­ka Ju­lia... — sło­wa Ro­mea z ak­tu III, sce­ny 3. [przypis redakcyjny]

475. Ro­meo! cze­muż ty je­steś Ro­meo?... — sło­wa Ju­lii z ak­tu II, sce­ny 2. [przypis redakcyjny]

476. ka­pi­ta­li­zo­wać — skła­dać do­cho­dy na ka­pi­tał. [przypis redakcyjny]

477. Su­piń­ski Jó­zef (1804–1893) — eko­no­mi­sta pol­ski, au­tor Szko­ły pol­skiej go­spo­dar­stwa spo­łecz­ne­go (1862–1865), po­przed­nik po­zy­ty­wi­zmu, na­wo­ły­wał do „pra­cy i oszczęd­no­ści”. [przypis redakcyjny]

478. wie­rzy­cie­le hi­po­tecz­ni — hi­po­te­ka: in­sty­tu­cja praw­na za­bez­pie­cza­ją­ca pra­wa wła­ści­cie­la nie­ru­cho­mo­ści oraz rosz­cze­nia pie­nięż­ne je­go ewen­tu­al­nych wie­rzy­cie­li. [przypis redakcyjny]

479. port­we­in (z niem.) — czer­wo­ne moc­ne wi­no por­tu­gal­skie. [przypis redakcyjny]

480. Tu­ile­rie — Tu­ile­ries: pa­łac i park z w. XVII w Pa­ry­żu, od r. 1800 re­zy­den­cja pa­nu­ją­cych. W r. 1871 w cza­sie walk Ko­mu­ny Pa­ry­skiej pa­łac, z wy­jąt­kiem dwóch pa­wi­lo­nów, spło­nął. [przypis redakcyjny]

481. Ce­sa­rzo­wa Eu­ge­nia (1826–1920) — żo­na Na­po­le­ona III, z do­mu hra­bian­ka de Mon­ti­lo de Gu­sman. [przypis redakcyjny]

482. me­nu­et — sta­ro­fran­cu­ski ta­niec w trzy­ćwier­cio­wym tak­cie, pe­łen wdzię­ku i wy­twor­no­ści. [przypis redakcyjny]

483. Ha­run–al–Ra­szyd (766–809) — ka­lif arab­ski, mi­ło­śnik sztuk pięk­nych, wy­stę­pu­je ja­ko po­tęż­ny wład­ca w wie­lu ba­śniach arab­skich. [przypis redakcyjny]

484. no­bi­li­ta­cja — nada­nie szla­chec­twa. [przypis redakcyjny]

485. Do­li­na Szwaj­car­ska — przy Ale­jach Ujaz­dow­skich (ist­nia­ła do ro­ku 1945). Znaj­do­wał się w niej ogró­dek kon­cer­to­wy i re­stau­ra­cyj­ny, ze śli­zgaw­ką w zi­mie. Mie­ścił się tu tak­że pa­ła­cyk War­szaw­skie­go To­wa­rzy­stwa Łyż­wiar­skie­go. 22 czerw­ca 1878 od­by­ła się w Do­li­nie Szwaj­car­skiej wiel­ka za­ba­wa ma­ska­ra­do­wa z lo­te­rią na cel do­bro­czyn­ny. [przypis redakcyjny]

486. ce­do­wać — od­stę­po­wać, prze­le­wać swo­je pra­wa na ko­goś. [przypis redakcyjny]

487. sa­fia­no­wy — sa­fian: skó­ra ko­zia lub owcza bar­wio­na na ko­lo­ro­wo, uży­wa­na do wy­ro­bów ga­lan­te­ryj­nych, do opra­wy ksią­żek, na po­kry­cie me­bli itp. On­giś przy­wo­żo­na do Pol­ski ze Wscho­du, po­tem wy­ra­bia­na w kra­ju. [przypis redakcyjny]

488. mag­da­len­ka — tu: dziew­czy­na od­da­na na po­byt do sióstr mag­da­le­nek. [przypis redakcyjny]

489. sma­row­nik — ro­bot­nik, któ­ry sma­ru­je osie kół wa­go­nów ko­le­jo­wych. [przypis redakcyjny]

490. re­ko­men­da­cje — li­sty po­le­ca­ją­ce. [przypis redakcyjny]

491. pa­to­lo­gicz­ny — tu: do­ty­czą­cy cho­ro­by. [przypis redakcyjny]

492. in­ter­cy­za — do­dat­ko­wa umo­wa przy za­wie­ra­niu mał­żeń­stwa, do­ty­czą­ca spraw ma­jąt­ko­wych. [przypis redakcyjny]

493. se­pa­ra­cja — roz­łą­cze­nie mał­żon­ków z utrzy­ma­niem waż­no­ści mał­żeń­stwa. [przypis redakcyjny]

494. z wiel­kie­go bursz­ty­na — tj. z bursz­ty­no­wej faj­ki. [przypis redakcyjny]

495. ide­alizm — tu: wznio­słość, szla­chet­ność, wznie­sie­nie się po­nad co­dzien­ną rze­czy­wi­stość. [przypis redakcyjny]

496. Te­atr Wiel­ki — oka­za­ła bu­dow­la z lat 1825–1833 na pla­cu Te­atral­nym (spa­lo­ny w r. 1939, obec­nie od­bu­do­wa­ny). [przypis redakcyjny]

497. pa­ra­dyz — naj­wyż­sze i naj­tań­sze miej­sca dla wi­dzów na naj­wyż­szym bal­ko­nie w te­atrze. [przypis redakcyjny]

498. Bar­det — Fry­de­ryk Bar­det, zna­na wte­dy fir­ma ogrod­ni­cza; przy ul. Se­na­tor­skiej mie­ści­ła się kwia­ciar­nia, a za ro­gat­ka­mi Bel­we­der­ski­mi przy dro­dze Wi­la­now­skiej, w Siel­cach (wte­dy pod War­sza­wą) znaj­do­wa­ły się ogro­dy i szklar­nie. [przypis redakcyjny]

499. tref­ne po­tra­wy — po­tra­wy, na któ­re nie po­zwa­la­ją prze­pi­sy re­li­gii ży­dow­skiej. [przypis redakcyjny]

500. „Mak­bet” — słyn­na tra­ge­dia Szek­spi­ra. Bo­ha­te­rem jej jest męż­ny wódz, któ­re­go am­bi­cja i żą­dza wła­dzy wio­dą na dro­gę zbrod­ni, po­wo­du­jąc w koń­cu ka­ta­stro­fę. Ros­si wy­stą­pił w Mak­be­cie 27 czerw­ca 1878 r. [przypis redakcyjny]

501. to al­bum (łac. al­bum: bia­łe) — po­cząt­ko­wo wy­raz ten miał ro­dzaj ni­ja­ki, tak jak po ła­ci­nie. [przypis edytorski]

502. Do­brski Ju­lian (1811–1886) — zna­ko­mi­ty te­nor ope­ro­wy, W Hal­ce St. Mo­niusz­ki śpie­wał par­tię Jont­ka (War­szaw­ska pre­mie­ra ope­ry od­by­ła się w r. 1858); w Te­atrze Wiel­kim wy­stę­po­wał do stycz­nia 1866 r. [przypis redakcyjny]

503. am­fi­te­atr — tu: naj­lep­sze miej­sca w Te­atrze Wiel­kim, na pod­wyż­sze­niu za krze­sła­mi par­te­ru, na wprost sce­ny. [przypis redakcyjny]

504. li­bret­to — tekst lub stresz­cze­nie ope­ry; tu: stresz­cze­nie dra­ma­tu (ze­spół Ros­sie­go grał oczy­wi­ście po wło­sku). [przypis redakcyjny]

505. kla­kie­rzy — oso­by wy­na­ję­te za spe­cjal­ną opła­tą do okla­ski­wa­nia ak­to­rów, aby za­pew­nić im po­wo­dze­nie w cza­sie wy­stę­pów. [przypis redakcyjny]

506. mor­der­stwo kró­la Dun­ka­na, uka­za­nie się du­cha Ban­ka — sce­ny z Mak­be­ta. [przypis redakcyjny]

507. ra­pier — dłu­ga broń obo­siecz­na z gar­dą (rę­ko­je­ścią ochra­nia­ją­cą dłoń) w kształ­cie ko­sza dru­cia­ne­go. [przypis redakcyjny]

508. pe­ke­flejsz (z niem.) — mię­so pe­klo­wa­ne (kon­ser­wo­wa­ne). [przypis redakcyjny]

509. „Mar­sy­lian­ka” — re­wo­lu­cyj­na pieśń fran­cu­ska, uło­żo­na w r. 1792 przez Ro­uget de l’Is­le, któ­ra sta­ła się fran­cu­skim hym­nem na­ro­do­wym. [przypis redakcyjny]

510. sprzed woj­ny fran­cu­sko-pru­skiej... — a więc sprzed ro­ku 1870. [przypis redakcyjny]

511. ra­tu­szo­wa wie­ża — ra­tusz ten, miesz­czą­cy się od 1817 r. w daw­nym pa­ła­cu An­to­nie­go Ja­bło­now­skie­go, znaj­do­wał się na­prze­ciw Te­atru Wiel­kie­go na obec­nym pla­cu Te­atral­nym; zo­stał zbu­rzo­ny pod­czas po­wsta­nia war­szaw­skie­go; obec­nie stoi tu po­mnik Bo­ha­te­rów War­sza­wy. [przypis redakcyjny]

512. nan­ki­no­wy — nan­kin: gę­sta i gład­ka tka­ni­na, bar­wy żół­tej, po­dob­na do per­ka­lu. [przypis redakcyjny]

513. kam­pa­nia se­wa­sto­pol­ska — ob­lę­że­nie i zdo­by­cie ro­syj­skiej twier­dzy Se­wa­sto­pol przez woj­ska an­giel­skie i fran­cu­skie by­ło głów­nym wy­da­rze­niem woj­ny krym­skiej (1853–1856). [przypis redakcyjny]

514. trzy kwa­dran­se na siód­mą — szó­sta czter­dzie­ści pięć. [przypis edytorski]

515. jar­muł­ka — okrą­gła cza­pecz­ka bez dasz­ka, no­szo­na przez Ży­dów. [przypis redakcyjny]

516. Au­stria­cy we­zmą Bo­śnię — wia­do­mość o po­wzię­ciu tej de­cy­zji przez kon­gres ber­liń­ski przy­nio­sła pra­sa war­szaw­ska w ostat­nich dniach czerw­ca 1878 r. [przypis redakcyjny]

517. Mio­do­wa — przy ul. Mio­do­wej (któ­ra wów­czas za­czy­na­ła się przy ul. Se­na­tor­skiej; prze­dłu­że­nie Mio­do­wej do Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia na­stą­pi­ło pod ko­niec ro­ku 1887) w daw­nym pa­ła­cu Pa­ca mie­ścił się od r. 1875 Sąd Okrę­go­wy. (Na­zwa od gen. Lu­dwi­ka Pa­ca, któ­ry prze­bu­do­wał go w r. 1823; pa­łac wy­pa­lo­ny w r. 1944 jest obec­nie cał­ko­wi­cie od­bu­do­wa­ny. Mie­ści się tu Mi­ni­ster­stwo Zdro­wia i Opie­ki Spo­łecz­nej). [przypis redakcyjny]

518. dom Re­zle­ra (wła­ści­wie Ro­esle­ra) — dom prze­chod­ni z Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia na ul. Se­na­tor­ską; wy­bu­do­wa­ny w w. XVIII; znaj­do­wa­ła się w nim sta­ra re­stau­ra­cja. (Znisz­czo­ny w cza­sie woj­ny, obec­nie Kra­kow­skie Przed­mie­ście nr 79). [przypis redakcyjny]

519. Se­na­tor­ska — uli­ca wio­dą­ca z pla­cu Zam­ko­we­go na plac Ban­ko­wy; w cza­sie woj­ny by­ła bar­dzo znisz­czo­na, obec­nie od­bu­do­wa­na. [przypis redakcyjny]

520. skład her­ba­ty No­wic­kie­go — han­del win za­gra­nicz­nych i to­wa­rów ko­lo­nial­nych Wł.F. No­wic­kie­go przy ul. Mio­do­wej. (Star­szy su­biekt w skle­pie No­wic­kie­go, Bo­le­sław Mor­ski, był po­dob­no pier­wo­wzo­rem Rzec­kie­go). [przypis redakcyjny]

521. wziął dwa­kroć za dom — tj. dwie­ście ty­się­cy ru­bli. [przypis redakcyjny]

522. sza­racz­ko­wy — zro­bio­ny z sza­ra­czek, płót­na al­bo suk­na sza­rej bar­wy. [przypis redakcyjny]

523. pój­dę te­raz do Ka­pu­cy­nów — mo­wa o ko­ście­le Ka­pu­cy­nów (z XVII w., fun­da­cji kró­la Ja­na III So­bie­skie­go), są­sia­du­ją­cym z pa­ła­cem Pa­ca. [przypis redakcyjny]

524. urzę­dów­ka — obro­na pro­wa­dzo­na z urzę­du. [przypis redakcyjny]

525. za­do­wol­ni — dziś: za­do­wo­li. [przypis edytorski]

526. cha­łat — dłu­ga mę­ska ka­po­ta no­szo­na przez Ży­dów. [przypis redakcyjny]

527. Wy­jąw­szy tur­ko­tu — oprócz tur­ko­tu; dziś: z Bier­ni­kiem, wy­jąw­szy tur­kot. [przypis edytorski]

528. na­ga­ba­ny — dziś: na­ga­by­wa­ny; nę­ka­ny, za­cze­pia­ny. [przypis edytorski]

529. do­mik — za­miast do­mek. Mó­wi to ja­kiś szlach­cic li­tew­ski. W je­go wy­po­wie­dziach od­zwier­cie­dla­ją się pew­ne ce­chy dia­lek­tu kre­so­we­go, bę­dą­ce wy­ni­kiem od­dzia­ły­wa­nia ję­zy­ka ro­syj­skie­go („do­mik”, nad­uży­wa­nie za­im­ka oso­bo­we­go). [przypis redakcyjny]

530. Pa­wiak — zna­ne wię­zie­nie w War­sza­wie (na­zwa od ul. Pa­wiej, przy któ­rej wię­zie­nie się znaj­do­wa­ło). [przypis redakcyjny]

531. jak zroz­pa­czo­ny Ger­mont przed Vio­let­tą... — bo­ha­te­rzy ope­ry Ver­die­go (1813–1901) Vio­let­ta (1853), zna­nej dziś pod na­zwą Tra­via­ta. By­ła to czę­sta po­zy­cja w ów­cze­snym re­per­tu­arze ope­ro­wym. [przypis redakcyjny]

532. He­lo­iza — nie­szczę­śli­wa ko­chan­ka fran­cu­skie­go uczo­ne­go śre­dnio­wiecz­ne­go Abe­lar­da. Imię spo­pu­la­ry­zo­wa­ne przez sen­ty­men­tal­ną po­wieść J.J. Ro­us­se­au Ju­lia, czy­li no­wa He­lo­iza (1761). [przypis redakcyjny]

533. gu­za­mi — guz w daw­nym uży­ciu mo­że to być ozdob­ny gu­zik ze zło­ta lub sre­bra. [przypis edytorski]

534. epu­zer — (z fr.) daw­niej epu­ze­rem na­zy­wa­no kan­dy­da­ta do mał­żeń­stwa. [przypis edytorski]

535. An­glia... za Cypr — Cypr: wy­spa na Mo­rzu Śród­ziem­nym, od­stą­pio­na An­glii przez Tur­cję za obro­nę jej in­te­re­sów po­li­tycz­nych trak­ta­tem z 4 czerw­ca 1878 r., ujaw­nio­nym do­pie­ro w mie­siąc póź­niej. [przypis redakcyjny]

536. Wło­chy krzy­czą...: „Daj­cie nam Triest”... — Triest: port nad Mo­rzem Ad­ria­tyc­kim, na­le­żał wów­czas do Au­strii. Przy­łą­cze­nie Trie­stu do Włoch by­ło jed­nym z dą­żeń po­li­ty­ki wło­skiej. Po kon­gre­sie ber­liń­skim par­tia re­pu­bli­kań­ska we Wło­szech, po­pie­ra­na przez Ga­ri­bal­die­go, roz­po­czę­ła wzmo­żo­ną agi­ta­cję za przy­łą­cze­niem Trie­stu (dru­ga po­ło­wa lip­ca). Rząd wło­ski sta­rał się na­to­miast utrzy­mać po­praw­ne sto­sun­ki z Au­strią. [przypis redakcyjny]

537. w Bo­śni krew się le­je po­to­ka­mi... — mo­wa o zbroj­nym po­wsta­niu ma­ho­me­tań­skiej lud­no­ści Bo­śni prze­ciw oku­pa­cji au­striac­kiej (ko­niec lip­ca — paź­dzier­nik 1878). Nie­ocze­ki­wa­ny opór zmu­sił Au­strię do wy­sła­nia dwu­stu­ty­sięcz­nej ar­mii, któ­rej do­pie­ro po kil­ku­dzie­się­ciu bi­twach i po­tycz­kach uda­ło się stłu­mić ruch par­ty­zanc­ki. [przypis redakcyjny]

538. Fran­cja, tyl­ko pa­trzeć, jak weź­mie się za łeb z Niem­ca­mi — po prze­gra­nej z Pru­sa­mi woj­nie 1870–1871 r. ist­nia­ło we Fran­cji dą­że­nie do od­we­tu, od­su­wa­ne­go jed­nak na dal­szą przy­szłość. [przypis redakcyjny]

539. dwo­rzec Ko­lei Wie­deń­skiej znaj­do­wał się na ro­gu ul. Mar­szał­kow­skiej i Al. Je­ro­zo­lim­skich. [przypis redakcyjny]

540. za­żyć z mań­ki — oszu­kać, po­dejść. [przypis redakcyjny]

541. tru­ba­du­rzy — śre­dnio­wiecz­ni po­eci pro­wan­sal­scy opie­wa­ją­cy mi­łość. [przypis redakcyjny]

542. ga­le­ry — daw­ne okrę­ty wo­jen­ne po­ru­sza­ne wio­sła­mi, za­zwy­czaj przez ska­zań­ców; tu w zna­cze­niu: cięż­ka ka­ra. [przypis redakcyjny]

543. ro­gat­ki — mo­wa o za­chod­nich ro­gat­kach War­sza­wy, tzw. ro­gat­kach Je­ro­zo­lim­skich, znaj­du­ją­cych się przy dzi­siej­szym pla­cu Za­wi­szy. [przypis redakcyjny]

544. Gro­dzisk — mia­stecz­ko i sta­cja ko­le­jo­wa 29 km na za­chód od War­sza­wy w kie­run­ku Skier­nie­wic. [przypis redakcyjny]

545. Ru­da Gu­zow­ska — wieś i sta­cja ko­le­jo­wa znaj­du­ją­ca się 42 km od War­sza­wy w kie­run­ku Skier­nie­wic. [przypis redakcyjny]

546. kle­ry­kal­ny — tu: ukształ­to­wa­ny przez du­cho­wień­stwo i od­po­wia­da­ją­cy je­go in­te­re­som. [przypis redakcyjny]

547. feu­dal­ny — tu: wy­two­rzo­ny przez ry­cer­stwo śre­dnio­wiecz­ne. [przypis redakcyjny]

548. Ro­gów — wieś i sta­cja ko­le­jo­wa w pow. brze­ziń­skim mię­dzy Skier­nie­wi­ca­mi a Ko­lusz­ka­mi, 95 km od War­sza­wy. Rzec­ki po­peł­nia tu błąd za­mie­rzo­ny przez Pru­sa; ko­le­ją war­szaw­sko–byd­go­ską je­cha­ło się przez Skier­nie­wi­ce na Ło­wicz, z po­mi­nię­ciem Ro­go­wa. [przypis redakcyjny]

549. „Ty­go­dnik Ilu­stro­wa­ny” — po­pu­lar­ne pi­smo ilu­stro­wa­ne o kie­run­ku za­cho­waw­czym, wy­cho­dzą­ce w War­sza­wie w la­tach 1859–1939. [przypis redakcyjny]

550. ki­per — piw­ni­czy, zaj­mu­ją­cy się przy­go­to­wa­niem wi­na do sprze­da­ży; znaw­ca ga­tun­ków wi­na. [przypis redakcyjny]

551. Dzie­kan­ka — za­byt­ko­wy za­jazd na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu, zbu­rzo­ny w 1944 r., obec­nie od­bu­do­wa­ny i za­mie­nio­ny na dom aka­de­mic­ki dla stu­den­tów szkol­nic­twa ar­ty­stycz­ne­go. [przypis redakcyjny]

552. Le­sisz — zna­na wi­niar­nia war­szaw­ska Ka­ro­la Le­si­sza (Kra­kow­skie Przed­mie­ście 54); w oca­la­łych piw­ni­cach mie­ści się obec­nie roz­lew­nia win. [przypis redakcyjny]

553. Fu­kier — słyn­na wi­niar­nia Fu­kie­rów z ob­szer­ny­mi piw­ni­ca­mi w za­byt­ko­wej ka­mie­ni­cy z XVI w. na Ryn­ku Sta­re­go Mia­sta (zbu­rzo­nej w cza­sie po­wsta­nia war­szaw­skie­go, obec­nie od­bu­do­wa­nej). [przypis redakcyjny]

554. le­war — dźwi­gnia, przy­rząd do pod­no­sze­nia cię­ża­rów al­bo zgię­ta w kształ­cie ko­la­na rur­ka słu­żą­ca do prze­le­wa­nia pły­nów (tu w tym dru­gim zna­cze­niu). [przypis redakcyjny]

555. zy­del — pro­stej ro­bo­ty drew­nia­ny sto­łek bez po­rę­czy. [przypis redakcyjny]

556. gim­na­zjum re­al­ne — gim­na­zjum przy­go­to­wu­ją­ce do za­wo­dów prak­tycz­nych. Pro­gram uwzględ­niał przede wszyst­kim ma­te­ma­ty­kę, na­uki przy­rod­ni­cze, ję­zy­ki no­wo­żyt­ne i ry­sun­ki. [przypis redakcyjny]

557. po­je­dzie do Ki­jo­wa, do uni­wer­sy­te­tu — po za­mknię­ciu przez wła­dze ro­syj­skie uni­wer­sy­te­tu war­szaw­skie­go, wi­leń­skie­go i Li­ceum Krze­mie­niec­kie­go (w związ­ku z po­wsta­niem li­sto­pa­do­wym) na uni­wer­sy­te­cie ki­jow­skim stu­dio­wa­ło wie­le mło­dzie­ży pol­skiej. [przypis redakcyjny]

558. pan Le­on — po­stać ta jest li­te­rac­kim por­tre­tem bra­ta pi­sa­rza, Le­ona Gło­wac­kie­go. Star­szy od Alek­san­dra o dwa­na­ście lat, po ukoń­cze­niu uni­wer­sy­te­tu ki­jow­skie­go zo­stał na­uczy­cie­lem. Uczest­ni­czył w przed­pow­stań­czej dzia­łal­no­ści kon­spi­ra­cyj­nej. W r. 1861 był współ­za­ło­ży­cie­lem Miej­skie­go Ko­mi­te­tu Czer­wo­nych w War­sza­wie. Pod wpły­wem wy­da­rzeń 1863 r. do­stał po­mie­sza­nia zmy­słów. Zmarł w r. 1904. [przypis redakcyjny]

559. Maz­zi­ni Jó­zef (1805–1872) — re­wo­lu­cjo­ni­sta wło­ski, przy­wód­ca bur­żu­azyj­no-de­mo­kra­tycz­nej or­ga­ni­za­cji Mło­de Wło­chy, wal­czą­cej o nie­pod­le­głość i zjed­no­cze­nie Włoch. [przypis redakcyjny]

560. Tyr­te­usz — grec­ki po­eta z VII wie­ku p.n.e. Swo­imi utwo­ra­mi po­bu­dził mę­stwo Spar­tan w cza­sie woj­ny, któ­rą pro­wa­dzi­li z Me­seń­czy­ka­mi. Przy­to­czo­ne przez Le­ona sło­wa Tyr­te­usza są uryw­kiem po­ema­tu Tyr­te­usz (1861) Wła­dy­sła­wa Lu­dwi­ka An­czy­ca (1821–1913). Prus cy­tu­je wi­docz­nie z pa­mię­ci, gdyż z od­stęp­stwa­mi od tek­stu ory­gi­nal­ne­go (np. u An­czy­ca: „O, Spar­to, ruń! Za­nim ślad twej wiel­ko­ści...”). [przypis redakcyjny]

561. De­mo­ste­nes (384–322 p.n.e.) — słyn­ny mów­ca ateń­ski, przy­wód­ca par­tii de­mo­kra­tycz­nej, obroń­ca nie­pod­le­gło­ści Gre­cji przed pa­no­wa­niem ma­ce­doń­skim. [przypis redakcyjny]

562. wi­triol — po­tocz­na na­zwa stę­żo­ne­go kwa­su siar­ko­we­go; Wo­kul­ski otrzy­mu­je z nie­go wo­dór do na­peł­nie­nia ba­lo­nu. [przypis redakcyjny]

563. kund­man­ka — sta­ła klient­ka. [przypis edytorski]

564. no­rym­ber­ski sklep — sklep z drob­ną ga­lan­te­rią. [przypis redakcyjny]

565. z No­we­go Zjaz­du na bruk idą­cej pod nim uli­cy — wy­so­kość łu­ków No­we­go Zjaz­du do­cho­dzi­ła do 13 m. Są­dząc z dal­sze­go cią­gu pa­mięt­ni­ka „pró­ba” ta za­stę­pu­je ja­kąś nie­bez­piecz­ną ak­cję kon­spi­ra­cyj­ną (praw­do­po­dob­nie udział w jed­nym z za­ma­chów ter­ro­ry­stycz­nych or­ga­ni­zo­wa­nych przez „czer­wo­nych”), o któ­rej Prus nie mógł wprost na­pi­sać ze wzglę­du na cen­zu­rę. [przypis redakcyjny]

566. ob­la­ty­wa­ła ko­bie­ta ze trzy ko­ścio­ły... — na­bo­żeń­stwa w ko­ścio­łach war­szaw­skich sta­wa­ły się wów­czas czę­sto ma­ni­fe­sta­cja­mi pa­trio­tycz­ny­mi. [przypis redakcyjny]

567. He­re­in! — Wejść! (niem.) [przypis redakcyjny]

568. Twar­dow­ski — le­gen­dar­ny czar­no­księż­nik pol­ski, któ­ry za­prze­dał du­szę dia­błu. We­dług po­da­nia — ura­to­wa­ny swą mo­dli­twą przed pie­kłem za­miesz­kał na księ­ży­cu. [przypis redakcyjny]

569. Bru­tus — Lu­cjusz Ju­niusz (pierw­szy kon­sul rzym­ski, VI w. p.n.e.) i Ma­rek Ju­niusz (85–42 p.n.e.); po­sta­cie z hi­sto­rii sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu, uwa­ża­ne za wzo­ry cnót oby­wa­tel­skich. [przypis redakcyjny]

570. Na lwa sro­gie­go bez oba­wy się­dziesz... — cy­tat z psal­mu XCI w prze­kła­dzie Ja­na Ko­cha­now­skie­go. [przypis redakcyjny]

571. li­kwor — płyn. [przypis redakcyjny]
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